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Szeroko rozumiana problematyka stosunkéw miedzynarodowych cieszy sie w Pol-
Sce coraz wigkszym zainteresowaniem. Zapewne jest to spowodowane kontaktami
zagranicznymi, jokie umozliwila transformacja ustrojowa 1989 roku, wejsciem
Polski do NATO i Unii Europejskiej, aktywnym wiqczeniem sig Polski do dzialan
na arenie migdzynarodowej (operacje w Bosni, Kosowie i Afganistanie a obecnie
w Iraku), czy intensyfikaciq wymiany gospodarczej z innymi paristwami.

Wzrost zainteresowania wspolczesnym Swiatem wyraza si¢ takze zakresem
badan i liczbq publikowanych prac nawkowych, poswieconych szeroko pojmowa-
nym stosunkom miedzynarodowym, powstawaniem nowych placéwek naukowo-ba-
dawczych ukierunkowanych na te problematyke czy otwieraniem nowych kierun-
kow studiow z tego zakresu, cieszqcych si¢ duzym zainteresowaniem.

Proces powyzszy obserwujemy takze w Krakowskiej Szkole Wyzszej im. An-
drzeja Frycza Modrzewskiego — miodej, powstalej w 2000 roku uczelni, liczqcej
ponad 12 000 studentow i zatrudniajqcych prawie S00 nauczycieli akademickich.

Wydziat Stosunkow Miedzynarodowych jest najwigkszym wydzialem KSW,
zatrudniajqcym ponad 70 profesorow i wykiadowcow. Pracownicy Wydziatu pro-
wadzq badania naukowe, organizujq konferencje i seminaria, wiele publikujq,
wspolpracujq z licznymi osrodkami akademickimi.

Wydzial prowadzi studia magisterskie i licencjackie na S specjalnosciach.
W 2004 roku uruchomiono — ze wzgledu na zainteresowanie studentow i zapotrze-
bowanie rynku pracy — studia wschodnie, obejmujqce przede wszystkim problema-
tyke Bliskiego i Dalekiego Wschodu.

Krakowska Szkota Wyzsza, aby umozliwié lepszq prezentacje osiqgnieé na-

ukowo-badawczych swoich pracownikéw, ulatwié¢ dostep polskiemu czytelnikowi
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do prac uczonych z zagranicy, a takze w celu stworzenia forum wymiany poglqdow
na kluczowe problemy wspélczesnego Swiata, rozpoczela wydawanie kwartalnika
. Krakowskie Studia Miedzynarodowe". Pismo kierowane jest do czytelnikéw zain-
teresowanych problematykq politologicznq i kulturoznawczq a takze zagudnieniami
wspdlczesnej ekonomii. ,,Studia™ zawierqjq prace autorow polskich i zagranicz-
nych; sq publikowane w jezyku polskim i w jezykach kongresowych. Wszystkie za-
mieszczane w ,, Studiach” prace sq recenzowane.

Trzeci numer ,, Krakowskich Studiow Miedzynarodowych™ ma charakier mo-
nograficzny i poswigcony jest problematyce arabskiej. Zapraszamy do wspélpracy.

Krakéw, wrzesien 2004
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Andrzej Kapiszewski

WPROWADZENIE

Wydarzenia na arenie migdzynarodowej rozpoczete atakiem na USA 11 wrzesnia
2001 roku rozbudzily w calym $wiecie zainteresowanie problematyka szeroko ro-
zumianego swiata muzutmanskiego i arabskiego. Terroryzm Al-Qaidy i innych ra-
dykalnych organizacji fundamentalistow islamskich natozyl si¢ na szeroko dysku-
towang juz wczesnie) kwesti¢ mozliwosci konfliktu cywilizacji, wywolana znang
ksiazkaq Samuela Huntingtona. Codzienne relacjonowanie, od poczatku lat dziewigc-
dziesiatych, w mediach $wiatowych wydarzen w muzutmarnskich regionach dawne-
go ZSRR, wydarzenia w Iranie, wojna z Talibami w Afganistanie, czy interwencja
USA w Iraku i jego okupacja, a nie tylko jak dawniej konflikt izraelsko-palestyn-
ski, spowodowaly chgé lepszego zrozumienia przez spotecznosci Zachodu tego Swiata,
poznania jego historii i kultury, a zwlaszcza roli Islamu. Rozwdj wydarzen, ich skala
i ranga, sklonif rézne struktury na catym swiecie — przede wszystkim naukowcow do
podjgcia na szersza skalg badan nad krajami i spotecznosciami Bliskiego Wschodu.

Podobne procesy zachodza takze i w Polsce, ktdra Zywo interesuje si¢ oma-
wiang problematyka.

Po pierwsze dlatego, ze Polacy i Polska od dawna utrzymywali kontakty
z krajami tego regionu. Podazali Polacy od setek lat do Ziemi Swigtej pozostawia-
jac po sobie liczne relacje z tych podrézy. Brali udzial w kampanii Napoleona
w Egipcie. Stuzyli w armiach Imperium Osmanskiego a pdézniej w Legii Cudzo-
ziemskiej w potnocnej Afryce. Wyjezdzali do pracy najpierw do Algierii, Maroka,
Tunezji czy Egiptu, a potem do Libii, Iraku, Syrii, Kuwejtu czy Zjednoczonych
Emiratéw Arabskich. Szczegolne relacje wiaza Polske i Polakdw takze z Izraelem
- panstwem stworzonym w duzym stopniu z emigrantéw z Polski. W liczacych si¢
polskich uniwersytetach powstato kilka osrodkéw arabistycznych, zajmujacych si¢
nie tylko nauczaniem jgzyka i kultury, ale takze prowadzeniem szeroko zakrojo-
nych badai naukowych.
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Po drugie, od 2003 roku zainteresowanie Polski i Polakéw $wiatem arab-
skim i Islamem uleglo gwattownej intensyfikacji z powodu polskiego udziatu
w kampanii irackiej. Paradoksalnie, niezaleznie od sprzeciwu znacznej czgsci spo-
feczenstwa wobec wystania polskich zotnierzy nad Eufrat i Tygrys, raptownie
wzrosto zainteresowanie studiami dotyczacymi Bliskiego Wschodu. Pojawita sie
takze znaczna ilo$¢ nowych prac naukowych poswigconych Islamowi i krajom arab-
skim.

Niniejszy, trzeci tom Krakowskich Studiéw Migdzynarodowych wydawa-
nych przez Krakowska Szkole Wyzsza im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego po-
swigcony jest gléwnie problematyce Bliskiego Wschodu. Prezentuje kilkanascie
prac znanych autorytetéw i miodych badaczy z réznych osrodkéw naukowo-
badawczych w calej Polsce, poruszajacych zagadnienia historyczne, kulturowe,
spoteczne, ekonomiczne i polityczne. Mamy nadziej¢, ze wzbogaca one dorobek
polskiego $rodowiska naukowego o analizg proceséw zachodzacych w $wiecie
arabskim a takze stang sie waznym uzupeieniem lektury studentéw i doktorantéw
zainteresowanych tg problematyka.
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Anna Mrozek-Dumanowska

MIEDZY TRADYCJONALIZMEM A NOWOCZESNOSCIA:
FUNDAMENTALIZM ISLAMU

Wstep

Nieodzownym warunkiem modernizacji pojmowanej jako ciagly proces rozwoju
ekonomicznego i spofecznego jest w ujgciu wielu autoréw zachodnich postepujaca
laicyzacja. Pewnym wylomem w tym pogladzie bylo pojawienie si¢ juz w koricu
lat 70. XX wieku kilku prac poswieconych wzrastajacej randze religii w wielu
panstwach zachodnich, gléwnie jednak w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pot-
nocnej. Giéwna ich konkluzja bylo zdumiewajace spostrzezenie, iz wbhrew oczeki-
waniom socjologdw, na terenie USA pojawia si¢ coraz wigcej nowych kosciotow,
sekt i kultdw i ze poczawszy od lat 70. nastapil: ,,nieoczekiwany powrdt religii
w obrebie gtéwnego nurtu spotecznego™.

Religia wkracza znowu do Zycia spolecznego, a proces ten ma zasigg nie-
mal globalny. Jakkolwiek trudno jest utozsamiaé specyficzne dos§wiadczenia isla-
mu ze wzrastajaca ranga religii w obrgbie odmiennych tradycji i kultur, to jednak
blgdem wydaje si¢ czgste traktowanie ruchu odnowy religii jako zjawiska wiasci-
wego tylko islamowi. Wspélczesnie jesteSmy $wiadkami pojawiania sie roszczen
lub dziatan aktywistéw religijnych na gruncie judaizmu, hinduizmu, buddyzmu,
a takze roznych odlaméw chrzescijanstwa. Moina zgodzi¢ sig z teza R. Robertsona
iJ. A. Chirico, iZ mamy do czynienia ze: ,$wiatowym wybuchem zainteresowan reli-
gijnych™. W tym kontekscie proba oceny ruchu islamistycznego w zachodnich érod-
kach masowego przekazu jako ruchu patologicznego mija si¢ z prawda, jest on bo-
wiem czgscia podobnych ruchéw bazujacych na religii, ktére stanowig wypadkowa
globalnego rozwoju w czasach nam wspéiczesnych.

1. 0. Voll, Iislam: Continuity and Change in the Modern World, Syracuse, New York [994, 5. 375.
* R. Robertson, J. A. Chirico, Humanify, Globalization, and Worldwide Religious Resurgence. A Theo-
retial Exploration, Sociological Analysis™ 1985, 46, no. 3, s. 222.
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Nowe ruchy religijne okreélane mianem fundamentalizmu stanowig odbi-
cie glgbokich przemian w systemie produkcji i spolecznej organizacji pracy, ale
takze w obregbie struktur rodzinnych i wspdlnotowych. Fundamentalizm mozna
traktowac jako odpowiedz poszczegdlnych wspélnot religijnych na petne napigcia
zmiany w kulturze i strukturze spolecznej. Jest to interesujaca proba uporania sie
Z narastajacymi problemami w procesie szybkich przemian spolecznych za pomoca
nowych interpretacji tradycji i eksperymentowania ]graktycznymi odpowiedziami
wychodzacymi naprzeciw oczekiwaniom spolecznym’.

O uniwersalnym zasiggu fundamentalizmu $wiadcza miedzy innymi wal-
czace grupy, jakie ujawnily sie na gruncie réznych religii w latach 90. [ tak, byli-
$my $wiadkami gwaltownych form walki fundamentalistéw hinduskich w Indii,
buddyjskich w Sri Lance czy zydowskich w Izraelu. Fakty te podwazaja tezg lan-
sowang na Zachodzie, ze wojowniczo$C jest cecha wlasciwa giéwnie — o ile nie
wylacznie — fundamentalizmu islamu. Prawdg jest jednak, ze gléwnie ten ostatni
wazy si¢ nie tylko na krytyke Zachodu, ale ostatnio réwniez na akty terroru.

Wystepowanie fundamentalizmu we wszystkich wigkszych religiach
$wiata, skiania J. O. Volla do sformutowania hipotezy, iz wspolczesnie mamy do
czynienia z era postsekularna®. Zdaniem tego samego autora znajduje to swoje
potwierdzenie w fakcie, ze wszelkie ruchy odnowy religii, ktdre u progu lat 70. XX
w. miaty charakter marginalny i byly krytykowane przez podstawowe rzesze wier-
nych, w latach 90. staly si¢ ruchami akceptowanymi, z wyjatkiem radykalnych
grup wojujacych lub terrorystycznych, Przykladem tej waznej przemiany jest roz-
szerzajacy sig zasigg ruchu odnowy religijnej migdzy innymi w USA i w krajach
muzutmarnskich.

Wedhug opinii T. E. Long i J. K. Hadden w miarg szerszej penetracji sekt
i kultdw religijnych, gléwnie jednak islamu, na terenie réznych pafistw zachodnich
nastgpuje wyrazne ozywienie Swiadomosci religijnej. W miare zderzania sig tej
swiadomosci z ustalonymi instytucjami, nastapito ponowne wprowadzenie religii
do centrum zycia politycznego, prawnego i ekonomicznego’.

Na gruncie islamu wczesne radykalne ruchy fundamentalistyczne skiero-
wane przeciwko laicyzujacym, skorumpowanym rzadom wiasnych krajéw nie
zyskiwaty poparcia spolecznego z powodu stosowania przez nie agresywnych me-
tod, a by¢ moze takze z powodu celéw tych ruchéw. Mimo to ruch fundamentali-
zmu islamu ozywit rychlo nastroje religijne wéréd szerokich kregéw spoteczen-
stwa, w latach 80. i 90. w ruchu odnowy islamu partycypowala juz inteligencja
i klasy $rednie, ale nowi zwolennicy rewitalizacji islamu tez nie pochwalali radykal-
nych metod stosowanych przez wojujace ugrupowania fundamentalistyczne’.

? Por. A. Mrozck-Dumanowska, U 7rddel fundamentalizmu, (w:] W posgukiwaniv prawdziwej wiary.
Wspdlczesne ruchy odnowy religiinej w krajach pozaeuropejskich, red. A. Mrozek-Dumanowska, Warszawa
1995.

‘Por. £. O. Voll, Isiam..., s. 377.

5 Por. T. E. Long, ). K. Hadden, Sects, Cults and Religious Movements, .Sociological Analysis” 1979,
No. 40, s. 280.

* Por. ). O. Voll, Isiam..., s. 378.
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Nie bez przyczyny powiedzieliSmy o rozszerzaniu si¢ ruchéw odnowy re-
ligii wlasnie w USA obok interesujacych nas krajow muzulmanskich. To w USA
bowiem pojawil si¢ po raz pierwszy fundamentalizm w konserwatywnych kregach
protestanckich w koncu wieku XIX. Wychodzac od hasta ,,powrotu do fundamen-
tow”, fundamentaliSci protestanccy nawolywali wiernych do powrotu do Biblii
jako absolutnej prawdy. Takie same hasta glosza fundamentali$ci islamu. Funda-
mentalisci wywodzacy sie z roznych kregdéw kulturowych sa przekonani, ze posia-
daja klucz do objasniania §wiata, znaja droge do celu i ze ich wyobrazenia o srod-
kach do niego wiodacych muszg by¢ nasladowane dla dobra jednostki i ogdéhu.
Fundamentalizm wigc to nie tylko wiara, ale réwniez okreélone dzialania prowa-
dzace do realizacji wyznaczonego celu’. Czy jednak mamy prawo do okreslenia
roznorakich ruchéw odnowy religijnej terminem ,,fundamentalizm”, powstatym na
gruncie protestantyzmu amerykanskiego?

Istota i charakter fundamentalizmu islamu

Przeciwko stosowaniu tego terminu protestuja integrysci islamscy, traktujac to jako
jeszeze jeden przejaw ingerencji Zachodu w odniesieniu do ich kultury i religii.
Dla okreslenia ruchu odnowy na gruncie wlasnej religii stosuja oni okreslenia: al-
usulijja al-islamijja (sigganie do korzeni islamu) lub islamijjun (ruch islamski).
Obydwa terminy maja wiele wspolnego z fundamentalizmem. Warto przy tym
pamigtaé, ze ruch o charakterze fundamentalistycznym na gruncie islamu ma histo-
ri¢ co najmniej rownie dtuga jak wérdd protestantéw amerykanskich, Juz poczaw-
szy od wieku XVIII, pojawialy si¢ jednostki i cate grupy muzutmanow, ktérzy
nawolywali do moralnego odrodzenia przez powré6t do Koranu i sunny, tj. Tradycji
Proroka. Wystarczy tu wspomnie¢ ruch wahhabitéw z konca XVIII wieku i pogla-
dy modernistéw islamu z korica XIX i XX wieku, Wymienne stosowanie terminu
»fundamentalizm” w odniesienin do islamistéw jest takze uzasadnione jego adekwat-
noscia do zakresu dziatalnosci wspdtczesnych reformistow na gruncie tej religii.

Poszczegdlne ruchy odnowy na gruncie réznych religii taczy przy tym tak
wiele, ze stosowanie jednego terminu ,fundamentalizm” wydaje si¢ w pelni uza-
sadnione. Dotyczy to zwlaszcza gldwnego zalozenia wspotczesnych ruchow od-
nowy religijnej, stanowiacego kamienn wegielny fundamentalizmu: hasta powrotu
do whasnych ksiag swigtych, bedacych wykladnia prawdy nieomylnej i absolutnej.
W tym ujgciu w kregu fundamentalizmu znajdujg sig nie tylko integrysci chrzesci-
Janscy czy zydowscy, ale rowniez islamscy.

7 Por. R. Uertz, Fundamentalismus: Theologisierung der Politik oder Politisierung der Theologie?, [w:]
Die Ferdringte Freifieit. Fundamantalismus in den Kirchen, hrsg. H. Kochanek, Freiburg-Basel-Wien 1991, 5. 69.

' Por. H. Mynarek (Zakaz myslenia. Fundamentalizm w chrzescijanstwie i istamie, thim. z niem. S. Li-
siecka, Gdynia 1996, s. 58): , Fundamentalizm zaktada istnienie idealnego stadium, w imi¢ ktdérego mozna prze-
zwycig2y¢ zig historig i, doszediszy do ostatniege stadium, na powrdt odzyskaé pierwotng doskonatoéé. Funda-
mentalizm staje si¢ silniejszy, zamykajac si¢ w sobie. Nie chodzi o wieczny powr6t, lecz o powrét tego, co wiecz-
ne, w ktérym utracony i odnalcziony raj 1aczq si¢ ze soba [...]. Pierwszy i ostatni akt zespalajg si¢ w wizji spole-
czefistwa bez podziatéw i rozbic”.
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W Koranie czytamy o muzuimanach: ,,Wy jestescie najlepszym narodem,
jaki zostat utworzony dla ludzi” (I1l, 110). Ten werset Koranu obcigza w pewnym
sensie wszystkich muzulmandow wspétodpowiedzialnoscia za pomysinosé ummy
(wspdlnoty wiernych), a w wypadkach niepowodzen lub nieszczgs$é aktywizuje ich
do dzialan majacych na celu zmiang tej sytuacji na drodze reform lub walki, az do
ponownego sprowadzenia wiernych na ,Sciezke¢ Boga”. Na przestrzeni historii
islamu mamy w zasadzie do czynienia z cyklicznym charakterem puryfikacji religii
przez charyzmatycznych przywddcdw-reformatorow.

Od poczatku istnienia islamu na jego gruncie ujawniata sig¢ aktywnos¢ grup
walczacych z aktualnymi wladcami, roszczacymi sobie prawo do wladzy w imig
czystej lub prawowiernej wiary. Juz w pierwszym wieku funkcjonowania islamu
nastapit jego rozlam na dwie frakcje: sunnizm i szyizm, ktére utrzymaty si¢ do dzis.
Pierwsza podazala za tradycja Proroka (sunna) i uznawata prawomocnos$é kalifow
umajjadzkich, druga (szi’a, tj. stronnictwo) kwestionowata wladze dynastii i oglo-
sita prawowiernym wiadca ummy kalifa Alego, a po jego $§mierci jego potomkéw
[imaméw - u szyitdw: najwyzszych przywddcow muzutmandw], jako czionkdw ro-
dziny Proroka.

Jedno z odgalezien szyitdw, ismailici, zapoczatkowato w koncu IX wieku
rewolucj¢ spofeczna pod hastami religijnymi. Od nazwiska przywddcy tej rewolu-
cji, Hamdana Karmata, uczestnicy pdzniejszych ruchéw protestu, gloszacy hasta
sprawiedliwoséci spotecznej, okreslani sa czgsto mianem karmatdéw. Z ich wzordw
czerpia réwniez wspdlczesni reformisci islamu, i to nie tylko w zakresie haset
sprawiedliwosci spotecznej, ale rowniez jesli chodzi o metody walki.

W pierwszym wieku islamu pojawita si¢ takZze na jego gruncie pierwsza
grupa dysydentdéw:charydzyci (al-chawaridz). Nawolywali oni do $cistego prze-
strzegania wczesnych islamskich zasad poboznosci i powszechnej sprawiedliwosci
spotecznej. Charydzyci zwalczali obydwa ugrupowania islamu (i sunnizm, i szy-
izrm) 1 odmawiali uznania autorytetu zaréwno kaliféw, jak i imamdéw szyickich.
Giéwny, sunnicki nurt islamu oglosit charydzytow heretykami, a okreslenie to
stosowane bylto pdzniej do wszelkich jednostek i grup, ktdre zagrazaly panujacym
autorytetom politycznym i religijnym. Takie samo okreslenie stosowane jest dzis
czesto w stosunku do fundamentalistéw islamu. Do pogladow i tradycji charydzy-
téw nawigzuja czgsto sami integrysci islamscy.

Innym myslicielem, do ktérego odwotuja si¢ wspolczesni integrysci isla-
mu, jest dziatajacy w $redniowieczu Ahmad Ibn Tajmijja (1260-1327), okreslany
czesto mianem pierwszego fundamentalisty islamu. Poszczegdlne elementy jego
nauki przypominaja tez do zhudzenia hasta wspdtczesnych integrystéw. Ibn Tajmij-
ja byl zdania, ze wtadcy dynastyczni sa uzurpatorami wladzy muzutmarnskiej. Jako
tacy zastuguja na miano odszczepiencéw od wiary i trzeba z nimi walczy¢. Od-
stgpcami od wiary sa réwniez w przekonaniu Ibn Tajmijji osoby lojalne w stosunku
do takich wiadcow. Lekarstwem proponowanym przez tego autora miato by¢ oba-
lenie rzadéw apodyktycznych i przywrécenie autentycznej ummy z zasada partycy-
pacji wiernych w rzadzeniu za posrednictwem ,,uczciwych aliméw”. Wskazuje to
na krytyczna ocene sunnickich aliméw bedacych stugami tyranéw. To wilasnie
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negatywna ocena aliméw w ujgciu Ibn Tajmijji zostata wskrzeszona przez radykal-
nych reformistéw islamu przy koficu XX wieku’.

W okresie nowozytnym prekursorami wspoétczesnego nurtu reformistycz-
nego w islamie sa m.in.: ruch wahhabicki, Bracia Muzulmanie i mudztahidzi Iranu.
Ruch wahhabicki ujawnit sie w kosicu wieku XVIII. Zatozyciel tego ruchu, Mu-
hammad ibn Abd al-Wahhab, to purytanski fundamentalista gloszacy koniecznosé
powrotu do ,czystych”, niezafalszowanych zasad wiary i stworzenia pafistwa
opartego na prawie muzutmanskim (szari'a). Wahhabizm stal si¢ ideologiczna
podstawa nowego paristwa istniejacego do dzisiaj: Arabii Saudyjskiejm.

Zatozycielem organizacji Bracia Muzutmanie byt egipski nauczyciel, Ha-
san al-Banna (1906-1949). Bracia Muzulmanie to pierwszy ruch laicki, ktéry
w oparciu o zasady islamu domagat si¢ reform spotecznych, a nawet udziatu wier-
nych we wtadzy. Al-Banna byt takze pierwszym reformatorem islamu, ktéry wy-
stapit otwarcie przeciwko biernej akceptacji wzorow Zachodu w zakresie struktury
wladzy i systemu rzadzenia krajem. Ponadto nawolywat on muzutmanéw do po-
wrotu na ,prostg droge” wiary i dowodzil, ze w Koranie znajduja sie¢ wszelkie
wskazéwki dotyczace zycia doczesnego w zakresie funkcjonowania spo%eczne$o,
ekonomicznego, etyki, a w szczegdlnosci w dziedzinie polityki i prawodawstwa' .

Poglady al-Banny stanowig do dzisiaj inspiracj¢ dla fundamentalistow is-
lamu, chociaz szczegblna rolg odegraty tutaj tez niezwykle radykalne poglady p6z-
niejszego przywodcey Braci Muzulmandéw, Sajjida Kutba.

Swiadomi swej wyjatkowej pozycji zapowiedzianej przez Boga, muzutma-
nie zaczgli podejrzewad, ze historia wyznacza islamowi rolg drugoplanowa w swie-
cie, a przypuszczenie to poglebito sie jeszcze po utworzeniu Panstwa Izrael. Uczu-
cie bezsily i deprywacji Arabéw doprowadzito w prostej linii do narodzin funda-
mentalizmu islamu, ale jego charakter i zasigg uwarunkowaly takze inne konkretne
wydarzenia. Wsréd bezposrednich przyczyn rozwoju, a nastgpnie radykalizacji
ruchu fundamentalizmu islamu wymienia si¢ najczgsciej wojne arabsko-izraelska
w 1967 roku zakonczona kleska Arabow po zaledwie szesciu dniach walki. Po-
czawszy od tego okresu, przybierat na sile ruch odnowy islamu, ktéry stanowit
reakcje na niepowodzenie politykéw dziatajacych w oparciu o wzory Zachodu.
Nacjonalizm, postgp i inne nowoczesne hasta, uprawomacniajace ekipy rzadowe
wigkszosci postkolonialnych panstw arabskich, nie potrafity pomoc w rozwiazaniu
probleméw spolecznych ani tez nakresli¢ wiarygodnych perspektyw rozwoju.
Stworzylo to podatny grunt dla rozwoju fundamentalizmu islamu, ktérego popular-
nos¢ wynikata z faktu, ze oparty byl na ideologii wewngtrznej, stanowigcej alter-
natywg dla wezesniejszych programéw laickich rozwijanych na tym gruncie.

Poczawszy od péinych lat 70. XX wieku, islam zajgt znowu pozycje
uprzywilejowang w $wiecie muzutmanskim jako wiodaca zasada zachowan jed-

* Por. M. Mendel, The Concept of .ad-Da’wa al-Islamijja”. Towards a Discussion of the Islamic Re-
Sformists Religio-Political Terminology, ,Archiv Orientalni” 1995, no. 63, s. 294,

" Por. S. E. Ibrahim, Egypt, Islam, and Democrary. Twelve Critical Essays, Cairo 1996, s. 32.

"' Por. M. Mendel, The Concept..., s. 295, G. A. Almond, E. Sivan, R. S. Appleby, Explaining Fun-
damentatism. Examining the Cases. [w:) Fundamentalism Comprehended, ed. M. E. Marty, R. S. Appleby,
Chicago-London 1995, 5. 449,
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nostkowych i caloksztattu zycia publicznego. Zgodnie z tym zalozeniem podjgto
wysitki w kierunku stworzenia ,,porzadku islamistyczne%o”, ktory mogtby postu-
zy¢ do zbudowania nowego, lepszego zycia muzulmandéw z

Dystansujac sie od $wieckich, ,,bezboznych” rzadéw panstw arabskich,
stojacych pod pregierzem Krytyki fundamentalistow islamu, c¢i ostatni wykazuja
wzmozong aktywnos¢ spoleczng, przede wszystkim w formie pomocy dia warstw
najbiedniejszych. Przywddcy ruchu akcentuja wszystkie orzeczenia zZrodet islamu
o sprawiedliwosci spolecznej (al-'adala al-iditima’ijja) i réwnosci (al-musawat)
czlonkdw ummy, ktdre rzeczywiscie zajmuja wazne miejsce w przepisach tej religii.

W islamie klasycznym jednym z obowiazkéw prawowitego wladcy wier-
nych (amir al-muminin) bylo zabezpieczenie sprawiedliwosci i réwnosci w spole-
czenstwie muzulmanskim. Wobec braku takiego zabezpieczenia ze strony aktual-
nych rzadéw integrysci islamu daza do zbudowania od podstaw ,sprawiedliwego”
spoteczenstwa ummy. Nawiqzuia(c do tekstu Koranu mowiacego o réwnosci
wszystkich wyznawcéw islamu’, integryéci apeluja m.in. o islamski porzadek
[rahma — milosierdzie], w ktérym bogaci troszczg si¢ o biednych. Podejmujac sze-
roka akcje pomocy ubogim, integrysci wspdlzawodnicza w tej mierze ze Swiadcze-
niami panstwa lub zastepuja je w obliczu narastajacego kryzysu gospodarczego.
Aktywno$é islamistow w niesieniu pomocy biednym ujawnita si¢ m.in. w Egipcie
w czasie trzesienia ziemi w 1992 roku. Organizacje islamistyczne wyprzedzaty
instytucje panstwowe pod wzglgdem szybkosci i skutecznosci pomocy udzielanej
osobom poszkodowanym'®. Najstarsza organizacja fundamentalistyczna, Bracia
Muzulmanie, korzystajac z licznych dotacji prywatnych, wspomaga tudzi miodych,
na przykfad poprzez tworzenie nowych stanowisk pracy, ale takze ludnos$¢ naj-
biedniejsza, Zyjaca na obrzezach miast”. W Libanie Hezbollah (Partia Boga) roz-
winela szeroka dziatalnosé¢ dobroczynna na rzecz warstw najbiedniejszych, obej-
mujaca m.in. bezplatng edukacje, pomoc w rolnictwie, opieke medyczna, transport
czy pomoc w uzyskaniu mieszkania'®.

Przedstawione wyzej przyklady aktywnosci spotecznej fundamentalistéw
islamu pozwalaja na kwalifikacje tego ruchu jako ruchu protestu spofecznego, gto-
szacego ideologie sprawiedliwosci spotecznej w oparciu o zasady islamu. Taka
ocena jest tym bardziej uzasadniona, ze jego gléwnymi protagonistami sa miodzi
ludzie dziatajacy w srodowiskach miejskich. Typowym aktywista ruchu odnowy
islamu jest student lub absolwent uniwersytetu pobierajacy nauke na kierunkach
$cistych, najczescie) dyplomowany agronom, inzynier elektryk, lekarz lub techni-
ki'". Wedlug Tunezyjczyka Zgala aktywistami ruchu islamistycznego nie sa stu-
denci fakultetow teologicznych, ale wasnie studenci nauk $cistych: matematyki,

12 Por. G. Kriamer, Vision of an Islamic Republic. Good governance according to the Islamists, [w:] The
Islamiv World and the West, ed. K. Hafez, trans}. from the German M. A. Kenny, Leiden-Boston-K&in 2000, s.
3s.

¥ Por. m.in. Koran: ,Wiemi sa przeciez braémi!...” (XL1X, 10).

“ Por. S. E. Ibrahim, Egypr, Islam and Democrary..., s. 167

Y Por. ibidem, 5. 60.

'“Por. . Eickelmau, J. Piscatori, Muslim Politics, Princeton-New Jersey 1996, s. 35.

Y por. G. Kepe), Die Rarhe Gottes. Radikale Mostems, Christen und Juden auf dem Vormarsch,
Miinchen-Ziirich 1991, s. §5.
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fizyki, chemii, jak roéwniez wyzszych szkot technicznych'®. Srodowisko studenckie
stanowi tez wazne zaplecze dzialalnosci radykalnych vgrupowan fundamentali-
stycznych we wszystkich krajach muzulmaiskich. Wzrastajaca dysproporcja mig-
dzy oczekiwaniami absolwentow wy2szych uczelni a rzeczywistoscia, wyrazajaca
si¢ w braku miejsc pracy i mozliwosci awansu spofecznego, znajduje swoje odbicie
w gwaltownym protescie integrystow islamskich przeciwko aktualnemu porzad-
kowi politycznemu i spolecznemu. Z tego tez wzgledu Saad Eddin Ibrahim jest
zdania, ze islam stal si¢ narzedziem i srodkiem ekspresji w istocie §wieckich bola-
czek i pragnienia dostatniego Zycia tu na ziemi'’.

Poniewaz w zachodnich srodkach masowego przekazu wszyscy funda-
mentalisci utoZzsamiani sa z terroryzmem, sprébujemy przyblizyé czytelnikowi
zatozenia kilku najbardziej radykalnych ugrupowan egipskich, odpowiedzialnych
za akty przemocy [ub terroru. Przez radykalne ugrupowania islamistyczne rozu-
miemy stowarzyszenia wojownicze lub stosujace w imi¢ religii jednostkowg (np.
akty samobdjcze) lub grupowa przemoc W stosunku do pafistwa badZ aktordw sce-
ny politycznej lub kulturowej™. Charakterystyke radykalnych organizacji istami-
stycznych przedstawimy, porownujac dwie grupy radykalnych ugrupowan funda-
mentalistycznych w Egipcie, dzialajacych w pdznych latach 70. i na poczatku lat
90. Z wywiadéw przeprowadzonych z cztonkami ugrupowai dziatajacych i bada-
nych w odstgpie okofo dwudziestu lat wynika, ze wykazuja one zadziwiajace po-
dobiefistwo w zakresie ideologii, hasel i celéw. Organizacje fundamentalistyczne
w obu wypadkach utworzone zostaly przez bylych cztonkéw Braci Muzulmanéw,
ktérzy wydali sig mlodym buntownikom nie dos¢ radykalni. W odpowiedzi na
pytania badaczy, respondenci operowali- tymi samymi sloganami, a nawet iden-
tycznymi cytatami z Koranu i sunny. Nadrzednym celem organizacji istniejacych
w obu okresach bylo zbudowanie nowego porzadku spotecznego opartego na isla-
mie, a wige orzeczeniach Koramu i przepisach prawa muzuimanskiego: szari'a.
W przekonaniu wojujacych islamistéw przepisy prawa muzulmaiskiego obejmuja
kompletng wizje sprawiedliwego spoleczeiistwa na ziemi®', Wedtug zgodnej opinii
przedstawicieli radykalnych organizacji dziatajacych w odstgpie dwudziestu lat
muzutmanin powinien walczy¢ o wprowadzenie w zycie zamystow Stworcy w od-
niesieniu do wmmy, tj. spotecznosci wiernych. Skoro elita polityczna nie realizuje
tych zasad i postgpuje za obcymi wzorami stworzonymi przez czlowieka, nie Bogg,
powinna zrezygnowaé ze sprawowania whadzy lub zostaé do tego zmuszona™.
Zwalczanie istniejacego porzadku politycznego i spolecznego lezy u podstaw ak-

 por. B. Etienne, L istamisme radical, Paris 1987, 5. 213.

1 Por. §. E. Ibrahim, fslamic Activism: A Rejoinder, ,Security Dialog” 1994, no 2, 5. 193.

® por. ibidem, s. 5.

X Por. ibidem, s. 3-7.

2 W trakeie wywiadu respondenci uzyli sformutowania, iz rzagd egipski ,.czyni upokarzajace ustgpstwa na
rzecz wrogéw" (por. 5. E. lbrahim, £gypt. Islam and Democracy..., s. 9); Przypomina to argumentacj¢ uczestni-
kéw , powstan chlebowych”, jakie preetoczyly si¢ przez kraje Bliskiego Wschodu w latach 80., 12 istniejace auto-
rytety polityczne to rzady ,.obcee”; takie ich postrzeganie wynikalo z uzaleznienia rzadéw od obce) pomocy
1 obeych ekspertdw, z faktu importowania przez rzady réznych | 1izméw"”. Wszystko to ogranicza autonomig kKraju
1 czyni z wladcdw posiuszng manonetk¢g w rgkach obeych (por. L. Sidiki, Toward Arab Liberal Governance:
from the Democracy of Bread to the Demaxcracy of the Vote, ,,Third World Quarterly”1997, vol. 18, s. 135-140).
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tywnosci radykalnych grup fundamentalistycznych. Najwigksza r6znica migdzy
wojownikami islamskimi w Egipcie lat 90., a ich przedstawicielami z lat 70. jest
wiek i pochodzenie spoleczne. Walczace ugrupowania islamu lat 90. skupiajg ludzi
miodszych i mniej wyksztalconych. Wielu badanych aktywistéw pochodzi z wio-
sek, mafych miasteczek i bidonville istniejacych na obrzezach wszystkich wigk-
szych miast. Przecigtny wiek radykalistow islamu aresztowanych i sadzonych za
akty przemocy w latach 90. spadt w poréwnaniu z latami 70. z dwudziestu siedmiu
do dwudziestu jeden lat. Wérdd siedmiu radykalistéw skazanych na $mier¢ za ataki
na turystéw trzech mialo ponizej 20 lat, a jeden z nich liczyl 16 lat. W latach 90.
takze nastapil wyrazny spadek poziomu wyksztalcenia radykalistéw islamskich
sadzonych za akty przemocy. W latach 70. az 80% uczestnikéw ruchu rekrutowato
si¢ sposréd studentéw lub absolwentéw szkét wyzszych; w latach 90. udzial tych
ostatnich spadt do 20%. Wsrdd aktywistéw lat 90. spadt takze udziat elity intelek-
tualnej (np. absolwenci szkdl wyzszych) do 11% w poréwnaniu z 51% absolwen-
téw w latach 70.”

Obok oznak liberalizacji fundamentalizmu w latach 90. w formie zwigk-
szonego udziatu czlonkow tego ruchu w zyciu politycznym wiasnych krajow poja-
wity sie takze nowe czynniki aktywizacji radykalnych ugrupowan fundamentali-
zmu islamu. Wymienimy tu tylko niektore przyczyny tej aktywizacji.

Jakkolwiek ideologia i cele rewolucji iranskiej w 1979 roku wywarty
mniejszy wplyw na glowny, sunnicki odfam islamu, to jednak zwycigstwo sil isla-
mu, wyrazajace si¢ w uwolnieniu od obcej dominacji i wplywow, miato znaczny
wplyw na ozywienie i aktywizacje fundamentalizmu islamu na wszystkich obsza-
rach muzutmanskich. Dodatkowym czynnikiem umacniajacym znaczenie funda-
mentalizmu islamu byt wysilek rzadéw panstw muzutmanskich promujacych re-
formy w duchu islamu w obawie przed wybuchem rewolucji na wlasnym tery-
torium®,

Rozwdj radykalnego fundamentalizmu determinowal tez udzial ochotni-
kéw muzulmanskich z réznych krajéw islamskich walczacych przeciwko domina-
cji ZSRR w Afganistanie w latach 1979-1992. W trakcie wieloletniej walki mu-
zulmanie, w ich wlasnym przekonaniu, odnalezli wlasciwa droge islamu (as-sira
al-mustakim). Umocnieniu wiary towarzyszylo takze swietne wyszkolenie bojowe
miodych muzulmanéw walczacych w Afganistanie. Wielu radykalnych, wojuja-
cych fundamentalistéw islamu z Algierti, Egiptu czy Arabii Saudyjskiej to wetera-
ni wojny afgaiskiej”.

» Wedlug statystyk w wickszosci krajow arabskich mlodzi ludzie ponizcj 19 roku zycia stanowig okolo
60% ludnosdci kraju. Tak znaczny procent miodziezy bez przysziosci, poniewaz przeci¢tnie co trzeci lub co
czwarty absolwent szkoly Sredniej lub wyisze) pozostaje bez pracy, slanowi potencjalng mieszanke wybuchowsg
w kazdym z tych krajéw. Trudng sytuacj¢ potgguje jeszcze fakt, 2e ekipy rzadowe nie posiadajq wyobraini poli-
tycznej, poniewaz jedyng formg , dialogu” z wojujgcymi fundamentalistami sq coraz surowsze represje. Interesuja-
e jest takze zestawienie wicku cztonkdw rzadu z wiekiem wojujgcych radykalistow: przecigtny wiek pierwszych
w Egipcie wynosi 63 lata, fundamentalistow 21 jest to wigc réznica dwoch generacyi {(por. S. E. Ibrahim, Egypt,
Islam and Democracy..., s. 77-78).

# por. S. T. Hunter, The Future of Islam and the Wes:, London 1998, s. 109.

B Por. ibidem. s. 109.



MIEDZY TRADYCJONALIZMEM A NOWOCZESNOSCIA 19

Poza tym czynnikami aktywizacji fundamentalizmu islamu sg m.in.:
1. problem i sytuacja Palestyficzykéw na obszarach kontrolowanych przez Izrael,
2. l wojna w Zatoce Perskiej w latach 1990/91 odczytywana przez wielu muzutma-
néw jako poczatek nowozytnej krucjaty chrzescijan przeciwko islamowi. Podobnie
interpretowany jest (3.) pogrom i tragedia muzutmanéw bosniackich na terenie
byiej Jugostawii w latach 1993-1995, ktérym nie zapobiegly ani nie przeszkodzity
inne panistwa europejskie®®. I tak oto wkraczamy na grunt antyzachodniego ostrza
fundamentalizmu islamu.

Przejawy antyzachodniego nastawienia fundamentalizmu istamu

Nastroje antyzachodnie wsréd fundamentalistéw islamu wyrastaja z wielorakich
przyczyn. Na czoto wysuwa si¢ zapewne poczucie krzywdy wynikajace z upoko-
rzenia, jakiego Zachdd nie szezgdzit istamowi w przeszlosci i obecnie. Poczawszy
od XVIII wieku, muzutmanie byli obiektem atakéw zbrojnych ze strony Europy,
dominacji politycznej i ekonomicznej, wreszcie marginalizacji w obliczu gospo-
darki globalne;.

Wedlug opinii U. Steinbacha u progu wieku XXI $wiat islamu wydaje si¢
coraz bardziej marginalizowany. Bedac obiektem migdzynarodowej polityki go-
spodarczej, muzulmanie nie sa jej réwnoprawnymi aktorami. Szanse stwarzane
przez globalizacj¢ omijajg w istocie kraje muzutmanskie. Wreszcie konflikty
zbrojne, jakie coraz cz¢sciej maja miejsce na obszarach muzuimanskich, wzmagaja
poczucie zagrozenia §wiata islamu ze strony Zachodu”. Poczucie upokorzenia
muzutmanéw ujawnia si¢ czesto w krytyce Zachodu w ramach fundamentalizmu
istamu, a wobec niewielkich mozliwosci wyjscia panstw muzulmanskich ze stanu
zaleznodci | marginalizacji, ta przeradza si¢ w przemoc. Na powiazanie aktow
przemocy, gléwnie terroryzmu, z uwarunkowaniami politycznymi oraz diugo
utrzymujacym si¢ odczuciem ponizenia i frustracji ich sprawcéw zwracaja uwage
A. B. Krueger i J. Maleckova™. Niechgé lub wrogosé islamistéw wobec USA wy-
rasta z rosnacej pozycji tego kraju na Bliskim Wschodzie i w §wiecie, az do pozy-
cji nadrzednego mocarstwa $wiatowego po upadku komunizmu w latach 90.
Uprzywilejowana pozycja USA w $wiecie, ale rowniez wojny prowadzone ostatnio
przez ten kraj w niektérych panstwach muzuimanskich sprzyjaja obciazaniu USA
zbiorcza odpowiedzialnoscia za wszystkie akty pogardy i supremacji Zachodu
wobec $wiata islamu®

® por. C. Samary, Neither a raligious war not ethiic hatred. Bosnian Mustims benveen partition, the si-
perpower and Ixlamic solidarity, [w:) The Islamic World and the West, ed. K. Hafez, Leiden-Boston-Kiéln 2000,
s. 182-184.

7 por. U. Steinbach, hMamischer Terrorisnus, ,Internationale Politik®, Mz 2002, ne 3, R. 57, s. 4-5.

M Por. A. B. Krueger, J. Maleckova, Secking the Roots of Terroriym, , The Chronicle Review” 2002,
vol. 49, Issue 39, s. 21.

* Por. S. T. Huater, The Future of Islam and the West..., s. 113. Wedlug opinii U. Steinbacha poczucie
nicpokoju i ZagroZenia wérdd muzultmanow, ksziattujace si¢ od dluzszego juz czasu, znalazlo swéj wyraz w akcie
przemocy przeciwko . Zachodowi™ ucicle$nionemu w postaci USA jako nadrzgdnym mocarstwie zachodnim (por.
U. Steinbach, Fundamentalistiseher Terrorismus, {w:) Internationale Politik. .. ., s. 5).
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Krytyczny stosunek do Zachodu, a do USA w szczegdlnosci, ujawnit sig
takze w badaniach Instytutu Gallupa o opiniach obywateli dziewigciu krajéow mu-
zulmanskich w kwestii ich stosunku do aktu terroru radykalistéw islamskich na
wiezowce migdzynarodowego handlu w Nowym Jorku 1 wrze$nia 2001 roku.
Znamienna niechgé do akeeptacji krytycznych ocen Zachodu wobec $wiata islamu
znalazla swoje odbicie w przeczacych odpowiedziach respondentéw na pytanie
ankietera, czy ich zdaniem przerazajacy akt terroru byl spowodowany przez rady-
kalistéw arabskich. Ponad potowa respondentow z szesciu krajow muzutmanskich,
a to z Turcji, Libanu, Indonezji, Iranu, Kuwejtu i Pakistanu wyrazita poglad, ze
atak terrorystyczny nie byl dzietem Arabéw. W trzech krajach: Libanie, Kuwejcie
i Maroko, respondenci najczgscie) wskazywali na Izrael jako sprawce ataku; re-
spondenci pakistanscy i indonezyjscy byli w wigkszosci przekonani, ze atak byl
dzielem nie muzutmanskich terrorystow™. Natomiast na pytanie ankieteréw, czy
ten sam atak terrorystyczny jest moralnie usprawiedliwiony, znakomita wigkszosé
respondentéw z siedmiu krajéw muzutmanskich odpowiadata przeczaca®.

Krytyczna byla jednak opinia wielu respondentéw oceniajacych postawe
i posunigcia krajow Zachodu, w tym gléwnie USA, w stosunku do $wiata islamu.
Muzutmanie z krajéw badanych przez Instytut Gallupa sa zdania, ze panstwa za-
chodnie nie szanuja wartosci arabskich czy islamskich i nie popieraja spraw waz-
nych dla Arabéw; nie tworza one takze pomostéw migdzy kulturami. Najwigcej
ocen krytycznych zbiera USA. Respondenci z dziewigciu krajéw muzutmanskich
(Libanu, Kuwejtu, Arabii Saudyjskiej, Jordanii, Turcji, Pakistanu, Iran, Maroka
i Indonezji) sa w wigkszosci zgodni co do tego, ze USA mozna przypisaé takie nega-
tywne cechy, jak: bezwzglednosé, agresywnosé, arogancja i tatwosé prowokacji®.

Wszystkie te negatywne oceny laczone sg z nieuzasadnionym, zdaniem re-
spondentéw muzutmanskich, atakiem USA na talibéw w Afganistanie w odwecie
za atak terrorystyczny w Nowym Jorku. Nieufno$¢ muzuimanéw w stosunku do
USA znalazta swoj wyraz we wskazaniu ,,prawdziwego” powodu tego ataku, jakim
byla np. cheé kontroli nad kolejnym krajem i jego mieszkaficami®’. Krytyczny sto-
sunek muzutmanéw do USA wynika takze z politycznych priorytetow i konkret-
nych dzialan tego kraju, ktére wywoluja protesty calego $wiata islamu. Do takich
priorytetow USA nalezy polityczne poparcie dla Pafstwa Izrael. Dla wielu muzut-
mandw, w szczegdlnosci Arabow, poparcie USA dla lzraela, wbrew opinii Swiata
arabskiego, stanowi zrodio nieustannych obaw i niepokojow tego ostatniego. To
prawda, ze USA podejmowaly i podejmujg liczne préby wprowadzenia pokojo-
wych ukladéw migdzy lzraelem a Palestyficzykami, ale nawet ich zawarcie nie
gwarantowalo ich wcielenia w zycie. I tak w nastgpstwie rokowati pokojowych
migdzy lIzraelem a Organizacja Wyzwolenia Palestyny potwierdzonych porozu-
mieniami z Oslo w 1993 roku i w Eree w 1995 roku, postanowienia zawarte w XTIV
artykule Deklaracji Zasad, przewidujace przekazanie Strefy Gazy i niewielkiego

* Por. The Gallup Poll of the Islamic World 2002. The Gallup Poll Tuesday Briefing, Part 2: Reaction to
9/11,s. 8.

3 por. ibidem, s. 10.

2 por. ibidem, s. 5-6.

3 por. ibidem, s. 6.
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obszaru wokét Jerycha pod administracj¢ palestyfiska — nie zostalty wprowadzone
w Zycie. W mys$l zawartego porozumienia wojska izraelskie z obszaru Autonomii
Palestyriskiej miaty zosta¢ wycofane; w rzeczywistosci, oddziaty izraelskie nigdy
nie opuscity tych terendw, a ich utrzymywanie na tym obszarze uzasadniane bylo
koniecznoscia zapewnienia bezpieczenstwa osadnikom zydowskim™,

Instytut Gallupa, stawiajac pytania o wplyw sytuacji Palestynczykéw na
antyzachodnie nastawienie muzuwimandw, zyskal wyraine potwierdzenie wzajem-
nego powiazania obu czynnikéw w odpowiedziach respondentéw, zwlaszcza Ara-
boéw. Znakomita wigkszo$é muzulmandéw jest wysoce sceptyczna co do neutralno-
$ci $wiata zachodniego w konflikcie palestyiskim. Przedstawiciele Instytutu
Gallupa prowadzacy badanta ankietowe sa wigc zdania, ze problem Palestynczy-
kéw przyczynia si¢ w sposéb istotny do negatywnych postaw i ocen muzutmanow,
gléwnie Arabow, w stosunku do USA®. Zapewne innym uzasadnieniem pogar-
szajacej si¢ sytuacji Palestyniczykdéw moga byé ich ataki terrorystyczne wymierzo-
ne przeciwko ludnoscei zydowskiej.

Czlonek i przewodniczacy Knesetu z Partii Pracy, Awraham Burg (ucho-
dzacy za zwolennika rozsadnego porozumienia z Palestynczykami), okreslit Pale-
styficzykéw mianem ,,nieludzkich sasiadéw”*. Nie ulega watpliwosci, ze jest
w tym stwierdzeniu duzo prawdy. Palestyficzycy majacy rozny status spoteczny,
bgdacy w réznym wieku w kazdej chwili mogg powazy¢ si¢ na samobdjczy atak
terrorystyczny, ktéry z pewnoscia moze pociagnaé za sobg $mieré przypadkowych
przechodniéw, z kobietami i dzie¢mi wiacznie. Ale jest to ocena jednej tylko stro-
ny. Kazdy z kolei atak samobdjcdw naraza Palestynczykéw na odwet w postaci
kontrataku ladowo-powietrznego $wietnie uzbrojonej armii izraelskiej. Nieprze-
rwana kontrola Izraela nad obszarami palestynskimi podbudowata jego zaufanie do
wiasnych sil, przeswiadczenie o swej nadrzgdnej pozycji w regionie. Kazdy prze-
jaw buntu Palestynczykéw jest ttumiony, czgsto w bezwzgledny sposéb. 1 tak,
Izrael stosuje odpowiedzialno§é zbiorowa za kazdy akt przemocy i przeszukuje
bezkarnie o kazdej porze dnia i nocy cale domostwa, a nawet dzielnice w poszuki-
waniu zamachowcdw, pomocnikdw czy nawet tylko sympatykéw sprawcédw zama-
chu®’. Zasieg akcji odwetowych Izraela budzi podejrzenie, ze ponosi on czgéciowa
odpowiedzialno$é za uporczywos$¢ i eskalacje aktéw terrorystycznych ze strony
Palestynczykéw. Izraelskie akcje prewencyine i odwetowe rozpalajg od nowa nie-
nawis¢, zwlaszcza najmiodszej generacji Palestyiiczykow. W Autonomii Palesty-
skiej bezrobocie sigga 60%. Izrael zamknat swe granice dla 120 tysigcy robotnikow
palestynskich. Przewazajaca liczba Palestyficzykdéw zyjacych na tym obszarze
przejawia tylko bierny opdér wobec lzraela, ale coraz liczniejsza grupa mlodziezy,
dzieci zaledwie, zarazona jest bakcylem nienawisci®®. Miodziez stanowi $wietne

¥ Por. A. Flores, Oslo: a modet Jor peace in the Middie East? Israel and the Palestinians, (w:} The Iy-
lamic World and the West, ed. K. Hafez, transl. M. A. Kenny, Bdll-Leiden-Oslo-K&ln 2000, s. 188-190.

% Por. The Gallup Poll Tuesday Briefing..., s. 15-17.

¥ por. M. Shahin, Report from the £dge, ,,The Middle East” 2001, 5. 12.

7 Por. A. Flores, Oslo: a model of peace.... s. 192,

3 por. M. Shahin, op. cit., 8. 11-12; H. Zyad, La Palestine au Coeur, ,Le Nouvel Afrique, Asie” 2001,
no. 146, 5. 16-17.
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podtoze dla rozwoju terroryzmu, ktérego obawia si¢ swiat. Nie wydaje si¢ jednak,
aby byto mozliwe jego pokonanie bez optymalnego rozwigzania sytuacji Palestyn-
czykdéw.

Jeszcze do lat 80. konflikt izraelsko-palestyniski uymowany byl jako kon-
flikt polityczny dwdch nacji. Po powstaniu partii Hamas na terenie Palestyny walka
z Izraelem sprowadzona zostala na ptaszczyzng walki religijnej. Pod wptywem
dziatalnosci Hamasu w 1987 roku ogloszono powstanie Palestyficzykéw-muzul-
mandw (intifade) przeciwko Izraelowi. Walka Palestyficzykéw z Izraelem nabiera
Zznamion walki ugrupowan fundamentalistéw islamu 2 wrogiem”.

Nastroje antyzachodnie, gléwnie jednak antyamerykanskie, podbudowata
réwniez pierwsza akcja sit sprzymierzonych ONZ w Zatoce Perskiej w latach
1990/91 wymierzona przeciwko Irakowi w obliczu jego samowolnej okupacji Ku-
wejtu. Jeszcze w czasie trwania wojny w Zatoce Arabowie, protestujgc przeciwko
obcej interwencji, odwolywali si¢ do praw demokratycznych. Oto dwa slogany
pokojowego marszu protestacyjnego Marokanczykdéw w 1991 roku: ma sa’aluna
(nie konsultowano si¢ z nami) i al-karar kararuna (decyzja nalezy do nas). Nic
wige dziwnego, ze po wojnie w Zatoce demokracja rozumiana byla przez islami-
stow jako ,,choroba” Zachodu, zastona dymna przestaniajaca jego rzeczywiste inte-
resy” . Wedtug opinii Fatimy Mernissi wojna w Zatoce dla wielu ludzi na Bliskim
Wschodzie nie zakoniczyta sig¢ ostatecznie. Urazy, symboliczne rany i przewlekte
choroby stanowia niechlubne nastepstwo tej wojny. Wyrazajg si¢ one w nienawisci
do obcych, ktéra ozywa przy kazdej okazji. Czgsto jest to takze Igk bez imienia®'.

Interwencja zbrojna sit sprzymierzonych przeciwko Irakowi wykorzystana
zostata przez pozostawionego u steru wladzy Saddama Husajna. Jako giéwny ,,bo-
hater” tej wojny wyeksponowal on i rozszerzyl niektére zalozenia fundamentali-
zmu islamu. I tak, na mocy dekretu panstwowego slogan islamistow: Allahu Akbar
(Bog jest wielki) zostal wypisany na flagach irackich. Saddam Husajn przedstawit
atak sit sprzymierzonych jako jeszcze jeden atak ,niewiernych” Zachodu na islam
i nawolywat do dzihadu (znowu hasto fundamentalistéw), aby zwalczaé wroga.

Te same sily fundamentalizmu islamu, w ktérych program wpisana jest
awersja do obcych, protestuja obecnie przeciwko przedtuzajacemu sig stacjonowa-
niu i kontroli obcych wojsk na terytorium islamu po interwencji zbrojnej panstw
sprzymierzonych, gtéwnie jednak USA, przeciwko irakowi, podjgtej na poczatku
roku 2003.

Zapewne celem ostatniej interwencji zbrojnej w Iraku bylo zapobiezenie
przysztym atakom terrorystycznym przez obalenie rezimu wspomagajacego rady-
kalne organizacje fundamentalistéw islamu. Nie jest jednak pewne, czy zatozone
cele interwencji w Iraku zostana osiagniete. Wydaje sig, Zze budowanie coraz to
nowych muréw odgradzajacych odmienne kultury, racje i przekonania prowadzi
raczej do konfrontacji niz porozumienia. Qdnosi si¢ to zarébwno do niemal co-

»® Por. M. Livtak, The Istamization of the Palestinian-Israeli Conflict: The Case of Hamas, Middle
Eastern Studies” 1998, no. 1, vol. 34, s. 143-150.

“por. F. Mernissi, La peur-modernité. Conflit Islam-démucratié, Paris 1992, s. 23.

Y Por. ibident, s. 7.
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dziennych atakéw muzuimanskich wymierzonych przeciwko obcym silom woj-
skowym stacjonujacym na obszarze panstwa islamskiego, jak i reakcji tych ostat-
nich na faktyczne, ale niekiedy takze domniemane zagrozenia. Rosnaca nieufno$¢
po obydwu stronach, moze spowodowa¢ radykalizacie postaw fundamentalistycz-
nych muzuimandw.

Fundamentali$ci islamu sg na Zachodzie nagminnie tgczeni z aktami prze-
mocy i terroru, ale nie sg z pewnoscig jedynymi autorami tych powszechnie pote-
pianych czynéw. W sercu Europy, na terenie Bosni i Hercegowiny, mialy miejsce
akty terroru, ale tym razem nie ze strony muzulmandw, ale przeciwko nim. W roku
1993 na gruzach Jugostawii Serbowie i Chorwaci pragneli podzieli¢ miedzy siebie
Bosnie i Hercegowine, zamieszkale przez muzulmandw. Ci ostatni nie mieli dokad
uciec i nie mogli liczy¢ na rychla pomoc innych panstw europejskich, ktére w spo-
rze chrzescijan i muzulmanéw nie byly skore do wspomagania ,,potencjalnych
fundamentalistéw™**, W rezultacie Europejczycy, bosniaccy muzulmanie, stali sig
obiektem bezprzykfadnego terroru i eksterminacji ze strony Serbéw i Chorwatdw.
Jedynymi sojusznikami bo$niackich muzuimandw stali si¢ wyznawey islamu z in-
nych krajow, ktorzy traktowali rzez swoich wspétwyznawcdw jako wspblczesny
atak chrzescijanskich krzyzowcéw™. Dopiero bardziej stanowcza interwencja ONZ
w 1995 roku spowodowata rozpad sprzymierzonych sit serbsko-chorwackich i po-
grzebala ich roszczenia terytorialne. Bezposredni sprawcy aktow eksterminacji
muzutmandw bosniackich sa dzisiaj sadzeni za zbrodnie przeciwko ludzkosci.

W istocie terroryzm przypisywany gitéwnie krajom lub organizacjom fun-
damentalistycznym jest dzi§ zjawiskiem migedzynarodowym, nie zwigzanym z jed-
na tylko kultura®. Czesto zapominamy o tym, ze akty terroru pojawiaja sie cykli-
cznie w takich krajach europejskich, jak Irlandia lub Hiszpania, a ze sporadyczny-
mi aktami terroru, zagrazajacymi zyciu jednostek lub calych grup spolecznych,
mamy dzi$ do czynienia w niemal kazdym kraju na swiecie.

Nasilajace sig¢ w ostatnim czasie niezadowolenie i protesty ludzi, przeja-
wiajg si¢ m.in. w formie odzywajacych na nowo réznic etnicznych, w zbrojnych
wystapieniach catych rejonéw buntujacych sig przeciwko rzadom wiasnych kra-
jow, wreszcie w odnowie fundamentalizmu we wszystkich religiach $wiata. Nasi-
lajacym sig niepokojom i buntom towarzyszy proces odgraniczania sig od innych®.

Miedzy niepokojami lub napigciami spolecznymi i dziataniami podejmo-
wanymi dla ich zlagodzenia wystepuje oczywista sprzecznosé. Wyrazne odgrani-
czanie si¢ od zewngtrznych wptywdw i wspdlpracy nie tylko nie niweluje niepo-
kojow, ale z biegiem czasu je zaostrza™. Jedynym wyjsciem z zakletego kregu
bywa czesto spotegowanie niepokoju w formie protestu, bunty lub zastraszenia.
W istocie w zalozeniach radykalnych ugrupowarn kontestacyjnych, na przyklad

© Por. C. Samary, Neither a religious war not ethnic hatred. Bosnian Muslims between partition, the
superpowers and Islamic solidarity, [w:] The Islantic World and the West. .., s.182-184.

“ Por. ibidem, s. 184.

“ Por. T. Scheffler, West-eastern cultures of fear: Violence and terrorism in Islam, {w:} The Istanic
World and tie West..., 5. 76.

“Por. N. Luhman, Die Gesellschaft der Geselischgft, Bd. 2, Frankfurt am Mein 1997, s. 795-796.

“ Por. ibidem, s. 797.
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w $wiecie islamu, technika komunikacji obliczona jest na trwate niepokoje. W ra-
mach tej techniki na plan pierwszy wysuwane sg wartosci negatywne (na przykfad
krytyka Zachodu), ktére same nie mogg staé si¢ podstawa komunikacji.

Staty niepokdj spoteczny lub irytacja wkraczaja rowniez do sfery wartosci.
Na gruncie fundamentalizmu islamu przejawia si¢ to m.in. w nieuzasadnionym
odwotywaniu si¢ do tradycji w celu uprawomocnienia whasnych, czgsto drastycz-
nych nakazéw i zakazéw. Dotyczy to np. $cistego odsunigcia kobiet od Zycia spo-
fecznego czy domagania si¢ wylacznego wprowadzenia prawa religijnego (szari'a)
do prawodawstwa krajéw muzutmanskich; zadne z tych posunigé nie jest uzasad-
nione przepisami Koranu i nie bylo realizowane w takim zakresie w klasycznym
okresie islamu. Te spostrzezenia i wnioski prowadza nas na grunt neotradycjonali-
zmu fundamentalizmu islamu.

Neotradycjonalizm fundamentaliznn islamn

Poczawszy od schytku lat 70., islam stat si¢ nadrzednym kryterium postaw i za-
chowan jednostkowych i spolecznych w catym $wiecie muzutmanskim. Byl to
poczatek powrotu do ,porzadku islamistycznego™ jako alternatywy modelu za-
chodniego”’. Neotradycjonalizm fundamentalizmu islamu wyrasta z protestu prze-
ciwko spolecznej i ekonomicznej zaleznosci i marginalizacji $wiata islamu przez
Zachdd, a protest ten w epoce przyspieszonej globalizacji jest wcigz aktualny.
Przedstawiciele fundamentalizmu islamu odwotlujg si¢ gtéwnie do uniwersalnego
charakteru prawa muzulmanskiego (szari'a) zaréwno na plaszczyznie spofecznej,
jak i panstwowej. Przejawia si¢ to w surowym konserwatyzmie w kwestiach mo-
ralnych i rygorystycznych karach za ,,naganne” zachowanie. Surowe rygory postaw
i zachowan zgodnych z nakazami i tradycja islamu stanowig nieodzowny warunek
przystapienia jednostki do ruchu islamistycznego®.

Tylko nieliczni muzutmanie popieraja fundamentalizm w jego radykalnej
formie, ale dziatalno$é ugrupowan fundamentalistycznych przyczynifa si¢ do sze-
rokiej akceptacji tradycyjnych symboli i obyczajéw religijnych, co znajduje odbi-
cie m.in. w znacznym wzroscie liczby meczetéw oraz ludzi uczgszczajacych do
nich. Tradycyjny stréj i zastony na twarzy noszone przez kobiety nie budza juz
sprzeciwu tych ostatnich, nawet intelektualistek, i traktowane sa przez muzuimanki
jako symbol autoidentyfikacji lub przynaleznosci do spotecznosci islamu. Dawne
kosmopolityczne tendencje inteligencji muzutmanskiej s coraz czgsciej zast¢po-
wane przez postawy introspekcyjne, akcentujace odrgbno$¢ i samowystarczalnosé
kultury istamu®.

Wedtug opinii Abdulaziza Sachediny istot¢ fundamentalizmu islamu moz-
na takze okresli¢ jako religijny idealizm, obiecujacy swoim zwolennikom, iz jesli

T por. G. Krimer, Vision of an Islamic Republic...,s. 35.

“ Por. R. A F L Woltering, The reots of Islamist popularity, ,,Third World Quarterly” 2002, vol. 23,
no. 6, s. 1136.

¥ por. K. Hafez, Istam and the West: The clash of politicized perception, [w:] The Islamic World and the
West...,s. B.
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tylko normy islamskie bgda realizowane w pelni przez muzutmanow, nastapi
przelom w ich zyciu: znikng problemy spoieczne, polityczne i moraine gngbiace
ich dzisiaj. Ogromne zaufanie do religii redukuje niemal do zera granice, jaka od-
dziela ideat od rzeczywistoéci’ . Potwierdza to opinia F. Mernissi, zgodnie z ktora
muzulmanie nie mysla o rozwiazywaniu probleméw wspoélczesnosci w oderwaniu
od przesztosci, lecz przeciwnie, poprzez ponowne nawiazywanie do niej. Postawe
integrystéw znamionuje myslenie w kategoriach renesansu islamu, ktére przybiera
czgsto postaé magiczna lub mityczng®'.

Radykalni przedstawiciele fundamentalizmu islamu stawiaja sobie za cel
rekonstrukcje dawnego pafistva muzulmanskiego, podkreslajac jego wyzszosé nad
inng forma rzaddw, poniewaz ma ono bazowa< na prawie boskim (szari’a), a nie
ludzkim, oraz na suwerennej wladzy Boga (al-hakimijja lillahi). Szari’a to zbior
zasad, ktorych musi przestrzega¢é muzuimanin, jesli chce postgpowaé zgodnie
z nakazami islamu. Islamska nauka o obowiazkach (fikh) reguluje wszystkie prze-
jawy zycia prywatnego i publicznego. Oznacza to, ze szari'a obejmuje przepisy
odnoszace sig¢ do spraw i dziatalnosci religijnej (ibadat), wlasciwe przepisy praw-
ne, a takze reguluje sprawy wspolzycia spolecznego (np. prawo rodzinne) oraz
sprawy jednostek. Zgodnie z zasadami etyki islamskiej szari’a shuizy takze jako
drogowskaz dla zachowan i porzadku politycznego {sijasa szari’a — oznacza poli-
tyke oparta na szari’'a]. Zasady szari'a opieraja si¢ na objawieniu boskim zawar-
tym w Koranie, przekazanym Mahometowi za posrednictwem archaniota Gabriela.
Podstawa prawa islamskiego jest wigc wola Boga. Tylko On jest prawodawca. Nie
ma tu miejsca na tworzenie prawa przez ludzi*.

Druga wartoscia islamu akcentowang przez fundamentalistow islamu jest
suwerenna wladza Boga (hakimijja). Nie wiadomo doktadnie, kiedy termin haki-
mijja w znaczeniu suwerennej wladzy uzyty zostal po raz pierwszy na gruncie is-
lamu. Prawdopodobnie stowo to zyskato sobie prawo obywatelstwa w trakcie dys-
kusji politycznych i ideologicznych zapoczatkowanych przez intelektualistow
tureckich i perskich pod wplywem mysli filozoficznej Zachodu. Miato to miejsce
w drugiej potowie XIX wieku w trakcie wprowadzania w tych krajach reform po-
litycznych i administracyjnych, giownie jednak konstytucyjnego systemu wladzy.
W tym czasie laicka koncepcja suwerennosci torowata sobie droge wsrdd intelek-
tualistow réznych, narodowosci, w tym réwniez wérdd intelektualistow Turcji
Osmaiiskiej i Persji jako forma opozycji wobec absolutyzmu. Zwazywszy rodowod
terminu ,,suwerenna wtadza” nie jest pewne czy stosowany przez fundamentali-
stéw islamu termin hakimijja jest pojeciem mieszczacym sig w ich postawie neo-
tradycjonalnej. Rzecz w tym, ze termin hakimijja stosowany przez wspdlczesnych

* por. A. A. Sachedina, Activist shi‘ism in fran, Iraq, and Lebanon, (w:] Fundamentalism Observed,
ed. M. E. Marty, R. S. Appleby, Chicago-London 1991, s. 46.

3 por. F. Mernissi, La peur-imodernité..., s. 66.

2 Réwnicz na gruncie judaizmu akcentowana jest wyzszo§¢ prawa boskiego (halacha) nad prawem sta-
nowionym przez czlowieka. Powyzsza uwaga dotyczy rowniez chrzescijanstwa, w obrebie ktérego wielu wspét-
czesnych wyznawcdw wierzy w odwieczne wartosci etyczne majace swoje korzenie w religii. NicKiedy réwniez
na gruncie chrzeicijanstwa mamy do czynienia z gotowoscig podjecia walki z prawami $wieckimi w obronie zasad
veligijnych, np. negacj¢ aborgji, eksperymentdw w zakresie klonowania czlowieka itp. (por. S. T. Hunter, The
Future of Islam..., s. 18)
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islamistow nabiera odmiennego znaczenia w poréwnaniu z laickg koncepcja wia-
dzy; nie pokrywa sig¢ on takze z teologiczng koncepcja wladzy Boga na ziemi, wy-
stepujaca w islamie tradycyjnym.

W tradycyjnej mysli islamistycznej kontrolowanej przez alimdw (uczonych
prawnikow i teologéw) w sunnizmie i przez imamoéw w szyizmie wladza okreslana
byta jako pochodzaca od Boga, a wiec $wieta i absolutna. Podobne cechy miato
odwieczne prawo boskie: szari’a. Wyniostos¢ i absolutny charakter wiadzy to
wazne atrybuty Boga zakodowane w kanonach teologii wigkszosci religii monote-
istycznych. Zgodnie z zatozeniami tradycyjnej teologii islamu jednak wladza Boga,
wspierana odwiecznym prawem boskim, powinna wyznacza¢ i ksztattowac wszystkie
dziedziny zycia spolecznego i jednostkowego, politycznego i ekonomicznego.

Wspbteze$ni islamisci na pozdr przeymuja zalozenia tradycyjnej teologii
islamu. Wiadza Boga jest u nich nawet jeszcze silniej akcentowana przez wprowa-
dzenie pojecia whadzy suwerennej — hakimijja. Tak silne zaakcentowanie suweren-
nej wiadzy Stwoércy pozwala wspétczesnym islamistom na zakwestionowanie ak-
tualnego porzadku politycznego w panstwach islamskich. Tak na przykiad jeden
z najbardziej radykalnych teoretykéw fundamentalizmu islamu, Sajjid Kutb, sta-
nowczo przeciwstawiat sie wszelkim koncepcjom suwerennej wladzy cztowieka.
Ta ostatnia jest jego zdaniem uzurpowaniem sobie przez wladce suwerennosci
przystugujacej wytacznie Bogu i formg tyranii, poniewaz wladza cztowieka podpo-
rzadkowuje jednostki woli innej jednostki®. Podstawa tych pogladéw i roszczen
fundamentalistow islamu jest nowa interpretacja swigtych zrédel tej religii, odbie-
gajaca od komentarzy tradycyjnych, ktore czgsto staja si¢ obiektem krytyki.
W przeciwienstwie do fundamentalistéw islamu tradycyjne i1 ortodoksyjne komen-
tarze do Koranu i sunny (tradyc)i Proroka) akceptowaly suwerennos$¢ aktualnej
wladzy, jak dlugo wtadza ta nie zwracala sig¢ przeciwko prawu islamu.

W pogladach wybitnego ideologa fundamentalizmu, Sajjida Kutba, suwe-
renno$¢ Boga pofaczona zostala z koncepejg cywilizacji. W jego przekonaniu cy-
wilizacja nie poddana suwerennemu prawu bozemu jest cywilizacjq ignorancji
i barbarzyfistwa. Roéwniez kraje islamistyczne, nie poddane temu prawu, uznawat
za barbarzynskie, ktérych nie mozna okresla¢ mianem cywilizowanych. Przeno-
szac atrybuty suwerenne) wladzy Boga na wladcdw swieckich, ogranicza sig¢ suwe-
rennos$é Boga”.

Witaczajae si¢ do dyskusji o suwerenngj wladzy Boga, iranski teoretyk
szyicki Dzafar as-Sahani w ksigzce zatytutowane) Ma’alim al-hukuma al-islamijja
(Zalozenia panstwa islamistycznego) odmawia cech praworzadnosci kazdemu rza-
dowi, ktéry nie akceptuje tej zasadyss. W ten sposob dochodzimy do trzeciego
cztonu neotradycjonalizmu fundamentalizmu islamu: panstwa islamistycznego.

W ujeciu przedstawicieli ruchu odnowy islamu absolutny charakter prawa
muzulmarskiego i suwerenna wladza Boga wplywaja na ksztalt i charakter ideal-

3 por. K. Musa, Povoir et souveraineté chez les Islamistes, ,1a cahiers de ('Orient. Revue d'étude et de
réflection sur fe monde Arabe et islamique™ 1994, no. 34, Paris, s. 33.

% Por. 8. Kutb, Ma'alim fi al-tarik (Wytyczne na drogg), Bejrut 1985, s. 100-101 (cyt. za K. Musa, Po-
voir ef souvergineté.. ., s. 48).

% por. K. Musa, Povoir ef souveraineté..., s. 4.
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nego panstwa islamskiego. Zgodnie z ich pogladami panstwo jest tylko straznikiem
prawa boskiego. Panstwo islamskie powinno wypelnia¢ trzy zadania: misje ludzka,
tj. zastosowanie i sprawiedliwe egzekwowanie zapisanych w Koranie i szari’a
praw i obowiazkéw wiernych; misj¢ historyczng, to znaczy utrzymanie jednosci
i trwalosci ummy muzuimanskiej; misje prorocza, to jest gloszenie, rozprzestrze-
nianie i ochranianie zasad szari'a®. Wéréd licznych koncepgji idealnego panstwa
islamu na uwage zastuguje koncepcja Taha ad-Din an-Nabhani {1909-1979). An-
Nabhani, prawnik z wyksztalcenia, zaangazowany w dzialalno§é polityczna, po-
szukiwat w szari’a teoretycznej podbudowy dla swej wizji panstwa opartego na
islamie jako budulcu samowystarczalnym i doskonalymﬂ.

Akcentowat przy tym réznice migdzy systemem wladzy we wspolczesnych
panstwach muzutmanskich, opartym na wplywach Zachodu, a walorami uniwer-
salnego systemu islamistycznego. Celem An-Nabhaniego bylo stworzenie teorii
pafstwa muzutmanskiego w pelni wolnego od obcych wpltywdw. Tak na przyktad
w przysziym idealnym panstwie islamu pragnat on wyeliminowaé z systemu rza-
déw stanowiska wzorowane na strukturze politycznej Zachodu, takie jak: prezy-
dent. ministrowie itp. oraz postulowat ponowne wprowadzenie struktury kalifatu™,

Zamiar przywrdcenia instytucji kalifatu i postulat oparcia idealnego pan-
stwa na przepisach prawa religijnego mégt sugerowaé, iz an-Nabhani pragnie ozy-
wi¢ wzory sredniowieczne. Czy istotnie?

Uniwersalny model paistwa an-Nabhaniego, mimo catej retoryki religijne;j,
przypomina nowoczesne panstwo narodowe. Dotyczy to m.in. przewidywanej
przez an-Nabhaniego w jego panstwie idealnym instytucji powszechnych, bezpo-
srednich wyboréw, w ktérych cala umma (ogét wyznawcdéw islamu) miataby pra-
wo wyboru kalifa. To wlasnie wnma uzycza autorytetu kalifowi, ktory sprawuje
rzady w jej imieniu. Legitymacja whadzy zalezy od akceptacji ummy®. Wydaje sie,
ze do koncepcji wzorcowego panstwa an-Nabhaniego dostalo sig¢ wiele zalozen
i wzoréw zachodnich, z ktérymi autor zetknat si¢ prawdopodobnie jako przywédca
partii politycznej na terenie Jerozolimy. Zastuga an-Nabhaniego jest jednak, w na-
szym przekonaniu, niezwykle skuteczne polaczenie nowoczesnej mysli politycznej
z tradycjq i zasadami islamu z takim skutkiem, ta pierwsza zatraca znami¢ obcosci
i moze zostaé zaakceptowana przez muzulmanéw. Wprowadzona przez an-Nabha-
niego i innych ideologéw fundamentalizmu koncepcja uniwersalnego pafistwa
islamskiego majacego objaé caly $wiat, nie jest koncepcja nowa. Obecna byla juz
w klasycznym islamie, ktéry dzielit $wiat na dar al-islam (dom islamu) i dar al-
harb (dom wojny), a wigc obszar bgdacy obiektem walki, ktérej celem jest zaak-
ceptowanie islamu przez caly $wiat. Dzisiaj hasta walki z ,,niewiernymi” rzadko

* Por. M. ). Deeb, Isiam and National Identity in Algeria, ,The Muslim World”, April 1997, No. 2, Vol.
LXXXVIL s. 126.

* Por. S. Taji-Farouki, istamic State Teories and Contemporary Realities, [w:] Islamic Fundamental-
ish, ed. A. S. Sidahmed, A. Ehteshami, Oxford 1996, s. 36-37.

* Por. T. D. An-Nabhani, Mudhakkara min Hizb al-Talwrir hawt al-dastur ai-Irani, Beiruth 1979,
5. 4447 (cyt. za: Taji-Farouki, op. cit., s. 41).

* Por. T. D. an-Nabhani, Nizam al-islani, Jerusalem 1953, s. 33-34 (cyt. za: Taji-Farouki, ap. cit.,
5. 44).
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stawiane sg na pierwszym miejscu jako sposob ,,pozyskiwania swiata” dla islamu.
Czgstsze sa zabiegi misjonarskie, a zwlaszcza propagandowe, majace na celu przy-
ciagnigcie nowych wyznawcow. Takie podejscie cechuje gtownie mbodych, gniew-
nych islamistow, ktorzy glosza, ze islam jest jedynym, niezmiennym i ostatecznym
systemem, drogowskazem dla catej ludzkosci®. W ich opinii, jeli dzisiejszy stan
panstw muzulmanskich nie potwierdza tej tezy, wynika to ze skazenia islamu przez
laicyzm zachodni. Po zwycigskiej rewolucji islamskiej w Iranie, traktowanej jako
pierwszy krok w zwycieskim pochodzie islamu, zrodzila si¢ nadzieja, ze w przy-
sztosci mozliwe bgdzie petne odcigcie sig od wplywow Zachodu i stworzenie no-
wego, konkurencyjnego systemu wartosci o zasiggu panstwowym: pax islamica.

Przedstawiona powyzej koncepcja uniwersalnego panstwa islamskiego
wskazuje na szerszy wachlarz pogladéw niz tylko tradycjonalizm. Poza uklonem
w kierunku tradycji fundamentalisci islamu wychodza naprzeciw potrzebom i aspi-
racjom wspdlczesnych muzutmanoéw.

Nowatorskie elementy fundamentalizmu islamu

Cywilizacja Zachodu traktuje postep i modernizacj¢ jako wartosci nadrzedne. Z tej
pozycji wyrastato w przeszlosei, ale réwniez w terazniejszosci, przekonanie o uni-
wersalistycznym powotaniu Zachodu do wprowadzania wiasnej cywilizacji na
wszystkich obszarach naszego globu, ktére pozostajg poza jej zasiggiem i holduja
tradycji, zacofaniu, a nawet dzikosci®. Uniwersalistyczne powotanie cywilizacji
Zachodu 1 jej globalny zasigg stanowily m.in. teoretyczne uzasadnienie ekspansjo-
nizmu i kolonializmu Europy, stwarzaly réwniez egzystencjalne zagrozenie dia
innych kultur.

Na gruncie socjologii stanowcze oddzielenie tradycji i modernizmu zostalo
wyeksponowane u Maxa Webera w jego podziale na spoleczenstwa modernistycz-
ne zmierzajace do racjonalizacji oraz tradycyjne i charyzmatyczne, charakteryzu)a-
ce si¢ tradycyjnym autorytetem, patriarchalizmem i patrymonializmem. Tym sa-
mym podbudowany zostat dychotomiczny podzial na modernistyczny Zachod i tra-
dycyjne spoleczenstwa pozaeuropejskie. W opinii wielu przedstawicieli Zachodu
sam fakt przynaleznosci do islamu wyznacza jego wyznawcom pozycj¢ ¢o haj-
mniej drugoplanowa. Sa oni niezdolni do twoérczej adaptacji technologii, jak dtugo
podlegaja tradycji, tj. islamowi. Nawet je§li uzywaja maszyn, nie uczestnicza ak-
tywnie w procesie modernizacji, jak dtugo identyfikuja si¢ z islamem®.

% por. D. Geor g, Pax Islamica: An Aliernative New World Order?, [w:) Istamic Fundamentalivm. .., 5. 71.

* por. S. T. Hunter, The Future of Istam. .., s. 6.

® pPor. R. Schulze, Is there an Iviamic Modernity?, [w:] The Islamic World and the West..., s. 28. Por.
takze opinig K. Wolf, i2 islam zostal wyparty na pozycj¢ marginalng przez spoteczefistwo ,naukowe”, poniewaz
nawet mobilizacja spoteczenstwa muzutmanskiego zapoczatkowana ruchem rewitalizacji islamu, zakwalifikowana
zostata jako mieszczaca sig¢ w zakresie religii, a wige pozaracjonalna (por. K. Wolf, New new orientalism: politi-
ral Istam social movement theory, [w] Islamic Fundamentalisim: Myths and Rituals, ed. A. S. Moussali, Ithaca
Press 1998, 5. 63).
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Do tej linii podziatu nawiazuje S. Huntington w populame;j i szeroko ko-
mentowanej pracy Zderzenie kultur, gdzie stwierdza m.in., Zze skoro rzady i grupy
panstw majg coraz mniejsze mozliwosci organizowania poparcia dla swojej polity-
ki i zawiazywania sojuszow w oparciu o ideologie, to beda si¢ one coraz czgiciej
odwotywaty do wspdlnej religii i tozsamosci cywilizacyjnejf’s. Po zaakcentowaniu
szczegblnej roli tozsamosei cywilizacyjnej Huntington formuluje teze, iz Zachéd
znajdujacy si¢ u szczytu swaojej potegi po zimnej wojnie jest zagrozony przez inne
kultury, ktére maja wolg i $rodki do ksztaltowania swiata wedlug wzoréw nieeuro-
pejskich. Zdumiewajacym uwienczeniem tej tezy jest przekonanie Huntingtona, iz
odtad konflikt bedzie przebiegaé miedzy Zachodem a sojuszem islamsko-
konfucjanskim®.

Protest budzi juz pogardliwe laczenie ,,wroga” Zachodu w zbitce dwukul-
turowe] (sojusz islamsko-konfucjafiski), chociaz zgodnie z tezq wyjsciowa miat to
by¢ konflikt migdzy poszczegdlnymi cywilizacjami. Innym kontrowersyjnym po-
gladem S. Huntingtona jest stwierdzenie, Ze ludzie spoza krggu euroamerykanskie-
go nie potrafig si¢ zmieni¢ i dlatego nie sa zdolni do zaakceptowania demokratycz-
nego systemu rzadéw. Tym samym przypisuje on ludziom spoza krggu
zachodniego postawg wylacznie statyczng. Oceniajac to stanowisko, J. O’Hagan
stwierdza, ze poglady autora wskazuja na jego lek w obliczu faktu, ze kultura Za-
chodu jest w odwrocie. Widoczna w postawie Huntingtona potrzeba autoidentyfi-
kacji wymaga istnienia wroga: ,.jak bedziemy wiedzieli, kim jeste$my, skoro nie
wiemy, przeciw komu jestesmy?””. Wediug pogladéw tej samej autorki S. Hun-
tington prezentuje raczej tradycyjna koncepcj¢ stosunkdw migdzynarodowych, tj.
taka, ktora charakteryzuje si¢ konfliktowoscia. Wprowadza on nawet dodatkowy
czynnik konfliktogenny, a mianowicie cywilizacj¢. Oznacza to, ze ten sam autor
nie dopuszcza mozliwodci wspoidziatania réznych cywilizacji w tworzeniu nowych
wartosci®.

Zgodnie z pogladem R. Schulze modernizacja miata zawsze charakter eu-
rocentryczny i byé moze z tego wzgledu brak jest danych o udziale innych kultur
w jej ksztattowaniu, na przykiad w formie eksperymentu lub interpretacji. Nie-
mniej, tak jak na Zachodzie, réwniez elita islamska, chiiska czy japoriska dzielity
wlasny swiat pojeé na tradycyjny i nowoczesny, a wigc modernistyczny. Tak wigc
wmodernizm™ nie jest kategoria wylacznie zachodnia, lecz globalnym procesem na
wielka skalg, chociaz proces ten moze byé ujmowany w odmiennym kontekscie
i w potaczeniu z réznymi wartosciami®. Podobnie R. E. Rubenstein i F. Crocker sq
zdania, ze kultury nie sa ani statyczne, ani tworzone przez jeden tylko czynnik.
W istocie majq one charakter kumulatywny, zlozZony i s3 produktem wielu czynni-

006 % Por. 8. P. Huntington, The Clush of Civilizations and the Remaking of the World Order, New York
1 ,8.93.

 Por. ibidem, 5. 312-313.

). O’ Hagan, Civilizational Conflict? Looking for Cultural Enemies, , Third World Quarterly” 1995,
no. , vol. 16, s. 28-30.

% Por. ibidem, s. 22.

" Por. R. Schulze, s there an Islamic modemity?...,s. 30.
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koéw wewnf;trznﬁgch i zewngtrznych. Kultury to Zywe organizmy, podlegajace cia-
glej przemianie

0 dynamlce i zmiennym charakterze kultur i cywilizacji méwi réwniez
antropolog K. Arrush, stwierdzajac, ze zaréwno tradycje, jak 1 cywilizacje sa
zmienne i nowoczesne, poniewaz podlegajg ciaglemu procesowi przebudowy spo-
tecznej i kulturainej. Stanowia wigc one produkt sprzecznych intereséw i wspoiza-
wodnictwa wielu koncepcji, a takze réznych prob podbudowy wlasnej tozsamosci
i autentycznosci®

Interpretacja zasad islamu nie jest i nie byta jednolita, juz chociazby z tego
wzgledu, ze islam jest sumg wielu doswiadczett muzutmanéw zyjacych w odmien-
nych warunkach na réznych obszarach i kontynentach naszego globu. Forma i tre$¢
interpretacji Koranu i sunny stanowi zawsze odbicie warunkéw zycia i aktualnych
potrzeb jego wyznawcow ale réwniez kontaktow ze $wiatem zewngtrznym ™.

Powracajgc znéw do fundamentalizmu islamu, pragniemy w tym miejscu
przytoczy¢ jeszcze opini¢ B. Lawrence, ktéry jest zdania, iz wszelkie rodzaje fun-
damentalizméw, wlacznie z islamskim, sg wytworem epoki modernizmu. Jego
zdaniem bez modernizmu nie byloby fundamentalistow. Postawa tych ostatnich,
zarébwno pod wzgledem reakeji psychologicznych, jak i charakteru ich dziafania,
ksztattowana jest przez wspo%czesny $wiat. Fundamentahscn sq zarazem wytworem
epoki fundamentatizmu, jak i jej zaprzeczeniem''. Réwniez w przekonaniu Ch. Tippa,
wbrew pozorom, nie ma we wspdlczesnym ruchu fundamentalistycznym niczego tra-
dycyjnego. W istocie, aktywnosé polityczna tego ruchu miesci si¢ w sferze maso—
wego protestu ludnosci miejskiej, podbudowanego nowoczesna mysla polityczna ™.
Wediug R. Wolteringa islamizm powinien by¢ traktowany jako fenomen nowocze-
sny”. Wiekszo$¢ specjalistow uzasadnia nowoczesno$¢ fundamentalizmu islamu
jego powigzaniem z polityka i uzyciem swigtych symboli religijnych do mobiliza-
cji mas w ramach protestu spolecznego i politycznego. Nie jest to jednak jedyny
element nowoczesnosci w tym ruchu.

Nowe spojrzenie na islam: jego warto$¢ i znaczenie, jest m.in. nastgp-
stwem masowej edukacji, jakiej podlegaja gléwni zwolennicy fundamentalizmu
islamu, tj. mlodziez. Mlodzi absolwenci szkot srednich i wyzszych zaczynaja za-
dawac¢ pytania, ktorych nie stawialy wczesniejsze generacje. Wyksztalcenie sklania
m.in. uczniéw do stawiania pytan w odniesieniu do niekwestionowanych dotad
wartosci i autorytetéw. Wyksztalcenie wzmaga takZe zainteresowanie wartosciami
whasnej kultury. W koficu lat 80. coraz czgstsze byly pytania miodych muzutma-
néw o istote¢ wiasnej religii. W nastgpstwie edukacji muzutmanie u$wiadamiali
sobie coraz czgsciej tresé wlasnych wierzen, potrafili je scharakteryzowaé i odréz-
ni¢ od innych systemow.

% por. R. E. Rubenstein, F. Crocker, Challenging tHuntington, Foreign Policy” 96 (1994}, s. 118.

 Por. ibidem.

® por. S. T. Hunter, The Fuure of Islam...., s. |7.

" Por. B. B. Lawrence, Defenders of God, New York 1988, s. 2.

" Par. Ch. Tripp, Istam and the Secular Logic of the State in the Middle East, [w:) Istamic Fundamen-
talism ed. A.S. Sidahmed, A. Ehteshami, Oxford 1996, s. 61-62.

" Por. R. Woltering, The Roots of Islamist Popularity..., s. 1135.
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Takaq sama wymowe ma polozenie nacisku na swiadomy wybdr wiary.
W przekonaniu fundamentalistow islamu jednostka powinna przemysleé zasady
wiasnej religii i weielad je w zycie. Temu stuza m.in. niezwykle popularne katechi-
zmy islamu o réznych profilach.

Cecha charakterystyczng czaséw wspodlczesnych jest ciagle rosnaca liczba
czytelnikdw Koranu, w wyniku czego liczne dyskusje nad trescia i istota islamu sa
udzialem coraz wigkszego grona osob. Masowa edukacja i komunikacja we wsp6t-
czesnym $wiecie ulatwia percepcjg pojeé tradycyjnych, ale rowniez pogladéw no-
wych, niekonwencjonalnych. Ludzie réznych zawodéw moga teraz interpretowaé
zasady islamu na réwni z alimami (tj. uczonymi prawnikami i teologami islamu),
ktérzy zdobyli specjalistyczna wiedze. Wielos¢ opinii i wypowiedzi w dyskusjach
publicznych na temat religii i polityki zaciera granice migdzy wystapieniami spe-
cjalistycznymi i popularnymi. Jest to rownoznaczne z poszerzaniem si¢ kregéw
opiniodawczych wypowiadajacych sie w kwestii religii. Jest to kolejna innowacja
w Zyciu muzuimandéw wprowadzona pod wplywem pogladéw islamistow. W swie-
tle przytoczonych faktdw wydaje si¢, ze — w przeciwienstwie do opinii Zachodu
przypisujacej fundamentalizmowi islamu powrét do tradycji — islamisci wspdicze-
$ni pragna zrozumieé islam, dostosowaé go do potrzeb wspdlczesnoscei.

Innym nowoczesnym elementem fundamentalizmu islamu sg idee postmo-
dernistyczne, a w szczegdlnosci tak charakterystyczna postawa kontestacji. Isla-
mizm odwoluje si¢ nie tylko do religijnych idei i szczytnych hasel jednosci urmmy,
ale, bazujac na emocjach ludzi, propaguje walke z wplywami Zachodu, rzadami
whasnych krajow, alimami, islamem ludowym i mistycznym, z laicyzujacymi inte-
lektualistami itp., czgsto w formie drastycznej. Jak to trafnie formutuje A. S. Ah-
med, islamisci pragna broni¢ §wigtosci Proroka przy pomocy inwektyw’!. Wspdlna
dla postmodernizmu Zachodu i Wschodu jest geneza jego powstania: ciagle wzra-
stajacy stopien dezintegracji spolecznej, lek i niepewnosé jutra jednostek. Wspdlne
dla tego kierunku na obu obszarach jest takze korzystanie z najnowszych osiagnigé
techniki i nagtasnianie swojej propagandy i protestu. Wprawdzie przedstawiciele
fundamentalizmu islamu maja zdecydowanie negatywny stosunek do wszelkich
wzordw i wplywdw Zachodu, ale protest ten z calg pewnoscig nie obejmuje zdoby-
czy technologii. W przekonaniu przywddcow ruchu fundamentalizmu islamu tech-
nika nie zagraza wartosciom religijnym. Przy takim uj¢ciu mozliwe jest szerokie
korzystanie z najnowszych osiagnigé technologii bez szkody dla tozsamos$ci kultu-
rowej muzulmandw. Wspdlczesnt fundamentalisci islamu przejmujg wiec nie tylko
odkrycia naukowe i zdobycze technologit Zachodu, ale takze niektdre metody 1 in-
strumenty dzialania pochodzace z tego zrodla™.

W takim samym stopniu, jak czyni to wspdlczesna kultura masowa na Za-
chodzie, wspdlczesni islamisci korzystaja z nowoczesnej technologii dla propago-
wania swej ideologii. Zabiegaja o dostgp do radia i telewizji, a do rozpowszechnia-
nia pogladéw i ideologii uzywaja kaset magnetofonowych oraz kaset wideo,
komputeréw osobistych, fotokopiarek, faksdw i poczty elektronicznej. Fundamen-

™ Por. A. 8. Ahmed, Postmodernism and Islam, London 1995, s. 162.
B por. G. Krimer, Vision of an Islamie Republic_.., s. 37.
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taiisci islamu sa $wiadomi znaczenia technologii dla powodzenia wiasnej misji.
Przedstawiciel fundamentalistycznej organizacji muzulmanskiej w Malezji stwier-
dza, ze ,z pomoca najnowszej technologii muzulmanie moga przeobrazi¢ swiat
zgodnie z nakazami prawa boskiego™®, Prawda jest, ze szerokie korzystanie z tech-
nologii tworzy nowy zasigg wspolnoty muzulmanskiej i usuwa w cien podzialy
spoteczne. Liczne $rodki komunikacji pozwalaja na ,redukcje” przestrzeni, usu-
wajac fizyczne oddalenie, co pozwala na komunikowanie si¢ fudzi z réznych kra-
jéw, ktérych jednoczy wspdlna orientacja religijna lub polityczna. Jest to jeden
z przejawow procesu globalizacji, w ktory wkracza rowniez $swiat islamu. Przykfa-
dem potwierdzajacym t¢ teze jest czeste przekazywanie faksem skréconych tek-
stéw publikacji lub przemowien ocenzurowanych przez wladze panstwowe na
obszar innego panstwa lub wielu panstw, gdzie sa odbiorcy muzutmanscy. Row-
niez zakazane przez rzad przemowienia dysydentow przekazywane sa do innych
krajow muzuimanskich na przyklad przez internet. Latwos¢, z jaka tre$¢ przekazu
pokonuje granice poszczegélnych krajow, wskazuje, ze debaty reli%i_i ne i politycz-
ne w $wiecie islamu staja si¢ coraz czgsciej publiczne | powszechne''.

W okresie kryzysu w Zatoce Perskiej na przetomie 1990-1991 kaznodzieje
dzialajacy na terenie Arabii Saudyjskiej operowali cytatami z takich Zrédet, jak:
Pamietniki Richarda Nixona, programy amerykanskiego radia i telewizji, prace
i o$wiadczenia Georga Busha, a takze prasa arabska. Wszystko to pozwalato na
uwypuklenie racji i wartosci islamu oraz potgpienie zachodniej agresji. Technolo-
gia, z ktore] wspotczesni islamisci korzystaja w tak szerokim zakresie, wyposaza
ich w alternatywne wartosci lub paradygmaty percepcji, ktére pozostaja w sprzecz-
nosci z tradycyjnymi normami kulturowymi., Wspdiczesny islam podlega wpty-
wom procesu globalizacji w zasadzie we wszystkich dziedzinach: w polityce, go-
spodarce, transporcie i komunikacji. Roéwniez na polu kultury mimo ciazenia ku
tradycji muzutmanie konfrontowani sa nieustannie z ideami modernistycznymi i la-
ickimi, co byé moze usprawiedliwia ciagle ponawiane ataki islamistéw na ostatnie
dwie wartosci.

Perspektywy

Jednym z najwazniejszych probleméw globalnej spolecznosci w okresie nam
wspoiczesnym jest, jak si¢ wydaje, uporanie si¢ z zatrwazajaco szybkimi procesa-
mi przemian w obrebie wlasnych struktur spolecznych, a takze w charakterze kon-
taktéw migdzynarodowych. Znaczne przyspieszenie tych przemian po upadku ko-
munizmu i zimnej wojny zaostrzylo jeszcze brak poczucia bezpieczenstwa jed-
nostek i catych spoteczenstw, co znalazto swoje odbicie w naturalnej tendencji
poszukiwania wroga: sprawcy zta. Znalezienie wroga umozliwia mobilizacjg sit
i srodkéw do jego zwalczania na gruncie ideologicznym ltub politycznym, co po-
zwala na ztagodzenie niepokojéw i osiagniecie wzglednego poczucia bezpieczen-

* Cyt. 7za D.E. Eickelman, ). Piscatori, Muslim Politics, Princcton-New Jersey 1996, 5. 122,
7 Por. ibidem. 5. 57.
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stwa. Dla stworzenia obrazu wroga najbardziej przydatny jest fundamentalizm
kulturowy lub religijny wytyczajacy ostre granice migdzy my t oni.

Wyrazisty wzor ,,wroga” na Zachodzie pomogt stworzy¢ omawiany wyzej
artykut S. Huntingtona, w ktérym autor ozywil stereotypy. Umacnia on réwniez
przekonanie, Ze Zachdd jest uprawomocniony do obrony najwyzszych wartosci
ludzkich i dlatego musi si¢ przygotowywac do walki z sitami destrukcji pochodza-
cymi z Trzeciego Swiata’®. Ostatnie badania opinii publicznej w Europie wykazuja,
ze po komunizmie islam traktowany jest jako ,,nastepny” gléwny wrég Zachodu.
Tymczasem muzutmanie sg przekonani, ze Zachdd pragnie podporzadkowaé sobie
spoleczenstwo islamskie przy pomocy narz¢dzi ekonomicznych i1 kulturalnych.
Stad tak silne akcentowanie wlasnej tozsamosci kulturowe;j.

Wzajemne zakreslanie granic kulturowych i religijnych obu obszaréw mie-
sci si¢ w socjologicznej koncepcji wiaczania i wykluczania N. Luhmana; stanowi
ona uzyteczne narzgdzie pozwalajace na lepsze zrozumienie walki o tozsamo$é
kulturowa réznych nacji, przybierajaca niekiedy forme radykalnych ruchéw prote-
stu, opartych migdzy innymi na religii. Wedlug definicji Luhmana wiaczanie (/n-
klusion) wyznacza wewnegtrzng granice mozliwosci polaczenia grupy spotecznej
o podobnych znamionach poczucia tozsamosci. W trakcie proceSu w}qczanla na
margmesw pozostaja mesprecyzowane grupy wylaczone (Exclused) Mimo tego
rozroznienia oba czlony sa nawzajem uzaleznione od siebie i stanowig rodzaj
sprzgzenia zwrotnego. Dopiero bowiem wystepowanie 0s6b lub grup nie podlega-
jacych integracji eksponuje zasieg zjawiska wiaczania lub integracji grupy. Wyklu-
czanie rozpoczyna si¢ od przzrwanla fancucha wzajemnych s$wiadczeft wsrdd
cztonkéw dotychczasowej wspolnoty W odlcg!eJ przeszlosci wykluczanie bylo
zabiegiem stosunkowo prostym, przejawialo si¢ bowiem w formie wydalenia jed-
nostki na zewnatrz zwartej grupy spolecznej. Poczawszy od ery nowozytnej, mimo
postgpujacego zréznicowania spolecznego, coraz wigkszego znaczenia nabiera
proces wlaczania. Obejmuje on teraz cale spolecznosci narodowe, a nawet ponad-
narodowe.

Wsréd globalnych wartosci obiegowych coraz czesciej wymieniane sg
prawa cztowicka, a w $lad za tym nieco juz przebrzmiafe hasta modernizacji, ra-
¢jonalizmu i demokracji. Jesli jednak stuszny jest cytowany wyzej poglad Luhma-
na, ze wlaczanie wystgpowac moze tylko w potaczeniu z wykluczaniem, wéwczas
analiza ogdlnych haset globalnych musi mie¢ takze druga strone medalu. Wiaénie
w globalnym powiazaniu spoleczefstw swiatowych, ujawnit si¢ dualizm wlaczania
i wykluczania na biegunach zachodniego modernizmu z jednej, oraz pozaeuropej-
skich cywilizacji z drugiej strony. Globalizacja kulturowa zaostrza jeszcze przeci-
wienstwa miedzy Wschodem a Zachodem. Globalizujaca komunikacja miedzy-
kulturowa wyzwala przeciwienstwo spolaryzowanych punktow widzenia i pono-
wne ozywienie wlasnych wartosci kulturowych. Zasady i wartosci starych cywili-
zacji s obecnie ozywiane i odczytywane na nowo. W tym procesie mechanizm

™ Por. A. Tarok, Civilizational Conflict?..., 5. 6.
” Por. N. Luhman, Die Gesellschaft der Geselischaft..., s. 621.
® Par. ibidem, 5. 623.
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wykluczania opisywany przez Luhmana moze byé srodkiem ujawniania ciagle
nowych form w obregbie wiasnej kultury. Reinterpretacja tresci i znaczen tej ostat-
niej prowadzi w prostej linii do kodyfikacji granic kulturowych. Niezwykle zlozo-
ny, interaktywny proces przystosowawczy, akcentujacy przeciwietistwo wiasnych
i obcych obszardw kulturowych, stwarza nowa rzeczywistos¢ systemowa. Homo-
geniczno$é struktur komunikacyjnych tworzy biegunowo przeciwstawny podziat
na holistyczne symbole wiasnej kultury®'. Obrona absolutnych wartosci wiasnej
kultury przybiera najostrzejsze formy wtedy, kiedy opiera si¢ na religii. Wszgdzie
tam, gdzie spoteczne i moralne wartosci religii byly w przesztosci kwestionowane
tub podwazane, teraz sg one ponownie oZywiane i przeciwstawiane wartosciom
obcym. Proces ten ujawnia si¢ najpetniej na gruncie fundamentalizmu religijnego.
Wspdlczesne ruchy fundamentalistyczne w obrgbie roznych religii, niezaleznie od
specyficznych postaci i form, przejmujg funkeje nowoczesnej reorientacji i budowy
nowego porzadku. Shuzg one czgsto do ukazywania wspdlczesnych problemow
strukturalnych i spolecznych, takich jak sprawiedliwosé i réwnos¢ spoteczna, kto-
re nie moga zostaé rozwiazane. Nowoczesna charyzma faczona z ruchami funda-
mentalistycznymi dostarcza instrumentéw do wysublimowanego poczucia odrgb-
noéci i zaakcentowania warto$ci wiasnej kultury.

Tak jak niegdy$ protestantyzm w Europie, fundamentalizm religijny petni
dzi$ funkcje modernizujace. Ideologiczne podstawy ruchu fundamentalizmu islamu
stanowia w duZej mierze reakcjg na wczesniejsza, uporczywa autoafirmacjg Za-
chodu, a odpierajac wptywy Zachodu, islamisci siggaja do wiasnej alternatywy
rozwoju, chociaz ta moze okazaé sig iluzjg .

Fenomen fundamentalizméw religijnych, w tym w szczegdélnosci funda-
mentalizmu islamu, mozna zakwalifikowaé jako rézne warianty produkcji nowo-
czesnych, partykulammych obrazéw odnowy kulturalnej. Podobnego zdania jest
R. Robertson, dla ktérego fundamentalizm jest nie tylko reakcja na globalizacje
spoleczenstwa konsumpceyjnego ksztattowanego przez media, ale stanowi tez czgs¢
sktadowa globalizacji. W opinii tego samego autora fundamentalizm to znaczacy
element podwdjnego procesu partykularyzacji i uniwersalizacji idei religijnych
i kulturowych®. Z punktu widzenia postmodernizmu Akbar S. Ahmed orzeka
o fundamentalizmie islamu, Ze jest to wysitek wskazania drogi: jak zy¢ w $wiecie
pelnym watpliwosci. Bytby to wige jakby dialog z czasem i odpowiedz na niego®™.

Przytoczone wyzej orzeczenia i wnioski akcentujg gléwnie pozytywne
strony fundamentalizmu, ktére w perspektywie moga si¢ przyczyni¢ do stworzenia
nowych i mamy nadziej¢ nie nazbyt uniwersalnych perspektyw rozwoju. Wszelkie
formy fundamentalizmu kryjg jednak w sobie niebezpieczenstwo restryktywnej
negacji tego, co obce, zgodnie z zasadg wlaczania i wylaczania. Pelna negacja ,,0b-
cego” niesie niebezpieczenstwo dla kultury wiasnej w zwigzku z nadmierng ideali-
zacjg jej wartoscei, gtdwnie jednak dla kultur zewnetrznych (wykluczonyeh), po-

* Por. G. Stauth, Islamische Kultur und moderne Gesetlschaft. Gesammelte Aufsdtze zur Soziologie des
Istam, Bielefeld 2000, s. 149.

%2 Por. G. Stauth, ap. cir., 5. 98-103.

* Por. R. Robcrtson, Globalization: Sociat Theory and Globat Culture, London 1992, 5. 17.

¥ Por. A. S. Ahmed, Postmodernism and Istam. Predicament and Promise, London 1992, 5. 13.
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niewaz w warunkach niesprzyjajacych moze to doprowadzi¢ do komunikacji za
posrednictwem terroru. Dotyczy to gléwnie bezprecedensowego ataku terrory-
stycznego na swiatowe centra handlowe w Nowym Jorku w 2001 roku, ale réwniez
obciazania przez Zachod odpowiedzialnoscia przynajmniej moralna za ten czyn
wszystkich muzutmandw, co wyrazito si¢ m.in. w atakach militarnych przeciwko
Afganistanowi, a obecnie [rakowi, w ktérych gingli i ging takze niewinni ludzie.
Elementem optymistycznym dla decydentéw zachodnich moze by¢ orze-
czenie znanego orientalisty francuskiego Gillesa Kepela, ktory twierdzi, ze isla-
mizm lub fundamentalizm islamu znajduje sig¢ juz w schytkowej fazie swego roz-
woju. Kepel dzieli ruch fundamentalizmu islamu na trzy fazy: pierwsza,
wstepujaca, datowana przez niego od zwycigskiej wojny Arabdw przeciwko Izra-
elowi (zwanej wojna Jom Kipur) w 1973 roku i zwycieskiej rewolucji islamskiej
w Iranié w 1979 r. Druga faza charakteryzuje si¢ dalsza ekspansja ruchu funda-
mentalizmu islamu, ale obok tego wspdlzawodnictwem ekip rzadzacych panstw
muzutmanskich, przejmujacych hasta islamistow na wlasny uzytek, przy réwno-
czesnych krwawych represjach w stosunku do czlonkéw i calych grup fundamen-
talizmu islamu (np. na terenie Algierii czy Egiptu). Trzecia faza, zapoczatkowana
upadkiem komunizmu, jest réwnocze$nie — w przekonaniu Kepela — poczatkiem
upadku fundamentalizmu islamu. Przyczynila si¢ do tego agresja Iraku przeciwko
Kuwejtowi i stacjonowanie obcych wojsk w $wigtych miejscach islamu w wojnie
sit sprzymierzonych przeciwko Irakowi w 1990-1991. Na osfabienie fundamentali-
zmu istamu wplynatl réwniez podziat swiata arabskiego na pafistwa wspoétdziataja-
ce z sifami interwencyjnymi i protestujace przeciwko wojnie, co zradykalizowato
ten ruch i zapoczatkowalo akty terrorystyczne na Zachodzie lub wobec turystow
zachodnich przebywajacych w krajach islamu. Do osfabienia fundamentalizmu
islamu przyczynit si¢ takze, zdaniem Kepela, wyrazny kryzys panstw utworzonych
na bazie protestu islamistéw, takich jak: Iran, Afganistan czy Sudan®. Poniewaz
ksiazka Kepela ukazala sie po raz pierwszy w oryginale francuskim w 2000 roku,
a wige przed atakiem arabskich terrorystéw w Nowym Jorku, czytelnicy i dzienni-
karze pytali autora, czy jego opinia o upadku fundamentalizmu islamu nie wymaga
korekty. W odpowiedzi Kepel potwierdzit swojq wezesniejsza opinie, twierdzac, ze
brutalny akt terroru jest whasnie przejawem slabosci radykalistéw islamskich, roz-
paczliwym wysitkiem, zmierzajacym do zahamowania wlasnego upadku®. Nie
wdajac si¢ w polemike z pogladami Kepela mozna jedynie przypuszczaé, ze nawet
jesli fundamentalizm islamu w swej najgorszej, radykalnej postaci jest rzeczywi-
$cie w stadium schytkowym, to ma on duze szanse na odrodzenie w sytuacji dtu-
gotrwalego stacjonowania wojsk interwencyjnych na terenie Iraku {od 2003 r.).

¥ Por. A. Ufen, Postkolonialismus. Eine Auseinandersetzung mit der Zikunft der Mustinischen Welt,
Jnternationale Politik* 2002, nr 3, s. §7-59 (recenzja niem. wersji ksiazki G. K. Kepela, Day Schwarzbuch des
Dsehihad, Miinchen 2002).

* Por. ibidem, 5. 58.
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SZYICI W AL-AHSIE. STOSUNKI RELIGIJNO-POLITYCZNE
W ARABII SAUDYJSKIE]

Arabia Saudyjska jako panstwo wyrosta z emiratu Nadzdu — struktury protopan-
stwowej utworzonej w centralnej czegsci Polwyspu Arabskiego w XVIIH w. przez
réd Su’udéw. Spoiwem ideologicznym tej struktury byl wahhabizm, a wiasciwie
tauhidyzm (dosl. jedynobdstwo), bedacy specyficzng interpretacja islamu dokona-
ng przez teologa Muhammada ibn Abd al-Wahhaba. Wahhabizm glosit koniecz-
nosé¢ powrotu do ,,pierwotnej postaci” islamu i wzywal do prostoty oraz ascetycznego
trybu Zycia. Wahhabici wystgpowali przeciwko mistycyzmowi muzuimanskiemu,
zwalczali lokalne kulty swietych i opowiadali si¢ za restrykcyjnym przestrzeganiem
najbardziej surowej — hanbalickiej szkoly prawa muzutmanskiego. Cechowata ich tez
wrogos¢ do niemuzuimandéw oraz muzutmandw wszystkich innych — poza hanbalicka
- szkdt prawa muzulmanskiego. Szczegélnie wrogo wahhabizm odnosit si¢ do szy-
izmu.

Pod hastami wahhabizmu rézne regiony Polwyspu Arabskiego zostaly naj-
pierw podbite, a nastepnie scalone w jeden organizm panstwowy. Okolicznosci
temu towarzyszace byly czgstokro¢ dramatyczne, a sam emirat Nadzdu dwukrotnie
si¢ rozpadi, aby nastgpnie si¢ odrodzié¢. Jednym z regionéw przytaczonych do
Nadzdu byla Al-Ahsa (lub Al-Hasa), kraina geograficzna zajmujaca arabskie wy-
brzeze Zatoki Perskiej, znana obecnie jako Prowincja Wschodnia (Al-Mintaka asz-
Szarkijja), zamieszkata w duzym stopniu przez szyitow, co wobec wrogiego nasta-
wienia wahhabizmu do wszystkich nie-wahhabickich kierunkéw w islamie zrodzito
powazne napigcia i konflikty polityczne.

Al-Ahsa zajmuje wybrzeze Zatoki Perskiej od potudniowych krancéw
Kuwejtu na potnocy po pétwysep Katar i pustynig Al-Dzafura na potudniu. Jej za-
chodnig granica jest kraina As-Summan biegnaca rownolegle do wybrzezy Zatoki
Perskiej w potowie drogi migdzy Zatoka a Arabig Centralng. Al-Ahsa obejmuje 22
mniejsze krainy naturalne, z ktérych trzy: Wadi al-Ahsa, Wadi al-Katif oraz Wadi
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al-Mijah sa bogatymi w wode oazami. Od zamierzchtych czaséw znajdowaly sig tu
osrodki osadnictwa, a w czasach nowozytnych znane staly si¢ takie duze skupiska
ludnosci, jak Al-Hufuf i Al-Mubarraz w glegbi ladu oraz Al-Katif, Ad-Dammam
1 Al-Ukajr na wybrzezu Zatoki Perskiej. Szyizm zaczal przenikaé na arabskie wy-
brzeze Zatoki Perskiej prawdopodobnie juz od poczatku swojego istnienia, Sprzy-
Jalo temu zaréwno sasiedztwo Al-Basry — waznego osrodka tego ruchu — jak i tra-
dycyjnie bliskie wigzi, ktére od dawien dawna taczyly ludnos¢ arabskiego i per-
skich brzegow Zatoki. Na szersza skale szyizm na arabskim wybrzezu zaczat sie
rozprzestrzeniaé w formie isma’ilizmu w [X w. za sprawa karmatéw'. Péinocno-
wschodnia czg$¢ wybrzeza arabskiego nazywana byla wowczas Al-Bahrajnem
1 stanowila cz¢s¢ gubernatorstwa Al-Basry, Al-Bahrajnu i Al-Jamamy. Zarzadzal
nig formalnie namiestnik wyznaczany przez kalifa, ale faktycznie istnialo tu kilka
niezaleznych osrodkéw wiadzy, powstatych wokdt przywodeédw gtéwnych grup
plemiennych?.

W latach 863-838, a wiec jeszcze przed przybyciem isma’ilitéw, kraj ob-
jela fala zamieszek wywolanych pojawieniem si¢ jednego z Alidéw, ktéry probo-
wal nakloni¢ plemiona do wystapienie przeciwko kalifowi. Emisariusz namawiat
mieszkarncow osad Al-Ahsy do przyjecia szyizmu, ale nie znalaz! licznych zwolen-
nikow. Karmaci okazali si¢ bardziej skuteczni w przekonywaniu ludnosci Al-
Bahrajnu do swoich idei. Abu Sa’id al-Dzannabi pozyskal w szczegdlnoscei kilka
wplywowych rodzin z Al-Katifu, co zapewnito karmatom ostateczny sukces
w Arabii péinocno-wschodniej. Nie bez znaczenia még}t by¢ w tym wzglgdzie fakt,
na ktéry zwraca uwage J. Hauzinski. Ot6z po upadku powstania Zandzéw w 883 r.
c¢i sposrod obrofncéw garnizonu Al-Muchtara, ktérym uda}o sig¢ ujs¢ z Zzyciem,
uciekli do Al- Bahrajnu, gdzie przquczyh si¢ do karmatéw’,

At-Tabari pisze, ze ,,w miesigcu dzumada II 286 r. (14 czerwca — 14 lipca
899 r. n.e.) Al-Dzannabi zaczal gromadzi¢ karmatéw oraz plemiona Arabdw, az
tak urést w sile, ze ruszyt na Al-Katif, gdzie zabil jego mieszkancow”. Nastepnie
karmaci zdobyli osady Al-Hadzar oraz Az-Zarg, ktora spalili. Jako kolejna nie
zdotala obronié si¢ Al-Ahsa, ktéra karmaci uczynili swoja gléwna siedziba®. Histo-
ryk arabski podaje, ze po zdobyciu g}ownych osad Al-Bahrajnu karmaci ,,pozwoli-
li, aby jego mieszkancy rzadzili si¢ sami”. Jest to jedyna wzmianka o tym, jak
ukladaty sig stosunki z ludnoscia regionu. Qdnosi si¢ ona prawdopodobnie do lud-
nosci koczownicze)j, gdyz w osadach — jak wskazuja opisy podroznikéw — karmaci
wprowadzili swoje porzadki i rzadzili twardg reka.

Wspblnota karmatéw w Arabii pdtnocno-wschodniej zaczeta wkrétce od-
grywa wazng rolg w regionie. W 923 r. karmaci rozpoczeli niszczace najazdy na
potudniowa Mezopotamig. Ich tupem padly Al-Basra i Al-Kufa oraz wiele karawan

! W Madelung, Fatimiden und Bahraingarmaten, ,Det Islam” 1959, Band 33, 5. 37.
? The History of al-Tabar? (Ta 'vikh al-rusul wa l-mulik), vob. XXX: The ‘Abbdsid Caliphate in Equitibrum,
translated and annotated by C. E. Bosworth, Albany 1989, s. 39 (3568).
*}. Hauzinski, Burgliwe dzigje Kalifatu Bagdadzkiego, Warszawa-Krakéw 1993, s. 191,
* The History of al-Tabart..., vol. XXXVIII: The Return of the Caliphate to Bagdad, teanslated and anno-
tated by F. Rosenthal, Albany 1985, s. 77 (2188).
3 Ibidem, s. 87 (2196).
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pielgrzyméw. Przywédca karmatdw, Abu Tahrir, glosit szybkie nadejscie mahdie-
go oraz koniec ery islamu i poczatek ery ostatecznej religii, czego znakiem miato
byé zapowiadane na 928 r. natozenie sie Jowisza i Saturna®. W 930 r. w czasie
hadzdzu karmaci Abu Tahrira wyprawili si¢ do Al-Hidzazu i zajeli Mekke, w kt6-
rej znajdowaly sig rzesze pielgrzymdéw. Wigkszos< z nich oraz czgs¢ mieszkancow
miasta padia ofiara rzezi, a napastnicy wycofujac si¢ zabrali ze sobg Czarny Ka-
mien, co mialo oznaczaé koniec ery muzutmanskiej. Kroniki omarskie méwia, ze
w tym samym czasie karmaci najechali takze na Oman’.

Po 931 r. aktywnos¢ karmatow z Al-Bahrajnu znacznie ostabla. Wpraw-
dzie Abu Tahrir nadal wyprawial si¢ na poludnie Mezopotamii oraz na wybrzeze
Farsu, ale zasigg jego operacji nie byl tak szeroki jak poprzednio. W koficu w 939 r.
musial zawrze¢ porozumienie z wladzami abbasydzkimi, na mocy ktérego zobo-
wiazal si¢ nie napada¢ na pielgrzymoéw, w zamian za co miat otrzymywaé co roku
pensj¢ od rzadcy Al-Basry. Po $mierci Abu Tahrira w 944 r. bahrajnskg wspolnota
karmatow rzadzili jego bracia, ktdrzy przejawiali jeszcze wigkszg niz ich brat
sklonnos$é do ugody z Abbasydami. W 951 r. przekazali kalifowi za oplatg Czarny
Kamien z Al-Kaby. W nastepnych dziesi¢cioleciach karmaci z Al-Bahrajnu toczyli
boje z Fatymidami o ideowe przywddztwo nad isma’ilitami. W grudniu 970 r. na-
wet oblegli Kair, ale po wielu potyczkach wycofali sie i wrécili do Al-Ahsy. Po
konfliktach z Bujjidami potega karmatéw zaczela si¢ chwiaé. W 988 r. plemiona
Muntafikdw z Mezopotamii najechaly na Al-Ahse i zlupily Al-Katif — siedzibe
karmatéw. Karmaci zostali pozbawieni przywileju ochraniania oraz opodatkowy-
wanta pielgrzyméw, a wladze bujjidzkie przekazaly ten przywilej wodzowi Munta-
fikéw. Kroki te pogtebily marginalizacje wspélnoty karmackiej w Arabii péinocno-
wschodniej. Fatymidzi placili im nadal daning, ale jej wysoko$§¢ zostala znacznie
ograniczona przez kalifa Al-Aziza w 992 r. Za panowania kalifa Al-Hakima (996-
1021 n.e.) stosunki migdzy obydwoma stronami staly si¢ ponownie wrogie, ale
karmaci nie mieli sily, aby zagrozi¢ Fatymidom. W 1067 r. karmaci bahrajfiscy
stracili kontrole nad wyspa Awal, gléwna wyspa Bahrajnu. Zamieszkujace jg ple-
miona Abd al-Kajs wystapily przeciwko nim i rozbity ich flote. Szejk tych plemion
oglosil powrdt wyspy do sunnizmu pod berlem kalifa abbasydzkiego. W nastep-
nym roku w wyniku zamieszek z udzialem lokalnych plemion karmaci stracili Al-
Katif. W latach 1069-1070 zbuntowaty si¢ przeciwko nim mieszkajace na péinocy
Al-Ahsy plemiona Banu Murra Ibn Amir z klanu Abd al-Kajs. Po pobiciu karma-
téw w polu plemiona te oblegaty Al-Ahsg i po siedmiu latach w 1097 r. zdobyly t¢
gléwna osadg prowincji. Nastepnie rozprawity si¢ z plemionami Banu Amir Ibn
Rabi’a, gléwna plemienna podpora karmatéw. Oznaczalo to ostateczny upadek
panstwa karmatéw w Al-Bahrajnie®.

“ Par. W. Madelung, op. cit. 5. 51; S. M. Stern, Studies in Early fsmd ‘tlism, Jerusalem 1983, s. 215.

? Annals of ‘Omén, from Early Times to the Year 1728 A.D., from an Arabic MS by SHEYKH SIRHAN BIN
SA‘ID BIN SIRHAN BIN MUHAMMAD, of the Benii "Ali Tribe of ‘Omdn, \ranslated and annotated by E. C. Ross,
Political Agent at Muscat , Journal of the Asiatic Society of Bengal” 1874, vol. XLIII, part 1 (History, Literature, &C.),
s. L15.

' Parrz: ). Zdanowski, Arabia Wichodnia od czaséw najdawniejszych do Xit w., Warszawa 2002,
5. 141-142.
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Mimo fragmentarycznych przekazéw o tych wydarzeniach mozna odtwo-
rzy¢ w zarysie Owczesng sytuacje religijno-spoteczng w regionie. Plemiona ko-
czownicze w wigkszosci nie przyjety nauk karmatdw i pozostaty przy sunnizmie.
Dotyczyto to najwigkszego klanu Abd al-Kajsow, ktdrzy zadali potem karmatom
ostateczny cios. Natomiast w osadach i miastach zaczal dominowaé szyizm.
Sprzyjaty temu m.in. spoleczne tresci gtoszone przez karmatéw. Nawolywali oni
do zwalczania niesprawiedliwosci i ucisku, odrzucali wiadze kalifow jako despo-
tyczng, podkreslali solidarno$é grupowsa i réwnos¢ wszystkich cztonkéw wspél-
noty. Czionkowie wspolnoty nie placili zadnych podatkow. Jesli kto§ stracit w wy-
niku jakiegos$ zywiolu caly dobytek, inni pomagali mu stana¢ na nogi. Solidarnie
tez splacano dlugi, z tym ze splata dotyczyta tylko kapitalu. Koszty naprawy do-
moéw biedakéw pokrywat skarb wladey. Do catej wspdlnoty nalezaty mtyny, ktore
byty utrzymywane przez skarb wiadcy i w ktérych bezptatnie mielono zboze’. Jest
pewne, ze poza isma’ilitami w Al-Ahsie mieszkali inni szyici. Historyk At-Tabari
wspomina, ze karmaci bahrajiiscy nosili odziez koloru biatego, tak jak inni szyici,
dla odréznienia od czarnego koloru Abbasydéw'®.

W kolejnych stuleciach Al-Ahsa byla pod stalym oddziatywaniem Persji
i szyizmu imamickiego, a péiniej — w XVI w. — nowej potegi regionalnej, jaka
stata si¢ osmafiska Turcja. W latach 1201-1202 najechat na Al-Ahs¢ Abu Bakr Ibn
Sa’d, salghurydzki namiestnik Farsu, ktéry zdoby} Al-Katif i Al-Ahs¢ — gtoéwne
osady lokalnej dynastii Ujunidow''. W XIV w. Al-Ahsa byta w sferze oddziatywa-
nia nowego regionalnego mocarstwa, jaka stata si¢ wyspa Hormuz u wybrzezy
Persji. W 731 r. hidzry (1330-1331 n.e.) Kutb ad-Din Tahamtan, wtadca Hormuzu,
zajat Al-Katif oraz inne osady w Al-Ahsie'>. Obecnosé ta nie byla wszakze dlugo-
trwata, gdyz juz w nastepnym roku, jak podaje Ibn Battuta, ktéry odwiedzi} wtedy
Al-Ahse, regionem rzadzita rodzina Dzarwanéw z plemienia Ukajléw. Ibn Battuta
okresla ludnos$é Al-Ahsy jako ,.skrajnych rafidéw”, a wiec tak, jak sunnici nazy-
wali szyitéw z Zatoki Perskiej'”.Mozna wigc sadzi¢, ze w tych wiekach szyicka
ludnos¢ osad stawata sie na tyle samodzielna, ze tworzyta swoje osrodki wiadzy
i byla rzadzona przez dynastie wladcdw wyznajacych szyizm. Jest takze pewne, Ze
pod wplywem oddziatywania Persji wsrdd szyickiej ludnosci Al-Ahsy przyjeta sig
imamicka odmiana szyizmu.

Na poczatku XVI w., kiedy w regionie Zatoki Perskiej pojawili si¢ Portu-
galczycy, Al-Ahsa byla samodzielna i rzadzila nig dynastia Dzabrydow. Po najez-
dzie w 1520 r. Portugalczykéw na wyspy Bahrajnu pozycje Dzabrydéw w regionie
ostably. W czasie walk o wyspy zginat m.in. ich szejk, Mukrin, ktéry siynat w A-
rabii Wschodniej i Centralnej z ogromnego bogactwa. W tym samym roku Al-Katif

® Naser-e Khosraw's Book of Travels {Safarnama), translated from Persian by W. M. Thackson Ir, Al-
bany 1986, s. 86-90.

1 The History of al-Tabari..., vol. XXXVIIL, s. 104 (2208).

" G. R. Smith, 'Usfiirids, [w:] The Encycinpaedia of Islam (New Edition}, vol. 10, Leiden 2000, s. 913,

2 Pisze 0 tym W. Barthold, ktéry powoluje si¢ na autoréw perskich — patrz: W. Barthold, An Historical
Geagmp!:y of fran, translated by 8. Soucek, edited by C. E. Bosworth, Princeton 1984, 5. 143-144,

" Patrz: [bn Battiita, Voyages, t. 1-3, Paris 1990, t. 1: De la Mecque aux steppes russes et & I'Inde, s. | 14-
115.
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zostat oblgzony przez oddziaty szejka Hormuzu, sojusznika Portugalczykow.
W 931 r. hidzry, przypadajacym na lata 1534-1535 n.e., na Al-Ahsg zaczgly najez-
dza¢ oddziaty Raszida Ibn Mughamisa, osmanskiego rzadcy Al-Basry. Dzabrydzi
nie zdotali przeciwstawi¢ si¢ osmanskiemu naporowi i w 1534 r. szejk Al-Katifu
uznal w Bagdadzie zwierzchnos$¢ sultana Sulejmana Wspanialego. W 1551 r. od-
dziat osmanski wznidst nowy fort w Al-Katifie, co poswiadcezalo formalne podpo-
rzadkowanie Al-Ahsy Imperium Osmanskiemu'.

Juz w XV w. Al-Ahsa stala si¢ waznym osrodkiem zycia religijnego szy-
itow 1 jako taka byta Scisle zwiqzana ze wspétwyznawcami na Bahrajnie. W Al-
Hufufie 1 Al-Katifie powstaly znane szkoty nauczania szyickiego, ktérych ucznio-
wie skupiali si¢ wokol takich znanych rodzin teologéw szyickich, jak Bu Chamsi-
nowie czy As-Sajjid Salmanowie. W Al-Katifie rodziny te tworzyly miejscowa
elit¢ spoteczna i polityczna'®. Z Al-Ahsy pochodzit znany teolog szyicki Szajch
Ahmad Ibn Zajn ad-Din al-Ibrahim al-Ahsa’i (1753-1826), ktory stworzyt szkote
teologiczng nazwang od jego imienia szdjchijja. Jego nauki uznane zostaly za
sprzeczne z ortodoksja szyicka, m.in. za przyjecie, iz zmartwychwstanie dotyczy
tylko duszy, a nie ciala'®.

Od potowy XVIII w. Al-Ahsa i jej mieszkancy stali sig obiektem oddzia-
tywania nowej sity, ktdra zrodzita si¢ w Arabii Centralnej. Byt niq wahhabizm
i emirat rodu Su’udéw. Wahhabici wrogo odnosili si¢g do wszystkich muzutmandw,
ktorzy nie przyjeli ich nauk. Przez wahhabickich kronikarzy muzulmanie niewa-
hhabici okreslani sa jako niemuzulmanie. Emirat Su’udéw z ideologia wahhabizmu
funkcjonowat poczatkowo jako machina wojenna nastawiona na grabiez sasiednich
terendéw. Jednym z kierunkéw ekspansji emiratu stata si¢ zasobna, rolnicza Al-
Ahsa z dobrze prosperujacymi portami nad Zatoka Perska.

Ze wzgledu na duzy odsetek ludnosci szyickiej wahhabici uwazali Al-Ahsg
za kraj poganski, ktory nalezato przywrocié na lono wahhabickiego islamu. Wa-
hhabizm byt nastawiony do szyitéw zdecydowanie wrogo i traktowat ich jak here-
tykéw. Wyznawcy nauk Muhammada Ibn Abd al-Wahhaba potegpiali giowne prak-
tyki religijne szyitow, a wige coroczne obchody $mierci imama Al-Husajna oraz
oddawanie czci innym szyickim mgczennikom. Uwazali te praktyki za przejaw
politeizmu. Poniewaz wahhabizm zadat od swoich zwolennikéw stalej aktywnosci
w propagowaniu wiary i bezwzglednego przestrzegania jej zasad w Zyciu, stosunki
migdzy szyitami z Al-Ahsy a naplywajacymi do tej prowincji wahhabitami byty od
poczatku bardzo napigte.

W tym okresie w prowincji nie bylo jednego osrodka wiadzy, a ludnosé
osad uznawata zwierzchnictwo sunnickich szejkéw plemion koczowniczych, ktore

"“'M. Longworth Dames, The Portuguese and Turks in the Indian Ocean in the Sixteenth Century,
.Journal of the Royal Asiatic Society”, January 1921, pant I, s, 1-28.

¥ Ze szkoly szajehijja zc0dzit si¢ babizm — patrz: A. Bausani, Al-Afsa 't [w:] The Encyelopaedia of Is-
{am (New Edition), vol. I, Leiden 1986, s. 304.

% G. Stei nberg, The Shiites in the Eastern Province of Saudi Arabia (al-Absa’), 1913-1953, [w:] The
Twelver Shia in Modern Times: Religious Culture and Political History, ed. by R. Brunncr and W. Ende, Lei-
den 2001, s. 236-237; H. al-Hasan, Asz-Szi‘a fi al-Mamiaka al-Arabijja as-Su'udijja, t. 1-2, Bejrut: Muassasat
al-Baki'a al-Ahja’ at-Turas, 1413/1993, 1. |, 5. 230-231; J. B. Mackic, Hasa: an Arabian Qasis, ,,The Geographi-
cal Journal”, vol. LXIII, January to June 1924, no. 3, s. 195.
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kontrolowaty szlaki handiowe. Wsrod tych plemion giowna sila byli Banu Chali-
dowie. Po raz pierwszy wahhabici uderzyli na Al-Ahsg w 1791 r_, a obiektem ich
ataku stal si¢ Al-Katif. Najezdzcy glosili, ze chca zniszezy¢é migjsca poganskiego
kultu. Po nieudanym oble¢zeniu Al-Katifu wahhabici zniszczyli kilka mniejszych
osad, po czym wycofali si¢ do Nadzdu. W nastepnym roku ponowili napady na
prowincjg i toczyli walki z Banu Chalidami. Wzywali przy tym ludnos¢ do przyj¢-
cia nauki Muhammada Ibn Abd al-Wahhaba o jedynobostwie, Najazdy byly tak
wyniszczajace, ze ludnos¢ terendéw przylegajacych do Nadzdu zgodzila sig¢ przyjaé
wahhabizm. W6dz wahhabitéw kazal zburzyé wszystkie groby swietych megzéw,
sciad Swigte drzewa, wznies¢ meczety, przyjaé zasady tauhidyzmu. Zakazana zo-
stata riba (lichwa), w meczetach i szkolach wyznaczeni zostali nowi imamowie.
Wyznaczony zostal takze nowy, wahhabicki emir prowincji'’.

Podporzadkowanie Al-Ahsy bylo jednak krétkotrwale. Gdy wahhabickie
wojska opuscity prowincjg, ludnos$é zabita wszystkich wahhabickich aliméw oraz
nowego emira. W 1794 r. wahhabici ponownie wyruszyli na Al-Ahs¢ i zluptli
wigkszo$¢ mniejszych osad. Ich mieszkancy musieli przyja¢ tavhidyzm. Na potlu-
dniu prowincji wahhabici zaatakowali pospolite ruszenie Banu Chalidéw t rozpro-
szyli je. Wszedzie $cinali gaje palmowe i pozostawiali po sobie spalona ziemig.
Ogromne zniszczenia i okrucienistwo sprawily, Zze ludno$é¢ zaprzestala oporu. Do
obozu wodza wahhabitéw przybyl gléwny szejk Banu Chalidéw i oglosit, ze Al-
Ahsa przyjmie nauke o tauhidzie, jesli wojownicy wahhabiccy zaprzestang walki.
Wkrétce po tym wahhabici weszli do Al-Mubarrazu i Al-Hufufu — gltéwnych osad
poludniowej Al-Ahsy'®.

Na poczatku XIX w. doszto do znamiennych wydarzen, ktore zrodzity glg-
boka niechgé ludnosci szyickiej do wahhabitow i wahhabizmu. Oto 20 kwietnia
1802 r. (w miesiacu zu al-kada 1212 r. od hidzry) wojownicy z Nadzdu w sile 12
tys. osob napadli pod wodza Su’uda Ibn Abd al-Aziza na Karbale™. Ich cetem byt
meczet Al-Husajna, w ktérym znajdowaly si¢ olbrzymie skarby, m.in. czgsé zdo-
byczy przywiezionej przez Nadira Szacha z Indii w 1739 r. Meczet, nietknigty
w czasie najazdu Tamerlana, teraz zostal rozgrabiony. Europejscy podréznicy
w swoich zapiskach sa jednomys$ini w podkreslaniu okrucienstwa wahhabitéw
i ogromnej zdobyczy, jaka im si¢ dostata. F. Mengin pisze, ze wahhabici urzadzili
w miescie prawdziwg rzez i zabili wszystkich m¢zczyzn. Oszczgdzali tytko kobie-
ty, dzieci i starcow. Zburzona zostata koputa nad mogita Al-Husajna, gdzie przez
wieki gromadzone byly drogocenne wota, przekazywane przez szyitow z calego
swiata. W r¢ce Su’uda Ibn Abd al-Aziza dostaly si¢ wspaniate perly, inkrustowane

” Husajn Ibn Ghunnam, H. Tarich Nad:d al-musamma raudat al-afkar wa-l-afham, cz. 1-3, Ar-
Rijad, Matba al-Madani al-Mu’assasa as-Su’udijja bi-Naszr, 1961, cz. 2, s. 179-183; Usman Ibn Abd Allah
ibn Biszr, Unwan al-madid fi tarich Nad:d, cz. 1-2, Bejrut: Wizarat al-Maarif as-Su’udijja 1387, cz. L, s. 80.

*1ba Ghunnam, op. cit., cz. 2, 5. 184, 186-188; Ibn Bisar, op. cit., cz. |, 5. 96-97.

' Wigkszo$¢ dwezesnie zyjacych autoréw zgadza si¢ co do tej daty. Jedynie francuski podréznik J.-B.-L.-
J. Rousseau podaje, ze wahhabici napadli na Karbalg 20 kwietnia 1801 r. — J.-B.-L. J. Rousseau, Description du
Pachalik de Baghdad suivi d’une Notice historigue sur les Wahabis, et de quelgues autres relatives & {"Histoire et
& la Litérature de I'Orient, Paris 1809, s. 73. Patrz omdwienie: 1. Reissner, Kerbela 1802, ein Werkstattbericht
zum |, Istamischen Fundamentalismus”, als es thn noch nicht gab, Die Welt des Islams™ 1988, XX VI, s. 431-
444,
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szlachetnymi kamieniami szable, dywany perskie, pozlacana blacha miedziana
z kopuly. Poza tym wahhabici zdobyli ogromne ilosci tkanin, zwyktych szabli
i strzelb, czarnych niewolnikow oraz zlote i srebrne monety. Pustoszenie miasta
i meczetu trwalo okoto 8 godzin, po czym napastnicy opuscili Karbalg. Swoja zdo-
bycz zabrali na 200 wielbladach™.

W pierwszej potowie X1X w. Su’udowie wielokrotnie probowali na trwate
wlaczyé Al-Ahse do swojego emiratu. Jednak préby te nie powiodly sig. Po podbi-
ciu Arabii Centralnej przez Egipcjan w 1818 r. Al-Ahsa byla pod wplywami szej-
kéw Bahrajnu. W 1830 r. po odzyskaniu wiadzy w Nadzdzie wahhabici wznowili
najazdy na Al-Ahse. Ich emir, Turki Ibn Abd Allah, rozbit sity Banu Chalidéw
w wielkiej bitwie pod As-Sabijja, po ktdrej notable gldéwnych osad prowincji sta-
wili sig przed oblicze zwycigskiego wodza i wyrazili cheé przyjecta poddanstwa.
Turki zostal w Al-Ahsie ponad czterdziesci dni i Sciagnal z jej osad kontrybucje
w postaci zlota, srebra, pieniedzy i wszystkiego, co miato jakakolwiek wartosc.
Byla to praktycznie grabiez. W kaZdej osadzie wahhabici pozostawili swojego
imama do nauczania tauhidyzmu. Zostal wyznaczony gléwny sgdzia Al-Ahsy oraz
emir prowincji’'.

Po zajgciu w 1872 r. Al-Ahsy przez Turkow osrodki Zycia religijnego szy-
itbw przezywaly rozkwit. W Al-Hufufie i Al-Katifie powstatlo wiete nowych me-
czetow, szkot i stowarzyszen religijno-spolecznych, znanych jako husanijja.
Umocnity si¢ znacznie zwiazki lokalnych osrodkéw z gléwnymi os$rodkami szy-
izmu w Karbali i An-Nadzafie w potudniowym Iraku. Przyszli alimowie szyiccy po
wstgpnej nauce w Al-Ahsie udawali sig¢ dla poglebienia wiedzy do An-Nadzafu,
gdzie otrzymywali idzaze, czyli stopien mudztahida (uczonego w zakresie prawa
i teologii). W Al-Ahsie przyjgla si¢ 1 obowigzywata wykladnia prawa muzutman-
skiego z An-Nadzafu.W okresie tureckiej obecnosci w samej Al-Ahsie powstaty
znane szkoty teologiczne, jak szkola szejka Muhammada Bu Chamsina czy szkota
szejka Musy Bu Chamsina, w ktorych uczono poza teologia rowniez matematyki
i jezyka arabskiego®.

Obecnosc turecka w Al-Ahsie trwala tylko do 1874 r. Potem wahhabici
ponownie zapanowali nad prowincja, ale ich rzady skonczyly si¢ juz w 1876 r.
Wtedy to w rodzie Su’udéw doszto do walk o wladz¢ w emiracie, w rezultacie
czego ich emirat dostal si¢ pod wpltywy Raszidow, emiréw Dzabal Szammaru. Odbu-
dowywanie emiratu i wplywéw Su’udéw w Arabii rozpoczat dopiero w 1902 r. Abd
al-Aziz Ibn Abd ar-Rahman, znany jako Ibn Saud, twérca i pierwszy krdl Krélestwa
Arabii Saudyjskie;j.

Z poczatku XX w. pochodza pierwsze szacunkowe dane o liczbie ludnosci
wybrzezy Zatoki Perskiej i liczbie mieszkajacych tu szyitéow. Wedhug J. G. Lorime-
ra, autora monumentalnego dziela z lat 1908-1915 — Gazetteer of the Persian Gulf,
Oman, and Central Arabia, na wybrzezu od Kuwejtu po Oman mieszkato ok. 307

™ Patrz: [bn Biszr, op. cit., ¢z. 1, 5. 114-115. W opisach europejskich opartych na ocenach H. ). Bryd-
gesa podaje sig, ze w trakcie pustoszenia Karbali zgingto od 3 do § tys. 0sob {patrz: J. G. Lorimer, Gazetteer of
the Persian Gudf, Oman and Central Arabia, Calcutta 1908-1915, cz. 1, 5. 1060).

* Por. tbn Blszr, op. cit., cz. 2, 5. 279.

2 H.al-Hasan, op. cit.. t. I, s. 231.
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tys. 0séb, z czego ok. 100 tys. stanowili szyici, a pozostala cz¢sé — sunnici (facznie
z wahhabitami). Na perskim wybrzezu, z ogolna liczbg ok. 284 tys. os6b, proporcje
miedzy sunnitami a szyitami byly odwrotne: liczbg sunnitéw oceniano na ok. 100
tys., podczas gdy szyici stanowili pozostala czgsé. W samej Al-Ahsie mieszkato
ok. 157 tys. 0s6b, z czego ok. 100 tys. prowadzito osiadly, a pozostata czgs$¢ — ko-
czowniczy tryb zycia. Najbardziej ludna byla Wadi al-Ahsa. Na obszarze, ktéry
ciagnat sie ponad 50 km z péinocy na poludnie i ok. 40 km z zachodu na wschéd
znajdowato si¢ 37 osad réznej wielkosci, od liczacych 40 domostw, do duzych,
liczacych i po 500 domow. Lacznie w Wadi al-Ahsie mieszkato ok. 67 tys. oséb.
Gléwna osada — Al-Hufuf — miata ok. 25 tys. mieszkafcéw. Podzielona byfa na
3 kwartaly, a w je) centrum stata duza warownia. W osadzie bylo 5 meczetéw,
lazaret, koszary garnizonu tureckiego, 2 szkoly sunnickie i 1 szyicka; calos¢ oto-
czona byta murem z cegly wysokim na ponad 4 metry. W Al-Hufufie handlowano
wieloma towarami z Nadzdem. Sprowadzano stamtad giéwnie topione masto i ko-
nie, a w zamian sprzedawano cukier, ryz i odziez. W potozonym obok Al-
Mubarrazie mieszkato ok. 8,5 tys. 0s6b™. W Al-Hufufie szyici stanowili 1/3, 2 w Al-
Mubarrazie — 1/4 czg$¢ ludnosci. Natomiast wérdd ludnosei pozostalych 35 osad —
z reguly rolniczych, powstatych wokot gajow palmowych — szyici przewazali i sta-
nowili ok. 2/3 wszystkich mieszkancow?, W drugim pod wzgledem liczby ludno-
$ci Wadi al-Katifie mieszkato ok. 26 tys. osob, z czego ok. 5 tys. w samym miescie
Al-Katifie, ok. 5 tys. w wioskach potozonych obok, a 16 tys. w 17 innych osadach
i oazach. Ludnos$é Wadi al-Katifu prawie w catosci byta szyicka®™.

Ogotem w Al-Ahsie mieszkalo, wedtug J. G. Lorimera, ok. 58 tys. szyitéw,
co stanowito ok. 1/3 czes¢ mieszkaficow tej prowincji. Drugim pod wzgledem licz-
by skupiskiem szyitow na arabskim brzegu Zatoki Perskiej byt Bahrajn (ok. 40 tys.).
Poza Al-Ahsa i wyspami Bahrajnu niewielkie skupiska szyitow istnialy w Katarze,
w Abu Zabi, Dubajju i Suharze. Szyici z Al-Ahsy i Bahrajnu znani byli w Zatoce
jako bahrani (. mn. baharina). Termin ten oznaczal tyle, co ‘mieszkaniec Bahraj-
nu’, ale sunniccy mieszkancy archipelagu méwili o sobie, ze sa ahl al-Bahrajn,
a stowo bahrani odnosili do wszystkich szyitéw arabskiego wybrzeza Zatoki, mo-
wiacych po arabsku. Lokalna tradycja glosita, ze bahrani byli potomkami plemion
arabskich, ktére w XVII w. przyjely szyizm, wedlug innej — ze byli potomkami
tych arabskich plemion, ktore kiedys przeprawily si¢ na perski brzeg, gdzie przy-
jely szyizm, a nastepnie wrécity do swoich siedzib. Na Bahrajnie bahrani zajmo-
wali si¢ gléwnie rolnictwem i stanowili prawie 3/5 ludnosci wiejskiej archipelagu.
Mimo ze byli najbardziej jednorodna i najbardziej liczebna grupa ludnosci Bahraj-
nu, to nie odgrywali znaczacej roli w zyciu politycznym archipelagu®.

Po umocnieniu si¢ w Arabii Centralnej Ibn Saud rozpoczat rozszerzaé swoj
emirat. Szczegblnie wrogie zamiary przejawial wobec Al-Ahsy ze wzgledu na
zasobnos¢ jej mieszkancow oraz dostep do Zatoki Perskiej przez porty prowincji.

® Patrz: ). G. Lorimer, op. cit., ¢z. 2. 5. 664.
* Ibidem, s. 644.

B Ibidem, cz. 2, 5. 1536.

* Ibidem, cz. 2,s. 2,7, 208.
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W tym czasie Al-Ahsa byta nominalnie strefa wplywéw Turcji i sytuacj¢ takg re-
spektowata Wielka Brytania, gtéwna sita polityczno-wojskowa w rejonie Zatoki.
Tbn Saud nie chcial naruszy¢ status quo w sprawie Al-Ahsy, ale przygotowywat sig
do jej zajgcia. Od strony dyplomatycznej prowadzit sekretne rozmowy z wiladzami
brytyjskimi dla zapewnienia sobie neutralnosci Wielkiej Brytanii w przypadku
zaatakowania garnizonéw tureckich w Al-Katifie i Al-Hufufie. Kiedy na poczatku
1913 r. do Arabii dotarty wiesci o klgsce Turcji na Batkanach, Ibn Saud postanowit
dziataé. W kwietniu wtargnat z liczacym okolo 8 tys. wojownikéw oddziatlem do
Al-Ahsy i oblegt Al-Hufuf, gdzie znajdowalo si¢ 1,2 tys. zolnierzy tureckich.
4 maja wojownicy Ibn Sauda zaatakowali waty obronne Al-Hufufu, a kiedy zagro-
zili, ze wysadzg twierdz¢ w powietrze, Turcy si¢ poddali. Wojownicy Ibn Sauda
pozwolili im odptyna¢ na Bahrajn. 15 maja wahhabici weszli do Al-Katifu, Al-
Ukajru i innych mniejszych osad, Cate liczace okoto 400 km wybrzeze znalazio si¢
w rekach Su’udéw?.

Ibn Saud wprowadzit w Al-Ahsie rzady twardej reki. Gubernatorem pro-
wingji zostat stryjeczny brat emira Abd Allah Ibn Dzuluwi. Wprowadzono surowe
kary za rozbdj na drogach, bezlitosnie rozprawiano si¢ z tymi, ktérzy prébowali sig
sprzeciwia¢ nowym rzadom. W wyprawie do Al-Ahsy wzigly po raz pierwszy
udzial grupy ichwandéw (dost. ‘braci’), czlonkéw nowego ruchu religijno-poli-
tycznego wyrostego na bazie nauki o tauhidzie®.

Przytaczenie Al-Ahsy do panstwa Su’udéw, stworzonego na podwalinach
ideologii wahhabizmu, postawito w trudnej sytuacji szyitdw mieszkajacych w tej
prowincji. Zycie umystowe szyitow w Al-Ahsie bylo wéwczas mocno powiazane
z tym, co dzialo si¢ w tureckim Iraku, a w regionie znajdowaty odbicie wszystkie
wazniejsze wydarzenia oraz dysputy religijne toczone w Karbali i An-Nadzafie.
Szyici z Al-Ahsy byli lojalnymi poddanymi Imperium Osmanskiego. W 1911 r.
alimowie szyiccy z Al-Katifu wydali fatwe wzywajaca do $wigtej wojny z Wio-
chami, ktdrzy zajgli Cyrenajke. Przywodca tej grupy, mudztahid o imieniu Hasan
Ali al-Badr, przekonat aliméw w An-Nadzafie do wydania fatwy o takiej samej
tresci. Nakladata ona na kazdego muzutmanina obowiazek wstapienia na droge
zbrojnego dzihadu. Szyici z Al-Ahsy poparli tez tych aliméw szyickich w Persji,
ktdrzy zaangazowali sig¢ w sprawy polityczne w zwiazku z tzw. ruchem konstytu-
cyjnym w tym kraju w latach 1905-1911, skierowanym przeciwko obecnosci bry-
tyjskiej i rosyjskiej na ziemiach perskich.W 1911 r. szyiccy aktywiéci przygotowy-
wali wystapienie plemion potudniowego Iraku przeciwko obcym wojskom w Persji
i wérod najbardziej aktywnych byli alimowie z Al-Ahsy®.

# Wydarzenia le zostaty szeroko opisane w relacjach konsuléw brytyjskich, patrz: “From Abdul Aziz Bin
Abdul Rahman Al Faysal Es Saud to His Britannic Majesty's Consul-General at Bushire”, 13 June 1913; “Political
Agency"”, Kuwait, 200 May 1913, [w:} BIOR, R/15/5/27, “British relations with [bn Sa’ud 18 March 1911-1 Oct.
1920". Patrz takze: H. zl-Hasan, op. cit.,, 1. 2, 5. 13-15; J. Goldberg, The 1913 Saudi Occupation of Hasa Re-
considered,  Middle Eastern Studies”, vol. 18, no.1, January 1982, s. 21-29.

* A. ar-Rihani, T'arich Nad:d al-hadis wa muthakatihi, Bejrut 1954, 5. 184-190; H. al-Hasan, op.
cit. 1. 2,8 14-15.

®G. Steinberg, ap. rit., 5. 241-242; H. al-Hasan, op. rit., t. 1, 5. 241, 249,
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Po upadku w Persji ruchu konstytucyjnego wérod szyitow w Al-Ahsie na-
stapit roztam, ktorego przyczyng byla wielowiekowa rywalizacja migdzy tradycja
znang jako achbarijja, méwiaca o koniecznosci kierowania si¢ przyktadem i na-
ukami zmartego gtéwnego mudztahida, bedacego za Zycia tzw. mardza at-taklid
‘przykladem do nasladowania’, oraz tradycja zwana usulijja, nakazujaca kazdora-
zOWy powr6t po Smierci glownego mardza at-taklid do zrédet prawa muzutman-
skiego i podejmowanie nowych jego interpretacji przez uczonych mezéw™. W Al-
Katifie czes¢ szyitow skupita sie w wokoét Alego Abd al-Karima al-Chunajziego
(zm. w 1943 r.), ktéry nawolywal do kontynuowania tradycji zmartego w 1919 r.
mudztahida Muhammada Kazima al-Jazdiego, znanego z niechgci do angazowania
si¢ w sprawy polityczne Persji. Przeciwko Al-Chunajziemu wystapit mudztahid Hasan
Ali al-Badr, ktéry nawotywal do dalszej aktywnosci aliméw w sferze polityki'.

W Al-Hufufie t Al-Mubarrazie elite polityczna stanowili sunnici, ktorzy
natychmiast uznali zwierzchnictwo Ibn Sauda. Z miejscowymi szyitami Ibn Saud
podjat rozmowy i obiecal im swobode wyznania religii. Szyici zobowiazali sig by
mu lojalni. W Al-Katifie, ktory od XVIII w. byl osrodkiem opozycji wobec wa-
hhabizmu, kwestia uznania zwierzchnictwa Ibn Sauda wywolata ozywione dysku-
sje. Mieszkaicy miasta otrzymywali z innych osrodkéw szyizmu zapewnienia
o poparciu 1 wezwania do stawienia Ibn Saudowi oporu. Kiedy wystaicy wiadcy
Nadzdu przybyli do miasta i zazadali, aby turecki garnizon poddat si¢, wrzenie
wiréd szyitdw siggnelo zenitu. Grupa pod przywodztwem Hasana Alego al-Badra
wezwala do stawienia zbrojnego oporu najezdzcom. Inna pozycje zajat Ali Abd al-
Karim al-Chunajzi. Uznal on mianowicie, ze szyici nie powinni angazowad sig
w konflikt miedzy wtadzami osmanskimi a Ibn Saudem. Uwazal ponadto, ze rzady
Ibn Sauda w Al-Ahsie moga by¢ korzystne dla osad, gdyz potozg kres najazdom
koczownikéw i towarzyszacym temu grabiezom, Nie bez znaczenia byla takze
swiadomos¢ tego, ze mieszkaticy Al-Katifu nie majg szans w starciu z wojowni-
kami z Nadzdu. Kiedy zwolennicy ufozenia si¢ z Ibn Saudem i uznania jego
zwierzchnictwa uzyskali przewage, garnizon turecki w sile 400 zotnierzy oraz
czgéé miejscowych szyitow z mudztahidem Hasanem Alim al-Badrem opuscifa Al-
Katif i odplyn¢ta na Bahrajn. Pozostali szyici podj?li negocjacje z Ibn Saudem,
ktory zagwarantowat im swobode wyznawania wiary™-.

To, Zze Ibn Saud wprowadzit w Al-Ahsie rzady twardej reki, wynikato za-
réwno z checi zabezpieczenia si¢ przed ewentualnymi ruchami odsrodkowymi
w nowej prowingcji, jak i ze wzgledu na nacisk wahhabickich aliméw, wrogo na-
stawionych do szyitdéw. Wyznaczony przez Ibn Sauda gubermnator Al-Katifu, Abd
ar-Rahman Ibn Abd Allah Ibn Suwajlim, zazadat w c¢zerwcu od notabli miasta
zlozenia deklaracji lojalnosci oraz potwierdzenia, ze miasto zawsze uznawato
zwierzchno$¢ Su’udéw. Al-Katif musial tez zaptacié kontrybucje, a kazda osada
prowincji powinna byla wystawi¢ 10-osobowy oddzial zbrojnych, ktéry miat sig

® Por. M. Litvak, Shi’i scholars of nineteenth-century Irag. The 'ulama’ of Najaf and Karbala', Cam-
bridge 1998, s. §, 55.

NG, Steinberg, op. cit., s. 243; H. al-Hasan, op. ¢it. t. 1, 5. 244,

2 H. ai-Hasan, op. rit., t. 2, 5. 12-15. Opis wydarzen w: “Political Agency”, Kuwait, 20" May 1913,
[w:] BIOR, R/15/5/27, “British relations with Ibn Sa’ud 18 March 1911-1 Oct. 1920,



SZYICT W AL-AHSIE 47

stawi€¢ pod rozkazy gubernatora. Wezwanie to nie spotkato sig¢ z przychylnym od-
zewem ze strony szyickiej ludnosci, ktora starata si¢ jak mogta opdznié wykonanie
rozkazéw™. Kiedy w czerwcu 1914 r. jeden z mudztahidéw szyickich zwrécit sie
do Turkéw oraz Brytyjezykéw o pomoc w usunigciu Ibn Sauda z Al-Ahsy, zostal
stracony, jego majatek skonfiskowany, a rodzina zmuszona do opuszczenia pro-
wincji. Konfiskata majatku objeto wszystkich niepokornych. W ten sposéb Ibn
Saud i jego rodzina przejgli w Al-Ahsie w posiadanie rozlegte dobra ziemskie.
Innym zrédlem wpltywow whadcey stat sig¢ specjalny podatek, tzw. ,podatek od dzi-
hadu”, naktadany na tych, ktérzy nie chcieli stuzy¢ w wojsku Ibn Sauda. Objal on
prawie cala wspdlnote szyicka™.

Z czasem polityka wiadcy Nadzdu wobec szyitoéw z Al-Ahsy stata sig jesz-
cze bardziej restrykcyjna.W 1920 r. zmart Isa al-Akkas, glowny alim Al-Hufufu,
ktory zajmowal wprawdzie prowahhabicka postawe, ale pochodzit z Al-Hufufu
i kierowal si¢ malikicka, bardziej tolerancyjng wyktadnia prawa muzulmanskie-
go.Na jego miejsce sprowadzony zostat z Ar-Rijadu kadi Abd al-Aziz Ibn Abd ar-
Rahman Ibn Biszr, znany jako gorliwy wahhabita i zawzigty przeciwnik szyizmu.
W tym czasie glowny kadi calej Al-Ahsy, ktéry zostat wyznaczony przez Ibn Sau-
da i ktéry, jak w kazdej innej prowincji, zajal miejsce obok gubernatora, przystapit
do wahhabizacji regionu. Wszyscy tolerancyjni alimowie na szczeblu lokalnym
zostali zastapieni bardziej radykalnymi w stosowaniu wahhabickich zasad zycia
spotecznego i hanbalickiej wyktadni muzutmanskiego prawa. Niektérzy z nich
znani byli z tego, ze traktowali szyitéw jak heretykéw i uwazali, ze nalezy ich
wrecz zwalczaC. Wiadze zaczely stwarzaé réznego rodzaju przeszkody w odpra-
wianiu przez szyitdw ich nabozenstw i obchodzeniu $wigta aszura oraz Swiat uro-
dzin Muhammada i imaméw. W tym czasie stracono kilka osob, ktére naruszyly
zakaz palenia tytoniu i noszenia jedwabnej odziezy. Podwyziszone jednoczesnie
zostaty podatki i to do takiej wysokosci, ze wiele osob zaczelo emigrowaé do Ku-
wejtu, Iraku i na Bahrajn®.

Migdzy 1913 a 1924 r. przywddcy szyitéw wysylali wiele petycji do Ibn
Sauda o podjgcie interwencji i zaprzestanie przesladowan. W 1925 r. w zwigzku
Z tym, e sytuacja ludnosci szyickiej stawata si¢ coraz gorsza, do Al-Katifu zwola-
na zostata rada szyicka pod przewodnictwem szanowanego teologa, Muhammada
Alego Ibn Ahmada al-Dzaszsza. Rada jeszcze raz zwrécita si¢ do Ibn Sauda o do-
trzymanie zobowiazan danych w 1913 r. o réwnym traktowaniu szyitow .

Jednak Ibn Saud nie reagowat. Byt pod silng presja wahhabickich kot reli-
gijnych, ktore zadaty ideologizacji polityki pafistwa wobec muzulmandéw niewahha-
bitéw. Wprawdzie po podboju w 1925 r. Al-Hidzazu Ibn Saud musial liczyé sig

® H.al-Hasan, op. ¢if., 1. 2, 5. 241-244; “Extract from Bahrain Diary No. 22 for week ending 7™ June
1913", {w:] BICR. R/15/5/27, “British relations with [bn Sa'ud 18 March 1911-1 Oct. 1920”.

“H. al-Hasan, op. cit, 1.1, 109, t. 2, 5. 16.

* W przypadku podatkéw chodzilo w duzym stopniu o $ciagniccie jak najwickszych srodkéw do pa-
stwowego skarbca w sytuacji, kiedy gospodarka paiistwa znalazta si¢ w krytycznej sytuacji — patrz: H. al-Hasan,
np. cit, t. 2, s. 241-244; , From the Political Agent, Bahrain to the Political Resident”, Bushire, 24/5/1924, [w:]
BIOR, R/15/2/78, , Relations of [khwan with neighboring states”, 14 Feb 1924-21 Oct. 1926.

*H.al-Hasan, op. cit., 1. 2, 5. 16.
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w wiekszym niz poprzednio stopniu z opinig két religijnych i politycznych za gra-
nica, a zwlaszcza z reakcja wladz Indii oraz Indonezji, skad przybywaty do kraju
rzesze pielgrzymow i ktére protestowaty przeciwko niszczeniu przez wahhabickich
prozelitdw grobdw oraz innych $wigtych miejsc w Al-Hidzazie, ale wahhabizacja
Al-Ahsy sprzyjala centralizacji catego panstwa, co byto sprawa nadrzedna,

W 1927 r. proby zmuszenia ludnosci szyickiej do przyjecia wahhabizmu
jeszcze sig wzmogly. Do osad i miast regionu przybyli nauczyciele wahhabiccy
wraz z oddziatami ichwanow i zaczgli zmuszaé ludnos¢ do odprawiania modlow
pod ich przewodnictwem i do modlenia si¢ w wahhabickich meczetach. Na tych,
ktérzy zdobyli sig na odmowe, czekala kara chlosty. Zakazane zostato swigtowanie
w miejscach publicznych i w domach rocznicy mgczenskiej $mierci imama Al-
Husajna, wprowadzono zasade, ze od tej pory imamowie wahhabiccy beda okre-
§lali poczatek ramadanu oraz §wiat. W ramach wahhabizacji wladze zaczely nakia-
nia¢ szyitow do zawierania zwigzkéw matzenskich z wahhabitami. Zwigkszone
zostaty jednoczesnie obciazenia podatkowe ludnosci. Kazda osada rolnicza musiata
wyzywil przypisang jej liczbe koni i jezdzcdw z oddziatéw ichwandw stacjonuja-
cych w prowincji. Zakat ze zbioréw daktyli 1 zbdz zaczeto zbieraé wedlug maksy-
malnych cen rynkowych i akonto zbioréw w nastgpnym roku. Ibn Saud wystat
postanie do Alego Abd al-Karima al-Chunajziego, w ktorym zazadal od ludnosci
Al-Ahsy pelnego podporzadkowania sie jego wiadzy. Duchowy przywddca szy-
itdbw Al-Katifu oraz inny znany teolog, Mansur Ibn Sajf z wyspy Tarut, zaczeli
powaznie mysle¢ o ucieczce z Al-Ahsy i zwrdcili si¢ do wiadz brytyjskich na Bah-
rajnie z pytaniem, czy te udzielg im politycznej ochrony®.

W takiej sytuacji na przetomie 1929 i 1930 r. doszto zbrojnego powstania
przeciwko wahhabickiemu gubernatorowi Al-Ahsy.Osrodkiem buntu stala si¢ Al-
Awamijja, jedna z osad w oazie Al-Katif. Na czele powstancow stanalt Muhammad
Ibn Nasir Ibn Nimr, lokalny mudztahid, ktory podobnie jak w 1913 r. Hasan Ali al-
Badr zaczal nawotywaé szyitow z Al-Ahsy do wypowiedzenia postuszeristwa Ibn
Saudowi i do proklamowania samodzielnego emiratu Al-Ahsy na wzdér Kuwejtu
i Kataru. Jednak jego apele nie znalazly szerokiego poparcia, zwlaszcza ze wahha-
bicki gubernator zapowiedzial, iz ukarze $miercia kazdego uczestnika powstania.
W kilku osadach doszlo do pogroméw szyitéw, ktérych dokonali miejscowi sunni-
ci oraz koczownicy, sprowokowani przez ludzi gubematora Suwajlima. W tej sytu-
acji wigkszos¢ szyitdow z Al-Katifu postuchata jeszcze raz Alego Abd al-Karima al-
Chunajziego, ktéry odrzucit koncepcjg walki zbrojnej. Powstancy musieli wkrotce
ziozy¢ bron. Mimo ogloszenia przez Ibn Sauda amnestii, zostali skazani przez lo-
kalne wladze na publiczng chioste, ktorej wiela z nich nie przezylo. Wielu tez szy-
itdw pochodzenia bahrajnskiego ucieklo na Bahrajn. W koncu, aby uspokoi¢ na-
stroje spoteczne w prowingji, Ibn Saud sam przybyt do Al-Ahsy i zobowigzat
gubernatora Muhammada Ibn Suwajlima do fagodniejszego traktowania podda-

* pisze o tym nigjaki Abd Allah Ibn Muhammad Husajn z wyspy Tarut — patrz: BIOR, R/S/2/1859, Po-
fitical Agency, Bahrain. Miscellaneous Correspondence with Amirs and Notables of Najd, Hasa and Qaiif. takze:
“Political Agent, Bahrein, , Wahhabi Activities in the Persian Gulf”, 24" April 1927, [w:} BIOR, R/15/17706, Bin Saud’s
Relations with Trucial Cliiefs 18/3/1923-5/10/1939.
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nych®, Po II wojnie §wiatowej sytuacje szyitow w Al-Ahsie zaczgly ksztatftowad
dwa nowe czynniki: rozw¢j sektora naftowego w prowinc)i oraz oddzialywanie
nowych ideologii swiata arabskiego. Al-Ahsa zostata na trwale wlaczona do sau-
dyjskiego panstwa i w 1952 r. nazwana Prowincja Wschodnig (Al-Mintaka asz-
Szarkijja). O jej losie decydowaty teraz ogdlna sytuacja w panstwie saudyjskim
i polityka wiladz w Ar-Rijadzie. W latach 30. i 40. XX wieku Al-Ahsa byla najsta-
biej rozwinigta czgscig Arabii Saudyjskiej. Sytuacja w tym zakresie zaczgla sig
zmieniaé po rozpoczgciu w 1946 r. w tej czesci panstwa wydobycia ropy na skale
przemystowg. W powstalych naftowych miasteczkach” zamieszkali z ro-
dzinami pracownicy Arabian American Company (ARAMCO) — Amerykanie,
Wihosi, Hindusi, Pakistanczycy, Palestynczycy, Libanczycy. Wokét miasteczek
zaczgli osiedlaé si¢ koczownicy. Rozwdj wydobycia ozywit calg gospodarke pro-
wincji. Réwnoczeénie nastapit wzrost cen i kosztéw utrzymania. Przemyst naftowy
okazat si¢ dla ludnosci szyickiej wielkg szansa na poprawg bytu. Szyici znalezli
pracg w ARAMCO jako niewykwalifikowani robotnicy. Niektdrzy z nich przecho-
dzili szkolenia za granica. Z czasem kompania naftowa zaczela zastepowad cudzo-
ziemcow miejscowymi pracownikami takze na $rednim i wyzszym szczeblu zarza-
dzania. Czg$¢ prac zwigzanych z obsluga wydobycia przekazano w rgce miej-
scowych przedsi¢biorcéw®. Saudyjczycy, ktérzy znalezli pracg w spolce, byli
w zZnacznie lepszej sytuacji, niz ci, ktérzy pracowali w innych sektorach gospodar-
ki Prowincji Wschodniej. Z drugiej strony, silne byly wérdd nich nastroje antyza-
chodnie, podtrzymywane przez szyickie krggi religijne, ktére postrzegaly obecno$é
spotki w kategoriach religijnej konfrontacji chrzescijafistwa z islamem™,

Obecnosé cudzoziemcOw sprzyjala przenikaniu na te tereny réznych idei.
Szczegdlinie popularne okazaly si¢ idee arabskiego antyzachodniego nacjonalizmu.
W tym czasie szyici stanowili ok. polowe ludnosci prowingji. Zaréwno oni, jak
i sunnicy koczownicy czuli si¢ dyskryminowani przez wladze i tym samym byli
podatni na oddziatywanie radykalnych ideologii — tak sekularystycznych, jak i re-
ligijnych. Szerokim echem odbily si¢ w Al-Ahsie wydarzenia 1952 r. w Egipcie.
Nowy przywodca tego kraju, Dzamal Abd an-Nasir (Naser), stat si¢ niezwykle
popularny nad Zatoka Perska®'. W czerwcu 1953 r. robotnicy ARAMCO utworzyli
komitet pracowniczy, ktéry wysunat zadania podwyzszenia placy, poprawy warun-
kéw pracy oraz zgody na utworzenie organizacji zwigzkowej. Kiedy komitet ogto-
sit strajk, do akeji przystapito ok. 13 tys. pracownikéw spotki (ARAMCO zatrud-
niala wowczas ok. 15 tys. oséb). Strajk trwal 3 tygodnie i zakonczyl sig

™ H.a)-Hassan, op. ¢ir., t. 2, s. 260-262; British Residency and Consulate-General to Hiy Majesty’s Se-
cretary of State for the Colonies, Colonial Office, London, the 24" March 1930, [w:} BIOR, R15/1/334, Ibn
Sa‘ud’s relationy with Shaikhs; Najdis agent's activities 15 Apr 1923-31 Jul 1931, Agency, Bahrain, 14 March
1930, [w:} BIOR. R/15/2/95, fbn Sa’ud’s relations with Bahrain and Qatif 19 Dec 1929-23 May 1930.

* Por. M. Cheney, Big Oil Man From Arabia, New York 1958, s. 221-225; G. M. Barody, The Prac-
tise of law in Saudi Arabia, [w:) King Faisal and the Modemization of Saudi Arabia, ¢d. by W. A. Beling,
London 1980, s. 121-122.

“ Por. 1. Buchan, Secidar and religious opposition in Saudi Arabia, [w:] State, Society and Economy in
Saidi Arabia, ed. by T. Niblock, London 1982, s. 118-119: G. M. Barody, ap. cit., s. [21-122. M. Cheney,
op. tit., 5. 227-229.

‘'D.Van Der Meulen, The Wetly of Ibn Sa'ud, London 1957, s. 250-251.



50 JERZY ZDANOWSKI

aresztowaniem wszystkich przywodcow — gtéwnie Arabow palestyniskich. Zarzad
spotki poszedt wszakze na pewne ustgpstwa: podwyzszone zostaly od 12 do 20%
wynagrodzenia, skrécono czas pracy, zostaly wydzielone érodki na pokrycie kosz-
tow dojazdu do pracy oraz ksztalcenia dzieci. Zarzad spotki zgodzit si¢ réwniez na
utworzenie tzw. komitetdw posrednictwa, ktére mialy formulowaé wobec Zarzadu
stanowiska w sprawach pracowniczych®.

Po smierci kréla Ibn Sauda w 1953 r. nowy wladca Su’ud zarzadzit zwol-
nienie z wigzienia aresztowanych robotnikéw oraz podniesienie o 20% plac
w ARAMCO®. Mimo to w nastgpnych latach wsrod pracownikéw ARAMCO
i ludnosci Prowincji Wschodniej ciggle zywe byly sympatie do ideologii nacjonali-
zmu arabskiego i lewicowego radykalizmu. Na poczatku 1954 r. w Al-Ahsie utwo-
rzona zostata organizacja o nazwie Narodowy Front Reform, ktéra zaczeta glosi¢
idee naserowskiego arabskiego socjalizmu i nawolywaé od obalenia wiadzy
Su’udéw. W latach 60. organizacja ta przyjela bardziej radykalng ideotogi¢ marksi-
stowskiego Narodowego Frontu Wyzwolenia Poludniowego Jemenu. W [958 r.
w Prowincji Wschodniej rozpoczgta dzialalnosé proiracka partia Baas™.

W 1955 r. w miastach Prowincji Wschodniej prowadzona byta aktywna
agitacja przeciwko Amerykanom, Zachodowi oraz Su’udom. Kiedy krél Su’ud
odwiedzil w maju 1956 r. Az-Zahran, na ulice wyszly grupy demonstrantéw do-
magajacych si¢ nacjonalizacji ARAMCO i usunigcia z kraju Amerykandw.
W czerwcu prace ARAMCO sparalizowal strajk generalny. Tym razem krdl zarza-
dzit surowa rozprawe ze strajkujacymi. Kitka osdb zostato zabitych, a wiele aresz-
towanych. Krél wydat dekret zabraniajacy strajkéw®.

Mimo to nastroje antyrzadowe nie opadly. We wrzesniu w 1956 r. w Az-
Zahranie odbylo si¢ spotkanie kréla Su’uda z prezydentem Egiptu Naserem oraz
prezydentem Libanu Szukrim al-Kuwatlim. Mialo ono miejsce bezposrednio po
zakonczeniu kryzysu sueskiego i nacjonalizacji przez Egipt spdtki Kanatu Sueskie-
go. Naser byl wowczas bohaterem calego $wiata arabskiego. W saudyjskiej armii
od 1954 r. dzialala tajna organizacja pod nazwa Wolni Oficerowie, wzorujaca sig
na organizacji Nasera, ktora w 1952 r. obalila rezim kréla Faruka. W Az-Zahranie
na spotkanie Nasera wyszly wiwatujace thumy. Krél Su’ud zostal natomiast powi-
tany z wyrazna niechgcia. ARAMCO i baza amerykanska w Az-Zahranie byly
postrzegane przez ludnos¢ Al-Ahsy jako symbo! neokolonializmu, a rodzina
Su’udéw jako kolaboranci z wrogim Zachodem.

Na poczatku 1961 r. krdl Su’ud ponownie odwiedzit Prowincje Wschod-
nig. Takze i tym razem nastroje spoleczne w miastach regionu byly mu wrogie.
Rozbudzato je dodatkowo wzrastajace bezrobocie zwigzane z automatyzacja wielu
prac w ARAMCO oraz wrogosc krola Su’uda do Nasera — powszechnego bohatera
tluméw na ulicach arabskich miast. W Al-Ahsie obecne byly wszystkie ideologie
owczesnego §wiata arabskiego — komunizm, socjalizm, baasizm i naseryzm. Szcze-

** Area Handbook for Saudi Arabia, ed. N. C. Walpole et al., Washinglon D.C. 1971, 5. 265.

U Y. Lackner, A House Built on Sand. A Political Economy of Saudi Arabia, London 1978, s. 96;
M.Cheney, op. cit., s. 230-236.

“'M. Abir. Arabia. Governmen, Society and the Gulf Crisis, Londen and New York 1993, s. 35-36.

45 Area Handbook..., s. 265-266.
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g0Ing popularnoscia cieszyly si¢ idee socjalizmu rozpowszechniane przez palestyn-
skich imigrantdw, popierajacych radykalne rozwigzania polityczne. Pod wpltywem
tych nastrojow krdl oglosit w polowie marca, ze nie zamierza przedtuzyé Ame-
rykanom umowy dzierzawczej w sprawie bazy w Az-Zahranie, ktdrej termin
uptywat w kwietniu®.

Duzy wplyw na sytuacje szyitow miat rozwdj edukac)i. Objat wszystkie
prowincje Arabii Saudyjskiej, w tym i Prowincje Wschodnig. Jednak przyjete w la-
tach 70. XX wieku obowiazujace programy nauczania méwily o nauczaniu religii
zgodnie z wyktadnia tauhidu, a wigc interpretacjg zdecydowanie wrogo nastawiong
do szyizmu. W tej sytuacji szyici Prowincji Wschodniej zwracali si¢ glownie ku
szkolnictwu zawodowemu, rozwijanemu od 1949 r. przez dzialajacg w tej prowin-
cji spotkg naftowa ARAMCO. W 1963 r. w Az-Zahranie ARAMCO utworzyla
Petroleum and Minerals College, ktéry w 1975 r. zostal przeksztalcony w Uniwer-
sytet im. Kréla Fajsala. Wprowadzone do nauczania zachodnie programy sprawity,
ze uniwersytet ten stat najwazniejsza uczelnia techniczng w Arabii Saudyjskie;.
Jednoczesnie otwarte zostaly dwie filie uniwersytetu: w Al-Hufufie i Ad-Damma-
mie. Polowe studentéw uniwersytetu stanowili szyici. Niektoérzy z nich dzigki sty-
pendiom ARAMCO mogli wyjechaé za granice”.

Jednym ze stale podnoszonych przez szyitow w Al-Ahsie postulatéw byta
swoboda wyznawania przez nich wiary i mozliwos¢ nieskregpowanego praktyko-
wania kultu. Obok tych zadan pojawialy sig réwniez hasta powrotu do korzeni
islamu formutowane przez szyickich fundamentalistéw, obawiajacych si¢ zgubne-
go dla tradycyjnych wzorow uktadu zycia oddziatywania postepu gospodarczego.
28 listopada 1979 r. w przededniu Swigta aszura w wielu miastach Prowincji
Wschodniej ludnosé wyszia na ulice, aby zaprotestowaé przeciwko polityce wiadz,
W czasie samego $wigta demonstracje objely Ras Tannurg, Abakik, Chafdzi,
Sajhat oraz miasta oazy Al-Katif oraz Az-Zahran. Demonstracji zadali zaprzestania
dostaw ropy do USA, poparcia przez whadze rewoluc)i iranskiej i odejscia od poli-
tyki dyskryminowania szyitdw. W Al-Katifie uszkodzony zostal budynek banku
brytyjsko-saudyjskiego. Wladze w Ar-Rijadzie skierowaty do Prowincji Wschod-
niej 20 tysigcy Zolnierzy, ktorzy przywrocili porzadek. Ok. 600 osob zostato
aresztowanych za udziat w demonstracjach®. W grudniu 1979 r. zastepca ministra
spraw wewnetrznych ksiaz¢ Ahmad Ibn Abd al-Aziz spotkat si¢ z przedstawicie-
lami ludnosci szyickiej Prowincji Wschodniegj i w trakcie rozmowy o$wiadczyt, ze
wiadze centralne zwrdca szczegdlng uwage na poprawe ekonomicznych warunkdw
zycia ludnosci w tym rejonie” .

® N. Safran, Saudi Arabin. The Ceaseless Quest for Security, London 1988, s. 9192,

“'D.Holden and R. fohns, The House of Saud: The Rise and Rule of the Most Powerfidd Dynasty in the
Arab World, New York 1981, 5. 252,

** Middle East Contemporary Survey, vol. 4 (1979-1980), ed. by C. Legum, H. Shaked and D. Di-
shon, The Shiloah Center for Middle Eastern and African Studies (dalej MECS), Tel Aviv University, New York
and London 1981, 5. 688-689: Chronology: “Middle East Joumnal”, vol. 34, no. 2, Spring 1980, 5. 177 R. Wright,
Sacred Rage: The Wrath of Mitant Islam, London 1986, s. 150 J. A. Kechichian, Iviamic Rewvalum and
Change in Saudi Arabia, , The Muslim World”, vol. 80, no. 1, January 1990, 5. 9-11.

“® MECS, 4 (1979 1980}, op. rit., s. 689.
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Rozwdj przemystu naftowego zapoczatkowal gwattowne przemiany go-
spodarcze i spoteczne w Arabii Saudyjskiej. Pociagnal za soba réwniez powazne
zmiany demograficzne. Do Arabii Saudyjskiej naptyngly milionéw gastarbeiterow,
wsrod ktorych wielu bylo szyitéw. W polaczeniu z wysokim przyrostem natural-
nym miegjscowej ludnosci oznaczalo to szybki wzrost liczby mieszkancow takze
i Prowincji Wschodniej. Na poczatku lat 80. XX wieku mieszkato tu ok. 400 tys.
szyitow. Stanowili oni ok. 50% ludnosei prowingji i ok. 10% ludnosci calej Arabii
Saudyjskiej. Szczegdlne zageszczenie szyitdow wystepowato w rejonie dwu oaz —
Al-Katifu i Al-Ahsy. Szyici saudyjscy utrzymywali bliskie kontakty z szyitami
Kuwejtu i Bahrajnu oraz poprawne stosunki ze swoimi sunnickimi sasiadami. Po-
lityke wladz saudyjskich wobec ludnosci szyickiej cechowata podejrzliwosé i wro-
go$é. Wierzenia religijne szyitow traktowane byly jako heretyckie i wladze ograni-
czaty ich praktykowanie. Istnial w szczeg6lnosci zakaz odprawiania w miejscach
publicznych corocznych ceremonii zwiazanych ze $wigtem aszura, upamigtniaja-
cym meczeniskg $mieré Al-Husajna, syna Alego. W sadach $wiadectwo $wiadka
szyity nie bylo brane pod uwage jako roéwnorzgdne ze $wiadectwem sunnity.
W miastach Al-Ahsy stacjonowaty oddziaty Gwardii Narodowej, ktéora sktadala sig
z bylych koczownikow, znanych z wrogosci do szyitow. Szczegolnie trudna byla
sytuacja szyitow w sferze kultury. Na poczatku lat 80. XX wieku w prowincji, jak
i w catym kraju, zakazana byla literatura szyicka, a w szkotach obowiazywat zakaz
nauczania historii szyizmu. Szyici nie mogli by¢ nauczycielami, nie mogli piasto-
wa¢é wyzszych stanowisk w administracji panstwowej i nie mogli stuzy¢ w wojsku.
Mogli tylko zajmowaé najnizsze stanowiska w administracji i pracowac jak robot-
nicy w ARAMCO. Wedhlug nich samych byli gorzej traktowani niz chrzescijanie
i 2zydzi, nie méwiac juz o sunnitach®.

Ta specyficzna sytuacja warunkowala wzmozona aktywnos$¢ polityczna
szyickich warstw $§rednich i robotnikow. Szyici nadawali ton dzialalnosci zwiaz-
kowej w prowincji i przyjmowali radykalne ideologie polityczne — naseryzm, ba-
asizm, marksizm’'. Kierowata nimi cheé uzyskania wigkszej swobody politycznej
oraz autonomii kulturalnej. Jednym ze zrédet niezadowolenia byia takze §wiado-
mos$¢, ze prowincja w niewielkim stopniu korzysta z bogactwa tworzonego przez
znajdujacy si¢ na jej obszarze przemyst naftowy. Istotne zmiany w tym zakresie
nastapily po wstapieniu na tron Fajsala oraz jego nastepcy, Chalida. Rzad przezna-
czyl wowczas $rodki na rozwdj w Prowincji Wschodniej systemu komunikacyjne-
g0 1 transportowego, przyjete zostaty plany budowy obiektow przemystowych.
Niektorzy szyici zostali awansowani na wyzsze stanowiska w administracji. Jeden
z nich zostat dyrektorem kompleksu przemystowego w Al-Dzubajlu. Jednak wia-
dze nadal utrzymywaty ograniczenia w sferze praktyk religijnych i nie zgadzaly sig
na utworzenie szyickich sadéw™.

®H. A.Lackner, op. cit.,s. 188. .
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** Saudi Arabia: A Country Study, ed. by R. F. Nyrop, Washington D.C. 1985, 5. 145, 149-150; Aramco
Yearbook, ed. R. Lebkicher, G. Rentz, M. Steincke, Arabian American Oil Company, Joh. Ensched¢ en
Zonen-Haarlem 1960, s. 197, 200, 204, 219.
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Po pierwszych zamieszkach w 1978 r. doszlo do jeszcze silniejszych na
poczatku 1979 r. Z jednej strony protestowali pracownicy ARAMCO, ktorzy wy-
sungli zadania placowe. Z drugiej — na umysly miejscowych szyitéw oddziatywaty
echa rewolucji iranskiej. We wrzesniu 1979 r. napigcie w prowincji wzrosto
w zwigzku z antyrzadowymi wystapieniami szyitdw na sasiednim Bahrajnie.
W listopadzie 1979 r. szyiccy mudztahidzi z Al-Katifu i okolicznych wiosek zapo-
wiedzieli, Ze beda publicznie obchodzi¢ $wieto aszura mimo zakazu wiadz. 28
listopada w Al-Katifie na ulice wyszly procesje i doszto do stra¢ z policja, ktéra
prébowata rozpedzi¢ uczestnikéw. Wiadze centralne skierowaty do Prowingji
Wschodniej ok. 20 tys. zotnierzy Gwardii Narodowej. Zamieszki objety Sajhat
i inne miasta rejonu Al-Katifu. Protestujacy niesli portrety ajatollaha Chomejniego
oraz transparenty z hastami obalenia wladzy Su'udéw i wprowadzenia republiki
szyickiej w Al-Ahsie. W Ras Tannurze i Az-Zahranie doszto do aktéw sabotazu
w obiektach naftowych. W czasie 3-dniowych zamieszek policja wielokrotnie
otwierata ogien do demonstrantéw, zabijajac 17 oséb™.

Niechgé¢ do Suw’udéw i Amerykandéw wzrosta po rewolucji w Iranie.
Wspdlnoty szyickie w Arabii Saudyjskiej, Kuwejcie 1 na Bahrajnie staty sig wow-
czas obiektem silnego oddzialywania propagandy iranskiej, co zaowocowalo wzro-
stem nastrojéw fundamentalistycznych. Wielu szyitéw saudyjskich wyjechato do
Iranu, aby uczestniczy¢ w wydarzeniach zwigzanych z rewolucja. Po powrocie do
domu Spodjeli dziatalno$¢ antypanstwowa jako cztonkowie organizacji pod nazwa
Dawa™. Ich konspiracyjnej dziatalnosci sprzyjata szyicka praktyka dopuszczajaca
skrywanie prawdziwej wiary w momentach zagrozenia lub przebywania we wro-
gim otoczeniu (znana jako takijja)™.

Do kolejnych star¢ doszto na poczatku nastepnego roku w rocznice po-
wrotu do Iranu ajatollaha Chomejniego. W Al-Katifie ogtoszono strajk, a protestu-
jacy wyszli na ulice. Niesiono transparent wzywajace wladze do zaprzestania po-
lityki traktowania szyitéw jako obywateli drugiej kategorii. Demonstracje zostaty
krwawo sttumione przez Gwardig Narodowa, a wydarzenia zostaly zapamigtane
przez miejscowg ludnosdé jako Intifadat al-Mintaka asz-Szarkijja (Powstanie w Pro-
wincji Wschodniej)™.

W odpowiedzi na wydarzenia z listopada 1979 i stycznia 1980 r. wiadze
saudyjskie zajely pragmatyczne stanowisko i powolaly specjalna komisj¢ na czele
z ksigciem Ahmadem, zastgpcg ministra spraw wewnetrznych. Komisja potwier-
dzila fakty lekcewazenia przez wladze potrzeb ekonomicznych mieszkancéw pro-
wincji i zapowiedziala ,,poczatek nowej ery” w historii regionu. Ahmad obiecat, ze
rzad przeznaczy duze $rodki na poprawe Zycia mieszkancow Asz-Szarkijji. W lu-
tym 1980 r. ogloszono plan kompleksowego rozwoju prowincji. Na tydzien przed
poczatkiem $wigta aszura, ktére w 1980 r. przypadato na 18 listopada, rzad oglosit
plan rozwoju rejonu Al-Katifu opiewajacy na 240 mln dolaréw. Jednoczesnie na-

BR. Wri ght, op. cit,, s. 150: M. Al-Rasheed, The Shi‘a of Saudi Arabia: a Minority in Search of Cul-
tural Authenticity, “British Journal of Middle Eastern Studics” 1998, vol. 25, no. 1, 5. 122.
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stgpca tronu, ksiaz¢ Fahd, zarzadzit uwolni¢ ponad 100 oséb aresztowanych
w zwigzku z zamieszkami w listopadzie 1979 r. Zaraz po zakonczeniu §wigta
w koncu listopada 1980 r. do prowincji przybyt krél Chalid, ktéry potwierdzit za-
miary wiadz w zakresie podniesienia poziomu zycia mieszkahcéw® . W latach
1981-1982 r. w regionie zbudowano nowe drogi, szkoly, szpitale. W Ad-Damma-
mie otwarto duzy osrodek szkolenia zawodowego, ktérego absolwenci mogli
otrzymac dobrze platng pracg w zakladach przemyslowych w Al-Dzubajlu. Z ad-
ministracji panstwowej zwolnieni zostali niepopularni wsréd ludnosci szyickiej
urzgdnicy, a ich miejsce zajgli bardziej pragmatyczni technokraci. Uwolnieni zo-
stali kolejni aresztowani uczestnicy demonstracji z listopada 1979 r., zalegalizowa-
ne zostaly procesje szyickie z okazji §wigta aszura®.

Po krwawych wydarzeniach przetomu lat 70. i 80. wsréd szyitéw saudyj-
skich nastgpita polaryzacja stanowisk. Czgs¢ dzialaczy opozycyjnych zatozyta pod-
ziemna organizacj¢ polityczna o nazwie Munazzamat as-Saura al-Islamijja (Orga-
nizacja Rewolucji Muzulmanskiej), ktéra przyjeta program aktywnej walki o wy-
zwolenie prowincji spod wiladzy Su’udéw. Inni opozycjonisci poszli droga walki
o kulturowg tozsamo$¢ (al-asala asz-s2i'ijja) ludnosci swojej prowincji™ .

W II polowie lat 90. nastapila stopniowa normalizacja stosunkéw Arabii
Saudyjskiej z Iranem. Wiadze saudyjskie wychodzity z zatozenia, ze Iran — ostabiony
wojna z Irakiem — nie stanowi dla nich zagrozenia militarnego i Ze poprawne stosunki
z Teheranem moga umocni¢ w $wiecie muzulmanskim pozycje Arabii Saudyjskiej
jako straznika $wietych miejsc islamu®. 1 kwietnia 1991 r. otwarta zostala ambasada
irafiska w Ar-Rijadzie®, w lutym 1998 r. w Arabii Saudyjskiej przebywal z wizyta
byly prezydent Iranu Ali Akbar Haszemi Rafsandzani. Podjgte zostaly rozmowy na
temat wznowienia stosunkéw migdzy obydwoma panstwami, zerwanych po wal-
kach migdzy iranskimi pielgrzymami oraz saudyjskimi sitami porzadkowymi
w Mekce w lipcu 1987 r. W maju 1999 r. do Teheranu udat sig¢ minister obrony
ksiaz¢ Sultan Ibn Abd al-Aziz. W tym samym miesigcu w Ar-Rijadzie z oficjalng
wizyta przebywal prezydent Iranu Sajjid Muhammad Chatami. Byta to pierwsza
w historii stosunkéw wzajemnych wizyta urzedujacego prezydenta Iranu. Symbo-
liczng oznaka ocieplenia w stosunkach dwustronnych stalo si¢ wyznaczenie szyity
nowym ambasadorem saudyjskim w Iranie®.

Ta zmiana w stosunkach saudyjsko-iranskich nie zostala przyjgta przez
szyitéw saudyjskich jednoznacznie. Ich teolodzy nie chcieli si¢ pogodzi¢ z przeje-
ciem w 1986 r. przez kréla Fahda tytutu Straznika Dwéch Swietych Miejsc (Mekki

7 MECS, 5 (1980-1981), op. cit., s. 734.

 MECS, 4 (1979-1980), op. cit., 8. 689; J. Goldberg, The Shi'a Minority in Saudi Arabia, {w:] Shiism
and Social Protest, ed. by I. Cole and N. Keddi, New York 1986, s. 243,

* M. al-Rasheed, ap. cit., 5. 122.

® . A. Kechichian, Trends in Saudi National Security, , The Middle East Iournal”, vol. 53, no. 2,
Spring 1999, s. 238-239.

A ¢ eesing’s Record of World Events, 1991, vol. 37, no. 4, s. 38166.

¢* Chironelogy, “The Middle East Journal”, vol.. 53, no. 4, Autumn 1999, 5. 625; Positive Approaches,
»Gulf States Newsletter”, vol. 24, no. 612, 31 May 1999, s. 8.
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i Medyny)®’. Giéwna platforma wyrazania opinii opozycji szyickiej stat si¢ w tym
czasie miesigcznik ,,Al-Dzazira al-Arabijja” (Potwysep Arabski), wydawany
w Londynie przez znajdujacych si¢ na emigracji eksponentéw radykalnej organiza-
cji o nazwie Al-Haraka al-Islahijja (Ruch Reform). Jej najbardziej aktywnymi
dziataczami byli: Abd Allah al-Hasa, Taufik asz-Szajch, Abd al-Amir Musa, Ham-
za al-Hasan. Emigracja szyicka skupila si¢ na obronie tozsamosci religijnej szyitdw
i na promowaniu odrgbnosci regionalnej Al-Ahsy, Al-Hidzazu i Asiru. Jednocze-
snie krytykowata wahhabickg elit¢ religijna z szejkiem Abd al-Azizem Ibn Bazem
na czele za rygorystyczne podtajs’,cie do wahhabizmu 1 przeciwstawianie si¢ nowym
jego interpretacjom (idztihad)”. Domagala si¢ takze speinienia obietnicy wiadcy
z 8 listopada 1990 r. utworzenia Rady Konsultacyjnej (Madzlis asz-Szura)™.

Krol spetnit obietnicg 20 sierpnia 1993 r., kiedy oglosit wejscie w zycie no-
wych dekretéw: ,,O obowigzkach Przewodniczacego Rady Konsultacyjnej”, ,,O czion-
kostwie w Radzie Konsultacyjnej” i ,,O obowiazkach cztonkéw Rady Konsultacyj-
nej”. Tego samego dnia krol Fahd wyznaczyt 60 cztonkéw Rady, ktéra miata funk-
cjonowac¢ jako organ przedstawicielski i doradczy przy wiadcy. Rada nie otrzymata
prawa do inicjatywy ustawodawczej, lecz jedynie prawo do omawiania projektow
uchwal rzadowych, projektéw plandw rozwoju gospodarczego oraz projektow
ukladéw migdzynarodowych. Jej decyzje nie byly wiazace ani dla kréla, ani dla
rzadu. Wydajac dekret, krél podkreslit, ze powolanie nowego organu wladzy nie
oznacza, iz Arabia Saudyjska zmierza ku modelowi demokracji zachodniej, lecz ze
zamierza umocni¢ muzuimanski system rzadzenia oparty na konsultacjach wiadcy
z poddanymi. 24 sierpnia krél wydat dekret, w ktorym ograniczyt kadencje rzadu
do 4 lat i wprowadzit zakaz {aczenia przez jedng osobg funkcji cztonka rzadu z in-
nymi funkcjami panstwowymi®.

Jednym z pierwszych posunigé Rady Konsultacyjnej byto utworzenie spe-
cjalnego Komitetu ds. Petycji (Ladznat al-Ara’id), do ktorego poddani mogli zgha-
szaé swoje prosby i wnioski. Na pierwszym posiedzeniu Rady przedstawionych
zostato ponad 300 takich wnioskéw®’. W skiad Rady Konsultacyjnej weszli alimo-
wie — znawcy prawa muzulmanskiego i religii oraz 3 kategorie osob okreslanych
jako: ahl al-ilm (dost. ludzie wiedzy), ahl ar-raj (dost. ludzie opinii) i ahl al-chibr

“ Tytut Chadim al-Haramajn asz-Szarifajn byl uzywany tradycyjnie przez sultanéw osmanskich — patrz:
J. Teitelbaum, Dueling for Da'wa. State versus Society on the Saudi Internet, ,,The Middle East Journal”, vol.
56. no. 2, Spring 2002, s. 227.

* W obronie swojej tozsamosci powolywali sie na Tbn Chalduna i porownywali dominacje Nad2du nad
innymi prowincjami do proceséw podporzadkowywania przez beduindw ludnosci miejskiej, opisanych przez tego
uczonego — patrz: M. al-Rasheed, np. cit,, 5. 126-129. O muzulmanskiej opozycji w Arabii Saudyjskiej pisza
ponadto: M. Fandy, Saudi Arabia and the Politics of Dissent. London 1999, s. 194-263; R. Hrair Dekmejian,
The Rise of Political Istarnism in Saudi Arabia, ,,The Middle East Joumnal”, vol. 48, no. 4, Autumn 1994, s. 627-643.

o Keesing's Record of World Events, 1991, no. 2 (Supplement), s. 38074, ibidem, 1991, vol. 37, no. 4,
s. 38166; M. al-Rasheed, God, the King and the Nation: Political Rhetorir in Saudi Arabia in the 1990s, ,The
Middle East Journal", vol. 50, no. 3, Summer 1996, s. 362.

s Chironology, ,,The Middle East Jounal”, vol. 48, no. 1, Winter 1994, s. 137; Hrair Dekmejian,
Saudi Arabia’s Consuttative Council, “The Middle East Journal”, vol. §2, no. 2, Spring 1998, s. 206: idem, The
Rise of Political Istamism..., s. 639; tekst dekretéw z 20 sierpnia zamieszcza: A. Jerichow, The Saudi Fife. Peo-
ple, Power, Politics, Sutrey 1998. s. 29-35.

* R.Hrair Dekmejian, Saudi Arabia’s..., s. 207.
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(eksperci)®®. W sklad Rady weszli szyici, a ich liczba zostata zwigkszona w 1997 r.
przy nominowaniu cztonkéw na nowa kadench”.

W ramach nowych stosunkéw ze spoleczefistwem wiadze podjely dialog
Z opozycja szyicka na emigracji. Ta podzielala wiele zarzutow wysuwanych przez
now3 generacjg wahhabickich aliméw pod adresem wladz, ale z drugiej strony wyra-
zala obawg, Zze ruch miodych wahhabickich aliméw stanowi powazne zagrozenie dla
szyckiej tozsamosci. Opozycjonisci spod znaku radykalnego wahhabizmu traktowali
bowiem szyitdw — podobnie jak i umiarkowani teologowie wahhabiccy ~ jako nie-
wiernych (kuffar) 1 tych, ktérzy wypaczajq islam (mubdi’un). W roli mediatora mig-
dzy wladzami a emigracjq szyicka wystapit Ghazi al-Kusajbi, ambasador saudyjski
w Wielkiej Brytanii. W rezultacie we wrzesniu 1993 r. czes¢ opozycjonistéw posta-
nowita powr6cié do Arabii Saudyjskiej i zawiesila dzialalno$é czasopisma ,,Al-
Dzazira al-Arabijja”. Wiadze saudyjskie zobowiazaly si¢ rozszerzyé zakres swobdd
szyitow Prowincji Wschodnigj i traktowaé ich jako mniejszo$¢ religijno-etniczng;
zapowiedzialy zwigkszenie inwestycji gospodarczych w prowincji, zniesienie zakazu
wznoszenia przez szyitéw nowych meczetéw oraz zakazu publicznego odprawiania
przez szyitdw nabozefistw’’.

W latach 2001-2003 w ramach prob ostroznych reform, podjetych przez
kregi wiadzy skupione wokd! nastepcy tronu ksigcia Abd Allaha, nastapila dalsza
normalizacja stosunkdw z szyitami. Wladze zaczgly by¢ poblazliwe wobec odpra-
wiania przez szyitéw modiéw w Medynie, w miejscu znanym jako Dzanna al-Baki,
gdzie znajduje sig¢ grob Fatimy, corki Mahometa, oraz groby 4 imaméw szyickich.
W czerwcu 1 grudniu 2003 r. z inicjatywy ksigcia Abd Allaha odbyly si¢ w Ar-
Rijadzie bezprecedensowe ogélnonarodowe debaty na temat stosunkéw migdzy
réznymi odtamami islamu w Arabii Saudyjskiej. Wzigli w nich udzial przedstawi-
ciele szyitow z Medyny, Al-Katifu i innych miast Al-Ahsy. W spotkaniu grudnio-
wym wzial udzial znany teolog szyicki z Al-Katifu — Hasan as-Saffar. Obydwu
spotkaniom towarzyszyty dyskusje na temat tolerancji religijnej oraz koniecznosci
zreformowania szkolnych programéw nauczania pod katem usunigcia z nich tych
elementéw, ktore rozbudzajg ekstremizm religijny, ksenofobig i wrogos¢ do nie-
muzutmandéw. Czes¢ kregdw wahhabickich potepita tego rodzaju inicjatywy wiadz
1 wezwala je do zaostrzenia polityki wobec szyitéw' .

% M.al-Rasheed, God, the King...,s.371.

®R.Hrair Dek mejian, Saudi Arabia’s..., s. 213.

n Chronology, , The Middle East Journal”, vol. 48, no. 2, Spring 1994, 5. 351; M. al-Rasheed, The
Shi'a of Saudi Arabia.,., s. 129, 136.

" Wedlug informacji intemetowych: hebams@linknet, nathaniel hurd @hotmail.com, http:#iwww.cidem.
umd.edw/inscr/mar/data/saudshii.htm; http//www.hrw.org/reports/pdfs/worldreports’ WOR LD.9/MIDEAST.PDF.


mailto:hebams@link.net
mailto:hurd@hotmaii.com
http://www.cidem
http://www.hrw.org/reports/pdfs/worldreports/WORLD.96/MlDEAST.PDF
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Krzysztof Bojko

LUDNOSC ARABSKA W PANSTWIE ZYDOWSKIM

Podobnie jak starozytne, rowniez obecnie istniejace Panstwo lzrael jest krajem za-
mieszkatym przez rézne narodowosci. Dzi$ obok Zydéw powazng czes¢ mieszkan-
cow lzraela stanowi ludno$¢ arabska. Whrew twierdzeniom historykdw i politykéw
arabskich, ktérych zdaniem Arabowie palestyfiscy w prostej linii sa potomkami
starozytnych Filistynow (a zatem to im przystugiwatoby w najwigkszym stopniu
prawo do historycznej Palestyny), jak i tezom wielu Izraelczykow, jakoby miej-
scowa ludnos¢ autochtoniczna wywodzita si¢ glownie od zdobywcdw arabskich,
ktérzy w VII w. podbili Palestyne, w istocie Arabowie zamieszkujacy dzis Panstwo
Izrael, Autonomig Palestyfiskg (AP) oraz czesciowo Jordanig, stanowig zlepek
roznych — naptywajacych na ten obszar i mieszajacych si¢ ze soba z czasem — tzn.
migdzy VII a XX w. - zarabizowanych ludéw'.

Zgodnie z terminologig oficjalnie przyjeta w Izraelu (i zastosowana
w tekscie) Arabowie zamieszkujacy dzi§ Panstwo Izrael, ktdrzy przyjeli izraclskie
obywatelstwo s3 okreslani, dla odréznienia od Palestyfnczykéw z Zachodniego
Brzegu (ZB), Strefy Gazy (SG) i Jordanii — jako Arabowie izraelscy. Nalezy jed-
nak zaznaczy¢, ze oni sami najczesciej okreslaja siebie jako — Palestyr’lczyczy izrael-
scy, czym daja wyraz swej przynaleznosci do reszty narodu palestynfiskiego®.

! Przodkami Palestyiiczykdw byli wigc: Filistyni, Fenicjanie, Grecy, Rzymianie, Arabowie, Turcy, nie-
wolnicy sprowadzani do Palestyny w Sredniowieczu gléwnie z Europy Wsch. i Afryki, ale i te osoby pochodzenia
zydowskiego, ktére po przyjeciu w pierwszych wiekach n.e. chrzeécijaistwa pozostaly w Palestynie, by wraz
z przedstawicielami innych nacji tworzyé pierwsza gming chrzescijanska w Ziemi Swigtej; W. Szczepanski,
Palestyna po wojnie Swigtowef, Krakéw 1923, s. 47-52; M. Grant, Dzigje dawnego Izraela, Warszawa 1991,
s. 281-284; A. Bukowska, Palestyriczycy. Ich 2ycie i walka, Warszawa 1978, s. 7-12; A. Arbel, Trading Na-
tions. Jews and Venetians in the Early Modern Eastern Mediterranean, Leiden 1995, s. 1-13; Ch. Scitz, Pilgrim-
age to a New Self. The African Quarter and its people, Jerusalem Quarterly”, ed. Institute of Jerusalem Studies,
November 2002, s. 47-48.

> G. Nahshon, Israeli Arabs: We are Part of the Palestinian Narion, http:/iwww jewishpost.com. We-
dlug badan przeprowadzonych w 2000 r. przez Centrum dla Pokoju z Giwat Hawiwa 67% Arabow z izraela uwaza
si¢ za — ,palestynskich Arabow”, jedynie 11% okredla si¢ jako ~ , Arabowie izraelscy™; A. E. Fassed, Unguali-
Sfied wse of the term , Arab Israeli” instead of , Palestinian”, hitp./felectronigintifada.net/v2/aricle$528.shiml (30.03.2001).


http://www.iewishpost.com
http://electronicintifada-net/v2/article528,shtml
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Niniejszy tekst podejmuje jedynie tematyke Arabéw izraelskich, uznajac,
ze przedstawienie problematyki dotyczacej calego narodu palestyriskiego znacznie
wykraczatoby poza zakres artykuhu i dlatego wymaga odrgbnego opracowania.

Liczebno$¢ i miejsce zamieszkanie

Jeszcze w 1918 r. w granicach historycznej Palestyny zyto ok. 700 tys. Arabow
i ok. 56 tys. Zydéw. W okresie migdzywojennym, w zwigzku z trwajacym proce-
sem emigracji Zyddw do Palestyny, powoli wzrastata liczba ludnosci zydowskiej.
W 1945 r, na terenie calego mandatu brytyjskiego w Palestynie mieszkato 553 tys.
Zydéw i ok. 1,2 min Arabéw (z tego na obszarze 73% Palestyny, na ktérym w kil-
ka lat pdzniej powstato Pahstwo Izrael, ok. 756 tys.). Zgodnie z oenzetowskim
planem podziatu Palestyny z 1947 r. na dwie czesci — 2ydowska i arabska — w Pan-
stwie Izrael miato mieszkaé 538 tys. Zyd6éw i 397 tys. Arabéw, a w paristwie arab-
skim 804 tys. Arabow i 10 tys. Zydéw. W wyniku dziatah wojennych w latach
1947-1949 obszar Paistwa Izrael opuscito ok. 600-650 tys. Arabéw. Przeszio 150
tys. pozostato na terenie Izraela®.

Wedlug danych izraelskiego Centralnego Biura Statystycznego (CBS), na
koniec 2002 r. na 6.570 obywateli Izraela, spolecznosé arabska liczyla ok. 1.245
oséb, co stanowito ok. 19% ludnosci kraju. Z tego muzuimandéw byto ok. 1.02]
Arabscy chrzescijanie stanowili kilkunastoprocentowg {ok. 114 tys.), stale kurcza-
cq sie mniejszosé (ogdlem chrzescijan zyje w Izraelu ok. 140 tys.; w ostatnim okre-
sie wielu arabskich chrzescijan, gléwnie z Jerozolimy Wsch. i okolic Nazaretu, emi-
gruje najezesciej do USA, Kanady i UE). Druzéw mieszkato w Izraelu ok. 107 tys.*

Najnowsze statystyki pokazuja, Ze izraelscy Arabowie sg najbardziej dy-
namicznie rozwijajaca si¢ pod wzgledem demograficznym i zarazem najmtodsza
grupa spoleczna w lIzraelu. Przyrost naturalny wsrdd izraelskich Arabéw wynidst
na koniec 2002 r. ok. 3,4%, wobec ok. 1,4% u Zydéw. Przecigtne gospodarstwo
domowe w Izraelu w rodzinach arabskich liczylo 5,1 osoby (w zydowskich — 3,1).

O ile w spolecznosci zydowskiej 12% osob liczy powyzej 65 lat, a z tego az
46% wigeej niz 75 lat, to w spolecznosci arabskiej oséb powyzej 65 roku Zycia jest
zaledwie 3%. Dla poréwnania, o ile 25% Zydéw stanowia dzieci ponizej 14 roku, to
u Arabow wspétczynnik ten jest niemal dwukrotnie wyzszy ~ przekracza 43%.

? Jewish Virtual Library (JVL), Denography of Palestine & Israel, the West Bank & Gaza, hp:fiwww.
us-israel org/jsource/Hislory/demograhics.tmt, JVL — The partition plan, htp//www.us-isragl.ovg/isource/-
myths/mf3.html: 3. Ciment, Palestine/Israel. The Long Conflict, New York 1997, s. 17-40; A. Ben-Meir, The
Palestinian Refugee Issue and the demographic Aspect, [W:] Israel and a Palestinian State: Zeso sum Game?,
Shaarei Tikva 2001, s. 212.217; D. Cohn-Sherbok, D. Ei- Alami, Konfliki palestyrsko-izraelski, Warszawa
2002, 5. 68-79. Zrédia arabskie méwiq o ok. 700-800 tys. uchodzcow. Wigkszoéé Arabow, opuscila obszar Izracla
w polowie 1948 r. UchodZcy udawali si¢ gléwnie do Transjordanii 1 SG. Wielu zmusily do wyjazdu akcjc zbrojne
organizacji zydowskich Hagany i Irgunu (np. w kwietniu 1948 r., pdy podczas ataku Irgunu na wiosk¢ Dajr Jasin
zginglo 147 oso6b [inne Zrodla wymieniaty okolo 250 os6b — przyp. red.]).

* CBS; od poczgtku obecnej intifady trwa masowy exodus miejscowych chrzeécijan z terenu AP {m.in.
z Betlejem, gdzie w ostatnich {atach demograficzng wigkszo$¢ uzyskala ludno$é muzulmanska).


http://www.us-israel.ore/isource/-
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Zgodnie z obliczeniami ekspertow izraelskich, jesli utrzymaja si¢ obecne
trendy demograficznych, w 2020 r. ludno$¢ arabska w Panstwie lzrael bedzie li-
czyla ok. 2,1 min — czyli 32% mieszkancéw kraju. Tym samym odsetek ludnodei
zydowskiej, ktory wedlug spisu powszechnego w Izraelu z 1951 r. wynosit ok, 89
%, pod koniec lat 80. spadt do ok. 80%, w latach 2000-2002 do 77%, a w 2003 r.
osiagnal 76,8%, spadnie do poziomu 68%. Wedlug alarmistycznych i szacunko-
wych prognoz (cho¢ dzis trudnych do zweryfikowania) w 2050 r. spolecznosé
arabska moze stanowi¢ ok. 63% populacji Izraela’.

Obszar zaludniony w zwarty sposéb przez izraelskich Arabéw pokrywa sie
w duzej mierze z terenami, ktére zgodnie z propozycja podziatu Palestyny z 1947 r.
mialy przypas¢ panstwu arabskiemu. Najwicksza czesé (ok. 46%) ludnosci arab-
skigj, czyli ok. 581 tys. 0s6b, zamieszkuje obecnie obszar tzw. Okrggu Péinocnego,
obeymujacego potnocng Galileg i tereny nadmorskie (okolice Hajfy). W tzw. ,,Zlo-
tym trdjkacie”, obejmujacym okolice Wadi Ara i Umm al Fahm, Arabowie stano-
wia Oké 70% populacji. Powazne skupiska Arabow znajduja sie tez w okolicy Beer
Szewy".

Zwartym obszarem zamieszkanym przez Arabow jest tez zajeta w 1967 r,,
a nastgpnie wlaczona do Panstwa Izrael na mocy decyzji Knesetu z 1980 r. Jerozo-
lima Wsch., gdzie wg Zrodet izraelskich zyje ok. 222 tys. Araboéw (a wg Palestyn-
czykow, ktérzy do liczby mieszkancdw stolicy dodaja ludnosé okolicznych wiosek
arabskich — ok. 350 tys.). Rowniez w Jerozolimie, gdzie az 42% Arabow jest
w wieku ponizej 14 lat (wobec 31% Zydow), spoleczno$é arabska stanowi naj-
miodsza czgs¢ mieszkancow. O ile na przecietng kobiete arabska zamieszkujaca
Jerozolimg przypada statystycznie 4,12 dziecka, to na zydowska 3,78. Spotecznosé
zydowska, stanowiaca dzi§ w tzw. ,,Duzej Jerozolimie” (obejmujacej zydowska
i arabska czgs¢ miasta) 67% mieszkancdw, powigksza si¢ rocznie o ok. 1%. Spo-
lecznoéé arabska, ktéra stanowi obecnie 33% mieszkancow — rocznie o ok. 3%’

Status prawny ludnosci arabskiej w Izraelu

Deklaracja Niepodleglosci 1zraela z 14 maja 1948 r. zapowiadata przyznanie peini
praw wszystkim mniejszo$ciom narodowym i religijnym zamieszkujgcym Pafistwo

* A. Soffer, Israel, Demography 2000-2020. Dangers and Opportunities, Hajfa 2001, s. 17-22; A. Tei g
Popuiation growth slip..., ,Haaretz”, 24.09.2003; E. Rozenman, Israeli Arabs and the Future of the Jewish Sta-
te, http://www.allenpress.com/mieq/issues/vol06/ftr-0603.html: D. Kogan, Diemograficzieskij spad prodolrza-
Jetsja,  Wiesti”, 01.12.2002.

® D. Rudge, Leaderiess Islamic Movement faces municipal elections, ,The Jerusalem Post”, 22.10.2003.
Czterdziestotysigczne Umm el-Fahm jest uznawane za najwigksze po Nazarecie miasto arabskie w lzraelu: The
Arab Bedouin of the Negev, htip://iwww arabhra org/articie2¢/factsheet3.htm. Ok. 12% populacji izraelskich Ara-
bow stanowig Beduini zamieszkujacy w najwigkszym stopniu pustyni¢ Negew (ok. 110 tys.) oraz kontrolowane
przez lIzrael tereny palestyfiskie (glébwnie na pustyni Judzkiej); CBS - hup://194.90.153.197/shnaton 54/
5t02_07x.pdf.

7 CBS - him://194.90.153. 197/shnaton54/5102_12x.pdf: N. Shragai, Jerusalem's population feil by
67,000 in past decade: capital has 67% Jews, 33% Arabs, ,Haaretz”, 21.10.2003. Osobnym powodem stalego
spadku liczby ludnosci 2zydowskiej w Jerozolimie jest utrzymujacy si¢ od lat trend wyjazdu z miasta (do innych
rejonéw kraju) Zydéw o pogladach laickich.
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Izrael’. Whbrew tym zapowiedziom w pierwszych burzliwych latach po uzyskaniu
niepodleglosci w warunkach stanu wyjatkowego, wprowadzonego po zaatakowa-
niu kraju w 1948 r. przez armie pigciu krajow arabskich (KA), Panstwo Izrael
wprowadzito kilka obowigzujacych do dzis (z poprawkami) uregulowan prawnych
okres$lanych przez Arabéw jako dyskryminujace. Uregulowania te z jednej strony
braty pod uwagge to, ze podczas trwajacej wojny wiekszosé miejscowych Arabéw —
w odpowiedzi na apel atakujacych Izrael KA i w obawie przed konsekwencjami
dziatan zbrojnych — uciekta do Transjordanii i SG oraz fakt, ze zdarzaly si¢ jed-
nostkowe przypadki wspolpracy palestynskich Arabéw z wojskami atakujacych
Izraet KA, dajace podstawy do zarzucenia im przez czgs¢ Izraelczykéw, ze s po-
tencjalng ,,piata kolumng” (oskarZenia te osfabial jednak fakt, ze w warunkach
wojny czesto to miejscowi Palestyfniczycy zaopatrywali w zywnos$¢ wojska izrael-
skie). Z drugiej zas strony wprowadzane uregulowania miaty na wzgledzie ko-
niecznos¢é zachowania w przysztosci zydowskiego charakteru Panstwa Izrael.

Jednym z najbardziej kontestowanych przez izraelskich Arabow i Pale-
styniczykow uregulowan bylo uchwalenie przez Kneset w 1950 r. prawa {Absentee
Property Law), na mocy ktorego panstwo przejmowalo nieruchomosci opuszczone
przez Arabéw w warunkach trwajacych dzialan wojennych z KA. Potepiajac sam
fakt konfiskowania nieruchomosci, Arabowie wskazywali zarazem, ze prawo
z 1950 r. dotyczylo jedynie miejscowej fudnosci arabskiej, objgto nim rowniez te
osoby, ktére co prawda opuscity miejsce zamieszkania, lecz nie wyjechaly poza
obszar Izraela oraz ze bylo retroakeyjne, gdyz obowiazywalo wstecz — od 1948 r.
Odpowiadajac na te zarzuty, prawnicy izraelscy argumentuja, ze popierajac w wa-
runkach wojny atakujace Izrael KA, palestyiiscy Arabowie de facto w wigkszosci
sami wykluczyli si¢ z izraelskiego spoleczenstwa. Zwracaja tez uwagg, ze w latach
1948-1950 r. Izrael respektowat ustawodawstwo z czasow mandatu brytyjskiego
w Palestynie, w tym rozporzadzenie z 1943 r. dajace wladzom mozliwos¢ konfi-
skowania ziem dla potrzeb publicznych za minimalnym odszkodowaniem oraz
z 1945 r. — dajace dowbddcom wojskowym prawo, do oglaszania niektérych obsza-
row strefami zamknigtymi. Przypomina si¢ réwniez, ze po pierwsze, w Panstwie
Izrael najwyzszym organem ustawodawczym jest demokratycznie wybrany Kneset,
ktérego uchwaly stanowiag obowigzujace w kraju prawo, a po drugie, ze oparty na
systemie brytyjskim izraelski system prawny nie uznaje zasady Prawa Rzymskie-
20, zgodnie z ktora prawo nie dziata wstecz (a zatem ustawa z 1950 r. mogla by¢
retroakcyjna)’.

Rygorystyczna realizacja prawa z 1950 r. spowodowala wyodrg¢bnienie
w lIzraelu sporej grupy oséb pochodzenia arabskiego, ktérzy co prawda z czasem
uzyskali obywatelstwo Panstwa Izrael, ale réwnoczesnie odméwiono im zwrotu
wczesniej posiadanych, a przejetych przez panstwo jako — ,,opuszczone” nieru-

* Jzraelskic MSZ, “The Declaration of the Establishment of the State of Israel”, htip://www.isrnel-mfa,
gov.ilfmfa.

® lzraelski Dziennik Urz¢dowy (IDU), 1950 r,, nr 37, 5. 86. Ustawa zwana — , Absentee Property Law"
2ostata uchwalona przcz Kneset w dniu 20.03.1950 r. Byla pigciokrotnic nowelizowana, w latach: 1951, 1956,

1965, 1967 i 1974; Land and Planning Policy in Israel, htlp://www arabhra.org/anticle26/factsheet2 . html.
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chomosci. Status prawny tych osob okresla si¢ mianem ,,obecni — nieobecni”'®.
Duze niezadowolenie izraelskich Arabéw wzbudzito tez dokonanie przy okazji
wprowadzania w zycie ustawy z 1950 r. konfiskat czgsci muzutmanskich débr
koscielnych administrowanych przez tzw. wakfy (m.in. w Jafie)"".

Wedlug izraelskich Arabéw przykiadem $wiadczacym o utrzymywaniu sig
do dzi$ w izraelskim ustawodawstwie przepiséw dyskryminujacych ludzi ze wzgle-
du na pochodzenie etniczne i przekonania religijne s3 uregulowania prawne odno-
énie przyznawania obywatelstwa Panstwa Izrael. O ile Zydom — zgodnie z uchwa-
lonym przez Kneset w 1950 r. tzw. Prawem powrotu — z uwrodzenia przystuguje
prawo do imigracji {(alii) do Izraela i obywatelstwa izraelskiego, to Arabowie ta-
kiego przywileju sa pozbawieni'®. Przy tej okazji ci drudzy przypominaja, e
w pierwszych latach po powstaniu Panstwa Izrael ludnosé mie_;scowa napotykata
na szereg utrudniefi w otrzymywaniu izraelskiego obywatelstwa'.

Nie bez znaczenia dla statusu prawnego i ekonomicznego izraelskich Ara-
bdw pozostaje tez nieobjecie tej grupy spolecznej obowiazkiem stuzby wojskowe;j
w izraelskich sitach zbrojnych (IDF). Co prawda, sami izraelscy Arabowie nie s
t nigdy nie byli do stuzby w IDF nastawieni entuzjastycznie, ale traca w ten sposéb
wiele przywilejow, w tym np. mozliwosé skorzystania z atrakcyjnych kredytow dla
zotnierzy odchodzacych do cywila czy rozpoczgcia kariery zawodowej w branzach
zwigzanych z dominujacym w Izraelu sektorem zbrojeniowym. Jedynymi repre-
zentantami spolecznosci arabskiej, ktorzy pelnia sluzbe w IDF, sa Druzowie oraz
cze$¢ ludnosci beduifiskiej*.

Sytuacja ludnosci arabskiej w 1zraelu zaczgta sie poprawiaé na poczatku lat
50. Po uchwaleniuv w 1952 r. ustawy o obywatelstwie, izraelskie wladze zaczely
szeroko przyznawaé miejscowym Arabom obywatelstwo Pafistwa Izrael. W celu
przezwycigzenia barier dzielacych obie spolecznosci zdecydowaly sie tez na wiele

' The Unrecognised Vitlayes, hup:/fwww.arabhra org/article26/factsheetd htm. Wiele z 0séb uznanych za
nicobecne, ktére zdecydowaty si¢ na budowg nowych domow bez uzyskania odpowiednich zezwolen, spotkato si¢
z trudnosciami zwigzanymi z zalegalizowaniem ,samowoli budowlanych™. Wedtug obliczen arabskich organizaciji
humanitarnych obecnie w ok. 100 wioskach (istnienia ktérych nie uznaja wladze 1zracla) mieszka, wedlug réznych
danych, migdzy 100 a 200 tys. izraelskich Arabéw ,obecnych-nicobecnych™; Par. 18 Absentee Property Law mé-
wit, ze jesli kto$ zostal uznany za ,micobecnego™ omytkowo, wowczas przyslugiwalo mu prawo do uzyskania fi-
nansowego odszkodowania.

' 1. Ciment, 0p. cit., s. 39-40; A. Bukowska, op. cit., s. 153-174; A policy of discrinination. Land ex-
propriation, planning and building in East Jerusalem, ed. by E. Felner from B’ Tselem, Jerusalem 1997,s. 9-10.

2 DU, 1950 r., nr 51, 5. 159.0 niekonsekwencjach Prawa powrom $wiadczy m.in. glosny w Izraelu ca-
sus polskich Zydéw — brata Daniela (Oswalda Ruffeisena) z Hajfy oraz ks. Grzegorza Pawlowskiego z Tel Awi-
wu, ktorzy cho¢ przybyli do lzsacla na podstawie tego prawa, to juz na miejscu odmdwiono im — jako katolikom —
uznania, iz sg Zydami.

3 A Survey of Arab-Israeli Relations 1947-2001, ed. D. Lea, London 2002, s. 3. W dniu 14.07.1952 Kne-
set uchwalit tzw. Prawe o naradowosci i obywatelstwie, dzialajace wstecz od 14.05.1948 r., zgodnie 2 ktérym
Arabowie oraz inni mieszkancy Paristwa lzrael pochodzenia niezydowskiego mogli uzyska¢ obywatelstwo po-
przez naturalizacjg, o ile udowodnili, ze byli obywatelami Palestyny w okresie mandatu brytyjskiego, a ich nazwi-
ska znalazly si¢ w spisi¢ powszechnym w lzraelu z 0t 03.1952 r. Réwnoczesnie, w sposdb automatyczny przy-
znano izraelskie obywatelstwo wszystkim osobom pochodzenia 2ydowskiego, bez wzgledu na ich kraj
pochodzenia, ktdre przebywaly w Pahstwie [zrael; Discrimination in Israel Law, hup/fwww.arabhra.org/
articlc26/factsheet| hiny; Izraelski MSZ — Acquisition of Israeli Nationality, hup:/fwww.isracl-mfa.gov.il/mfa/
go.asp?’MFAHOUmz0.

“'N. Aridi, The Druze, hup:iiwww. ze. html.
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krokéw pojednawczych w stosunku do mniejszosci arabskiej. Zezwolono na istnie-
nic odrgbnych sadéw muzutmadiskich i chrzescijafiskich ds. rodzinnych (odpo-
wiedniki sadéw rabinackich), w kompetencji ktérych sg m.in. $luby i rozwody,
zwigkszono wydatki na rozwdj infrastruktury na obszarach arabskich oraz przeka-
zano wakfom kontrolg nad islamskimi miejscami $wigtymi (w tym nad Wzgorzem
Swigtynnym w Jerozolimie), zajetymi podczas wojny 1967 r."?

Obecnie, szczegblnie po 1993 r., deklarujac si¢ jako jedyny demokratyczny
kraj na Bliskim Wschodzie (BW), Izrael stara si¢ nie wprowadzaé nowych lub
ogranicza¢ stare uregulowania prawne dyskryminujace obywateli pochodzenia
arabskiego. Przyktadem tych dziatai jest m.in. oficjalne uznanie jezyka arabskiego
za drugi po hebrajskim urzedowy jezyk w 1zraelu. Izraelskim Arabom przystuguja
w wigkszosci te same prawa i przywileje obywatelskie co Zydom — co do udziatu
w wyborach, swobody 2zrzeszania si¢ i wypowiedzi (ograniczonej obowizzujaca
cenzurg wojskowa), do odwolania sie¢ od decyzji administracji i sadéw do Sadu
Najwyzszego (SN)'S, swiadczei socjalnych, opieki medycznej, zasitkéw na dzieci,
emerytur i edukacji. Na uwage zashuguje znaczna rozbudowa sieci szkolnictwa
arabskiego w zakresie szkot podstawowych i Srednich, nauczajacego, w ktérych
nauka odbywa si¢ w jezyku arabskim i hebrajskim. W pazdzierniku 2003 r. otwarto
w Ibilin (w zachodniej Galilei) pierwszy w Izraelu uniwersytet arabski. Panstwo
finansuje tez nadawanie w jezyku arabskim audycji radiowych i telewizyjnych.
Pomimo tych wysitkow nadal widoczne sg znaczne dysproporcje ekonomiczne
migdzy spolecznoscia arabska i zydowska, w tym w kwestii dostepu do edukacji.
Jak wskazuja przedstawiciele arabskich organizacji humanitarnych, przeszto dwu-
krotnie wigcej dzieci izraelskich Arabéw zyje w ubdstwie, niz dzieci z rodzin Zy-
dowskich'”,

Mimo tych réznic przywileje ekonomiczno-socjalne wynikajace z posiada-
nia obywatelstwa izraelskiego oraz obawy przed niestabilnoscia, jaka panuje obec-
nie w Autonomii Palestynskiej (AP), skionity czg$é Arabow z Jerozolimy Wsch.
i Wzgbrz Golan (Druzéw) do wystepowania o nadanie izraelskiego obywatelstwa.
Wigkszo$é zdecydowala si¢ jednak na przyjecie jedynie prawa stalego pobytu
w lzraelu, przy réwnoczesnym zachowaniu dawnych (tzn. sprzed 1967 r.) obywa-
telstw — jordanskiego lub syryjskiego. Arabowie z Jerozolimy Wsch. bez wzgledu

Y E. Lefkovits, 16 Wakf workers barred from Temple Mount, ,The Jerusalem Post”, 17.10.2003. Cho¢
status quo osiagnig¢ty po 1967 r. mi¢dzy wladzami Izracla a spolecznoscia muzulmanska jedynie muzutmanom
daje prawo do modiéw na Wzgoérzu Swiatynnym, to, jak wykazat incydent z pazdziemika 2003 r., gdy policja
izraelska zabronita 16 urzednikom wakfu wkraczania na teren Wzgorza, po tym gdy ¢i wyrazili sprzeciw adnodnic
decyzji wladz zezwalajacej na ponowne wkraczanie Zydow na teren Wzgérza (zamknigtego od wrzesnia 2000 r.),
migjscowe wiladze nie wahajq si¢ przed wkraczaniem w kompetencje wakfu.

'® Discrimination Diary, hitp:/fwww.arabhra.org/dd/dd10-21. ym. W 1995 ¢. grupa izraelskich Arabdw
wystapita do SN ze skargg spowodowana odmowa sprzedazy im domow w potozonym w poblizu Umm al Fahm
2ydowskim osiedlu Kacir. W 1999 r. picrwszy izraclski Arab — Abd ar-Rahman Zuabi — zasiadt w SN, http://
www.us-israel.org/jsource/Politics/arabet.himt.

). Algazy. Arab University opens in Galitee, , Haaretz”, 22.10.2003; Arab Children's Riglts in Israel,
hup:#www.arabhra. org/articke 26/{actsheet6.htm. Jak wynika z raportu opracowanego przez Centrum ds. Nauki
i Rozwoju Beduinéw, w 1997 r. 42% uczniéw arabskich i $7% beduifskich nie konczylo szkoty (wobec 12%
ucznidw izraelskich). W tym samym czasie maturg uzyskato 44% ucznidow zydowskich, 23% arabskich i1 10%
beduinskich.


http://www.arabhra.org/dd/dd
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na to, czy przyjgli obywatelstwo izraelskie, czy tez posiadaja jedynie karte stalego
pobytu w Panstwie Izrael, jako stali mieszkancy Jerozolimy maja oni prawo — od
czasu oficjalnego wiaczenia Jerozolimy Wsch. do Izraela — braé¢ udzial w wyborach
municypalnych (nie przystuguje im jednak prawo do uczestniczenia w wyborach
parlamentarnych w Izraelu). W praktyce wybory samorzadowe w Jerozolimie sg
przez tamtejszych Araboéw bojkotowane (zazwyczaj uczestniczy w nich do kilku-
nastu procent arabskich wyborcéw). Bojkot Arabowie uzasadniaja obawami, ze ich
ewentualny masowy udzial w wyborach moégtby de facto oznaczaé usankcjonowa-
nie wladzy Izraela nad Jerozolimg Wsch. Stanowisko w sprawie bojkotu popierajg
przedstawiciele duchowiefistwa muzulmanskiego w Jerozolimie Wsch. Efektem
niebrania udziatu wigkszosci arabskich mieszkancéw Jerozolimy Wsch. w wybo-
rach jest ich skromny udzial we wladzach municypalnych miasta. Pociaga to za
soba np. znacznie gorszy, w stosunku do zydowskiej cze$ci miasta, rozwoj infra-
struktury miejskiej w Jerozolimie Wsch. (co z kolei powoduje wysuwanie przez spo-
lecznosé arabska zarzutow, ze izraelskie wladze nie dbajg o Jerozolime Wsch.)'%.

W ostatnim okresie, w warunkach przedtuzajacej si¢ intifady Al-Aksa oraz
wzrastajacego zagrozenia wynikajacego z — czgsto wyolbrzymionych — informacji
w mediach na temat zwigkszajacego si¢ udziatu izraelskich Arabéw w atakach
terrorystycznych'®, nalozono na miejscowych Arabéw ograniczenia odno$nie za-
wierania przez nich zwiazkéw matzenskich z osobami, ktére nie sa obywatelami
{zraela, co odbito sig glosnym echem w $wiecie arabskim. Ostatecznym usankcjo-
nowaniem tej sytuacji bylo zatwierdzenie przez Kneset 31 lipca 2003 r., stosun-
kiem glosow 53 do 25, prawa, zgodnie z ktérym wspétmalzonkom izraelskich
Arabow (najczesciej pochodzenia palestynskiego) nie jest przyznawane obywatel-
stwo Pafstwa lIzrael. Przeciwko glosowali jedynie postowie arabscy oraz z Partii
Pracy (PP). Zwolennicy uchwalenia przez Kneset tak restrykcyjnego prawa argu-
mentowali to tym, ze Palestynczycy przedostajacy si¢ do Izraela z AP poprzez
zwiazki malzenskie z izraelskimi Arabami (od 1993 r. ok. 50 tys. 0séb) stanowia
potencjalne zagrozenie dla bezpieczenstwa kraju®

"™ K. B. Rouhana, The Reality of Jerusalem’s Patestinians Today, ,Jerusalem Quarterly”, Summer
2001, s. 39-43. Obywatelstwo izraclskic przyjelo ok. 22% jerozolimskich Arabdw: Israeli Arabs to visit Syria,
hitp:#/www.arabicnews.com/ansub/Daily/13ay/970804/1997080428.html, U. Huppert, The Standing of ferusa-
lem: Historical, Religious, Politicat and National Perspeciives, ,Swiat i Polska”, nr 12, 2003, 5. 77-81.

" Izraelski MSZ — htip:/fwww.mfa. gov.il/mfa/go.aspMFAHOnpr0, 11.08.2003 policja izraelska zatrzy-
mata tezech izraelskich Arabow planujacych zorganizowanie zamachéw w lzraelu: M. Gutman, Three Israeli
Araby indicted for soldier’s murder, ,,The Jerusalem Post”, 30.09.2003; E. Lefkovits, 3 Jerusalem Arabs held
for No. 2 bus bombing, , The Jerusalem Post”, 09.10.2003; M. Gutman, Tanrenbaum said ‘sold' by Israeli Arab,
wThe Jerusalem Post”, 14.10.2003.

* A.Batarseh, A stow squeeze: Discrimination and Israeli Law, Ncws from Within”, Vol. XIX, No &,
September 2003, s. 18-21; S. Carroll, Arabs contemplate demographic assault, hitp/fwww.jewish.com/-
bkO11130/i16.shtm]: NPR Programming — Knesset approves bill preventing Palestinians who marry Israeli Arabs
from gaining Israeli Citizenship http://www npr.org/programs/atc/transcripts/2003/jul/030731 .gradstein html.
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Aktywnos¢ polityczna izraelskich Arabow

Bezposrednio po uzyskaniu prawa wyborczego wiekszos¢ izraelskich Arabéw (po-
za Druzami) nie przejawiala duzego zainteresowania wyborami. Uczestniczaca
w wyborach mniejszo$¢ zwyczajowo oddawala glosy gléwnie na izraelska partig
komunistyczna, ktéra jako pierwsza poparta pelne réwnouprawnienie ludnosci
arabskiej. Z czasem duza popularnosé¢ wsrdd spolecznosci arabskiej zyskata sobie
PP. W ostatniej dekadzie Arabowie stanowig najbardziej nieprzewidywalng pod
wzgledem frekwencji wyborczej czgsé izraelskiego elektoratu. W zaleznosci od
rozwoju sytuacji politycznej wybory bojkotuja (jak w 1996 r. — na znak protestu
przeciwko rozpoczeciu przez lzrael operacji ,,Grona Gniewu” w Libanie, w 2001 r.
- po krwawych zajsciach w rejonach arabskich w lzraelu na poczatku intifady Al-
Aksa i w 2003 r. w protescie przeciwko polityce A. Szarona) lub uczestnicza
w nich masowo (jak w 1999 r. dia poparcia pokojowego programu Ehuda Baraka
czy w wyborach samorzadowych z pazdziernika 2003 r.).

Podczas roéwnoczesnych wyboréw parlamentarnych oraz na urzad premiera
17 maja 1999 r. w wyborach wzi¢ta udziat rekordowa ilos¢ — ponad 90% — upraw-
nionych do glosowania Arabéw. Poza obietnica pelnego zréwnania w prawach
z Zydami, E. Barak zachecal wéwczas wyborcow arabskich zapowiedzia zainwe-
stowania w rejonach zamieszkiwanych przez Arabdw w ciagu pi¢ciu lat 4 mld NIS
— w ramach implementacji tzw. ,,Planu 4 mld NIS” (ok. 1 mld USD). Dzigki ma-
sowemu udziatlowi w wyborach spolecznosci arabskiej, poza bezprecedensowym
zwycigstwem E. Baraka i bardzo dobrym wynikiem uzyskanym przez PP (wcho-
dzaca woéwczas w sktad koalicji Jeden lzrael), do parlamentu weszlo wowczas
5 arabskich postéw ze Zjednoczonej Listy Arabskiej (UAL), 3 z Demokratycznego
Frontu na Rzecz Pokoju i Réwnosci (Hadasz) i 2 ze Zgromadzenia Narodowo-
Demokratycznego (NDA-Balad)*'.

Odwrdcenie si¢ Arabéw od PP i E. Baraka bylo spowodowane fiaskiem
szczytu w Camp David i $miercia 13 obywateli izraelskich pochodzenia arabskiego
wkrotce po wybuchu intifady Al-Aksa (28 wrzesnia 2000 r.) podczas demonstracji,
do jakich doszlo na pélnocy lzraela w dniach 1-8 pazdziernika 2000 r. Liderzy
arabscy oskarzyli wowczas rzad E. Baraka o celowe doprowadzenia do $mierci
demonstrantéw. Dla wyjasnienia tej sprawy 15.10.2000 r. powotano specjalng
Komisj¢ sledcza pod kierownictwem sedziego SN — Teodora Ora. Wyrazem spad-
ku poparcia dla PP i jej kandydata na premiera byto m.in. zbojkotowanie specjal-
nych wybordw na premiera w dniu 6 lutego 2001 r., w ktérych bezprecedensowe
zwycigstwo odniost Ariel Szaron, uzyskujac poparcie 62,3% wyborcéw. Premier
E. Barak zdobyt jedynie 37,7% gloséw. W rejonach zamieszkatych przez ludnosé
arabskg glosowato niespetna 15% wyborcow.,

Wyraznym sygnalem utrzymywania si¢ zlych nastrojow wsrdd spoteczno-
$ci arabskiej byly ostatnie wybory parlamentarne z 28 stycznia 2003 r. Tracac glo-
sy ..arabskie”, PP uzyskala najgorszy rezultat w swej historii. Mimo to do parla-

M Elections to the Fifieenth Knesset, htip:/f'www us-israel.org/jsource/Politics/knesset99b. huml.
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mentu weszto wowczas 3 arabskich postow z partii Hadasz (Muhammad Baraka,
Isam Machul i Ahmad Tibi), 3 2z NDA-Balad (Azmi Biszara, Dzamal Zachalka
i Wasal Taha) oraz 2 z UAL (Abd al-Malik Dahamsza i Talib as-Sani')n.

Wérdd nielicznych przedstawicieli mniejszosci arabskiej, ktérzy zaistnieli
w $wiecie izraelskiego establishmentu, znalezli si¢ m.in. Walid Mansur, pierwszy
Druz, ktéry w 1999 r. zostal ambasadorem Izracla w Wietnamie oraz Ibrahim
Busznak, doradca ds. arabskich premieréw Ehuda Baraka i Ariela Szarona w latach
1999-2002, a od pazdziernika 2002 r. honorowy konsul Chile w Izraelu®.

Znacznie bardziej widoczni sa izraelscy Arabowie na szczeblu municypal-
nym, co potwierdzaja m.in. wyniki ostatnich wyboréw samorzadowych z 28 paz-
dziernika 2003 r., podczas ktérych najwigksza liczbg gltosujacych, 80-90% odno-
towano w rejonach arabskich (wobec ok. 40% dla catego Izraelay*. Duza
aktywnoscia odznaczajg sig izraelscy Arabowie w organizacjach pozarzadowych.
Szczegolng uwagg zwraca dzialajaca w Hajfie arabska organizacja humanitarna
walczaca o prawa czlowicka — Adala. Spora aktywno$¢ wykazuja tez niezalezni arab-
scy intelektuali$ci i dziennikarze publikujacy interesujace teksty w prasie i w inteme-
cie. Niektorzy walcza o prawa cztowieka, angazujac sig w J)rzygotowywanie réznych

konferencji migdzynarodowych (w tym oenzetowskich)®.

Sytuacja ludnoescei arabskiej po wybuchu intifady

Od koiica 2000 r. w wyniku réwnoczesnego naltozenia si¢ na siebie kilku nieko-
rzystnych czynnikéw, zewngtrznych i wewngtrznych — ogdlne pogorszenie sytuacji
gospodarczej w pafistwie, przedtuzanie sig intifady i bojkot przez Zydéw arabskie-
go przemystu i handlu — obserwowane jest znaczne pogorszenie si¢ nastrojéw
spotecznych wsréd Arabdw, potwierdzane przez kolejne sondaze opinii publiczne;j.

Wyraznie zwigkszylo si¢ bezrobocie, ktére wedtug niektorych ekspertow
dochodzi obecnie (w 2003 r.) do ok. 20% i jest niemal dwukrotnie wyzsze niz
w calym lIzraelu (gdzie w listopadzie 2003 r. wynosilo ok. 10,7%)*. Szczegblna
uwage zwraca duze bezrobocie wsérdd absolwentéw wyzszych uczelni pochodzenia
arabskiego. Perspektywa braku pracy po skonczeniu studidw wynikajaca m.in.
z trudnosci ze znalezieniem przez absolwentoéw pochodzenia arabskiego zatrudnie-
nia w duzej czgéci przedsicbiorstw zwigzanych z przemystem obronnym i high-
tech, co przez pracodawcdéw jest argumentowane wzglgdami bezpieczenistwa, po-
woduje powtarzajace sig strajki i protesty studentéw pochodzenia arabskiego. Tra-

= Elections to the Sixteenth Knesset, hiip:f/www.us-istael.org/isource/Politics/knesset03.htm.

= First Druze Ambassador, http:-/fwww.us-istacl.org/jsource/Politics/druzeamb.html.

¥y, Ettinger, U. Ash. Arson attempt on holy site could set Nazareth elections ablaze, ,Haaretz”,
14.10.2003; Likud takes a pounding in apathetic lacal elections ,Haaretz”, 29.10.2003;, D. Rudge, Strong Islamic
sentiment drives Arab elections, ,, The Jerusalem Post™, 30.10.2003.

® Adalah — The Legal Center for Arab Minority Rights, htp:// www.adalah.orgfengfindex.php.

* A. Hold, Future Unknown ~ The Political Identities of Israeli Arabs and the Challenge to the Israeli
State, htp://heiwww.unige.ch/~atkins03/holdt.doc, s. 2.
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http://www.us-israfl.org/isource/Politics/druzeamb.hlml
http://www.adalah.org/eiig/index.oho
http://www.unige.ch/~atkins03/holdt.doc
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dycyjnym ich miejscem sa najczesciej uczelnie w Hajfie, gdzie na miejscowym
uniwersytecie oraz politechnice — Technijon studiuje znaczy odsetek Arabow.

Na pogorszenie sytuacji ekonomicznej w rejonach arabskich wptynglo tez
zatamanie si¢ w ostatnich trzech latach przemysiu turystycznego, ktéry stanowit
podstawg egzystencji mieszkancéw wielu miast i miejscowosci arabskich, w tym
szczegdlnie Starego Miasta w Jerozolimie i Nazaretu {(uboczng konsekwencjq tego
faktu jest emigracja z Izraela Araboéw chrzescijan). Arabowie wskazuja tez na nie-
réwnos¢ szans w rolnictwie. Jak twierdzg, nie tylko ze nie otrzymujg tych samych
subwencji finansowych co Zydzi, ale dodatkowo wiadze blokuja szereg przedsie-
wzigé zwigzanych z rozbudows infrastruktury w osiedlach i miastach arabskich.
Czg¢sto w zwiazku z brakiem zgody ze strony odpowiednich wladz rozne obiekty
wznoszone s nielegalnie. Arabscy obroficy praw cziowieka argumentuja, ze sta-
nowiac 19% populacji kraju, izraelscy Arabowie sa wiascicielami jedynie 3-4%
ziemi w Panstwie lzrael®.

W ostatnich latach pojawily sig nowe, polityczno-religijne ogniska kon-
fliktow, ktore jeszcze bardziej zaostrzyly stosunki z jednej strony migdzy wiadzami
a migjscowymi Arabami, a z drugiej strony wewnatrz spolecznosci arabskiej. Po-
wodem tych napigé jest zardwno zaktywizowanie si¢ migjscowych radykalnych sit
islamskich (co znalazfo m.in. wyraz w wynikach wyboréw samorzadowych z 28
pazdziernika 2003 r.), jak i polityka wiadz Izraela. Ewidentnym przykiadem tego
zjawiska byt konflikt w Nazarecie, gdzie aktywisci islamscy usilowalt wzniesé
kontrowersyjny meczet w poblizu Bazyliki Zwiastowania®®.

Glosnym echem odbita si¢ tez w Izraelu sprawa szejka Ra'ida Salaha z Ru-
chu Islamskiego (istniejacego od 1989 r.), ktéremu w lutym 2002 r. na mocy decy-
zji szefa resortu SW — Elijahu Jiszaji — izraelskie wladze zakazaly opuszczania
kraju, a w maju 2003 r. uwigzity pod zarzutem wspotpracy z organizacjami terrory-
stycznymi®”. Nie mniej glosna byta sprawa arabskich postéw do Knesetu — Ahma-
da Tibi i Azmiego Biszary — ktérych w styczniu 2003 r., Centralna Komisja Wy-
borcza prébowata nie dopusci¢ do udzialu w wyborach parlamentarnych, argu-
mentujac to prowadzeniem przez nich dziatalnosci na szkode panstwa™.

Pomimo zlych nastrojéw spotecznych wérdd izraelskich Arabéw nalezy
podkresli¢, ze jak dotychczas, poza jednostkowymi (czgsto motywowanymi krymi-

# Discrimination in Israeli Law... Na przyklad roznica w budzecie (liczonym na glowg mieszkatica) arab-
skiego miasta Szafa Amr w stosunku do 2zydowskiego — Migdal Haemek wynosita 1,495 do 2,587 NIS.

¥ The jerusalem Post”, 02.07.2003. W grudniu 1997 . aktywisci Ruchu {slamskiepo rozpoczgli okupa-
¢j¢ terenu w poblizu Bazyliki Zwiastowania, na ktérym miat powstaé plac parkingowy dla pielgrzyméw spodzie-
wanych w miescie w zwiazku ze zblizajacym si¢ jubileuszowym rokiem 2000. W 1999 r. w celu pozyskania
glosow wyborczych dominujgcych wérdd spolecznodcei arabskiej muzutmanéw E. Barak zapowiedziat wydanie
pozwolenia na budowg meczetu. Islamidci rozpoczgli prace budowlane jeszcze przed otrzymaniem ofigjalnej
2gody na budowg. W 2002 r. w wyniku nacisku $wiatowej opinii publicznej, w tym Watykanu i Biatego Domu,
wladze nakazaly wstrzymanie prac budowlanych. W czerwecu 2003 r. izraclski rzad wydal ostateczng decyzjg
W Sprawie zrownania meczetu z ziemia,

¥ E. Schechter, The Islamic Movement: Between uncomprontising ideology and terrorism, ,The Jeru-
salem Post”, 14.05.2003.

® Silencing Dissent, A Report on the Violation of Political Rights of the Arabs Parties in Israel, by the
Arab Association for Human Rights, October 2002, s. 16-17, Jiwww.grabhra.org/SilencingDissentFinal.
A. Batarseh, op. cit., s. 20. Decyzj¢ Centralne) Komisfi Wyborczej uchylil dopiero SN; A. Holdt, ap. cit., 5. 29.
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nalnie) przypadkami, nie doszto do czynnego popierania przez izraelskich Arabow
— palestynskiej intifady. Co wigcej, pojawily sie inicjatywy, ktére maja zblizy¢ do
siebie obie spotecznosci. Przyktadem tego byt wspdlny wyjazd do Polski w koncu
maja 2003 r. grupy izraelskich Arabdw i Zydow, zorganizowany przez ojca Emila
Szufani z Nazaretu (arabskiego chrzescijanina), ktorego celem bylo poznanie przez
izraelskich Arabow zydowskich cierpieri zwigzanych z Holocaustem. W intencji
organizatordbw wyjazdu poznanie tragicznej przesziosci Zydéw mialo izraelskim
Arabom umozliwi¢ zrozumienie perspektywy z jakiej osoby pochodzenia zydow-
skiego podchodza do konfliktu na BW. Podczas pobytu w Polsce grupa realizowala
wspolny program zwiedzania zydowskich miejsc zagtady®'.

Bardzo waznym wydarzeniem dla przysztych relacji izraelskich Zydow
i Araboéw byto ogloszenie 2 wrzesnia 2003 r. raportu Komisji Ora. Cho¢ gtéwnym
celem powotania Komisji bylo wyjasnienie okolicznosci, w jakich doszlo w paz-
dzierniku 2000 r. do $mierci 13 izraelskich Arabéw, to publikacja raportu stata si¢
okazja do publicznej debaty na temat sytuacji ludnosci arabskiej w lzraelu.
W swych rekomendacjach Komisja skoncentrowata sig na dzialaniach jakie wladze
powinny podja¢ w celu zapobiezenia kolejnym tego typu incydentom. Komisja
przyznala, ze jedng z gltownych przyczyn tragicznych wydarzen z pazdziernika
2000 r. byl brak rozeznania éwczesnego rzadu E. Baraka w sprawie rzeczywistych
nastrojow wsrdd ludnosci arabskiej. Bardzo ostro skrytykowano dziatalnosé izrael-
skiej policji, ktéra w ocenie Komisji zareagowala na wystapienia nieprawidtowo.
Stwierdzono, ze wydanie wowczas rozkazu otwarcia ognia do demonstrantéw nie
bylo uzasadnione rozwojem sytuacji. W paragrafach 24-32, raportu wskazano m.in.
potrzebg zwigkszenia dotacji budzetowych dla gmin arabskich oraz poruszono
sprawg usunigcia nieprawidlowosci zwiazanych z utrudnieniami w uzyskaniu przez
izraelskich Arabéw pozwoleri budowlanych. Wsrod zalecen znalazia sie koniecz-
no$¢ przeprowadzenia reformy dziatalnosci struktur policji pracujacej w rejonach
arabskich, tak by stréze prawa odnosili si¢ z wieksza sprawiedliwoscia i Zyczliwo-
$cia do tamtejszych mleszkancow Podkreslono, ze konieczny jest tez dialog policji
z liderami spofecznosci arabskiej*.

W wielu komentarzach, jakie pojawity si¢ w izraelskiej prasie po opubli-
kowaniu raportu Komisji Ora, wigkszo$¢ analitykéw byla zgodna, ze kluczem do
przywrécenia normalnych stosunkéw migdzy ludnoscia arabska i zydowska jest za-
konczenie palestyfiskiej intifady.

Perspektywy na przyszlosé

Zwazywszy na utrzymujace si¢ niekorzystne dla Zydéw trendy demograficzne oraz
przedtuzanie si¢ intifady Al-Aksa, wiele wskazuje, ze to wlasnie izraelscy Arabo-

Yy, Sheleg, United in Pain, ,Haaretz”, 05.06.2003.

2 The official summation of the Or Conunission report, Haaretz", 2509.2003; http://www./ShArt.
jhtml%i1emNo=335594& contrass| D=2 & subContrass D= | &sbSubContrassID=! 0&[1503-0‘) 25: M. Dalal, October
2000. Law & Politics before the Or Conunission of Inquiry, &l. by Adalah, July 2003, s. 16-35.



http://www./Sh

68 KRZYSZTOF BOJKO

wie majg szans¢ stac si¢ w przyszlodci jezyczkiem u wagi w rozwigzywaniu kon-
fliktu na BW. Juz dzis wielu izraelskich politykéw, w tym z grona zyczliwie usto-
sunkowanej do idei pelnej integracji migjscowych Arabéw PP, z niepokojem mysli
si¢ o perspektywie przejecia przez miejscowa spotecznosé arabska (za 30-40 lat)
przy uzyciu metod demokratycznych — poprzez uczestnictwo w wyborach — wtadzy
w Panstwie Izrael®.

W tej sytuacji pojawiaja si¢ w Izraelu rézne propozycje krokdw, ktdre
uniemozliwityby — lub oddalilyby w czasie — spetnienie si¢ takich prognoz. Sto-
sunkowo duzg popularnoscia w kregach prawicowych w Izraelu ciesza sig idee,
lansowane réwniez przez niektdre partie zasiadajace obecnie w koalicji rzadzacej
(glownie przez Narodowa Parti¢ Religijna), odnosnie ewentualnego transferu
z Izraela 0s6b pochodzenia arabskiego do przysztego panstwa palestyiiskiego. Jed-
nak z uwagi na demokratyczny charakter Pafistwa Izrael nic nie wskazuje na to, by
takie rozwiazania mogly zdoby¢ poparcie wigkszosci miejscowego (Zydowskiego)
spofeczenstwa’,

Nieco bardziej realne wydajg si¢ by¢ propozycje zaktadajace wymiang te-
rytoridw miedzy Izraclem a przyszta niepodlegta Palestyns. Zwolennicy takich
rozwigzan wskazuja na mozliwo$¢ wymiany — zamieszkatego gtdwnie przez Ara-
bow obszaru — ,Ztotego trojkata”, na niektére osiedla zydowskie z ZB (m.in.:
Ma‘ale Adumim, Ariel, Gusz Ecijon). Pomysty te (a szczegdlnie transfer) w ostat-
nich latach wzbudzity ostry sprzeciw spotecznosci arabskiej, ktdrej przedstawiciele
zapowiadaja, ze nigdy nie opuszcza obecnego miejsca zamieszkania. Przy tej oka-
zji podkreslaja réwniez, ze pragna pozostad lojalnymi obywatelami Panstwa Izrael.

Zwazywszy na fakt, ze poglady Izraelczykéw pochodzenia zydowskiego
w kwestii transferu czy wymiany terytoriow z AP sa podzielone i ze w Izraelu
weiaz duze jest poparcie (szczegdlnie w spotecznosci liberalno-laickiej) dla idei
peinej integracji izraelskich Arabéw, w dniu obecnym implementacja kazdego
z rozwigzan nie jest przesadzona. Duzy wplyw w tym wzgledzie bgdzie miafa
z jednej strony zdolnos$¢ wiadz Izraela do wprowadzenia zmian zaleconych przez
Komisje Ora, a z drugiej postawa samych izraelskich Arabéw wobec konfliktu
izraelsko-palestynskiego.

B G. Hoffman, Labor waris of Palestinian majority, ,Haaretz”, 27.10.2003.

¥ A.N. Pasko, Transfer vs. Separation. htp/fwww.geocities.com/miyadnkm/teansfer.himl: J. Algazy,
Minority report, Haaretz”, 03.10.2003. Wedlug ostatnich badan opinii publicznej w [zraelu 32% osdb pochodze-
nia 2ydowskiege opowiada sie za odebraniem izraelskim Arabom prawa do udziatu w wyborach. 38% zgadza si¢
na uzycie przeciwko miejscowym Arabom sily. Wigkszoéé Zydéw uwaza, ze izraelscy Arabowie stanowig zagro-
zenie dla bezpieczenstwa pafistwa.
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Democracy deficit in the Arab world

The Arab Human Development Reports 2002 and 2003, prepared by a group of leading
Arab intellectuals under the auspices of the UNDP and the Arab Fund for Social and
Economic Development brought a very pessimistic view of the Arab world.' The com-
bined gross domestic product of the 22 Arab countries was lesser than Spain’s. Labor
productivity in these countries dropped between 1960 and 1990, while it soared else-
where in the world. Even Africa outperformed the Arab world in rates of economic
growth. An exploding population cannot be supported by scarce resources and every
other citizen is ready to emigrate. At the same time, the wealthiest 85,000 Saudis have
overseas assets of $700 billions.

At the same time, as Freedom House survey showed, there is also a dra-
matic gap between the levels of freedom and democracy in Arab countries and the
rest of the world.” First of all, there are no true Western-type democracies in the
Arab world or really free Arab countries. In particular, none of the 16 Arab major-
ity countries has a democratically elected government. Secondly, in the last more
or less three decades, this world, as a whole, has not seen any significant improvement
in political openness, respect for human rights, and transparency, contrary to the trends
in all other parts of the world. Democracy is now present in states following every
major religious or philosophical tradition: Christian, Hindu, Buddhist, Confucian,
Muslim and Jewish. It is present in rich as well as very poor states, in big and small
countries. But, as Larry Diamont pointed out, “by any category that is meaningful in
the world today, there is only one set of countries that is completely undemocratic: the

' Arab Human Development Report 2002 and 2003, New York, www undp.org.
2 Freedom in the World 2002: The Demaocracy Gap, Freedom House, New York 2002, p. 5.
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Arab world.”™” The Economist described the state of democracy in all Arab countries in
the following table: '

Democracy in the Arab world, 2004
Score: | —dismal, 10 — perfect

State Political Rule Rdligious | Press Free- Economic Women's TOTAL
Freedom' | ofLaw’ | Freedom' dom Openness* Rights'

Morocco 4 [ 6 6 7 6 as
Lebanon 4 4 6 6 7 7 M
Irag 4 1 7 7 8 5 32
Jordan 4 6 [ 3 7 6 2

atar 3 6 4 4 8 6 3
Bahrain 3 6 4 3 8 6 30
Kuwait 4 6 4 6 [{ 4 30
Palestinian 4 2 5 5 7 7 30
Territories
Tunista 3 { 7 8 29
United Arab 6 3 9 6 29
Emirates
Oman 2 0 4 1 7 G 26
Yemen 4 3 4 6 5 4 26
Egypt 2 4 4 3 5 6 24
Sudan 3 1 2 5 7 3 21
Syria 1 2 8 1 1 7 20
Algeria 3 2 4 3 2 4 18
Libya 1 2 4 { 2 5 15
Saudi Arabia 0 3 0 2 7 1 13

Source: The Economist, April 3, 2004.

" The right to vote in fair elections, oust rulers from office, form political parties

%Respect for human rights, independence of judiciary, access to speedy justice, humane treatment in
rison
Freedom of worship, freedom from state intervention in religion and from religious intervention in

state affairs

4 Freedom to invest, freedom from bureaucratic control and corruption

% Level of political, economic and social equality

On the 0-60 points scale the most democratic Arab state, Morocco, barely crossed
the middle point, while several countries, with Saudi Arabia at the top, did not even
reach a quarter of the possible level of democracy.

This situation increasingly worries enlightened intellectuals in the Arab
world and Western governments. It is typical for sudden and violent conflicts,
which can de-stabilize the whole region of high strategic importance, and for fur-
ther spread of terrorism. This is why, Arab elites and Western governments try to
analyze causes for such state of affairs and propose remedies for change.

L. Diamond, , Universal democracy?”, Policy Review, June 2003.
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According to the authors of Arab Human Development Report, the main
reason for the dramatic situation in the Arab world is poor governance. “But the
wave of democracy that transformed governance in most of the world has barely
reached the Arab world... The freedom deficit undermines human development
and it is one of the most painful manifestations of lagging political development.”
A group of experts from the Camegie Endowment for International Peace, on the
other hand, believe that there have been three major reasons for democracy deficit
in the Middle East: (1) lack of previous experience with democracy, which, for
example, facilitated transitions in Central and Eastem Europe; (2) lack of the pro-
longed periods of economic growth and the resulting changes in educational and
living standards as well as life styles, which led several Asian countries to demo-
cratic changes (in fact there is a socioeconomic deterioration in the Middle East);
(3) lack of a positive “neighborhood effect”, the regional, locally exerted pressure
to conform, which helped to democratize Latin America.! Moreover, what makes
the democratization of the region more difficult to achieve is: a fear of illiberal
Islamic movements, which have broad support in most of the Arab countries and
which can win democratic elections, if introduced, and while in power abrogate
democracy itself; the Israeli occupation of the West Bank and Gaza, the fact that is
regularly exploited by rulers of the Arab countries to deflect attention of their citi-
zens from domestic problems; the negative perception of the United States, whose
promotion of democracy in view of Washington’s support of Israel and occupation
of Iraq is perceived as a new American attempt to dominate the Arab world.?

There are, naturally, a number of more fundamental questions related to the
potential democratization of the Islamic states. Is democratization in the Western
meaning of the term possible in such states at all, especially in the countries whose
rulers use Islam to legitimate themselves and where religious establishment plays sig-
nificant role in politics?° Opinions on the matter have been diversified.”. For example,
Samuel P. Huntington in his early works presented the view that “Islam ... has not
been hospitable to democracy”.® Elie Kedourie believed that “the idea of democracy is
quite alien to the mind-set of Islam™’ Similarly, Lisa Anderson explained, that:
“Islam's failure to distinguish the realms of Caesar and God, its insistence that sover-
eignty rests with God and that the essence of the law is divinely revealed and therefore

¢ M. Ottaway, T. Carothers, A. Hawthorne, D. Brumberg, “Democratic Mirage in the Middle
East”, Policy Brief, Camegie Endowment for Intemational Peace, October 2002.

Some reformists would not even use the term ‘democracy’ (o describe their plans “because in the Arab
world that term has become a codeword for hip-hugger blue jeans, sex on television, dysfunctional family life and
all other aspects of western culture the Arabs find objectionable”, K. Pollack and D. Byman, “Democracy as
realism"”, Prospect, April 2003, p. 27.

*F. G. Gause NI, Qif Monarchies. Domestic and Security Challenges in the Arab Guif States, Council of
Foreign Relations, Ncw York 1994,

" See, ¢.g., R. Kazem EI-Solh, “Representative democracy in the Arab region: An overview”, in:
Y. al-Hassan, The Dialogue between Civilizations, The Emirates Center for Developmental and Strategic Stud-
ies, Sharjah, UAE 1995, pp. 199-211.

' S. P. Huntin gton, “Will more countries tecome democmtic””, Political Science Quarterly 1984, no. 2,
p. 208.

*E. Kedourie, Demacrary and Arab Political Culture, Institute for Near East Policy, Washington DC
1992, p. 1.
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beyond human emendation, its discriminatory treatment of women and non-Muslim
minorities, all appear quite inconsistent with democratic politics."m

According to Adam Garnfinkle, Arab societies, although in different de-
grees, lack three pre-requisites for democracy'': (1) the belief that the source of
political authority is intrinsic to society (“of the people, by the people, for the peo-
ple”). Muslims believe that it does come from God or from an accepted source
outside the society; therefore the idea of political pluralism as well as the legiti-
macy of a “loyal opposition” cannot be accepted, while tolerance for any other set
of social, political or religious principles that the Islamic one amounts to heresy (2)
a concept of majority rule; without it, the idea of elections as a mean to form a
government does not make sense. Yet Muslims are used to governance through
consensus-building so the idea that someone who has won 51 per cent of the vote
in an election should get 100 per cent of power, while the person who has won 49
per cent should get none is perceived by them as both illogical and dangerous: an
invitation to civil strife. Moreover, in Western democracy, it is the majority view
that prevails, but in Islam matters should be decided according to the Koran and the
tradition of the prophet Mohammed and not according to the views of the pf:ople.I2
(3) equality of all citizens before the law: this idea is in conftict with nearly all
Islamic traditional authority, where men are “more equal” than women, the edu-
cated more than illiterate, the pious more than non-religious, the elderly more than
the youth, and members of the ruling family more than the commons.

At the same time, there are also quite opposite views, explaining that de-
mocracy can be implemented in Muslim societies and states. First of all, there are
reasonably democratic Muslim states, like Turkey. Then, there are millions of
Muslims living in democratic states of Europe, United States or Asia who have
successfully combined their religion with demands of the democratic system. Ac-
cording to Huntington, who later changed his mind, the “Islamic doctrine ... con-
tains elements that may be both congenial and uncongenial to democracy” and that
the only question is to find out how and under what circumstances elements in
Islam favorable to democracy ‘can supersede the undemocratic aspects’.” In turn,
Garnfmkle stressed, that *“there certainly are theological and cultural predicates for
democracy within Islam.”*

Finally, there are Arab countries, not only the non-Arab Muslim states, that
experimented with democracy. Jordan, Irag, Egypt, and Syria all had relatively
democratic constitutions during the period of French and British mandate, even if
only on paper. Currently, most of these countries, plus Lebanon and Morocco, have
functioning parliaments now and at least a certain degree of democracy. They
prove that democratic procedures, like elections, can be held in the predominantly

® L. Anderson, “Democracy in the Arab world: A critique of the political culture approach”, in: R.
Brynen, B. Korany, P. Noble, Palitical Liberalization and Democratization in the Arab World, Boulder and
London 1995, vol. |, p. 87.

""A. Garnfinkle, “The new missionaries”, Prospect, April 2003, pp. 22-24.

24 Saleh, “Iraq’s future worries Saudis™, BBC News, May {1, 2003.

'S, P. Huntington, ‘Democracy's Third Wave’, Joumnal of Democracy 1991, no. 2, p. 28.

“A. Garnfinkle, , The new missionaries”...
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Islamic states. Moreover, among the Arab countries there is a distinctive group of
states, which in recent years, with only few exceptions, implemented political re-
forms, broadened political participation of citizens, liberalized the media, gave
more rights to women, etc. Although they continue to be autocratic regimes, they
also did more to democratize themselves that rmany other countries of the region.
This paper analyzes the cases of these countries: Saudi Arabia, Kuwait, Bahrain,
Qatar, Oman, and the United Arab Emirates (UAE): members of the so-called Gulf
Cooperation Council (GCC).

Monarchies of the Gulf

Saudi Arabia, Kuwait, Bahrain, Qatar, Oman, and the United Arab Emirates are
conservative Arab monarchies. They have relatively small populations, but abun-
dant natural resources. The number of citizens (nationals) in these states totals al-
most 22 million, ranging from less than 200.000 in Qatar to almost 17 million in
Saudi Arabia."” Huge oil and gas deposits make most of the GCC states rich and
strategically significant for global economy. They posses about 46% of global oil
reserves while their production capacity is in the range of 17-18% of that of the
world. The GDP per capita place most GCC states among the richest countries in
the world.

The character of the GCC regimes — an absolute monarchy — gives rulers
great leeway in terms of decision-making, and placed legislative, executive and, to
some extent, judicial power in their hands.'® What has been even more important,
the rulers themselves have been the de facto owners of the oil-related wealth.
Moreover, because taxes as state revenues have not been needed, governments
have neither recognized the necessity to offer citizens much participation in the
decision-making process, nor subjected themselves to the ordinary obligation of
domestic accountability (the “no taxation, no representation” rule). Therefore, the
people who populate these countries, and who are very slowly becoming citizens
(from being just subjects before), have not in most cases been equal partners in the
national development.

Nevertheless, people would not protest against such relations as rulers used
to be able to meet their aspirations and financial expectations. Moreover, rulers
were getting additional credits from the public as defenders of people’s faith, the
Islam, against radical Arab nationalism, communism and Zionism.

From the Western point of view, relations between rulers of the GCC states
and their citizens looked differently. Taking into account political rights and civil

** The total poputation of these countries is much larger, almost 35 million, ranging from some 700,000 in
Bahrain and Qatar to over 24 million in Saudi Arabia. Yet, a large share of the population, on average almost 40%,
is composed of temporary foreign labor force with no citizenship rights (ranging from about 25% in Oman and
30% in Saudi Arabia t0 80% in the United Arab Emirates). See: A. Kapiszewski, “The changing status of Arab
migrant workers in the GCC, Journal of Social Affairs, no. 78, Summer 2003, p.36.

' H. Hamdan Al-Alkim, ‘The prospect of democracy in the GCC countries”, Critique. Journal for
Critical Studies of the Middle East, Fall 1996, pp. 29-42.
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liberties, monarchies of the Gulf have not been democratic at all. They have expe-
rienced lack of freedom, especially freedom of expression and association there,
public participation in government, or democratic elections, women and certain
minorities have been discriminated, etc. Therefore, these countries have scored
very low on the highly publicized, although controversial, Freedom House democ-
racy scale.'” Only Kuwait was rated a ,,partly free” country in 2002, while all other
GCC states were considered “not free”, with Saudi Arabia joining world’s ten most
repressive regimes (in 2003 Bahrain moved to the “partly free” category). Simi-
larly, in the first worldwide Press Freedom Index published by “Reporters Without
Borders” in 2002, out of 139 countries listed, the GCC countries scored low: Bah-
rain came 67th, Kuwait 78th, and Saudi Arabia 125th."*

Nevertheless, since 1991, significant political, ‘protodemocratic’ reforms
have taken place in most of the GCC states.'® Rulers of these countries took actions
which led towards opening of the regimes in various areas, gave citizens more to
say in state politics and broadened people’s freedom. Discussion of the issue of
democracy became more open.

In a context of governance, the situation in the GCC states looked quite
good in comparison to the one existing in other Arab, or even world, countries.

The Arab Human Development Report 2002 analyzed major aspects of
governance in the Arab world, perceived broadly as the traditions and institutions
by which authority is exercised. They include: (1) the process by which govern-
ments are selected, monitored and replaced, (2) the capacity of the government to
formulate effectively and implement sound policies, and (3) the respect of citizens
and the state for the institutions that govern economic and social interactions
among them. The Report used special aggregate indicators describing the gover-
nance process, government capacity and respect for the rule of law.” The GCC
states scored in most cases best results among all Arab states and in many clusters
also quite good results in comparison with the world mean.”’ In “political stability’

1 Freedom in the World 2002-2003, New York 2003.

Political Civil liberties* Freedom rating**

rights*
Bahrain S 5 Partly free
Kuwait 4 S Partly frec
Qman 6 5 Not free
Sandi Arabia 7 7 Not free
Qatar 6 [ Not free
UAE 6 5 Not free

" with “1” representing the most free and *7” the least free.

") “Free” countries are those whose ratings average ranges from 1 to 3; “Partly free” from 3 to 5.5; and
“Not free” from 5.5 to 7.

® hitptwww.rsf. 0.php3%id article=4116. Other GCC states were not evaluated.

¥ G. Bahgat, “The Gulf monarchies: Economic and political challenges at the end of the century”, The
Journal of Sorial, Political and Economic Stwdies 1998, no. 2, pp. 147-175; H. Hamdan Al-Alkim, “The
prospects of democracy...".

® D. Kaufmann, A. Kraay and P. Zoido-Lobaton, Segregating Governanre Indicators and Gov-
ernance Matters, World Bank, Research Working Papers no. 2195 and 2196, 1995,

2! Arab Human Development Report 2002..., p. 143.
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— Qatar, Oman, the UAE and Kuwait were in four top positions in the Arab world,
with Saudi Arabia occupying the sixth place. In ‘government effectiveness’ —
Oman was on the first place, Qatar on the fourth, Bahrain on the sixth and the UAE
on the eighth, all above the mean of the world distribution. In ‘regulatory burden’ —
Bahrain occupied the first place, Qatar fourth, Oman fifth, the UAE sixth, all above
average indicators. In ‘rule of law’ all the GCC states did better than average, with
Qatar, Oman, Kuwait and the UAE occupying top four positions among Arab co-
untries. In ‘graft’, measuring the quality of institutions, only three Arab countries
had scores above the average, but Kuwait and Qatar were in top two positions
among Arab states. Only in ‘voice and accountability’ the GCC states scores low
(like all Arab states for that matter); only Kuwait’s score equaled the mean of the
world distribution. All other failed below the mean. In The Economist’s table of
democraclz presented above, most of GCC states scored relatively well: they took
the 5%, 6", 7™ 10™ and 11" positions among 18 Arab states; only Saudi Arabia
ranked last.

The West, aware of oil importance of the region, and convinced that the
spread of its type of democratization usually offers better guarantees for peace and
stability, has carefully watched all occurrences in the GCC states. Neighbors of the
Gulf monarchies and broader Arab world have also been vitally interested in the
outcome of changes taking place there; some worry that limitation of rulers’ tradi-
tional prerogatives can destabilize their countries and the whole region in general
as well as potentially bereave decline the authorities of large benefits of being in
power; others, in turn, look for good models to reform their countries as well.

Political participation in the Gulf emirates. The historical background

The issue of political participation became debated in the Gulf emirates very early.
There were movements in Bahrain, Dubai and Kuwait that called for the establish-
ment or institutionalization of rulers’ advisory councils in those emirates in the
1920s and 1930s already.?? In Kuwait, a Legislative Council was established in
1938, although the emir dissolved it just six months after its creation. Then, the
problem of people’s representation surfaced with all its intensity with the begin-
ning of rapid economic and social transformation related to the oil boom in the
latter half of the 20" century. Arab immigrant workers and specialists who came to
the Gulf countries from more “progressive” states began spreading ideas of peo-
ple’s representation that was part of the program of the socialist and Arab nation-
alist movements to which many of them belonged.” In Saudi Arabia, in particular,
the so-called Free Officers movement of the late 1950s and early 1960s, largely

2 U. Rabi, “The Kuwaiti royal family in the postliberation period: Reinstitutionalizing the ‘First Among
Equals’ system in Kuwait”, in: Middle East Monarchies. The Challenge of Modernity, ). Kostiner (ed.), Boulder
and London 2000, p. 153.

X See, e.g., L. G. Martin, The Unstable Gulf, Lexington and Massachusetts 1984; R. N. E]1 Rayyes,
‘Arab nationalism and the Gulf', in: B. R. Pridham {ed.), The Arab Guif and the Arab World, London 1988.
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influenced by Egyptians, called for limiting the absolute authority of the monarch
and introducing a Western style constitution.® Such activities, which were per-
ceived a threat to Gulf monarchies, were strongly prosecuted by local authorities.
Nevertheless, the issue of political participation surfaced again and was debated in
several small Gulf countries while they were gaining independence (Kuwait in the
early 1960s, and Bahrain, Qatar and the United Arab Emirates in the early 1970s),
and was to some extent addressed in the constitutions adopted by those countries.”
Kuwait and Bahrain embarked on parliamentary experiences, establishing partially
elected assemblies. The UAE and Qatar set up ruler-nominated consultative bodies
but with no real legislative power or exercise of control over government. Oman
followed suit establishing its State Consultative Council in 1981. Only Saudi Ara-
bia did not establish any formal structures for political participation, believing that
rulers’ traditional type of contacts with religious and tribal leaders as well as lead-
ing members of the business community were sufficient for that (although elections
to the local municipality councils were held in the 1950s and 1960s).

Since the beginning of the oil-related prosperity in the GCC countries, to
diminish the potential threat from unequally positioned population, the autocratic
rulers decided to share a substantial part of oil benefits with citizens in return for
a tacit agreement not to challenge the royal families’ ultimate prerogauves The
increased wealth of the general population made such arrangement possible.”®
the same time, just in case, rulers prepared themselves to defend their positions by
force. Using huge oil revenues being at their disposal, they constructed large pa-
tronage networks, built a bloated government bureaucracy that employs the great
majority of working nationals, developed numerous security agencies, and brought
organizations of ‘civil society’, which might form the basis for political challenges
to the regimes, under strict control.

However, the ever-growing role of the state combined with expanded edu-
cation of the citizenry, economic problems arising at certain times, discrimination
of some groups, etc., eventually led to conflicts related to political representation as
people began to seek a degree of control over governments that so powerfully af-
fected their lives.”” For example, Sunni authorities in Bahrain, concerned about the
composition of the Bahraini parliament (which included many Shi’ites and pan-
Arab natlonallsts), dissolved the assembly in 1975, just a year after its inaugura-
tion.”® Since then, protests against the limiting of popular representation have been
recorded in Bahrain. In Kuwait, as a resuit of the parliament’s frequent criticism of
the government decisions, the emir twice suspended it un-constitutionally, giving

M See. e.g, I. B. Kelly, Arabia, the Guif and the West, USA, Basic Books 1980; M. Abir, Saudi Arabia.
Government, Society and the Gulf Crisis, London 1993,

* See, e.p., R. Said Zahlan, The Making of the Modern Gulf States. Kuwait, Bahrani, Qatar, the
United Arab Enirates and Oman, Ithaca Press 1998; or K. Hasan al-Naqeeb, Society and State in the Gulf and
Arab Peninsula. A different Perspective, London and New York and the Centre for Arab Unity Studies 1990.

*G. Luciani (ed.), The Arabd State, London 1990,

R G. Gause Ill, Oil Monarchies...

" See, e.g., A. Khalaf, Unfinished Business-Contentious Politics and State Building in Bahrain, Re-
search Reports in Sociclogy, Lund University 2000.
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rise to pro-democratic demonstrations and prosecution of their organizers.” In turn,
in Saudi Arabia, clashes between the discriminated Shi’ites and government
authorities occurred frequently.™

The issue of political representation of citizens, or even the broader issue
of democracy as such, was highlighted during the second war in the Gulf (1990-
91). The Kuwaiti defeat and the necessity of bringing foreign (especially Ameri-
can) troops to defend the Gulf despite earlier expenditure of billions of “oil’ dollars
on military defense, made citizens of several Gulf countries question their govern-
ments’ ability to protect them and demand more control over government activities.
In such a situation, the rulers become aware of the need to reinforce the weakening
socio-political agreement with their subjects. For example, the exiled Kuwaiti emir,
partially discredited through his poor performance during the Iraqi invasion, held
the unprecedented “People’s Conference”, attended by more than 1000 Kuwaitis,
in Taif, Saudi Arabia, in October 1990. In retumn for the assurance of loyalty and
support of the Kuwaiti citizenry, the emir agreed to restore the constitution and the
parliament suspended in 1986 upon liberation.

The war also brought other happenings. During the fighting, the authorities
in all GCC countries broadcasted live CNN news to keep their population updated
about the current situation. It was the first time for the people in the Guif to be able
to watch Western television. This opening broadened their political consciousness,
offered them a chance of self-examination, and acquainted them with independent
media. In the following years, another lesson for the GCC people to leamn from was
the democratization of Eastern Europe after the collapse of the communist regimes
there.

In effect of all these developments, numerous political reforms began to
take place in all the GCC states, either in response to pressures from the opposition,
or as precautionary measures against possible protests from the rulers themselves.

Political developments in the GCC states since early 1990s

The most important occurrences for the region took place in Saudi Arabia, al-
though not many deep reforms have been introduced there yet. Kuwait, for decades
the most “democratized” monarchy in the Gulf, has not reformed itself much since
1991 and was overtaken by Bahrain and Qatar — two smallest emirates which, un-
der their young new rulers, went through significant political changes in the last
few years, opening and liberalizing their regimes. Oman, under the leadership of
Sultan Qaboos for more than the last thirty years, has slowly but consequently
broadened political representation in the country. Only in the United Arab Emir-
ates, due to the country's stability, wealth, and population structure there have been
hardly any noteworthy political actions in the last three decades. Political move-

® M. A. Tetreault, Stories of Democracy. Politics and Society in Contemporary Kuwait, New York
2000, p. 70-71.
® M. Abir, Saudi Arabia in the Oil Ero. Regime and Elites; Conflict and Collaboration, London 1988.
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ments, important undertakings and debated and introduced reforms in each GCC
state are presented and analyzed below.

Saudi Arabia

Saudi Arabia is one of the most conservative monarchies in the world, and, ac-
cording to Western standards, a very authoritarian regime. The King rules by de-
crees. There is no constitution to regulate affairs of the country, as it is believed
that Sharia determines all aspects of not only private but also public life. Political
parties, trade unions, collective bargaining, strikes, and public demonstrations are
prohibited. Freedom of expression is severely restricted, in particular by prohibi-
tions of criticism of Islam and the ruling family. Women are denied many basic
rights and segregated. Judicial independence is undermined by the influence of the
royal family and its associates. In general, the Saudi political system constitutes the
most complete expression of so-called ‘Islamic exception’, the general rejection of
the Western system of law and support for the view that all legitimacy should come
from the Koran and the Sunna.

The country was established and has been ruled since 1744 by the al-Saud
family in cooperation with the religious authorities of the movement following the
strict Hanbali doctrine of Islam, in the West called the Wahhabis after the founder
of the movement.”’ In some matters, the King has complete authority, although he
would never dare to make a decision against the religious establishment. In other
matters, the ulama can be critical of the rulers, but in no way to suggest they might
want to see them overthrown. Often, the king asks ulama for the approval of deci-
sions, which could be perceived as un-Islamic, before taking them.” What has
weakened the religious appeal of the regime, is the close cooperation between the
rulers and the “Satanic West”, mainly on the matters of security and economy
(protection of the monarchy by the Western powers against regional threats to
guarantee free flow of oil and gas to the West), which, however, brings about
a significant Western presence in the Kingdom. What has been mostly criticized by
the ulama is the ‘decadent’, Western life-style of the ruling elites. To counterbal-
ance these claims, to stress the religious aspect of ruler’s legitimization to power,
King Fahd bin Abdel Aziz started to use the title of the Custodian of the Two Holy
Mosques (in Mecca and Medina).

Despite maintaining a very conservative, Islamic identity, Saudi Arabia
since the beginning of the 1990s, has witnessed political activity that, while not
directly questioning the religious base of the country’s identity and legitimacy of
the rulers, has called for changes in the manner of state governance.

First, in December 1990, a group of 43 ‘liberals’ and ‘secularists’ (aca-
demics, writers, businessmen, and government officials} circulated a petition in
which they appealed to King Fahd for introduction of basic laws regulating the

M. Al-Raheed, A History of Saudi Arabia, Cambridge 2002.
2P Laws on, SAIS Review: Saudi Arabia, [ntenet dialogue, Tune 2002.
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functioning of govermment, and for the strengthening of the principle of equality of
all citizens, as well as for the elimination of discrimination based on religion, tribal
affiliation, family background and social status. The signatories of the petition
criticized the functioning of the legal system and members of the royal family in-
terfering with it. The petitioners urged the King to establish the long-proposed
Consultative Council and provide it with a broad range of powers, including the
right to oversee the work of executive agencies.” They also advocated the estab-
lishment of consultative councils in Saudi provinces, more independence to the
media, and the introduction of a framework of regulations for issuing farwa, relig-
ious edicts on various issues, which, as they suggested, contrary to the existing
tradition, should be subject to ‘assessment, evaluation, discussion, and response
without limit or restriction’.

In turn, in May 1991, over 400 hundred Islamists, including the leading
ulama, presented to the King a memorandum demanding extensive reform of the
political and judicial system and calling for strict application of Islamic norms and
values in public life as well as in economic and foreign policy issues. It criticized
the corruption of government officials and called for consideration to be given to
qualifications and merit rather than to kinship in the process of appointing the gov-
ernment. It also stressed that the planned Consultative Council should be com-
pletely independent and should be vested with broad powers. Moreover, the memo-
randum called for the development of a strong army and for a ‘national’ foreign
policy, not based on foreign alliances with non-Islamic countries.

The very fact of petitions and memorandums, the never before used means
of communication with the King, was a sign of serious tensions in the country.
Therefore, on March 1, 1992, King Fahd decided to take some actions to calm
down the situation. He decreed the long-promised Basic Laws — a constitution-like
document, the statute for a new consultative council, and a system of regional gov-
ernment for the kingdom’s 14 provinces.

The most important decision taken was that on the Consultative Council,
established as a debating assembly consisting of 60 members appointed by the
King.™ The Council was to study all government regulations, treaties and interna-
tional accords before they are promulgated through royal decree, as well as to de-
iiberate upon and evaluate economic and social development programs. It was also
to discuss annual reports submitted by ministers and state-owned organizations and
present recommendations, and was empowered to question the cabinet members.
The Council cannot, however, initiate debates on issues: it either has to obtain
permission from the King to do so or await submission from the government. The
King retained the power to dissolve or reorganize the Council at will.

The introduction of the Basic Law and the decision to establish the Consulta-
tive Council did not satisfy the opposition and calls for political reforms did not stop.

¥ F. G. Gause 11l Oi Monarchies.... pp. 94-97 and G. Kramer, “Good counsel to the King: The Is-
lamist opposition in Saudi Arabia, Jordan, and Morocco”, in: 1. Kostiner, Middle East Monarchies..., pp. 263-
264. :

3. Jahe), “A Parliament According to Sharia”, Arabies Trends, April 1998, pp. 26-31.
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In May 1993, several prominent Islamist scholars and academics estab-
lished the Committee for the Defense of Legitimate Rights, the first ever opposi-
tion organization in the Kingdom openly challenging the monarchy, accusing the
government and senior ulama for not doing enough ‘to protect the legitimate Is-
lamic rights of the Muslims’, including political participation. Government
authorities disbanded the Committee within two weeks, fired its founders from the
state-paid positions and arrested its spokesman. Nevertheless, for the next few
years the Committee members managed to question the very foundation of the
regime: the contract between rulers and the religious establishment, and criticize
the behavior and decisions taken by Saudi authorities, and King Fahd in particular.
For that purpose they skillfully used the new media (faxes and Internet), first from
within the Kingdom and later from the exile in London.*

Then the Shi’ite leaders also wrote a petition to the King, in which they
strongly supported the establishment of a consultative council. At the same time,
they demanded the discontinuation of discrimination against Shi’ites in the coun-
try, especially in the labor market, universities and the army, as well as the cessa-
tion of the harassment they faced while performing their religious functions
(Shi’ites are approximately 10 per cent of the Kingdom’s population).

Although these petitions brought no immediate results, the sole idea of
formulating demands in writing and presenting them to the King established a new,
important precedent in the country.

The Consultative Council finally set to work in mid-1990s and quickly es-
tablished itself within Saudi political system. This is why, in 1997, the Council was
enlarged from 60 to 90 members, and the King included three Shi’ite Muslims
among the appointed members. In May 2001, the Council was expanded again to
120 members. Members of the Council were chosen from among the country’s
regions and important constituent groups: religious establishment, government
bureaucracy and the business community, followers of both conservative and lib-
eral ideclogies. They have usually been highly-educated and experienced people,
considered experts in their respective fields (academics, retired senior officers, ex-
civil servants and private businessmen), asked to perform the Islamic function of
shura, meaning provision of counsel. Sheikh Mohammed bin Ibrahim bin Joubayr,
a respected Hanbali jurist and former Minister of Justice became the President of
the first State Council and of successive ones. The influence of the Council, not
grounded in law, has been a function of its members prominence and diversity. It also
reftects the tradition of govemance, which “prizes consensus, strives to maintain har-
mony through consultation and is deeply averse to conflict”.* While the verdicts of the
Council are neither binding on the King, nor on the government, usually either the
ministers accept the recommendations of the Council or the two parties reach 4 com-
promise.

¥ ). Teitelbaum, Holier Than Thou. Saudi Arabia’s Islamic Opposition, The Washington Institute for
Near East Policy, Washington 2000.

% Can Saudi Arabia reform itself?’, International Crisis Group Middle East Repost no. 28, Cairo-Brussels, July
14,2004, p. 6.
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Further changes in the Saudi political scene have taken place since Crown
Prince Abdullah became de facto ruler in the late 1990s due to the deteriorating
health of King Fahd. Abdullah has been perceived as a more pragmatic leader than
many other, top-positioned members of the ruling family, the man who well under-
stands challenges facing the Kingdom in modern times. He began to enact reforms
to offset economic problems, budgetary deficit and unemployment. He also started
to work carefully to defuse the biggest potential threat to al-Saud’s legitimacy:
educated middle-class Islamists, who for years, with the increased intensity, have
loudly been denouncing corruption and demanding a change in the country. For
that purpose, he released several radical Sunni fundamentalist prisoners, hoping to
calm down existing tensions.

Despite these actions, in July 1999, a new ‘Memorandum of Advice’ was
prepared and signed by a large group of more than a hundred lower-level ulama,
including many members of faculties at Islamic colleges and universities, and sent
to Sheikh Abd al-Aziz Ibn Baz, the head of the Council of Senior Scholars and
Secretary General (with the ministerial rank) of the Administration of Religious
Studies, Legal Opinion, Mission and Guidance.”” The memorandum repeated many
themes from the earlier petitions, such as the criticism of corruption, nepotism and
favoritism, lack of respect of individual rights, the denial of freedom of expression
(for Islamic preachers, teachers and activists) and close cooperation and depend-
ence on Western powers. It requested independent judiciary system and establish-
ment of a consultative council. At the same time the memorandum called for strict
application of the Sharia, the abolition of all un-Islamic laws and revision of trea-
ties with non-Muslim states and institutions. The signatories complained that the
ulama were not being consulted by state authorities in crucial economic, political
and military matters and demanded that more power be given to them. In general,
the memorandum requested the creation of purely Islamic state.

The attacks on the New York World Trade Center and the Pentagon with
hijacked planes on September 11, 2001, had a profound impact on Saudi political
scene. Out of 19 hijackers, 15 were Saudis. Then, it occurred that majority of the
al-Qaeda soldiers, arrested in Afghanistan and brought to Quantanamo base were
Saudis. Osama bin Laden used to be a Saudi citizen and his organization was sup-
ported by contributions from Saudis. Thus, many people in the West started to
believe that Saudis “waged war’” against them, that they were “financing the spread
of the idea that free societies must be overthrown and totalitarian Wahhabi Islam
must be imposed by force™.*® “The country's rulers, its religious beliefs, social
customs and educational curricula became targets of endless hostile commentary.
The Kingdom came to be portrayed as a breeding ground for terrorism, an anach-
ronistic, backward country that ... teaching its children to hate the West.” In such
an atmosphere, in November 2003, members of the U.S. Congress introduced even

7). Kostiner and J. Teitelbaum, “State-formation and the Saudi moenarchy”, in: J. Kostiner, Mid-
dle East Monarchies..., pp.142-143; G. Kramer, “Good counsel to the King™..., p. 264.

" M. Barone, “Our enemies the Saudis”, U.5. News and World Repor! March 6, 2002.
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the draft of the Saudi Arabia Accountability Act, which would impose sanctions on
the Kingdom unless the U.S. President certified that Riyadh continued to make
maximum effort to fight terrorism. (The legislation eventually went on voting as an
amendment to the foreign aid bill requesting to add Saudi Arabia to the list of
countries which *has funded terrorists and fostered hatred of the West”, and was
rejected, 231-191 as the State Department declared that Saudi Arabia has taken
actions to disrupt domestic al-Qaeda cells and improved anti-terrorist cooperation
with the U.S.) At the same time President Bush announced the new American pol-
icy towards the region, admitting that 60 years of supporting dictatorships in the
region had not made Americans safe.”’ In the carefully chosen words he encour-
aged political reforms in the Kingdom, saying that “by giving the Saudi people
a grealer role in their own society, the Saudi government can demonstrate true
leadership in the region”. In another speech he added, with an obvious reference to
Saudi Arabia, that “suppressing dissent only increases radicalism™.*'

Accusations of supporting terrorism as well as the U.S. pressure to reform
their system infuriated many Saudis. Many accused the West, the U.S. in particu-
lar, of staging a propaganda war against them. As their anger could easily turn
against Saudi authorities closely cooperating with the US government on various
issues, Prince Abdullah met with the ulama and warned them against staging any
campaign on the matter. At the same time, in the wake of a possible Western inter-
vention in Iraq in 2003, the action aimed to replace Saddam Hussein’s regime with
a democratic government, Saudi Arabia Crown Prince Abdullah called for reforms
in the Arab states. He stated that “internal reform and enhanced political participa-
tion are essential steps for the building of Arab capabilities and for providing the
conditions for a comprehensive awakening and development of Arab human re-
sources”.*?

The reform-oriented groups in the Kingdom decided to use the situation to
intensify the pressure for political, social and educational reforms. In 2003, they
submitted several petitions to the King calling for change.

The first one, called “A Vision for the Present and the Future of the Na-
tion”, was prepared in January, among others by Abdullah al-Hamed, an Islamist
from Riyadh, Mohamed Said Tayyeb, a liberal lawyer from Jeddah and Jaafar al-
Shayeb, a Shi’ite activist. It was signed by 104 academics, businessmen, religious
scholars and professionals from various regions and representing different religious
and political orientations.*’ Staying within the framework of Sharia, the si gnatories
called for the convening of an “open national conference” to discuss existing
problems, providing the Consultative Council with legislative and control powers
and made it an elected body, as well as for an independent judiciary, freedom of
expression and the establishment of civil society institutions. They also requested

“ President George Bush's speech to the National Endowment of Democracy, 6 November 2003.

*! President Bush's remarks during the June 2004 NATO summit in Istambul.

© Arab News, January 16, 2003.

* R. Dekmejain, “The liberal impulse in Saudi Arabia”, Middle East Journal, vo. 3, Surmmer 2003;
J. A. Russel, “Political and economic transition on the Arabian Peninsula: Perils and Prospects™, Strategic Insights,
May 2003.
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fair distribution of wealth among different regions and introducing measures to
fight corruption, bribery and the abuse of official powers. The petition, despite its
non-confrontational tone and respectful language towards the monarchy, essen-
tially suggested the establishment of institutions to curb the power of the ruling
family and guarantee popular participation in decision-making, replacing a system
with ruler’s absolute power with the constitutional monarchy in which power is
shared with elected representatives.*

The end of April witnessed the second petition, prepared in turn by the
Shi’ite community and signed by 450 men and women. It was entitled “Partners in
One Nation” to reaffirm the Shi’ite loyalty to the state (often questioned by radical
Sunni Islamists). It followed the spirit of the January petition but urged government
particularly to end the discrimination of Shi’ites in employment and allow them to
practice their religious rites.” Moreover, the petition appealed to put an end to
“fanatical sectarian tendencies stimulating hatred”, unlawful arrests, the depriva-
tion of the right to travel, etc., as well as a public announcement by country’s lead-
ers to respect Shi’ite rights and equality with other citizens. (Shi’ites are often per-
ceived by Wahhabi religious establishment as infidels and their veneration of saints
and shrines, celebration of the prophet Mohammed’s birthday and other rituals as
sinful).

The Shi’ite petition should be understood in the context of sectarian ten-
sions, which heightened in Saudi Arabia after the beginning of the Iraqi war. What
has happened across the border has an impact on the situation in Saudi Arabia (as
well as in other countries with major Shi’ite populations, i.e. Kuwait and Bahrain).
Clashes between Shi’ites and U.S. troops in Iraq have inspired feelings of solidarity
there, while the vision of a future Shi’ite-led govemment in Baghdad made some peo-
ple anxious, as such a development could strengthen demands for far-reaching political
reforms in Bahrain or in Shi’ite-dominated Eastern provinces of Saudi Arabia. Just
before the Iraqi war, on February 3, 2003, an article in the Wall Street Journal, subse-
quently translated into Arabic and reprinted in the region, suggested that the Shi’ite in
Al-Hasa region would be willing to separating from the Kingdom, seeking to re-
establish their state in that part of the Peninsula. That was accompanied by rumors that
“liberating” the Eastern Province in such a way had in fact become official US policy.*
To calm down tensions, Prince Abdullah met with the Shi’ite reform group and listened
to their complaints, while the nation’s most senior religious leader, Sheikh Abdul Aziz
bin Abdullah al-Sheikh, declared that accusation of other Muslims, who may obey dif-
ferent doctrine, of being disbelievers is not permitted under Islam and such an approach
“results in murdering innocent people, destroying facilities, disorder, and instability” *’

The lack of visible results of the January petition prompted new appeals. In
September 2003, more than 300 Saudis, including at this time 50 women, Sunnis
and Shi’ites from all parts of the Kingdom, signed a petition entitled “In Defense of
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the Nation™. In it they basically repeated the demands from the previous petition
but in the view of the emergence of terrorist activity in the Kingdom, openly
blamed the existing political restrictions for its development. “Being late in adopt-
ing radical reforms and ignoring popular participation in decision-making have
been the main reasons that helped the fact that our country reached this dangerous
turn, and this is why we believe that denying the natural rights of the political,
cultural and intellectual society to express its opinions has led to the dominance of
a certain way of thinking that is unable to dialogue with others... which is what
helped create the terrorist and judgmental mind that our country is still plagues
with."*® Moreover, the signatories of the petition criticized *“‘unilateral and judg-
mental thinking, pretending to hold and monopolize the truth” and called for
“nurturing a pluralistic atmosphere that paves the way...towards the acceptance of
the different.”

The Saudi government, to improve its image, organized in October, 2003,
the international human rights conference, first of its kind in the Kingdom. During
the conference, on a call from the dissident, London-based Movement for Islamic
Reform in Arabia, hundred of Saudis, men and women, took on the streets of Riy-
adh in the first in decades large-scale protest in the country. From the authorities
they demanded political, economic, and administrative reforms. Saudi police fired
warning shots, used tear gas and arrested many demonstrators. Next week, only
a heavy police presence thwarted further demonstrations in several cities. As the
follow-up of the conference, the quasi-independent National Human Rights Orga-
nization was established in March 2004. It was composed of 4] male and female
members, headed by Abdullah ibn Saleh Al-Obaid, former secretary-general of the
Muslim World League and member of the Consultative Council. It is supposed to
monitor the human rights situation in the Kingdom, including rights violation aga-
inst women.*

As many reformers who signed the January petition decided not to sign the
September one as too liberal and anti-Islamic, another petition was prepared in
December, this time again jointly by a diversified group of Islamists, liberals and
Shi’ites. It was titled “An Appeal to the Leadership and the People: Constitutional
Reform First”. Calling for the implementation of the reforms outlined in the Janu-
ary petition, the signatories this time went further, demanding adoption of the con-
stitution, which would construct “a modern Arab Islamic state™.*

In meantime Prince Abdullah called three “National Dialogue™ sessions.
They were of major importance. The first one, held in Riyadh in June 2003, gath-
ered religious leaders from various Islamic currents and sects: wlama from the offi-
cial religious establishment, popular salafi preachers®, Shi’ites and Sufis. The
presence of the last two was of a particular note, as they are not considered brothers
in faith by the dominant Wahhabis. The meeting was probably aimed at bringing

“ www. arabrenewal.com. Translation by Gwenn Okhrulik and Yara Youssef.
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some Sunni-Shi’ite understanding, the issue of special significance in times of
change in neighboring Iraq, where Shi'ites were growing in power.”

The second session took place in Mecca in December 2003. Entitled
“Extremism and Moderation, a Comprehensive View”, it gathered 60 intellectuals,
clerics and businesspeople, including 10 women (seated in a different room).
Problems with the rise of Islamic militancy were openly discussed at the meeting
as well as various political, social and educational issues. The meeting ended in the
formulation of 18 recommendations which were later formally presented to Prince
Abdullah. They included holding elections for the Consultative Council and local
consultative councils, encouraging establishment of trade unions, voluntary asso-
ciations and other civil society institutions, separating the legislative, executive and
judiciary powers, developing new school curricula promoting spirit of tolerance,
dialogue and moderation as well as broadening freedom of expression.”’

The third “National Dialogue” session was held in Medina in June 2004
and was devoted to “Rights and Duties of Women”. Although every other of the 70
participants was a woman, the meeting was dominated by conservative men. In
effect, controversial topics, like lifting the ban on women drivers, or allowing them
to travel without a male guardian, were avoided. This was also why, a delegation of
women went separately to see Prince Abdullah and submitted to him an alternative
set of specific recommendations, which he promised to consider.>* It is worth not-
ing that a few days before the session, a group of nearly 130 religious scholars
issued a joint statement asserting that total equality between men and women
would contravene Islam. The statement also criticized several Saudi newspapers
for being “proponents of Westernization” in relation to women.>

Although in Saudi Arabia’s political and cultural environment organizing such
sessions was a definitive opening on behalf of the authorities to a dialogue with the
opposition, their impact should not be overestimated. They were government-
sponsored and controlled events, and recommendations adopted by the participants are
unlikely to be implemented soon, if at all. Some even believe that the sessions “were
essentially gimmicks meant to co-opt critics and project a more acceptable face of the
regime to both domestic and international audiences”.*® In February 2004, 880 partici-
pants in the “National Dialogue” meetings along with the petition-writers, frustrated with
lack of any signs of reforms, sent Prince Abdullah a letter urging him to announce
a timetable for the implementation of the recommendations adopted at the second ses-
sion.”” Nevertheless, organizing the “National Dialogue™ sessions was not the only
reaction from the authorities to petitions. In general, the reaction was mixed.

On the one hand, the government, allowed Saudi dissidents to speak more
openly in public ‘to let off the steam’, and let newspapers publish articles criticiz-
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ing government (though no criticism of the royal family or publication of the texts
of petitions was allowed). One of the prominent Islamist dissidents, Ahmad al-
Tuweijeri, received an appointment to the Consultative Council. Many others have
been rewarded with audiences with members of the royal family to air their gripes.
Then, what was seen as a remarkable gesture, the Crown Prince Abdullah met with
a whole group of signatories of the January petition to discuss their demands and
later included some of them in the government-sponsored “National Dialogue”
debates. Moreover, the government took a decision to organize elections, choosing
the least important and risky, namely, elections to municipal councils. The high-
ranking officials for the first time adopted the expression “expanding political par-
ticipation”. Prince Abdullah stated in his address to the Consultative Council that
“municipal elections will be the beginning of the Saudi citizens’ participation in the
political system”, while the Foreign Minister, prince Saud Al-Faisal, similarly re-
marked that Saudi Arabia “has reached a stage in our development that requires
expanding political participations”. In turn, Prince Turki al-Faisal said that “reforming
the Kingdom is not a choice, it is a necessity”.*® Such vocabulary vsed to be taboo
among the ruling family.”

In this liberalized mode, the issue of elections became widely discussed
throughout the Kingdom. As Islamist reformer, Abd al-Aziz al-Qasim stated: “It is
hard to overestimate the importance of this step in a society where non-interference
in politics is considered the condition of good citizenship.”® Prince Sultan bin
Abdel Aziz, the minister of defense and a key figure in a ruling family told the
Consultative Council, that the country leadership agrees with demands that this
body should be developed and given further powers, to ‘monitor’ and ‘supervise’
the government in particular. Later on, however, Prince Sultan announced that the
country was not ready for elections yet.' Most of Saudi officials, have continued to
be afraid of such a move. They believe that this would pose too great a risk to sta-
bility of the country and strengthen the hand of radical Islamists. According to
some of them “because conformity to strict religious dogma remains the principal
criterion for judging matters public and private ... political debates could poten-
tially turn into religious clashes™, while “the culture of democracy accepts the plo-
ralism of opinions and relativity in all things. How can you reconcile relativity with
a society that is governed by religion?” and “democracy right now will produce
something very similar to the Taliban".*2

With such thoughts in mind, the government decided to go ahead only with
elections to municipal councils (following a well tested pattern in neighboring Bah-
rain and Qatar). In October 2003 it was announced that they will be held within the
next twelve months. Eventually, in August 2004, it was decided that, first, only half
of the seats will be filled in this way (the remaining are expected to be made of
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nominated incumbents with the experience to assists the new members), second,
that elections in 178 municipalities will be held in three phases: in mid-November,
after Ramadan, in Riyadh, and before and after hajj in other parts of the country,
ending in January 2005. That approach was for the authorities to take a step and
evaluate the impact of elections before proceeding to the next phase. It can be ex-
pected that once this is seen to work, the next elections will be for the whole mu-
nicipal councils, then for regional councils, and eventually for the Consultative
Council.

In addition to that, the royal decree of November 29, 2003, enhanced also
the Consultative Council rights to act as a partly legislative as opposed to purely
advisory body. In particular, individual members were granted authority to propose
new legislation and to have more power in disputes with the cabinet. At the same
time, it was decided to begin, for the first time, televised coverage of the weekly
sessions of the Consultative Council. That became an interesting development, as
Saudis have a traditional aversion to public debate, preferring instead deciding
matters behind the closed doors.

Some reforms were introduced also to the judiciary. A new bill regulating
the rights of defendants and suspects before courts and police came into effect, in
particular allowing lawyers to present arguments in criminal courts. In February
2004, the international organization — Human Rights Watch, was granted access to
the Saudi judicial system, including its prisons.

Steps were also taken to change the situation of women. In the year 2000,
Saudi Arabia finally ratified the UN convention on elimination of all forms of di-
scrimination against women. Thanks to the efforts of Prince Abdullah, women
were for the first time allowed to present their grievances to the Consultative Co-
uncil, in particular complaints about their marital status and dowries. A female
member of the royal family was appointed Undersecretary at the Ministry of Edu-
cation — the highest position ever held by a Saudi woman. The government began
issuing identity cards to women thus allowing them to be listed as citizens rather
than dependents on husband’s or father’s cards. Responding to long-time popular
pressure for reform of the neglected female education, the control of the General
Presidency for Girl's Education, run by the religious establishment before, was
transferred to the government’s Ministry of Education, which added prestige and
fmancial capacities to the education of girls. Finally, in May 2003, the Council of
Ministers issued a decree allowing women to obtain commercial licenses in their
own names, without the need for a male guardian permission. At the same time, the
document appealed to government departments and Chamber of Commerce to cre-
ate more jobs for women. That was especially important as, according to official
figures, only about S per cent of Saudi working age women were employed.

On the other hand, conservative forces continue to oppose any changes in the
status of women. For example, Saleh bin Humaid, speaker of the Shura Council, stated

that talk about women members of the Consultative Council “was premature”.®*
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On January 17, 2004, there was an interesting incident at the Jeddah Eco-
nomic Forum, attended by such personalities as Bill Clinton. The keynote address
was given by Lubna Olayan, a leading Saudi business woman, connected to the
ruling family. She was introduced by Prince Mohammed Al Faisal, the grandson of
King Faisal. Women attending the Forum were separated from their male col-
leagues by a partition only (i.e. not segregated into a separate room). Pictures of
Olayan’s unveiled face appeared next day in some Saudi newspapers, making her
the first Saudi women appearing in such a way in the media.** In reaction to that
incident, the Grand Mufti of Saudi Arabia, the Kingdom leading religious official
appointed by the government, strongly condemned such a behavior. Yet at the
same time, Akbaria, an all-news Saudi TV channel began featuring three non-
muhajaba women anchors, and Okaz, a popular Saudi daily ran a photo of them.
Another cultural border was crossed.

All of these, in the Saudi context, were significant moves. But altogether
the issue is so emotional and symbolic, and always ready to mobilize wide opposi-
tion tlg?t the government cannot go much further with granting women more
rights.

The Saudi press, to a great extent privately owned, continues to play an in-
creasingly important role in the political discourse. “While refraining from either
publishing or discussing any of the reform petitions, they opened their columns to
unprecedented criticism of {...] such matters as education (accused of inadequacy
as well as of inculcating extremismy), poverty, unemployment, drug use, the mis-
treatment of foreign workers and more generally problems confronting the younger
generations. Some opinion writers have called into question elements of the
Wahhabi discourse, suggesting a link between certain attitudes promoted by the
religious establishment and the rise of violent extremism.”* A good example of the
openness of newspapers is a commentary written on the first anniversary of the
September 11 attacks by Rasheed Abu-Alsamh in the Arab News:

First, we must stop denying that any of the hijackers were Saudis or even
Arab. We must also stop saying that the September 11 attacks were a CIA-Zionist
plot to make the Arabs and Islam look bad. That is utter nonsense. We must be
mature and responsible enough to admit that these sick minds that hatched and
perpetrated these dastardly attacks, were, sadly, a product of a twisted viewpoint of
our society and our religion ... We must stop the hatred being taught to our chil-
dren in schools.

Since the suicide bombings of Westem residential compound in Riyadh on
May 12, 2003, in which 35 people died, newspapers have run a series of unusually
bold editorials on the problems of Saudi society.®” The extraordinary article was
published by Prince Bandar bin Sultan, the Saudi ambassador to Washington, in Al-
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Watan, on June 1, 2004. The Prince recognized the Saudi effort against terrorism as
‘feeble’, and went on saying that terrorism “has nothing to do with America or
Israel or the Christians or Jews... So let us stop these meaningless justifications for
what those criminals are doing and let stop blaming others while the problem
comes from within us.” Elsewhere in the article he noted that the Kingdom’s re-
ligious scholars “have to declare jihad against those deviants and to fully support it,
as those who keep silent about the truth are mute devils.” The Saudi-owned, but
London-based, Asharg al-Awsat followed the line of that argument. Turki al-
Hamad wrote in it: “the official clergy in Saudi Arabia denounce violence, but
theoretical base of Wahhabism is a problem. It is not enhancing or encouraging
violence directly, but if you analyze the creed itself, you will reach these results.”®

But it is difficult to find much support for such ideas in the Kingdom. The
reality has been different. “The attempt to expose and uproot the ideological and
theocratic influences used to justify terrorist attacks were suppressed by the relig-
ious establishment, [the same] which helped the Saud family consolidate its rule
when the Kingdom was founded more than 70 years ago™.%’ The religious estab-
lishment and those members of the ruling elite who follow their guidance promote
a different viewpoint. According to them, “the perpetrators of these heinous crimes
are influenced by ideologies alien to our country and to the nature of our people,
who throughout the ages advocated tolerance and coherence.” Prince Mohammed
bin Fahd, governor of the Eastern Province and the son of King Fahd, was quoted
as saying after the Khobar attacks: ‘Those militants are the outcome of Guan-
tanamo, Abu Gharib, Sharon and the American policy of the region; they are angry
against anything foreign and want to retaliate against anything foreign”. For Muh-
sen Awaji, a prominent Islamist lawyer, “it was not Wahhabism which produced
them, they were the other circumstances in the region.”™ Such views are prevailing
among the Saudis. Most of them greatly resent the implication that their religion
has any connection to terrorism.

Under such circumstances, broadening the freedom of the press was, of
course, possible only because its criticism of certain matters, especially extremism,
coincided with the official viewpoints. With the un-written boundaries violated,
journalists continued to pay a heavy price. For example, a well-known editor of Al-
Watan was dismissed in May 2003 after the newspaper aroused the religious estab-
lishment by publishing a series of articles critical of the clerics.

Altogether, the press scored certain victories in recent years. In March
2002, press criticism of behavior of the head of religious institutions in charge of
girls’ education forced him to resign, the first such case in the history of the King-
dom, after the scandal surrounding the death of 15 schoolgirls in a fire in Mecca. In
2004, journalists obtained important concession from the government, which ap-
proved the establishment of a long-sought Saudi Journalists’ Association, an or-
ganization aimed to protect the rights of reporters.

 “The Saudis. Whose side are they on in the was on terror”, Time, September 15, 2003.
: N. MacFarquhar, “The Saudis fight terror, but not those who wage it”, New York Times, June 6, 2004.
ibidem.
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All the events mentioned above are political in nature and could happen
only because of the demands of the opposition and willingness of the authorities to
introduce certain changes. Nevertheless, this did not mean that the government, the
ruling family, or at least a large part of it, was content with these happenings. They
totally opposed such proposals as independence of the judiciary, redistribution of
wealth or transparency of public finances, as reforms in these areas would seriously
jeopardize their socio-economic position in the country.” Prince Nayef, the Min-
ister of Interior, when asked about the January petition remarked: “no to change,
yes to development”.”” “Change means changing something that already exists.
Whatever exists in the Kingdom is already well-established; however, there is
a scope for development — development that does not clash with the principles of
the nation.” With such opinion common in the government, it became obvious
thatat certain moment the authorities must restrict actions of the reformers. It hap-
pened in December 2003, when Prince Nayef summoned a group of opposition
figures and threatened them with arrest if they continued their activities.”” A few
weeks later, Crown Prince Abdullah, usually perceived as more open and prag-
matic person in the ruling family than the others, also warned the reformers: *...the
state will not allow anybody to destroy national unity or disturb the peace of its
people under the pretext of reforms ... We will not leave the security of the nation
and the future of its people to the mercy of opportunists, who start with provoca-
tion and end with arbitrary demands.”” Finally, in March 2004, the authorities
arrested several pro-reform activists, including al-Hamed and Tayyeb, and asked
them to sign pledges that they would cease their activism.

The government does not have much flexibility in terms of reforms, even if
one assume that it is interested in them at all. As it is engaged in a fight against
extremists who accuse it of deviation from the path of Islam, the regime cannot
afford to jeopardize his relations with religious forces that also oppose violence,
justify its legitimacy and are supported by the majority of conservative Saudi soci-
ety. And these forces are strongly against certain reforms, a dialogue with various
groups and elections in particular. The domestic pro-reform movement and exter-
nal pressures seem not to be strong enough to enforce far-reaching changes, espe-
cially in times of terrorist attacks in the Kingdom. The age of the rulers and prob-
lems with succession additionally limit the potential for change. Therefore, what
can be expected consists only of cautious steps toward reforms, while occasionally
cracking down on reformers. The only phenomenon which can speed up the proc-
ess is the Saudi changing society. In probably the first, relatively independent
opinion pool on the matter conducted in the latter half of 2003, 85 per cent of re-
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spondents thought that political reform would be beneficial for the country, 90 per
cent wanted to grant more rights to women, and fewer than 59 per cent supported
the official clergy.” Unemployment was the most pressing concern for respondents
(80 per cent), while political reforms, corruption, education, or religious extremism
did not exceed 10 per cent. Somewhat contradictory, only 12 per cent of respon-
dents had a positive view of liberal reformers, probably because they associated
them only with the writing of inefficient petitions.

It is also worthwhile to point out that, at least to some extent, the issue of
reforms in Saudi Arabia is not so much between those who want them and those
who do not. A growing number of people, including some members of the ruling
family and the religious establishment, probably favors changes in the face of rapid
modemization of the country and its population growth. The problem hinges on the
kind of reforms that different groups want. Here, the key issue (and disagreement)
are the relations between reforms and secular modemity. A large part of the Saudi
religious establishment, in the tradition of the conservative reformist, Sheikh Mu-
hammad ibn Abd ail-Wahhab, believes that modernization comes only at the cost of
secularization and for that reason must be rejected. Some reformers believe ho-
wever, that it is possible to have modernization without secularization and therefo-
re call for enhancing political participation, greater transparency, rights for women,
etc., at the same time claiming that it can be done within the framework of their
conservative, Islamic values. Yet, as nobody talks about secularization of the pu-
blic life, Western type of political reforms are very unlikely. Pessimists go even
further. “No matter what happens in Saudi Arabia, whether the insurgents actually
unseat the ruling family, or the Sauds manage to accommodate the militants, there
will be no ‘liberal reform’ in the Kingdom for a long time”, wrote Lee Smith.” “In
all likelihood, that country is going to become even more conservative.”

It is difficult for the royal family to move against the Islamists. After the
Islamic militants took over the Grand Mosque in Mecca in 1979 and held hundreds
of pilgrims hostage, the authorities, to avoid similar occurrences in future, decided
to accommodate the Islamists. *“The royal family handed over education, the courts
and cultural affairs to the imams. Many of the rigid features of modern Saudi life:
no women on television, no music in any media, an overdose of religion in schools,
stores closed during prayer times, increased powers for the religious police were
passed in the early 1980s.”"’ Now the authorities are afraid that if they take on the
religious establishment, “the imams will stop preaching about infidels and start
talking about royal family decadence”.

The radical Islamists are generally against reforms. They are afraid that re-
forms may de-Islamize the Kingdom. A good example of that attitude was a statement
released by 156 Salafi scholars and judges in December 2003, protesting the educa-
tional reform, meaning mostly a deletion of material offensive to Christian and Jews.
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They accused the government of capitulating to American pressure on the matter and
called teachers and parents to oppose the new curriculum.

On the other hand, there is an agreement between moderate Islamists and
secular modernists that what Saudi Arabia needs are some political, economic and
social reforms. According to these factions, these could “head off the collision
between the two extremes — Bin Laden’s Islam and George Bush’s America — that
could ultimately destroy it”.”® The trouble is that the terrorist attacks in the King-
dom make significant reforms unlikely, because the terrified regime is afraid to
make any moves which potentially could destabilize the situation even further. On
the other hand, terror make reforms more necessary, because it has been causing
exodus of the now dramatically targeted foreign nationals, which results in the
drying up of foreign investment, and in consequence worsening of the socio-
economic situation, which in turn helps to breed the militants.

What also weakens the chances for substantial reforms is that those who
stand for them are mostly intellectuals and academics — not a strong political force
in the Saudi society. The business community at large is not generally against re-
forms, which, if implemented, can give it a greater say in the economy of the liber-
alized country. At the same time, however, businessmen are often unwilling to get
actively involved in the reform movement because of their dependence of the gov-
ernment and risk of losing the already possessed privileges.

Commenting on the Saudi reform movement, Khalid Al-Dakhil stressed
that unlike the opposition of the 1950s, 1960s and 1970s, the ‘new liberals’ declare
that the Saudi monarchy is legitimate and reflective of the social, religious and
political reality and the history of the Saudi society.” Therefore, they provide an
important framework for maintaining national unity. At the same time, reformers
criticized government for ignoring the fact that social reality is not constant, that
the country and its people transformed dramatically over the decades and these
changes need to be reflected in the political and legal institutions of the state and in
the domestic and foreign policies. According to these liberal reformers, when the
government responds to their demands at all, it does so maintaining old values and
traditional institutions, to please the most conservative ulama and preachers. “In
this sense, the threat to the Saudi state comes not only from the spread of religious
radicalism, but also from the government’s response to this radicalism.”

To conclude, it is worth noticing that a large share of analysts believe that
Saudi Arabia cannot afford a lengthy debate on its reforms. The rapid pace of glob-
alization risks leaving the Kingdom behind the rest of the world unless it acceler-
ates the pace of change.®® Saudi Arabian author Turki al-Hamad remarked that
“ten, twenty years ago, we had the luxury of time. We could choose the kind of
reform pace we wanted. Now, we either reform quickly or collapse.™!
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Kuwait

Kuwait has been ruled by the al-Sabah family since 1756. When the country gained
full independence in 1961, the constitution confirmed this situation, giving the
Emir broad executive powers. In particular, it is he who appoints the prime minis-
ter and the cabinet. At the same time, the constitution established a partially elected
parliament with some legislative powers; for several decades it had been the only
national assembly in the GCC states of that kind.*? The parliament has never been
a rubber-stamp and always discussed openly the vital Kuwaiti issues. Its criticism
of the government, or from the other perspective, its activities perceived as threat-
ening the political stability of the country, caused the Emir to dissolve it in 1976
(until the reestablishment in 1981} and again in 1986. When Saddam Hussein at-
tacked Kuwait, the parliament was still disbanded. After the liberation of Kuwait
from the Iraqi forces, the Emir, Sheikh Jabir al Ahmad al-Sabah was not eager to
keep his earlier-made promises of prompt restoring the assembly. Only after the
mobilization of all Kuwaiti political factions, culminating in the presentation of
a petition in the spring of 1991, did the emir agree to hold parliamentary elections
in October 1992.

The election campaign was very lively.®® Individual candidates in their di-
waniyyas as well as various voluntary and professional associations were effective
in articulating critical views, helping to increase political awareness and activities
of different groups of society. In effect, the election brought to the parliament
a majority of opposition and independent deputies, critical of the existing political
arrangements in the country.

Right after the election the opposition called for the separation of the pre-
viously combined offices of prime minister and crown prince, as traditionally in
Kuwait, the crown prince (as well as the whole al-Sabah family) were not subject
to any criticism and control. Only when in a conciliatory move, the Emir appointed
several members of parliament (who retained some credibility due to the fact that
they had been popularly elected) as ministers for the first time, the opposition
eventually gave up and accepted the status quo. Nevertheless, parliamentary com-
mittees initiated a series of investigations including inquires into the events leading
to the Iraqi invasion, government responsibility for the Kuwaiti defeat, alleged
corruption and mismanagement in the Kuwait Investment Office (which manages
the country's overseas capital), and the cost-effectiveness of arms-deals with West-
em powers. These were very sensitive issues whose investigation led to confronta-
tion with top government officials, including members of the ruling family. This
was the first time in the history of the GCC countries that such people were pub-

" 1. Crystal and A. al-Shayeji, ‘The pro-democratic agenda in Kuwait: Structures and context’, in:
R.Brynen, B. Kerany, P. Noble, Political Liberalization and Democratization in the Arab World, Boulder and
London 1995, vol. 1, pp. 101-125.

P S. Ghabra, *Kuwait: Elections and issues of democratization in a Middle Eastern state”, Infernational
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licly questioned, strongly criticized and forced to take responsibility for their ac-
tions. The whole term of parliament was alive with heated debates over the issue of
power and wealth sharing, corruption and waste in defense expenditure, the way
the privatization was conducted and other important issues. The parliament also
decided to broaden the base of its electorate, extending the right to vote to the large
number of sons of naturalized Kuwaiti citizens (naturalized men are eligible to vote
only if they have held Kuwaiti citizenship for at least 20 years).

After tough experiences with dealings with the opposition, the government
made serious efforts to influence the results of next elections, and the parliament
chosen in October 1996 was not as confrontational as the previous one had been.
Nevertheless, tensions between Islamist groups and the government did not sub-
side. First, in 1998, the parliament blocked the government deal with the US to buy
the so-called Paladin artillery due to irregularities in the procurement process. Sec-
ondly, in 1999, the Islamists attempted to bring down Sheikh Saud Nasser al
Sabah, the Minister of Information. His ministry had permitted around 160 books
critical of Islamic orthodoxy to be displayed in the international book fair in Ku-
wait. The minister had to resign. The government perceived the action of the oppo-
sition as a breach of the unwritten agreement that Islamists would never attack
members of the ruling family. The Crown Prince and Prime Minister, Sheikh Saad
al Abdallah al-Sabah warned that criticizing the ruling family jeopardize the secu-
rity of the country, and that this security would be always put “over and above
democracy”.® The Islamists, however, continued to criticize the government. In
turn, they attacked the Minister of Religious Affairs for publishing a version of the
Koran with typographical errors. Tensions increased. When the whole cabinet
threatened to resign, the Emir dissolved parliament and called for new elections.

The election campaign was again characterized by intense activity on the
part of various political groupings.*® During traditional political meetings in di-
waniyyas, candidates openly charged the government with conspiracy, interference
in the elections, incompetence, corruption, etc. Women’s political rights became
a central issue in the campaign as the Emir, in a surprising move, announced his
intention to award women the right to participate in future elections. Islamic groups
opposed the decision and the Emir’s decree was eventually defeated in the all-male
parliament. Another highly debated issue was the suspended right to hold tribal
primaries, whose results had significantly affected previous general elections.

Altogether, 288 candidates competed for the 50 parliamentary seats during
the elections of July 3, 1999. Only 113,000 men out of a total Kuwaiti population
of 793,000 cast their ballots. Six groupings played a crucial role in the elections
campaign and won seats in the parliament: the Islamic Constitutional Movement
(closely connected to the Muslim Brotherhood), the Kuwaiti Democratic Forum
(the alliance of liberals, Arab nationalists, leftists, and independents), the Islamic
Popular Bloc (an orthodox Salafi group demanding strict implementation of the

* ¥Y. Alaonueh, “Islamists Movements”, Arabies Trends, June 1998, pp. 15-16.
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Islamic law), the Salafi Movement (a splinter of the Popular Bloc), the National
Islamic Alliance (a Shi’ite Islamist group) and the National Democratic Bloc
(a liberal group connected with the academic and business communities). In the
elections the Islamists won 18 seats altogether: six went to Shi'ite candidates and
remaining 12 to Sunnis. The main losers were the pro-government candidates, with
11 major incumbents losing what earlier had been considered secured seats.

The winning Islamists, in a short period of time, undertook a number of
actions in the new parliament. In effect an entirely new Sharia-inspired version of
the penal code was adopted together with a ban on festivals and concerts “that are
against tradition and morality”. Later the Islamists also managed to force the gov-
ernment to re-introduce gender segregation at the Kuwaiti university. In general,
Islamists have wanted to widen the role of the Islamic law. They would like to
amend the constitution, changing the clause that Sharia is “‘a main source of legis-
lation” for “the source of the legislation”. They also requested the right that no law
may be promulgated unless it has been passed by the National Assembly.® Finally,
they would like to get Kuwait’s political parties licensed and formally written into
the country’s legal system.

In 2002 a new crisis between parliament and the government occurred
when the Finance Minister, Youssef al-Ibrahim was accused of abuse of power and
misappropriation of public funds. In particular, Islamist and independent deputies
wanted him to acknowledge officially that senior ruling family members authorized
the expenditure of billions of dollars without the supervision of the Audit Bureau,
the legislature watchdog for monitoring state finances. The interpellation pro-
ceeded to a vote of confidence. But when Sheikh Sabah, the Acting Prime Minister,
threatened that the whole cabinet would resign if the minister lost the vote, the
majority of deputies decided not to support the no-confidence motion. Another
crisis was avoided.

The following parliamentary clections were held on July 5, 2004. They
were affected by the political situations in the region.”” Removal of Saddam
Hussein influenced the campaign as government could not use the Iragi threat any
more to secure support for its candidates. In times of change in the Gulf, liberals
pushing for modemization of the country expected to obtain more seats in the as-
sembly. On the other hand, Shi’ites also hoped to do better thanks to internal mo-
bilization of the group, caused by developments in Iraq, with the Shi'ite majority
gaining power, after years of discrimination under the Ba’ath party regime. Ten-
sions between the US and Iran, in the period when Kuwait was improving its rela-
tions with the Islamic Republic, were also expected to influence the election re-
sults. Those expectations proved wrong. First of all, liberals suffered a stunning
setback. Both members of the Democratic Platform present in the previous assem-
bly, including prominent opposition leader Abdallah al-Nibari, lost their seats.
Independent liberals went down from six seats to four. “Shock and horror. Parlia-

* w. Kristianasen, “'‘We don't want to box Islam in’. Kuwait’s Islamists, officially unofficial”, Le
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ment topples liberals” was the headline in the daily Al Anbaa. The Islamist tradi-
tionalists, both Sunni and Shi’ite, became the election winners, taking 21 of the 50
seats. At the same time, the members of parliament affiliated with existing political
groupings went down from 32 to 25, probably due to government’s efforts to
weaken all the unofficial political parties. The so-called “service” candidates, who
emphasized their constituent services rather than political or ideological platforms,
did also well in a number of districts. Interestingly, two of three Islamist political
groupings also lost seats. The Islamic Constitutional Movement (in the past con-
nected with Muslim Brotherhood) went from five to two seats, while the National
Islamic Alliance (Shi’ite) went from three seats to one. In turn, the salafi groupings
gained seats, with the Salafi Movement rising from a single seat to three. Inde-
pendent Sunni Islamists went up from five seats during the previous term to six and
independent Shi’ite Islamists — from two to three. The defeat of liberals was proba-
bly much influenced by the American politics in the Middle East. President Bush’s
initiative to bring democracy to the region while occupying Iraq “sends many na-
tive liberals and democrats under their beds”, worrying of being labeled as Ameri-
can puppets.®® Elections were not completely clean: there were accusations of in-
creased vote buying, switching districts and registering in different areas.”

The election polarized the Kuwaiti political scene into “the triumvirate of
the incumbent regime, the tribal center, and opposition Islamists”.*® Most other
political groupings in between were discredited. Many tribal voters, who in the past
used to support government policies, moved in the other direction to support the
opposition. The issue of extending vote to women became again an important issue
in the campaign, especially among liberals. Some women voted in a mock election
as a demonstration of their desire to obtain more political rights in the country.

Right after the elections, Kuwait’s Emir, Sheikh Jaber, appointed Sheikh
Sabah al-Ahmad al Sabah the prime minister. For the first time in the history of
Kuwait, the post of the prime minister was separated from the post of the Crown
Prince, officially as a response to the public demand, in reality maybe only due to
the poor health of Crown Prince. The decision placed the prime minister before
legal inguires in the parliament, which had been impossible in the past as the Ku-
waiti constitution grants full immunity to the ruler and the crown prince. Moreover,
despite expectations, the new cabinet was not constructed as a counter-balance to
Islamist dominated parliament and a pro-reform body. *“Separation between the
posts of crown prince and prime minister did not bring any positive changes”,
Musallam al Barrak declared in the parliament.” “The government does not really
want reforms”, wrote former Kuwaiti Minister of Information, Saad al Ajmi.”

The first major clash between new parliament and the government occurred
in March 2004. After inguiry, many deputies tried to force the resignation of the
Minister of Finance, Mahmoud Al Nouri over allegations of mismanagement and
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squandering public money. Eventually, the minister won the non-confidence vote
{(by four votes); nevertheless the opposition accused the government of applying
pressure on numerous deputies to achieve that goal.

In May 2004, the government introduced a bill allowing women to vote
and to stand for election. The parliament, however, has remained divided on the
issue of women’s suffrage and has taken no action on the bill yet. At the same time,
the Ministry of Islamic Affairs, responding to pressure from Islamist parliamentari-
ans, announced fatwa “forbidding women singing to men, reveal part of their body
and using vulgar words and dancing”.” To attend or watch such concerts and pro-
vide any assistance or investment in them were also forbidden. Several Islamist
deputies have also been trying to ban music education from schools as anti-Islamic
activity.

Tensions between government and the opposition occurred again in June
20§04, when voting on a long debated bill on reducing the number of electoral dis-
tricts (to eliminate vote-buying, a strategy that is easy in small districts) was post-
poned until the fall. Liberal deputies accused government and many of their col-
leagues in the assembly of trying to maintain the undemocratic status quo.94
However, if this bill is passed, the government will probably push harder for
women's suffrage. The government anticipates that on the whole, women will con-
stitute a moderate, pro-government force, which can mitigate the destabilizing ef-
fects that redistricting would have on Kuwait’s complex political scene.”

One of the important factors in the politics of the Kuwaiti opposition, com-
posed mostly of well-educated, wealthy businessmen, has been that it does not aim
at overthrowing the al-Sabah rule. The opposition has wanted a stronger say in the
decision making process, constitutional guarantees for the existence of political
opposition and free expression, a merit-based government willing to share some
power with them, and more opportunities for their private businesses, but not the
change of the existing regime.”

Democracy in Kuwait is not limited to the holding of elections and the
functioning of the parliament. While it is true that the parliament is a foundation of
Kuwaiti democracy, the press, being mostly privately owned newspapers, has also
played an important role in safeguarding the democratic principles in the country.
Furthermore, many public associations and organizations, despite expanded gov-
ernment control, have been able to undertake certain political activities and hold
free elections for officers, educating a broad range of people on the basics of
democratic procedure. On the other hand, journalists highly criticize the existing
press and publications laws enacted in 1961. According to Saoud Alanezi, editor of
the left-wing Al Talee’ah weekly: “you could get life imprisonment for something
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you write, even execution”.” The amendments to these laws have been debated
since 1999, but have not been approved yet. Moreover, political formation has been
almost a taboo subject in Kuwait. The justifications put forward for not permitting
establishment of formal political parties have been very feeble. “It is maintained in
official circles that political parties would upset the delicate social balance which
includes local nationals with more rights than others, tribal powers, stateless Arabs
and influential trading families.”” But Ahmed Al Khateeb, a former deputy speaker
of the parliament, called such justification “phony”.”

The mood at the beginning of the 21st century in Kuwait, in contrast to its
Bahraini and Qatari neighbors, is not very optimistic. Many Kuwaitis feel that their
country is stagnating, that authorities and parliamentarians are caught up in endless
squabbles over minor issues, instead of transforming the country, which many
young, innovative rulers of the neighboring GCC states did already.” There are
voices questioning any possibility of further democratization of the state. Ghanim
Alnajjar believes, that “structural and political weaknesses in the Kuwaiti political
system continue to hinder the spread of democracy, and may yet cause its failure,
which might result in a major future political crisis™.'® According to many, the
reasons for limited progress toward the more participatory government is the ruling
family’s tacit alliance with Islamic fundamentalists (for example, to please them
the government in recent years established a committee on Islamization of the law,
refused to register civil society institutions except Islamic charities and introduced
more religious instruction into the schools curricula).'' “We have lost the 12 years
since the liberation because of the resistance of the political Islamic movement”
said Saud Nasir Sabah, oil minister and former ambassador to the United States.'”
“There is not a democratic system in Kuwait, there is not democracy here”, said
Mohammed Qadiri, a former diplomat, who quit the foreign service over the dis-
solution of parliament in 1986. “We are marginally better than our neighbors, but
this is not democracy.™? In turn, Ahmad al Khateeb said: “Many Kuwaitis believe
there is democracy in our country but the whole world believes the opposite”. As
women, soldiers and youth between 18 and 21 cannot participate in election by
law, only about 15% of the Kuwaitis actually vote. “That tumed democracy into
a democracy of a minority”.'® Similarly, Saad Al Ajmi stated in June 2004, that
“the time has come for Kuwaitis to admit that their country is not a democracy.”'®

Widespread corruption ranks highly among other issues criticized by re-
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formist deputies. “Elections are precooked as some parliamentarians buy votes”,
stated Ahmed al Khateeb, former deputy speaker of the assembly™.'® “The Kuwait
City Municipality has become the seat of corruption in the country”, alarmed Ah-
med Saadoun in the parliament.”” Although such comments did not bring immedi-
ate results, they show, on the one hand, a large degree of freedom of expression in
Kuwait, and on the other the depth of the analysis of the existing problems in the
country.

Among several reasons for this lack of progress toward modemnization of
the country, the most important is probably the relatively weak leadership caused
by the old age and the poor health of the leaders. The ailing Emir, Sheikh Jabir past
75 years of age in 2003, having been on the throne for more than 25 years. Crown
Prince Saad Abdallah Sabah is about the same age and is also ill.

The situation in Kuwait has been, of course, a complex one. By many
measures Kuwait has had a more developed civil society than found elsewhere
among the GCC states. It has critical press enjoying relative freedom, a tradition of
public debate in the diwaniyyas and active parliament, which exercises significant
influence and control over governance by the ruling family. On the other hand —
a fact emphasized every year by the US State Department report on human rights —
there is a restricted freedom of assembly, as well as discimination of women,
Shi’ites and foreign residents, censorship of “morally offensive™ materials, and
lack of the independence of the judiciary, to mention a few problems only. Alto-
gether, the country remains a tightly controlled hereditary emirate, where al Sabah
family still wield unquestionable power.

Bahrain

Bahrain has been a state vulnerable to political conflicts. First of all, the country is
relatively poor when compared to its oil-rich neighbors; therefore rulers cannot
offer their subjects as much as in the neighboring countries and the unemployment
in the country has always been high. Secondly, it is ruled by Sunni minority, and
Shi’ite majority in the island has often considered itself as discriminated against.
The al-Khalifa family ruling the country since 1783 had a monopoly on power until
the adoption of the constitution in 1973, which provided for a partially elected Na-
tional Assembly. The Assembly was short lived though. In 1975 the emir called its
activities “obstructionist” and dissolved it. With the Iranian revolution of 1979 and
the accompanying spread of its Islamic ideas, resentment among Bahrain's Shi'ite
population against the regime intensified. Since then the Shi’ites clashed with the
government numerous times. The opposition demanded the restoration of the Na-
tional Assembly through direct and free elections as mandated by the constitution,
hoping that in such a way it may have more to say in the country’s affairs.

'% B.Za’ za, “Former deputy speaker says democracy in Kuwait is a sham”...
¥ «Kuwait MPs lament corruption”...
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Tensions grew also after the Second Gulf War. In July 1992 over 200 hun-
dred Bahrainis, both Sunnis and Shi’ites, signed and submitted to the Emir a peti-
tion demanding liberalization of the regime. Rather than complying with their de-
mands, Emir Sheikh Isa bin Sulman al-Khalifa established the appointed Consulta-
tive Council. Like its Saudi or UAE counterparts, the Bahraini Council could only
review legislation sent to it by the government. Nevertheless, in an attempt to im-
prove relations with the opposition, 30 members of the Council were divided be-
tween Sunnis and Shi’ites, and a Shi’ite, former minister of transportation Ibrahim
Hamidan, became its President. Despite that protests continued. When the Com-
mittee of the Popular Petition, created in 1994, sent another petition to the Emir
calling for greater popular participation in government, the leaders of the Commit-
tee were arrested, leading to a two-year long wave of demonstrations and riots. At
the same time the difficult economic position of the country, with no major oil or
gas deposits and ineffective administration, increased tensions.

The situation began to change only in 1998, when after the death of Sheikh
Isa, his son, Sheikh Hamad bin Isa al-Khalifa, decided to liberalize the system. In
the beginning of the year 2000, he appointed new members to the Consultative
Council, including non-Muslims for the first time: a Jewish, a Christian and an
Indian Bahraini, as well as four women. Then, the Emir abolished the emergency
laws that were in the force in the country for 25 years and pardoned more than 900
prisoners and exiles; in effect many prominent figures of the former opposition,
mostly Shi’ites, returned to the country. Moreover, the Human Rights Committee
was set up. At the same time Sheikh Hamad promised to grant nationality to sev-
eral thousand of bidoon, mostly Shi’ite stateless inhabitants, which became another
source of tension. The Emir decided also to compensate hundreds of government
employees, mostly Shi’ites, for salaries lost while they were detained without
a trial for up to three years in connection with the political unrest of the 1990s. As
all these measures were welcomed by the Shi’ite majority, the Emir became ready
to significantly reform his country.

In December 2000, the special committee operating under Emir’s instruc-
tions proposed far-reaching changes to the political system of Bahrain. “The Na-
tional Action Charter” proposed by the Committee, stated that “HH the Emir pos-
sesses the ambition to achieve a democratic way of life” and that “there is
agreement on the need to modernize the constitution of the country to benefit from
the democracy experiences of other peoples in expanding the circle of popular par-
ticipation in the tasks of ruling and administration.”"® The Charter, a constitutional
declaration, made Bahrain a constitutional monarchy; Sheikh Hamad the King and
the al-Khalifa family hereditary rulers of the island. A parliament was to be estab-
lished and consist of two chambers with equal legislative powers: Council of
Deputies consisting of 40 members elected by popular vote, and a consultative
council, the Shura Council, also composed of 40 people but appointed by the King.
The executive power, the legislature, and the judiciary were to be separated. All
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citizens were made equal in the eyes of law regardless of their religion, sect or
soctal class. Constitutional Court and Audit Bureau were to be established and
enjoy full independence. The Ombudsman was to be appointed to investigate com-
plaints from the public.

On February 14, 2001, the changes proposed in the National Action Char-
ter were submitted to a referendum and overwhelmingly approved by the Bahrainis
(98.4%), including the Shi’ite opposition.

On the first anniversary of the referendum, on February 14, 2002, Sheikh
Hamad issued royal decrees reinstating the suspended 1973 constitution and
amending it to implement the above-mentioned changes, which was practically the
promulgation of the new constitution.

Opposition was not completely satisfied with these developments. They
would have preferred the restoration of the old constitution without changes and
reinstatement of the elected parliament. They were further dissatisfied with the new
constitution that confirmed most of the powers in the ruler’s hands. The king's
prerogatives include control of the government, dismiss the prime minister, and
dissolve parliament if he has a “sufficient reason” to do so, as well as in case of
“emergences”.'” The opposition also criticized the way the reforms were intro-
duced; the King unilaterally made constitutional changes, contrary to the unambi-
guous provisions of the 1973 constitution itself, and in the absence of elected leg-
islature. Moreover, the opposition criticized the fact, that the appointed chamber
would have a direct legislative role equal to that of the elected chamber and even
taking certain precedence over the elected one, as its chairman was to be the
speaker of the whole new bi-cameral National Assembly (the government argues
that the appointed Shura Council is needed to guarantee that experienced and
highly educated public figures would be able to take part in the process of policy
making).

Despite the shortcomings of the introduced reforms, in the new situation in
the country, non-governmental organizations of all types: cultural, religious, politi-
cal and civic have mushroomed. By January 2004 there had been 322 registered
political, social and professional organizations as well as 38 trade unions.'™® In
particular, numerous political groups, the so-called “societies™, ranging from fun-
damentalist to Marxists, came into being. They have practically played the role of
political parties but have not been allowed neither to assume the name of party nor
operate as such.

After amending the constitution, the king called for the first elections: at
the municipal level. Women were allowed to participate as well as foreigners who
owned property and were legal residents and other GCC states’ nationals residing
on the island. Political groupings actively engaged themselves in the election proc-
ess. They tried to secure as much democracy in the process as possible. In particu-
lar, senior Shi'ite clerics voiced their grievances that “the govemment is playing
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the sectarian card and trying to derail the democratic process through gerryman-
dering”,'"" The authorities were criticized for redrawing the map of electoral con-
stituencies to moderate, if not totally eliminate, the éffects of the Shi’ite majority in
most regions of Bahrain. King Hamad himself was trying to mend fences with the
opposition and decided just before the polling day that all members of the Bahraini
Defense Force, the National Guard, the police and security services would not be
eligible to vote. Therefore, a solid bloc of some 15,000 Sunni voters was removed
from the scene, giving more chances to Shi’ite candidates. The King, addressing
the public before the Election Day called on his subjects “to exercise their consti-
tutional right in complete freedom and responsibility. To exercise this right is
a duty because without it democracy will be not able to survive.”!'?

The elections took place on May 9 and 16, 2002, in two rounds of voting.
Over 300 candidates, including 31 women, were registered for five 10-seats coun-
cils. Voters’ turnover was substantial: 40-80%, depending on the constituency.
Religiously affiliated candidates became the important winners, obtaining 38 out of
50 seats; remaining candidates were considered independent runners. The Islamic
National Wafaq Society, a coalition of Shi'ite clerics, networks and individuals,
generally in opposition to the King, succeeded in placing most of its candidates in
the councils. The failure of liberal and leftist candidates to win a single seat in the
municipal councils meant that they were unable to present themselves to the public
as a viable alternative to candidates supported by the clerical establishment. The
poor turnout of women was not really surprising in the traditional, male-dominated
society, especially as in most cases they ran against male candidates from the same
political organization. Nevertheless, after the elections all of women candidates
urged the King “to order an investigation into the transgressions witnessed during
the elections and to take the necessary steps against those behind them.”'"* They
complained that some male candidates used mosques and religious community
centers to launch attacks on female candidates. The leading leftist group, the Na-
tional Democratic Action Society also criticized undemocratic practices exercised by
many candidates on the polling day, including illegal campaigning and vote buying.

The municipal elections were not that important in itself, the municipal
councils are responsible only for public works and roads, but everybody perceived
them as the “dress rehearsal” for the forthcoming crucial pools to elect members to
the new parliament.

When the parliamentary elections were approaching, in August 2002, 78
Babhraini intellectuals presented the King with a petition, protesting against the ban
on the participation of political associations in the elections campaign. Then, four
major opposition groups (the Islamic National Wafag, the National Democratic
Action, the Islamic Action and the Democratic Nationalist Tajammu) sent a letter
to the King demanding again the restoration of the un-changed 1973 constitution.
They believed that the new parliament would not be able to perform its legislative
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duties as the amended constitution gave equal power to the appointed council. In
response to these protests, the King allowed political associations to participate in
the election campaign. Nevertheless, as other demands were not met, major oppo-
sition groups decided to boycott the elections. Only some minor groups decided to
participate in it, like the ex-Marxist Progressive Democratic Tribune.

In such circumstances, only 190 candidates registered, much fewer than for
the far less important municipal elections. Eight women decided to run in the elec-
tions, receiving full, official and highly publicized support from the King’s wife.

To improve the atmosphere before the elections, the new labor and trade
unions law was introduced by King Harnad, giving more rights to the already ex-
isting unions, giving workers the possibility of collective bargaining and strike, and
allowing foreign workers to join unions. Trade unions were, nevertheless, not satis-
fied with the new law, due to some ambiguous provisions it incorporated.

On October 24, the first round of parliamentary elections took place. De-
spite calls from the opposition to boycott the elections, 53.2% voters went to the
polls, well above most expectations. Nineteen candidates who obtained more than
50% of the vote were elected to the 40-seat Parliament in the first round, including
three who ran unopposed. The remaining 21 seats were decided in the run-off elec-
tions on October 31.

Elections went smoothly. The Bahraini Human Rights Society was allowed
to monitor the polls. Nevertheless, opposition groups said that the government used
authoritarian tactics to thwart the boycott. Moreover, voters had their passports
stamped, leading to fears among citizens that they might suffer consequences if
they did not have the stamp.

Sunni Islamists became the winners of the election, obtaining, together
with their sympathizers, a majority in the lower house. Two Shi’ite Islamists were
elected as well, despite the fact that their numerous co-religionists stayed home
obeying the boycott call from their party leaders. Both woman candidates who
made it to the second round run-off were defeated. Therefore, to balance the com-
position of the state bodies and to lower future potential problems in the legislature,
the King himself appointed a large number of pro-government ‘“secularists”,
“liberals” and women to the upper house. In particular, he nominated several de-
fense officials and public servants, six women and a Jewish trader.

Immediately after the elections, the King enacted a new press and publish-
ing law, by some perceived as very progressive, but criticized by others as again
giving to much power to the executive. He also issued a highly controversial edict
extending impunity to all government officials, civil servants, security and military
officers, for all acts committed in the past. This outraged the opposition, who
claimed that the real democratic transformation must include dealing with the past
and punish people responsible for repressions, misrule and corruption.

Political life in the country intensified further after the parliamentary elec-
tions. The Council of Deputies demanded more legislative and monitoring powers
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for itself.''* Several members of the Council submitted a proposal to legalize po-
litical parties. In April 2003, the deputies formed a commission to investigate the
collapse of two government-managed pension funds. In January 2004, despite gov-
ernment objections, they submitted a report providing information of extensive
mismanagement and corruption by the funds’ senior staff and recommended that
the deputies question the Minister of Finance, the Minister of Labor, and Minister
of State on the matter (the first step before a vote of no-confidence). Eventually,
the three ministers were questioned, a move with historical significance as it estab-
lished a parliamentary tradition.""” The government, however, managed to gain the
upper hand using legal technicalities. Ministers were not asked certain questions or
were held accountable for certain actions; finally they remained in their posts in-
tact. At the same time, the government promised to rescue two pension funds and
compensate members for their loses.

In turn, the nominated Shura Council, trying also to stress its role in the
country’s political system, urged the media to play a greater role in the democrati-
zation process, and asked the government to draw up a comprehensive national
strategic plan of social and economic developments for the next 20 years, to estab-
lish a Financial Monitoring Bureau to help combat corruption and an Administra-
tive Monitoring Bureau to verify the soundness and legality of administrative sys-
tems and their compatibility with international quality standards in this regard.'®

Six of Bahrain’s major political groups, religious and secular, signed in
March 2003 a “charter of unity”, aimed to coordinate their opposition to the king-
dom’s amended constitution, which they claimed to have eliminated the principle
of separation of power. There were three Islamists groups: The Islamic National
Wefaq Society, the Islamic Arab Wasat Society, and the Islamic Action Society
and three secular groups with left-wing inclinations: the National Democratic Ac-
tion Society, the Progressive Democratic Minbar Society, and the Nationalist
Block. All these groups boycotted the parliamentary elections as they insisted that
the elected council should have exclusive legislative powers. In April, they started
a campaign of collecting signatures on a petition to the king to change the constitu-
tion. In their opinion, the government controls the parliament and the elected house
is unable to respond to the public needs.""” The Bahraini royal court warned or-
ganizers that what they were doing was illegal, and that only the National Assem-
bly and the king himself had the right to propose or endorse constitutional changes.
Eventually, in May 2004, several activists collecting signatures were arrested. In Feb-
ruary 2004, four of these societies (the Wefaq, the Islamic Action, the National Demo-
cratic Action and the Nationalist Bloc) organized a controversial “constitutional” con-
ference to discuss the issue of establishing of a genuine constitutional monarchy in
Bahrain and for restriction of powers of the Shura Council to only consultative ones.
The government at the beginning would oppose the conference, but finally allowed it,

'1* “Bahrain's House seeks more powers”, Gulf News, January 22, 2003,

S A. Khalaf, “Bahrain's parliament: The Quest for a Role”, Carnegie Endowment for International
Peace, Mag! 16, 2004.

"'° “Bahrain Shura Council urges press to play greater role”, Khaleej Times, January 31, 2003.

1'? “Bahrain warns opposition groups”, Gulf News, Aprit 28, 2004.
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although denied admittance of invited foreign experts, saying that foreigners should not
intervene in purely domestic Bahraini affairs.

To summarize, while many praise King Hamad's actions as really intro-
ducing some democracy in the Kingdom, the opposition claims that they have ]iust
been a window-dressing, calculated to deflect domestic and international criticism."

The Bahrain Human Rights Society acknowledged that Bahrain has taken
“a giant step” in liberalizing its political system and extending personal freedoms
but stressed that much more needs to be done. “Political rights have been restricted
to candidacy and voting in the municipal and parliamentary elections when the
issue is much broader one.™'"

According to Sheikh Ali Salman, chairman of the Shi'ite popular main-
stream Al Wefaq Society, “the security situation has calmed down but the political
one is still a stalemate”." Public protests became acceptable and there have not
been arbitrary arrests. More freedom of worship and expression was granted to
Shi’ites, although they continue to be disadvantaged in state jobs.

A possible future source of tensions can be the growing power of religious
fundamentalists, both Sunni and Shi’ite. Some Bahrainis worry that the radicals
may eventually move to restrict personal freedoms and attempt to amend constitu-
tion to make Sharia the sole source of the legislation. Religious fundamentalists
already demand greater public observance of Islamic practices. First indication of
this was their proposal to ban alcohol sales to Muslims, closing down hotels cater-
ing for weekend tourists from the GCC states, restricting mixing of sexes at Bah-
rain’s University and stop public concerts of Westernized Arab singers.

Yet, taking all the developments into account, Bahrain can definitely be
said to have become the most advanced GCC country in the democratic process.

Qatar

Qatar, the smallest GCC country, is ruled under the 1970 constitution by male rep-
resentatives of the al-Thani family. The Emir holds absolute power, though he con-
sults with leading Qataris on policy issues and works to achieve consensus with the
appointed 30-member Consultative Council (whose members have not changed
since 1975).

In January 1992, 54 leading citizens presented the Qatari Emir with a peti-
tion criticizing the lack of freedom of expression in the media and unclear laws
regarding citizenship and naturalization, as well as demanding the establishment of
a new consultative assembly with *“wide legislative and investigative authority
through which actual political participation is provided”.'”" The authors of the pe-

'™ A. Khalaf, Daily Star, December 3, 2002.

11* “Bahrain needs to do more to provide equality”, Gulf News, February 21, 2003.

1® «Bahrain quietly pushes reforms, democratization as new order emerges in the region”, Reuters, Feb-
ruary 13, 2004.

PR G. Gause 1N, Oif Monarchies...
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tition called for this body to prepare immediately a new constitution “that guaran-
tees the establishment of democracy”. They also expressed concern over the abuse
of power in the country. The petition did not bring any results. The old Emir,
Sheikh Khalifa bin Hamad al-Thani had rejected any liberalization of the regime,
and the broadening of political participation did not begin until his son, Sheikh
Hamad bin Khalifa, assumed power in 1995 (staging a successful coup against his
farther).

First, the new Emir abolished the Ministry of Information, a move calcu-
lated to demonstrate his willingness to limit government censorship of the media.
Then, in the new atmosphere, the now famous independent al-Jazeera satellite TV
channel was opened. The channel, seen and heard in all Arab countries, introduced
controversial and provocative new programs and news bulletins that criticize Arab
rulers, governments and policies as well as the lack of rights and freedoms in the
Arab world, and advocate the need for significant change in Islamic law. Opposi-
tion figures and women often participate in al-Jazeera programs, which shortly
became the most popular TV program in the whole Arab world.

Next move by Sheikh Hamad was to call for general elections for the Cen-
tral Municipal Council, a 29-member advisory body that oversees the work of nine
municipalities. The Emir allowed women to vote for and run as candidates for seats
on the Council .'#

This latest move faced certain opposition. In June 1998, 18 noted Islamist
figures presented a petition to the Emir that criticized the idea, given that such
election would afford women “public authority” and the potential for “leadership
over men”.'"® The petition, however, did not have any effect on Emir’s policies.

Sheikh Hamad, in his speech at Georgetown University in 1998, while de-
scribing his reforms, quoted President John F. Kennedy’s remark that those who
fail to make peaceful revolutions possible make violent revolutions inevitable. “We
have simply got to reform ourselves. We’re living in a modern age. People log on
to the Internet. They watch cable TV. You cannot isolate yourself in today’s world.
And our reforms are progressing well. In a tribal country like Qatar, however, it
could take time for everyone to accept what we’ve done.”' >

The first election in Qatar, even before the one to the Municipal Council,
was for the board of the Chamber of Commerce, whose members had previously
been nominated by the Emir. Close to 3,700 Qatari businessmen cast secret bal-
lots in April 1998, electing 17 members of the board. In turn, the Ministry of
Education called for the establishment of elected student unions in all schools. In
another exercise of democracy, in November 1998, the Ministry of Finance and
Economy canceled the elections for the board of al-Muntazah Consumer Asso-
ciation after it had been discovered that the number of ballots cast was higher

' L. Bahry, “Elections in Qatar: A window of democracy opens in the Gulf”, Middle East Poliey 1999,
vol. 6, no. 4, pp. 118-127. In fact, this was not the first experiment in Qatar with clections (o the Municipal Coun-
cil. The flrst elections of this kind took place in 1963. It lasted few years, but its work was never publicized and
have faded away from the view without any noticeable impact on Qatar’s public awareness.

3 thidem, p. 126.

12* Quoted after M. A. Weaver, “Democracy by decree”, New Yorker 2001, November 20.
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than the number of eligible voters; new elections were simultaneously called for.

The elections to the Central Municipal Council took place on March 8,
1999 without incidents.'” On the ballot were 227 candidates, including six women,
and about 95 per cent of eligible voters participated in election in Doha, with only
a slightly lower percentage participating in the rest of the country (though the
number of registered voters was only 22,225 people, which accounted for a small
percentage of the total local population of approximately 160,000). The winners of
the elections were mostly young technocrats and professionals, elected on the basis
of personal preference or family and tribal ties. Significantly, two noted political
figures, often critical of the government, lost in the election: Najib Muhammad al-
Rubai, a former Minister of Justice, and Muhammad Salih al-Kawari. No women
were elected, suggesting that Qatar remains a traditional society.

Despite the fact that the Municipal Council has a limited importance and
supervises only the implementation of laws and resolutions concerning the Minis-
try of Municipal and Agricultural Affairs, the very idea of elections to a govern-
mental body was an important step in democratization of the regime.'?

The successful municipal elections made Sheikh Hamad easier about con-
ducting the next step: introduction of a permanent constitution (a temporary one
has been in effect since 1972) providing for the establishment of elected parliament
to be chosen by all Qataris, regardless of gender.

On July 2, 2002, the 32-member committee preparing the new constitution,
presented a draft of the document.

On April 29, 2003, in a popular referendum, more than 96% Qataris voted
in favor of the constitution (but only 24,000 people registered themselves for vot-
ing, not even every other eligible Qatari).

The constitution describes Qatar as a democratic state, grants universal suf-
frage, and confirms the role of the state in providing for the social, econoimic, and edu-
cational well-being of its citizens. It also confirms Qatar as a hereditary state and speci-
fies Sharia as the main source of legislation. The constitution creates a 45-member
council (Majlis al Shura) to legislate, vote on the stage budget and monitor the govern-
ment activities with the right to question ministers and to vote them out of office
through a vote of confidence. The 20 members of the council were to be elected and
the remaining 5 were to be appointed by the Emir. All Qataris over 18 years of age
were to be eligible to vote and run for office. The constitution was also to provide for
freedom of association, expression and religious practice, as well as an independent
judiciary.

On June 8, 2004, Emir Hamad promulgated the constitution, although it
will not come into full effect for another year. During this period new constitu-
tional institutions will be formed and appropriate laws enacted. In the meantime, in
May 2004, Emir issued decrees allowing creation of professional societies and
trade unions (with a right to organize strikes).

B4, Bahr y, “Elections in Qatar"...
"% R.Allen and J. Drummond, “Emir's claims for democracy have yel to be tested”, Financial Times
2001, November 7.
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There are at least two reasons why Emir Hamad decided to broaden politi-
cal participation in Qatar. First, having some problems with the support from
members of the older generation, he wanted to obtain it from younger Qataris,
many of whom had obtained Western educated and more cosmopolitan. For many
of them, democratization means making Qatar prominent among its neighbors, and
obtaining a dynamic and leading role in the region.'”’” Secondly, Hamad wanted to
win friendship in the West, to oppose threats from his ousted father and to balance
off pressures from his more powerful GCC neighbors. In this context it is worth to
note, that in 2003 the US moved to Qatar all its forces formerly stationed in Saudi
Arabia, and that the main US command center for the Iraqi invasion was also lo-
cated in the emirate. In Saudi eyes, the close, though sometimes conflicting rela-
tions between Riyadh and Doha, and the countries’ shared ultra-conservative
Wahhabi version of Islam, make Qatar a particularly relevant testing ground for the
establishment of a partially elected legislature in Saudi Arabia. Reforms introduced
by Emir Hamad have also been carefully watched by all other GCC states.

Although from a certain point of view Qatar is often described as being at
the vanguard of democratization in the Arab world, one has to be aware of the
shortcomings of its constitution.'? Tt qualifies the right of people to assembly and
does not allow operation of political parties. The Emir appoints the government
and controls its agenda, has the power to block any legislation, can implement laws
by decrees, and can dissolve the parliament at will. The legislation becomes law
only with the vote of two-thirds majority and the emir’s endorsement. But this has
to be understood in the country’s context. Qatar citizenry is free of sectarian, eth-
nic, or even significant political divisions. There is no questioning of the legitimacy
of the ruling Al Thani family. Therefore, reforms have been promulgated from the
top and not as a response to popular discontent.

Reforms in Qatar did not end in promulgating a new constitution and or-
ganization of a municipal election. The recently introduced reform of the educa-
tional system can also have a significant impact on the future politics of the coun-
try. Classes of Science and English were introduced at the expense of religious
courses. In 2002 women were allowed for the first time to study at the engineering
faculty of the Qatar University, etc. Moreover, in 2003 Emir Hamad nominated
Ahmed al-Mahmud the Minister of Education — the first female cabinet minister in
the GCC states. At the same time he appointed Sheikha Abdullah al-Misnad the
president of the Qatar University. Emir’s wife, Sheikha Mouza Bint Nasser al-
Misnad, has been strongly involved in promotion of education and women's rights.
Thanks to her personal involvement the so-called Education City was established
in Doha where Western universities were allowed to open their branches. Further
supporting the role of women, Sheikh Hamad appointed a number of women to
important positions in public offices; one became a public prosecutor — the first

7 A, Rathmell, K. Schulze, “Political reform in the Gulf"..., p. 15.
* A. Hawthorne, “Qatar's New Constitution: Limited Reform from the Top", Camegie Endowment —
Arab Reform Bulletin, june 11, 2003.
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women to held such a post in the GCC states. Along with having voting rights,
Qatari women were granted a unique status in the monarchies of the Guif.

Oman

Oman, once a great maritime power among Arabs, is has been ruled since the 18"
century by the al bu Said dynasty. After a series of internal and external conflicts in
the 1950s and 1960s, and most significantly the Dhofar rebellion, Qaboos bin Said
al-Said carried a coup in 1970 against his unsuccessful father. Supported by the
British, Qaboos won and became the Sultan. He quickly proved to be an effective
and modem leader. Under his rule, Oman has become one of the success stories in
the Arab world. The country advanced economically despite limited oil reserves;
education became a government priority, relations with the neighbors were normalized,
former internal rivals were incorporated into the system of government, etc.

In the 1990s Oman made several strides towards broadening of the political
participation; this happened on the sole initiative of the ruler, without any demands
from the public (there is practically no opposition in Oman'?). First, in 1991, Sul-
tan Qaboos established the new Consultative Council (Majlis al-Shura), replacing
the old State Consultative Council (Majlis al-Istishari lil-Dawia) existing since
1981. The 59-seat Council was granted the right to debate on economic, social and
development issues, review laws, evaluate government plans and question minis-
ters, and hold joint meetings with the government twice a year. At the same time, it
has no right to be heard in Oman’s foreign, defense and security policies. The Sul-
tan’s decree provided that elders, prominent businessman and intellectuals from
each of Oman’s 59 provinces choose two potential assembly members and the
Sultan appoints one of those two nominees to represent that province. The presi-
dent of the Council is appointed by a Royal Decree, while his two deputies are
elected by the members of the Council in a secret ballot.

After the end of the first three-year term, in 1994, the Council was expanded to
80 seats, giving the Sultan a chance to nominate more people to it, especially former
government officials. In a groundbreaking decision, the Sultan appointed the first two
woman members of the Council. It was the first case for women to be allowed to par-
ticipate in a political process of any kind in all GCC states.'*”

In 1997, membership of the Council was expanded to 82 persons and in
2000 to 83 because of the increase in the country’s population. Moreover, the Sul-
tan allowed women to stand for election and to vote for candidates to the Council.
Over 20 women were among the several hundred nominees in the 1997 elections,
and the Council had eventually two women members.

' Only in 1994, some 200 were detained in connection with an allcged plot to destabilize the country. A. H.
Cordesman, Bahrain, Oman, Qatar and the UAE. Challenges of Serurity, Boulder and Colorado 1997, pp. 136-137.

" A. Juma Alhaj, “The politics of participation in the Gulf Cooperation Council States: The Omani
Consulatative Council”, Middie East Journal 1996, no. 4, pp. 560-571.
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In 1997, Sultan Qaboos established a new 41-seat consultative body, the all
nominated State Council (Majlis al-Dawla). This Council, akin to an upper house,
reviews the proposals of the Majlis al-Shura and forwards those it deems important
to the government or to Sultan Qaboos; it can also deal with more important politi-
cal matters. Majlis al-Shura and Majlis al-Dawla comprise together the Majlis
Oman, or Council of Oman.""'

One of the reasons to establish new council was to give the Sultan a chance
to accommodate those who were unsuccessful in the elections to the Majlis al-
Shura and to eliminate potential tensions between rival clans, tribes and business-
men created by the election results. This was clearly visible in the formation of the
first Majlis al-Dawla, whose nominated members became former ministers, under-
secretaries, ambassadors, judges or retired officers. Five women were selected to it
as well.

Sultan Qaboos, further supporting the idea of introducing women to the
country political life, appointed in 1998-99 the first woman ambassador (to the
Netherlands) and named three women deputy ministers in the cabinet. He also in-
cluded the first woman to the board of directors of the Omani Chamber of Com-
merce. Finally, in March 2003 he appointed Sheikha Aisha Bint Khalfan bin Jumiel
Al Siyabiqah as President of the Public Authority for Craft Industries at the rank of
a minister.

The electoral body has been consequently expanded; in the September
2000 elections to Majlis al-Shura the electorate consisted of 175,000 people,
a quarter of Omani adults (as compared to only 50,000 in 1997 elections, about
three per cent of the population, and 5,000 in 1991). Voters were chosen by tribal
councils selected by the walis or governors and their representatives in the coun-
try’s 59 wilayats. OQut of them 114,567 registered for voting, with 87.8% actually
casting their ballots. Total of 541 candidates, including 21 women, were in the fray
(but only two women were successful, both from the Muscat governorate). In a
move towards the goal of having the whole Majlis al-Shura elected directly, in
2000, candidates with the highest numbers of votes were for the first time auto-
matically given seats on the Council, rather than being picked from among the top
scores by the Sultan.

In the 2003 elections for the first time all Omani citizens who have attained
the age of 21 (approximately 822,000), both men and women, were eligible to vote.
Nevertheless, only 262,000 (i.e. 32%) registered, and only 74% of the registered,
that is around 194,000 actually cast their votes on October 2. The elections did not
bring much change in the composition of the Majlis al-Shura. Only 15 women
stood for election, out of 506 candidates, and, as before, only two (actually the
same as during the previous term) were elected, despite even the fact that a third of
registered voters (95,000) were women.

During the elections, the authorities promoting national integration, called
on citizens to rise above their tribal loyalties and vote for the candidates deemed

“' A Juma Alhaj, “The political elite and the introduction of political participation in Oman”, Middle
East Palicy. June 2000, no. 3, pp. 97-110.
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right to represent them. The main slogan of an awareness campaign launched by
the Ministry of the Interior in the summer of 2000 was ‘Vote for Oman, not for
your tribe’. Nevertheless, in all elections held so far most voters have stuck to tribal
and clan loyalties when it came to casting their ballots. “Despite the existence of
modemn state structures, contemporary Omani society continues to be run by a tri-
bal mentality.”'*

Consultative councils quickly started to play an important role in the coun-
try’s political life. They met regularly, debated important social and economic
matters, proposed new laws, questioned government’s officials. Hearings at the
Majlis al-Shura have been broadcasted live on television.

Another action of crucial importance for the development of democracy in
Oman, was the introduction of the Basic Law ~ the first de facto constitution — in
1996. It promulgated the principles goveming the Sultanate, highlighted the rights
and responsibilities of citizens, and, above all, defined the powers and duties of the
executive. It provided for an independent judiciary, due process of law, freedom of
press and of assembly, and prohibition of discrimination of any kind. Several laws
and regulations required to implement these provisions have been enacted in the
following years. In particular, the Supreme Court in Muscat as well as courts of
appeals in various wilayas were established, and the new press and publication law
was introduced.

Oman has a relatively liberal environment, although the sultanate is an ab-
solute monarchy with no political parties.'” All matters are subject to the Sultan’s
interpretation and decrees. He has a complete authority over all decision-making.
The Sultan is both the head of the state and the prime minister, as well as the com-
mander-inchief of the armed forces; moreover, he controls the portfolios of de-
fense and foreign affairs. But at the same time, Sultan Qaboos is a fair-minded,
liberal ruler who tries to maximize the support base for his policies by taking ad-
vice from as broad a spectrum of people as possible, but especially tribal leaders, in
accordance with Omani tradition and cultural norms. His gradual approach to de-
mocratization of the country and political reforms are often praised in the Gulf as
the best possible way to do so.

The United Arab Emirates

The United Arab Emirates is a federation of a group of tribally-based sheikhdoms,
established as a unified state structure in 1971. Thanks to huge oil revenues, the
UAE managed to transform itself in a short period of time into a very modern and
wealthy country. Under the constitution, rulers of the seven emirates make up the
Federal Supreme Council, the highest legislative and executive body. The Council

2 tbidem, p. 101.

M “Oman ~ Ruling Structure”, APS Review Gas Market Trends, Fcbruary 23, 2004; ). E. Pcterson,
“Oman: Three and a half decades of change and developments”, Middle East Policy, no. 2, Summer 2004, pp.
125-137.
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elects a state president and the president appoints the prime minister and cabinet.
Sheikh Zayed bin Sultan Al Nahyan, the ruler of Abu Dhabi Dhabi emirate, has
been the President since the beginning, 1971.

The UAE, like Saudi Arabia, have the least developed system of political
representation. The male-only, rulers’ nominated 40-members Federal National
Council, plays only an advisory role, cannot introduce bills or debate any matter of
public concemn if the government objects (that is, “if it is detrimental to the higher
interest of the union™)."** Nevertheless, in the late 1990s, the number of issues dis-
cussed by the Council, and the number of cabinet ministers appearing before it
(including some members of the ruling family) increased. Moreover, its members
had the possibility to elect the president of the Council in a rather free manner. In
some emirates local consultative bodies to advice rulers have also been developed.

The issue of the establishment of an elected parliament has not yet been put
forward, one reason for that being that there is no opposition or any political
groups operating in this rentier state.

For approximately a quarter of a century, the UAE did not have a perma-
nent constitution, as numerous attempts to approve one failed due to lack of agree-
ment among the emirates on the prerogatives of the federal authorities; small emir-
ates have traditionally worried that large and rich emirates, like Abu Dhabi, would
dominate them. The temporary 1971 constitution became eventually permanent in
1997, though practically no changes were introduced to it at that time, despite the
criticism that it contains outdated laws.

The judicial system comprises both Sharia and the secular courts. The judi-
ciary is not independent; its decisions are subject to review by the political leader-
ship. Nevertheless, the basic due process of law exists. Media are controlled by the
government but non<ensored foreign television broadcasts via satellite and inter-
net are widely available. There are no trade unions in the country; the government
limits freedom of assembly and associations.

Women are well represented in the workforce and are well educated (the
Emirati women occupy 40% of public sector posts, while 70% of all university
students are women) but do not held any high-level positions in the government.
Expectations that first women may be nominated to the Federal National Council
have not materialize yet. Nevertheless, the First Lady, Sheikha Fatima Bint Muba-
rak, the chairperson of the Women’s General Union often claims that there is
nothing preventing women from taking part in the political life, noting that this is
a right which is neither forbidden by religion nor prevented by the constitution.
Only the progressive ruler of Sharjah appointed five women to his local consulta-
tive council. In the interesting developments, the Crown Prince of the emirate of
Ras Al Khajmah was dethroned by his father in June 2003, apparently largely due
to the activity of his wife, criticized by conservative members of the ruling elite for
being a women’s rights activist.'*

'"“H. Hamdan Al-Alkim, ‘The prospect of democracy in the GCC countries’ ..., p. 34.
1S Gulf Studies Newsletter, June 2003.
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In general, the country, especially the highly cosmopolitan emirate of Du-
bai, has been much more liberal and open to the world than other GCC states. One
of the reasons for that has been that citizens, local Arabs, constitute only about 25
per cent of the population, the rest being foreign workforce.

Among limited recent political developments, the UAE, under the pressure
from the International Labor Organization, have initiated measures to allow forma-
tion of workers’ organizations in the country. Moreover, the election of officers
was allowed in certain public institutions, including the Chambers of Commerce
and Industry, suggesting that authorities are testing the possibility of introducing
such democratic procedures in other public bodies.

In general, the UAE is the only GCC country where so far no significant
movements towards broadening of the political representation have taken place.
There is no pressure from the public at large to change the situation as the enor-
mous wealth of the country continues to make most people satisfied. Fatma Al
Sayegh argued that restructuring the UAE’s political system will be “laden with
difficulties”, but is nonetheless feasible.'*®

Prospects for further democratization of the Gulf monarchies

Will the broadening of political participation in the GCC states continue? Can the
occurrences presented above really lead towards the Western type of democracy?

On one hand, there are many obstacles to the democratization process.

First of all, as times have shown, Gulf monarchies are quite stable regimes,
contrary to stereotypical views in the West, where they are frequently seen as
anachronistic systems and destined to disappear with modemization."”” Thus, rulers
do not always see the necessity to transform their regimes quickly and extensively
to stay in power. Moreover, they do not think they need the support of their people
to govern; constitutions and traditions legitimize their positions. They also feel
secure given that the United States and other Western countries, despite the
changes in their approach they sometimes pronounced to non-democratic regimes,
do not like to de-stabilize the region further after the Iragi experience and with few
exceptions continue to be committed to the maintenance of the GCC countries’
status quo due to strategic importance of oil they posses.”™ In such circumstances,
rulers often perceive the broadening of political participation in their countries as
another gracious gift they may offer their subjects, rather than an action required to
satisfy the vital needs of their populations. The circumstances have seemed differ-

" F. Al Sayegh, “Post-9/11 changes in the Gulf: the case of the United Arab Emirates”, Middle East
Policy, no. 2, Summer 2004, pp. 107-124.

17 For example, a well-known U.S. expert F. G. Gause TI even recently (June 2002) was convinced that
for Saudi Arabia “the short-term prognosis for regime stability is good, because it seems that there will be enough
o0il money to keep the system working, hecause the United States will continue to support the regime against
regional and domestic enemies, and because the ruling family will not have to face that serious seccession issue
for at least a decade.” SAIS Review: Saudi Arabia.

¥ G. Baghat, “The Gulf monarchies”...
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ent only in Saudi Arabia and Bahrain, where pressure from the West and the al-
Qaeda terrorist attacks in the first place, as well as the demands of the Shi’ite-led
opposition in the latter, are factors strongly influencing the change.

In turn, the “subjects” at large, maybe except of the Shi’ite population, do
not look for political reforms themselves, being worried that change could nega-
tively affect their socio-economic situation. They have generally been satisfied
with what they get from their governments, and even the existing extensive control
the regimes exercise over them do not dispose them negatively to their rulers. This
is why, for example, even the demands of opposition groups have only called for
reforms, not for revolution: the opposition has wished to improve the operation of
the existing regimes, not to overthrow them. The middle class in the GCC states
— usually the main reformist, pro-democracy grouping in other parts of the world -
has little reason to support the downfall of the monarchy. Members of this class,
mostly private businessmen, learned that several countries in the region, Iraq and
Iran in particular, have not done well since their monarchies were abolished, expe-
riencing, among other disasters, bloody and destroying wars. And, significantly,
the professionals and traders suffered in all these developments as much as every-
body else. The military and majority of tribal sheiks, large beneficiaries of the ex-
isting regimes, usually strongly support the rulers. So far, there has been no
“revolutionary proletariat” in the GCC states; in future, only a growing number of
young, unemployed school graduates may lead to the establishment of such
a group. Last but definitely not least, most people lack political awareness; the civil
society, the ultimate source of political change, is in the very preliminary stage of
development.

Another reason why prospects for further democratization are not very
good is that the existing opposition groups which demand changes in Saudi Arabia,
Bahrain and Kuwait, are relatively weak and divided, and have not produced char-
ismatic leadership. As such, they cannot be compared with such movements as the
Muslim Brotherhood in Egypt or the Islamic Salvation Front in Algeria, which
have strongly challenged authorities. In Oman, Qatar and the UAE there is practi-
cally no opposition at all.

On the other hand, there are many factors which can further enhance the
broadening of political representation and the “democratization drive”.

First of all, as has already been mentioned, in several GCC states: in Ku-
wait, Bahrain and Saudi Arabia, there are significant groupings pushing for democ-
ratization. Moreover, the presence of active parliaments and free media, wherever
they are present, often boosts democratization proc:ess.MO

Then, the economic situation can have a significant impact on the process.
At the beginning of the 21st century, the GCC countries are earning far less than
they used to during the oil bonanza three decades ago. While they are still rela-
tively rich, several are running budget deficits, borrowing nationally and interna-
tionally, and are turning to expense cutting. Moreover, while until recently many
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Ibidem.
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services were free in the GCC countries, some regimes have begun to charge their
citizens for them, and have even considered introducing income taxes. Should citi-
zens be obliged to pay for the running of the state, the state will be forced to open
up to their scrutiny.

Another factor that can influence the change is the population of the GCC
countries: not only is it growing at a rate that makes the maintenance of so gener-
ous welfare states problematic, but it is also becoming more literate, educated, and
urban: features that are characteristic for other societies that, in similar conditions,
have usually experienced a political upheaval leading to further democratization.

Problems with succession, not clearly determined in all the GCC countries,
can have destabilizing impact on the situation, which, paradoxicaily, can help to
reform the regimes. In the case of Saudi Arabia there is a question of who will run
the country when the end of the line of the sons of Abdel Aziz is reached. King
Fahd is of poor health, and his two potential successors, Crown Prince Abdullah
and Prince Sultan, are over 70 years of age as well. In Oman, who will succeed
Suitan Qaboos, who has no offspring; in Kuwait, who will succeed Emir Jabir al-
Ahmad al-Sabah and the Crown Prince Sheikh Saad al-Abdullah al-Sabah, who are
both old and in a very poor health. Will the future successions in the UAE go to the
sons of the very old current ruler, or to sons of the Crown Prince, future ruler-to-be.
A change for stronger, more determined and better educated, young leader, possi-
ble in these countries in the future, can allow for more regime liberalization, as has
already been the case in Bahrain and Qatar.'"'

The continued existence of the Gulf monarchies is obviously not guaran-
teed forever. According to some scholars, monarchies may even contain the seeds
of their own destruction within themselves; Samuel Huntington referred to the
situation as to “the king’s dilemma”.'®® As F. Gregory Gause III explained: “In an
age of increasingly participatory and nationalist politics, the king must present
himself as a reformer, as someone who not only represents the nation but listens to
it and works to improve its condition. But in doing so, he calls forth both societal
demands and social groups that eventually undermine the monarchy. So kings can
either be overthrown by ‘reformers’ early on, or they can stave off such efforts by
actually reforming themselves, but this only postpones their day of reckoning.”'*

Western (American) attempts to democratize the GCC regimes can bring
both negative and positive results. On the one hand, they are often perceived as
a plot to increase Western influence in the region and for that reason reforms, even
proposed by the local Arabs, are often rejected “as realizing the American agenda”.
On the other, the U.S. and European initiatives sometimes enhance actions by the
GCC reformists; they provide them with additional rational and certain means to
undertake them.

Events in the neighboring states: Egypt, Iran, Yemen, and the new Iraq,
which all have more political representation of citizens in the process of govern-

1 _F Seznec, “Stirmings in Saudi Arabia”, Journal of Democracy 2002, no. 4, p. 40.
'8 Huntington, Political Order in Changing Societies, New Haven 1968.
' SAIS Review. Saudi Arabia...
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ance, indirectly influence also the peoples’ thinking across the borders; mostly
through media reports but also through their citizens living in the GCC states.

The political reforms can weaken the existing regimes, or even de-stabilize
the countries. The opposition forces in most GCC states are a to large extent rooted
in Islamic fundamentalism, which, if coming to power through otherwise praised
democratic elections, can reform the political system into a much less democratic
(rather of the religious theocracy type) than the present one; in the latest parlia-
mentary elections in Kuwait and Bahrain the Islamists already won the majority
and continue to press for Islamization of the countries.'* Vahan Zanoyan predicts
that may happen in the near future:

The suppression of free flow of ideas in the past, the pent-up demand for
change and the strong sense of frustration with both regional political conditions
and domestic economic conditions will combine to give a strong initial lead to
those with extremist religious or anti-modemization views. Those aspiring for civil
society with liberal ideals, considerable religious and cultural tolerance and mod-
ernization are nowhere near as well organized as their opponents, simply because
historically they were not allowed to be. Thus, these reforms could backfire if any
single group or faction, including the religious establishment, had monopoly access
(or even disproportionate access) to the means influencing public opinion or to
setting the agenda for public debate.'®®

Not to jeopardize the future of their countries, but at the same time to pro-
long existence of their own regimes, the GCC governments need to address basic
and long-neglected problems. Some experts believe that the single most important
step is to enlarge the domestic political support base of each government and then
to change the mode of governance, which “while not necessarily taking the form of
full democratization, would entail the formal establishment of civil liberties, recog-
nition of limits on the powers of the state, and the establishment of meaningful
procedures for popular political participation™.'* According to Zanoyan:

An important pre-requisite to all of the above is a fundamental recognition
of the need to establish a consequential dialogue — one that leads to real policy
changes — about the role of religion, the relationship of each society with the inter-
national community, the objectives of development, the uses of public power and
the rights and responsibilities of citizenship... Each country needs to ‘make peace’
with itself by arriving at a sustainable domestic political reconciliation, and every GCC
government needs to arrive at a new ‘social contract’ with its own population.'’

It remains to be seen whether the rulers of the GCC countries will be bold
enough to take further actions to address these challenges.

Democratization is always a long lasting process. One can foresee further
developments in the GCC states, which can lead towards that goal, but there are

'“ M. Ottaway, T. Carothers, A. Hawthorne, D. Brumberg, Democratic mirage in the Middle
East, Camegie Endowment for International Peace, Policy Brief, October 2002

V. Zanoyan, “Time for making historic decisions in the Middle East”, Kuwait, Center for Strategic
and Future Studies, November 2002.

% Ihidem.

" Ibidem.
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also many obstacles which can slow it down, or even reverse. What is, however,
important is that the importance of democracy seems to be a growing understand-
ing among the GCC peoples. In an interesting study carried out by the Al Khaleej
newspaper in the UAE on March 12, 2002, 36 per cent out of 600 interviewed na-
tionals declared that that a lack of democracy is the reason for the failure of Arabs
in achieving their expectations.

Summarizing the analysis of political transformations in the GCC states,
one can agree with the opinion of Hassan Hamdan al-Alkim that *“although democ-
racy may not be realized within the coming decade, it is acquiring a significant
importance in the GCC states political life. Thus, its realization becomes a matter
of time”.'*® A thought that, however, should always be taken into account, is that
democratization may not immediately produce more peaceful and stable GCC re-
gimes.

External efforts to democratize the Arab world. Impact of 9/11, the U.S. war
on terror and the Iraqi war

In addition to domestic reasons to enhance political representation or even more
broadly to democratize existing regimes, there has been in recent years an in-
creased foreign pressure to enhance democratization of the Arab world, and Gulf
monarchies in particular. After 9/11, with the U.S.-proclaimed “war on terror”
there has been a number of voices in the United States calling Washington to “save
the Arabs from corrupt autocrats and radical Islam as it once was about saving the
world from communism” and to “pressure Arab states to democratize rather then
shielding them”.'*® Rohan Gunaratna in his book Inside al Qaeda asks: ‘Why is so
many terrorists produced by Saudi Arabia? Because it’s not democratic, it’s not
representative of the people.”'*® Some have believed that the U.S. should start seri-
ously supporting pro-democratic movements in the Arab world (as was the case
earlier in Europe, while fighting communism) and therefore support people who
want to modernize Islam and create open societies there, and stop supporting auto-
cratic regimes, which is done only for short-term political, economic or military
gains. Commenting on elections in Bahrain, S. Rob Sobhani wrote in the Wash-
ington Times on November 25, 2002, that “the United States has a vested interest in
the success of King Hamad’s reform movement because tiny Bahrain can be
a model for the rest of the Arab world, especially in neighboring Saudi Arabia.
Shi‘ite compromise a majority in the oil-rich eastern province of Saudi Arabia,
where 25 per cent of the world's remaining oil reserves is located. Therefore Bah-
rain should be rewarded and singled out for its bravery, friendship and pursuit of
democracy”.

4% A1-Alkim, “The prospect of democracy”..., p. 41.
98 Sachs, “Remembering how to rig a democracy”, The New York Tmm Tune 30, 2002.
10 R. Gunaratna, Inside al-Qaeda: Global Network of Terror, New York 2002.
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Since September 11 the goal of democratizing the Arab Middle East has
become elevated by the American government from a verbal ideal to national secu-
rity imperative. As Washington became convinced that autocracies were making
Muslims, and particularly Arabs, especially vulnerable to the appeal of radical
Islamist ideologies, the White House came to the conclusion that something has to
be done with it."”" First, the administration decided that promotion of democracy
should become a key component of the new National Security Strategy, initially
released in September 2002. This document, which outlines the government’s
overall plan for defending the United States and advancing its interest and values,
declared that “America must stand firmly for the nonnegotiable demands of human
dignity and the rule of law; limits on the absolute power of the state; free speech;
freedom of worship; equal justice; respect for women; religious and ethnic toler-
ance; and respect for private property.” It claimed further that “We will actively
work to bring the hope of democracy, development, free markets, and free trade to
every comer of the world.”'*?

In December 2002, Collin Powell, the Secretary of State unveiled the “US-
Middle East Partnership Initiative™.' The initiative rested on three pillars, plan-
ning that the U.S. government will: (1) “engage with public and private sector
groups to bridge the jobs gap with economic reform, business investment, and pri-
vate sector development”; (2) “partner with community leaders to close the free-
dom gap with projects to strengthen civil society, expand political participation,
and lift the voices of women”; (3) “work with parents and educators to bridge the
knowledge gap with better schools and more opportunities for higher education.”
Powell announced that $29 million was allocated for the first part of the plan.'™
The essence of the initiative was supposed to be partnership with different indige-
nous Arab reformers. Assistant Secretary of State for Near Eastern Affairs Bill
Burns explained that it “means that we in the U.S. governments must listen to ideas
and advice and criticism and proposals from the region.”'>® While noble in theory,
the realization of the program was highly criticized. Most of the money was spent
through Arab governments or on training for government officials, not on programs
aimed at developing nongovernmental pro-reform organizations. Altogether, the
program did not stand a chance to serve “as a catalyst for a tangible political
change.”'*

Then the administration decided to reorient U.S. diplomacy and American
foreign aid policy to lend support to pro-democratic movements in the region as
well as develop public diplomatic campaign to win Arab “hearts and minds”. In

B! T, [Cofman] Wittes, “Arab democracy, American ambivalence. Will Bush's rhetoric about trans-
forming the Middle East be matched by American deeds?', The Weekly Standard, February 23, 2004.

2p_J, Dobriansky [U.S. Under Secretary of State for Global Affairs], “Promoting democracy in the
21" century: an cssential tool against terrorism™, Remarks to the Baltimore Council on Foreign Affairs, February
9, 2004, www.state.gov.
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' As reported in the Christian Science Monitor, January 21, 2003,

158 Speech delivered at the Center for the Study of Islam and Democracy, May 16, 2003, www.islam-
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particular, the special Arab-language radio stations were to promote American
values, especially of religious tolerance, open debate and women rights; the Sawa
(Together) radio-station and Al-Hurrah (The Free) television station were estab-
lished. In turn, study tours, scholarships and English-language studies were offered
to expose Arabs to American democratic institutions and help them to leam and
understand the country better. At the same time, for the first time ever, the United
States government linked the provision of aid to human rights case in the Arab
world. In August 2002, the White House rejected the Egyptian aid request to pro-
test against sentencing of Egyptian-American democracy activist Saad Eddin Ibra-
him and his colleagues to prison for alleged fraud and defamation.

In the meantime, President Bush himself became a great supporter of de-
mocratization of the Middle East, and Iraq in particular. In the commencement
speech at West Point Military Academy on June 1, 2002, he declared that *the peo-
ples of the Islamic nations want and deserve the same freedom and opportunities as
people in every nation. And their governments should listen to their hopes.” Ad-
dressing the United Nations in September 12, 2002, he stated that “liberty for the
Iragi people is a great moral cause and a great strategic goal. The people of Iraq
deserve it; the security of all nations requires it.”

The pro-democracy ideology adopted by the U.S. representatives was ac-
companied by endless editorials and articles in major American newspapers
“expounding an extraordinarily expansive, optimistic view of new democratizing
mission for America in the Middle East”.'”’

Then, in March 2003, President George W. Bush decided to take enor-
mously large and costly action to change the regime in Irag. Among other motives
for the action was his belief that overthrowing Saddam Hussein would allow to
democratize the country rapidly, which, in effect, would produce a democratic
boom in the Middle East, comparable to the successful one which occurred earlier
in Eastern Europe and put an end to the Cold War."® To stress the importance of
that argument, the operation was termed Iragi Freedom. There were two other rea-
sons for Bush to invade Iraq: in the U.S. Saddam Hussein was perceived as an ac-
complice, if not a sponsor, of Osama bin Laden, and Iraq was believed to have
weapons of mass destruction threatening the region. As both reasons turmned out to
have nothing in common with reality, the argument of the importance of democra-
tizing Arab countries to win the war on terror has become an especially important
one. Interestingly enough, before the invasion, the State Department expressed
doubt that installing a new regime in Iraq will foster the spread of democracy in the
Middle East. The State Department’s Bureau of Intelligence and Research pro-
duced a report dated February 26, 2003, which argued that “even if some version of

1" M. Ottaway, , The Broader Middle East and North Africa Initiative: A hollow victory for the United
States”, Camegie Endowment for Intemnational Peace, June 12, 2004,

1% Hanson justified Bush action: “Establishing lawful rule in lawless places entails real costs and dangers.
Thus, war or the threat of force may be necessary catalyst. Germany and Japan did not abandon fascism voluntar-
ily. Noriega and Milosevic had to be forced out.” D. Hanson: “Democracy in the Middle East it’s the hardest
solution”, The Weekly Standard, October 21, 2002.
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democracy took root ... anti-American sentiment is so pervasive that Iraqi elec-
tions in the short term could lead to the rise of Islamic-controlled governments
hostile to the United States.”> But President Bush did not take such advice into
account and proceeded with his invasion plan.

Arabs did not believe in Bush argumentation at all. For them “controlling
oil”, “protecting Israel” and *“‘weakening and dominating the Arab world” have
been the motives behind the invasion and occupation of Iraq.'® “Bringing democ-
racy” has not been the reason they would believe at all. Large majority of Arabs
has expected that the war in Iraq would result in more terrorism against the United
States and less democracy in the region. For Arabs Saddam Hussein and Osama bin
Laden remained highly admired world leaders.'® Trying to change such opinions,
the State Department established the U.S. Advisory Group on Public Diplomacy in
the Arab and Muslim World and appointed Edward Djerejian, former ambassador
to Syria, to lead this team of experts to improve America’s communication with the
region.

On November 6, 2003, President Bush delivered the now-famous address
on the need to strengthen democracy around the world and, in particular, to support
its development in the Middle East. He called to end “sixty years of Western na-
tions excusing and accommodating the lack of freedom in the Middle East” and to
adopt “a new policy, a forward strategy of freedom in the Middle East™.'® In terms
of Irag, Bush optimistically stated that the success for democracy there will “‘send
forth the news, from Damascus to Teheran, that freedom can be the future of every
nation. The establishment of a free Iraq at the heart of the Middle East will be
a watershed even in the global democratic revolution.” He mentioned, however,
that everybody should be aware of the fact that democracy takes time to develop
and because of that American commitment to democracy in the Middle East “must
be the focus of American policy for decades to come.” Bush also pointed out that
“modernization is not the same as Westernization” and democratization must al-
ways reflect cultures and tradition of the region. Moreover, democracy can be re-
alized in different political systems *“‘constitutional monarchies, federal republics,
or parliamentary systems.” He spoke positively of the rulers of Morocco, Oman,
Kuwait, Yemen, Bahrain and Qatar, supported Saudi Arabia’s “first steps toward
reform” and urged Egypt to “show the way towards democracy in the Middle
East.” President rejected exceptionalism of the Middle East as the region not hos-

'® Quoted in P. Basham, “Gambling with history: bringing democracy to the Middle East”, www.
cato.org.

' “Arab Attitudes towards Political and Social Jssues, Foreign Policy and the Media". A Public Opinion
Poll by the Anwar Sadat Chair for Peace and Development at the University of Maryland/Zogby Intermational in
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Arab Emirates. www.bsos.umd.edu and www.zogby.com. From 64 percent of respondents in Lebanon to 90
percent in Saudi Arabia said they believed the war would result in more terrorism against the U.S. while from 57
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pitable to democracy, the idea which had often used to dominate thoughts of West-
ern politicians.

The American reaction to the speech was mixed.'® Many commentators
praised it, some even compared it to President Ronald Reagan’s famous June 1982
speech to members of the British Parliament, in which Reagan predicted the immi-
nent demise of communism because of its failure to respect freedom and human
rights and reward individual creativity. Others criticized it on the ground that he
launched “a moral crusade in politically volatile regions without regard to poten-
tially negative consequences”, warning that it may unintentionally bring into power
Islamic regimes in the Middle East or plunge the region into a major turmoil.'®
They drew comparisons to Jimmy Carter’s policy, which in their opinion uninten-
tionally helped to destabilize the Shah’s regime while advocating human rights in
Iran. Conservative realists, as Adam Garnfinkle, criticized Bush saying that what
he really proposed was either *“a major shift in U.S. attitudes toward the undemo-
cratic ruling classes in Saudi Arabia, Egypt, Jordan and others which we long
called our friends™, what could jeopardize U.S. interests in the region, or “‘a perma-
nent condition of blatant diplomatic hypocrisy”, unacceptable as well.'® According
to Thomas Carothers from the Carnegie Endowment for International Peace, Bush
has confirmed by that speech his split personality: “Bush the realist actively culti-
vates warm relations with friendly tyrants in many parts of the world, while Bush
the neo-Reaganite makes ringing calls for a vigorous new democracy campaign in
the Middle East.”'® Finally, there were skeptics, who claimed that Bush’s pro-
fessed U.S. commitment to democracy was just rhetoric and would eventually sur-
render to the pressures of economic and political interests.

In the Middle East reaction to Bush’s speech was generally negative. Me-
dia in the region, usually state-controled, criticized Washington’s arrogance, hy-
pocrisy, and interference in Arab internal affairs.®

President Bush in his speech did not announce any new initiatives, nor did
he define a specific set of policy guidelines. That was left for the White House
administration which began working on details of the plan which later became
called “The Greater Middle East Initiative”. The project proposed technical assis-
tance to countries that hold elections by 2006, setting up centers to train women
managers, journalists and NGOs activists as well as women primary school teach-
ers (100,000 by 2008). It called for economic transformation “similar in magnitude
to that undertaken by the formerly communist countries of Central and Eastern
Europe”, mainly through the strengthening the private sector by proposed microfi-

¥1C. Gershman (president of the National Endowment for Democracy), “A democeacy strategy for the
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nancing: $400 loans to 1.2 million entrepreneurs (with women accounting for
750,000 of that number) spread over five years. Besides these, the project proposed
establishment of a Greater Middle East Development Bank, creation of free zones
and pressure for Arab countries to join the World Trade Organization. Bush wanted
to obtain broad international support for his initiative and planned to launch it at
the G-8 summit. The plan was also supposed to alarm the G-8 members, empha-
sizing that poverty, illiteracy and unemployment in the region, being the roots of
extremism, terrorism, international crime and illegal migration were becoming
a major threat to their security. At the same time, the plan presented the already
existing European Middle East initiative (the “Euro-Mediterranean Partnership”,
the so-called Barcelona process) and the U.S. State Department sponsored “US-
Middle East Partnership Initiative” as complimentary efforts. It also invoked the
multilateral reconstruction efforts in Afghanistan and Iraq as if they were part of
the same policy.'®® The project was addressed to what was named the Greater Mid-
dle East, the area from North-West Africa to Afghanistan, including not only Arab
states but also Israel, Turkey, Iran and Pakistan.

The working version of the project under the title *“The G-8 Greater Middle
East Partnership” leaked to liberal Arabic daily Al Hayat based in London in Feb-
ruary 2004, was met with strong criticism from Arab governments, intellectuals
and media. They saw in it an unacceptable intrusion in their internal affairs (despite
the fact that the ?roj ect heavily drawn from the Arab-authored Arab Human Devel-
opment Report).'®® One of the first and angriest Arab critiques of the proposal was
written by the chief editor of the Arab Human Development Report, the Egyptian
Nader Fergany. He accused the current U.S. administration of “the arrogant men-
tality”, which “behave as if it can decide the fate of states and peoples™, and called
the Arab states to reject the project.'”” Egyptian President, Hosni Mubarak fol-
lowed the line, describing any attempt to impose reform from outside “delusional”
and warned that it would lead to “anarchy”. Bahrain’s Prime Minister, Sheikh
Khalifa bin Salman Al Khalifa, asserted that *‘the imposition of any foreign view is
not in the interest of the countries of the region™. Saudi Arabian Foreign Minister,
Prince Saud al-Faisal emphasized that the U.S. proposal included *“clear accusa-
tions against the Arab people and their governments that they are ignorant of their
own affairs... those behind this plan ignore the fact ... that we are able to handle
our own affairs”."”" The Syrian Vice President, Abdel Halim Khaddam went as far
as to claim that the initiative was “reminiscent of the situation after World War
One, when major powers sought to carve up the region™.'”” The Arab League Sec-
retary-General Amre Moussa said that the project was “an unacceptable attempt at
dictating the development paths the people should take without consulting

'* G. Achcar. “Greater Middle East: the U.S. plan”, Le Monde Diplomatique, April 2004.
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them.”"”® The Tunisian human rights activists Moncef Marzouki stressed *“the total
lack of credibility of the U.S. policy to promote democracy in the Arab world” and
went on saying “that U.S. policy as a whole greatly facilitates the growth of ex-
tremist Islamist forces, as we are seeing in Iraq and will see elsewhere.”'”* Ques-
tions were also raised about the new U.S.-proposed concept of the Greater Middle
East, whose only common denominator seems to be that it includes countries
“where hostility to the U.S. is strongest, in which Islamic fundamentalism in its
anti-Western form is most rife”.'™

The Arab leaders’ criticism of the Bush plan were strengthened even fur-
ther by the comments of U.S. Vice President Dick Cheney that like democracy was
a precondition for peace and prosperity in Western Europe, the democratic reform
is also essential to a resolution of Arab-Israeli conflict”.'”® To many, this suggested
a justification for postponing efforts to solve this conflict. Moreover, as Zbigniew
Brzezinski noted, the plan for the Middle East “ignored the historical reality that
democracy can flourish only in an atmosphere of political dignity. As long as Pal-
estinians live under Israeli control and are humiliated daily, they will not be at-
tracted by the virtues of democracy. The same is largely true of the Iraqis under the
American occupation... The program for Arab democracy will be more successful,
and find wider acceptance, if it is matched by efforts to grant sovereignty to the
Iragis and Palestinians. Otherwise, democracy will be seen to many in the Arab
world to be window dressing for continued external domination.”"

Many European commentators were also very critical about the U.S. pro-
posal. Gilbert Achcar wrote in Le Monde Diplomatique in April 2004 that Ameri-
cans now *in the name of democratization™ plan “to strengthen [their] grip on Mid-
dle Eastern oil wealth and markets and extend its network of military bases and
facilities.” European governments did not find the American initiative appealing
either. They perceived it as a duplication of their long-term efforts to engage with
Arab countries on issues of economic and political reform through the Euro-
Mediterranean Partnership. They feared that American neo-conservatives would
appropriate European ideas to support “democratic imperialism” and that the U.S.
initiative would jeopardize their own “soft” approach.'” Thus, European govem-
ments and the E.U. itself increased their democracy promotion efforts in the Mid-
dle East, “facilitating but not imposing change” and “building partnership” with
countries of the region. In particular, they have increased governance funding and
aid for the Arab govermments that have agreed to negotiate the human rights plans.
Great Britain proposed a project entitled “Task Force for Dialogue with the Islamic
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World”, while Germany unveiled the program “Engaging with the Islamic World”,
both stressing the partnership approach. European initiatives do not focus directly
on promoting democracy in the region; political reforms are rather “hidden” within
broader govemance and development proposals, “the logic being that the more
surreptitious external actors’ efforts, the better the chance for success.”'”

In such a situation, facing all this criticism, the U.S. government scaled-
down the original proposal and at the G-8 summit at Sea Island, Georgia, on June
8-10, 2004, presented a new version of it under the name “The Broader Middle
East and North Africa Initiative”.'® That plan was eventually approved by the G-8
leaders. The resolution adopted at that meeting called for “partnership for progress
and a common future with the region™. That goal is to be achieved through the
establishment of the “Forum for the Future”, a framework for regular ministerial
meetings as well as parallel gatherings of civil society and business leaders to dis-
cuss political and economic reforms.'® The initiative includes a microfinance pro-
gram to help small entrepreneurs, a support for training programs for businesses
and a project to enhance literacy. A call to settle down the [sraeli-Palestinian con-
flict, the idea conspicuously absent from the earlier version of the plan, causing
wide criticism, was this time included in the document. The plan acknowledged
also that reforms cannot be imposed from outside and that different societies will
change at different rates.

Thinking about ways to successfully democratize the Arab world, the U.S.
recalled the successful Cold War's so-called Helsinki process, where the West and
the communist countries finally recognized European borders and committed
themselves not to overturn each other’s governments by force; in exchange they
agreed to a dialogue on human rights and increased freedom for civic groups at
home. Such an agreement is, however, impossible with the Middle East, at least in
the foresecable future. Thus, in the G-8 plan, despite some wording aimed to
“soften” the approach, the Middle East states were treated as “targets™ of the re-
form dialogue and Arab autocrats were not to receive much to be convinced to
loosen control of their societies.'® At the same time, however, the plan includes
business and civic actors into its dialogue on democracy; not limiting it only to
governments, it provides these groups with the potential for influencing Western
policies towards the region (if they grasp the opportunity themselves).

The G-8 adopted reform plan for the Middle East, along with the UN Security
Council resolution on Iraq voted at almost the same time indicated an important shift in
Bush’s approach to foreign policy matters. In both cases the President accepted far-
reaching compromises with the intemational community: it was the emphasis on mul-
tilateralism, quite in contrast with highly criticized earlier American unilateral actions.
Time will show whether this was truly a fairly permanent change in the U.S. dealings
with the world’s problems or just the election-year image management.

1 thidem.

™ The term «greater” in the draft version was changed for ,,broader”, as some countries objected to the
first one as having some negative political connotations.

"' M. Outaway, ,,The Broader Middle East and North Africa Initiative...

' T.[Cofman] Wilttes, “Seize the moment for Arab reforms”, Daily Star, Juse 16, 2004.
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President Bush continued the promotion of the democratization agenda
during his trip to the NATO summit in Turkey. He called on there Muslims nations
to embrace democracy and warned Middle East autocrats, including American
allies, that they “must recognize the direction of events of the day”."®” The Presi-
dent furthermore acknowledged that Western nations helped to feed extremism by
supporting repressive regimes for the sake of the region’s stability. Such policy
“did not serve the people of the Middle East... and it has not made Western nations
more secure”. Speaking at Galatasaray University Bush stated again that to con-
front terrorism Muslims nations must modernize. He also wamed the Middle East
leaders that “suppressing dissidents only increases radicalism.”

Despite a new, better form, the G-8 reform plan received a cold reception
in the Arab world. Only five Arab countries accepted President Bush’s invitation
for launching it at the summit (only Bahrain from among the GCC states). The
most important Arab countries: Saudi Arabia and Egypt (as well as close U.S. al-
lies: Kuwait and Morocco) turned the invitation down, making it clear that they
would have nothing to do with the project. Only Jordan openly welcomed the plan
as “reflective of the priorities of the region”, but even it warned that reform im-
posed from outside could backfire. “Opponents of political and social reform will
conveniently label reform efforts as mere implementations of a westem agenda
against the interests of the Arab world and will probably get away with it.””'** Later
also the Emir of Qatar, Sheikh Hamad bin Khalifa Al Thani, approvingly stated
that “the calls for reform coming from abroad need reflection by the people of our
region”,'™ while some Arab intellectuals declared that the U.S. plan could give
impetus to homegrown reform movement.'® Nevertheless, many people in the
Arab world view the democratization plan as a bargaining tactic by the U.S. to
pressure longtime Arab allies into unpopular and difficult decisions, as e.g. pushing
the Palestinians to accept unfavorable terms of agreement with the Israelis and
supporting American policy in Iraq.

The problem is not that Arab politicians, journalists, intellectuals and peo-
ple reject what Bush is proposing as such. Majorities of Arabs and other broader
Middle East populations support ideas of democracy; they want to live in the states
where leaders are freely elected, where there is a freedom of speech and associa-
tion, where there is equality of all citizens and where the rule of law is respected.'®
The problem is that the same people are against American ideas of democracy and
the U.S. policies towards their countries (the U.S. Middle East policy in general,
support of Israel, and invasion and occupation of Iraq are the reasons most often
cited). “The problem is the messenger not the message” — said the Arab League
representative, Nassif Hitti.'® In general, the U.S. image in the Arab world is very

135 Sachs, “Bush urges all autocrats to yield now to democracy”, New York Times, June 30, 2004,
4 . Sateh, “U.S. plan for Middle East worries Arab rulers”, Financial Times, June 11, 2004.

" H.bin Khalifa Al Thani, “Out of the fog through Arab reform”, Daily Star, June 21, 2004,
1% «US reform plan can boost Arab movements”, Associated Press, July 8, 2004.

*” The Pew Research Center for the People and the Press.

1% Nassif Hitti, ,,Find a fitting cure for the ‘sick man of the world™”, Daily Star, July 22, 2004.”
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negative and in the last few years has continued to deteriorate: between 2002 and
2004 the number of Arabs who rated the U.S. favorably declined in Morocco from
38 to 11 per cent; in Jordan from 34 to 15 per cent; in Egypt from 15 to 2 per cent;
in Saudi Arabia from 12 to 4 per cent.'® “After what has happened in Iraq, there is
unprecedented hatred [of Americans] never equaled in the region”, said President
Hosni Mubarak of Egypt, the key ally of the U.S. in the region where nearly 100
percent of the population held an unfavorable opinion of the country.' Trust to-
wards the U.S. has plunged so deeply that even if Bush is not re-elected, any new
administration will find regaining it a very difficult task.

Critics of new American foreign policy goals especially object to selectiv-
ity of the neoconservatives: their support of authoritarian regimes in Uzbekistan,
Pakistan, Tunisia and Jordan, as opposed to their eagerness to invade Iraq in the
name of bringing democratic rule there or attempts to remove from office demo-
cratically elected Yasser Arafat. This rises the question whether Washington’s
declared policy to support democratization of the Middle East is going to be stable,
or is the neoconservative attitude towards democracy a “marriage of convenience”
rather than a permanent commitment based on certain ideology.'”" In the past, es-
pecially during Reagan’s presidency, ‘neocons’ supported friendly autocratic re-
gimes and non-democratic right-wing ‘freedom fighters’; in 1991 they did not op-
pose canceling first democratic elections in Algeria, only because it was to bring
into power anti-American Islamists. It was only after September 11 and the Af-
ghanistan campaign that neocons began to admit that anti-American terrorism was
caused by oppressive Arab autocracies and promote the “democratization drive” in
the Middle East. As a result, they changed the direction of their previous policy
accordingly. Another question asked here is whether the newly proclaimed promo-
tion of democracy in the Arab world will ever rank in the “neocons’™ policy priori-
ties as high as their commitment to Israeli security (their main argument for strate-
gic alliance with Israel has been that the Jewish state is the only democratic state in
the Middle East among Arab autocracies). There are certain doubts about that.

The paradox of the current sitvation is that the United States has never
enjoyed greater power than it does today, yet at the same time U.S. possesses little
influence on developments in most countries in the world. The Washington gov-
ernment can compel, but far too often cannot persuade.'® In effect, many Ameri-
can initiatives, like advancing reforms in the Middle East or defeating terrorism,
may not fully succeed.

7 See note no. 162,

" Interview with Le Monde, April 20, 2004. Many Americans don't believe that. “The Arab masses
probably hate us less than they abhor their own governments for lack of freedom and economic progress” said
Hanson. He also repeated the argument that “both extremist and moderate governments in the Middle East... seck
to survive largely through bribery, oppression, and censorship, and by scapegoating Israel and America... [n the
absence of elections, free speech, or any public audit of government finances, our ‘friends’ must divert the atten-
tion of their restless populations to the bogeyman of the West... We must ¢xpect and not fear anti-Americanism.”
Hanson: “Democracy in the Middle East”.

"1 1. Lobe, ~Democracy and the neocons: a marriage of convenience”, Daély Star, July 21, 2004.

12§, R. Berger, “Foreign policy for a democratic president”, Foreign Affairs, May/June 2004,
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Arab pro-democracy declarations. A response to the U.S. plans?

In the last two or so years some Arab states decided to introduce certain political
reforms.'” Morocco expanded rights of women; Qatar adopted a new constitution
providing for a partially elected parliament and held municipal elections; Bahrain
became a constitutional monarchy with an elected parliament and active opposi-
tion; Saudi Arabia’s rulers called for political and economic reform in the whole
Arab world (the so-called Prince Abdullah plan), organized several debates with
broad range of participants, including Islamists and other opposition figures, and
announced first municipal elections. Moreover, in the first half of 2004, the League
of Arab States as well as different parties in several Arab countries produced decla-
rations on the need for broad political, social, and economic reforms. There is no
doubt that many of these actions were inspired or at least invigorated by American
democratization initiatives.

First, in January 2004, there was a large international conference in Sanaa,
Yemen, where the declaration was adopted calling for periodically elected legisla-
tures in Arab countries, a free media, the separation of institutional powers and
women’s empowerment. The conference established the Arab Democratic Dia-
logue Forum aimed at promoting dialogue, strengthening democracy, human rights
and civil liberties, especially freedom of opinion and expression, and reinforcing
the partnership between public authorities and civil society.'™

Then, on March 3, the banned Muslim Brotherhood unveiled in Cairo its
own reform initiative. The initiative demanded that the Egyptian government re-
scinds the emergency law and other restrictions on political activity and limit the
power of the presidency. The plan further called for reducing the role of the mili-
tary in politics, privatization of Egypt's economy, purging non-Islamic materials
from the media and fostering independence of the judiciary system.

A few days later, on March 12-14, intellectuals and civil society activists,
together with former Arab ministers and other government officials discussed the
issue of reform in Alexandria, Egypt. The adopted declaration demanded putting an
end to the emergency laws existing in many Arab countries, executive term limits,
regular elections and a clear-cut separation between legislative and executive pow-
ers.'”® The declaration further stressed the universal character of democratic values
and the urgent need to promote them in the Arab world. “It is a call on the Arabs to
adopt democracy — not because the West wants them to, but because it is best for
them.”'*® Characteristically, the statement did not mention the occupation of Iraq
and Palestine as an obstacle to reforms in the region.

The Arab League, for the first time in its history, managed to take a posi-
tion on the political reform issue at its summit in Tunis in May 2004 (although not

1 A. Kapiszewski, “Democratizing the Arab world”...

" R.Roumani, ,Will Arab leaders risk losing power to implement reforms?”*, Daify Star, June 12, 2004.
"% www.arabreformforum.com.

% A loud silence in Tunis”, New York Times, April {, 2004.
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without problems; the first meeting in Tunis in March was cancelled at the last
minute due to disagreements over the summit outcomc'97). The declaration,
adopted at the May summit pledged to ‘reaffirm attachment’ to human rights, and
to ‘reinforce’ freedom of expression, thought, and worship, and the independence
of judiciary as well as to “consolidate democratic practice, broaden participation in
political and public life, reinforce the role of all components of civil society... and
widen women’s participation in the political, economic, social, cultural and educa-
tional fields.”'”® However, the declaration said that reforms should be implemented
in accordance with “A Course for Development and Modernization in the Arab
World” — a framework document prepared in Cairo before the summit, where it
was explained that reforms should take place according to each country’s “cultural,
religious, and civilizational understandings and values, circumstance and capabili-
ties”. The Tunis summit also adopted a revised version of the Arab Charter on
Human Rights, which will enter into force once it has been ratified by seven mem-
ber states.

In turn, on June 3-4, 2004, the Qatar University hosted a conference of
Arab democracy advocates: civil society activists, professors, journalists and mem-
bers of political movements from across the region. The Emir of Qatar, Sheikh
Hamad bin Khalifa Al Thani, in his widely reported speech opening the event
stated that; (1) Arab states should consider U.S. proposals for democratic reform
rather than rejecting them outright; (2) there are many problems of Arab own crea-
tion “that have nothing to do with the outside world”, in particular, the ones that do
not “spring only from the Palestinian cause”; (3) many Arabs have claimed that if
popular participation is broadened it would only result in bringing to power those
who would endanger peace security. “Yet, the adoption of reforms has always been
the right way to stability™.'”® There are not many Arab leaders who would say such
things so openly, opposing the popular Islamist standpoint. The conference adopted
“The Doha Declaration for Democracy and Reform”, calling all Arab states to get
modemn, democratic institutions; hold free, fair and regular elections; place limits
on executive powers; guarantee freedom of association and expression; permit full
participation of women in political life; and end extra-judicial procedures, emer-
gency laws, and torture. It also called for the creation of a body to monitor Arab
governments’ progress on reform and to track the fate of other reform initiatives
launched recently in the region. Finally, the declaration stated that “hiding behind
the necessity of resolving the Palestinian question before implementing reform is
obstructive and unacceptable”.

All these declarations have constituted a new phenomenon in the Arab
world. Reformists, civil society activists, intellectuals, journalist, although not the
un-invited Islamists, with the approval of their governments, and usually with par-
ticipations of the heads of state and other officials openly debated vital issues re-
lated to democratization. But, as Rosemarie Hollis remarked, “it should not stop at

""N.MacFa rquhar, ,Summit’s collapse lcaves Arab leaders in disarray”, New York Times, March 29, 2004.
19 uArab leaders embrace reform plan”, Arab News, May 24, 2004.
'"H.bin Khalifa Al Thani, “Out of the fog through Arab reform"...
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the issuing of a statement that everybody is committed to reform. Unless it is ac-
companied by some real changes, it is insufficient to address the issue.””™ On the
other hand, these events have provided an opportunity for the West, and the United
States in particular, to obtain new forums and identify individuals who could be-
come real and important pariners in their democratization attempts.

0 A quoted in R. Roumani, . Will Arab leaders risk loosing power”...
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POLACY NA POLWYSPIE ARABSKIM W XIX WIEKU

W dredniowiecznej Poisce zrodlem wiadomosci o Arabach byla przede wszystkim
Biblia. To takze chrzescijanstwo skianiato Polakéw do podrdzy na Wschdd, gtow-
nie do Ziemi SWJQtej (w celu odbycm pielgrzymki). Niektorzy polscy plelgrzyml
docierali réwniez do granic Arabii'. Od XVIII wieku Polacy udawali sie na
Wschdd po konie. Ponad sto arabow zakupil od koczujacych na pustyni beduinéw
najstynniejszy polski padréznik po Wschodzie, hrabia Waclaw Seweryn Rzewuski (ok.
1785-1831). W $lad za nim podazali kolejni rodacy, by wymienic tu chocby hrabie-
go Juliusza Dzieduszyckiego. Osobna grupe Polakéw udajgcych sie na Bliski
Wschod stanowili Tatarzy. Celem ich podrézy byla przede wszystkim Mekka —
migjsce dorocznej pielgrzymki muzutmandw.

Niniejszy artykut poswigcony jest Polakom, ktérzy po utracie przez Poi-
ske niepodleglosci pod koniec XVIII wieku wyemigrowali do Imperium Osmani-
skiego. To wilasnie ten kraj miat — wedlug poiskiej tradycji — nie uznaé rozbioréw
Rzeczypospolitej, a tym samym stawal sie swoistego rodzaju schronieniem dla
wielu Polakdw. Pelniac rozmaite, czesto odpowiedzialne funkcje, przede wszyst-
kim na dworach sultana tureckiego badz paszy egipskiego, kilku Polakéw dotarto
takze na Polwysep Arabski. Najczgséciej podrozowali oni w najbardziej dostepne
obszary potwyspu, a wiec przede wszystkim na tereny polozone w jego pdinocnej
czesci oraz te lezace nad Morzem Czerwonym. W rzeczywistosci bowiem jedynie
Hidzaz znajdowat si¢ pod osmaiiska kontrola, pozostate natomiast rejony rzadzone
byly przez miejscowych szejkéw plemiennych, czgsto wzajemnie sie zwalczaja-
cych. A to czynito podroz w glab pustyni niebezpieczna, tak ze wzgledu na klimat,
jak i ataki beduinéw.

! O Polakach na Wschodzie zob. J. Reychman, Podréznicy poiscy na Bliskim Wschodzie w XIX wieku,
Warszawa 1972; ). Bystron, Polacy w Ziemi Swietej, Syrii i Egipcie, Krakéw 1930; M. M. Dzickan, Polacy
a Swiat arabski, Gdafisk 1998.



132 AGNIESZKA BAKALARZ

Juz w 1813 roku wyemigrowat z Polski Antoni Bonkowski (1788-1848).
Do 1819 r. przebywat w Egipcie, gdzie nauczyl si¢ jgzyka arabskiego i tureckiego.
Wzbogacit si¢ jako posrednik handlowy i antykwariusz, wreszcie pozyskat laski
suttana Mahmuda 11, ktory nadal mu tytut putkownika®. Polak 6w, pod sturczonym
imieniem Hedajat bej lub Bonkovski bej miat podobno rezydowa¢ z ramienia Tur-
cji w Mekee®. Blizszych informacji na jego temat nie ma, jednak ciekawy wydaje
si¢ pewien zbieg okolicznosci. Otdz w 1840 roku jeden z polskich lekarzy pelniacy
stuzbg u paszy egipskiego Muhammada Alego, Feliks Hermanowicz®, podczas
jednej ze swych wypraw do Hidzazu mial odwiedzi¢ na Dzebel Karat’ (géra nie-
daleko Mekki) swego rodaka, cieszacego si¢ wielkim szacunkiem wérdd Arabdw,
Znany byl on tuta) pod imieniem Hadajad Bej (bardzo podobnym do tureckiego
pseudonimu Borikowskiego). Polak éw mieszkal w niewielkim domku na samym
szezycie gory. ,,Ujrzatlem przed soba — moéwit Hermanowicz — starca wysokiego
wzrostu, z dluga s:wq brodg, z bystrem wejrzeniem, miernej tuszy, ubranego po
arabsku w maszlaku™®, Ow bej powiedziat przybytemu doktorowi, ze mieszka tutaj
od dawna Ze ,,ma osiemdziesiat osiem lat i wszelkie prawo mieszkania przy grobie
Proroka™. Na pytanie o swoje polskie nazwisko odpowwdmal »Nazwisko moje
Rzewusk: 0 reszt¢ mi¢ prosz¢ nie pyta¢, bo juz nie pamig¢tam i pamigtaé nie
cheg™. A zatem ten Hadajad bej utozsamiat sie ze stynnym polskim podréznikiem,
Wactawem Sewerynem Rzewuskim, ktéry spedzil kilka lat na Wschodzie. Zaginat
w niewyjasnionych okolicznosciach w bitwie pod Daszowem (1831 r.), co dato po-
wody do szerzenia si¢ legendy, wedle ktorej Rzewuski wrécit na Wschdd i zyje
wsrod beduindéw. Stusznie jednak Hermanowicz zauwazyt, ze nie mégt to by¢ ten
Wactaw Rzewuski, co mozna wywnioskowa¢ chociazby po wieku (w 1840 roku
Rzewuski mialby okolo 55 lat’), a takze po wygladzie (o tym takze wspomina
Hermanowicz'®). Polskiemu lekarzowi udato sig jeszcze dowiedzieé, ze ten tajem-
niczy Hadajad bej spedzit wezesniej kilka lat w Persji, gdzie mial dwéch synéw'".
Zatem najprawdopodobniej nie byt to takze Antoni Bonkowski, choé interesujaca
jest tutaj zbieznos¢ nazwiska Hedajat (Hadajad) bej, ktorym postugiwato sie w tym
samym czasie i w tym samym mniej wigcej migjscu (Mekka i jej okolice) dwéch
Polakéw.

W stuzbie u paszy egipskiego Muhammada Alego pozostawat takze inny
polski lekarz o nazwisku Sternatowicz. W liscie z § kwietnia 1835 roku z miasta
Fajjum (Egipt), orientalista Antoni Muchlinski pisat do Mansweta Aulicha (zakon-

* Zob. A. Lewak, Borkowski Anjoni, [w:] Polski Slownik Biograficzny (PSB), t. 2, Krakdw 1936; J. S. L at-
ka, Odaliski, poturczency i uchodicy. Z dziejow Polakéw w Turcji, Krakéw 2001, 5. 132.

3 J. 8. t.atka, Polaey w Turcji, Lublin 1980, 5. 23.

‘K. Dopierala, Emigracja polska w Turcji w XIX { XX wieku, Lublin 1988, s. 49.

* By¢ moze chodzi tutaj o Dzebel Arafat {miejsce jednej z najwazniejszych czeéci hadzdzu). Nazwa tej
gory byla czasami znieksztalcana i brzmiata np. Gebel (Dzebel) Harafat. Zob. wyd. K. A1 Ankary, The Arabian
Peninsula in Old European Maps. From the end of the 15" eentury to the beginning of the 19" century, Pary2 2001.

* M. Mann, Podroz na Wschod, Krakdw 1854, t. 3, 5. 187.

? tbidem, s. 188 (grob proroka Mahometa znajduje si¢ w Mcdynie).

 idem.

® Doktadna data urodzin Rzewuskiego nie jest znana, najczesciej podaje sie rok 178S.

M. Mann, op. cit., s. 188-189.

T tbidem, s. 190.
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nika z Krakowa): ,Kilku rodakéw medykéw przybylo od kilku miesigcy do nas,
i wnet zostali umieszczeni: jeden w Aleksandryi, drugi w Mece Stematowicz z War-
szawy, a trzeci w Kairze Leopold Feliks z Warszawy™'%. Jak widzimy, kolejny Po-
lak, przypuszczalnie niemuzuimanin, przebywat w X1X wieku w Mekce.

Wielu Polakow, znalazlszy si¢ w Imperium Osmanskim, przechodzilo na
islam. Podrézujacy po Turcji w 1814 roku Edward Raczynski spotkat w Stambule
(16 pazdziernika) ,zbisurmanionego Polaka z familii Hulewiczéw, ktéry w waj-
skowej w Moskwie zostajac stuzbie, zniechgcony przykrem zwierzchnikéw swoich
obchodzeniem, z moskiewskiego do tureckiego uszedt obozu i wiare mahometai-
ska przyjal. Po zawartym pokoju’® w roku 1812, Hulewicz otrzymat od Dywanu'®
timar, czyli dobra, 1 pielgrzymke do Mekki odprawitl. Zamierzalem powziaé od nie-
go wiadomos¢é o ostatniej wojnie Porty z Rosja, i Swiezo odbytej do Arabii podré-
zy; uprzedzono mi¢ atoli, ze Hulewicz stronit od chrzescijan, a wiecej jeszcze od
ziomkéw swoich, badz Ze sie wstydzil, badz tez ze si¢ Turkom w podejrzenie po-
da¢ nie chcial”®. O tym samym czlowieku pisze Ignacy Pietraszewski: ,,Znatem
w Konstantynopolu i drugiege zazylego Polaka. Jest to jaki§ Hulewicz, zbiegly
w roku 1809 z kasa ruska jako putkownik. Wyrzekt si¢ on Zony, ktéra z Polski tam
do niego przybywala, zmuzutmanit syna i siebie, przyjat imie Kijzéjet bej i dzi$ zyje
w najzacieklejszym muzutmanstwa fanatyzmie w okolicy Ejiiba™'®.

Hulewicz nie byt aczywiscie jedynym Polakiem w Turcji, ktéry przeszedt
na tslam. Dr Teodor Tripplin w swych Wspomnieniach z ostatnich podrozy wymie-
nia trzech kolejnych, ktérych jednak pelnych nazwisk nie podaje. Twierdzi nato-
miast, ze Polacy za rada nigjakiego ojca Ryt... cz¢sto celowo zmieniali wiarg, by
wchodzac w towarzystwo tureckie, latwiej im bylo je chrystianizowaé. Jednym
z tych Polakow byt pan Drez... W 1846 roku okolicznosci zmusily go do wyjazdu
do Prus i do Francji, a w tym czasie jego narzeczona wstapita do klasztoru karme-
litek. Pan Drez... ponownie wyjechal z kraju: tym razem do Austro-Wegier, wresz-
cie znalazt si¢ w Konstantynopolu. Tutaj poznal ojca Rytl... i przeszedt na islam.
Uzyskal posadg kapitana zandarmerii konnej, skladajacej si¢ z tzw. poturczencdw,
ktorzy przyjeli islam, a dodatkowo znali jezyk turecki. Po niefortunnym maizen-
stwie i ucieczce jego zony z jakims$ kozakiem, walczyt Drezdyn... w Syrii. ,,.Zyl tak
jak zyja zoinierze niestuzacy wlasnej sprawie, wlasnemu krajowi, wiasnej wierze
i wlasnej rodzinie — pisal Tripplin — w wielu przebywat krainach, az w Bagdadzie,
w Mece, w Medynie, w Kairze, w Memphis, wiele widzial, lecz malo o tem méwi,
zawsze bowiem pograzony w whasnych ponurych myslach i w tym stanie ciaglej
alkoholizacyi, ktéry z cztowieka robi coé do bydlecia nader podobnego”’’. Dajac
wiarg stowom Tripplina, mamy kolejnego Polaka, ktéry dotarl na Pétwysep Arab-
ski; by¢ moze odbyl on nawet pielgrzymke, cho¢ — wobec tylko ,,pozornego wy-

M. Aulich, Dziennik dwunastoleiniej misyi apostolskiej na Wichodzie, cz. 1, Krakéw 1850, s. 187.

 Pokéj w Bukareszeie, konczacy wojne rosyjsko-turecks,.

" dywan — osmariska rada panstwowa.

“E Raczynski, Dziennik podrozy do Turcyi odbytey w roku MDCCCXIV, Wroclaw 1821, 5. 190.

'S Pietraszewski, Uroki Orientu, [w:) Wyjqtki z opisu podroty osmioletniej po Wschodzie Profesora
Dra Pietraszewskiego, Przyjaciel Ludu™(Leszno) 1846, s. 203.

"DrT. Tripplin, Wspomnienia z ostatnich podrézy, Warszawa 1878, 1. 1, 5. 65-69.
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rzeczenia si¢ Chrystusa™® przez Drez... — wydaje si¢ to mato prawdopodobne.

Niemniej mial on zwiedzi¢ dwa swigte miasta muzutmanéw, Mekke i Medyne.

W 1864 roku pielgrzymke do Mekki miat odby¢ osobisty lekarz Halima
paszy (najmiodszego syna Muhammada Alego), Ignacy Zagiell (1826-1891). Jemu
zawdzigczamy pierwsza szersza relacjg (w jezyku polskim) z podrdzy na Potwysep
Arabski (pt. ,,Podréz historyczna po Abisynii, Adel, Szoa, Nubji, u zrodet Niluy,
Z opisaniem jego wodospadow oraz po krajach podréwnikowych do Mekki i Me-
dyny, Syryi i Palestyny, Konstantynopolu i po Archipelagu, z dodaniem matego
stownika najuzywanszych wyrazow arabskich”). Pierwszego kwietnia 1864 roku ~
zgodnie z opisem Zagiella — ,,przybyliSmy do portu Jambo, gdzie ksiazg ma dni
kilka pozostaé”'. Kolejnym etapem podrozy byla Dzedda: ,,Widok Dzeddy z mo-
rza jest pigkny i okazaty. Rzut oka z portu na miasto kazatby wnosié, ze tam panuje
porzadek i pomyslnos¢; lecz zaledwo sig¢ weszlo do miasta, ztudzenie to znika.
Przed oczami naszemi roztaczaja si¢ ulice brudne, tam i dwdzie rozrzucone domki
biedne, pobielane wprawdzie lecz odarte z tynku; z pomigdzy zas$ tego catego nie-
tadu wyglada hardo kilka duzych i wspanialtych doméw, nalezacych do familij
wielkich szeryfow Mekki”, jacy bywali u steru duchownego rzadu w Mekce i Me-
dynie. Mur kwadratowy, szeroki na dwie stopy otacza miasto Dzedda; na nim
wznoszg si¢, w pewnych odleglosciach od siebie, slabe wieze i forty, ktore, przed
lada sita dzisiejszych armat, musialyby ulec predkiemu zniszczeniu, w skutek
bombardowania. [...] Samo miasto Dzedda, odlegle o 80 kilometrow od Mekki,
polozone jest 0 pot wiorsty od portu. Ma 45,000 mieszkancow™, Nastgpnie ko-
mentuje Zagiell sytuacj¢ gospodarcza miasta, wspomina takze swa wizyte u fran-
cuskiego doktora Chenu. Potem ,zwiedzitem miejsce szanowane przez muzutma-
néw, uwazane za grob Ewy™. [...] Sklada si¢ on z szesciu marmurowych kamieni,
potozonych jeden na drugim, w ksztalcie malej piramidy, przedstawiajacej staro-
zytng budowg, bez wyraznego stylu. W blizkosci tego pomnika mieszka duzo Ara-
béw, pierwobytnych fanatykow, oraz tak zwani, starzy Beduini, ktdrzy po nocy
napadaja na przechodzacych, mianowicie Europejczykow. Podczas rzezi Europej-
czykéw w Dzedda, r. 1860, starzy Beduini byli pierwszymi, ktdrzy w nigj wzigli
udzial’®. Po zwiedzeniu grobu Ewy doktor Zagiell wezwany zostal przez ksigcia
Halima. Miat wowczas ustysze¢ nastgpujace stowa: ,,Przyzwatem cig, doktorze, by
ci oznajmi¢ moj stanowczy zamiar: pojutrze wyjezdzamy do Mekki, wracajac za$
stamtad, zwiedzimy Medyne™**. Powodem, dla kt6rego ksiaze postanowit wziaé ze
soba Zagiella, byta panujaca w $wigtym miescie muzutmandw cholera. Aby jednak
unikna¢ niebezpieczenstwa ze strony , fanatykéw mieszkajacych w Mekce | Medy-

'® fbidem, s. 66.

¥iZa giell, Podréz historyczna po Abisynii, Adel, Szoa, Nubji, u Zridel Nilu, z opisaniem jego wodo-
spadéw eraz po krajachk podréwnikowych do Mekki | Medyny, Syryi i Palestyny, Konstantynopolu i po Archipela-
gu, z dodaniem malego stownika najuzywanszych wyrazéw arabskich, Wilno 1884, s. 16.

* Szeryf (arab. szarif) — potomek proroka Mahometa.

¥, Zagiell, op. cit.,s. 18.

2 W Dzeddzie ma by¢ pochowana biblijna Ewa.

B\, Zagiell, op. cit., s. 20.

* tbidem.
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nie”?, doktor miat udawaé muzulmanina. Sam zreszta ksiazg juz wezesniej celowo
mial opowiada¢ przy zgromadzonych u gubernatora gosciach, ze ,,udalo mig¢ na-
wréci¢ na islamizm uczonego doktora, ktéry uznal wyzszosé wiary naszgj”%. I tak
nastepnego dnia o 5 rano wyruszyla z Dzeddy karawana skladajaca sig z 260 wiel-
biadéw. ,,O szesédziesiat kilometréw od Dzeddy, staneliSmy na odpoczynek i noc-
leg w okolicy zwanej Hadda. Jest to mata wioszczyna u podndza gor, zamieszkata
przez trzy familie Beduinéw. W bliskosci Hadda jest Zrodio dobrej wody, a obok
niego dwa palmowe drzewa, (fenix dactilifera), ktére wygladaja jakby stroze tego
#rodta”®. Po noclegu tutaj spedzonym, ,nazajutrz rano, o godzinie 5-¢j, na glos
traby, cata nasza karawana gotowg byla do wymarszu. O godzinie 7-¢j zblizyliSmy
si¢ do gér, zwanych Gebel-Arafat [Dzebel]. Tu musieliSmy przebywaé wawoédz
i migjsca przepasciste; w kilku zakretach zwlaszcza, wielblady nasze przechodzily
ponad urwiskami skat i ogromnemi jarami, bardzo waska $ciezka; w koricu dostali-
smy sie szczesliwie do owej wioski Arafat, ztozonej z 15 doméw. Nie opodal od
wsi, na goérce niewysokiej, okraglo spadzistej, pielgrzymi jadacy do Mekki, co
roku, skladaja ofiary z zarznietych barandw, ktore tysiacami odsytaja dla biednych,
do Mekki, polozonej o 10 km od Arafat. Tu karawana nasza zatrzymala sie na pare
godzin. Ksiaze i my wszyscy zsiedlismy z wielbladéw i, po odprawionej modli-
twie, zabralismy sie do $niadania®. [...] Byla godzina 4-ta z poludnia, gdy$my sta-
neli przed bramami Mekki. [...] U wrdt miasta, zwanych: Baab-el Nebi, (brama
proroka) spotkal nas Wielki szeryf Mekki, z wielka okazaloscia, w assystencyi
calego wyzszego duchowienstwa, wladz cywilnych i wojennych”?.

Zagiell uczestniczyl w wizycie u szeryfa Mekki, a nastepnie udal si¢ na
pielgrzymke. Niestety, w swoim opisie podrézy wymienia przede wszystkim ogol-
ne zasady odbywania przez muzulmandow hadzdzu (cho¢ podaje rowniez kilka
mniej znanych informacji, np. o egipskiej tradycji wysytania mahmilu [lektyki],
niosacego dary do Mekki wraz z kiswgq, nakryciem Kaaby™). O sobie mowi tylko
przy dwéch okazjach (z reguly wypowiada si¢ w pierwszej osobie liczby mnogie;j).
Twierdzi, ze ,,pod wielkim sekretem, przy pomocy gafira czyli stréza miejsc Swig-
tych, udalo mi sig widzie¢ ten cudowny kamied®'. Jest to kawat bazaltu, prawdopo-
dobnie czesé jakieﬁoé sarkofagu, na ktdérym rzeczywiscie mozna zobaczy¢ $lad
wycisnigtej stopy”". Po raz drugi méwi w swoim imieniu przy okazji modlitw
i Spiewdw w Wielkim Meczecie, ktore ,,przypomnialy mi ewangelie, odczytywane
w naszych kosciolach, w czasie processyi Bozego Ciala™.

2 tbidem, 5. 21.

* Ibidem.

¥ tbidem, 5. 23.

* thidem, 5. 24.

® thidem, s. 25.

¥ thidem, s. 29.

¥ Prawdopodobnie Zagiell mial tulaj na mysli $wigly dla muzulmandw bazaltowy Czarny Kamien znaj-
dujacy si¢ w Kaabie. Jednak $lad stopy Abrahama widoczny jest na innym kamieniu (tzw. Stacja Abrahama),
ktory rowniez znajduje sig na terenic meczely w Mekee.

¥ 1. Zagiell, op. cit., s. 32.

» hidem. s. 33.
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Szczegélnie interesujacy wydaje si¢ opis Zagiella meczetu w Mekce:
~Wszediszy do $wiatyni, znajdujemy sig w ogromnej sali, ktdrej sklepienie oparte
na 412 kolumnach: 300 marmurowych biatych, 12 zoitych alabastrowych i 100
z granitu rézowego wykutych. Na srodku, pod sklepieniem, wida¢ siedem wspa-
niatych koputl, podobnych do koputy $w. Piotra w Rz‘ymie; pod niemi zawieszone
pigkne, duze lampy starego Damaszku, w liczbie 180",

O samym miescie pisze Zagiell, ze ,,zbudowane w piaszczystej dolinie,
rozlegte jest ludne — ma 400,600 mieszkancow statych, oprocz ciagle przybywaja-
cych, — przytem bogate i fadne; gdyZz oprocz dawnych pomnikéw, posiada wiele
fabryk i okazalych siedzib zamoznych muzuimanéw. Domy wysokie, o kilku pig-
trach, murowane, niektére zas cale marmurowe, rzucaja gieboki cien na ulice, da-
jac moznoé¢ przechodniom uchronienia si¢ przed goracem promieni stonecznych.
Jednakze ulice Mekki, chociaz dosé szerokie, [...] nie sa brukowane. [...] W $rodku
miasta wznosi si¢ kwadratowa budowa, przedstawiajaca ogromny bazar. Niedaleko
Mekki znajduje si¢ piekny ogrd, zwany Taifa™.

Doktor miat bawi¢ w Mekee osiem dni. ,,Codzien z rana, o godzinie 10-¢j,
ksiaze 1 my wszyscy chodziliSmy do $wiatyni proroka, gdzie Wielki szeryf celebro-
wal nabozenstwo. Kazdy z nas trzymal w rgku rézaniec, zwyczajem przyjetym
u muzuimandw, ktorzy licza na paciorkach, ile razy wymowia: Attah! Wieczory
spedzalisSmy razem, w salonach Wielkiego szeryfa, gdzie nam czas dos¢ przyjem-
nie schodzit, przy dzwigkach muzyki arabskiej i balecie, ziozonym z tancerek arab-
skich i syryjskich™®. W Mekce mial Zagiell ponadto przeprowadzaé operacje,
m.in. oczu corki szeryfa. Wreszcie udali si¢ morzem, najpierw do Dzeddy, pézniej
do Jambo, a stamtad do Medyny.

»Droga prowadzaca do Medyny, wazka i gorzysta, przechodzi przez wa-
wdz, pomigdzy fancuchem gér, zwanych Radwa. Na przestrzeni tej daja sig wi-
dziet, dost gesto usadowione, male wioseczki Beduindw, skladajace sig, kazda z 6 do
8 domikéw a raczej lepianek niepozornych™’, Tutaj wlasnie ,miejsce to u zrodta, na
dolinie Radwa, nazywaja: Bir-el-Nebi, co znaczy, zrodio proroka. Tu on bawit dni 10
i ciagle sie¢ modlit, podczas swej ucieczki z Mekki. Jest to miejsce swigte. Kazdy
z pielgrzymdéw zabiera flaszke tej wody z soba do domu, gdyz ona ma by¢ pomocng od
bélu oczu™®,

Medyna — wedlug relacji Zagiella — ,,posiada wiele fadnych domdw, lecz
ulice wazkie i dos¢ zaniedbane. Otaczaja miasto w okolo wille i ogrody palmowe,
w ktérych tez rosng inne rozne drzewa™ [...). Wille te i ogrody naleza po wigkszej
czgdci do bogatych baszéw, osiadtych tu na dewocyj, ktorzy piastujac niegdys
rozmaite urzgdy w Turcji, Persji oraz innych krajach muzutmanskich, dorobili sig
fortuny, i przybyli na spokojne mieszkanie do Medyny, aby tu umrze¢ w bliskosci
grobu proroka. W ogrodach mozna widzie¢ duzo przechadzajacych sig¢ kobiet, na-

M tbidem, s. 32-33.
¥ tbidem, s. 34-35.
% Ibidem, s. 35.
7 Ibidem, 5. 40.
N ibidem, s. 41.
® Ibidem, s. 48.
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lezacych do hareméw tychze starych baszow. Sa one pilnie strzezone przez eunu-
chéw, a chodzg zwykle zakryte woalami lub innemi zaslonami, zwanemi jaszmak,
feresie’™.

»Medyna liczy od 18 do 22 tysigcy mieszkancow statych oprdcz ciagle
przybywajacych. [...] Pielgrzymi przybywajacy do Medyny, mieszcza sig na wiel-
kim placu publicznym, w srodku miasta, zwanym Monakt, pod namiotami, ktére
im wynajmuja mieszkancy miasta za wysoka oplata"'. Medyna miesci w sobie 14
wigkszych meczetow i 12 mniejszych architektury arabskiej, po nad ktéremi goruje
wspanialy meczet grobu Mahometa, o dwoch wysmuklych wiezyczkach, tzw. mi-
naretach, ktére z dala widniejg”". Ten najwazniejszy meczet Medyny miat zwie-
dzi¢ Ignacy Zagiell: ,,Wszedlszy do wnegtrza $wigtyni, na samym $rodku, upadli-
$my wszyscy na twarz przed sarkofagiem proroka, ktdry sie wydawal jakby
zawieszonym w powietrzu, pod sufitem zloconym, mozaikowym. Meczet caly
zbudowany z alabastru egipskiego, kolumny zas, ktérych jest 62, z biatego marmu-
ru. Trumna czyli sarkofag, w ktdrym spoczywaja zwtoki Mahometa, trzymajacy si¢
niby w powietrzu, jest caly ztocony, wysadzany drogiemi kamieniami; otaczaja go
w okoto wspaniate lampy dawnej fabryki Damaszku, na ktérych, kolorowemi pla-
skorzezbionemi literami arabskiemi, napisano kilka paragrafow z Koranu. Muzut-
manie 53 przekonani, ze trumna wielkiego proroka utrzymuje si¢ w powietrzu sitq
Boska™*, tymczasem Zagiell stwierdzit, ze ,sarkofag Mahometa zawieszony jest
pod sufitem na dwdch miedzianych laicuchach, ktére sa przytwierdzone do grube-
go, metalowego poztacanego draga wmurowanego w sklepienie. Udato mi sie to
zobaczy<¢ samemu, przy pomocy starego strdza meczetu, ktéry nie wiedzac o co mi
chodzi, oprowadzat mie po wszystkich miejscach, skarbcach i piatrach $wiatyni, az
do samego sarkofagu. [...] Zdaje mi si¢, ze to odkrycie ja tylko mogtem zrobig.
Muzutmanie pewnie si¢ nie posuna do tej Smiatosci i watpliwosci w wierze, aby sig
cheielt przekonywaé o prawdzie tradycyi, ktora wierzy< kaze: iz, sarkofag wielkie-
go proroka utrzymany jest w powietrzu sita Boska niewidzialna, tajemnicza, niedo-
stepng dla wiedzy grzesznikéw i ludzi zwyczajnych”™. Zagiell mial niewatpliwie
tendencj¢ do przechwalania sie, 0 czym $wiadczy powyzszy cytat. Nalezy bowiem
zauwazy<, ze juz w XVI wieku jeden z pierwszych Polakéw zwiedzajacych kraje
Bliskiego Wschodu, ktdry zostawit obszerny opis swych podrozy, ksiaz¢ Mikolaj
Krzysztof Radziwilt, zwany Sierotkg takze wypowiadat si¢ na temat sarkofagu
Proroka. Pisat on: ,,.Bedac w Cairo, pilniem pytat i samych Turkéw, ktérzy bywali
w Mesze (Mekce)® jesli to prawda, co pospolicie powiadaja o grobie Mahometo-
wym, izby miata trumna jego Zelazna migdzy kamiennymi magnesami jakoby na
powietrzu wisie. Ale powiadali, ze tego nie masz, jedno Ze ciato jego w tej trum-
nie jest wysoko od ziemi na stupach albo kolumnach cienkich, wiec, ze w ciemnym

® thidem, s. 49.

' Ibidem.

“ Ibidem, 5. 50-51.

 Ibidem, s. 43.

* Ibidem, 5. 45.

* Sarkofag Mahometa znajduje si¢ w Medynie. Miasto to jest zwykle odwiedzane podczas piclgrzymki
do Mekki.
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miejscu, a w matym sklepiku, a $wiatlo tylko tam od lamp, tym podobno, ktdérzy
z daleka patrza, tak si¢ zda¢ moze, ale powiedzieli, kto zbliska przystapi, widziec,
ze na kolumnach”*®. W Medynie Ignacy Zagiell bral udzial w procesji wokét grobu
Proroka, a takze w uczcie u kajmakama, czyli gubematora tego miasta.

Nastgpnym etapem podrozy polskiego lekarza miata by¢ al-Hudajda nad
Morzem Czerwonym oraz Jemen. Dos¢ trudno jednak jest w peini weryfikowaé
autentycznos$¢ podrozy Ignacego Zagiella na Pélwysep Arabski. O ile jednak jego
podréz do Abisynii jest poddawana w watpliwos¢”’, o tyle jego pobyt w Mekce
1 Medynie nie jest kwestionowany ™ .

Kolejnym lekarzem w stuzbie osmanskiej, tym razem na dworze turec-
kiego sultana Abdul Hamida II, byl Justyn Karlifski (1862-1909). W roku 1891
i 1893 otrzymal on zadanie towarzyszenia pielgrzymom z Bosni®’. Kazda piel-
grzymka miata bowiem przewodnika odpowiedzialnego przed rzadem za grupg
pielgrzymow, natomiast sam rzad umozliwial wiemym odbycie pielgrzymki w $red-
nich cenach oraz przydzielat im lekarza™. I wlasnie t¢ wazng funkcj¢ powierzono
dwukrotnie Karlinskiemu.

Justyn Karlinski, absolwent wydzialu medycznego Uniwersytetu Jagiel-
lonskiego w Krakowie, wkrdtce po ukonczeniu studiéw zyskal sobie opini¢ spe-
cjalisty od chordb zakaznych. Najwicksze doswiadczenie zdobyl w Bosni, ktora
w XIX wieku uwazana byfa za kraj o najwyzszym zagrozeniu sanitarnym i epide-
miologicznym. W Mekce panowata wowczas epidemia cholery i zachodzila obawa
zarowno o zycie pielgrzymow, jak i niebezpieczenstwo rozprzestrzenienia si¢ cho-
roby na ogromnym obszarze Imperium.

Wedtug wiarygodnych szacunkéw w 1893 roku przybyfo do Mekki okoto
pét miliona pielgrzyméw, w tym ok. 120 z Bosni’'. Nie bylo mozliwosci zapew-
nienia wszystkim odpowiedniego zakwaterowania oraz wody zdatnej do picia.
Pielgrzymi, ubrani jedynie w ihram i z odkrytymi glowami, masowo przezigbiali
si¢ w zwiazku z réznicami temperatur w dzief i w nocy, a ostabieni latwiej zapa-
dali na choroby zakazne. Dr Karlifski jako niemuzulmanin nie mogl wejsé¢ do
Mekki, ale bosniaccy pielgrzymi relacjonowali mu sytuacj¢ w miescie i opowiadali
o ulicach pokrytych cialami zmarlych, ktérych personel nie byl w stanie usunaé.
Rownoczesnie pelno byto chorych pozostawionych bez opieki, bez lekarstw oraz
srodkéw do dezynfekcji*’.

Niezwiocznie po zakonczeniu hadzdzu rozpoczeta si¢ ,,wielka ucieczka™
z zainfekowanego miasta. Wladze medyczne Dzeddy, aby uniemozliwi¢ wejscie do
miasta pielgrzymom chorujacym na cholerg, ustawity kordon wojskowy wokot
bram miejskich. Zmartych pozostawiano na ziemi, natomiast chorych kierowano

* Mikolaja Krzysztofa Rudziwilla peregrynacja do Ziemi Swigtej (1582-1584), Keakdw 1925, 5. 23.

¥ Zob. 8. Chojnacki, Dr. Zagiell's .. Journey " to Abyssinia. A piece of Polish Pyeudo-Ethiopica, 1973.

“W.Stabczynski, Palscy padréznicy i odkrywcy, Warszawa 1988, s. 152.

“W.iT.Slabczynscy, Slownik podréznikéw palskich, Warszawa 1992.

%), Karlinski, Sous le pavition jaune! Qbservations sanitaires faites pendant un voyage en Arabie et
dany !'Avie Mineure, Paryz 1894, s. 1.

3 thidem, s. 7.

52 thidem, s. 9.
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do specjalnie zorganizowanych szpitali®>. Trudno jest ocenié liczbg zmartych pod-
czas pielgrzymki, jako ze lista ofiar émiertelnych obejmuje tylko tych pielgrzy-
mow, ktérzy umarli w szpitalach przeznaczonych dla oséb zarazonych cholera.
Sam Karlinski ze swych wycieczek na pustyni¢ wspomina stosy nie zakopanych
w piasku zwlok. Pielgrzymi, ktérzy umarli podczas podrdzy, nie byli przez nikogo
liczeni i nie figuruja na listach zmartych®™,

Pomoc i do$wiadczenie Karlinskiego umozliwity pomys$lne zakoficzenie
pielgrzymki bosniackich muzulmanéw, co wigcej, dzigki jego opiece udato si¢
takze uniknac rozprzestrzenienia si¢ epidemii cholery w Bosni. Za swoje zashugi
w 1891 roku zostal on uhonorowany Kawalerskim Orderem cesarza Austro-
Wegier, Franciszka Jozefa, a dwa lata pdzniej otrzymal Order Osmanija, jedno
z najwyzszych odznaczen przyznawanych przez Sultana, i zostat jednoczesnie o0so-
bistym lekarzem tureckiego wiadcy™.

Zainteresowany higiena, chcial Karlinski zbadaé takze swieta wode ze
studni Zamzam. Przede wszystkim chcial sprawdzié, czy zostala ona zainfekowa-
na. Mialo to istotne znaczenie dla dalszego rozprzestrzeniania si¢ cholery, gdyz
woda ta byta nie tylko pita przez pielgrzymow, ale takze ofiarowana w charakterze
prezentéw. Miat jednak Karlinski wielkie trudnosci w zdobyciu tej swigtej wody,
jako ze nie jest ona dostgpna niemuzulmanom, Wczesniej prob jej zbadania miat
si¢ podjaé niejaki profesor dr E. Frankland z Londynu. Stwierdzit, ze jest gorsza
niz woda z kanatéw Londynu, jednak Karlinski watpit w pochodzenie analizowa-
nej przez profesora wody, jako ze nawet najbiedniejszy muzuimanin nie mdgiby
sprzedaé $wigtej wody niewierzacemu™,

Karlinski podczas pielgrzymki mieszkat w Dzeddzie, ktéra — jak pisat —
»skfada si¢ z thumu doméw posiadajacych od czterech do pigciu pigter. Domy zbu-
dowane s z ubitej i suchej ziemi i formutuja male brudne uliczki. Miasto okrazone
Jest duzym murem. Nie posiada jednak zadnej kanalizacji, by dostarczyé wodg do
miasta. W tym celu wodg przynosi si¢ na grzbietach wielbladéw ze zrédet miesz-
czacych sig¢ w odlegtosci kilku godzin od miasta. Nastepnie rozdaje si¢ ja miesz-
kaficom, ktérzy przechowuja ja u siebie w matych cysternach”

Ponadto Karlinski ubolewa nad higiena miasta: ,,Na szczescie psy i sgpy
oczyszczaja miasto znajdujac tutaj wystarczajaco duzo pozywienia pomiedzy licz-
nymt zwlokamt zwierzat i odchodami ludzkimi. Czy w takich warunkach mozna
si¢ dziwié, ze miasto Dzedda otoczone jest gesta mgla przeszywajacego zapachu?
Szczegolme w momencie powrotu pielgrzymoéw zapachy Dzeddy staja si¢ nie do
zniesienia™ . Podobny odér musial unosié si¢ takze — Jak przypuszczal lekarz —
nad dolina Muna podczas Swigta Ofiarowania, ,jako ze migso ofiarowanych zwie-

2 Ibidem, s. 10.

M Ibidem, s. 1.

¥p Szare jko, Kartinski Justyn, [w:] PSB, t. 12, Wroctaw-Warszawa-Krakéw 1966-1967.
*J. Karlinski, op. cit.,s. 14,

5 Ibidem, s. 2-3.

b Ibidem, s. 3.
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rzat jedzone jest tylko przez najbiedniejszych pielgrzyméw i istniejq trudnosci
z zakopaniem pozostatej wielkiej ilosci zwierzecych zwiok™”.

Podréze Polakéw na Wschéd $wiadcza o duzym zainteresowaniu tym
rejonem Swiata. Polska przez diugie lata graniczyta z Imperium Osmanskim, a co
za tym idzie, jego kultura, tudziez polityka nie mogly by¢ jej zupeinie obce. Wia-
domosci zdobywane przez Polakéw podczas podrézy dodatkowo wzbogacaly wie-
dzg¢ o ziemiach arabskich. Mimo Ze Polska juz w czasach $redniowiecza nie ustg-
powata innym krajom zachodniej Europy swa znajomoscia Wschodu®, to jednak
bezposrednie sasiedztwo Imperium Osmanskiego zmuszato w pewien sposob do
poglgbiania tej wiedzy. .-

Ciagte walki Polski — jako przedmurza chrzedcijafistwa — z Turcja zakon-
czone zostaty dopiero w 1699 roku na mocy pokoju kartowickiego. Kolejny wiek
w dziejach Rzeczypospolitej przyblizat ja coraz bardziej do upadku panstwa,
wreszcie do utraty niepodlegtosci. Koniec XVIII wieku otwiera w zasadzie nowy
rozdziat w stosunkach z dotychczasowym wrogiem Polski — Imperium Osman-
skim. Po pierwsze, kraj ten nie uznal rozbioréw Rzeczypospolitej, a po drugie,
uwiklany byt w konflikty z Rosjg, przez co stawat si¢ naturalnym sprzymierzeficem
Polakéw. Nie tylko po utracie niepodleglosci, ale takze w wyniku innych wydarzen
politycznych, m.in. upadku powstania listopadowego oraz Wiosny Ludéw schro-
nienie w Turcji znalazto wielu naszych rodakéw. Tutaj cz¢éé z nich przyjeta islam
(choéby stynny generat Jézef Bem), w zwigzku z czym istnieje duze prawdopodo-
biefistwo, ze cho¢ niektérzy z nich dopeili jednego z pigciu filardw islamu i odbyli
pielgrzymke do Mekki, a tym samym powiekszyli grono Polakéw bedacych na Potwy-
spie Arabskim.

 bidem, s. 6.
“ 1. Gtuski, Stosunki polsko-arabskie po Il wojnie $wiatowej, Warszawa 1973, 5. 6.
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Krolestwo Arabii Saudyjskiej powstato w 1932 r. Jego rozwdj ekonomiczny przez
pierwsze 40 lat byl ograniczony ze wzgledu na niedobér srodkéw finansowych.
Zintensyfikowana eksploatacja ropy naftowej, gldwnego zrédta dochodéw panstwa
w okresach poiniejszych, zaczela sie dopiero pod koniec lat 60. Roéwniez struktura
panstwa i instytucje rzadowe rozwijaly si¢ powoli: w 1952 r. powstat Bank Cen-
tralny Arabii Saudyjskiej (SAMA), a w 1962 r. Giéwna Organizacja ds. Nafty i Za-
sobow Mineralnych (Petromin).

We wczesnych latach 70. sytuacja gospodarcza zupetnie si¢ zmienita.
Wzrosto wydobycie i eksport ropy naftowej, a tym samym wptywy do budzetu
panstwa z tytulu {icencji na eksploatacje z16z i z podatkéw naktadanych na zagrani-
czne firmy, a takze z uwagi na staly wzrost cen ropy'. Te szybko rosnace dochody’
umozliwity saudyjskim wladzom rozpoczecie wprowadzania znaczacych zmian
strukturalnych w krajowej gospodarce. Wymagato to planowania proceséw gospodar-
czych.

W 1965 r. utworzono struktury rzadowe odpowiedzialne za planowanie ro-
zwoju gospodarczego. Powstala Organizacja Centralnego Planowania, ktéra po
dziesieciu latach (w 1975 r.) uzyskata status Ministerstwa Planowania (od 2003 r.
funkcjonuje ono jako Ministerstwo Gospodarki 1 Planowania)’. Organizacja Cen-
tralnego Planowania wraz z innymi ministerstwami, agencjami i organami wiadzy

' Ceny ropy naftowej w latach 1948-1972 utrzymywaly si¢ na poziomie ok. 2,5-3,0 USD za barylke (12-15
USD w cenach statych 2000 r.), podczas gdy w 1973 r. wzzosly do 10 USD za barylke {ok. 35 USD w cenach statych
2060 .} i przez kolejne 10 lat stale rosty do ponad 35 USD za barylke w 1982 r. {ok. 58 USD w cenach statych 2000 1.).
Zrbdlo: WTRG Economics, London-Arcansas 2002,

* Roczne dochody Arabii Saudyjskiej ze sprzedazy ropy w 1973 r. wyniosly 4,3 mid USD, podczas gdy w 1980
wzrosty do 101,8 mld USD. Zrédio: El-Kuwaiz Abdullah, OPEC and the International Oil Market: The Age of
Realism, ,JOPEC Review” 1986 (Oxford) 10, no. 4.

Y Profile of Saudi Arabia”, Ministry of Information, Kingdom of Saudi Arabia, 2003.
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panstwowej, zajmowata si¢ tworzeniem i wdrazaniem kolejnych planéw rozwoju,

ktérych realizacje prowadzono w okresach pigcioletnich®.

Od poczatku lat 90. kolejne plany pigcioletnie przygotowywane sa w opar-
ciu o zaaprobowany przez Krolewska Rade Konsultacyjna (Madzlis asz-Szura)
1 Rad¢ Ministréw dokument okreslajacy strategiczne cele rozwoju kraju. Na tej
podstawie tworzony jest szczegbétowy program realizacji planu. Program ten zakfa-
da prowadzenie okreslonych dziatan, jak réwniez przewiduje kontrolg ich wykona-
nia. Sktada sie z czterech czesei:

— Planu Gtéwnego — okreslajacego przyjgte cele i metody ich realizacji w ujgciu
makroekonomicznym. Dokument zawiera takze zatoZenia rozwoju na poziomie
poszczegblnych sektoréw gospodarki w perspektywie pigeiu lat, kiedy to plan
bedzie realizowany. Przewidziane w planie gléwnym dziatania odzwierciedlaja
tezy zawarte w przyjetej strategii dfugookresowego rozwoju kraju.

— Planu Operacyjnego — okreslajacego cele i zawierajacego szczegdtowe dyrekty-
wy dla poszczegblnych ministerstw i agencji rzadowych bioracych udziat
w procesie realizacji planu. Dokument okresla takze $rodki i instrumenty, kté-
rymi bgda dysponowaty poszczegdlne instytucje,

— Raportéw Regionalnych — opisujacych socjoekonomiczne warunki w poszcze-
golnych regionach, ich potrzeby rozwojowe, a takze strategiczne zatozenia roz-
woju tych obszaréw. Ma to szczegdlne znaczenie w kontekscie dazenia wiadz
do réwnomiernego rozwoju kraju. Raporty te pozwalaja oceni¢ efektywnosé
przeprowadzanych dziatan na poziomie lokalnym.

— Raportéw Kontrolnych — w oparciu o ktére monitoruje si¢ i ocenia przebieg rea-
lizacji planu, a takze wprowadza niezbgdne korekty jeszcze w trakcie jego trwa-
nia.

Obok Ministerstwa Planowania odgrywajacego pierwszoplanows rolg w procesie

tworzenia planéw rozwoju, w ich przygotowanie i realizacje zaangazowane sa tak-

ze: Rada Ministréw, Rada Konsultacyjna, poszczegdlne ministerstwa, Bank Cen-
tralny (SAMA), a takze agencje i fundusze rzadowe.

Pierwszy Pigcioletni Plan Rozwoju opracowano pod koniec lat 60., a jego
realizacj¢ zaplanowano na lata 1970-1975. Plan zakladat osiagnigcie bardzo szyb-
kiego tempa rozwoju (9,8% PKB rocznie) oraz istotnego wzrostu znaczenia sektora
nienaftowego, co wigzalo si¢ z koncepcja dywersyfikacji bazy ekonomicznej kraju,
a tym samym zmniejszeniem jego zaleznosci od dochoddw z produkcji ropy naf-
towej. Plan przewidywatl wydatki w wysokosci 9,2 mld USD przeznaczone gtow-
nie na przemyst, edukacij¢ i infrastrukture’. Niespodziewany skok cen ropy nafto-
wej w nastgpstwie kryzysu paliwowego (1973-1974), przyczynit si¢ do wyjatkowo
wysokich wplywoéw budzetowych, a tym samym do osiagnigcia bardzo szybkiego
tempa wzrostu gospodarczego, szczegdlnie w sektorze nienaftowym. Ostatecznie

*,Saudi Arabia - A Country Study”; The Library of Congress of US, Washington 1992.

! Podawane w artykule dane statystyczne opieraja si¢ na informacjach Ministerstwa Planowania Keole-
stwa Arabii Saudyjskiej, sa one niekiedy rozbiezne z danymi podawanymi przez inne instytucje i organizacje, ale
dobrze, jak si¢ wydaje, charakteryzujg kierunki zachodzacych zmian.
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wydatki budzetowe w latach 1970-1975 wyniosty 21 mld USD, a s$rednioroczay
wzrost PKB w tych latach osiagnal niestychanie wysoki poziom — 18,7%5.

Drugi Plan Rozwoju wdrazany byt w latach 1975-1980. Zaktadal on reali-
zacj¢ celéw rozpoczetych w poprzednim planie. Przewidywat jednoczesnie nowe
zadania, ktorymi bylo wprowadzenie bezplatnej stuzby zdrowia i szkolnictwa,
systemu pomocy spotecznej, tanich kredytéw gospodarczych 1 mieszkaniowych
oraz subsydidw do podstawowych towarow. Przewidywano, ze gospodarka bedzie
si¢ rozwija¢ w tempie 10% rocznie. Ponownie szczegdlny nacisk polozono na rolg
sektora nienaftowego. Na realizacje planu przewidziano az 140 mld USD, prawie
siedmiokrotnie wigcej niz w pierwszej pigciolatce, co bylo wynikiem wspomniane-
go wzrostu cen ropy naftowej na rynkach $wiatowych po roku 1973, a takze zakla-
danym znacznym wzrostem wydobycia tego surowca w Arabii Saudyjskiej, a co za
tym idzie wielokrotnie wyzszymi wplywami budzetowymi’. 49,3% srodkéw skie-
rowano na rozwdj infrastruktury, 28% na przemyst i rolnictwo, 14,7% na zasoby
ludzkie oraz 8% na kwestie socjalne. Juz w trakcie przygotowywania tego progra-
mu planisci przewidywali, Ze tak wysokie naktady inwestycyjne beda miaty swoje
reperkusje dla calej gospodarki i spoteczenstwa. Gwaltowny wzrost konsumpcji
i rozwoj inwestycji potwierdzil te obawy. Np. ogromny import zablokowal porty
w Krélestwie, a infrastruktura drogowa byta niewystarczajaca, by podotaé gwal-
townie rosnacym potrzebom transportu. Raptownie wzrosty ceny towaréw i ushug®.
Aby rozwiaza¢ te problemy i usuna¢ ograniczenia rzad saudyjski zwigkszyt wydat-
ki budzetowe na rozwoj infrastruktury i budownictwa. Ostatecznie poniesione na-
ktady w okresie tej 5-latki to ok. 200 mld USD, tj. o ponad 40% wigcej niz pier-
wotnie zaktadano i 950% wigcej niz pochioneta realizacja pierwszego planu (w ce-
nach statych z 1974 r. byt to wzrost z 63,6 mld SR do 498 mid SR)’. Mimo znacza-
cego zwigkszenia srodkéw w czasie trwania Drugiego Planu uzyskano wzrost PKB
w wysokosci 9,2%, czyli ponizej oczekiwanych 10%. Bylo to wynikiem nizszego
niz zakiadano wzrostu produkcji ropy naftowej oraz sytuacji na migdzynarodo-
wych rynkach tego surowca, na ktérych ceny ustabilizowaly si¢. Nastapit natomiast
znaczacy wzrost w sektorze nienaftowym i osiagnat poziom 14,8%, przy planowa-
nych 13,3%.

Trzeci Plan Rozwoju, przypadajacy na lata 1980-1985, zakiadal nieznacz-
ny wzrost Srodkéw na jego realizacjg (do 213 mld USD). Wynikato to ze stabiliza-
cji cen na rynku ropy, a takze obaw co do mozliwosci wzrostu inflacji oraz ewen-
tualnych negatywnych skutkéw spotecznych wywotanych zbyt szybkim tempem
rozwoju. Zmienita si¢ takze struktura alokacji nakladéw, z ktérych 30,7% przezna-
czono na cele gospodarcze, 41,1% na infrastrukturg, 18,4% na zasoby ludzkie
19,8% na kwestie socjalne. Okres realizacji Trzeciego Planu zbiegt si¢ w czasie ze

¢ ,.Saudi Arabia - A Country Study”, The Library of Congress of US, Washington 1992.

7 Saudi Arabia Enters the 21* Century”, Anthony H. Cordesman, Center for Strategic and Intemational
Studics, Washington 2002.

' W. Ochsenwald, Saudi Arabia and the Islamic Revival, ,.International Journal of Middle East Stud-
ies”, vol. 13, no. 3, 5. 271-286.

* Achievements of the Development Plans Facts and Figures — Twentieth Issue”, Ministry of Planning,
Kingdom of Saudi Arabia, 2002.
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znacznym spadkiem produkcji ropy naftowej w Arabii Saudyjskiej, co byto nastgp-
stwem polityki OPEC windujacej ceny ropy na $wiatowych rynkach. W wyniku tej
sytuacji importerzy ropy ograniczyli swoje zapotrzebowanie na ten surowiec po-
przez racjonalizacj¢ konsumpcji, wprowadzanie oszczgdniejszych technologii,
a takze rozpoczgcie wydobycia w nowych, dotad nie oF{acaInych do eksploatacji
polach naftowych (np. na Alasce i Morzu Pélnocnym) °. Podczas gdy w 1980 r.
produkcja ropy naftowej wynosita 9,9 min barylek dziennie, w 1985 r. tylko 2-3
min. Nastapit ogromny spadek przychodéw naftowych, ktére jeszcze w 1981 r. wy-
nosily 101,81 mld USD, podczas gdy w 1983 r. spadty do 37,35 mld USD'". Skut-
kiem tej sytuacji byl ujemny przyrost PKB w wysokosei —1,5% rocznie, przy zalo-
zonym w planie wzroscie o 1,3%. Mimo tych niekorzystnych okolicznosci sektor nie-
naftowy w dalszym ciagu notowat wzrost rz¢du 6,4% rocznie, a rolnictwo az 8,1%.

Wydobycie ropy naftowej
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Zrodia: , Achievements of the Development Plans Facts and Figures — Twentieth Issue”, Ministry of
Planning, Kingdom of Saudi Arabia, 2002.

Czwarty Plan Rozwoju, realizowany w latach 1985-1990, koncentrowal si¢ na
rozwoju gospodarczym i zasobow ludzkich, ograniczajac srodki na dalsza rozbu-
dowe infrastruktury. Zaktadano $rodki na jego realizacj¢ w wysokosci ok. 267 mld
USD. Plan podkreslat takze znaczenie sektora prywatnego dla catej gospodarki
jako elementu polityki dywersyfikacji. Uzyskany w tym okresie wzrost gospodar-
czy wynidst srednio 1,4% rocznie, ponizej zakladanych 4%, co bylo spowodowane
gwaltownym spadkiem wpltywow z produkcji ropy naftowej. Wskutek krachu na
rynku ropy w 1986 r. cena za barylke spadta do 12,5-13,5 USD, podczas gdy rok

'® Nowa powszechna encyklopedia PWN, Warszawa 1996.
'p W. Wilson, D. F. Graham, Saudi Arabia - the Conting Storm, Armonk-New York 1995,
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wezesniej oscylowata miedzy 26-27 USD'%. W zwiazku z tym w wickszosci sekto-
rOw nie osiagnigto zaktadanego tempa rozwoju. Mial natomiast miejsce nadal dy-
namiczny wzrost produkcji rolnej: rocznie $rednio o 13,4%.

Piaty Plan Rozwoju (lata 1990-1995) przewidywal mniejsze zaangazowa-
nie Srodkow {(w wysokosci ok. 105,4 mld USD). Bylo to zwigzane z utrzymujacym
si¢ od 1983 r. w panstwie deficytem budzetowym", spowodowanym znaczacym
spadkiem cen ropy naftowej na rynkach $wiatowych w latach 1982-1986, ktorej
eksport jest giéwnym zZrodtem wpltywow budzetowych Krélestwa. Dochody Arabii
Saudyjskiej ze sprzedazy tego surowca zmniejszyly sig gwattownie ze 101,1 mld
USD w 1981 r. do 37,4 mld USD w 1983 r."* Mimo zmniejszonych wplywow rzad
saudyjski nie mogt ze wzgledow i spotecznych znaczaco ograniczaé wydatkow,
w szczegolnosci na cele socjalne. Tym samym deficyt stopniowo si¢ zwigkszat,
a takze rosto zadtuzenie. Wydatki budzetowe zmniejszono gltdwnie w sektorze firm
panstwowych, transporcie i komunikacji; w pozostalych obszarach pozostaty one
na poziomie zblizonym do Czwartego Planu. Piaty Plan wzywat do wykorzysty-
wania osiagnigé poprzednich 20 lat oraz stworzonej infrastruktury, apelowat
o dalsze dazenie do dywersyfikacji struktury gospodarczej, szczegdlnie poprzez
rozwdj rolnictwa i przemystu lekkiego skupiajacego firmy sektora prywatnego.
Ponadto rozpoczeto prywatyzacje firm panstwowych, zalozono gielde papierow
wartosciowych oraz reformowano sektor finansowy. Wzrost zanotowany w tym
okresie, to ok. 4,4% PKB, w stosunku do zaplanowanego 3,2%. Bylo to efektem
dalszego rozwoju produkc;ji rolne_; i sektora ustug, a takze wigkszego niz zaktadano
wzrostu produkeji ropy naftowej'”.

__Srednie ceny ropy

w USD za baryfke ropy naftowe)

= nrs rane e wIn =0 T
— Scadnia cana ropy dla importarow

Zrédto: , History of oil prices™, lllinois Qil and Gas Association, Mt. Vemon, Illingis 2003.

2 »History of oil prices™, [llinois Oil and Gas Association, Mt. Vemnon, 1llinois 2003.
»Country Study: Saudi Arabia, The Economist Intelligence Unit”, Library of Congress of US, Washington

1992.

" Sh. T. Hunter, The Gulf Economic Crisis and its Social and Political Consequences, ., The Middte
East Journal™ 1986, vol. 40, no. 4.

¥ Central Department of Statistics, Ministry of Planning, Kingdom of Saudi Arabia, 2002.
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Na realizacj¢ Széstego Planu Rozwoju (1995-2000) przeznaczono 133,3 mld USD.
Plan kfadt szczegblny nacisk na rozwdj zasobéw ludzkich oraz poprawe standardu
zycia ludnosci, na realizacjg czego skierowano 53,5% wszystkich srodkéw. Pod-
kreslat takze znaczenie utrzymywania niskiej inflacji oraz statej wartosci krajowej
waluty (ustalonej w 1986 r. na poziomie 3,745 rijali [SR] za | dolara amerykan-
skiego). Cele te osiaggnigto: $redni roczny wskaznik wzrostu cen w tym okresie
wynidst 1,2%, a rijal zachowywat niezmieniony kurs w stosunku do dolara. Wzrost
gospodarczy uzyskany w tym okresie wyniést ok. 1,6% PKB'®.

Wotywy i wydatki budzetowe O Inne dochody
w latach 1970-2001
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Zrédio: Saudi Arabian Monetary Agency — Annual Report 37" issue.

Obecnie realizowany Siddmy Plan Rozwoju (lata 2000-2005) kontynuuje realizacjg
wcezesniejszych zalozen, koncentrujac wigkszosé ze 130 mld USD s$rodkéw beda-
cych w dyspozycji budzetu na rozwdj zasobdw ludzkich (56,7%) oraz na realizacjg
celéw polityki spotecznej i zdrowotnej (19,6%). W sferze gospodarki wzywa on do
dalszego rozwoju tak sektora prywatnego, jak i nienaftowego w ramach polityki
dywersyfikacji.

Na przestrzeni lat zmienialy sig¢ priorytety kolejnych planéw gospodar-
czych Arabii Saudyjskiej odnoszace si¢ do biezacych problemdéw i potrzeb,
uwzglgdniajac przemiany zachodzace w zmieniajacej si¢ rzeczywistosci. Podczas
gdy poczatkowo kladziono szczegdlny nacisk na rozwdj infrastruktury i przemystu
cigzkiego, z czasem coraz wigksza uwage zaczeto przywiazywaé do rozwoju spo-
leczenstwa, kwestii socjalnych, wspierania sektora prywatnego i nienaftowego'’.
Niemniej jednak, mozna wyszczegdlni¢ obszary, na ktorych koncentrowaly sig

¢ Achicvements of the Development Plans Facts and Figures — Twentieth Issue”, Ministry of Planning,
Kingdom of Saudi Arabia, 2002.
"E. O'Sullivan, ,Middle East Economic Digest”, November 1996.
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dziatania wszystkich planéw rozwoju. Sa to: infrastruktura, przemyst, rolnictwo,
sektor prywatny i polityka spoteczna.

Infrastruktura

Jednym z podstawowych zatozen kolejno wdrazanych planéw gospodarczych bylo
stworzenie infrastruktury jako niezbednej bazy dla prawidtowego i ciagtego roz-
woju kraju, a zwlaszcza jego gospodarki. Tendencj¢ t¢ odzwierciedla fakt, iz w ra-
mach Pierwszego Planu na rozwdj infrastruktury przeznaczono 3,4 mld USD, co
stanowilo 41,4% catosci funduszy przewidzianych w tym planie. W kolejnym pro-
gramie naktady na infrastrukturg¢ znaczaco wzrosly, do poziomu 48,8 mld USD
1 stanowity 49,3% calosci srodkow budzetowych. Kolejny, Trzeci Plan Rozwoju
zaktadat wykorzystanie 75,5 mld USD na rozwdj infrastruktury, co stanowito
41,1% catosci zaplanowanych funduszy budzetowych. Wraz ze zrealizowaniem
wigkszosci najistotniejszych projektow infrastrukturalnych $rodki przeznaczone na
ten cel w ramach Czwartego Planu Rozwoju zmalaly do 26,8 mld USD, co stano-
wito 28,9% catosci nakladow. Nalezy jednak zaznaczyé, ze okres realizacji Czwar-
tego Programu przypadt na czas dramatycznego spadku cen ropy naftowej, co
miato negatywny wplyw na sytuacj¢ catego budzetu Arabii Saudyjskiej. Piaty Plan
Rozwoju to nakiady na infrastrukture w wysokosci 19,8 mld USD, czyli 22%
wszystkich §rodkow. W ramach Szdstego Planu fundusze na rozwdj infrastruktury
ponownie ograniczono, do 18 mld USD, co odpowiadato 15,9% wartodci wszyst-
kich projektéw realizowanych w tym okresie®.

Pierwszoplanowa rol¢ w planach tworzenia krajowej infrastruktury odgry-
wata sie¢ komunikacyjna, niezbedna do prowadzenia dziatalnosci gospodarczej
oraz prawidlowego i rownomiernego rozwoju kraju. Szczegélng role przywiazy-
wano do stworzenia sieci drég jako podstawowego elementu infrastruktury komu-
nikacyjnej. Budowa drog byta takze istotna ze wzgledu na potrzebe integracji roz-
nych regionéw kraju. W kolejnych latach realizowania planéw inwestycyjnych
zbudowano nowoczesng infrastrukturg drogowsa o tacznej dlugosci drég utwardzo-
nych 46,9 tys. km w 2001 r. (w 1970 r. liczyla ona tylko 8 tys. km), dodatkowo
rozwijajac sie¢ drog lokalnych. Powstat takze system nowoczesnych autostrad
i drég ekspresowych.

Duze znaczenie miata rozbudowa portéw morskich i ich mozliwosci prze-
tadunkowych, ktére wezesniej stanowity waskie gardto transportu towarow. W ra-
mach przeprowadzonych w latach 1979-2001 inwestycji podwojono liczbe dokow,
co umozliwilo rozwoj obrotéw handlowych z zagranica, ktore w wigkszosci pro-
wadzone sa droga morska. Wzrost przepustowosci portow ilustruje fakt, iz w 1970 r.
przetadowano w nich 1,8 min ton towaréw, podczas gdy w 2001 r. byto to juz 100,6
min ton. Kolejnym elementem infrastruktury komunikacyjnej, ktory przeszedt in-
tensywny proces rozwoju, jest lotnictwo cywilne, obecnie swiadczace ustugi na

'® Achievements of the Development Plans Facts and Figures — Twentieth Issue”, Ministry of Planning,
Kingdom of Saudi Arabia, 2002.
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swiatowym poziomie i dysponujace rozbudowanym zapleczem technicznym. In-
nym elementem, choé juz nie tak istotnym, infrastruktury komunikacyjnej bylo
stworzenie sieci potaczen kolejowych, ktérych wybudowano ok. 1400 km, faczac
niektére osrodki przemyslowe.

Wraz z postgpem technologicznym niezbgdne stato si¢ zbudowanie wydaj-
nej infrastruktury telekomuntkacyjnej. Sektor ten szybko sig rozwijat. O ile w 1970 r.
liczba linii telefonicznych w calym kraju wynosita 76,6 tys., to w 2001 r. bylo ich juz
4,6 mlIn, co oznacza srednioroczny wzrost na poziomie 13,5%. Réwnolegle z two-
rzeniem infrastruktury komunikacyjnej rozwijano infrastruktur¢ wodno-kanaliza-
cyjna 1 energetyczna. Te sektory w jeszcze wigkszym stopniu niz komunikacja
uznawane byly za strategicznie istotne, zarbwno w aspekcie gospodarczym, jak
i spolecznym. Potwierdza to fakt, iz podczas gdy poczawszy od Czwartego Planu
Rozwoju nastgpowal stopniowy spadek funduszy przeznaczanych na budowe infra-
struktury, udziat tych dwoch sektor6w w kolejnych budietach systematycznie
wzrastal. W ramach inwestycji w infrastrukture wodno-kanalizacyjng stworzono
rozbudowana sie¢ wodociagéw o tacznej dlugosci 33 tys. km i blisko milion do-
moéw przylaczono do tej sieci. Zbudowano takze rozlegla sie¢ kanalizacyjna,
w skiad ktorej wehodzi kilkadziesiat oczyszczalni sciekow. Ponadto zrealizowano
wiele projektéw wykorzystujacych wody powierzchniowe (tamy i sztuczne zbior-
niki wodne) oraz liczne odsalarnie wody morskiej. Tym niemniej kwestia gospoda-
rowania zasobami wody pozostaje nadal powazinym problemem, zwaiywszy ze
Arabia Saudyjska jest jednym z krajow o najnizszym wspokczynniku posiadanych
zasobow wody, a takze w zwiazku z wielkim zapotrzebowaniem na wodg w rolnic-
twie.

Rozwoj energetyki byl réwniez priorytetem kazdego z plandw rozwoju.
Wigze si¢ to ze strategicznym znaczeniem dostaw energii elektrycznej niezbgdnej
w kazdym sektorze gospodarki. W ramach kolejnych planéw zwigkszano mozliwo-
$ci produkcyjne krajowej energetyki — z 1,8 mld kwh w 1970 r. do 133,8 mid kwh
w 2001 r. Liczba odbiorcOw energii elektrycznej w tym okresie wzrosia z 216 tys.
podmiotéw do 3,79 min. W 2000 r. utworzono Saudyjskie Przedsi¢biorstwo Ener-
getyczne, w ramach ktérego skonsolidowano wszystkie firmy sektora energetycz-
nego. Przedsigbiorstwo to peini obecnie rolg regulatora krajowego rynku energii
elektrycznej, odpowiedzialnego m.in. za polityke cenowa. W ramach dziafai zmie-
rzajacych do racjonalizacji wykorzystania energii elektrycznej wprowadzono nowy
system taryf majacych sktania¢ odbiorcow do oszczgdzania pradu. Obecnie obo-
wiazuje zasada, ze im wigce] energii si¢ zuzywa, tym placi si¢ wyzsza stawke jed-
nostkowa.

Przemyst
Przemyst Arabii Saudyjskiej uznawany byt zawsze za jeden z filaréw kolejnych

planéw rozwoju. Dlugoterminowa strategia Krolestwa przewidywala skoncentro-
wanie wielkich srodkow finansowych na rozwdj krajowego przemystu, co z bie-
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giem czasu zaowocowalo znaczacym wzrostem wartosci produkcji, a tym samym
zwigkszeniem udziatu przemystu w tworzeniu PKB, a takze powigkszeniem wply-
wow z eksportu. Rozwdj ten byl ukierunkowany na podnoszenie efektywnosci
produkcji, ale takze na rozwdj galezi przemystu o wyzszej wartosci dodanej wy-
twarzanych doébr, takich jak przemyst chemiczny, mineralny i rafineryjny. Istotna
byla réwniez stopniowa dywersyfikacja bazy produkcyjnej, co nalezato do podsta-
wowych celéw wszystkich planéw rozwoju. Ogrom przeprowadzonych dzialan
w tym obszarze oddaje warto$¢ poczynionych inwestycji, ktére w 1970 r. wyniosty
41,4 mln USD, a w 2001 r. juz 10,8 mld USD. Naklady te znalazly réwniez od-
zwierciedlenie w liczbie funkcjonujacych fabryk, ktérych liczba w 1970 r. wyno-
sita 199, o facznej kapitalizacji 682,9 min USD, podczas gdy w 2001 r. wzrosta do
3418, o kapitalizacji 64 mld USD. Oznacza to 86-krotny wzrost. Réwnoczesnie
zatrudnienie w przemysle wzrosto z 14 do 319 tys. oséb. W kontekscie tych zmian
1 rosnacych potrzeb rzad saudyjski przywiazywat duzg wage do wykorzystywania
nowoczesnych technologii i rozwiazan, ktére mozna bylo pozyskaé dzigki przycia-
ganiu zagranicznych inwestoréw posiadajacych niezbedng wiedze i know-how.
Aby uczyni¢ Krélestwo obszarem bardziej atrakcyjnym dla inwestorow, Rada Mi-
nistrow utworzyta w 2000 r. Saudyjska Agencje Inwestycji (SAGIA), powotang do
kompleksowej obstugi inwestoréw. Ponadto przyjeto nowe przepisy regulujace
kwestic zwigzane z inwestycjami zagranicznymi, na mocy ktérych usprawniono
procedury wydawania licencji i zezwolen. Zabezpieczono prawa whasnosci nieru-
chomosci prywatnych, wydluzono okres zwolnien i ulg podatkowych, a takze za-
gwarantowano zagranicznym inwestorom prawa i przywileje przystugujace dotad
jedynie przedsigbiorcom krajowym. Dzigki tym i wczesniejszym zmianom liczba
przedsigbiorstw z udziatem kapitalu zagranicznego osiagneta poziom 475 zaktadéw, co
odpowiada 14% wszystkich zaktadéw przemystowych w Arabii Saudyjskie;.

Godnym uwagi jest rowniez rola, jakg w rozwoju przemystu odegrat sektor
prywatny. W wyniku wprowadzenia programu udzielania tanich kredytéw inwe-
stycyjnych znaczenie sektora prywatnego w strukturze przemystu znaczaco wzro-
sto. I tak, podczas gdy w 1970 r. tylko 33,1% wartosci produkcji przemystowej
bylo generowane w sektorze prywatnym, tak w 2001 r. udziat ten wzrést do 51,1%.
Dodatkowym wkiadem sektora prywatnego w rozwéj przemystu byt wplyw, jaki
wywart on na cala gospodarkg poprzez ciagle dazenie do podnoszenia wydajnosci
i efektywnosci, zachowan charakterystycznych dla firm prywatnych.

W ramach przyjetej strategii gospodarczej realizowanej podczas kolejnych
planéw pigcioletnich utworzono szereg centréw przemysfowych, tzw. miast prze-
mystowych, ktérych budowa umozliwita rownomierny, w aspekcie geograficznym,
rozwoj kraju, jednoczesnie zapewniajac nowe miejsca pracy okolicznym miesz-
kancom. Dotychczas powstalo 10 takich centréw; najwigksze z nich to Dzubajl
i Janbu. Osrodki te staty si¢ atrakcyjnymi lokalizacjami dla inwestorédw, m.in. od-
grywajac istotng rolg w przyciaganiv inwestycji zagranicznych. Na terenie miast
przemystowych zlokalizowano najwigksze zaklady przemystowe saudyjskich po-
tentatéw, jakimi sa SAUDI ARAMCO i SABIC.



150 TOMASZ WALCZUK

Najwigksza firma Arabii Saudyjskiej jest Saudi Arabian Oil Company —
SAUDI ARAMCO. Wczesniej, od 1933 r., firma ta nosita nazwe Standart Oil
Company of California i byta amerykansks firma posiadajaca licencjg¢ na eksplo-
atowanie saudyjskich zt6z ropy naftowej. W okresie trwania Pierwszego Planu
Rozwoju rzad Arabii Saudyjskiej odkupit 25 procent akcji firmy, nastepnie w 1974 r.
zwigkszyt swdj udziat do 60%, by wreszcie w 1980 r. przejaé calos¢ udziatow, tym
samym firma, stala si¢ w pelni pafnstwowa, saudyjska organizacja. Krél Arabii
Saudyjskiej wydal dekret zmieniajacy nazwe firmy na SAUDI ARAMCO. W 1993 r.
Rada Ministréw podjeta decyzjg o whaczeniu do struktury firmy wszystkich rafinerii
i przedsigbiorstw zwigzanych z dystrybucja i przetwarzaniem ropy naftowe;j.
SAUDI ARAMCO stato sig wige odpowiedzialne za cato$¢ proceséw wydobywa-
nia, przetwarzania i sprzedazy ropy oraz produktéw ropopochodnych. ARAMCO
jest najwigkszym producentem ropy na swiecie, kontrolujacym 25% $wiatowych
zasobdéw tego surowca. Firma ARAMCO ma znaczacy wkiad w tworzenie PKB
Arabii Saudyjskiej oraz odgrywa dominujaca role w saudyjskim eksporcie. Jest tez
uznawana za krajowego lidera w dziedzinie zarzadzania i innowacyjnosci. Prowa-
dzac rozlegla dziatalnos¢ na catym $wiecie i bedac partnerem najwiekszych §wia-
towych koncernéw, ARAMCO odgrywa role kanatu dla nowoczesnych technologii
i specjalistycznej wiedzy, czym istotnie wplywa na modernizacj¢ catej gospodarki.
ARAMCO obstuguje rurociagi i gazociagi o facznej dtugosci ponad 25000 km,
zarzadza 7 krajowymi rafineriami, terminalami morskim do zatadunku ropy, siecia
dystrybucji paliw, flota tankowcéw, wspotzarzadza kilkoma zagranicznymi (gdzie
jest czgsciowym udziatowcem) firmami paliwowymi, a takze opracowuje progra-
my inwestycyjne, jak np. plan budowy infrastruktury do przemystowego wykorzy-
stania gazu ziemnego na potrzeby sektora chemicznego i energetyki. Rola SAUDI
ARAMCO jest wige trudna do przecenienia, a realizowane przez nia programy
stanowig istotny element kolejnych planéw rozwoju. Dziatalnos¢ ARAMCO ma
korzystny wplyw na dziatalno$¢ lokalnego biznesu saudyjskiego. Miejscowi pod-
wykonawcy ofrzymuja od spotki pomoc techniczna, matertalowa i finansowa.
Otrzymuja rowniez kontrakty. ARAMCO ma takze istotne znaczenie w wymiarze
spotecznym, gdyz zatrudnia prawie 55 tys. ludzi, ma znaczacy wklad w rozwoj
os$wiaty, gdyz prowadzi liczne programy szkoleniowe, organizuje warsztaty na-
ukowe, finansuje stypendia krajowe i zagraniczne, a takze zakfada liczne szkoly
zawodowe'”.

Kolejnym filarem przemystu Arabii Saudyjskiej jest SABIC (Saudi Ara-
bian Basic Industries Corporation — spétka akcyjna). Firma ta powstata w 1976
roku w celu wykorzystania znajdujacych si¢ na terenie Krélestwa zasoboéw natural-
nych, a w szczegdlnosci gazu ziemnego (wczesniej tylko spalanego jako produkt
uboczny towarzyszacy wydobyciu ropy naftowej). Dzi§ SABIC zajmuje si¢ przede
wszystkim produkcja chemikaliéw, metali i polimeréw, w wigkszosci we wspot-
pracy z réznymi migdzynarodowymi firmami naftowymi i chemicznymi. SABIC
jest jednym ze $§wiatowych potentatéw w branzy chemicznej, o rocznej wartosci

" J. Zdanowski, Arabia Saudyjska, Warszawa 2004, s. 269.
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produkeji w wysoko$ci ok. 6,4 mld USD, a jego vdzial w $wiatowe] produkcji pe-
trochemikaliéw oceniany jest na 10%%°. Odgrywa istotna role dla catej gospodarki
Arabii Saudyjskiej. Zatrudnia ponad 14 tys. oséb, wykorzystuje najnowoczesniej-
sze technologie, czym pozytywnie oddziatuje na inne saudyjskie przedsigbiorstwa,
ktére pod jego wplywem modernizuja swoja produkcjg. SABIC posiada wiasne
centra naukowo-badawcze, ktore przyczyniajg si¢ do postgpu krajowej nauki
i stwarza mozliwosci rozwoju firmom prywatnym, ktore pelnig rolg dostawcow lub
podwykonawcéw.

Produkcja i wykorzystanie gazu ziemnego
mid m szes$€.

50

1970 | 1974 | 1979 | 1984 | 1589 | 1994 | 1992 | 2000
[DMagazynowany [ 35 | 2 {09 [ 25 [ o [6a [ 22 | 34
[DSpalany 148 391 | 38 | o | 23 |02 [ 03 | 06
[Dwykorzystywany | 23 | 62 | 11,7 | 23.3 | 367 | 37,7 | 46,2 | 49,8

Zrédio: . Achievements of the Development Plans Facts and Figures — Twentieth Issue”, Ministry of
Planning, Kingdom of Saudi Arabia, 2002.

Innym przedsigbiorstwem o duzym znaczeniu dla rozwoju przemystu Arabii Sau-
dyjskiej jest Saudi Arabian Mining Company MA’ADEN, utworzone na mocy
krolewskiego dekretu w1997 r. jako jednoosobowa spotka skarbu pafstwa.
MA’ADEN powstalo w celu przy$pieszenia rozwoju gémictwa. W ramach tego
przedsigbiorstwa dziata okoto pigtnastu kopali wydobywajacych rudy metali, zto-
ta, srebra, fosforanu i innych pierwiastkéw. Prowadzi ono takze badania geolo-
giczne i poszukiwania nowych zt6z zasobéw naturalnych,

* Energy Information Agency, ,.Saudi Arabia”, Washington, Department of Energy 2002.
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Rolnictwo

Rolnictwo jest jednym z sektorow gospodarki saudyjskiej, do ktérego rozwoju rzad
przykfadal przez diugie lata szczegdlne znaczenie ze wzgledu na dazenie do uzy-
skania samowystarczalno$ci w produkcji Zywnosci, postrzeganej jako strategicznie
wazna kwestia dla bezpieczenstwa paistwa, a takze ze wzgledu na przyjete zaloze-
nie dywersyfikacji bazy gospodarczej. Kolejno wdrazane programy miaty na celu
stworzenie warunkéw dla szybkiego rozwoju rolnictwa i zaktadaty powstanie nie-
zbednej infrastruktury. Wprowadzaty system bezposrednich i posrednich subwen-
¢ji, szczegdlnie istotnych dla funkcjonowania rolnictwa prywatnego. Wage, jaka
przywiazywano do rozwaoju rolnictwa, potwierdzajg naklady w kolejnych planach
rozwoju. I tak w ramach Pierwszego Planu na rolnictwo przeznaczono 137 min
USD, Drugiego Planu ~ 775 min USD, Trzeciego Planu - 1,76 mld USD, Czwar-
tego Planu — 3,95 mld USD, Piatego Planu — 7,45 mld USD, Széstego Planu — 8,92
mld USD, a w obecnie realizowanym Siddmym Planie naklady te utrzymuja si¢ na
poziomie zblizonym do Szdstego. W ujgciu procentowym oznacza to stopg Sred-
niorocznego wzrostu nakladéw na rozwoj rolnictwa w latach 1970-2002 na pozio-
mie [5,6%.

Zainicjowany wraz z rozpoczeciem Pierwszego Planu Rozwoju program
dla rolnictwa zaktadat stymulowanie wzrostu poprzez poprawe wydajnosci i efek-
tywnosci, przy wykorzystaniu nowoczesnych metod uprawy i hodowli, a takze po-
przez wsparcie udzielone rolnikom przez instytucje panstwowe. Jednoczesnie kla-
dziono nacisk na realizacje projektow inwestycyjnych, takich jak systemy nawad-
niania i melioracji, budowa tam, dzigki ktdrym magazynuje si¢ wode z opaddéw,
a takZe rozpoczeto poszukiwania podziemnych zidéz wody pitnej. Inwestycje te
realizowano w duzym stopniu przy wykorzystaniv firm prywatnych, tym samym
przyczyniajgc si¢ do rozwoju sektora prywatnego, Ogrom poczynionych inwestycji
w tym zakresie obrazuje fakt, iz w latach 1970-2001 zbudowano 200 tam. Progra-
mom inwestycyjnym towarzyszy! proces dystrybucji ziemi rolnej, ktéry w ogrom-
nym stopniu przyczynit si¢ do zwigkszenia areatu upraw na terenie Arabii Saudyj-
skiej. W ramach tego programu w latach 1970-2001 przekazano ponad 116
tysigcom farmerdw okoto 3 miliony hektaréw ziemi.

W wyniku tych dziatan juz w trakcie Trzeciego Planu Arabia Saudyjska
osiagneta samowystarczalno$¢ pod wzgledem produkeji jaj, artykuléw mlecznych
i zboz, a nawet rozpoczeta eksport pszenicy. W kolejnych latach szybko wzrastata
rdwniez produkcja innych ptoddw, w tym owsa, warzyw i owocow, a takze pro-
dukcja miesa, drobiu i ryb. Wraz z rozpoczeciem Piatego Planu rzad zainicjowat
proces stopniowej racjonalizacji polityki rolnej, ktadac szczegdlny nacisk na
oszczedne wykorzystanie wody (rolnictwo pochlania prawie 80% calej konsumpcji
kraju). W wyniku przyjetej polityki zredukowano produkcj¢ pszenicy i zyta, jedno-
czesnie podnoszac wydajno$é uprawy tych zbbz. Dodatkowo rozpoczeto badania
nad wykorzystywaniem mniej wodochlonnych gatunkéw. Znaczenie, jakie przy-
ktadano do kwestii gospodarowania woda, ilustruje fakt, iz w 2001 roku stworzono
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odrebne Ministerstwo Zasobow Wodnych, ktérego zadaniem jest przygotowywanie
i realizacja polityki gospodarowania woda.

Integralnym elementem programu rozwoju rolnictwa w ramach kolejnych pla-
néw pigcioletnich, ktory zachgcat do inwestowania w sektor rolny byl system tanich
kredytéw oferowanych przez Bank Rolny Arabii Saudyjskiej (SAAB). Bank ten
udziela krdtko- i sredniookresowych pozyczek przeznaczonych na prowadzenie dzia-
falnosci rolniczej, finansowanie indywidualnych projektéw inwestycyjnych oraz na
zakup sprzegtu rolniczego. Skumulowana wartos¢ udzielonych pozyczek w latach 1970-
2000 to okoto 8,39 mld USD; ich warto$¢ rosta srednio o 8,4% rocznie.

Produkeja pszenicy

Zrodia: , Achievements of the Development Plans Facts and Figures — Twentieth Issue”, Ministry of
Planning, Kingdom of Saudi Arabia, 2002.

Polityka rolna Arabii Saudyjskiej zakiadala rowniez stosowanie bezposrednich
subsydidéw do produkeji rolnej i artykutéw spozywezych. System subsydiow stwo-
rzony zostat w celu stymulowania rozwoju rolnictwa, a takze realizowania celéow
spotecznych i strategicznych. Niemniej jednak, wraz ze wzrostem produkcji i za-
spokojeniem potrzeb ludnosci, a tym samym osiagnigciem zaktadanych rezultatéw,
rzad Krolestwa (pod koniec lat 80.) zdecydowat sig istotnie ograniczy¢ wysokosé dota-
¢ji do zywnoscei i produkeji rolnej. W 1994 r. przyjeto takze zalozenie o zmniejszaniu
zuzycia wody przez rolnictwo o 2% rocznie®’. Dazenie do osiagnigcia samowystar-
czalnosci w produkeji ploddw rolnych juz w potowie lat 80. okazato sig nieracjo-
nalne. Produkgcja byta bowiem zdecydowanie drozsza niz import, a bezpieczenstwo
w postaci nieprzerwanych dostaw zywnosci mozna bylto osiagnaé¢ poprzez rozbu-
dowe¢ magazyndw i siloséw. Ponadto realizowana polityka subsydiéw bezposred-
nich 1 posrednich (zanizone ceny wody, energii elektrycznej, paliw itd.) prowadzita
do niegospodarnosci, czego najlepszym przykiadem byt wspomniany eksport psze-
nicy, nie uzasadniony z ekonomicznego punktu widzenia.

X The End of Self-Sufficiency, ,Gulf States Newsletter” 1998, vol. 23, no. 584.
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Sektor prywatny

Kolejne plany rozwoju wdrazane w Arabii Saudyjskiej kladly duzy nacisk na
zwigkszanie roli sektora prywatnego. Wprowadzano rozwigzania zakladajace stwo-
rzenie wlasciwych warunkéw firmom niezbednych dla ich rozwoju, jak i dywersy-
fikacji struktury krajowej produkcji oraz realizacji inwestycji. Cel ten planowano
osiggna poprzez zintegrowane polityki gospodarcze i system zachet, ktdre miaty
zwigkszaé efektywnos¢ produkcji i organizacji, a takze stymulowacé wzrost inwe-
stycji krajowych realizowanych przez sektor prywatny. Do najistotniejszych z nich
naleza: rozbudowa infrastruktury, zapewnienie specjalistycznego wsparcia tech-
niczno-menedzerskiego, a takze stworzenie systemu fatwych do uzyskania i tanich
pozyczek przyznawanych firmom prywatnym. Ponadto z czasem rozpoczgto
wspomniany juz wczesniej proces prywatyzacji firm i instytucji pafnstwowych®.
Dazenie do wzrostu znaczenia sektora prywatnego w strukturze catej gospodarki
jest skutkiem strategii dywersyfikacji. Ma takze istotne znaczenie z punktu widze-
nia sytuacji budzetowej (wobec utrzymujacego sig¢ od polowy lat osiemdziesiatych
deficytu budzetowego). Udzial sektora prywatnego w tworzeniu PKB systema-
tycznie wzrastal i szacowany byl na ok. 50% w 2001 r.® Jednoczesnie strategia
wzrostu gospodarczego kladzie nacisk na aktywizacjg ekonomiczna obywateli jako
warunek niezbedny dla harmonijnego rozwoju kraju i zapewnienia rowniejszej
dystrybucii dochodu narodowego wsrdéd obywateli.

By ulatwi¢ sektorowi prywatnemu realizowanie inwestycji, rzad Arabii
Saudyjskiej stworzyl system preferencyjnych kredytéw. W duzym stopniu dzigki
temu systemowi juz podczas Pierwszego Planu taczna warto$¢ zrealizowanych
prywatnych inwestycji osiagneta wysoki poziom, w tym: 69 min USD w rolnic-
twie, 117 mln USD w przemysle (oprocz przemysfu naftowego i petrochemiczne-
£0), 125 min USD w handlu, 1512 min USD w budownictwie, 119 min USD
w sektorze finansowym i 56 mln USD w sektorze ustug. W kolejnych latach nakia-
dy inwestycyjne w sektorze prywatnym wzrastaly, w zaleznosci od branzy w tem-
pie od kilku do kilkunastu procent rocznie. W czasie trwania Széstego Planu Roz-
woju skumulowana warto$¢ prywatnych inwestycji wzrosta do: 8,9 mld USD
w rolnictwie, 12,1 mld USD w przemysle, 31,8 mld USD w budownictwie (z czego
29 mld USD w budownictwie mieszkaniowym), 9,9 mld USD w sektorze finanso-
wym i 6,5 mld USD w uslugach. Wielkosci te najlepiej odzwierciedlajq rosngca
role sektora prywatnego w strukturze gospodarki, jak i jego szybki wzrost, w duzej
mierze zdeterminowany potrzebami szybko powigkszajacej sig populacji kraju oraz
rosnacych potrzeb zyciowych ludnoscei.

Uznajac znaczenie sektora prywatnego, wladze saudyjskie przyjety strate-
gi¢ zakladajaca realizacje dzialan wspierajacych firmy prywatne. I tak w Pierw-

# _Thirty Eight Annual Report”, Saudi Arabian Monetary Agency, Saudi Arabia 2002, s. 68-71. W 2002 r. 7ad
Arabii Saudyjskiej przyjal strategig prywatyzacji, ktéra zaktada dopuszczenie firm prywatnych do pewnych sektordw go-
spodarki (np. ushugi pocztowe, telekomunikacja, ustugi medyczne), a takze prywatyzacjg firm panstwowych (np. dalsza
prywatyzacja SABIC, prywatyzacja The Saudi Electricity Company).

2 CD$ National Accounts/MOP - Macroconomic Calculations 2001.
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szym Planie Rozwoju zaangazowano sektor prywatny w budowe infrastruktury -
publicznej. Ponadto zlecono firmom prywatnym swiadczenie ustug, w ramach ktd-
rych zajely sig one obstuga juz istniejacych, a takze nowo powstajacych obiektow
publicznych. Dzieki temu powstato wiele firm prywatnych, ktére poczatkowo re-
alizowaty gléwnie kontrakty rzadowe, by z czasem zaczaé dziala¢ na wolnym ryn-
ku komercyjnym. Drugi i Trzeci Plan Rozwoju zaktadat dalsze stymulowanie
wzrostu sektora prywatnego, opowiadajac si¢ jednoczesnie za swoboda dziatalno-
sci gospodarczej, umozliwiajac produkcje i dystrybucje wigkszosci towaréw i ustug
przez ten sektor. Réwnoczesnie Plan wprowadzit szeroki zakres zachet i subsydiéw,
ktére umozliwiaty firmom wykorzystywanie nowoczesnych technologii i prowa-
dzenie prac rozwojowo-badawczych. W tym celu stworzono Saudyjski Fundusz
Rozwoju Przemystu (SIDF), ktéry zajat sie udzielaniem niskooprocentowanych
i prostych do uzyskania kredytéw. Ponadto umozliwiono firmom prywatnym ob-
stuge nowo powstatych o$rodkdw przemystowych, w tym zarzadzanie hotelami,
komunikacja publiczng, centrami turystycznymi, a takze transportem. Powstat tak-
ze Fundusz Rozwoju Nieruchomosci udzielajacy kredytéw mieszkaniowych, co
znaczaco wplynglo na intensyfikacje produkcji budowlanej, realizowanej gtéwnie
przez sektor prywatny, Czwarty i Piaty Plan Rozwoju koncentrowat si¢ w dalszym
ciggu na wspieraniu rozwoju przedsigbiorczosci poprzez tworzenie mozliwosci
inwestycyjnych dla prywatnych inwestoréw, skoncentrowanych w przemysle pe-
trochemicznym, produkcji metali i zywnosci. Ponadto zainicjowano proces pry-
watyzacji przedsigbiorstw panstwowych. Rzad zachecat banki do zwigkszania
dziatalnosci kredytowej kierowanej do krajowego sektora prywatnego zamiast
inwestowania za granica, dzigki czemu obywatele mieli uzyskaé fatwiejszy dostep
do funduszy umozliwiajacych zaktadanie i prowadzenie witasnych firm i gospo-
darstw, a takze tworzenie spotek akcyjnych. Szésty Plan Rozwoju podkreslat po-
trzebg przygotowania strategicznego, dlugookresowego programu prywatyzacji.
Zatozono, ze panstwowe przedsigbiorstwa pozostana tylko w obszarach o strate-
gicznym znaczeniu. W dziedzinach, w ktérych rzad chce posiadaé pewien wplyw
na funkcjonowanie przedsigbiorstw, a jednoczesnie urynkowié ich dziatanie, firmy
beda miaty statut spétek publiczno-prywatnych. W obszarach o charakterze kon-
sumenckim zostanie przeprowadzona petna prywatyzacja, w wyniku ktdrej przed-
sigbiorstwa stang si¢ w 100% prywatne.

Rozpoczgto prace nad przygotowaniem programéw prywatyzacji w tele-
komunikacji i transporcie. Plan zwracat uwage na istotng role sektora prywatnego
w aspekcie dziatan majacych na celu tworzenie nowych miejsc pracy. W tym kon-
tekscie sformulowano zatozenia dotyczace unarodowienia rynku pracy, tzw. Saudi-
zation (koncepcija ta pojawita si¢ juz w Czwartym Planie), czyli programu zastepowa-~
nia Saudyjczykami obcej sity roboczej, ktdra stanowi obecnie ok. 27% ludnosci.

Obecnie wdrazany Siédmy Plan Rozwoju kiadzie duzy nacisk na wspiera-
nie matych i srednich przedsigbiorstw jako segmentu majacego najwigkszy wplyw
na rozwdj sektora prywatnego, jak i catej gospodarki. Ponadto plan ten zwraca
uwage na rosnace znaczenie inwestycji zagranicznych, co znalazio odzwierciedle-
nie we wprowadzonych reformach administracyjnych (np. powstanie SAGIA -
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Saudyjskiej Agencji Inwestycji), przyjetych nowych regulacjach prawnych w za-
kresie prawa wlasnosci nieruchomosci, a takze innych zachet dla inwestorow za-
granicznych, Do zajmowania si¢ wspieraniem prywatnych inwestycji powolano
Najwyzsza Rade Gospodarcza oraz Urzad Inwestycji Publicznych. Najwyzsza Ra-
da Gospodarcza zostala przy tym wyznaczona przez Rad¢ Ministrow do wprowa-
dzania 1 nadzorowania przebiegu procesu prywatyzacji. W ramach przyjgtego pro-
gramu zaloZzono prywatyzacj¢ portow morskich, sektora telekomunikacyjnego,
poczty, kolei, energetyki, linii lotniczych SAUDIA, a takze przedsigbiorstwa ko-
munalnego obstugujacego dwa miasta przemystowe Dzubajl i Janbu®.

Polityka spoleczna

W sferze polityki spolecznej gtéwnym zalozeniem kolejnych plandw rozwoju byto
systematyczne podnoszenie standardu Zzycia obywateli, a zwlaszcza zapewnienie
im dostgpu do edukacji i opieki zdrowotnej. Na przestrzeni ponad 30 lat dokonano
znaczacego postgpu we wszystkich dziedzinach zycia spolecznego.

Jednym z podstawowych celéow, jaki postanowiono zrealizowaé w ramach
kolejnych plandéw, byla, jak juz wspomnieliSmy, poprawa opieki zdrowotnej.
W zwiazku ze wzrostem liczby ludnosci planowano tworzenie nowych zaktadéw
stuzby zdrowia, tak by ustugi medyczne stawaly si¢ bardziej dostgpne dla obywa-
teli. Rownoczesnie kladziono nacisk na podnoszenie jakosci $wiadczonych ustug,
jak roéwniez powszechniejsze stosowanie profilaktyki. Za realizowanie polityki
zdrowotnej odpowiedzialne jest Ministerstwo Zdrowia, ktdére koordynuje wdrazane
programy, a takze czuwa nad prawidtowym funkcjonowaniem stuzby zdrowia. Na
realizacj¢ tych celdw przeznaczono w latach 1970-2000 ok. 312 mld SR w cenach
biezacych, co odpowiada (przy obecnie obowiazujacym kursie dolara amerykan-
skiego) ponad 83 mld USD. Rozmiar postgpu, jaki si¢ dokonal, ilustruje wzrost
liczby szpitali, ktérych w 1970 r. bylo 74, a w 2001 r. juz 322, natomiast liczba
tozek szpitalnych w tym okresie wzrosta ponad S-krotnie. Ponadto zbudowano
1786 przychodni zdrowia, zapewniajacych podstawa opieke medyczng ludnosci.
Rozwojowi temu towarzyszyt réwnie znaczacy wzrost ilosciowy personelu me-
dycznego: liczba lekarzy wzrosta w okresie 1970-2001 ponad 26-krotnie, liczba
pielegniarek ponad 20-krotnie. Dodatkowo umozliwiono §wiadczenie ustug me-
dycznych przez placoéwki nalezace do sektora prywatnego, w ramach ktérego
dziataja 93 szpitale oraz ok. péltora tysiaca ambulatoridw i klinik. Tak znaczacy
wzrost liczby placowek, jak i personelu w zdecydowany sposob przyczynit sig do
poprawy poziomu opieki zdrowotnej. Nalezy jednak zauwazyé, ze na przestrzeni
omawianych 30 lat liczba ludnosci Arabii Saudyjskiej wielokrotnie sig zwigkszyla.
Podczas gdy w 1970 r. populacg Arabii Saudyjskiej byla oceniana na 5,4 min
0séb, w 2000 r. juz na 20,7 min™. Niemniej jednak, mimo wzrostu populacji po-
stgp w poziomie opieki zdrowotnej jest niezaprzeczalny. Na przyktad umieralnosé

2 Saudi Arabia: Plans to privatize SCT are under way”, The Economist Intelligence Unit 2003.
* world Development [ndicators, World Bank 2002.
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niemowlat, ktdra jeszcze w 1970 r. wynosifa 118 przypadkéw na tysiac, w 2001 r.
spadta do 19 (dla poréwnania w Polsce wynosila ok. 9 przypadkéw na tysiac™®).
Podobnie zdecydowanie wydhuzyla si¢ Srednia diugosé zycia — z 53 lat w 1970 ro-
ku do 71 lat w 2001 roku {(w Polsce w 2000 roku srednia dlugos¢ zycia mezczyzn
to 70,2 lat, a kobiet 78,4 lat™, w sasiednim Jemenie, $rednia dlugosé zycia kobiet to
61 lat, a mezczyzn 58 lat™®),

Stuzba zdrowia
w tys ﬂ
1204 g :ﬁ‘
1004 o
wi
wi
404 : \
204 ¥ = R
oL ) SRS _
1070 | 1974 | 1979 | 108 | 1989 2000 [ 2001
DlUiczba fosek o 11,2 168|288 38 | a1,8 ] a57 | a59 | 463
DPemonel medyczny | 6,2 { 11,7 | 208 | 555 | 93,7 | 1226 | 1388 | 1388 | 1308

Zr6dlo: , Achievements of the Development Plans Facts and Figures — Twentieth Issue”, Ministry of
Planning, Kingdom of Saudi Arabia, 2002.

Kolejnym celem, na ktory we wszystkich planach przeznaczono znaczne $rodki
finansowe, byt rozwé;} edukacji jako kluczowego czynnika w rozwoju spoteczen-
stwa, majacego takze przygotowaé to spoleczenstwo do stawienia czota nowym
lokalnym i migdzynarodowym wyzwaniom. Na realizacje tych zamierzen przezna-
czono w latach 1970-2000 ok. 730 mld SR w cenach biezacych, co odpowiada
(przy obecnie obowigzujacym Kursie dolara amerykanskiego) ponad 194 mld USD.
W ramach zrealizowanych planéw liczba szkét | gimnazjow wazrosla w latach
1969-2001 ponad siedmiokrotnie, do 23947, w tym 11918 szkét dla chiopcow
i 12029 dla dziewczat (w 1970 r. byto tylko 511 szkét dla dziewczat). Szczegdlnie
nalezy podkresli€ wzrost, jaki dokonat si¢ w edukacji dziewczat, ktorych w 2001 r.
uczylo si¢ 2,3 mln, podczas gdy jeszcze w 1969 r. tylko 397 tys., co oznacza szescio-
krotny wzrost, Takze liczba ucznidw szkét Srednich znacznie wzrosta —z 77 tys. do ok.
1,88 min w tym samym okresie, co oznacza wzrost ponad 24-krotny. Jeszcze wigkszy,
bo 55-krotny przyrost nastapit w liczbie studentéw szkdt wyzszych. Poprawe zanoto-
wano rowniez w liczebnosei kadry nauczycielskiej. Przemiany te wskazuja na wage,
jaka przywiazuja wiladze do rozwoju zasobéw ludzkich, a takze na wzrost mozliwosci

% Rocuik statystyczny RP, GUS, Warszawa 2001,
7 Roczik statystyczty RP, GUS, Warszawa 2002,
 ClA, World Factbook 2002,
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ksztalcenia dla kobiet. Dodatkowo pofozono nacisk na rozwdj szkolnictwa techniczne-
go i zawodowego, a takze na programy doksztalcania.

Kolejnym elementem polityki spofecznej bylo stymulowanie wzrostu zatrud-
nienia, a wiasciwie tworzenie nowych miejsc pracy, zwlaszcza w sektorze panstwo-
wym. Wsrod czynnikéw wplywajacych na zwigkszenie liczby miejsc pracy by} takze
rozw@j sektora prywatnego, w tym rolnictwa i usug, a takze dostgpnosé tanich kredy-
tow, umozliwiajacych samozatrudnienie. Koniecznosé podjgcia dzialan stymulujgcych
wzrost liczby miejsc pracy wynikata z faktu rosnacego od potowy lat 90. bezrobocia.
Wediug danych Ministerstwa Planowania w 1990 r. tylke 29,9% Saudyjczykéw w
wieku produkcyjnym mialo prace, przy czym wsérdd mezezyzn wskaznik ten wynosit
54,4%, a wérdd kobiet jedynie 5,3%%. Natomiast w 2001 r. oficjalny wskaznik bezro-
bocia wéréd Saudyjczykow wynosit 15%. Wedlug danych zagranicznych instytucji
i ekspertow wskaznik siegat ok. 28*.

Innym powaznym problemem na rynku pracy jest stale rosnaca liczba mio-
dych ludzi w wieku produkcyjnym, ktérzy nie majg mozliwosci znalezienia zatrudnie-
nia. CIA podaje szacunki, wedle ktdrych rokrocznie na rynek pracy wkracza ok. 223
tysigcy miodych Saudyjczykow (ptci meskiej). W tym kontekscie CIA ocenia, iz rocz-
ne zapotrzebowanie na nowe miejsca pracy to ok. 440 tys. (uwzgledniajac kobiety
i obecnych bez.robotnych)32 Dodac nalezy, ze w 2000 roku ponad 45,6% populacji
bylo ponizej 14 roku zycia, a ponad 73,9% ponizej 29 roku zycia. Warto dodaé, ze
liczba ludnosci w Arabii Saudyjskiej stale rosnie, a wspotczynnik ptodnosei, okreslaja-
cy statystyczna ilogé dz1ec: przypadajaca na jedna kobiet¢ nalezy do najwyzszych na
$wiecie i wynosi 5,5, Szacunki Banku Swiatowego przewiduja, ze w 2015 r. liczba
ludnosci w Arabii Saudyjskiej wzro$nie do 32,1, z 20,7 milionéw w 2000 r.>*
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Zrodio: | Achievements of the Development Plans Facts and Figures — Twenticth Issue”, Ministry of
Planning, Kingdom of Saudi Arabia, 2002.

¥ A. Kapiszewski, Nationals and Expatriates in the GCC states. Cultural pluralism at work, [w:) Book
of abstracts. Symposium on JIslam and the Dialogue of Civilizations”, Riyadh-2002.
¥ The Saudi Economy a1 Mid Year 2002", Saudi American Bank, Riyadh, August 2002.
:; A.H. Cordesman, Saudi Arabia Enters the 21" Century, Washington DC 2002.
Ibidem.
“ Saudi Central Department of Statistics, Riyadh 2002.
* The World Bank database for World Development Indicators, 2000.



PLANOWANIE ROZWOJU GOSPODARCZEGO 159

Pewng rol¢ w rozwoju rynku pracy odegrat takze wspomniany proces saudyzacji,
zainicjowany wraz z rozpoczgciem Czwartego Planu. fak dotad przynidst on re-
zultaty giéwnie w sektorze publicznym, natomiast niewielkie w sektorze prywat-
nym, gdzie zatrudnionych jest 85% wszystkich pracujacych cudzoziemcow. We-
dtug danych z 1999 r. sita robocza w Arabii Saudyjskiej wynosita 7,2 mln oséb.
Z tej liczby tylko 2,5 min Saudyjczykéw, a 4,7 min (czyli okoto 65%) cudzoziem-
cow. Przy czym 25-30% wszystkich pracujacych stanowili Arabowie pochodzacy
z krajow nie lezacych nad Zatoka Perska®. Nacisk na efektywniejsze realizowanie
procesu saudyzacji sity roboczej w Krolestwie polozono w Szdstym i Siédmym
planie, wprowadzajac zaostrzenia w procedurach wizowych, deportujac nielegal-
nych pracownikéw oraz naktadajac obowiazek zatrudniania Saudyjczykéw na fir-
my prywatne®, Tak wigc kwestia procesu unaradawiania sily roboczej wydaje sie
by¢ jednym z wazniejszych zadaf na najblizsze lata. Wiaze si¢ ona jednak z pew-
nymi problemami kulturowymi, a mianowicie z tym, ze Saudyjczycy niechetnie
podejmuja pracg w zawodach o niskim statusie spolecznym oraz preferuja prace
w sektorze publicznym.

Duza wage przywiazywano takze w minionym okresie do umozliwienia
kazdemu obywatelowi nabycia nowego mieszkania, co stalo sie faktem dzigki ofe-
rowanym preferencyjnym kredytom. Warto$¢ nowo oddawanych mieszkan i do-
mow systematycznie si¢ zwigkszata, w 1969 r. wynosita 92,6 min USD, a w 2001
r. wzrosta do 6,3 mld USD. Réwnolegle z rozwojem budownictwa mieszkaniowe-
go nastapit wielki postep w obszarze ushug komunalnych, takich jak wodociagi,
elektrycznogé, kanalizacja, telekomunikacja i transport, co w istotny sposéb pod-
niosto standard zycia obywateli.

W ramach wdrazanych planéw gospodarczych istotne migjsce przyznano
rozwojowi systemu ubezpieczen spotecznych, jak i roli panstwa w udzielaniu po-
mocy najbardziej potrzebujacym. Aby sprosta¢ tym problemom, stworzono sie¢
doméw dziecka i doméw wychowawczych, instytucji zajmujacych sie osobami
umystowo upodledzonymi i niepetnosprawnymi, doméw starcow i1 przytutkéw dla
bezdomnych. Ponadto na przestrzeni ostatnich 30 lat powstalo wiele organizacji
dobroczynnych, ktére zajmuja si¢ roznymi spolecznie istotnymi problemami, jak
np. opieka nad uposledzonymi dzieémi lub wspieraniem ubogich rodzin. Pieczg
nad prawidtowym funkcjonowaniem tych osrodkéw i organizacji sprawuje Mini-
sterstwo Polityki Spotecznej, ktore udziela im finansowego wsparcia. Yednoczeénie
Ministerstwo kontroluje funkcjonowanie systemu ubezpieczen spolecznych, gwa-
rantujac osobom niepetnosprawnym srodki do Zycia. Roczna wartos¢ wyplacanych
rent wzrosta z 9,6 mln USD w 1969 r., do 695 mln USD w 2001 r. Jednoczesnie na
przestrzeni ostatnich lat bardzo rozwina! si¢ system $§wiadczen emerytalnych, ktéry
w 1973 . obejmowat 145 tys. 0s6b, by w 2001 r. wzrosna¢ do 2,6 min oséb.

M A. Kapiszewski, Arab labor migration 1o the GCC states, “Arab migration in the globalized world
conference”, Cairo 2002.
* A.H.Cordesman, op. cit., Washingtan DC 2002.
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Saudyjskie plany rozwoju przyczynity si¢ do ogromnego postepu cywilizacyjnego
Krélestwa. W ich ramach wielkim wysitkiem i nakiadami, liczonymi w setkach
miliardéw dolaréw, Arabia Saudyjska zbudowala, w wielu dziedzinach niemal od
zera, imponujacy infrastrukturg, przemyst i zaplecze socjalne. Realizacja tak szero-
ko zakrojonych i kompleksowych programéw gospodarczych jest zawsze skompli-
kowana, a przewidzenie niezbgdnych na ich realizacj¢ funduszy — bardzo trudne.
Zwazywszy na fakt, iz ceny ropy na rynkach $wiatowych istotnie si¢ zmienialy,
a to z jej sprzedazy w duzej mierze pochodzily srodki na inwestycje, niezbedne
bylo elastyczne podejscie do realizacji czynionych zalozen. Na przestrzeni lat
zmienialy si¢ takze priorytety kolejnych planéw gospodarczych, co wynikato z ro-
snacych potrzeb w okreslonych obszarach, ich stopniowego zaspakajania, i kon-
centrowania si¢ na innych zagadnieniach. Tak stalo si¢ na przyktad w przypadku
infrastruktury, ktora w czasie pierwszych trzech planéw byta celem podstawowym,
podczas gdy w kolejnych priorytetem staty sig cele spoteczne.

0Od 1969 roku do 2001 roku $rednia roczna stopa rozwoju gospodarczego,
liczonego w procentach Produktu Krajowego Brutto (w cenach stalych) wyniosta
ok. 4,5%. PKB osiagnat w 2001 r. warto$¢ 171,23 mld USD, podczas gdy w 1969 .
wynosit on 34,82 mld USD. Réwnoczesnie nastgpowata dywersyfikacja gospodarki.
Wkiad sektora nienaftowego w powstawanie PKB na przestrzeni lat 1969-2001
wzrést z 51,1 do 70,2%. Warto$ci te odzwierciedlaja istote przemian, jakie si¢ do-
konaty w Arabii Saudyjskiej w okresie wdrazania kolejnych plandw pigcioletnich.

Udzial sektora prywatnego w tworzeniu PKB przez caly ten okres syste-
matycznie wzrastal, w sredniorocznym tempie 5,8%, z poziomu 12,05 mld USD
w 1969 r. do 87,49 mid USD w 2001 r. Oznacza to, ze udzial sektora prywatnego
w tworzeniu PKB wzrést w tym okresie z 34 do 51%. Obecnie sektor prywatny jest
obok przemystu naftowego sila napedowa gospodarki saudyjskiej, a rzad w dal-
sZym ciggu wspiera jego rozwdj, wprowadzajac rozwigzania ulatwiajace dzialal-
nos¢ firm prywatnych i zapewniajac im warunki skutecznego konkurowania na
rynkach migdzynarodowych.

Stopniowo liberalizowany system gospodarczy sprawil, iz przedsigbior-
stwa, w szczegblnosci prywatne, musialy sie przystosowaé do wolnorynkowych
warunkOw ekonomicznych. Rosnaca wydajnos¢ firm prywatnych skionila takze
wihadze do rozpoczecia procesu prywatyzacji, cheac urynkowi¢ zasady funkcjono-
wania przedsigbiorstw i podniesé ich efektywnos¢. Program prywatyzacji daje
ponadto szanse sektorowi prywatnemu na rozwdj, a takze na przyciagnigcie partne-
réw zagranicznych. To takze wazny element strategii dalszej liberalizacji polityki
gospodarczej, ktorej celem jest cztonkostwo Arabii Saudyjskiej w Swiatowej Or-
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ganizacji Handlu (WTO), ktére w znacznym stopniu ulatwiloby dostep saudyjskim
produktom do najwazniejszych rynkéw $wiatowych®”.

Najbardziej widocznym osiagnigciem realizowanych plandow gospodarczych
jest rozwdj infrastruktury. Obecnie Arabia Saudyjska dysponuje bardzo nowoczesna
i rozbudowang siecia komunikacyjna, ktorej poziom spelnia najwyzsze §wiatowe stan-
dardy. Jej rozwdj najlepiej ilustruje postep, jaki dokonat si¢ w Krélestwie.

Okres realizacji planéw pigcioletnich to takze rozwdj polityki spotecznej
i infrastruktury socjalnej. Postgp w tej dziedzinie prezentowany byl wczesniej,
godnym podkreslenia jest jednak rozwdj edukacji, w tym stworzenie mozliwosci
edukacyjnych dla kobiet, zdecydowana poprawa warunkéw zycia ludnosci oraz
poprawa funkcjonowania stuzby zdrowia. Postulaty spoleczne sa obecnie najwaz-
niejszymi elementami kolejnych planéw gospodarczych, co jest zwigzane z ten-
dencjami swiatowymi, ktore zakladaja, iz zasoby ludzkie to najwazniejszy czynnik
rozwoju krajow. Tym niemniej, rozwigzanie kwestii demograficznych, a co za tym
idzie bezrobocia, stworzenie szans zawodowych dla miodych czy aktywizacja za-
wodowa kobiet beda w najblizszych latach najwigkszymi wyzwaniami dla saudyj-
skich wladz.

Obecnie Arabia Saudyjska jest na pdtmetku Siddmego Planu Gospodar-
czego, przed ktérym postawiono nowe wyzwania. Do najwazniejszych kwestii,
ktore wymagaé beda takze podejmowania dzialan w nastgpnych latach naleza:
dalsza dywersyfikacja struktury gospodarczej, urynkowienie nicktorych galezi
gospodarki, aktywizacja sektora prywatnego i prywatyzacja, przywrdcenie rowno-
wagi budzetowej oraz zapewnienie wystarczajacej ilosci miejsc pracy nowym po-
koleniom Saudyjczykow.

Reasumujac, Arabia Saudyjska na przestrzeni ostatnich 30 lat dokonata
wielkiego skoku cywilizacyjnego, przeistaczajac si¢ z lokalnego, zacofanego kraju
w nowoczesne panstwo o znaczeniu migdzynarodowym. Prawda jest, ze swéj po-
stgp i dobrobyt Saudyjczycy zawdzigczaja w duzym stopniu bogactwu zidz ropy
naftowej, nazywanej darem Boga. Ale jak pokazuja przyklady innych krajow, taki
dar trzeba umie¢ wykorzystaé, a to jest wylaczna zashuga samych Saudyjczykéw.

5. Zdanowski, Arabia Saudyjska..., s. 284.
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ROZWOJ GOSPODARCZY JEMENU PO ZJEDNOCZENIU

Jemen jest kolebka najstarszych cywilizacji zwanych poludniowoarabskimi. Od X wie-
ku p.n.e. istnialy tu silne pafistwa (Saba, Himjar), ktére swdj dobrobyt opieraty na
handlu tranzytowym z Indiami i Afryka Wschodnia oraz na produkcji i eksporcie
kadzidta i mirry'. Przez wieki gospodarka Jemenu opierata si¢ na rolnictwie i byta
niemalze samowystarczalna. Dopiero w drugiej polowie XX wieku, wraz z impor-
tem tanich dobr konsumpcyjnych, Jemen szybko zaczal zmieniaé sig w kraj uza-
lezniony od importu. Rozwéj gospodarczy w tym okresie zalezat w istotny sposob
od uwarunkowan politycznych. W latach 70. i 80. ekonomia Jemenu Pdinocnego
uzalezniona byta w znaczacy sposdb od pomocy Arabii Saudyjskiej i innych kra-
jow Zatoki, podczas gdy Jemen Poludniowy stat sig zalezny od Zwiazku Radziec-
kiego i innych krajéw bloku komunistycznego. Odkrycie zt6z ropy naftowej w po-
fowie lat 80. stworzylo nadzieje¢ na szybki rozwdj gospodarczy kraju,
Obecna Republika Jemenu utworzona zostata 22 maja 1990 r. w poko-
jowym procesie zjednoczeniowym Arabskiej Republiki Jemenu (Jemenu Pot-
nocnego), i Ludowo-Demokratycznej Republiki Jemenu (Jemenu Potudniowego).
Proces podziatu Jemenu na potnocny i potudniowy nastapit po zajeciu
Adenu przez Brytyjczykéw w 1839 roku i ponownej okupacji pélnocnej czesei
Jemenu przez Imperium Ottomanskie w 1849 roku®. W poczatkach XX wieku oby-
dwa mocarstwa wyznaczyly granice swych wplywdw — na brytyjskie potudnie
i ottomanska péitnoc. Na polnocy, po latach walk o niepodlegtos¢ pod przy-
wodztwem imama Zajda, Turcja przyznata imamowi w 1911 roku znaczng auto-
nomig, by w koncu wycofaé si¢ ostatecznie z Jemenu Péinocnego w roku 1918.
Przez kolejne 44 lata imam Jahja ibn Muhammad i jego syn — Ahmad - tworzyli
panstwo monarchiczne.

'I. Danecki, Kultura fslanu. Slownik, Warszawa 1997, s. 101,
* Po raz pierwszy armia Imperium Ottomariskiego opanowala Jemen w 1538 1. Jemeficzycy odzyskali nie-
podleglo$¢ niemal 100 lat podniej po latach walk kierowanych przez zwolennikéw imama Zajda.
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Bylo ono jednak odizolowane od wplywéw zewngtrznych, co powodowato zastdj
ekonomiczny i polityczny kraju. Dopiero rewolucja w 1962 roku pod przywdédz-
twem Abd Allaha as-Sallala obalita rzady imama, dajac poczatek Arabskiej Repu-
blice Jemenu.

Historia Jemenu Poludniowego rozpoczeta sig w 1958 roku, gdy szesé
niewielkich ,,pafistewek” dawnego protektoratu brytyjskiego utworzylo Federacje,
by po przytaczeniu Adenu i kilku sasiednich terendw utworzyé w 1965 roku Fede-
racje¢ Potudniowej Arabii. Wielka Brytania wycofala si¢ z Jemenu w 1967 roku.
W tym samym roku proklamowano powstanie Ludowej Republiki Potudnio-
wego Jemenu, przeksztalconej w 1970 na Ludowo-Demokratyczna Republike Je-
menu z ustrojem o orientacji marksistowskiej. Stopniowe zblizenie gospodarcze
pomigdzy obydwoma odmiennymi politycznie krajami rozpoczelo sig¢ w 1980 roku
dzigki wysitkom ich przywédcdw. Po dos$é niespodziewanym zjednoczeniu w 1990
roku, Ali Abd Allah Salih — przywdédca Péinocnego Jemenu — zostal prezydentem
kraju, podczas gdy Ali Salim al-Bajd i Hajdar Bakr al-Attas z Potudniowego Jeme-
nu otrzymali stanowiska wiceprezydenta i premiera.

Na trudny proces zjednoczeniowy i niezwykle krucha stabilnosé polityczng
natozyly sie negatywne skutki wojny w Zatoce Perskiej, ktdre miaty powazny
wplyw na gospodarke Jemenu, a to gtéwnie za sprawg wydalenia Jemenczykdw
z wielu bogatych krajéw arabskich za poparcie, jakie prezydent Jemenu udzielit
Saddamowi Husajnowi. W wyniku tego blisko milion obywateli jemeniskich po-
wrécito do kraju, zasilajac w wigkszosci szeregi bezrobotnych. Ataki bombowe,
zabdjstwa polityczne 1 liczne demonstracje w latach 1991-1992 spowodowane tak
trudnosciami ekonomicznymi, jak i tarciami politycznymi wywolaly szybko
nastegpujace po sobie gwaltowne wzrosty cen. W rezultacie poglebiajacych sig
napi¢é politycznych w 1994 r., wybuchla wojna domowa pomigdzy sitami Potud-
nia i Pétnocy (ktére dotad utrzymywaly oddzielne wojska). Wojna trwajaca ponad
dwa miesiace pochioneta tysiace ofiar i przyczyni}a si¢ do zatamania gospodar-
cZego. Spowodowa}a tez znaczace zniszczenia infrastruktury kra_|u szczegllnie
w Adenie i w al-Mukalla, i ogromne oslabienie waluty jemenskiej’. Wojna zakof-
czona zostata zwycigstwem Pdinocy 1 utrzymaniem zjednoczonego Jemenu.

Pierwsze pieé lat jemenskiej jednosci (1990-1994) bylo swiadkiem istot-
nych przemian polityczno-gospodarczych, cho¢ nadal trudnosé sprawialo pogo-
dzenie odmiennych politycznie i ekonomicznie systemdw potaczonych w jeden
organizm panstwowy. Wskazniki ekonomiczne dobrze odzwierciedlaty ten trudny
etap. Przede wszystkim obnizat si¢ Produkt Narodowy Brutto. Wskaznik wzrostu
byt ujemny (-1%) we wszystkich sektorach, z wyjatkiem eksploatacji ropy, ktorq
poziom wzrastat od 1993 roku. W 1995 roku bezrobocie osiagnglo poziom 30%".

¥ W marcu 1994 roku 18 rijali jemeniskich (YRI) odpowiadato wartosci 1 dolara amerykanskicgo, i war-
to$¢ ta spadata gwaltownie. W 1996 roku kurs wymiany dolara amerykanskiego byt na poziomic 56,6 rijala jemen-
skiego, a w 2001 roku 168,67 (161,72 w 2000 1., 155,72 w 1999 1, 135,88 w 1998 1., 129,28 w 1997 1., 94,15 w 1996 r.,
40,84 w 1995 1. oraz 12,01 w latach 1991-1994 - staly kurs oficjalny), wediug: www.eia doc.gov (Country Information
on Yemen),

¢ Zrédto: www cia.govicia/publications/factbook.
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Jednakze pomimo ogromnych trudnosci Jemen, bedacy jednym z naj-
ubozszych krajéw arabskich, zdotat przetamaé impas i zanotowaé w koncu lat 90.
powazny wzrost gospodarczy. Niemal natychmiast po wojnie domowej rzad roz-
poczal wdrazanie szeregu reform majacych na celu poprawg stanu gospodarki.
Wysitki zmierzajace do jej vzdrowienia skupily si¢ na przemysle petrochemicz-
nym, na rozbudowie potencjatu rolniczego i rybackiego oraz na ksztafceniu i roz-
woju infrastruktury kraju. Motorem napgdowym bylo rozpoczecie wydobycia ropy
naftowej, cho¢ okresowe wahania cen ropy znacznie hamowaty postep gospodarczy.

Od 1995 r. Jemen rozpoczgt wdrazanie programu restrukturyzacji gospo-
darki zaproponowanego przez Migdzynarodowy Fundusz Walutowy (wspieranego
przez Bank Swiatowy), co zaowocowato znaczacymi redukcjami wigkszosci
dlugédw i restrukturyzacjqa pozostatych. Centralnym punktem programu bylo
zmniejszenie deficytu budzetowego z 16,7% (w 1994 roku) do poziomu 2,5%. Pro-
gramem objeto reformg systemu walutowego, prywatyzacje przedsigbiorstw
panstwowych, inwestycje infrastrukturalne, redukcje lub wyeliminowanie doptat
do zboza i jego przetwordw, paliw i energii elektrycznej. Warunkiem porozumienia
z Migdzynarodowym Funduszem Walutowym i Bankiem Swiatowym bylo wdro-
Zenie programu prywatyzacyjnego’, Prywatyzacja objete zostaly pafstwowe go-
spodarstwa rolne, spoldzielnie rolnicze, firmy budowlane, energetyczne, rafinerie
i system przesylu ropy naftowej, przedsigbiorstwa zeglugowe i telekomunikacyjne.
Jednakze proces ten przebiegal dosé wolno. Rzad zdecydowat tez nie prywaty-
zowaé w pelni rafinerii w Adenie, lecz wystawic na sprzedaz tylko czesé akeji.

Trzeba pamigtaé, iz byl to okres realizacji pierwszego planu 5-letniego,
uchwalonego na lata 1996-2000. Biorac pod uwagg warunki spoteczno-eko-
nomiczne kraju i wartosci islamskie, plan ten okreslat rolg panstwa w dwéch
przestrzeniach ekonomicznych: pierwsza to stworzenie ramy makroekonomicznej,
opartej na uwolnieniu cen w poszczegblnych sektorach gospodarczych, druga to
rozwdj infrastruktury spoltecznej. Gltéwne cele planu skupiaty sie na: przyspie-
szeniu wzrostu gospodarczego, zwigkszeniu zatrudnienia, polepszeniu wyksztalce-
nia i stuzby zdrowia, ochronie Srodowiska i zasobéw wodnych, reformie systemu
fiskalnego i bankowego, przyspieszeniu programu prywatyzacyjnego (planowano
obja¢ prywatyzacja 70% z 212 przedsigbiorstw panstwowych) oraz rozwoju
turystyki. Pomimo trudnosci w latach 1995-1999 przyrost produktu narodowego
brutto osiagnal 5,6% (Srednio), a inflacja siggajaca 71% w 1994 roku spadta do
8,7%, w roku 1999°. Okoto potowy 1996 r. ustabilizowaty sig tez ceny. Tym niem-
niej budzet narodowy w 1999 roku przynidst deficyt (dochody: 1,786 min $, wy-
datki: 1,995 min $)’. Wraz z postepujacymi reformami gospodarczymi Bank
Swiatowy stopniowo zwickszal swa pomoc. W latach 1996-1997 otworzyt linie
kredytowe w wysokosci 78 mln $ rocznie, w 1998 ~ 124 miIn §, w 1999 r. — 196,6
min §. W kolejnych latach pomoc kredytowa jednak zmniejszono (w 2000 roku do

3 Yemen in the 1990s: From Unification to Economic Reform, ed. K. Enders, IMF 2001.

* Zrédlo: , Republic of Yemen. 10 Years of Achicvements 1990-2000", Ministry of Planning and Devel-
opment, s. 122-135. .

? Wedlug Banku Swiatowego w 2001 liczby te wynosity 3 mid $ i 3,1 mld $, www.worldbank.org/data.
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poziomu 144,8 min $, a w 2001 do 142,3 min $) z powodu opdznienia we wdra-
zaniu wielu projektow. W ostatnich latach zaciagane przez rzad kredyty wspoma-
galy wiele przedsigwzigé socjalnych, takich jak: Child Development Project (do-
tyczacy opieki zdrowotnej nad matka i dzieckiem, wyzywieniem i nauka), Basic
Education Expansion Project (majacy na celu poprawg wyksztalcenia, gléwnie
dziewczat), Civil Service Modernization Project (ukierunkowany na reformy admi-
nistracyjne), Rural Water Suplied and Sanitation Project (wspierajacy budowe lo-
kalnych systeméw wodno-kanalizacyjnych), Irrigation Improvement Project (ma-
jacy za zadanie wspomaganie rolnikéw modernizujacych systemy nawadniania
1 udoskonalajacych produkcje rolna) czy tez Rural Access Project (finansujacy
budowe drég taczacych odlegle wioski ze éwialem)s.

Produkt Narodowy Brutto w 2001 roku wynidst 9,3 mid $, co w przelicze-
niv na glowe mieszkarica dato 510 $°. Jednak 15,7% populacji posiada dochody
ponizej | dolara dziennie, a populacja o dochodach ponizej 2 dolaréw dziennie
stanowi 45,2%, co plasuje Jemen bardzo nisko na tle innych krajéw tego regionu'o.
W diecie dominuje ryz, chleb, warzywa, ryby i baranina, a relnictwo stanowi nadal
podstawg gospodarki kraju. Niemal 76% spoleczenistwa utrzymuje si¢ z rolnictwa
lub ustug zwiazanych z rolnictwem. W samym rolnictwie zatrudnienie znajduje
okoto 60% sity roboczej'!, pomimo ze grunty uprawne stanowia zaledwie niecale
3% powierzchni Jemenu. Z uwagi na warunki topograficzne i klimatyczne wy-
réznia si¢ trzy regiony rolnicze. W regionie wybrzeza zachodniego uprawia si¢
zboza, banany, papaje, daktyle, mango, guawg, melony, arbuzy, pomidory, okrg,
bawelng, sezam i tytof. W regionie gérskim, na tradycyjnych terasach, uprawiane
sq zboza, w tym proso i sorgo, winogrona, orzechy, jablka, granaty, dynie, pomi-
dory, cebula, fasola, ziemniaki oraz kawa, i niechetnie wykazywany w statystykach
khat'?, Region wybrzeza wschodniego z wyzynami znany jest z upraw pszenicy i sor-
ga, cebuli, cytruséw, sezamu, pomidordw i oczywiscie daktyli.

W latach 1990-1999 zdotano powiekszy¢ tereny uprawne z 1 630 972 do
1 668 858 hektaréw, przy czym wydajnos¢ produkcji wiekszosci upraw znacznie
sig zwigkszyla, zwlaszcza warzyw i owocéw. Bez walpienia ma to zwigzek ze
zwiekszeniem areatu terenéw nawadnianych. Od lat 80. rolnictwo jemenskie wdro-
zylo wiele projektéw nawodnieniowych, zmieniajac tym samym pustyni¢ w tereny
uprawne. W latach 1990-1999 wywiercono 825 studni glgbinowych w terenach
wiejskich kosztem 10 mld jemetiskich rijali (YRI). Calkowite spozycie wody osia-

* Ibidem.

® www.worldbank.org/data, danc poréwnawcze z lat 1990-2000 w YR zawarto w tabeli zamieszconej na
koncu niniejszej publikaci.

' Ibidem.

" Zrodto: |, Republic of Yemen. 10 Years of...”, 5. 164-177, CSO podaje 58% 7a rok 1999, www.yemeninfo.-
£OV.¥E.

12 khat, gat, quatt, tchat — lekko narkotyczna roéhina z gatunku Catha edulis (Celastrus edulis). Jest to duZy krzew
dorastajacy wielkosci malego drzewa, pochodzacy z Etiopii, uprawa kidrego rozprzestrzenila si¢ na wiele krajow od
Kenii, poprzez Malawi, Ugande, Tanzani¢, Arabig, Jemen, Kongo, Zambig, a2 do Poludniowe) Afiyki. Uwa2a sic, ze
uprawiany w Jemenie kat (od siedmiuset lat) ma najwyzsza jakodé. Uprawia si¢ go glownic na plantacjach kawy. Zawicra
szereg halucynogennych alkaloidéw nalezacych do grupy amfetamin, powoduje podniccenie i zwigkszenie aktywnodci,
w tym pobudzenic o§rodkow mowy. Kat zawiera tez duzg ilod¢ kwasu askorbinowego. Zrédto: Trade and Environmental
Datubase, www.american.eduw/ted
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gnelo w 1996 roku wielko$¢ 2815 mln m® i zwigkszato si¢ o blisko 2% rocznie do
roku 1999. Az 92% wody zuzywa rolnictwo", a grunty nawadniane w roku 1988
obejmowaly powierzchnig 4900 km? Obecna efektywnos¢ nawadniania oceniana
jest na 35-45%", co oznacza, z¢ mamowana jest ponad polowa kurczacych sig
gwattownie zasobow wody. Struktura gospodarstw rolnych odzwierciedla warunki
srodowiskowe — 37% stanowig gospodarstwa ponizej 0,5 ha, a tylko 4% terendw
rolniczych zajmuja gospodarstwa o powierzchni powyzej 10 ha. Coraz wigkszy
udzial w strukturze upraw zajmuje uprawa roslin przemyslowych, takich jak ba-
welna, kawa, sezam, tyton i khat, z czego najbardziej dochodowa jest uprawa tej
ostatniej. Ocenia sig, ze obecnie nawet 25% gruntéw nawadnianych zajmuje upra-
wa khatu. Khat pochtania tez znaczng czgs$¢ budzetéw gospodarstw domowych™.

Udziat hodowli zwierzat gospodarskich w produkcji rolniczej sigga 20%.
W latach 1990-1999 znacznie, bo az o 25%, zwigkszyla si¢ hodowla owiec i k6z'®,
hodowla bydta mlecznego wzrosta w tym czasie 0 9%, co zaowocowalo znacznym
przyrostem w produkcji migsa i mleka'’. Mimo tak znacznego zwigkszenia pro-
dukeji zwierzecej nadal nic osiagnigto zamierzonej samowystarczalnosei'®,
Gléwnymi problemami jemenskiej gospodarki rolnej sa: ograniczone zasoby stod-
kiej wody, niewystarczajace zasoby wody pitnej, przepasanie, erozja gleb i pustyn-
nienie. Pomimo iz rzad czyni wicle staran, by zmniejszy¢ degradacje $rodowiska to
jednak FAO ocenia, ze w okresie 1990-2000 powierzchnia laséw, i tak bardzo
mala, zmniejszala si¢ o niemal 2% rocznie'. Ryboléwstwo jest istotna galezia
gospodarki jemeniskiej. Tuhczyk, makrela, dorsz, kalmary i homary sa lowione
przemyslowo i dostarczane na rynek, $wieze lub suszone; na wybrzezu dziata kilka
zakladow przetwérstwa rybnego. Swieze, solone, konserwowane i suszone ryby,
skorupiaki i glowonogi morskie stanowia znaczny odsetek jemenskiego eksportu.
Tradycyjnie wiele produktéw wytwarza si¢ rgcznie i sprzedaje na rynku miej-
scowym. Materiaty tkane, szklo, wyroby ze skory, wyroby garncarskie i jubilerskie
s3 wytwarzane przez rzemiesinikow i sprzedawane na bazarach.

Jednak to ropa naftowa zdominowala gospodarke. W 1984 i 1986 odkryto
zloza ropy zaréwno w Pélnocnym, jak i w Poludniowym Jemenie, a pierwszy ek-
sport ropy nastapit z Pélnocy pod koniec 1987 roku. Najwigksze zloza ropy
odkryto na poczatku lat 90. Eksploatacja osiagnelo poziom 143 min barytek w roku
1999%, 160 milionéw barylek w 2001 roku (co daje 438 500 barytek dziennie).
Krajowe zuzycie ropy wynosi 74 000 barylek dziennie. Potwierdzone zasoby ropy
naftowej w 2001 wynosity 3,2 mld barylek, a dalsze poszukiwania potwierdzily

13 Zrodto: ,,Republic of Yemen. 10 Years of, ", 5. 272-279.

" FAQ, 1997, www.fag.ovg.

'S Uwata sig, 2¢ 90% spoleczenstwa oddaje sig relaksacyjnemu zuciu lekko narkotycznych ligci katu, Tra-
de and Environmental Database, www american.edu/ted.

16 Zrodio: ~Republic of Yemen. 10 Years of...", s. 164-179.

7 Ibidem, s. 407.

'* Produkcia krajowa pokrywa tylko jedna trzecia zapotrzebowania na Zywnos¢, choé w niektdrych produktach,
jak np. Sorgo 1 proso produkcja miejscowa pokrywa potrzeby, zrécdio; , Republic of Yemen. 10 Years of...”, 5. 164-179.

"' Udziat teren6w leénych w powierzchni kraju nic przekraczal 8%, www.fao.org.

2 Zrodto: , Republic of Yemen. 10 Years of ..”, s. 198-210.


http://www.fao.or
http://www.american.edu/ted
http://www.fao.org
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istnienie wigkszych zasobéw; na poziomie 4 mld barylek®. Zasoby te koncentruja
si¢ gléwnie w pigciu obszarach: Marib-Dzauf — Block, 18 (490 min barylek) na
péinocy kraju, wschodnia Szabwa - Block 10A (180 min) i Masila - Block 14
(powyzej 500 min) na potudniu, oraz Dzanna — Block 5 (345 min) i {jad — Block 4
(135 min) w Srodkowym Jemenie. Rzad jemeriski twierdzi, ze do kofica 2003 r.
dzienna produkcja ropy naftowej osiagnela 500 000 barylek dziennie. Zdolnosci
przerobowe dwdch jemenskich rafinerii wynoszq 130 000 barytek dziennie,
z czego 120 000 przerabia rafineria w Adenie” bedaca wilasnoscia Aden Refinery
Company, a rafineria w Marib bgdaca wtasnoscia Yemen Hunt Oil Company tylko
10000 (produkuje prawie wylacznie benzyne i olej na-pedowy na rynek lokalny)®.
Jemen podpisatl w grudniu 2002 r. porozumienie z Hadramawt Refinery Company,
popierana przez saudyjskich inwestoréw, na budowe w Mukalla zakladu przetwér-
stwa ropy naftowej o zdolnosci produkcyjnej 50 000 barylek dziennie i wartosci
450 min dolaréw, ktéra ma by¢ ukonczona w ciagu dwéch lat. Planuje sig tez bu-
dowe kolejnej rafinerii w Ras Isa nad Morzem Czcrwonym o zdolnosci produkeyj-
nej 100 000 barytek dziennie®. Analitycy oceniaja, ze jesli zasoby ropy i gazu
zostang madrze wykorzystane moga przyczynié si¢ do rozwoju gospodarczego
Jemenu na miarg XXI wieku. W czerwcu 2000 r. Jemen i Arabia Saudyjska
zawarty porozumienie konczace ich wieloletni konflikt graniczny, ciagnacy sie od
1930 r. Porozumienie to otwiera mozliwos¢ zwigkszenia saudyjskiego handlu i in-
westycji w Jemenie, jak tez rozpoczecia eksploatacji czy sprzedazy koncesji eks-
ploatacyjnych na terenach przygranicznych.

Jemen posiada takze zloza gazu ziemnego. Potwierdzone w 2001 r. zasoby
gazu ziemnego wynosza 480 mld m’. Najwieksze zloza (oceniane na 10,2 Tef)
koncentruja sie na polach Ma’rib-Dzawf i zapewniaja roczna produkcje gazu ptyn-
nego na poziomie 6,2 min ton przez 25 lat. W 1995 roku Jemen podpisat porozu-
mienie z TotalFinaElf obejmujace budowe rurociagoéw, zaktaddw przetwérezych
i zbiornikéw w Bal Hal nad Zatoka Adefiska, ktérych koszt ocenia si¢ na 3 miliardy
dolaréw amerykaniskich. Do projektu wiaczyly sig: Hunt Oil ExxonMobil i potudnio-
wokoreariska SK Corp, a w 1998 Hyundal Przedsigwzigcie to mla}O zostaé wdrozone
juz w 2000 roku, lecz nadal nie moze wy;js¢ z fazy prOJektowej

Produkcja energii elektrycznej w 2001 r. wyniosta 3,01 mld kWh* z elek-
trowni o facznej mocy 810 MW, ale kraj stale cierpi na braki energetyczne. W ra-
mach reformy tej branzy Jemen zamierza podwoié produkcje energii. Obecnie
mniej niz 1/3 gospodarstw domowych jest zelcklryﬁkowana Plany obejmuja bu-
dowe w poblizu Ma’rib elektrowni gazowej o mocy 400 MW*. 27

¥ Yemen factbook, www.cia.govicia/publications/factbook.
* Rafineria w Adenie, kidrej zdolnosé produkeyjng obliczono na 170 000 baryick dziennie zostala cz¢$-

ciowo zniszczona w czasie wojny domowej w 1994 r.
> Yemen profile, www.bisnctworld.net/bisnet/countries/yemen.
* Yemen factbook, www.cia.govicia/publications/factbook.
M Middle East Economic Survey”, vol. XLV, no. 27, 8 July 2002.

% Yemen factbook, www.cia.gov/cia/publications/factbook.
* Ibidem.


http://www.cm.gov/cia/nublications/faetbook
http://www.bisactworld.net/bisnet/countries/vemen
http://www.cia.gov/cia/publications/factbook
http://www.cia.gov/cia/publications/factbook
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Jemen posiada takze ztoza wegla, zlota, otowiu, niklu, miedzi, zelaza i siar-
ki, lecz brak jest szczegétowych badan ich zasobnosci. W produkeji przemystowe;j
wykorzystuje sig: s0l kamienng, wapn, marmur i alabaster. Roczne wydobycie soli
wynosi 140 000 ton, z czego 120 000 ton jest eksportowane. Kopalnia soli w Salif
produkuje tez okoto 70 000 ton gipsu, z czego 15 000-20 000 ton zuzywa cemen-
townia w Badzil. Najwigksze zbadane zloza gipsu, oceniane na 2,2 min ton, znaj-
duja sie w rejonie Ahwar. Warto wspomnieé, iz s6l produkuje si¢ réwniez w pro-
cesie odwparowywania wody morskiej w okolicach Adenu w ilosci 150 000 ton
rocznie™ .

Import Jemenu przekracza znacznie eksport. Giéwnymi produktami ek-
sportowymi sa: ropa naftowa, tekstylia, skéry, kawa, warzywa i suszone ryby.
Gtéwnymi importerami z Jemenu s3: Chiny, Poludniowa Korea, Singapur, Japonia,
Stany Zjednoczone, India, Arabia Saudyjska i Bahrajn®, natomiast gléwnymi ek-
sporterami do Jemenu sa: Zjednoczone Emiraty Arabskie, Arabia Saudyjska, Stany
Zjednoczone, Kuwejt, Australia, Francja, Wielka Brytania, Wlochy, Malezja, Ro-
sja i Turcja. Wartos¢ importu w 2002 wyniosta 2,9 mld USD, a gkéwnymi produk-
tami byfy: zywno$¢, zywe zwierz¢ta, maszyny i urzadzenia, produkty chemiczne,
W tym samym roku eksport wynidst 3,4 mld USD*.

Jemen posiada cztery migdzynarodowe lotniska: Sana’a, Aden, Taizz, Al-
Hudajda i niezle rozwinigty system transportu powietrznego. Porty morskie w Ade-
nie i w Al-Hudajda umozliwiaja dostgp do wigkszosci szlakéw morskich. Rozwi-
Jjajaca sig szybko sie¢ drog asfaltowych zast¢puje szlaki ziemne. W 1999 roku sied
drdg asfaltowych liczyta 5955 km, a drég bitych bylo jeszcze 4008 km. Transport
samochodowy obstuguje wigkszo$é transportu ladowego, chociaz osty i wielblady
sa nadal wykorzystywane jako sifa pociagowa.

Bank Swiatowy w raporcie z wrzeénia 2001 r. przewiduje duze trudnosci
w rozwoju gospodarki Jemenu. Po pierwsze, wydobycie ropy naftowej z istnie-
jacych zléz bedzie si¢ zmniejszato i w 2008 roku osiagnie 1/3 poziomu z roku
2000, a w roku 2011 tylko 1/6. Skutkowaé to bedzie znaczacym dla gospodarki
zmnigjszeniem dochoddw z eksportu, nawet gdy utrzymajg sig wysokie ceny ropy.
Jesli nawet zostana odkryte nowe zloza, to pelna produkcyjnosé beda mogly
osiagna¢ dopiero po wielu latach prac przygotowawczych. Po drugie, zasoby wéd
podziemnych w zaludnionych obszarach gérskich 1 wyzynnych, obecnie uzywane
gléwnie do nawadniania upraw rolniczych, w wigkszosci zostang wyczerpane. Po
trzecie, utrzymujacy si¢ wysoki przyrost naturalny powoduje szybki wzrost sity
robocz;ejs' przy bardzo niskim przyroscie miejsc pracy. Nakiadajace sie na to
wewngtrzne problemy polityczne komplikuja dziatania rzadu w obrebie restruk-
turyzacji gospodarki. Gléwnymi zadaniami rzadu, wedlug Banku Swiatowego, sa:
stworzenie sprzyjajacych warunkéw dla prywatnych inwestycji, kompetentna ad-
ministracja panstwowa, ochrona zasobéw wodnych i racjonalna gospodarka nimi,

2 Yewen profile, www.bisnetworld.net/bisnet/countries/vemen.

» Zrodlo: , Republic of Yemen...”, 5. 240-242 {wg ClA, w 2002 r.: Indie 21,1%, Tajlandia 16,9%. Korea [1,2%,
Chiny 11,1%, Malezja 7,7%, Stany Zjednoczone 6,7%, Singapur 4%).

* Yewen Jfacibonk, www.cig.govicia/pyblications/facthook.

*' Przyrost naturainy szacowany jest na poziomie 3,4-3,5%.


http://www.bisnetworld.net/hisnet/countries/vemen
http://www.ci3.gov/ciaypubiications/factbook
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wyksztalcenie, opieka zdrowotna, znalezienie spotecznej alternatywy dla narko-
tycznych sesji kat i poprawa bezpieczenstwa.

W ostatnich dwoéch latach udalo si¢ zrealizowaé niektére z tych postu-
latéw, zwilaszcza w sferze polepszenia warunkéw dla inwestycji prywatnych.
Przyjgto nowe prawo, gwarantujace wigcej autonomii dla Banku Centralnego,
zlikwidowano podatki eksportowe, a wprowadzono podatek od towaréw i ustug.
Planuje si¢ tez sprywatyzowanie lub likwidacjg¢ przynoszacych straty panstwowych
bankéw i innych przedsigbiorstw. Wprowadzono nowe prawo administracyjne,
bedace duzym krokiem w kierunku demokratyzacji zycia spotecznego. Rzad podjat
decyzjg¢ o uzytkowaniu systeméw wodnych na zasadach komercyjnych. Ograniczo-
no takze doptaty do oleju napgdowego i elektrycznosci, co ma zmniejszy< wielkosc
subsydiéw rzadowych, jak réwniez zmniejszy¢ ciSnienie na ograniczone zasoby
woéd podziemnych i polepszy¢ warunki inwestycji prywatnych w dziedzinie wyt-
warzania energii. Bez watpienia sa to wazne kroki, ale daleko im do sprostania
stojacym przed tym krajem wyzwaniom.
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RODZINA 1]JE] PRZEMIANY W KRAJACH MAGHREBU

Wprowadzenie

Obszar Afryki Pétnocnej okreslany geograficznym terminem Maghreb zamieszku-
ja Berberzy, rdzenni mieszkancy Poinocnej Afryki, i Arabowie, ktorzy w VII wie-
ku przybyli z Pétwyspu Arabskiego'. Inwazje i osadnictwo sprawily, iz dokony-
wala si¢, w mniejszym lub wigkszym stopniu, ,,wymiana kulturowa”, o czym $wiadcza
zachowane do dzisiaj $lady obecnosci kultury fenickiej, kartaginiskiej, rzymskiej,
bizantynskiej czy tureckiej, a takze europejskiej. Mieszkaficy Maghrebu w ciagu
dziejow ulegali wptywom réznych styléw zycia, co znalazto odbicie w postrzega-
niu rodziny i rozumieniu plci, ksztaltowanym przez tradycje¢ $rédziemnomorska,
religie muzutmanska, kulture arabskga i kulture europejska, gtéwnie francuska i hi-
szpafiska,

Niezwykle wazny wspélczesnie problem rodziny i jej przemian analizujg
w kontekscie trzech krajow — Tunezji, Maroka i Algierii — ktére niepodleglosé
uzyskaty w potowie XX wieku, Tunezja i Maroko — w 1956 roku, natomiast Algie-
ria w 1962 roku. Najwczesniej dzialania w kierunku zmiany tradycyjnych rol w ro-
dzinie podjgto w Tunezji, co potwierdza ogloszony tuz po odzyskaniu niepodlegto-
$ci Kodeks prawa cywilnego (Madzalla) zakazujacy m.in. wielozef stwa’. W Algie-
rii dyskusja nad ksztaltem kodeksu rodzinnego trwata ponad dwadziescia lat. Zale-
galizowany w 1984 roku Kodeks rodziny (Code de la famille) nikogo nie zadowolit

! Arabowie, podbijajac w VII wieku Afryk¢ Pélnocna, okreslili j3 jako al-Maghrib, co w jgzyku arabskim
oznacza Zachdd. Wspotczesnic wystepuje szerokie i waskie rozumienie stowa Maghreb. W pierwszym przypadku
obejmuje ono Tunezje, Algierig, Maroko, Maurctanig, Libig 1 Sahar¢ Zachodnia; w drugim ogranicza sig do Tune-
Zji, Algierii i Maroka. W niniejszym tekécie przyjeto waskie rozumienie Maghrebu. W 2000 roku Tunezjg zamie-
szkiwato okolo 9,5 min oséb, Algierig 31,1 min (w tym 83% ArabSw i 17% Berber6w), a Maroko ponad 30 min
(w tym okoto 60% Arabow, niecate 30% Berberéw, ponizej 1%, inni — chrzescijanie i Zydzi). Algierscy Berberzy
dziela si¢ na nastgpujace grupy etniczne: Kabyléw, Mzabitéw, Gérali Szauja i Tuaregdw.

* Kodeks prawa cywilnego ogtoszono 13 sierpnia 1956. Tunezyjki ten dziet obchodza jako $wigto kobiet.
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i w konsekwencji wywotal fale krytyki’. Sytuacje w Algierii komplikuje trwajaca
od 1992 wojna domowa migdzy fundamentalistami a wladza panstwowsa. Funda-
mentali$ci sprzeciwiaja si¢ przyznaniu kobiecie praw obywatelskich 1 jej aktywno-
$ci zawodowej. Marokanski dokument Mudawwana, gleboko osadzony w prawie
religijnym szari’a, ujrzat swiatlo dzienne w 1958 roku. Wprawdzie w latach
osiemdziesiatych pojawialy sig stowa krytyki wskazujace na legalizacj¢ nieréwno-
sci plei, ale nie przyniosty one zadnej poprawy. Dopiero w latach dziewigédziesiatych
XX wieku Marokanki rozpoczely batalig o zmiang zapiséw dyskryminujacych rodzing,
kobietg i domagaty si¢ wprowadzenia rozwiazan dajacych kobiecie wigksze prawo do
nauki, ochrony zdrowia, zatrudnienia. Zadaty réwnych praw na gruncie rodziny
i w spoleczefistwie. Swoje postulaty artykulowaly m.in. w trakcie wielkiej manifesta-
cjt zorganizowanej 12 marca 2000 roku w Casablance. W kwietniu 2001 roku na
wniosek kréla Muhammada VI powotano komisjg, ktdrej powierzono zadania kon-
sultacyjne zwigzane z reforma kodeksu. Gremium to, ktérego sklad byt wigkszosci
meski, tworzyli zwolennicy nowelizacji — prawnicy, filozofowie, etycy, religio-
znawcy itp. Wyniki pracy komisji zostaty wykorzystane w debacie parlamentarnej,
a zwlaszcza w projekcie przedstawionym przez krola Muhammada VI, ktéry 10
pazdziernika 2003 roku na forum parlamentu zaproponowalt zreformowanie Mu-
dawwany*, Prace nad nowym dokumentem trwaly kilka miesiecy i 23 stycznia
2004 roku parlament zatwierdzil znowelizowany Kodeks rodziny (Code de la fa-
mille) wzorowany na tekscie tunezyjskim. Kodeks tunezyjski i nowa wersja maro-
kafska maja znamiona nowoczesnosci, natomiast kodeks algierski nadal jest za-
chowawczy.

Kultura patriarchalna

Wspblczesna rodzina pod wplywem czynnikéw zaréwno wewngtrznych, jak i ze-
wnetrznych ulega pewnym modyfikacjom. Przede wszystkim zmienia si¢ formula
relacji migdzy mezem a zona, dzieémi a rodzicami oraz rodzefistwa migdzy soba,
Przemiany funkcji i roli rodziny wyraZnie zarysowaly si¢ w krajach Maghrebu na
przetomie XX i XXI wieku. Niezwykle interesujace okazaly si¢ kwestie zwigzane
z ewolucja rodziny, rozmaitoécia jej form oraz pozycja kobiety i mezczyzny w ro-
dzinie. Dokonujace si¢ przeobrazenia naruszyly status obowiazujacej kultury pa-
triarchalnej, ale jej nie zniosty, 0 czym $wiadcza ciagle obecne takie wartosci, jak:
pokrewiefistwo, idea honoru, cnota i waloryzacja przestrzeni domowej postrzega-
nej jako idealny model socjalizacji. Mozna zatem stwierdzi¢, ze mimo zmian,
w dalszym ciagu jednym z podstawowych wyznacznikéw rodziny jest kultura pa-
triarchalna.

Y Zob. N. Saadi, La femme et la loi en Algérie, Alger 1991 L. Pruvost, Le code algérien de la famille
a la recherche d’une projet de société, ,AWAL” 1999, nr 20, 5. 7-21.

*D. Legatde, Une modemité conforme & Uistam, L’ Express” 2003, nr 2736 (11-17 XII), 5. 22 (wywiad
z M. Boucetta); A. Lamchichi, Promesse royal er faveur d'un réforme audacieuse du statut de la fenme, ,Con-
fluences. Méditerranée” 2003-2004, nr 48, 5. 177-185.
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W ramach systemu spolecznego kultura patriarchalna utrzymuje sig¢ w ro-
zmaitych formach. Wtapia si¢ w normy, ktore adaptujq si¢ 1 modyfikuja w interak-
cjach Zycia codziennego. Kulturg t¢ wyrdznia genealogiczna koncepcja jednostki,
koncepcja uznajaca dom za porzadek rodzinny: jednostka przynalezy do grupy,
ktdrej strategia polega na formalnym respektowaniu tradycji. Zwlaszcza powiaza-
nia gencalogiczne 53 szczegdlnie wazne, gdyz kazdy mezczyzna odpowiada za
kontynuacjg rodu. Koncepcja ta akcentuje przekazanie kapitatu genetycznego z oj-
ca na syna, bo cialo jest traktowane jako dar Boga. Stad kontrola nad relacjami
seksualnymi, gdyz pteé jest wlasnoscia przodkéw, ktérzy narzucili zwyczaj pod-
trzymywania ich pamigci. W tej perspektywie bezplodnosé uchodzi za wielkie
nieszczgscie, a obsesja kobiety jest posiadanie potomstwa, zwlaszcza pici meskiej.
Poprzez urodzenie chlopcéw nabywa ona prawa matki i Zony, i réwnocze$nie wy-
petnia obowiazki jakie nakiada na nia grupa domowa. Nalezy podkresli¢, ze po-
przez wydawanie na swiat potomstwa kobieta zyskuje pozycje uprzywilejowana
w reprodukcji spoteczne;.

Kultura patriarchalna przyznaje kobiecie dojrzalej — matce, tesciowej — sta-
tus decydentki, gdyz przede wszystkim ona okresla relacje domownikéw. Ma tez
szczegdlng wladze nad synowa, ktéra niekiedy bardziej obawia si¢ tesciowej niz
wlasnego meza. Konflikty migdzy braémi, synem i ojcem maja szans¢ na btyska-
wiczne rozwiazanie, gdy rozjemca staje si¢ matka, natomiast konflikty z synowa sa
grozne, bo moga doprowadzi¢ do zaostrzenia sytuacji z powodu przyznania przez
syna racji matce, a niekiedy nawet do tzw. odepchniecia, ktore moze zakorczy€ sie
rozwodem’.

Kultura patriarchalna neguje indywidualizm, postrzegajac autonomig¢ jed-
nostki jako zagrozenie. Socjalizacja wzmacnia postawe akceptac)i podporzadkowa-
nia jednostki krewnym, braciom, kuzynom i wypelniania obowiazkéw wobec nich.
Kultura patriarchalna jest matryca referencji porzadkujacych wigzy spoteczne, ale
ta matryca jest wyobrazeniem, z ktérym nie koresponduja uktady spoleczne. Rela-
¢je ojciec — syn, maz —~ zona, ojciec — corka, siostra — brat sa niekiedy modyfikowa-
ne w wyniku transformacji, ktérej ulegaja grupy spoleczne.

Tradyeyjne cechy rodziny w krajach Maghrebu

Problematyka rodziny krajéw Maghrebu podejmowana jest przez wielu badaczy,
w tym socjologéw, antropologéw czy demograféw. Badania socjologiczne pokazuja

3 Przcbywajac w Maghrebic wiele at (Tunczja 1982-1984, Algieria 1986-1991, Maroko — kilkutygo-
dniowe wyjazdy z Algicrii) prowadzitam rozmowy rowniez na temat struktury, funkeji ¢ stabilno$ci rodziny.
Z tych relacji wiem, 2e pomimo obowiazujacej procedury rozwodowej, zdarza si¢, i2 formalne rozwiazanie mat-
Zeistwa poprzedzone jest tzw. odepchni¢ciem, Ma2 wypowiada trzykrotnie koraniczng formulg ,Rozwodze sic
z toby”, tym samym nakazuje zonie opuszczenic jego domostwa. Zgodnie z obyczajem, powinna ona powroci¢ do
swoich rodzicow lub krewnych, ale wspolczesnie trudna sytuacja ekonomiczna bliskich powoduje, z¢ cz¢sto po-
zostaje na ulicy bez $rodkéw do zycia. Zob. A. Barska, Status kobiety w tunezyjskim systemie obyczajowo-obrze-
dowym, Opole 1994. A. Barska, Konflikt kulturowy w spoleczesishwie algierskim w drugiej polowie XX wieku,
Cpole 1998.
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jej przemiany zapoczatkowane w latach szesédziesiatych®. W przedstawionych anali-
zach czgsto przewijaja sig okreslenia: niepodzielna, agnatyczna i patriarchalna, kté-
rym odpowiada rodzina poszerzona (a’ila), skupiajaca kilka malzenstw pod jed-
nym dachem. Tworzy ona ,,wielki dom” (lub ,wielki namiot™). Patriarchalnoéé
objawia si¢ rolg ojca lub najstarszego z rodu jako ,glowy rodziny”. On narzuca
grupie dyscypling, czuwa nad jej spojnoscia i zarzadza wspdlnym majatkiem. Ag-
natyczno$¢ akcentuje powolywanie si¢ na wspdlnego przodka w linii meskiej. Suk-
cesja dobr dotyczy megzezyzn i przechodzi z ojca na syna, co ma na celu ochrone
majatku. Rodzina poszerzona liczy czgsto od kilkunastu do kilkudziesieciu czlon-
kéw nalezacych do trzech generacji. Niepodzielnos¢ jej przejawia sie z jednej stro-
ny w opiece ojca nad dzie¢mi i wnukami, a z drugiej zamieszkaniem pod dachem
ojca mezezyzn, ktdrzy zalozyli wiasne rodziny.

W Maghrebie, w przeciwienstwie do innych krajow, wigzy krewniacze sa
mocno osadzone w strukturze rodzinnej i spolecznej. Wyzsza rangg maja krewni
PO Ojcu niz po matce. Zawarcie zwiazku z synem stryja ma charakter wrecz mode-
lowy, scala bowiem nie tylko rodzing, ale chroni czysto$¢ krwi i przede wszystkim
nie narusza majatku. Zgodnie z panujacym obyczajem kuzyn ma prawo pierwszen-
stwa w po$lubieniu kuzynki, nawet jezeli juz zostata przyrzeczona komus innemu.
Wspolczesne badania potwierdzaja zawieranie matzefstw endogamicznych i egzo-
gamicznych, ale w dalszym ciagu za wzorcowy uznaje si¢ zwiazek miedzy krew-
nymi. W przypadku matzehstwa egzogamicznego wybdr maltzonka roéwniez nie
moze by¢ przypadkowy, wiaze si¢ on z ustaleniem rodowodu i pokrewienstwa
mezczyzny i kobiety, aby uniknaé niespodzianek i mezaliansdw.

Zachowanie i postgpowanie czlonkdw rodziny w Maghrebie wiaze si¢ z ro-
zumieniem idei honoru, wartosci etycznej oddziatywujacej na rézne sfery zycia
spotecznego. Honor rodziny pojmowany jest bardzo szeroko, oznacza bowiem
m.in. dyskrecje, prestiz, cnote, dziatanie, szacunek, a takze swoista $wietosé, co
z kolei pozwala w pewnej mierze na identyfikacjg z sacrum. Ujawnienie tajemnicy
rodziny badz wyrzadzenie jej krzywdy skutkuje zemsta. W honorze nalezy doszu-
kiwa¢ si¢ separacji plci i opozycji wewngtrzny/zewngtrzny. W ramach tego uktadu
kobieta przynalezy do Swiata wewnetrznepgo, zamknigtego, a mgzezyzna do $wiata
zewnetrznego, otwartego.

Zgodnie z tradycja ochrong intymnosci rodziny zapewniaja obyczaje, kté-
rych naruszenie zobowiazuje megzczyzng (bez wzglgdu na uczucia) do zemsty,
gdyz tylko przelana krew moze zmy¢ skaze na honorze; wspotcze$nie maja taka
moc instancje sgdownicze’. W kazdym z krajéw Maghrebu szczegdina wage przy-
wiazuje si¢ do dziewictwa panny miodej. Aby zapobiec nieszczgsciu, mate dziew-
czynki wychowuje sie w atmosferze kultu dziewictwa, poczucia wstydu, skromno-
$ci, dyskrecji, pracowitodci, unikania kontaktéw, nawet wzrokowych, z obcym

§ Zob. R. Descloitres, L. Debzi, Systéme de parenté et structures familiales en Algérie, Aix-en-Pro-
vence 1965, s. 43; M. Boutefnouchet, La famille algérienne. Evolution et caractéristiques récentes, Alger
1982, 5. 30-31; L. Addi, Les mutations de la soriété algérienne. Famille et lien social dans UAlgérie con-
temporaine, Paris 1999, s. 26-30; P. Vermeren, Le Maroc en transition, Paris 2002, s. 105-115; F. Sandrom,
B. Gastineau, La transition de la fécondité en Tunisiv, Paris 2002, s. 85-87.

' Zob. A. Barska, Konflikt kulturowy..., s.75.
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mezezyzna®. Dochowanie dziewictwa do nocy poslubnej wedtug tradycyjnych
pogladéw stanowi gwarancje ,.czystosci krwi” danego rodu’. Informacja o poslu-
bieniu dziewicy i sprawnosci seksualnej mezczyzny iiest uroczysta manifestacja
ocalenia honoru, a takze dowodzi kontynuacji tradycji'. Utrata dziewictwa i ujaw-
nienie tego faktu w noc poslubna, zobowiazuje rodzing do oczyszczenia honoru.
Zwtaszcza w Srodowiskach ortodoksyjnych zdarzaly sig zabdjstwa dziewczat, ktdre
z réznych powodéw w noc poslubng nie dowiodly niewinnosci. Ogledziny po-
$miertne zamordowanej bardzo czesto wykazywaly brak podstaw do oskarzen''.
Aby uniknaé tej trudnej sytuacji, zwlaszcza w miastach, rodzice zaopatruja sig
w $§wiadectwo lekarskie stwierdzajace obecnoséé blony dziewiczej u cérki wydawa-
nej za maz. W kazdym z krajéw w wigkszym lub mniejszym stopniu w zaleznosci
od typu rodziny dziewczyna i mloda mezatka podlega szczegdlnej ochronie. Traf-
nie tg sytuacj¢ opisuje C. Lacoste-Dujardin: ,, Zamykanie miodej dziewczyny jest
narzucone przez mezczyzn, ale 6w nakaz wypelniaja kobiety. [...] Matka, ciotki,
babki tworza wokot [niej] sie¢ wzmocnionej czujnoéei”'.

Typologia rodziny

W wyniku prowadzonej polityki, propagowanej w mediach, obok rodziny posze-
rzonej pojawit si¢ zwlaszcza w miastach typ rodziny nuklearnej, ograniczonej do
maltzonkdéw i ich dzieci. Rodzina nuklearna wystepuje w dwaéch postaciach: trady-
cyjnej i nowoczesnej. Rozréznienie to nie ma charakteru wykluczajacego, ale im-
plikuje komplementarno$c: w kazdym z typéw mamy tresci tradycyjne i nowocze-
sne. O istocie danego typu rodziny decyduja wartosci utrwalone tradycja lub
uksztaltowane wspétczeénie w postaci uktadéw partnerskich. Ponadto w miastach
w latach dziewigédziesiatych zaistnial w ograniczonym wymiarze typ rodziny nie-
peinej, kierowanej przez matke wdowe lub rozwiedziona.

Klasyczny obraz rodziny poszerzonej (a’ila) zostal naruszony w latach sig-
demdziesiatych XX wieku. Zachwianiu ulegta bowiem niepodzielnos¢, a w miejsce
rodziny stricte patriarchainej pojawila si¢ rodzina z wszechwladza ojca jako ,.glo-
wy rodziny” i z uprzywilejowaniem krewnych w linii mgskiej. Przyczyny tego zja-
wiska nalezy upatrywaé w plaszczyznie ekonomicznej, stwarzajacej mozliwosci
zatrudnienia poza rolnictwem w przemysle lub innych zakiadach badz w ustugach,
oraz w plaszczyznie kulturowej, lansujacej powszechno$é nauczania. Migracja do
miast spowodowala, ze ,,wielki dom”, skupiajacy w swoich murach liczng rodzing,
zatracit dawny status. Zostat zastapiony mieszkaniem w bloku, apartamentem

' Por. A. Bouhdiba, La sexualité maghrébine & la guestion sexuelle, ,Cahiers Internationaux de So-
ciologie" (Paris) 1984, 1. 76, z. 1, 5. 91-110.

® Por. C. Lacoste-Dujardin, Des méres contre les filles. Maternité et patriarcat au Maghreb, Paris
1986, 5. 28; M. Chebel, Le corps dans la tradition au Maghreb, Paris 1984, s. 58-59,

' A. Bouhdiba, op. rit., 5. 99.

"Por. G.El Kh ayat-Bennai, Le monde arabe au féminin, Paris 1985, 5. 43-49.

2 C Lacoste-Dujardin, op. rir., 5. 71; zob. te2: S. Naamanc-Guessous, Au - dela de toute pu-
deur. La sexualité féminine au Maroc, Casablanca 1990, s. 30-31.
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w kamienicy pokolonialnej lub domem jednorodzinnym. Wielkie bloki rozpo-
wszechnione w koncu lat siedemdziesiatych budowano, zwlaszcza w Algieri,
z przeznaczeniem dla rodzin nuklearnych, a zasiedlaty je rodziny poszerzone.
W tej sytuacji pojawit si¢ problem ich adaptacji i sposobu uzytkowania. Pod koniec
lat osiemdziesiatych i w latach dziewigédziesiatych zauwaza si¢ w przypadku al-
gierskich rodzin zamoznych tendencj¢ do budowania willi. Miasto w swej archi-
tekturze okazalo si¢ miejscem catkowicie nieprzystajacym do $rodowiska wiej-
skiego, co z kolei wymagato przetamywania lgkow i wtapiania si¢ w rzeczywistos$¢
z jedne) strony obca, a z drugiej, w perspektywie przysziosci, juz ,,swoja”. Migra-
¢ja zarobkowa i zmiany miejsca zamieszkania rozbily przede wszystkim powiaza-
nia finansowe, jakie wystgpowaty w rodzinie wielopokoleniowej (a’ila).

Przeobrazenia w rodzinie poszerzonej dokonywaty si¢ tez pod wplywem
wiasnych cztonkéw wyksztalconych, zaréwno w krajach Maghrebu, jak i w Euro-
pie. Zderzenie zachowan utrwalonych tradycjg i przyniesionych z zewnatrz w kon-
sekwenc)i dawato mozliwosé modyfikacji stylu zycia.

O przemianach w rodzinie $wiadczy jej liczebno$é. Na przetomie XX
i XXI wieku, liczba cztonkéw rodziny wyraznie ulega zmniejszeniu. Rodziny wy-
ksztalcone w miastach deklaruja cheé posiadania trojga lub czworga dzieci, przy
czym nie preferuja pici meskiej, czyli odbiegaja w swoich postulatach od nakazu
tradycji. Réwniez wsrdd tego typu rodzin pojawia sig¢ tendencja partnerskich ukia-
déw w prowadzeniv domu, przez co nalezy rozumieé udzial mgza w wychowaniu
dzieci, a takze pracach domowych. A zatem obowiazki tradycyjnie przypisane
kobiecie podejmowane sa przez mezczyzn, ale jedynie w rodzinach nuklearnych
zamieszkujacych w miastach.

' Przemiany, jakie dotykaja kazdy typ rodziny, maja charakter ambiwalent-
ny. Znaczenie tradycji ujawnia si¢ w uroczystosciach rodzinnych lub w sposobie
kojarzenia matzenstw (najczesciej wyboru matzonka dokonuja rodzice). Matzen-
stwo moZe by¢ zawarte pomigdzy rodzinami powiazanymi aliansami lub zupetnie
obcymi. W pierwszym przypadku uwidacznia sig silna pozycja teSciowej, w dru-
gim jest ona ograniczona do minimum, co narusza przywileje tesciowej wynikajace
z tradycji. Mioda matzonka zyskuje prawo podejmowania decyzji wraz z mezem"’.

Jak juz wspomniatam, najbardziej otwarta na zmiany jest rodzina tunezyj-
ska. Natomiast wspotczesna rodzina algierska pod wplywem m.in. galopujacego
przyrostu naturalnego, bezrobocia, trudnosci mieszkaniowych, dziatan terrorysty-
cznych ma skomplikowana sytuacjg. Réwniez rodzina marokanska lokuje si¢
w ztozonej rzeczywisto$ci ekonomicznej. Aktualnie czynniki demograficzne i spo-
feczno-kulturowe nie stwarzaja mozliwodci sprzyjajacych polepszeniu sytuacji
ekonomicznej rodziny. Nadziej¢ daje nowy kodeks rodziny.

3 Zob. S. Khodja, Nous les Algérienns. La grande solitude, Alger 2002, s. 70.
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Opozycja: przestrzen zamknig¢ta/przestrzen otwarta

WyrazZne naruszente tradycyjnych zachowan, systemu wartosci i norm zauwaza si¢
w edukacji i w podejmowaniu przez kobiety wynagradzanej pracy w réznych sek-
torach zycia spolecznego. Kobieta — zgodnie z obowiazujacym kodeksem obycza-
jowym — realizuje si¢ w obregbie rodziny, a pojawienie si¢ jej na rynku pracy
w przestrzeni zarezerwowanej dla me¢zezyzn mozna uznad za przekroczenie norm.
Aktywnos$¢ zawodowa kobiety dowodzi pojawienia si¢ pewnej rysy, by nie rzec
»peknigeia rodziny”. Modyfikacji ulegaja trwale relacje migdzy sferg domowa,
w ktorej skupiaja si¢ jednostki i przestrzenig nasycona ,,zametem miejskim”, sta-
nowiaca zagrozenie. Noszenie hidzabu przez mlode kobiety na ulicy ma dowodzié
checi konstruowania przestrzeni publiczne) zgodnej z porzadkiem rodzinnym, kt6-
ry oddala regulacje panstwowa.

Przestrzen zewn¢trzna Tunezji, Algierii i Maroka jest zdominowana obec-
noscia mezczyzn. Kobiety sa tam tolerowane. Dopuszcza si¢ pojawienie w niej
kobiet w podesztym wieku badz kobiet idacych lub wracajacych z pracy. Mlodej
kobiecie wybacza sig, jezeli jest w towarzystwie matki, ojca, brata, dzieci. Kobieta
sama w miescie jest osoba podejrzana i dla zwolennikéw tradycji §wiadczy o utra-
cie przez rodzing autorytetu, a takze honoru. W przestrzeni publicznej nie dostrze-
ga si¢ kobiety jako jednostki, ale tylko jej ciato. Podzial przestrzeni na sfer¢ do-
mowa, czyli krolestwo kobiet, i $wiat zewnetrzny przynalezny mezczyznom jest
rezultatem pewnej dynamiki, ktora ogranicza relacje seksualne w rodzinie i koriczy
si¢ prokreacja. Mgzczyzni traktuja swoje zony jako matki ich dzieci, a nie jako par-
tnerki seksualne. Kobieta, podejmujac dzialania tradycyjnie przypisane mezczyi-
nie, narusza zasady moralne, wzbudza pozadanie, a pozamatzenskie relacje seksu-
alne formalnie s zakazane, Dlatego tez kobieta w obszarze poza domostwem jest
utozsamiana z pojgciem fitna, co oznacza nielad, rebelig.

Prawo do edukacji i wynagradzanej pracy dato kobiecie mozliwoéc legal-
nej obecnosci w przestrzeni publicznej, ale jej wyjscia podlegaja kontroli domow-
nikow. Sytuacja zaczela si¢ zmienia¢ wraz z upowszechnianiem od konca lat sie-
demdziesiatych kontrowersyjnego hidzabu. Kobiety w dtugiej, luznej sukni z rgka-
wami i chustka szczelnie okrywajaca wlosy moga swobodnie poruszaé si¢ poza
domem. Hidzab stanowi gwarancj¢ bezpieczenstwa. Stréj ten w drugiej potowie lat
osiemdziesiatych XX wieku najczesciej nosity dziewczeta i miode kobiety, thuma-
czac, Ze ma on wymiar obyczajowy, religijny i jest moda'*.

Wspdlczesne prawodawstwo a przemiany w rodzinie

Na przemiany w rodzinie znaczaco wptyngto rowniez wspolczesne prawodawstwo
obowiazujace w poszczegolnych krajach. Wymiar prawny nadano tradycyjnej za-

1" A. Barska, Algierskie kobiety a wspolczesnosé, {w:) Kobiety krajéw pozaeuropejskich wobec proble-
mow wspblczesnosci, red. A. Mrozek-Dumanowska, Warszawa 1995, s. 140.
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sadzie traktowania meza i ojca jako glowy rodziny. Tunezyjski Kodeks prawa cy-
wilnego w paragrafie 24 przyznaje mezowi wszelkie prawa dotyczace rodziny:
»Kobieta musi respektowaé prerogatywy malzonka jako glowy rodziny i w tym za-
kresie winna mu pos%uszeﬁstwo”” Algierski Kodeks rodziny w artykule 39 para-
graf 1 stwierdza: ,,Zona jest zobowiazana do posluszenstwa mezowi jako glowie
rodziny™'®. Artykul 36, paragraf 2 marokansklc_; Mudawwany glosi, ze: . Zona zo-
bowiagzana jest do posiuszenstwa mezowi jako szefowi rodziny zgodnie z przyje-
tymi konwenansami”'’. Ten nowy dokument, ktéry moc prawng zyskat na poczat-
ku lutego 2004 roku, podkresla znaczace miejsce rodziny, o czym $wiadczg réwne
prawa matZzonkéw i ich wspdlna odpowiedzialnos$é za rodzine.

Analizujac przemiany w rodzinie krajow Maghrebu, odwolaé sig tez trzeba
do wybranych zapiséw w aktach prawnych. Tunezyjski Kodeks prawa cywilnego
(Madzalla — Le code du statut personnel) zakazal poligamii na rzecz monogamii
w kraju, gdzie islam jest religia pafistwa, a takze przyznal kobiecie liczne prawa
niedost¢pne w ustaleniach wezesniejszych opartych na prawie koranicznym. Zmia-
na obeymowata korzystne dla kobiety zasady legalizacji zwiazku matzenskiego i je-
go skutki, orzeczenie rozwodu, sukcesje i opiekg. Prawo obowiazujace do 1956
roku nie okreslalo dolnej granicy wieku zezwalajacego na zawarcie matzedstwa,
skutkiem czego wydawano za maz nieletnie dziewczeta. Te forme zwiazku regu-
lowato tzw. prawo przymusu matrymonialnego (dzabr), na mocy ktdrego ojciec lub
oplekun matrymonialny mogt zmusié nieletnia dziewczyng do zawarcia matzen-
stwa'®, Wydajac corke za maz, uwalniano si¢ od obowiazku ochrony jej dziewic-
twa. Okres'lenie dolnej granicy wieku polozylo kres zwigzkom przedwczesnym,
a jednoczesnie chroni niepetnoletnia mlodziez przed obowiazkami, do ktorych nie
jest przygotowana. Dolna granice wieku uprawniajaca do zawarcia malzenstwa
ustalono na 15 lat dla dziewczyny 1 18 dla chlopedw (art. 5). W 1964 roku zmody-
fikowano ten zapis, podwyZszajac dopuszczalny wiek, v dziewczat do 17 lat,
za$ u chlopcéw do 20 lat. W uzasadnieniu powolywano si¢ na umozliwienie wol-
nego wyboru przysztym malzonkom. Funkcje opiekuna matrymonialnego zacho-
wano dla dziewczat niepetnoletnich, ktérych malzenstwo jest rejestrowane z po-
wodu tzw. racji wyzszych. Opiekunem matrymonialnym w $wietle art. 8 moze by¢
bliski krewny dziewczyny p{ci meskie). Dyspozycja ta wyraznie dyskryminuje
matke, pozbawiajac ) Ja uprawnien w momencie Icgallzacy malzeinstwa niepelnolet-
niej cérki. To ograniczenie umaczy hadis: ,,Kobieta nie wydaje za maz k0b1ety”'°

W §$wietle nowych ustalen prawnych oboje matzonkowie w obecnosci
swiadkow i przedstawiciela urzgdu stanu cywilnego wyrazaja zgode na zawarcie
matzenistwa. Podkreslajac rowne prawa plci, wyeliminowano opiekuna matrymo-
nialnego, reprezentujacego pann¢ mloda. Pelnoletnia Tunezyjka sama zatem decy-
duje o swoim matzenstwie (art. 3). Zgodnie z prawem malikickim za warunek waz-

¥ Cyt. za: N. Lakehel- Ayat, La femme tunisienne et sa place dans le drait positif, Paris 1978, s. 15,

¥ Code de la familie”, Alger 1989, 5. 12.

T Cyt. za: A. Moulay R’chid, La femme et la loi au Maroc, Alger 1991, 5. 62.

# Zob. N. Borrmans, Statut et famille au Maghreb de 1940 & nos jours, Panis 1977, s. 233

¥ Une femme ne marie pas une femme”, cyt. za: A. Ch. Chamari, La ferme ¢t la loi en Tunesie, Alger
1991, s. 41,
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nosci matzenstwa uznaje si¢ dar malzonka (arab. mahr lub sadag) odnotowany
w kontrakcie. Dar matzonka oznacza obowiazek przekazania przez narzeczonego
lub jego rodzing przyszlej zonie pewnej sumy pienigdzy lub przedmiotow warto-
$ciowych®, Akt prawny wskazuje na zong jako jedyna jego wilascicielkg (art. 12).
Jest to wazny zapis, gdyz matzonkow nie obowiazuje wspolnota majatkowa. Funk-
cj¢ daru jako swoisty nakaz religijny prezentuja liczne wersety Koranu i hadisyn.

Zgodnie z prawem szari’at muzulmanka moze poslubi¢ wylacznie wy-
znawce religii Mahometa, podczas gdy mezczyinie zezwala si¢ na malzenstwo
z chrzescijankg lub zydéwka. W pierwszej wersji Madzalli zniesiono t¢ nierow-
nos¢, ale na skutek interwencji ze strony zwolennikdw tradycji legislatorzy, odwo-
tujac si¢ do prawa szari’a, na mocy rozporzadzenia z 5 XI 1973 roku przywrécili
wersj¢ pierwotna zapisu. Tunezja juz w 1956 roku jako pierwszy kraj arabsko-mu-
zutmanski wprowadzila nakaz przeprowadzania proceséw rozwodowych, Rozwaod
moze by¢ orzeczony w nastgpujacych przypadkach: gdy ewidentna jest wina jed-
nego z matzonkéw i okreslona zostala wysokos$é rekompensaty finansowej posz-
kodowanemu i gdy strony doszty do porozumienia i uzgodnity ewentualne odszko-
dowanie; gdy wniesiony zostaje jednostronny pozew o anulowanie malzenstwa
nawet bez wskazania przyczyny. Te zasady prawne zniosty prerogatywy mezczy-
zny jakie w tej dziedzinie gwarantuje mu szari'a (art. 31), Wazne byly tez ustalenia
prawne dotyczace systemu rekompensat po rozwodzie, zaktadajace jednakowe wa-
runki dla obojga maltzonkdw.

Natomiast w dziedzinie sukcesji dokument stanowi kontynuacje idei mali-
kickiej, w swietle ktérej kazda muzutmanka ma prawo do spadku po rodzicach.
Przy podziale preferowani sa mezczyzni, ktérym przypada dwukrotnie wigcej, niz
kobiecie (art. 103, §3). Wdowa otrzymuje jedna 6sma czes$¢ spadku, jezeli jej
zmarty maz pozostawit dzieci. Natomiast w przypadku braku uprawomocnionych
sukcesorow dziedziczy jedna czwarta (art. 94, §2). Nalezy zaznaczy¢, ze przed
1959 rokiem bezdzietna wdowg w ogéle pozbawiano spadku po mezu, gdyz caly
majatek przejmowat skarb panstwa. System opieki nad bezdzietna wdowa, po-
czawszy od 1957 roku, byl dwukrotnie reformowany (1966, 1981).

Troska o dobro rodziny zostata wyrazona rozporzadzeniem prezydenta z 9 lu-
tego 1984r., na mocy ktdérego powotano Ministerstwo Rodziny i Promocji Kobiety.

Za odwazne posunigcie w prawodawstwie tunezyjskim nalezy uzna¢ roz-
porzadzenie z 16 marca 1960 roku zezwalajace na import i reklamg srodkéw anty-
koncepcyjnych. Za$ ustawg z 9 stycznia 1961 roku dopuszczono oficjalnie do
sprzedazy wszelkie srodki antykoncepcyjne. Na mocy dekretu z 14 grudnia 1960
roku przyznano zasitek rodzinny tylko dla czworga dzieci. Rozporzadzenie to zno-
welizowano 5 maja 1988 roku, zmniejszajac liczbe dzieci uprawnionych do zasitku
do trojga. Dekretem z 1 lipca 1965 roku zezwolono na usuwanie cigZy w trzech
pierwszych miesiacach, pod warunkiem posiadania nie mniej niz pigciorga dzieci,

®0, Spies, Mahr, [w] Encyclopédie de 'Islam. Nouvelle édition, t. 6, Paris 1986, 5. 76-78.

2 Koran, thim, J. Bielawski, Warszawa 1986, s. IV, w. 4, 5. 93; I dawajcie kobietom wiana jako dar™;
s. IV, w. 25, 5. 98: , Poslubiajcie za pozwoleniem ich rodzin i dawajcie wiana zgodnie z uznanym zwyczajem’’; El. Bok-
hari, L'autentique tradition musulmane. Choix de Hadith, ttum. G. H. Bousquet, Paris 198G, 5. 182-183, w. 67.
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a takze w przypadku zagrozenia Zycia matki. Okres urlopu macierzynskiego dla
kobiety zatrudnionej w mysl przepisu (art. 78) z 1960 r. wynosil dwa miesiace.
Prawodawstwo tunezyjskie uchodzi za najbardziej nowoczesne w krajach Maghre-
bu, chociaz ustalenia przyjete w Maroku w lutym 2004 roku w niektérych zapisach
s3 nowoczesniejsze.

Kodeks rodziny w Algierii jest, jak juz wspomniatam, zachowawczy. Prze-
de wszystkim pozostawiono poligami¢. Algierka nie moze poslubi¢ niemuzutmani-
na, w przeciwienstwie do mezczyzny, ktdéry moze pojaé za zong chrzescijanke lub
zydéwke (art. 31). O waznosci zawartego zwiazku matzenskiego decyduje zgoda
przysztych matzonkéw, reprezentujacego dziewczyne opiekuna matrymonialnego,
ktérym moze by¢ ojciec lub krewny ze strony ojca albo sedzia oraz odnotowana
w kontrakcie §lubnym kwota daru matzenskiego (mahr) (art. 9). Podobnie jak
w Tunezji, w algierskiej rodzinie nie wystgpuje wspdlnota majatkowa. Zalegalizo-
wana funkcja opiekuna matrymonialnego potwierdza zywotnos$¢ systemu tradycyjne-
go. Wyeliminowano t¢ funkcje w Tunezji i w nowej wersji kodeksu marokarnskiego.

Malzenstwo moze byé zawarte, gdy dziewczyna ukonczy 18 lat, a chiopiec 21.
Jest to niewatpliwie innowacyjny zapis w poréwnaniu z prawem szari’a, ktére ze-
zwalato na matzenstwa nieletnich. Pomimo odpowiednich rozporzadzen prawnych,
matzenstwa nieletnich zawierane na zasadzie przymusu matrymonialnego (dzabr)
notowano jeszcze w latach szeiédziesiatych i siedemdziesiatych XX w.? Mialy
one na celu pominigcie ustalen zawartych w dokumentach, w tym m.in. przywlasz-
czenie sobie sumy zapisanej pannie miodej jako daru matzonka przez osobe, ktéra
go wynegocjowata. Najczesciej byl nig ojciec lub opiekun matrymonialny wyzna-
czony testamentem, a w razie braku odpowiedniego zapisu cata kwote¢ przywiasz-
czat sobie sedzia (kadi). Ch. Dib-Marouf pisze o trzech mozliwosciach zawarcia
zwiazku maizenskiego w latach osiemdziesigtych: przed dzama’a, [zgromadzenie
autorytetéw lokalnych] nie potwierdzane w urzgdzie, lub w obecnosci urzgdnika
paﬁstgowego badz w urzedzie stanu cywilnego. Dwie ostatnie formy sg rejestro-
wane”.

Kodeks zezwala Algierce na wniesienie do sadu sprawy o uniewaznienie
matzenistwa, jednak w pozwie musi by¢ przedstawiony jeden z powodéw zapisa-
nych w dokumencie prawnym: ,ukryte wady meza, unikanie partycypowania
w kosztach utrzymania rodziny, dluzsza nieobecno$¢ matzonka, jego wstrzemigz-
liwo§é seksualna oraz niemoralne prowadzenie sig””. Anulowanie zwiazku moze
nastapi¢ na podstawie odszkodowania przekazanego przez zong mezowi. Nato-
miast maz vzyskuje rozwdd bez dokumentowania swoich racji.

Jak juz wspomniatam, zalegalizowany w 1984 roku algierski Kodeks rodzi-
ny poprzedzony byt ponaddwudziestoletnia dyskusja zwolennikéw tradycji i nowo-
czesnosci, a w momencie ogloszenia zostal przez obie strony odrzucony. Zwolen-
nicy tradycji przeciwstawiali si¢ przywilejom przyznanym kobiecie, natomiast ich

2 Zob. F. M. *‘Rabet, La feinme algérienne suivi les Algériennes, Paris 1983, 5. 60-89.

2 Ch. Dib-Marouf, Fonction de la dot dans la cité algérienne — le cay d'une ville moyenne: Tlemeen et
son Jhawz”, Alger 1984, s. 72-74.

M Code de 1a famille”..., s. 15.
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oponenci krytykowali m.in. poligamig, podporzadkowanie kobiety mezczyznie,
ograniczone prawa rozwodowe. W kampanii wyborczej (1997) prezydent Liamine
Zéroual zaproponowal wniesienie poprawek do kodeksu rodzinnego. Podstawe
akceptacji stanowily ustalenia wypracowane na seminarium zorganizowanym pod
patronatem premiera i stowarzyszen kobiecych w Algierze w dniach od 16-18
kwietnia 1996 roku. Zadano na nim nowelizacji artykuléw, cytowanego wyzej 39 oraz
37, proponujac zapis zobowigzujacy meza do opieki nad zona, ochrony jej honoru
1 godnosci; 52 — w kwestii przyznania w przypadku rozwodu kobiecie opieki nad
dzie¢mi niepetnoletnimi; 53 — gwarantujacego pomnozenie powodéw uprawniaja-
cych do wystgpowania o uniewaznienie zwiazku malzenskiego przez kobiete.

Poprawki wniesiono na posiedzenie Rady Ministréw 24 maja 1998 roku
i po przeglosowaniu skierowano je do parlamentu. Zwolennicy nowoczesnosci,
popierajac dzialania zwiazane z modyfikacja Kodeksu, nie byli do konca przeko-
nani o ich powodzeniu. Zrédlem owego lgku bylo glebokie przywiazanie algier-
skiego spoleczenstwa do tradycji, zwtaszcza w sferze rodziny. Fundamentalisci
islamscy w swej propagandzie pozycjg kobiety sprowadzaja przede wszystkim do
obowigzkéw domowych. Ponadto 40% spoleczenstwa nie posiada wyksztakenia,
z czego wigkszos¢ stanowia kobiety. Dla tej grupy wartosci tradycyjne sa swoista
wyspa bezpieczenstwa. Jezeli jeszcze wezmie sie pod uwage, ze wiele kobiet za-
mieszkatych w miescie i wyksztalconych identyfikuje si¢ z ideologia fundamenta-
lizmu islamskiego, to w konsekwencji zadania wprowadzenia ,,prawa cywilnego”
moga skonczy¢ sig fiaskiem, co potwierdza rzeczywistosé, gdyz do konca 2003
roku Zzadne kroki w tym zakresie w parlamencie nie zostaly podjete. Nalezy réw-
niez wspomniel, iz wielu Algierczykéw nie identyfikuje sig¢ z pogladami funda-
mentalistow, ale aktywizacje kobiety w przestrzeni publicznej postrzega jako od-
miang kolonializmu i nasladowanie kobiet z kregu kultury zachodniej. Grupa ta
glosi, ze powrét do tradycji jest ostatnim etapem ,.dekolonizacji mentalnosci”,
upowszechnianej zaréwno przed odzyskaniem niepodlegtosci, jak i w niepodleglej
Algierii®®. Zachowawezo$¢ dokumentu algierskiego potwierdzaja m.in.: obecno$é
opiekuna matrymonialnego kobiety przy zawieraniu zwiazku matzenskiego, pozy-
cja mgza jako decydenta rodziny, postuszefistwo zony wobec meza i jego bliskich,
brak wspdlnoty majatkowej matzonkow.

W nowelizacji marokanskiego Kodeksu rodziny uwage zwraca zniesienie
funkcji opiekuna matrymonialnego dziewczyny przy zawieraniu zwigzku matzen-
skiego, podniesienie wicku dziewczyny zezwalajacego na zawarcie zwiazku mal-
zenskiego z 15 do 18 lat, przyznanie kobiecie prawa do rozwodu. Nie odrzucono
tu calkowicie poligamii, zezwalajac na jej praktykowanie w sytuacjach nadzwy-
czajnych. Ograniczono, jak napisano w komentarzu, w sposob drakonski, mozli-
wos¢ odsunigcia kobiety (la repudiation), zwlaszcza zakazano formy werbalnej.
Swoistym novum jest zapis dotyczacy ochrony dzieci, przyznanie matce prawa do
opieki nad dzieCmi oraz ustanowienie ojcostwa dla dzieci urodzonych poza mal-

B 8. Gacemi, Le Code de la famille: rompromis et résistence, ,Les Cahiers de I'Orient” 1998, or 51, 5. 67-74.
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zenstwem?®, Nowatorskie i odwazne rozwigzania prawne moga okazaé sig rozwia-
zaniem ,,papierowym”, gdyz marokanskie spoleczedistwo cechuje wysoki poziom
analfabetyzmu, zwlaszcza wsrdd kobiet.

Zakoiczenie

W koncu XX wieku tradycyjna rodzina w Maghrebie utracila swoja site, co mozna
tlumaczy¢ pojawieniem sig¢ rodziny nuklearnej, prawem kobiety do edukacji i wy-
nagradzanej pracy. Na obnizenie autorytetu mezczyzny wyraznie wptywa edukacja
i awans zawodowy kobiet i dzieci. Ostabienie dominacji ojca i meza potwierdza tez
obecnosé kobiety w przestrzeni zewngtrznej, tradycyjnie zarezerwowanej dla mez-
czyzny, a takze ograniczenie wladzy zwigzanej z podejmowaniem decyzji, ktorg
w nowej rzeczywistosci otrzymala kobieta. Dokonuje si¢ zatem zamiana rol, mez-
czyzna traci przywileje symboliczne i rzeczywiste, a kobieta je zyskuje.

W szczegolnej sytuacji znajduje si¢ wspolczesna rodzina algierska, ktora
pod wplywem czynnikéw demograficznych, ekonomicznych i spoteczno-kultu-
rowych poddaje si¢ z jednej strony procesowi dekompozyciji, a z drugiej — ponow-
nej rekonstrukeji ({a recomposition).

Istotng rol¢ w transformacji rodziny odegraty takie procesy, jak: urbaniza-
cja, migracja, industrializacjq i edukacja. Przyczynily si¢ z jednej strony do postg-
pujacej nukleryzacii rodziny, a z drugiej wywolaly zachowania opowiadajace si¢
za typem rodziny opartej na kulcie przodkow (a’ila), czyli rodziny poszerzonej,
ktora wspdlczesnie pozostaje instytucja relatywnie silna.

Relacje w rodzinie zmieniaja si¢ w wielu przypadkach na korzys¢ kobiety,
ale w dalszym ciagu brak wyraznej akceptacji aktywnosci zony w sferze publicz-
nej. Ukonstytuowany tradycja habitus niechetnie poddaje si¢ modyfikacji. Naj-
wigksza autonomig cieszy si¢ kobieta w Tunezji, a od kilku miesigcy tez w Maro-
ku. Natomiast w Algierii réznorakie dziatania w tym zakresie okazuja si¢ nie-
skuteczne. Najwieksza przeszkod¢ w ukonstytuowaniu przestrzeni publicznej dla
kobiety stanowi kultura patriarchalna i wskazujaca przynaleznosé kobiety do ojca
albo meza, tym samym wskazuje na niebezpieczenstwa i rozwiazlos¢ w miejscach
publicznych (miejsca pracy, targowiska, ulica). Inaczej méwiac, uznajaca ze ano-
nimowo$¢ miejsca publicznego jest najwigkszym zagrozeniem dla kobiety, a tym
samym dla rodziny.

Restrykcje narzucone zwlaszcza kobietom sa w istocie iluzoryczne, maja
na celu wzmocnienie $wiadomosci mezczyzn opartej na kulturze patriarchalnej
wobec nieodwracalnego ruchu rekompozycji rél i statuséw.

Podejmowane dzialania wskazuja, ze zaréwno kobiety, jak i m¢zezyzni po-
szukuja mozliwosdci poprawy swojej sytuacji i w sferze domowej i kolektywne;.

* Informacje na temat nowego Kodeksi pochodza z nastepujacych zrodet: D. Legarde, Maroc la feinme
égale de I'homme, L’ Express” 2003, nr 2736 (11-17 XI10), 5. 20-21; Code de la famitle: des signaux forts en
faveur de la promotion la condition féminine. Dossiers sur Le Matin, www lematin.ma/dossier/dosigr.asp2id=101,

s. 1-2; Moudawana: Réforme du statut de {a femme, www. bladi net/modules/dossiers/sujet-102.hemt, s. 1.
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Narzucenie zachowan moralnych na ulicy moze byé postrzegane jako restrykcja
skierowana wobec wolnosci jednostki z punktu widzenia wspdlczesnej kultury
politycznej, ale zbytnie skupienie si¢ na tym aspekcie moze przyczynié si¢ do za-
pomnienia o istocie: zZyczeniu wspdlzycia w grupie, w przestrzeni szerszej niz ro-
dzina, z ktorej kobiety nie bylyby wykluczone; stad przymus zachowywania sig
zgodnie z normami obowiazujacymi w przestrzeni domowej. Jezeli porzadek ro-
dzinny otwiera si¢ na ulicy, to znaczy, ze przestrzen publiczna, ktdra z punktu wi-
dzenia kultury patriarchalnej jest ttumiona, poddaje sig pewnej rekonstrukeji, do-
puszczajac nowe relacje migdzy grupami spofecznymi, a zwlaszcza miedzy mez-
czyzng a kobieta. Swoiste oswajanie przestrzeni publicznej potwierdza noszenie
hidzabu przez kobiety. Strdj ten moze w rezultacie przyczyni¢ si¢ do utrwalenia
obecnosci kobiety w obszarze publicznym.

Zmiang najbardziej spektakularng jest przyznanie matce obowiazkdw, tra-
dycyjnie przypisanych mgzczyinie, co przyczynilo si¢ do oslabienia pozycji ojca.
Wiadza ojca zostata ograniczona, a matka dzigki nowemu statusowi dorostych
dzieci i mozliwosci podejmowania wynagradzanej pracy zyskala przywileje, kto-
rych nigdy nie posiadala.
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POLACY W LIBII

Wérod wielu krajow arabskich Libia cieszyta si¢ u polskich podréznikéw mniej-
szym zainteresowaniem. Prawdopodobnie przyczyn nalezy szukaé w jej polozeniu
geograficznym. Lezac migdzy dwoma historycznie tak bogatymi krajami, jak Tu-
nezja — ze starozytng Kartaging, i Egipt — z kraing faraonow, Libia nie wydawata
si¢ godna uwagi. Pierwsze wizyty w Libii mialy wigc w wigkszoséci charakter
przypadkowy i wiazaly si¢ na ogét z podrézami do innych krajéw basenu Morza
Srédziemnego.

Pierwszym Polakiem, ktory dotart do Libii byt zapewne Prokop Pieniazek-
Odrowsaz z Nowego Targu (1536-1589), admirat floty maltanskiej'. Wedtug Mito-
sza Gembarzewskiego ,,zdobyt on Algier, zwycigsko walczyl w Tunisie; na morzu
pobit muzutmanéw pod Marabeka, a w bitwie morskiej pod Clolertem podptynal
do najwigkszego okretu nieprzyjacielskiego i przedostawszy si¢ tam na poktad
zabit jednego z dowoddcow tureckich. Siebie nie szczedzit: w Algierze byl cigzko
ranny, a w wojnie z Maurami niestrudzong czujnoscig wybawit swych towarzyszy
od podstgpnego napadu wroga™. W 1575 roku rozbil algierskich korsarzy pod
Trypolisem. Pozwolito mu to jako pierwszemu Polakowi zwiedzi¢ zajgte juz wtedy
przez Turkéw miasto’.

W XVIII wieku w Libii wyladowat Tomasz Stanistaw Wolski z Uniejowa
(1700-1736). Okret, na ktorym odbywat pielgrzymke do Ziemi Swigtej, rozbit sig
w poblizu Trypolisu w 1726 roku. W oczekiwaniu na inny statek Wolski zwiedzil
stolicg Trypolitanii i jej okolice®. Z kolei w XIX wieku do Libii dotart Aleksander

' Polacy na sdakach libijskich, ,Wychodzca” (Warszawa), 03.07.1939, nr 12, 5. 10.

*M.Gembarzewski, Pierwszy Polak admiralem, ,,Morze” 1934, nr §,5.3.

*S. Golabek, Zwigzki Polski i Polakdw z Afrvkq do rokn 1945, L.od% 1978, s. 13.

* Podczas swej podrézy odwiedzii on m.in.: JafTg, Jerozolime, Akke i Aleksandrig, walczyt z , nicwierny-
mi”, zostal w 1726 roku Kawalerem Maltanskim, a w 1730 roku papiez mianowal go admiralem swej floty, ktéra
walczyta na Morzu Srddziemnym przeciwko Turkom. Zob.: P. Czerwiniski, Zakon Maltanski i stosunki jego
z Polskg na przesirzens dziefow. Szkic historyczny, Londyn [b.r. (19627)), s. 149.
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Jabtonowski z Gozllna na Mazowszu (ur. 1829)°. , Dla blizszego poznania wpty-
wow orientalnych™ spedzit w Trypolisie caty rok 1870, a swoje wrazenia z wy-
prawy opublikowat w prasie warszawskiej. W ,,Wedrowcu” czytamy m.in.: ,,[Li-
bia], kraj to po najwigkszej czesci smutny i jalowy. [...] Caly kraj jest pustynia,
ozywiona tylko oazami, na ktérych rosna palmy daktylowe, drzewa figowe i krzaki
migdatowe. Mieszkancy przeto trudnia si¢ pasterstwem, polowaniem i ryboléw-
stwem, a jak wszgdzie w tych stronach potrosze i rabunkiem. Miasta nadmorskie
niewielkie, bo porty, po wigkszej czgéci zasypane piaskiem... [...] W ogéle oprécz
zaspokojenia ambicyi, trudno wiedzie¢ coby za korzys$¢ odniosty Wiochy badz in-
ne jakie panstwo z objecia w posiadanie tej nieuzytecznej ziemi”’. To pierwszy
opis tej krainy przez Polaka.

Kolejnym Polakiem, ktéry znalazt si¢ w Libii byt Tadeusz Gasztowtt
(1881-1936). Zyl przez lata w Turji, gdme zwiazal si¢ z Miodoturkami; jako Sej-
feddin bej pisat artykuly do prasy tureckiej’. W Libii znalazt si¢ w 1911 roku Jjako
ochotnik w armii tureckiej podezas wojny Turcji z Wiochami.

W dwudziestoleciu migdzywojennym Polacy zacze¢li czg¢sciej pojawiad sig
w Libii, wloskiej juz wdwczas kolonii. Libijska granicg przekroczyla w tym okre-
sie takze pierwsza Polka, Maria Wicherkiewiczowa ze Stawskich z Poznania. ,, Try-
politania powstaje z plaskow Jjak feniks z poplo%ow — pisata w 1925 roku, plynac
u wybrzezy libijskich’. Niestety jako kobieta nie mogla sobie pozwollc na bardziej
doktadne zwiedzanie Libii, na zapoznanie si¢ z zymem jakie wiedli jej mieszkan-
cy. Staly temu na przeszkodzie wzgledy kulturowe i spoleczne oraz ogramczona
swoboda kobiety w krajach arabskich. Odwiedzita jednak m.in. Leptis Magna'®,
0 ktorym tak pisata: ,,Byto kiedy$ stowo uparc1e powracajape w mej mysli Jako
marzenie, tgsknota, cel westchnien. S}owo promienne i zapomniane. Jak sloneczna
ruina w piaskach pustyni. Leptis Magna™"*

Zaczeli odwiedzac¢ Libig takze polscy naukowcy. Byt wiréd nich m.in.:
Ludomir Sawicki (1884-1928) — wybitny geograf, profesor Uniwersytetu Jagiel-
lofiskiego. W 1927 roku podrézowat po Pétnocnej Afryce i Egipcie. Udalo mu sig
dotrze¢ do Trypolisu, stolicy dzisiejszej Libii. Stamtad wyprawil si¢ do innych li-
bijskich miast: Zuwary, Mlzdy i Bani Walid, a nastgpnie przeniost si¢ do Benghazi,
skad udat si¢ do Tobruku'?.

W latach 1925-1931 na terenach dzisiejszej Algierii i Libii prowadzit ba-
dania naukowe Zygmunt Smogorzewski, arabista, profesor Uniwersytetu Lwow-

* Autobiografia Aleksandra Jablonowskiego, wyd. F. Bujak, Lwéw 1939.

S thidem, s. 12.

7 Tripolis | Marokko, ,\Wedrowiec™, 16.06.1881, IX, nr 233, 5. 379.

*).S.Latka, Z driejow Polonii. Polacy w Turcji, Lublin 1980, 5. 71.

®M. Wicherkiewiczowa ze Slawskich, Trpolis. Wrazenia z podrézy do Afryki i Wioch, Poznan
1927,s. 34.

1° Leptis Magna jest jednym z trzech starozytnych miast w Trypolitanii zatozonym przez Fenicjan ok. X
wieku p.n.e. Do dzi§ zachowaly sig tam w bardzo dobrym stanie ruiny antycznego miasta-portu,

"M, Wicherkiewiczowa ze Stawskich, Trypolis...,, s. 1.

12 Zob.: L. Sawicki, Trypolitanja odzyskana, Krakéw 1928, s. 4, 9 wiekdw geografii polskiej, red. B.
Olszewicz, Warszawa 1967, s. 427.
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skiego™. Z kolei dwukrotnie, w roku 1932 i 1933, przebywat w Trypolitanii inny
znany orientalista, profesor Bohdan Richter'!. Do Libii udat sie tez lekarz, dr Gu-
staw Racigzek z Warszawy, w celu prowadzenia badait z zakresu medycyny tropi-
kalnej'’. W 1937 roku dotart do Libii Jan Szaflarski (1908-1989), profesor geogra-
fii i kartograf z Uniwersytetu Jagielloiiskiego. Opublikowat on nastgpnie prace na
temat specyficznego osadnictwa, z jakim zetknat si¢ podczas swojej podrézy po
tym kraju, tzw. osadnictwa troglodytycznego'®. Szaflarski odwiedzit tereny, gdzie
ludzie zyli w ,kwadratowych dotach w ziemi, ktérego kazdy bok wznosit si¢ jakies
osiem metréw, byt gigboki na dwa pigtra, o prostopadtych $cianach, z otworami
u dna prowadzacych do wygrzebanych w glinianym gruncie jaskin, sfuzacych za
mieszkania dla ludzi i zwmrzqt Nletypowa, cickawa i fascynujaca postacia byt
Kazimierz Nowak. W latach 30. podrézowat po catej Afryce na rowerze, a swa po-
dréz rozpoczat whasnie od libijskiego Trypolisu®.

Do Libii dotarto takze wielu dziennikarzy z Polski'>. Wéréd nich znalazi
si¢ m.in. Bronistaw Krystyn Wierzejski, ktory trzykrotnie w latach 1932-1934 ob-
jechat calg Libig, z kazdej wyprawy przesylajac reportaze do warszawskiego ,,Ku-
riera Porannego”. Po powrocie opublikowal powies¢ Forty na piaskuw. Mozemy
dzigki niej poznaé réznorodno$é spoteczenistwa Gwezesnej Libii. ,Na ulicach duzo
Wtochéw. Reprezentujg wszystkie warstwy spoteczne, od wiadz kolonjalnych po-
czawszy poprzez wolne zawody, handel, rzemiosto, rolnictwo do stuzby domowe;j
wiaeznie. [...] Wszgdzie thum réZnojezyczny i réznokolorowy — Wiosi, Arabowie,
Zydzi, Berberzy, murzyni. Ogromna rozmaito$é typéw oraz barwy skéry — od bia-
fe) 2pooprzez cata game odcieni oliwkowo-brazowych do czarnej jak smota wiacz-
nie”. Wchodzimy w dzielnice arabska. Male zakratowane okienka, i qukie cuchnace
uliczki, petne Arabéw w biatych burnusach, przewaimie podartych i brudnych. [...]
Zaglqbiamy si¢ w najstarsza dzielnicg. Uliczki jeszcze wezsze i zakratowane okna
jeszcze rzadsze. Gdzieniegdzie arkada fuku nad ulica — to przejscie z jednego domu
do drugiego. Tu i éwdzie bania meczetu, nad ktéra wystrzela minaret. {...] Duzo
Zydéw, przybranych w czerwone fezy, biate, dosé szerokie spodnie, przywiazane
w pasie sznurkiem, oraz biate lub kolorowe koszule luzno puszczone. Zydoéwki
wychodzg na ulicg mocno umalowane i owinigte w biate jedwabne szerokie plasz-
cze™®'. Kolejnym dziennikarzem, ktéry znalazt sig w Libii w 1935 roku byt Roman
Fajans. Swe wspomnienia z tej podrozy spisal on w ksiazce Wskrzeszone dzielo
Cezarow. Z podrozy do Libii. Pisat w niej m.in.: ,Libja jest dotychczas jeszcze
rezerwatem [...] najczystszego egzotyzmu, skarbnica przechowujaca prawdziwe

S, Gotabek, Zwiqzki Polski i Polokéw..., s. 64.

“ Polacy na sdakach Libijskich...,s. 9.

'S Ibidem, 5. 9.

16 Zob.: Osadnictwo podziemne diebelu trypolitarskiege, , Wiadomosci Shizby Geograficznej” 1938,z 1, s. 3.

" B. K. Wicrzejski, Forty na piasku, Warszawa [b.r.], s. 38.

" K. Nowak, Rowerem i pieszo przez czarny lqd. Listy z podrisy afrykanskiej z lat 1931-1937, zebrat
i oprac. L. Wierzbicki, Poznai 2000.

" Artykuly na temat Libii ukazywaly si¢ m.in. w: . Wedroweu”, . Kurierze Warszawskim”, , Czasie™, , Wszech-
$wiecie”, , Na szerokim $wiecic”.

*B. K Wicrzejski, Fortyna..., 5. 16.

M Ibidem, s. 22.
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klejnoty z zamierzchlych czaséw Islamu, w ich pierwotnej nieskazitelnej formie.
[...] Az dziw, ze w tak niewielkiej stosunkowo odleglosci od Europy zachowat si¢
tego rodzaju rezerwat, nieodkryty i niezbanalizowany, uratowany dotychczas od
niszczycielskich wplywéw tzw. cywilizacji. Zyja tu ludzie dzi$ tak samo jak przed
pigciuset laty, wierza jak wierzyli w pierwszych latach Islamu, uprawiaja swa
wspaniala, nawskro$ oryginalng sztuke, miesiacami catemi nie widza europejczyka
[...]"". W poréwnaniu z innymi krajami, jak pisat ,,Wychodzca” w 1939 roku,
whiewielu podréznikéw polskich widziala dotad Libia, niewielu nawet zwyktych
turystéw, gdyz i ich ilosé nie przekroczyta 300 0s6b”*. Tym niemniej redaktor ,,Wy-
chodzcy” zauwazal, ze ,atrakcyjno$é innych ziem, przepetnionych zabytkami staro-
Zytnosci, rzucita zastong zapomnienia i obojetnoéci na Libie, kraj przysziosci ...,

Poza Polakami, ktorzy przebywali w Libii czasowo, mieszkali tam réwniez
Polacy, dla ktérych ten kraj stal si¢ druga ojczyzng. Polska spofecznos¢ byla nie-
wielka, ale znaczaca, Polacy zaliczali sig do elity intelektualnej tego kraju®. Byli to
przede wszystkim architekei, lekarze i inzynierowie. Ponadto zylo tam kilku pol-
skich rzemieslnikow, krawcow, szewcow, robotnikdw wykwalifikowanych zatrud-
nionych w kopalniach, na budowach i w hutach szkla. Kilka Polek byto Zonami
whoskich oficeréw, ktdrzy odbywali stuzbg wojskowa w Afryce. Polacy ci mie-
szkali gléwnie w miastach, handlarze i drobni rzemieslnicy przede wszystkim
w Trypolisie®®. Do najzamozniejszych wéwczas ludzi w Libii nalezal niejaki Ga-
dzinski”’. Jego przodkowie wyemigrowali z Polski po powstaniu styczniowym do
Turcji, skad pdzniej ojciec w charakterze lekarza w stuzbie tureckiej wystany zo-
stat do Trypolisu. Gadzinski cho¢ z polskoscia si¢ utozsamial (co potwierdza fakt
zachowania przez niego do lat pigédziesigtych polskiego obywatelstwa), jezyka
polskiego juz nie znat. Przez kilkadziesiat lat jego rodzina dorobila si¢ znacznego
majatku; mieli whasny miyn i fabryke sztucznego lodu. Zajmowali si¢ tez handlem
zbozem i maka na duza skalg oraz sprowadzali farmaceutyki.

W czasie II wojny §wiatowej na terenie Libii znalezli si¢ polscy zolnie-
rze®. Libia od poczatku byla terenem dzialai wojennych, poczatkowo bgdac za-
pleczem wioskiej ofensywy, a nastgpnie obszarem walk 8 Armii brytyjskiej”. Jed-
na z najwazniejszych batalii tej wojny byla obrona twierdzy Tobruk prowadzona
przez oddziaty 9 Australijskiej Dywizji Pancernej wraz z innymi jednostkami
aliantow — w tym Samodzielng Brygada Strzelcow Karpackich (SBSK). Gdy gen.
Sikorski zgodzil si¢ na uzycie SBSK do obrony Tobruku, 19 sierpnia 1941 roku

2 R. Fajans, Wskrzeszone dzieto Cezaréw. Z podrozy do Libii, Warszawa 1935, s. 35.

» Polacy na sdakaeh tibijskich..., s. 10

* Ibidem, s. 10.

¥z powodu tak niskiej liczebnosci Polakéw w Libii, podobnie jak w Sudanie i Mauretanii, nic ustano-
wiono tam nawet placéwek dyplomatycznych (Konsulatéw Honorowych RP).

® 1. Knopek, Migracje Polakéw do Afryki Polnocnej w XX wieku, Bydgoszez 2001, 5. 92 n.

2 Ibidem, 5. 127.

™ 2 kwictnia 1940 roku gen. Wiadystaw Sikorski wydat rozkaz utworzenia Brygady Strzelodw Karpackich, kté-
ra to formowala si¢ w Synii (rejon Homsu), a j¢j dowédca zostat pulkownik Stanistaw Kopanski. W czerweu 1940 roku
Brygada liczyla juz 2786 zoinierzy. Po upadku Francji przeniesiono ja na terytorium Palestyny, a nastgpnic do Cgiptu.
Tam 12 stycznia 1941 roku przeksztalcono j3 w Samodziclng Brygade Stezelcéw Kampackich, co dawalo jej samodziel-
nosé taktyczng, zob.: J. Bielatowicz, Brygada Karpacka, Rzym 1947,

®}. Hirszowicz, I Rzesza i arabski Wschod, Warszawa 1963.



POLACY W LIBII 189

Zoierze wyruszyli tam z obozu al-Amirija pod Kairem. Tak opisywat te dzialania
jeden z Karpatczykéw, Wiestaw Fusek: ,,27.08.1941. Byta juz noc, zdaje si¢ go-
dzina 11, gdy przybyliSmy do nowego dla nas ladu, pograzonego w piekielnych
ciemnos$ciach, do tego »ciernia w boku nieprzyjaciela« — jak to okreslit Churchill -
do twierdzy Tobruk™. Twierdzy Brygada bohatersko bronita do 10 grudnia 1941
roku®'. Przez caty ten czas, tj. przez 110 dni, Polacy stawiali opdr oddziatom nie-
miecko-wloskim. ,»Polska« wieza byla obiektem szczegdlnie zaciekiych atakdw.
Ziemia wokét niej wygladata jak ser szwajcarski...”*”. Fusek pisat: ,,15.09.1941.
Tobruk. Libia. W takim gradzie bomb jeszcze nie bytem i jeszcze tylu nie widzia-
tem, co tu ich si¢ na nas sypie przez jedna noc... w piasku trudno rano odréznié
nowe leje od starych. [...}] W palestyiiskiej gazecie pisza, ze Zycie w Tobruku jest
niezwykle cigzkie. Trochg w tym rzeczywiscie prawdy, bo zaden z nas dostownie
nie zna swego dnia, ani godziny”*, Nie tylko walka, ale i warunki zycia codzien-
nego dawaly si¢ wszystkim we znaki. Dokuczaty polskim Zotnierzom czterdziesto-
stopniowe upaty, pustynny wiatr chamsin, brak dostatecznej ilosci wody pitnej,
jednostajne pozywienie, niewygody i brud.

W listopadzie 1941 roku zohierzy odwiedzit gen. Wiadystaw Sikorski.
Przybyt do twierdzy pomimo intensywnego ostrzatu wojsk nieprzyjaciela. Swymi
stowami podtrzymywat na duchu miodych zotnierzy: ,, Wypadlo Wam bié si¢ dale-
ko od Kraju — méwit — Krew Waszych poleglych i rannych wsiaka w piaski afry-
kanskie. [...] Wy jestedcie pierwszym wojskiem polskim na tej starozytnej pelnej
wspomnient historycznych ziemi. Wasze sukcesy na tym niezmiennie waznym
froncie, otwieraja nam droge do wyzwolenia Polski”**. Po obronie Tobruku Bryga-
da brata nastgpnie udziat w bitwach pod Ghazala, Darna i Bardijzfs. W rejonie
Ghazali zolnierze polscy przebywali do stycznia 1942 roku. Nastgpnie Brygada po-
wrécita do Palestyny, gdzie 3 maja 1942 roku na jej bazie powstata 3 Dywizja
Strzelcow Karpackich3 . Na alianckim cmentarzu w Tobruku pozostaty groby 132
polskich ,,Szczuréw Tobruku”, ktérzy nigdy nie powrdcili do ojezyzny. Co roku
1 listopada na cmentarz ten przyjezdzaja przedstawiciele ambasady RP w Libii
i Polacy aktualnie tam pracujacy, odprawiana jest uroczysta msza $wigta, a na gro-
bach skladane sg kwiaty i zapalane znicze. ..

W. Fusek Przez piaski pustys. Z dziennika Zolnierza Brygady Karpackiej, Wroctaw 1960, s. 292,

W, Bieganski, Libijskie drogi 2oinierza polskiego 1941-1943, .As-Sadaka” 1981, or 3, 5. 48.

2S. Ozimek, W pustyni i w Tobruku, Warszawa 1982, s. 83.

3 W. Fusek, Przez piaski pustyn. Z dziennika..., s. 297 n.

2 2. Kotkowski, Na kontynencie afrykariskim, Londyn 1972, s. 74.

¥ 5. Kopanski, Wspomnienia weijenne 1939-1946, wyd. 2, Londyn 1972, s. 188 n.

% Weszla ona w sklad 1l Korpusu gen. Andersa. Por. S. Gliwicz, Zarys dziala wojennych na Bliskim
Wschodzie w latach 1940-1943 i udziaf w nich oddzialow polskich, ,,Wojskowy Przeglad Historyczny™ 1957, nr 1,
s. 128-16S; idem, Tobruk, ibidem, 1957, nr 2, s. 138-168; idem, Bitwa pod Gazalg, ibidem, 1958, nr 2, 5. 92-118;
idem, Zdebycie Bardii. Fragment kampanii libijskiej 1940-1942, ibidem, 1961, nr 4, s. 230-267; idem, Karicowe
dzialania Samodzielnej Brygady Strzelcéw Karpackich w Cyrenajce, ibidem, 1963, z. 1, s. 219-250; W. Biegan-
ski, Kitka uwag o zdobyciu Bardii w 1942 r., ibidem, 1963, z. 4, s. 311-315; idem, Szczurami Tobruku ich zwali.
Z dzigjow walk poiskich formacji wojskowych w Afryce Pdinocnef w latach 1941-1943, Warszawa 1988, idem,
Moje spotkanie z Brygadq Strzelcdw Karpackich, ,Weteran Walk o Niepodlegioéé Polskich Sit Zbrojnych na Za-
chodzie” 1997, nc 8, 5.9 n. :
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Bezposdrednio po II wojnie §wiatowej liczba 0sob polskiego pochodzenia
w Libii nadal byta niewiclka. Mieszkato tam zaledwie kilkadziesiat 0séb. Byty to
przewaznie osoby wywodzace si¢ z uchodistwa wojennego, pracownicy brytyj-
skiej administracji kolonialnej oraz kilkoro przedwojennych emigrantow”’.

Kilka lat po wojnie sytuacja jednak diametralnie si¢ zmienita. Powstanie
niepodleglego panstwa libijskiego w 1951 roku umozliwilo wladzom PRL-u na-
wigzanie z Libig wspétpracy politycznej oraz gospodarczej. Ta ostatnia zwigzana
byla z szybkim rozwojem Libii, mozliwym dzigki eksportowi ropy naftowej. W jej
efekcie zaczgli naplywaé do len polscy specjalisci z réznych dziedzin przemystu,
nauki, medycyny czy rolnictwa’. Polska eksportowata do Libii kompletne zaktady
i obiekty przemystowe, nadzorowala nastgpnie ich budowe.

W latach 70. i 80. spoteczno$é polska w Libii wynosi juz okoto 1500
0s6b. Byta to na_|W1kaza liczba oséb polskiego pochodzenia przebywajaca w kra-
jach Afryki Potnocnej™. Jak pisat Jerzy Samusik w swoich Obrazkach: ,Mozna ich
[Polakow] spotkaé w duzych miastach i malych miasteczkach, na $rédziemnomor-
skim wybrzezu i w saharyjskich oazach. Dokonuja tam pomiaréw geodezyjnych
i sporzadzaja mapy topograficzne, prowadza poszukiwania wody i surowcow mi-
neralnych, przygotowuja plany urbanistyczne i plany technicznego uzbrojenia tere-
nu, wyktadaja na uniwersytetach i w szkotach zawodowych, wykonuja ustugi agro-
techniczne 1 nadzoruja inwestycje wykonywane przez inne kraje’

Polsko-libijskim malzenstwom sprzyjata czgsto fascynacja Polek odmienng
i malo znana kultura arabska, nie bez znaczenia byla egzotyczna, stowiafiska uroda
Polek i atrakeyjnosé muzutmandw. Zdarzalo si¢ takze, ze powodem byla po prostu
zwykla samotno$é czy tez brak mozliwosci znalezienia sobie partnera Polaka®'. Ze
wzgledu na dlugoletni pobyt w Libii kobiety uzyskiwaly specjalne wizy, tzw. ,,wi-
zy matzenskie”, dajace im prawo stalego pobytu. Prawo libijskie nie zezwala bo-
wiem na przyznanie obywatelstwa osobie, ktéra nie wyznaje islamu. Aby utatwié
sobie Zycie z dala od kraju oraz wzajemne kontakty ,,polskie Libijki” zatozyty ,,Sa-
morzad Polek Zameznych z Libijczykami”. Do gléwnych zadan tego stowarzysze-
nia nalezy organizowanie réznych spotkan integrujacych Polakéw mieszkajacych
w Libii: wspdlne obchodzenie $wiat, wycieczki, odczyty, koncerty. Z kolei w Ben-
ghazi powstat ,Samorzad Rodzin Polsko-Libijskich” majacy na celu utatwienie
wychowywania dzieci z mieszanych malzenstw w polskiej kulturze®.

7 Krzysztof Kolgda spotkal tam np. Polaka, ktéry shuzyl w wojsku polskim i brytyjskim. Gdy zostat ran-
ny, zostawiono go w Libii juz jako pracownika wywiadu angielskiego. Pelnit t¢ funkcj¢ do 1965 roku. ,Jak sam
mi opowiadal — pisze Krzysztof Kolgda — powoli wrastal w kulturg arabska, zzyl sig z tym narodem, a poniewaz
cata jego rodzina zginela, postanowil zostaé w Afryce. [...] Wygladal oplakanie. Brodny i zarosni¢ty, w ludowym
ubiorze arabskim, nie przypominat weale Europejczyka...; K. Kolgda, Donis na konsula, Warszawa 1992, 5,83 n.

* Por. Nowa emigracja | wyjazdy zarobkowe za granice, red. W. Misiak, Wroclaw 1991,

¥ Dla poréwnania Maroko zamieszkiwalo wowczas okolo 300 Polakéw, Mauretanig tylko 20, Algieri¢
180-200, Tunezjg 300-350, Sudan 200-250, a Egipt od 700 do 800.

). Samusik, Obrazki z Libii, Warszawa 1985, s. 20.

‘I A. E. Rzepecka, Malerishva Polek z wyznaweami islamu, [w:] By¢ kobieiq w Oriencie, 1ed. D. Chmie-
lowska, B. Grabowska, E. Machut-Mendecka, Warszawa 2001,s. 179n.

# Raport Ambasady RP w Libii za rok (998", sporzadzony przez Adama Kulacha, T Sckretarza Ambasa-
dy, z dnia 10.01.1999, s. 7, , Raport Konsulatu Generalnego RP w Benghazi Libia, zdn. 4.01.1999".
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Kultywowanie polskich tradycji w domach polsko-libijskich, gdzie islam
jako religia glowy rodziny ma dominujace znaczenie, nie jest jednak latwe®. Ko-
bieta — Polka-katoliczka poddawana jest silnej presji otoczenia. W takim srodowi-
sku ulega zwykle szybkiej asymilacji, ktéra czgsto konczy si¢ przejsciem na islam
i zerwaniem z rodzinnymi tradycjami. Tak pisal na ten temat polski konsul z Try-
polisu w 1999 roku: ,,Z przykroscia nalezy stwierdzié, ze tutejsze srodowisko po-
lonijne (a zwlaszcza dzieci) w duzym stopniu asymiluje si¢. Umacnianiu wigzi
z krajem nie sprzyjaja rowniez istotne réznice kulturowe i religijne, zdecydowanie
roine od zwyczajow i tradycji, jakie panuja w tym zakresie w Polsce. Tradycyjne
srodki sprzyjania zachowaniu i kultywowaniu polskosci w srodowiskach polonij-
nych, tj. Koscidt katolicki czy szkota polska, w tutejszych warunkach maja wrecz
marginalne znaczenie dla ksztaltowania oblicza Polonii. Obywatelki RP, decydujac
si¢ na §lub z obywatelem Libii i stale zamieszkanie w tym kraju, przechodza na
islam (zazwyczaj poczatkowo nie orientujac si¢ nawet w podstawowych zasadach
tej religii). Dzieci pochodzace z matzenstw mieszanych nie znaja wrecz podstaw
Jezyka polskiego, gdyz jedynym vzywanym w domu jezykiem jest arabski. Sytu-
acj¢ — zwlaszcza w ostatnich kilku latach — w pewnym stopniu ratuje powszech-
no$¢ dostgpu do polskojezycznych stacji telewizji satelitarnych, ale oczywiscie
dotyczy to rodzin dobrze sytuowanych. [...] Czgsto mgzowie Polek nie sq w stanie
zapewni¢ przyzwoitego poziomu Zyciowego, co nierzadko prowadzi do konfliktoéw
matzenskich, préb powrotu Polek do Polski, nie zawsze mozliwych z uwagi na
brak s$rodkéw finansowych. Co istotne, prawo miejscowe nie pozwala Zonie na
opuszczenie meza z dzie¢mi bez jego zgody, a brak umowy bilateralnej w sprawie
wykonywania orzeczen sadowych w sprawcach cywilnych i rodzinnych uniemoz-
liwia dochodzenia $wiadczen alimentacyjnych zasadzonych przez sady RP™.

Pracownicy kontraktowi opuszczajacy Polske na kilka czy kilkanascie mie-
siecy, a niektérzy nawet na kilka lat tworzyli w Libii zbiorowosci specjalnego ro-
dzaju. Przede wszystkim mieszkali oni zazwyczaj w osobnych, , polskich” osie-
dlach, tzw. ,kampach”. Powstawaty one w kazdej miejscowosci, w ktdrej praco-
wala wieksza liczba Polakéw. W osiedlowych domkach mieszkalo od kilkuset do
dwoch tysigey osob. Ich mieszkancy byli catkowicie uniezaleznieni od otoczenia
arabskiego. ,,Osiedla te zapewniaja Polakom noclegi, catodzienne wyzywienie we
wlasnych stoldwkach i bufetach oraz opiekg lekarska i stomatologiczng. [...]
Wszystkie pomieszczenia zaréwno mieszkalne, jak i biurowe sa zradiofonizowane.
Z miejscowego radiowezla nadawane sg roéznego rodzaju komunikatgv, muzyka,
w niedziele i §wieta transmitowana jest tez msza $w. w je¢zyku polskim®.

Przy eksporcie uslug osoby wyjezdzajace podpisywaly umowy z praco-
dawca polskim badz libijskim. Gdy w gre wchodzily duze inwestycje, zawierano
kontrakty zbiorowe. Zajmowaly si¢ tym specjalnie przeznaczone do tego firmy —

“ Por. A. E. Rze pecka, Mabienstwa Polek z wyznawcami islamu, [w:] By¢ kobietq w...; 1akie malzehi-
stwa zawierane migdzy dwojgiem ludzi wyznajacych odmienne religie nalezg do szczegdlnie trudnych. A odmien-
nos¢ przekonaii i $wiatopogladu cz¢sto utrudnia kompromis.

4  Notatka nt. Polonii w Libii”, MSZ Departament Polonii, Warszawa dnia 9.02.1999.

8. Barszczak, W. Ba§, J. Szyller, Dromex i polscy specialiici na drogach $wiata, Warszawa 1989,
s. 195,
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Przedsigbiorstwa Handlu Zagranicznego, jak ,,Budimex”, ,.Dromex”, ,.Kopex”, ,Poli-
mex-Cekop™ oraz ,,Polservice” (ten ostatni obstugiwat takze wyjazdy indywidual-
ne*®). Umowy zwierane byly przewaznie na okres jednego roku z mozliwoscia
przedtuzenia pracy nawet do kilku lat. Warunki pracy nie byly latwe, szczegdlnie
cigzkie dla pracujacych z dala od wybrzeza, gdzie panuje wyjatkowo trudny kli-
mat wysokie temperatury, a od strony pustyni wieje suchy, goracy wiatr, tzw. gi-
bli¥". Nie nalezy zapomina¢, ze trudnos$¢ sprawialy takze odmienne warunki kultu-
rowe kraju. Wszystkie te niedogodnosci rekompensowaly bardzo wysokie — jak na
Owezesne polskie warunki — zarobki, ,,w 99% powodem wyjazdu nie bylty motywy
przygody czy awanturnictwa, chodzito o zarobienie pienigdzy...”*

Osobng czgs¢ tej ,kontraktowej” grupy stanowili polscy lekarze. Juz
w 1976 roku Polska podpisata z lela_ pierwsze porozumienie 0 wspoipracy w za-
kresie medycyny i ochrony zdrowia®. Wkrétce ze wzglgdu na wysokie, w poréw-
naniu z Polska, dochody do Libii zaczgli wyjezdzaé lekarze, pielegniarki, wykia-
dowcy medycyny i konsultanci. Jak wiodlo sig naszym lekarzom, najlepiej po-
kazuje fragment wspomnieni Jerzego Samusika: ,,Do Zliten przyjechalem w ostat-
nim dniu 1977 roku, aby wraz z duza, niemal 200-osobowa grupa polskiego perso-
nelu medycznego rozpoczaé pracg w wybudowanym tam kilka lat wezesniej nowo-
czesnym szpitalu. Poczatki mieliSmy nietatwe. ZderzyliSmy si¢ od razu z barierg
Jjezykowa. Bardzo szybko okazalo sig, ze znajomos¢ angielskiego, ktdrej od nas
przy wyjezdzie wymagano, byla tam w codziennej pracy zupetnie nieprzydatna.
Natomiast jgzyk arabski — catkowicie dla nas obcy — nie przypominat zadnego
sposrod znanych nam jezykow. Wydawalo sig, ze nigdy nie zdolamy opanowac go
na tyle, aby mégl nam stuzy¢é do porozumiewania si¢. Jeszcze dzisiaj czuje nie-
przyjemne dreszcze na plecach, gdy przypomng sobie, jak w pierwszych dniach
pracy stuchalem przerazony potokéw dziwnych, niezrozumiatych mi zupelnie stow
i zastanawialem si¢ goraczkowo, ¢zego moi pacjenci moga cheie€ ode mnie i co ja
nieszczgsny mam im odpowiedzie¢...”

Wkroétce tabib bulandi [lekarz Polak] zostal calkowicie zaakceptowany
przez libijskie spoteczefstwo. | jak pisze jeden z lekarzy: ,,Z czasem nie tylko my
nauczyli$my si¢ jezyka arabskiego, réwniez miejscowa ludnos¢ zaczeta przyswajac
sobie polskg mowe. Juz po kilku miesiacach naszego pobytu, na ulicach Zliten —
zamiast arabskiego pozdrowienia »kef halik daktur« — mozna bylo ushtysze¢ wy-
mawiane prawie nienaganng polszczyzng przez libijskiego przechodnia »jak sig
masz, doktorze« lub zwykle »dzien dobry«™'.

“ C. Lewinski, Przez Polservice do Afryki, ,Kontynenty” 1977, or 4.

47 Por. C. Zwierz, Problemy zdrowotne grup polskich zatrudnionych na bud, i eksportowych w kra-
jach o Kimacie tropikalnym, ,Przeglad Orientalistyczny” 1990, ar 1.2,s. 115 .

“ L. Dziggiel, Praca wiréd obcych — polscy robotnicy i eksperci w krajach Bliskiego Wschodu, odezyt
wygloszony w ramach interdyscyplinarnego seminarium dr hab. J. Pstrusinskiej, 14 marca 2002, Krakow, Instytut
Filologii Crientalnej UJ,

“ A. Jarosz, 20 lat wspdinej prary, ,Stuzba Zdrowia” 1982, or 22, s. 5, zapis o wspbipracy w wieln
dziedzinach stuzby zdrowia: wymiana specjalisiow, naukowcédw, szkolenia, badania analityczne, z rozwoju prze-
mystu farmaceutycznego, lekarskie, stomatologiczac itd.

%5 Samusik, Trypoliskie ABC, Warszawa 1987, 5. 196.

5 bidem, s. 199.
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Wraz z pojawieniem si¢ duzej ilosci rodzin polskich powstat problem zor-
ganizowania szkolnictwa dla dzieci i miodziezy. Uruchomiono wige szkote pod-
stawowy i liceum ogdlnoksztalcace w Trypolisie. Takze i w innych migjscowo-
Sciach, gdzie dzieci w wieku szkolnym bylto duzo, organizowano regularne zajecia
szkolne; powstaty filie szkét w Darnie, Zalitan, al-Chumsie, Benghazi, Barce, al-
Bajdzie i Tobruku®™. Tworzono takze specjalne punkty konsultacyjne, ktorych za-
daniem bylo coroczne egzaminowanie dzieci polskich specjalistéow. Istnienie takich
punktéw konsultacyjnych miato duze znaczenie, gdyz wigkszo$¢ dzieci mieszkata
poza gltdwnymi centrami miejskimi i nie mogla regularnie uczestniczyé w zaje-
ciach organizowanych przez szkoty.

Po przemianach, jakie zaszty w Polsce po 1989 roku, zmniejszyta si¢ licz-
ba oséb cheacych wyjezdzaé do pracy zarobkowej do krajow arabskich, w tym
takze do Libii. Polacy nie chca juz wyjezdzaé tak chetnie jak dawniej z roznych
powodow. W przypadku Libii mozna ich wymienié kilka: kryzys systemu poli-
tycznego i ekonomicznego w Polsce spowodowat mniejsze zainteresowanie regio-
nem pdtnocnoafrykanskim i mozliwosciami wymiany handlowej; spadek priorytetu
dolara na polskim rynku, spowodowat, ze w latach 90., w dobie gospodarki wolno-
rynkowej, polscy specjalisci mogli zarobié tyle samo, a nawet wigcej w Polsce bez
koniecznosci wyjazdow do krajow Trzeciego Swiata; w krajach arabskich wy-
ksztalcono roéwniez swoich obywateli (przysytano ich m.in. na nasze uczelnie); na
Libig natozono embargo za popieranie migdzynarodowego terroryzmu’ ",

Wedhug danych z 1998 roku liczba 0sdb posiadajacych polskie obywatelstwo
i zamieszkujacych w Libii na stale nie przekroczyta 200 os6b. Obejmuje ona wiasciwie
tylko polskie zony Libijczykow i ich dzieci. Liczba takich polsko-libijskich rodzin
szacowana byfa na ok. 25-30*, z czego tylko 15-17 utrzymywato czesty kontakt z Am-
basada RP*’. Oprocz tego w Libii przebywato w tym roku ok. 1120 0séb na kontrak-
tach czasowych w réznych czesciach kraju®. Ponadto kilku polskich ksigzy prowa-
dzito polska parafi¢ w Trypolisie w ramach Wikariatu Apostolskiego.

Jak widzimy, Libia powoli budzita soba zainteresowanie wérdéd Polakdw.
Poczatkowo byta to tylko niewielka grupka podréznikdw, zapalonych naukowcéw
i dziennikarzy, ktdrzy w swych wojazach trafili takze tam. W czasie II wojny $wia-
towej niektdrym naszym zolnierzom przyszto wlasnie wsrdd libijskich piaskow
walczyé o wolnosé kraju. Natomiast okres powojenny to czas, gdy Libia stata si¢
atrakcyjnym miejscem pracy i przebywato w niej jednorazowo nawet 10 tysigcy
0s6b polskiego pochodzenia.

Libia nadal pozostaje dla Polski obszarem gospodarczo atrakcyjnym. La-
cza nas z nig tradycje diugiej i korzystnej wspétpracy. Pomimo trudnosci widocz-

%! Aktualnie w Libii sq trzy szkoty polskie: w Trypolisie, Benghazi i Darnie, utrzymywane przez MENiS.

7). Kn opek, Przemiany tozsamasci polonifne; w krajach Afryki Polnocnej w latach 80. i 50., 5. 4 [na
prawach maszynopisu, w posiadaniu autora).

3 Jak podaja zrodta, od kitku lat liczba rodzin polonijnych w Libii nie jest stala. Coraz czgsciej Polki na-
legaja na co najmniej kilkumiesi¢czne coroczne pobyty w Polsce. A nicktére rodziny, korzystajac z prawa mgzow
Libijezykow do stalego pobytu w Polsce, micszkaja po kilka lat na przemian w Libii i w Polsce.

s Raport Ambasady RP w Libii 2a rok 1998”, Trypolis, s. 7.

%A, Kapiszewski, W. Bozck, Polacy i polonia w krajach arabskich w Il polowie XX wieku, ,Prze-
glad Polontjny” 2001, z. 1, s. 35.



194 KATARZYNA JARECKA-STEPIEN

nych m.in. w niedostosowaniu prawa libijskiego do wymogéw ogdlnoswiatowych
nadal na rynku libijskim s3 obecne polskie przedsigbiorstwa. Maja one realng szan-
5¢ na poszerzenie wspolpracy z partnerami libijskimi, gdyz sami Libijczycy przy-
znaja: ,,Traktujemy Polskg¢ jako kraj przyjazny, ktéremu przyznajemy specjalny
priorytet przy wspétpracy handlowo-gospodarczej™’.

Poczawszy od 2001 roku, Polska &)Odjcia szereg dzialan zmierzajacych do
poprawy stosunkéw z krajami arabskimi®. W tym takze z Libia. Wiaze si¢ to ze
Zmianami w naszej polityce zagranicznej. W 1999 roku Polska stala si¢ cztonkiem
Sojuszu Péhnocnoatlantyckiego, co zmodyfikowato polska polityke bezpieczeri-
stwa. Z przystapieniem do Unii Europejskiej wiaze si¢ obok bezposredniego wej-
scia w sprawy europegjskie rowniez aktywniejsze uczestnictwo w tzw. Procesie
Barcelonskim. Dialog euroarabski dotyczy przyszlosci nie tylko panstw lezacych
nad Morzem Srédziemnym, lecz wszystkich krajéw stanowiacych wspolna Europe.

¥ Ramadan Mabruk — dziennikarz Az-Zahaf al-Ahdar, 06.1999.
3 Zob. R. Chalaczkiewicz, Padstwa Bliskiego Wschodu i Afryki Pélnocney, Rocznik Polskiej Polity-
ki Zagranicznej” 2002, s. 327 n.
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Wstep

Wspdtczesny Liban jest krajem arabskim ze wzgledu na jezyk, kulturg i arabskie
tradycje jego mieszkancow, ktorych wigcej niz polowa wyznaje islam. Rownocze-
snie ten kraj poddany byt w ciagu wiekow wpltywom Zachodu i przyswoit sobie
wiele z jego cywilizacji oraz kultury. Na terenie Libanu w sposdb najbardziej wy-
razny doszlo do zetknigcia si¢ cywilizacji arabskiej i europejskiej oraz uksztatto-
wania si¢ wzoréw tolerancji i wzajemnego poszanowania miedzy ludnoscia mu-
zutmanska i chrzescijanska, mimo licznych problemoéw i réznej natury trudnosci.
Ten maty kraj posiada dtuga. bogata i skomplikowang historig: juz samo potozenie
geograficzne Libanu wyznacza jego ekonomiczna i polityczna role w calym rejonie
Bliskiego Wschodu. O znaczeniu Libanu w zyciu catego regionu tak pisat kiedys
jeden z najwybitniejszych znawcéw historii Arabow — Philip K. Hitti: ,Liban jest
jedng z tych ziem, ktora moze by¢ okreslona jako mikroskopijna pod wzgledem
wielkosci, ale makroskopijna pod wzglgdem wplywow”',

System polityczny

Liban to specyficzne panstwo, w ktérym poszanowanie interesOw grup wyznanio-
wych stanowi podstawowa zasadg ustroju politycznego. W 1926 roku otrzymat
konstytucjg¢ republikanska, ktéra opracowana zostata jeszcze w okresie mandato-
wym. Jej tworcy pozostawali pod silnymi wpltywami konstytucji francuskiej III Re-
publiki i zdaniem wielu nie uwzglednili w nalezytej mierze realiéw libanskich.
Zwyczajowo ustalono, ze prezydentem powinien byé chrzescijanin — maronita,

' Ph. K. Hitti, Lebanon in History. From the earliest times to the prexent, London 1957, s. 4-5.
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premierem muzulmanin - sunnita, a przewodniczacym partamentu muzulmainin —
szyita.

Wspélnoty zamieszkujace Liban od 1943 roku egzystuja w ramach pai-
stwa zgodnie z tak zwana Karta Narodowa — ustnym porozumieniem, jakie zawarl
wowcezas muzutmanski premier Rijad as-Sulh z chrzescijaiskim prezydentem kraju
Biszarg al-Churim. Z formalnego punktu widzenia Karta Narodowa zawiera szereg
zasad dotyczacych organizacji systemu politycznego niepodleglego kraju. Zgodnie
z przyjetymi wowczas ustaleniami, muzutmanie libafiscy zobowiazali sie zrezyg-
nowa¢ z dazeft do wecielenia Libanu do jakiejkolwiek unii panstw arabskich,
a zwlaszcza z przylaczenia do Syrii, przyjmujac za podstawe odrebnos¢ polityczng
i terytorialng, Chrzescijanie natomiast zrezygnowali z jakichkolwiek form gwaran-
cji ze strony paristw zachodnich, a zwlaszcza tradycyjnego protektora — Francji.

Karta Narodowa zr¢cznie omija kwestie narodowosciowa, kladae nacisk na
Jednos¢ i niepodleglos¢ powstalej w okreslonych granicach geograficznych nowej
jednostki politycznej. W ramach paktu ustalona zostala réwniez zasada proporcjo-
nalnej reprezentacji ludnosci chrzescijanskiej i muzulmanskiej w parlamencie li-
banskim. Podstawa do okreslenia stosunku deputowanych chrzescijaiiskich do deputo-
wanych muzutmanskich jak 6:5 byly wyniki spisu powszechnego z 1932 roku u-
wzgledniajace takze obywateli libaiskich zamieszkatych na stale poza granicami kraju.

System konfesjonalny i poczgtek antagonizmdow

Nie sposéb przeceni€ rangi i znaczenia Karty Narodowej dla ustroju politycznego
Libanu, gdyz stata si¢ ona podstawa funkcjonujacego do dzi§ systemu wyznanio-
wego. Dzigki niemu ugrupowania chrzescijanskie zajely uprzywilejowana pozycijg
w paiistwie, mimo ze z biegiem lat ponad 60% ludnosci Libanu wyznawatlo juz
islam. Konsekwencja tej odwroconej proporcji bylo zakwestionowanie przez lud-
no$¢ muzutmanska dotychczasowego ukladu wyznaniowego jako podstawowej za-
sady ustroju politycznego. Ludno$é muzulmanska zaczgla domagaé si¢ potozenia
kresu uprzywilejowanej pozycji chrzescijan.

W konstytucji libanskiej konfesjonalizmowi po$wigcony jest artykul 95,
ktory stanowi, Zze ,,w imi¢ sprawiedliwosci i zgody spofecznosci beda sprawiedli-
wie reprezentowane w aparacie administracyjnym i przy tworzeniu rzadu”. Po-
nadto w artykulach 9 oraz 10 konstytucji moéwi si¢ o tym, ze panstwo uznaje
wszystkie religie i wyznania. W konsekwencji w odrdznieniu od konstytucji innych
pafistw arabskich brak jest jakichkolwiek postanowieft uznajacych islam za religig
panstwowa. Takze chrzescijafstwo nie stanowi religii panstwowej, w ogdle kon-
stytucja libanska nie daje tego przywileju zadnej religii.

W dyskusji nad systemem konfesjonalnym, jaka toczyla si¢ w Libanie
w latach siedemdziesiatych, $cieraty si¢ dwie tendencje. Pierwszg z nich reprezen-
towaly kola konserwatywne, ktére wychodzily z zalozenia, ze od momentu uzy-
skania niepodleglosci Liban byl narazony na wiele niebezpieczenstw z uwagi na
czynniki historyczne, geograficzne oraz spoleczne. Dlatego tez podstawowym ce-
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lem winno byé zapewnienie Libanowi migdzynarodowych gwarancji jego niepod-
legtego bytu oraz unikanie jakichkolwiek gwaltownych zmian w zyciu spotecz-
nym, religijnym, gospodarczym i politycznym.

Analizujac geneze powstania niepodleglego Libanu, opierali si¢ na zaloze-
niu, ze glownym czynnikiem przemawiajacym za utworzeniem samodzielnego
panistwa byl pluralizm religijny jego mieszkancéw. Naturalng wiec konsekwencja,
wrecz nakazem, jest usankcjonowanie i zinstytucjonalizowanie mozaiki religijne;j,
w celu osiggnigeia harmonijnej koegzystencji réznych wspolnot, z ktorych kazda
wniesie swoj wkiad do ogélnego dobra. Wypowiadali sie wiec za taka organizacja
parlamentu, w ktorym kazda grupa wyznaniowa znalazlaby swojq reprezentacje,
a takze za pielggnowaniem tradycji kulturowych wszystkich wspdlnot. Byli nato-
miast przeciwni wszelkiej gwaltownej ingerencji w istniejace uktady spoteczne (ro-
dowo-religijne). Ponadto politycznym credo konserwatywnych ugrupowan chrze-
scijanskich bylo utrzymanie specjalnej pozycji Libanu na Bliskim Wschodzie, jego
politycznej neutralnosci oraz potozenie kresu zbrojnej obecnosci Palestyficzykow
na jego terenie.

Druga tendencje wyrazaly partie patriotyczne i postgpowe, ktore nawoty-
waly do utworzenia pafstwa, w ktdrym zniesione zostang ustawy inspirowane
wzgledami religijnymi, a parlament zostanie wybrany na zasadzie proporcjonalne-
go prawa wyborczego obowigzujacego na terenie catego kraju. Postulowano row-
niez, aby wtadza wykonawcza byla odpowiedzialna przed parlamentem, a armia
zostala pozbawiona politycznego charakteru i zeby jej rola ograniczata si¢ do
obrony terytorium narodowego. Poza tym partie te opowiadaly si¢ za silnigjszymi
wigzami Libanu ze §wiatem arabskim i popieraty palestynski ruch oporu.

Nalezy obiektywnie stwierdzi¢, ze konfesjonalizm z jednej strony pozwolit
Libaficzykom przez wiele lat zy¢é w sytuacji wewnetrznej stabilizacji i w pokoju,
czego mogly mu pozazdros$ci¢ inne pafistwa arabskie. Z drugiej jednak strony ten
sam konfesjonalizm stal si¢ hamulcem postgpu spotecznego, utrudniat likwidacjg
uwarunkowanych historycznie réznic w poziomie i sposobie zycia poszczegdlnych
wspolnot. Hamowal takze ewolucje systemu partyjnego, ktory miatby reprezentowaé
interesy réznych klas spolecznych.

Przestanki wybuchu wojny domowej w Libanie

Wydaje sie, ze najlepsza klasyfikacjg uczestnikow konfliktu z 1975 roku byiby po-
dzial na zwolennikoéw daleko idacych i wszechstronnych reform spoleczno-gospo-
darczych oraz na ich przeciwnikéw opowiadajacych sig¢ za utrzymaniem status
quo. Pierwszych nazywa si¢ powszechnie obozem lewicy, a drugich obozem pra-
wicy. Obdz lewicy byl w zasadzie luznym przymierzem palestyniskiego ruchu opo-
ru dziatajacego w Libanie i roznorodnych libaaskich grup postgpowych oraz orga-
nizacji spoleczno-politycznych. Najwazniejsze z nich to: Socjalistyczna Partia
Postgpowa pod przywddztwem Kamala Dzumbulata, syryjska Narodowa Partia
Spoleczna, Libafiska Partia Komunistyczna, Organizacja Akcji Komunistycznej,
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Ruch Naserystow Niezaleznych, Socjalistyczna Partia Odrodzenia Arabskiego —
BAAS. Obéz prawicy tworzyly: Falanga Libanska, Partia Narodowo-Liberalna
cym konflikcie zachowali: Blok Narodowy oraz tradycyjni przywédcy muzutman-
scy, jak Sa’ib Salam, Raszid al-Karami, Kamal Asad i inni.

Rozwdé; sytuacji wewngtrznej w Libanie byt uzalezniony od wielu réznych
czynnikdw, a zasadniczy wplyw mialy przede wszystkim dwie ich grupy, ktére
mozna nazwac posrednimi (strukturalnymi) oraz bezposrednimi. Pierwsze z nich
immanentnie tkwiace w istniejacym systemie spoleczno-politycznym Libanu byty
wiasciwg przyczyna konfliktu libanskiego. Natomiast czynniki bezposrednie za-
ostrzaty konflikty wewnegtrzne i staly si¢ jakby katalizatorem przyspieszajacym
tragedig spoteczenstwa libanskiego.

Do czynnikéw strukturalnych (posrednich) zaliczy¢ nalezy:

1) Scieranie si¢ tendencji panarabskich z dazeniami do odrebnosci Libanu w $wiecie
arabskim,

2) mozaikg¢ wyznaniowa ludnosci Libanu, tworzacej oderwane od siebie, hierarchi-
cznie zorganizowane wspolnoty,

3) malo elastyczny system polityczny opierajacy si¢ na zasadzie konfesjonalizmu,
ktéry w praktyce nie zezwalat na glebsze reformy spoteczno-polityczne,

4) zréznicowany strukturg spofeczng charakteryzujaca sig istnieniem olbrzymich dys-
proporcji majatkowych migdzy warstwami uprzywilejowanymi a uposledzonymi,

5) stabos¢, mala efektywnosé oraz korupcje centralnego aparatu pafistwowego.

Do czynnikéw bezposrednich zaliczamy:

1) zbrojng obecnosdé na terytorium Libanu palestyniskiego ruchu oporu,

2) ciagte napady lzraela na potudniowa i centralng czgs¢ kraju,

3) ostre napigcia polityczne migdzy panstwami rejonu bliskowschodniego.

31 sierpnia 1920 roku francuski wysoki komisarz wydat dekret ustanawia-
jacy nowe panstwo — Wielki Liban — ze stolica w Bejrucie. W jego sktad zostaty
wigczone: terytorium dawnego autonomicznego Libanu (tzw. sandzak Libanu), pas
nadbrzezny z miastami Trypolis Bejrut, Sydon (Sajda), Tyr oraz zyzna dolina al-
Bikaa i géry Baalbek. Przytaczajac nowe tereny, Francja naruszyia wczesniejsza
i tak niezbyt trwatq réwnowagg religijna. Doprowadzifo to do zaostrzenia sig wasni
na tle religijnym, poniewaz muzutmanska wigkszo$¢ zamieszkujaca te tereny zna-
lazta si¢ pod zarzadem chrzescijan, czyli nastapito oderwanie tych obszaréw od
arabskiego $wiata muzutmanskiego. Ludnos¢ przytaczonych terenow wystepowala
z zadaniami przytaczenia wspomnianych terendw do Syrii, jednakze nie byf to ruch
jednorodny i zwarty. Zwtaszcza elita muzuimanska obawiata si¢ w przypadku po-
taczenia z Syria utraty tych przywilejow, jakie dawal jej system konfesjonalny.
W wyniku powigkszenia terytorium panstwa libafiskiego zmianie ulegty proporcje
miedzy ludnoscia wyznania chrzescijafiskiego i muzutmanskiego. Maronici z chwi-
la przesunigcia granic, chociaz nadal stanowili najwigksza pojedyncza wspélnote
wyznaniowa, zaczeli jeszcze bardziej polegac na swych francuskich protektorach.
Muzuimanie za$ na ogét przeciwni byli odrgbnosci Libanu i obecnosci Francuzéw.
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W 1943 roku gtéwne sily polityczne Libanu zawarly migdzy sobg porozu-
mienie, ktére przeszlo do historii jako wspomniana juz Karta Narodowa. Z biegiem
czasu stala si¢ ona w istocie niepisang, ale najwazniejsza czgscig konstytucji liban-
skiej. W stosunkach wewngtrznych utrzymana zostala zasada klucza wyznaniowe-
go, na zewnatrz Liban deklarowat si¢ jako panstwo arabskie. Zobowigzywat si¢ do
solidarnosci ze $wiatem arabskim i odzegnywat si¢ od kolonialnej polityki mo-
carstw zachodnich, zwlaszcza Francji. Deklaracja o przynaleznosci Libanu do
swiata arabskiego od poczatku budzila niechgé ludnosci chrzescijanskiej, ktora
jeszcze przed uzyskaniem przez Liban samodzielnosci zdobyla uprzywilejowana
pozycje dzieki poparciu Francji upatrujacej w niej sojusznika w walce z arabskim
nacjonalizmem.

Sytuacja wewngtrzna Libanu od zarania niepodleglosci wymagala utrzy-
mania rownowagi migdzy interesami poszczegdlnych grup ludnosci. Pierwszy
prezydent niepodleglego Libanu — Biszara al-Churi — nie zawsze umial, zwlaszcza
w koficowym okresie swej prezydentury, rozwigzal we wlasciwy sposéb sprzecz-
nosci nurtujgce dwezesne spoleczenstwo libanskie®. Jednakze przez wigksza czgs$c
swych kadenc)i wykazal si¢ znaczng biegloscig w prowadzeniu polityki gabineto-
wej, co pozwolilo mu przetrwaé mimo licznych kryzyséw wewngtrznych i ze-
wnetrznych paistwa. Jego nastgpca zostal Kamil Szamun - polityk o silnych sym-
patiach prozachodnich, niech¢tny ideom panarabskim. Za jego kadencji (1952-
1958) zaostrzyly si¢ konflikty wewngtrzne, gdyz uparcie staral si¢ wyeliminowad
swych oponentdw i oslabi¢ podstawe ich sily. Po inwazji Francji, Wielkiej Brytanii
i Izraela na Egipt w 1956 roku Liban jako jedyny kraj arabski nie zerwal stosun-
kéw dyplomatycznych z Francja i Wielka Brytanig z uwagi na swe glgbokie po-
wigzania w réznych dziedzinach z tymi panstwami. Jednakze w Libanie wystgpo-
waly podobne nastroje i dosé silna presja szerokich mas spoleczenstwa na rzad,
aby poszedl w §lady innych panstw arabskich. Rzad przychylit si¢ do tych zadan,
ale prezydent Szamun nie wyrazit zgody | odméwil zerwania stosunkéw dyploma-
tycznych z agresorami. Doprowadzifo to do tego, ze w calym kraju znacznie nasi-
lity si¢ tendencje panarabskie i przeciwne mocarstwom zachodnim,

Liban byt réwniez jedynym krajem $wiata arabskiego, ktéry aprobowal
tzw. doktryng Eisenhowera w sprawach Bliskiego Wschodu™. Posunigcie to wy-
wotalo duze oburzenie w $wiecie arabskim i okreslane bylo jako zdrada arabizmu®*.
Powszechne nastroje opozycyjne, sprzeczne stanowiska czolowych politykdw
w najwazniejszych dla paristwa sprawach oraz ostra kampania wyborcza w 1957
roku doprowadzity do powaznego zaostrzenia sytuacji, a nawet do rozruchdw
ulicznych i demonstracji, ktére przerodziwszy si¢ w konflikty wyznaniowe, spo-
wodowaly ofiary w ludziach. Jeden z politykéw muzulmanskich w Bejrucie i wie-
lokrotny premier — Sa’ib Salam — publicznie oskarzyl rzad, ze wigze si¢ z Zacho-

K. S. Salibi, Uwagi o historii Libanu, Bejrut 1965, s. 170.

* 5 stycznia 1957 roku prezydent USA Eisenhower w przemoéwienin wygloszonym w Kongresie przedsta-
wil swa doktryng polityczng w stosunku do Bliskiego Wschodu. Zakiadala ona udzielenie wszechstronnej pomocy
panstwom Bliskicgo Wschodu — przede wszystkim wojskowej — oraz mozliwos¢ wyslania sil zbrojnych USA do
tych panstw, ktore zwrdcq sig o takq pomoc w zwigzku z agresjg zewngtrzng,

* M. Gdanski, Arabski Wschad. Historia — gospodarka — polityka, Warszawa 1963, 5. 536-551.
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dem i izoluje Liban od $wiata arabskiego, stwarzajac powazne zagrozenie dla row-
nowagi politycznej, religijnej i spotecznej oraz jednosci narodowej istniejacej od
1943 roku’.

Najbardziej kryzysowym okazat si¢ jednak rok 1958. W lutym powstala z po-
tgczenia Egiptu i Syrii Zjednoczona Republika Arabska, co niezwykle ozywilo
nastroje solidamosci, zwlaszcza wsréd ludnosci muzutmanskiej Libanu. Dhugo-
trwale wewnegtrzne zamieszki doprowadzity do strajku generalnego, ktory prze-
obrazit si¢ w zbrojne powstanie narodowe przeciwko polityce rzadu trwajace od
maja do pazdziernika 1958 roku.

Kulminacyjnym momentem dia dalszego biegu wydarzen bylo obalenie 14
lipca 1958 roku monarchii w Iraku w wyniku rewolucji kierowanej przez generata Ka-
sima. W obawie przed konsekwencjami tych nastrojéw rewolucyjnych i ich wply-
wem na Sytuacje wewngtrzng w Libanie prezydent Szamun zwrécit si¢ z apelem
o pomoc wojskowa do Standw Zjednoczonych. Apel nie pozostat bez odpowiedzi -
w Libanie wyladowato 10 tysigcy zohierzy amerykaiskich. Obca interwencja wy-
wolata bardzo ostrg reakcj¢ na calym swiecie i w wyniku miedzynarodowej akcji
Zgromadzenie Ogdlne ONZ uchwalito rezolucje wzywajacg do natychmiastowej
ewakuacji obcych wojsk pod nadzorem ONZ i Ligi Arabskiej. Prezydent zostat
zmuszony do ustapienia, a jego miejsce zajat generat Fuad Szihab. Premierem zo-
stal jeden z przywddcow powstania — Raszid Karami. Nowy rzad koalicyjny pro-
wadzil politykg rownowagi sit i odrzucit zdecydowanie doktryne Eisenhowera. Po
powstaniu narodowym w 1958 roku zaréwno teki ministerialne, jak i wszystkie
stanowiska rzadowe rozdzielone zostaly w proporcji 6:6, tak jak to okreslajg Li-
bariczycy®. Muzulmanie domagali sig jednak sprawiedliwszej reprezentacji takze
w parlamencie, gdzie stosunek 6:5 nie zostat zmieniony.

Tarcia migdzy zwolennikami odrgbnosci Libanu a rzecznikami idei pana-
rabskiej byly nadal jednym z gléwnych probleméw politycznych tego kraju. Do-
wodem jeszeze jedna nieudana proba zamachu stanu Syryjskiej Partii Ludowej w nocy
z 30 na 31 grudnia 1961 roku. Celem zamachu bylo polaczenie Libanu z Syria.

O ile w pierwszym dwudziestoleciu istnienia Libanu $cieranie sie tendencji
panarabskiej i dazenie do odrgbnosci kraju bylo bardzo wyraznie, o tyle w okresie
pOzniejszym wszystkie czynniki strukturalne, ktére doprowadzily do wojny do-
mowej w 1975 roku wzajemnie si¢ przeplataly i trudno byloby je wyizolowag.

W odréznieniu od innych panstw bliskowschodnich Liban, ktérego teryto-
rium przez wieki na skutek uwarunkowan historycznych i geograficznych stuzylo
jako azyl dla rozmaitych opozycyjnych pradéw w chrzescijafistwie i islamie, ma
skomplikowang mozaike wyznaniowg. Uksztaltowatlo sie tu kilkanascie odrebnych,
trwatych i dobrze zorganizowanych wspdlnot wyznaniowych. Wywieraja one silny
wptyw na wigkszo$é ludnoscei i nierzadko petnity funkcje organizacji spotecznych,
politycznych, a czasami takze i organdw panstwowych. Istotny wplyw religii na
zycie spoteczno-polityczne kraju oraz tworzenie partii politycznych gtéwnie na
zasadzie konfesjonalnej powoduja, ze obywatele Libanu sa bardziej zwiazani ze

ST Fryzel, Liban — islam i chrzeseifanie, ,7Znak”, ar 220, pazdziernik 1972.
¢G. Wujek, T. Wujek, Liban i jego problemy, Warszawa 1983, 5. 17.
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swymi partiami niz z pafistwem jako caloscia. Jak zauwazyl prawnik libanski
E. Rabbat, ,,wigkszos¢ obywateli Libanu moze uczestniczyé w Zyciu spotecznym
wylacznie za posrednictwem wiasnych wspélnot i w tych warunkach kazde poczu-
cie solidarnosci narodowej znajduje swoj wyraz przez te posrednie i nieuchronne
czynniki... Libaniczyk widzi swoj kraj przez pryzmat wspélnoty”™’.

Liban — Szwajcaria Lewantu, bankier Bliskiego Wschodu — te nazwy przez
dziesiatki lat funkcjonowaly w nomenklaturze migdzynarodowej. Z operacji ban-
kowych i turystyki kraj ten czerpal olbrzymie dochody. Boom gospodarczy, jaki
rozpoczal si¢ w latach szesédziesiatych ubieglego wieku spowodowal rozkwit
kraju i wyrazna popraweg sytuacji zyciowej jego ludnosci. Rzad libanski zerwat
z tradycja panstw tego regionu i zniost kontrolg dewizowa, dopuszczajac jednocze-
s$nie cudzoziemcow do dziatan gospodarczych na libanskim rynku wewnetrznym.
Nastgpstwem tego kroku byt szybki rozwoj bankéw 1 obrotdéw w handlu zagranicz-
nym, Znaczenie Bejrutu jako Swiatowego centrum finansowego i handlowego stale
wzrastalo, az do momentu wybuchu wojny domowej w 1975 roku. Wedlug sza-
cunkowych danych dochdd narodowy Libanu wynosit w 1974 roku 1070 dolaréw
na jednego obywatela®.

System polityczny oparty na zasadach konfesjonalizmu sprawit, ze boom
gospodarczy prowadzit przede wszystkim do szybkiego bogacenia sig¢ elity chrze-
scijanskicj zajmujacej dominujaca pozycje w kraju. Oczywiscie wcale nie znaczy
to, ze w Libanie brakowato bogatych muzutmandéw lub biednych chrzescijan. Dys-
proporcje majatkowe staly si¢ jedna z gléwnych przyczyn narastajacych antagoni-
zméw spotecznych. Biedniejsze warstwy coraz ostrzej krytykowaly uprzywilejo-
wang waska warstwg feudalno-burzuazyjng bardzo silnie powiazana ze $wiatowa
finansjers. Wymownga miarg istniejacych w Libanie stosunkéw spoteczno-ekono-
micznych byt fakt, ze zaledwie 5% mieszkancéw dysponowato 50% dochodu na-
rodowego’, podczas gdy na robotnikéw przemystowych, rolnych i budowlanych
przypadato mniej niz 15%".

Konflikty spoleczne narastaly w ciggu kilku lat. Jeszcze przed wybuchem
walk wiele dzielnic ,,pasa n¢dzy” praktycznie wymkneto si¢ spod kontroli policji
i administracji publicznej. Mieszkancy odmawiali ptacenia czynszdw, nie placili
tez za wode 1 elektrycznosé. Utworzone zostaly komitety ludowe, ktére przejely
administracje tych dzielnic i zapewnialy bezpieczenstwo ich mieszkancom. Skom-
plikowane i nakladajace si¢ na siebie podziaty geograficzne, religijne, kulturalne
[ spoteczne utrudniaja jednoznaczne okreslenie przyczyn wojny domowej w Liba-
nie. Generalnie stuszna jest jednak opinia, Ze chodzi przede wszystkim o walke
biednych z bogatymi'".

Eskalacji bratobdjczych walk nie zdolata zapobiec centralna wiadza pan-
stwowa. O slabosci centralnego aparatu panstwowego decydowat brak silnej armii

"].Siedow, Tragedia libariska, Warszawa 1986, s. 18.

‘G Wujek, T. Wujek, Liban i jego problemy. .., s. 64.

°T. Fryzel, Knzys flibaniski i jego miedeynarodowe reperkugie .., Sprawy Miedzynarodowe” 1977, nr 6,
5.87.

© A Zeramski, Wajna domowa w Libanie, ,Nowe Drogi” 1976, nr 3, s. 78.

K. Al-Hasan, Kryzys libasski, Amman 1987, s. 78.
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i shuzby bezpieczenstwa. Kazdy z gtéwnych przywodcédw rodowych posiadat wia-
sne sity zbrojne, a wiele partii politycznych tworzylo oddzialy paramilitame.
W efekcie stale siedziby cztonkéw elity libanskiej przypominaly mate twierdze,
a tereny zamieszkane przez czionkow danej wspdlnoty religijnej stanowity swoiste
suwerenne panstewka ich przywdédcéw. Palestynczycy na terytorium Libanu nie
tworzyli wige jedynego ,suwerennego osrodka wladzy” ostabiajacego prestiz rza-
du, jak to usitowali przedstawié przywoédey prawicy libanskiej, ale byli jednym
z wielu takich osrodkow'”.

Rzeczywistym centrum podejmowania najwazniejszych decyzji politycz-
nych nie by} ani rzad, ani parlament, ale spotkania przywédcéw najwazniejszych
partii i ugrupowan, na ktérych wypracowywano niezbgdne kompromisy umozli-
wiajace dzialalnos$¢ rzadu. W efekcie wigc rzadzita Libanem oligarchia rodowo-
wyznaniowa, nawet bez piastowania stanowisk rzgdowych. Teoretycznie Liban byt
republika, w ktorej funkcjonowat rozbudowany system parlamentarny.

Jezeli chodzi o Liban, to ukfad sit politycznych przez lata wydawal si¢ by¢
zréwnowazony. Problem polegat przed wszystkim na tym, ze praktycznie nie ist-
niato zintegrowane spoleczenstwo, jednostki réwniez niewiele znaczyly, liczyty sig
tylko grupy, partie, wspolnoty religijne. Obywatel, ktory nie przynalezat do zadnej
z grup, znajdowat sig zupelnie poza teatrem politycznym'®. Poniewaz kazda grupa
dazyta glownie do realizacji wlasnych interesdw, czesto sprzecznych z interesami
innych grup, przestawalo istnie¢ panstwo w znaczeniu aparatu wiadzy stuzacego
wszystkim obywatelom, pojawilo si¢ natomiast panstwo jako instrument stuzacy
celom przywddcow poszezegolnych wspéinot.

Tak wige istotng przyczyna wojny domowej w Libanie w 1975 roku byt ar-
chaiczny system spoteczno-polityczny oparty na zasadach wyznaniowych obowia-
zujacych we wszystkich instytucjach wladzy panstwowej. Zasada konfesjonalizmu
okazata si¢ bardzo szybko nieadekwatna do rzeczywiscie istniejacych uktadow sit
w spoleczenstwie, tymczasem uprzywilejowane grupy spoleczne nie godzily si¢ na
jej reforme lub zniesienie. Do waznych powodéw konfliktu wewnetrznego zaliczy¢
nalezy takze zréznicowany stosunek muzulmanéw i chrzescijan do projektow
zjednoczeniowych, réznego typu wplywy polityczne, zarowno wewngtrzne, jak
i zewnetrzne, zaostrzajace si¢ antagonizmy spoleczno-ekonomiczne i wreszcie
niezwykle kontrowersyjna kwestig palestynska,

Czynnik palestynski

Obecnos$é Palestyficzykéw na terenie Libanu byla efektem masowej emigracji pa-
lestynskiej spowodowanej powstaniem w 1948 roku w Palestynie zydowskiego
panstwa Izrael. W wyniku wojny arabsko-izraelskiej w 1967 roku, a nastgpnie tra-
gicznych wydarzen w Jordanie w 1970 roku liczba palestynskich uchodZcéw w Li-

2 G. Wujek, T. Wujek, Liban i jego problemy...,s. 124,
3 M. Majdob, Negatwwne cechy systemu tibanskiego, ,,Al-Manaber” 1989, or 7, s. 47.
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banie znacznie si¢ zwigkszyta. Szacunkowe dane moéwia o 400 tysiacach przy
okolo 3,7 min ludnosci catego kraju'*.

Od 1948 roku ONZ uchwalata liczne rezolucje potwierdzajace prawo Pale-
styficzykéw do powrotu do swej ziemi ojczystej. Wykonanie tych uchwat zostato
jednak uniemozliwione przez jednostronng akcje Izraela. Utraciwszy nadzieje na
zrealizowanie swych dazen do suwerennosci i niepodleglosci na plaszczyznie po-
litycznych rozquan Palestyficzycy zdecydowali dochodzié swoich praw poprzez
walke zbrojng". Poczawszy od lat szescdziesiatych, prowadzili operacje wojskowe
przeciw lzraelowt z terytorium poludniowego Libanu, gdzie posiadali swe bazy.
Powodowato to systematyczne napady zbrojne Izraela na ziemie libaniskie w odwe-
cie za dziatalno$é partyzantéw palestyriskich. Dzialania Palestyfczykéw spotykaty
si¢ ze sprzeciwem ze strony rzadu libahskiego i prawicowych ugrupowan chrze-
scijanskich i doprowadzity do konfliktéw miedzy armia libafiska a partyzantami
palestynskimi.

Wymownym przykladem komplikowania si¢ problemdéw wewngtrznych
i narastajacych trudnosci byla sytuacja po izraelskim napadzie na migdzynarodowe
lotnisko w Bejrucie w grudniu 1968 roku. Doszto wtedy do ostrych staré¢ miedzy
armig libafiskg i Palestyficzykami, co bylo zreszta celem Izraela w atakach na Li-
ban. Prezydent Francji Charles de Gaulle wyrazit wiedy publicznie przekonanie, ze
Izraelczykom chodzito w tym wypadku nie tyle o ukaranie Libanu za Palestyficzy-
kéw, ile o przckoname chrzescuan libafiskich, iz jedyna szansa ich przetrwania
moze by¢ sojusz z Tel-Awiwem'®. W konsekwencji tych wydarzei upadt nawet
rzad, a prezydent Libanu Charles Hilu potrzebowal az siedmiu miesigcy na sfor-
mowanie nowego gabinetu.

Agresja izraelska powodowala wzrost sympatii religijnych i polaryzacje
polityczna. Z jednej strony pojawita sie¢ sympatia dla uchodZzcéw palestyriskich
i wrastal nacjonalizm arabski. Z drugiej strony rodzila si¢ nienawis¢ do Palestyi-
czykdw, zwlaszcza wérdd falangistow, oraz determinacja w walce o odrgbnosé
Libanu, a nawet jego podzial. Prawica chrzescijanska od poczatku bardzo niechet-
nie traktowata obecnos$¢ Palestynczykéw na terytorium Libanu, gdyz obawiala sig
przede wszystkim radykalnych nurtéw w organizacjach palestynskich i ich wptywu
na ludnos$¢ muzuimanska, a takze uwazala, ze dzialalno$¢ oddziatéw partyzanckich
moze doprowadzi¢ do weiagnigcia Libanu w wojng z [zraelem'”.

W sierpniu i pazdzierniku 1969 roku doszto do krwawych star¢ migdzy
partyzantami a armig libanska. Liban za posrednictwem ambasadora Egiptu w Bej-
rucie poprosil prezydenta Dzamala Abd an-Nasira o mediacje. Jasir Arafat i gene-
rat Emil al-Bustani — gléwnodowodzacy armii Libanu — spotkali si¢ w Kairze,
gdzie zawarli tajne porozumienie. Uzgodniono pewne ograniczenia w palestyniskiej
dzialalnosci zbrojnej skierowanej przeciw Izraelowi i ograniczono prawo posiada-
nia cigzkiej broni przez Palestyficzykéw w bazach w potudniowej czgscei kraju.

“T. Fryzel, Kryzys libasiski i jego miedzynarodowe reperkusje. .., s. 84.

Y K. Al-Hasan. Knzys tibasiski..., s. 92.

8 G. Dziedzinska, Korzenie zdrady, Warszawa 1986, s. 6.

7 A. ZeromsKki, Wojna domowa w Libanie, ,Nowe Drogi” 1976, nr 3, paysim.
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Lewica libafiska od poczatku popierala dziatalnosé palestynskiego ruchu
oporu, gdyz uwazata jg za nieodtaczng czg$¢ walki z agresja izraelskg, Po stronie
palestyniskiej stangli takze niektérzy przyw6dcy muzutmanscy, starajac sig wyko-
rzystaé Palestynczykéw do wzmocnienia wlasnych pozycji w walce o wladze. Mie-
dzy innymi dlatego ukiad kairski w praktyce nie przynidst zasadniczego rozwiaza-
nia. Pomimo tego w 1970 roku rzad libanski osiagngt porozumienie z Palestynczy-
kami w sprawie zamrozenia akcji przeciwko Izraelowi oraz zaprzestania szkolenia
wojskowego w obozach uchodZzcéw. Utworzono komisje palestynsko-libanskie
czuwajace nad realizacjg porozumienia i ukladu kairskiego. Sytuacje natychmiast
wykorzystat Izrael i w maju 1970 roku jego wojska wkroczyly na terytorium Liba-
nu, atakujac miasta i wioski lezace w poblizu jego poludniowej granicy. Problem
dzialalnosci partyzantéw palestyfiskich pozostal nadal otwarty i pojawil si¢ na no-
wo z calg sila w bardzo powaznych walkach migdzy armig libanska a partyzantami
palestynskimi w 1973 roku. Po diuzszym kryzysie politycznym nowo utworzony
rzad Amina al-Hafiza oglosil narodowy stan oblgzenia i przekazal pelna odpowie-
dzialnos¢ za bezpieczenstwo narodowe armii.

Kolejny rok przyniost dalsze pogorszenie sytuacji wewnetrznej kraju, nie
ustawaly w zasadzie akty agresji z powietrza, ziemi i morza dokonywane przez
Izrael na obozy palestynskie i cywilne obiekty libanskie. Izrael dazyl do maksy-
malnego skiécenia rzadu z Palestyniczykami. Liban wielokrotnie wnosit skargi na
forum Rady Bezpieczenstwa ONZ, ktéra potepiata izraelskie akcje militarne, ale
nie odnosilo to widocznego skutku. W zwiazku z tym w lipcu 1974 roku odbyla sig
w Kairze nadzwyczajna konferencja ministréw spraw zagranicznych i obrony
panstw arabskich zrzeszonych w Lidze Pafstw Arabskich. Postanowiono tam
udzieli¢ Libanowi pelnej pomocy politycznej, finansowej i wojskowej, ktéra pole-
ga¢ miala na rozmieszczeniu w Libanie wojsk innych panstw arabskich. Jednak
rzad Libanu nie zgodzit si¢ na te propozycje, aby nie dostarczac Izraelowi pretek-
stu do wzmozenia zbrojnych napadéw. Tak wigc narastajacy wewnetrzny kryzys
libanski zaczynal mieé coraz szersze migdzynarodowe reperkusje. Sam problem
obecnosci Palestynczykdédw na terytorium Libanu stal si¢ swego rodzaju katalizato-
rem istniejacych od dawna napigé spotecznych i oczywistej potrzeby reform calego
systemu. Izrael poprzez swa politykg doprowadzil do powstania podziatéw migdzy
Libanczykami na tle ich stosunku do palestynskiego ruchu oporu.

Czynnik regionalny

Analizujac tlo i przyczyny wybuchu krwawej wojny domowej, zaakcentowac nale-
zy fakt, ze od samego poczatku nie byl to tylko wewnetrzny konflikt w kraju,
w ktorym od dawna narastaly sprzecznosci spoteczno-polityczne, ale konflikt bu-
dzacy zainteresowanie wielu sit zewnetrznych. Czesto byly one bezposrednio za-
angazowane w przebieg dziatan i udzielaty wsparcia zwalczajacym sig stronom lub
poszczegdlnym ugrupowaniom. Wojne domowa w Libanie nalezy rozpatrywaé
z szerszej perspektywy Gwcezesnej sytuacji na Bliskim Wschodzie i stosunkéw
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arabsko-izraelskich, jak rowniez arabskich rozbieznosci, zwlaszcza w kontekscie
sytuacji po wojnie pazdziernikowej w 1973 roku. Wazne znaczenie miala takie
dyplomacja ,,matych krokéw” H. Kissingera, ktora doprowadzita do zawarcia mig-
dzy Egiptem i Izraelem porozumiet wojskowych w sprawie czgsciowego wycofa-
nia wojsk izraelskich z polwyspu Synaj (styczen 1974 rok i wrzesien 1975 rok).
Nie trzeba dodawaé, ze rozwdj wydarzeii w Libanie byl dyskontowany i systema-
tycznie podsycany przez Izrael, ktéremu przynosit calkiem wymierne korzysci
polityczne (migdzy innymi chodzito o rozbicie §wiata arabskiego, likwidacje ruchu
palestynskiego, a tym samym o ukazanie fiaska koncepeji panstwa opartego na
zasadach ugody wyznaniowej, postulowanego réwniez w doktrynie Palestyficzy-
kéw odnosnie utworzenia demokratycznego panstwa palestyiiskiego, gdzie na
réwnych prawach mieszkaliby Arabowie i Zydzi).

Przy takich uwarunkowaniach rozwijajaca si¢ wojna domowa w Libanie
wyzwalala aktywno$é polityczng szeregu stolic arabskich, czgsto prezentujacych
sprzeczne interesy. Byla ona zarazem elementem przyczyniajacym sie do polaryza-
cji stanowisk w obozie arabskim, co bardzo wyraZnie uwidocznito si¢ w pdzniej-
szych etapach konfliktu. Stanowila jednoczeénie zasadnicza przeszkode w podej-
mowaniu jakichkolwiek powazniejszych inicjatyw celem caloéciowego rozwig-
zania kryzysu bliskowschodniego, gdyz wspomniane wyzej porozumienia synaj-
skie doprowadzily do poglebienia rozbieznosci w obozie arabskim. Szczegdlnie
ostro krytykowatla je Syria, oskarzajac Egipt o chgé zawarcia separatystycznego
pokoju z Izraclem i pozostawienia jej samej na placu boju. Przewodniczacy Orga-
nizacji Wyzwolenia Palestyny Jasir Arafat, wypowiadajac si¢ na temat walk w Li-
banie, stwierdzit, ze s3 one ,,echem porozumienia, jakie rzad egipski zawart z lzra-
elem i realizuja one marzenia wroga”'®. W innym wywiadzie wyrazit przekonanie,
ze istnieje spisek majacy na celu podzial Libanu i przeksztalcenia go w drugi Cypr.

Zakonczenie

Uktad sit wewnetrznych w Libanie po agresji izraelskiej w 1982 roku ulegt wyraz-
nym zmianom. Grupg religijna, ktéra odniosta najwigkszy sukces, okazali si¢ szy-
ici, co spowodowalo powstanie organizacji Hezbollah, wysuwajacej hasto powsta-
nia panstwa islamskiego. Szyici odegrali gtdéwng rol¢ w walce z okupacja izraelska,
co doprowadzilo do wyksztalcenia si¢ ich wlasnej tozsamodci i zapoczatkowalo
dazenie do odegrania najistotniejszej roli w kraju. Szyici obecnie stanowia 38 proc.
ludnosci kraju, co czyni ich najwigksza grupa wyznaniowa w Libanie. Druga gru-
pa, ktéra wyraznie powiekszyla kontrolowany przez siebie obszar, byli druzowie
stanowiacy 7% ludnosci kraju. Ich tradycyjny rejon to gory asz-Szuf. Do 1975 roku
nie byly to homogeniczne obszary druzyjskie. Po wybuchu wojny domowej i zwia-
zanych z nig ruchach migracyjnych tereny te opuszczala coraz wigksza liczba lud-
nosci innych wyznan. W 1985 roku staty si¢ juz prawie jednolite pod wzgledem

I Egypt Mail”, 25.10.1975.
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wyznaniowym, jednoczesnie druzowie rozszerzyli swoja kontrolg na obszarach az
do wybrzeza Morza Srédziemnego, stajac si¢ tym samym druga pod wzgledem sity
militarnej grupg po szyickim ruchu Amal.

Powazne straty w wyniku toczacej si¢ wojny domowej poniesli sunnici
stanowiacy 23% ludnosci kraju. Do 1975 roku byli gtowna grupa wéréd spoteczno-
$ci muzutmanskiej. W roku 1985 pod ich wylaczna kontrola nie znajdowalo sig
zadne wigksze terytorium, z wyjatkiem niektorych dzielnic Sydonu i Trypolisu. Po-
litycy sunniccy odgrywaja jednak nadal powaing rolg we wladzach centralnych
Libanu i probuja wystgpowaé w imieniv wszystkich muzutmanéw,

Jezeli chodzi o obszary chrzescijanskie to skladaja si¢ one z trzech czesci
(potudniowe rejony Libanu graniczace z [zraelem). Rozciagaja si¢ od wschodniego
Bejrutu do rejondéw potozonych na potudnie od miasta i do gér Libanu na wscho-
dzie. Znajdujq si¢ pod kontrola Frontu Libanskiego, ktorego giéwny trzon stanowi
milicja Falangi. Widoczne sg tam jednocze$nie wptywy Falangi jako ugrupowania
politycznego.

Faktycznie Liban ulegt kantonizacji i w poszczegélnych ,pafistewkach”
utworzonych na bazie religijnej zbiera si¢ oddzielne podatki i wprowadza wlasng
administracjg, istnieja tam réwniez odrebne systemy bezpieczenstwa. Najwczesniej
odrgbny system administracyjny i fiskalny utworzony zostat przez Falange we
wschodnim Bejrucie. Pod koniec 1983 roku poczynione zostaly proby powotania
autonomicznej administracji w gorach asz-Szuf. W parnstewku szyickim (na potu-
dniu wspieranym przez Hezbollach — Partie¢ Boga) podjeto réwniez wiele decyzji
odrézniajacych ten obszar od pozostatych regiondw Libanu. Wzorujac sie na zasa-
dach rewolucji iranskiej, wprowadzono niektére zasady prawa islamskiego.

Juz od wiosny 1985 roku rozpoczetly sie regularne ataki szyickiej organiza-
cji Amal na obozy uchodzcéw palestynskich. W tle walki politycznej w Libanie
nastapily bowiem nowe przegrupowania i zmiany alianséw. Sojusz, ktdry polaczyt
organizacje muzulmanskie, druzyjskie, lewicowe 1 palestynskie w walce z chrze-
scijanska prawica, a pdiniej z armia izraelska, ulegt dezintegracji. Czynnikiem
nowej polaryzacji stal si¢ stosunek do obecnosci w Libanie Syrii, ktéra interwe-
niowata w tej wojnie w 1976 roku pod haslem zakonczenia wojny domowej. Syria
prébowata wykorzystywac réznice polityczne, zawierajac sojusze z poszczegdlny-
mi frakcjami. Do dzisiaj Syria pozostaje trwalym komponentem politycznych
ukiadéw w Libanie. Nawet chrzescijafiskie sity libanskie podzielity si¢ na prosy-
ryjskie i antysyryjskie. Zerwanie stosunkéw miedzy OWP a Damaszkiem musialo
wigc rzutowac na sytuacj¢ Palestynczykéw w Libanie. Dodaé jeszcze trzeba, ze
Libanczycy, kierujac si¢ swoim narodowym interesem, boja si¢ umocnienia sit
palestynskich i odtworzenia infrastruktury OWP.

W marcu 1989 roku rozgorzata prawdziwa wojna migdzy sitami zbrojnymi
czgsci ugrupowan chrzescijanskich w Bejrucie wschodnim a niektérymi grupami
muzutmanskimi wspieranymi przez Syri¢. Wojna bejrucka miata jednak swoje
dodatkowe podteksty; otéz ugrupowania chrzedcijaniskie w Bejrucie wschodnim
dysponowaly ogromnym arsenalem zbrojnym wzmocnionym przez [rak. W ten
sposdb na ziemi libanskiej rozpoczynala si¢ konfrontacja iracko-syryjska. Mozna



PRZYCZYNY WOINY DOMOWEJ W LIBANIE 207

powiedzieé, ze z biegiem czasu libanska scena polityczna miata coraz wiecej akto-
row sterowanych przez coraz wigksza liczbe zewnetrznych rezyserow.

W wyniku mediacji panstw arabskich doszto w pazdzierniku 1989 roku do
podpisania porozumienia w at-Taif (Arabia Saudyjska) migdzy zwasnionymi ugru-
powaniami libanskimi. Czlonkowie parfamentu libaniskiego uzgodnili plan reform
politycznych zmierzajacych do rozszerzenia udzialu muzutmanow w strukturach
pafnstwowych i do zakonczenia wojny domowej w Libanie. Projekt rozwiazania
konfliktu przedstawiony przez Lige Arabska przewidywat, ze po utworzeniu rzadu
pojednania narodowego i zmianach w konstytucji wojska syryjskie zostana naj-
pierw przemieszczone, a po dwdch latach rozpocznie sig ich catkowite wycofanie.
Osiagnigcie kompromisu byto trudne, poniewaz ugrupowania chrzescijanskie prze-
ciwne wigzaniu reform i ewakuacji syryjskiej zadaly przede wszystkim tego dru-
giego, podczas gdy ugrupowania muzutmanskie domagaty si¢ zastosowania od-
wrotnej kolejnosci. Byly premier Sa’ib Salam powiedzial, ze obrady nie moga
zakonczy¢ si¢ porazka, gdyz grozitoby to wybuchem jeszcze straszniejszej wojny
domowej.

W porozumieniu z at-Taif jego sygnatariusze, w tym takze politycy chrze-
écijanscy, po raz pierwszy uznali ,szczegélng rol¢ Syrii w Libanie”'®. Przypiecze-
towanemu w Taif pax syriana prébowal sig przeciwstawié chrzescijafiski premier
Michel Aun, ale szyki pokrzyzowal mu kryzys kuwejcki. Aun sprzymierzyt sig
z Saddamem Husajnem, ktéry od dawna byt zwasniony z prezydentem Syrii al-
Asadem. Gdy Saddam latem 1990 roku napad! na Kuwejt i wystapit przeciw niemu
caly éwiat, Aun musial zrezygnowac z takiego poplecznika i jego pomocy. Nato-
miast prezydent Syrii Hafiz al-Asad w peini wykazal si¢ politycznym kunsztem,
gdy nieoczekiwanie przylaczyt si¢ do montowanej przez Amerykandw koalicji
antyirackiej, ktéra data mu w zamian wolng rek¢ w Libanie. Woéwczas wojska sy-
ryjskie wkroczyty do Bejrutu wschodniego, a Aun uznal, ze dalszy opdr jest bez-
celowy i poprosilt o azyl w ambasadzie francuskiej w Bejrucie. Tak wigc wojna
domowa w Libanie zakonczyla si¢ klgska chrzescijan i ostabieniem sunnitéw,
a zwycig¢sko wyszla z niej Syria, cho¢ miata by¢ tylko arbitrem i mediatorem.

Porozumienie z at-Taif przewidywalo, ze w 1992 roku winny odbyé si¢
powszechne wybory do libanskiego parlamentu. W sierpniu tego roku gltéwne par-
tie chrzescijanskie solidarnie wezwaly swych zwolennikéw do ich bojkotu ze
wzgledu na obecno$c wojsk syryjskich. Chrzescijanie od spotkania w at-Taif nie-
przerwanie domagali si¢ wycofania Syryjczykdéw podkreslajac, Ze jest to bez-
wzgledny warunek, aby wybory mogly by¢ naprawdg wolne i demokratyczne. Jed-
nakze Damaszek datl do zrozumienia, ze wycofa si¢ z Libanu dopiero wtedy, gdy
Izrael zaprzestanie wspierania chrzescijan na poludniu kraju i zwrdci Syrii wazne
strategicznie wzgorza Golan.

Po zakonczeniu wojny domowej w Libanie w 1990 roku w wyniku poro-
zumienia migdzy walczacymi stronami i rzadem libanskim doszlo do rozbrojenia
wszystkich partii i organizacji militarnych z wyjatkiem Hezbollahu. Ten zachowat

® M. Maszek, Konsumowanie malsessiwa z rozsqdku, ,,Gazeta Wyborcza” 21.08.1992,
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bron i militame struktury, a wladze libanskie, ulegajac migdzy innymi naciskom
Syrii, zostawily mu swobodg dzialania w poludniowym Libanie. Chodzito o dzia-
tanie skierowane przeciw armii izraelskiej. Syria nalegala, i nadal nalega, na pozo-
stawienie swobody Hezbollahowi, gdyz stanowi on jeden z najwazniejszych $rod-
kow nacisku w negocjacjach pokojowych z Izraelem. Ta partia wiaczyla si¢ do gry
politycznej i reprezentowana jest w parlamencie libanskim.

Syria nadal zywo jest zainteresowana politycznym podporzadkowaniem
sobie Libanu i skutecznym wiaczeniem go do konfrontacji z lzraclem. Majac w re-
kach Liban, bedzie dysponowata dodatkowymi atutami strategicznymi, co umozli-
wi jej stawianie bardziej ostrych warunkéw w czasie bliskowschodniej konferencii
pokojowej. Tak wigc kryzys libanski pozostaje glgboko zwiazany z kwestia pale-
stynska i ze gleboko tkwi w caloksztalcie zlozonych problemow Bliskiego Wscho-
du. Catkowite i skuteczne rozwiazanie libanskich probleméw wydaje sie¢ mozliwe
tylko w ramach calosciowej regulacji problematyki tamtego regionu.

Po wojnie wladze libanskie staraty si¢ odbudowaé zniszczong infrastruktu-
r¢ kraju, powota¢ nowe instytucje polityczne, cheac zjednoczyé nardd libaaski. Jak
na razie podzialy spoteczne i polityczne zostaly zlikwidowane, a poszczegdlne
grupy zgodnie wspdlzyja ze soba. Pomimo to Liban musi boryka¢ si¢ z wieloma
problemami gospodarczymi.

Po 14 latach od zakonczenia wojny domowej nadal istniejg czynniki, ktére
moga przyczyni¢ si¢ do destabilizacji tego kraju, poniewaz jego cze¢sé jest nadal
okupowana przez Izrael. W maju 2000 roku znaczna cze$¢ wojsk izraelskich opu-
scila kraj, ale nie rozwiazalo to problemu. Drugg sprawa, ktéra moze podzieli¢
nardd libanski jest obecno$é armii syryjskiej w tym kraju, ktéra wedlug porozu-
mienia z at-Taif miata wycofac si¢ w 1992 roku. Ostatnio Syria pod naciskiem
opozycji libafiskiej zostata zmuszona do wycofania si¢ z Bejrutu i z innych miast
do Doliny al-Bikaa, graniczacej z Syria, Ta dolina ma strategiczne znaczenie dla
Syrii w konfrontacji z Izraelem. Nalezy przypomnieg, ze Syria jest w stanie wojny
z lzraelem, poniewaz okupuje on Wzgdrza Golan od 1967 roku.

Pozostaje jeszcze problem obecnosci Palestyniczykéw w tym kraju. Liban
odmawia im prawa do integracji w spoleczenstwie libanskim. Oni sami takze nie
chcy sig asymilowaé w nadziei na powrdt do domostw, z ktérych zostali wypedze-
ni. Domagaja si¢ prawa do legalnej pracy, poprawy trudnej sytuacji zyciowej,
w ktdrej sie znalezli.
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PANSTWO I SPOLECZENSTWO W EGIPCIE.
OBSZARY TRUDNYCH NEGOCJAC]I

Padstwo i spoleczenistwo nie stanowia $ci$le wyodrgbnionych od siebie bytow; to
dwie przenikajace sig, lecz dajace si¢ okreslié przestrzenie ,,realizowania si¢” sto-
sunkéw spofecznych. Relacje migdzy stronami sprowadzaja si¢ do nieustannego
dialogu, ktory w dhuzszym horyzoncie czasowym obfitowaé¢ moze w okresy poko-
Jjowego wspoitworzenia, ale takze glebokich konfliktow. Zgodzono si¢ co do tego,
ze demokratyczne formy rzadzenia wystepujace w powiazaniu z wysokim zaawan-
sowaniem rozwoju gospodarczego oraz zespolem przemian kulturowych moga,
przy wszystkich zastrzezeniach, najlepiej stuzy¢ realizacji celow jednostkowych
i wspdlnotowych obywateli, najbardziej minimalizuja mozliwos¢ wystapienia
ostrego, d}ugotrwa}e%o konfliktu migdzy dziataniami pafistwa a interesami réznych
aktordw spolecznych’. W wielu spoleczenstwach zmiany modernizacyjne nie prze-
biegaja w sposdb koherentny. W krajach postkolonialnych dokonuja sie one z opdz-
nieniem w poréwnaniu do swiata najwyzej rozwinigtego ekonomicznie; przejmowanie
gotowych wzordéw urzadzania i funkcjonowania instytucji natrafia na powazne bariery.

Panstwo stanowi scentralizowana organizacje, ktdra w najlepszych wizjach
opiewajacych ja teoretykdw winna przyjac takie rozwigzania instytucjonalne i tak
dziata¢, by zapewni¢ obywatelom dostatni, bezpieczny i godny byt. Historia pan-
stwa pokazuje wielos¢ wariantdw integracji spoteczenstw i zapewniania im prze-
trwania. Toczaca si¢ obecnie debata na temat roli paristwa przynosi bogata reflek-
sje dotyczaca zmiany jego funkcji i znaczenia nie tylko w $wietle postepujacej
globalizacji, lecz takze w odnicsieniu do specyficznych, regionalnych uwarunko-
wan historycznych, gospodarczych i spofecznych. Czgsto bywa okreslane jako
.stabe pafdstwo” lub ,niby panstwo” takie, ktdre nie moze wypetniaé prawidlowo
swoich funkeji, do czego przyczynily si¢ np. dluga zaleznos$¢ kolonialna, zderzenie

! Por. R. Ingiehart, Modemisation, and Posanodernisation. Cultural, Economic and Political Change in 43
Sucieties, Princeton-New Jersey 1997.
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obcych instytucji z rodzimym porzadkiem spolecznym, zapdznienie gospodarcze
ze wszystkimi jego konseckwencjami spofecznymi.

Wspbiczesne paistwo egipskie okresla tradycja religijna, kulturalna i etni-
czna. Swoje znaczenie ma rowniez fakt, Ze jest to pafistwo postkolonialne, a jego
wzrost i istnienie zwiazane sa z kregiem cywilizacji islamskiej’. W odniesieniu do
panstw muzutmanskich nalezaloby szczegélnie zaakcentowaé sposoby sprawowa-
nia wladzy oparte na silnie scentralizowanym aparacie zarzadzania i kontroli.
W Egipcie od co najmniej stu lat trwa dysputa, czy i na ile pafstwo ma mieé cha-
rakter $wiecki, czy reformy réznych instytucji nie ostabig rodziny i wiezi spotecz-
nych, nie ogranicza przekazu wartosci duchowych i kulturowych — nie przeobrazg
tego wszystkiego, co sktada si¢ na bycie Egipcjaninem.

Zmiany przeprowadzane w sferze gospodarczej i politycznej zderzaja sig tu
ze starymi sposobami aktywnosci spolecznej, zwykle zamknigtymi w obrgbie sys-
temu religijnego, tradycyjnych powiazaih rodowo-plemiennych i — wzmocnionych
przez te dwa pierwsze — solidarnosci Iokalnycha. Dzialania elit odbierane sa czesto
Jjako narzucone przez kraje rozwinigte, ktére majac olbrzymia przewage gospodar-
cz3, moga dyktowac warunki. Stare systemy solidarnosci spolecznej wspiera reli-
gia islamu, glteboko angazujaca si¢ w sfer¢ funkcjonowania panstwa, a takze zycie
codzienne obywateli w wymiarze rodzinnym i pozarodzinnym. W tym $wietle kon-
testacja nowych rozwigzan wprowadzanych przez panstwo moze przybieraé formy
religijne®.

Szczegoblnie wrazliwe sfery relacji sif i ugrupowan spotecznych z instytu-
cjami panstwa stanowia kwestie udziatu reprezentacji ugrupowan religijnych w rza-
dzeniu paristwem, regulac)i prawa rodzinnego i statusu osobowego oraz zmian statusu
kobiety, a takze polityki planowania rodziny. Jest to uwarunkowane splotem war-
tosci uznawanych przez Egipcjan, na czele ktérych znajduja sig: liczna rodzina
oraz przywiazanie do jej tradycyjnego wizerunku, solidarnoéé i odpowiedzialnosé
w ramach spolecznosci religijnych. Towarzysza temu obawy przed rozbiciem
swojskiego, spojnego swiata przez obce wplywy. Skrajne ugrupowania religijne
znajduja zwolennikéw obrony wiary i kultury narodu przed inwazja globalnej kul-
tury masowej.

Panstwo a ruchy religijne

Pierwszym politykiem, ktéremu przyszio si¢ zmierzyé z kwestiami ugrupowan
religijnych i prébami wywarcia przez nie naciskéw na sposéb rzadzenia parnstwem,

* The Arab State, ed. G. Luciani, Berkeley-Los Angeles 1990. Autorzy tomu: siggajg do 7rodel arabskie-
go systemu politycznego, okreSlajg charakter rentierskiego paristwa w $wiecie arabskim, wyrdniaja wlasciwy tej kulturze
typ biurokracji, a takze wskazuja na charakter legitymizaci i integracii pafistwa oparty na istamskiej i panarabskicj inte-
gracji.

% ). Migdal, Strong Societies and Weak States: State — Society Relations and State Capabilities in the
Third Waorld, Princeton 1988. H. Barakat, The Arab Worid. Society, Culture, and State, Berkeley 1993.

* Por. ). Zdanowski, Swiar arabski wobec wyzwait rozwoju i zacofania w swietle Arab Human Develop-
ment Report 2002, [w:] Globalizacia i fozsamosé, red. ). Zdanowski, Warszawa 2003, s. 102
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byl Dzamal Abd an-Nasir (Naser). Objawszy wtadze w niedtugim czasie po rewol-
cie Wolnych Oficerow, w ktérej brat aktywny udziatl, zadeklarowat swoje przeko-
nanie do ustroju socjalistycznego i w tym kierunku szly jego dzialania polityczne.
Przemiany modernizacyjne przybraty na pewien czas postaé ,,socjalizméw arabskich™,

Cele rewolucji zostaly zawarte w preambule do konstytucji 1956 roku:
wWytepienie wszystkich aspektow imperializmu; unicestwienie feudalizmu; wyte-
pienie monopoli i kontrolowanie kapitalistycznego wptywu na system rzadzenia;
ustanowienie silnej narodowej armii, ustanowienie sprawiedliwosci spotecznej
i demokratycznego spoteczenstwa™. Nigdzie nie wspomniano o islamie przy for-
mulowaniu celéw wczesnego naseryzmu. W pracy prezydenta Nasera Filozofia re-
wolucji islam jest wspomniany jako egipskie dziedzictwo kulturowe, ktdre stanowi
jeden z trzech waznych geograficznych i historycznych kregdéw, do ktorych kraj ten
nalezat: arabskiego, afrykanskiego i islamskiego’.

Na przetomie lat pigcdziesiatych i szesédziesiatych sity lewicowe doszly
do wladzy w Syrii, Iraku i Algierii i wydawa¢ by sie moglo, ze zwolennicy trakto-
wania panstwa jako sfery wytacznie §wieckiej umocnia sig. Stalo si¢ jednak inaczej
- organizacje muzulmanskie zyskiwaty coraz szersze poparcie spoleczne. Z czasem
napigcie spoleczne wokét kwestii religijnych zmusilo przywddeg do zajecia stano-
wiska w tej sprawie. Naser, odpowiadajac na wezwania Braci Muzutmandw i pra-
gnac zmobilizowa¢ obywateli wokot celow ,,arabskiej rewolucji socjalistycznej”,
podjal probe zwrécenia si¢ do religii: ,,Rzad w coraz wigkszym stopniu uznaje
islam jako najszersza i najbardziej efektywna baze dla osiagnigcia konsensusu
w promowaniu nacjonalizmu, patriotyzmu, $wieckosci i socjalizmu™®. Rzad przejal
kontrole nad dziatalno$cia Uniwersytetu al-Azhar oraz cze$ci meczetow.

Reformy wprowadzane odgérnie nie byly akceptowane przez szeroka
wigkszos¢ obywateli. W orientacji panstwa, jego instytucji, prawie i polityce wig-
cej bylo mowy o ideach i celach egipskich przywédcéw niz o przekonaniach tam-
tejszego spoteczenstwa. Przeniesione z realiéw socjalizmu Europy Wschodniej in-
stytucje panstwa nie wytrzymaty czasu proby.

Po $mierci Nasera w 1970 roku wiadze objal Anwar as-Sadat, ktéry od po-
czatku prowadzit polityke zjednywania sobie autorytetéw religijnych. Dbal o wize-
runek bardzo poboznego wiadcy. Rozpoczynal swoje przeméwienia w ,.imi¢ Bo-
ga”, a konczyl wersetem z Koranu®, zwigkszyt liczbg programow religijnych
w szkotach, na uniwersytetach i w mediach. Za jego kadencji w samym Kairze wy-
budowano tysiac nowych meczetow. Podnidst znaczaco dotacje dla Uniwersytetu
al-Azhar. Polityka docenienia i wspoélpracy z autorytetami religijnymi data Sada-
towi wigksze pole manewru w jego poczynaniach: mogt liczy¢ na wsparcie naj-
wazniejszych uczonych z Al-Azhar w egipsko-izraelskim traktacie pokojowym,

*Por. H. Barakat, The Arab..., s. 145.

®F.Saye gh, The Theoretical Structure of Nasser's Arab Socialism, Middie Eastem Affairs” 1965, nr4, s. [3.
"G. Abd al-Nasser, Egypt's Liberation: Philosophy of the Revolution, Washington D.C. 1955, s. 86-87.
M. Berger, Islam in Egypt: Social and Political Aspects of Popular Religion, Cambridge 1970, s. 47.

* H. Hanafi. The Relevance of the Itamic Alternative in Egypt, .Arab Studies Quarterly” 1982, nr 1§ 2,5.63.
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reformie rodzinneéo prawa muzutmanskiego, krytykowaniu eksternistycznych
ruchéw islamskich ™.

Od polowy lat siedemdziesigtych wsparcie Sadata dla w kwestiach religii
znacznie ostablo. Coraz trudniejsza stawata si¢ kontrola rozwoju samej mysli i dziatan
organizacji Braci Muzulmandw. Powrét do islamu wyrazat si¢ w réimy sposob: jako
wzrost liczby uczestniczacych w modlitwach, przyjecie islamskich strojéw przez mgz-
czyzn i kobiety, wzrost zainteresowania religijna literaturg i muzyka, rozrastanie sig or-
ganizacji islamskich. Srodowiska przywodcow religiinych domagaty si¢ wprowadze-
nia szariatu, prawa kierujacego Zyciem wyznawcdw islamu.

W szeregi organizacji islamskich wstgpowali przede wszystkim ludzie
mtodzi. Studenci i absolwenci byli zachgcani do brania aktywnego udziatu w ru-
chach religijnych w miejscowych meczetach, szkotach, uczelniach i tajnych ko-
moérkach''. Oddzieleni od swoich rodzin i spolecznosci wiejskich, znajdowali opar-
cie w organizacjach kierowanych przez przywédedw religijnych. Zachodnie ubiory
i swobodne zachowanie mlodziezy na ulicach wywolywaly u mtodych Egipcjan
pochodzacych ze wsi, odcigtych od tozsamosci i wsparcia spolecznosci, poczucie
alienacji. Mlodzi imigranci wywodzacy si¢ z tradycyjnych srodowisk wiejskich
poznawali wspdlczesne nowoczesne zycie i jego sprzecznosci: bogactwo i kontra-
stujace z nim przeludnione dzielnice ngdzy, biedy i bezrobocia.

Sadat wprowadzil reformg¢ prawa rodzinnego prezydenckim dekretem,
wykorzystujac wakacje parlamentarne, probujac w ten sposéb omingé konfrontacje
z opozycja. W nowym prawie poszerzono mozliwos¢ rozwodu inicjowanego przez
Zone i ugruntowano jej prawa do alimentéw. Bracia Muzulmanie zaatakowali re-
formy jako antyislamskie. Krytycy islamscy odebrali je jako reprezentujace za-
chodni model rodziny; nieodpowiedni i budzacy zastrzezenia, podobnie jak za-
chodnie modele politycznego i ekonomicznego rozwoju. Fakt, ze Sadat otrzymal
wsparcie mianowanego przez siebie rektora Uniwersytetu al-Azhar, w zadnej mie-
rze nie uspokoit nastrojow. Reformy prawa rodzinnego postrzegano jako atak na
tradycyjng rodzing muzutmanska. Obawiano sig¢, ze moga ostabi¢ wigzy rodzinne
i daé przyzwolenie na swobodg seksualna.

Prezydent Egiptu podjat dziatania wykluczajace oponentéw z Zycia pu-
blicznego. W odwecie jedna z islamskich organizacji militarnych targneta sig¢ na
jego zycie. Spisek, jaki si¢ zawiazal przeciwko Sadatowi, siggat bardzo wysoko,
odstonil alians wojskowych, cywilnych i religijnych po]ityk(')wu. Rozczarowanie
dominacjg zachodniej polityki i kultury sprawilo, ze islam stat si¢ punktem odnie-
sienia dla grup antyrzadowych"’.

W okresie rzadow prezydenta Mubaraka Bracia Muzuimanie starali sig
utrzymaé wizerunek grupy umiarkowanej i dzialajgcej w ramach systemu politycz-
nego. W wyborach do parlamentu w 1984 roku uformowali koalicj¢ z Nowga Partig
Wafd i zdobyli 12,7% miejsc w parlamencie. W szybkim tempie powstawaly reli-

). Esposito, Islam and Politicis, Syracusc-New York 1987, 5. 199.

"' S E. Ibrahim, Egypt's Islamic Militants. MERIP Reports” 1982, nr 103, s. 118,

® B Puchnarewicz, Modernization of the State and the Family: an Egyptian View with a Glance at
Poland, Warsaw 2001, 5. 17-48.

¥ Ch. Fahrer, The Geograply of Egypt’s Istamists Insurgency, ., The Arab World Geographer” 2001, or 3.
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gijne organizacje i partie opozycyjne upominajace si¢ o prawa do swobodnego
wyrazania pogladow i dzialania.

Nastroje egipskiej opozycji nacjonalistycznej i religijnej jak réwniez nara-
stajace antyamerykanskie nastroje daly o sobie zna¢ w grudniu 1985 roku, kiedy na
Potwyspie Synaj zaczepiony na granicy straznik zabil siedmiu izraelskich turystow.
Opozycyjne gazety, partie polityczne i przywddcey islamscy, jak szejk Hafiz Sala-
ma, bronili tej akcji jako zwroconej przeciwko wrogom narodu. Podjawszy zdecy-
dowane dzialania, prezydent Mubarak nie dopuscit do konfrontacji islamskich bo-
jownikéw i rzadu. Po tych zdecydowanych dzialaniach i zwolennicy ortodo-
ksyjnego islamu nigdy sig¢ juz nie podniesli i nie prébowali wywieraé nacisku.

Na poczatku lat 90. powstato wiele grup powolujacych sig na islam jako
podstawg jednosci celéw i dziatania: bojowki uzywajace przemocy, rozne islam-
skie koalicje zorientowane na pokojowe mediacje, wzrosta liczba uprawiajacych
ascezg sufich. Do krggu zwolennikow wiekszego udzialu religii w zyciu publicz-
nym mozna zaliczy¢ Uniwersytet al-Azhar oraz szereg instytucji $wieckiego pan-
stwa, takich jak Ministerstwo Wakféw oraz Giéwna Rade Islamska. Wzrost na-
strojow religijnych przejawia sig¢ we wznoszeniu duzej liczby prywatnych
meczetéw, ich liczba wzrosla z czterdziestu tysiecy w 1981 roku do siedemdziesig-
ciu w 1989. Od 1975 do 1990 roku liczba stowarzyszen islamskich wzrosta o po-
nad 100%. W tym czasie wydano niezwykle duzo ksigzek i kaset o tematyce reli-
gijnej. W 1994 roku na rynku znajdowalo si¢ ponad 25% ksiazek zwigzanych
z wiarg muzulmanska. Na kairskich targach ksigzki w 1995 roku 85% sprzedanych
ksiazek wydaty przez organizacje i wydawnictwa religijne'*.

Presja ugrupowan islamskich odbifa sie na tredci programéw telewizyj-
nych. Opinia publiczna stata sig bardzo krytyczna wobec konsumpcji alkoholu, ser-
wowania drinkow w barach, sklepéw z alkoholem oraz nocnych klubéw przezna-
czonych dla Egipcjan. Ozywienie i wptyw kél ortodoksyjnego islamu daje sie za-
uwazy¢ w wielu swieckich instytucjach, masowych mediach, panstwowej edukacji
oraz komunalnych ustugach socjalnych. Pigé tysiecy muzutmaiiskich organizacji poza-
rzadowych przescigneto w swoich dzialaniach dziewiec tysiecy organizaclji $wieckich.
Uwaza sig, ze lepiej sa finansowane, lepiej zarzadzane i dzialaja sprawniej .

Egipcjanie znajduja oparcie w islamie w sytuacji — ich zdaniem — rosnacej
deprywacji panstwa: gospodarczej zaleznosci, ,,wyprzedazy kultury” i narodowym
upokorzeniu (mam tu na mysli powszechnie wyrazane opinie o klesce w wojnie iz-
raelsko-arabskiej w 1967 roku oraz niecheé wielu do ukladu w Camp David)'*.
W obawie przed naporem zachodniej kultury, sposobu gospodarowania oraz orga-
nizacji instytucji politycznych religia muzutmanska jest postrzegana jako jedyna
mysl rodzima mogaca przynies¢ pozadane zmiany.

4 JAl-Ahram”, 5 December 1981.

¥ S. E. ibrahim, Grassroots Participation in the Development of Egypt, ,Cairo Papers in Social Scien-
ce” 1997, nr 3.

' Por. G. Kemp. R. Harkavy, Strategic Geography and the Changing Middie East, Brockings 1997.
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Negocjacje w zakresie prawa rodzinnego i praw kobiet

Niewiele uzyskano w zakresie ustawodawstwa dotyczacego statusu osobowego,
spraw rodziny, a takZe poszerzenia mozliwosci uczestnictwa kobiet w Zyciu pu-
blicznym. Swiecka elita polityczna obawiata sig, ze kazdy krok w tym kierunku
moze zdestabilizowaé zycie spoleczne, wobec czego liderzy koncentrowali si¢ na
podtrzymywaniu pokoju spotecznego, rezygnujac przy tym z wielu przedsigwzigé
modernizacyjnych w sferze spotecznej.

Picrwsza krytyka wprowadzania europejskich modeli prawnych przyszia
ni¢ ze strony instytucji zwigzanych z prawem szari'a. W latach trzydziestych Ra-
szid Rida pierwszy wyrazit niepochlebny sad o prawie francuskim, uznajac je za
nicodpowiednie dla Egiptu ze wzgledu na réznice kulturowe. Zapoczatkowalo to
nasilenie dziatan polegajacych na wlaczeniu do egipskich ustaw prawa opartego na
szariacie'’, Ideolog Braci Muzulmanow, Abd al-Kadir Auda, jednoznacznie opo-
wiadal si¢ za usankcjonowaniem prawa islamu jako jedynie odpowiadajgcego roz-
wojowi spoteczenistwa. Za gloszone poglady zostat stracony w 1954 roku. Wotanie
o powrét do szariatu w latach 60. i 70. stalo si¢ najwazniejszym celem ruchéw
muzulmanskich wszystkich odtaméw. Muzutmanskiego prawa nie odczytywano
juz jako normy zwiazanej z okreslonymi instytucjami i praktykami, lecz raczej jako
zespot identyfikacyjnych zasad; stato si¢ ono miernikiem, na ile spoteczenstwo
i system polityczny sa muzutmanskie. Projekty odejscia od tego prawa narazaly
pomystodawcéw na zarzut szerzenia niemoralnych tresci i dziatan przeciwko
ustalonemu porzadkowi'®,

Powstata paradoksalna sytuacja — proces sekularyzacji prawa w jednych
dziedzinach funkcjonowania pafistwa, takich jak: dziatalno$¢ gospodarcza, handel,
system podatkowy, organizacja instytucji administracyjno-publicznych, zdrowie,
edukacja, zatrudnienie i wiele innych, wzmogt presj¢ osrodkéw religijnych na
wzmocnienie obecnosci religii w pozostatych, nie zislamizowanych jeszcze dzie-
dzinach. Wielu alimow bylo zdania, ze lepiej nie ingerowaé w substancjg tego pra-
wa poprzez nowa kodyfikacj¢. Inni natomiast, reprezentujacy poglady reformator-
skie, chetnie brali udzial w pracach kodyfikacyjnych, starajac sig przyczyni¢ do
zreformowaniu prawa rodzinnego. Stato sig ono obiektem przetargdw miedzy
zwolennikami obydwu opcji.

W takiej atmosferze gotowosci do obrony wartosci religijnych wprowa-
dzony w 1949 roku kodeks cywilny zostal oparty na ,zasadach prawa islamu”,
a takze na ,,zwyczajach i prawie naturalnym”. Objawszy wladz¢ na poczatku lat
pigédziesiatych, prezydent Naser znalazt si¢ w trudnej sytuacji: jedne ugrupowania
zwalczaly go za rewolucyjne zmiany we wilasnosci i systemie gospodarowania,
inne za$ - domagaly si¢ wprowadzenia panstwa religijnego. Skupiajac si¢ na zmia-

? Zob. E. Hill, Al-Sanhuri and Istamic Law, ,Cairo Papers in Social Science” 1987, nr 10 H. Enayat,
Modern Istamic Political Thought, Austin 1982, s. 77-78.

*N. 1. Brown, Shari'a and State in the Modern Mustim Middle East, ,Jnternational Journal of Middle
East Studies™ 1997, nr 29, s. 370-371.

W Ibidem, s. 363.
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nie systemu gospodarczego 1 spofecznego na podstawie wzorcéw sowieckich, nie
wkraczatl Naser w kwestie prawa rodzinnego, przedmiotu juz bardzo drazliwego,
bo upolitycznionego™.

Debata nad ksztaltem prawa rodzinnego rozpoczeta sig dopiero za rzadéw
prezydenta Sadata. Znalazt sig¢ on pod rosnacg presja sit konserwatywnych, a ,poli-
tyka otwartych drzwi” zobowigzywata go réwnoczesnie do tego, zeby ukazaé Za-
chodowi oblicze cywilizowanego przywédcy, uznajacego prawa jednostki. Podjat
on ryzyko reformy prawa rodzinnego oraz przyznania kobietom wigkszych upraw-
nief, nie znajac ceny jaka bgdzie musiat zaptacié.

Konserwatysci przeciwni jego zamiarom mieli wazne wsparcie z zewnatrz.
Rewolucja Chomejniego wprowadzajaca szariat jako prawo pafstwowe ukazata
mozliwos¢ ustanowienia panstwa religijnego. Klgske w wojnie z Izraelem w 1967
roku interpretowano jako karg za odejscie od zasad wiary.

W partamencie diugo debatowano nad kilkoma propozycjami ustaw zwia-
zanych ze statusem osobowym. Prezydent, obawiajac si¢ przewagi opozycji mu-
zulmanskiej oraz pragnac przyspieszy¢ uzyskanie zgody, wydat dekret, ktéry na-
stgpnie parlament ratyfikowat bez debaty nad jego trescig. W 1979 roku ustawa nr 44
weszta w zycie, jednakze na krotki czas, bowiem ugrupowania z réznych stron sceny
politycznej nie akceptowaly sposobu wprowadzenia prawa oraz sformutowan nie-
ktérych artykutéw. Sprawg wniesiono do Trybunatu Konstytucyjnego, ktory ja
rozwazat przez okoto szesé lat. W maju 1985 roku podjal decyzje uniewazniajacq
ustawe z 1979 roku. Dwa miesiace poZniej rzad — juz na czele z prezydentem Mu-
barakiem — poddal pod obrady parlamentu projekt nowej ustawy, opatrzonej nume-
rem 100. Wiasciwie byla to ustawa nr 44 z 1979 roku, z jednym wyjatkiem doty-
czacym warunkow okreslajacych mozliwosé zawierania zwiazkéw poligami-
cznych. Zmiany zachodzace we wspétczesnych rodzinach, jak i w relacjach spo-
tecznych wymogty potrzebe sformulowania nowych przepiséw. Ustawe uznano za
wkamien milowy” przysztych reform prawnych. W ustawie nr 100 z 1985 roku
malazly si¢ zmiany w stosunku do dwu ustaw: z 1920 i 1926 roku. W ustawie nr 25
z 1920 roku zmieniono artykut 1, zas ustawe numer 25 z 1929 roku uzupetniono sze-
regiem nowych artykuitow, ktore precyzowatly warunki rozwodu, okolicznosci,
w ktérych mezczyzna mogl pozostawaé w zwigzku poligamicznym, rozstrzygaty
sprawy alimentacji Zony i dzieci po rozwodzie oraz kwestie opieki nad dzieé¢mi.

Jakkolwiek szariat pozostat w mocy, to samo uszczegdlowienie praw ko-
biety w réZznych okolicznosciach rozpadu zwigzku matzenskiego oraz wymog udo-
kumentowania przez obie strony stanu faktycznego poprzez odpowiednio potwier-
dzone dokumenty stworzyly sytuacjg rownosci mezczyzny i kobiety w obliczu
instytucji sadu. Znormalizowanie procedur za pomoca wspolczesnej biurokracji
ukrécito mozliwosé fatszywego swiadczenia. Kadi, s¢dzia tradycyjny, miat coraz
mniej okazji do uznaniowego rozstrzygania sporéw, opartego na jego znajomosci
irozumieniu prawa szari’a.

® A Textbook on Mustim Law, personal by D. Pearl, London 1979,
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W ustawie numer 100 z 1985 roku zamieszczono sformutowanie, ze maz,
ktéry wypowiedziat formulg rozwodowa ,,rozwodze sig z toba” (moze to zrobié nie
podajac przyczyny) w odpowiednim trybie, musi ja poprzeé pisemnym o$wiadcze-
niem, potwierdzonym u notariusza nie pdzniej niz w 30 dni od faktycznego rozwo-
du. Notariusz winien dostarczy¢ bylej zonie kopig tego o$wiadczenia.

Sprawa poligamii przewijala si¢ kolejno przez wszystkie akty, poczawszy
od ustalen w prawie kalifatu z 1917 roku. W ustawie z 1985 roku zawarto sformu-
towanie, ze maz w sporzadzanym akcie matzefiskim musi stwierdzi¢ swéj stan cy-
wilny. Jesli jest juz Zonaty, winien podaé dane osobowe pierwszej zony lub zon
i wskaza¢ miejsce ich zamieszkania. Notariusz ma obowigzek zawiadomi¢ je li-
stem poleconym o nowym matzefistwie mgza. Pierwsza zona moze wystapié o ro-
zwod, jesli w zwiazku poligamicznym doznaje fizycznych lub psychiczaych
krzywd, tak ze jej dalsze wspotzycie w tym zwiazku jest niemozliwe. Nowoscia
w tym prawie jest to, Ze moze ona wystapié o rozwigzanie matzefistwa nawet wte-
dy, gdy nie uczynila zastrzezenia w kontrakcie slubnym, iz nie wyraza zgody na
matzenstwo poligamiczne. Jesli zona nie wiedziata o kolejnym zwiazku me¢za, ma
czas na wniesienie sprawy rozwodowej od dnia, kiedy dotarta do niej ta informa-
cja. Nowa zona moze wnies¢ o rozwdd na podobnych warunkach. Rozbudowanie
tej czgsci ustawy i uszczegdtowienie praw kobiet pozostajacych w poligamicznym
zwiazku z jednym mezczyzng moze rowniez swiadczyé o rodzajach oraz wielosci
konfliktow, ktére maja miejsce na tym tle. Liczbg zwiazkéw poligamicznych
w Egipcie pod koniec lat siedemdziesiatych oceniano na okoto 8%. Faktycznie
tego typu zwigzkéw moze by¢ wigcej, bowiem na wsiach zdarzaja si¢ przypadki
nierejestrowania matzenstw?'.

Jesli zona okazuje megzZowi nieposluszefistwo, ten moze zawiesié wydatki
na jej utrzymanie od dnia odmowy. Zona winna sadowi pierwszej instancji przed-
tozy¢ prawny dokument, ktéry potwierdzi, iz jej niepostuszernistwo spowodowane
bylo waznymi przyczynami, inne dowody nie bgda uznanwane. Sad ma obowiazek
zbadaé przyczyny nieporozumien i posredniczyé w sprawie sporu, tak aby pogo-
dzi¢ strony.

Zaostrzono powinnosci bytego mg¢za wobec bylej zony. Jesli rozwiddt sig
wbrew jej woli i nie z jej winy, zobowiazany jest fozy¢ na jej utrzymanie minimum
dwa lata po rozwodzie lub dluzej, w zaleznosci od jego statusu materialnego.
Ustawa zobowiazuje ojca do utrzymywania dzieci; corki, dopoki nie wyjdzie za
maz lub sama zarobi na swoje utrzymanie, syna, do czasu kiedy ukofczy 15 lat
i bedzie juz mial mozliwosé zarobienia odpowiedniej kwoty. Syn moze dluzej
otrz;mywaé srodki na utrzymanie, jesli jest powaznie chory lub kontynuuje na-
uke™. Qjciec jest zobowigzany utrzymywac dzieci na poziomie odpowiednim do
ich statusu i standardu zycia. Winien utrzymywac nie tylko dzieci, fecz rowniez ich
matke lub inng opiekunkg. Zona po rozwodzie moze zdecydowaé, czy pozostanie

2 A. Azer, Law as an Instrument for Social Change: an Rlustration from Population policy, [w:} Law
and Sacial Change: Problems and Challenges in Contemporary Egypt, Cairo 1979, s. 71.
2 Law no 100 of 1985", transl. by D. El Alami, ,Law and Society” 1994, nr 1, 5. 116-130.
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z dzie¢mi w dotychczasowym domu czy maz powinien dla niej wynajaé i oplacaé
inne mieszkanie.

Rozbudowano réwniez artykut 1 ustawy numer 25 z 1920 roku méwiacy
o szczegdlnych przypadkach tozenia na utrzymanie. Jesli matzefstwo jest unie-
waznione ze wzgledu na niewtasciwie sporzadzony kontrakt slubny, Zona powinna
otrzymywac Srodki na zycie, ,nawet jesli jest bogata lub wyznaje inng religie”.
Choroba zony nie pozbawia jej srodkdéw utrzymania ze strony meza. Utrzymanie
nie nalezy si¢ zonie, ktdra odstapila od wiary, nie jest postuszna woli meza bez
jego winy lub opusci dom matzenski bez woli mg¢za. Podobnie, jesl rozpoczgta
pracg poza domem, a nie byto to zastrzezone w kontrakcie §tubnym.

[nteresujace dla nas Europejczykow jest sformutowanie dotyczace spotkan
ugodowych skiéconych matzonkéw. Prawo wyznacza konkretne osoby, ktore mo-
ga negocjowaé migdzy stronami i okresla sposoby negocjacji. Maja one zda¢ spra-
we przed sadem o przedmiocie konfliktu i racjach stron. Jesli ani arbitrzy, ani sad
nie sq w stanie pogodzi¢ stron, 1 jesli zona nalega na rozwad, traci wszystkie prawa
finansowe, ponadto winna zaptaci¢ kompensate, jesli sad tak uzna. Jest to wigc
przypadek stwierdzenia rozpadu malzenstwa, ale inicjatywa rozwodowa zony po-
zbawia ja wszelkich naleznosci finansowych, ktére by otrzymala, gdyby maz zaini-
cjowat rozwdd. W ustawie z 2000 roku rOwnouprawnienie w sprawie inicjowania
rozwodu poszto nieco dalej, lecz materialne konsekwencje dla zony sa podobne,
jak w ustawie z 1985 roku.

Dzieci moga po rozwodzie pozostawaé przy matce: syn do ukonczenia 10 lat,
a corka —do 127, Sad moze wydhuzy¢ ten wiek w przypadku chiopea do 15 lat, a cérki
do zamazpdjscia. Jakkolwiek formalnie dzieci przechodza pod opieke ojca, krotki
okres opieki matki nad dziec¢mi zrodzit problem, ktéra kobieta z jego rodziny mia-
taby ja zastapi¢. Prawo rozstrzyga, ze moga to by¢ krewne ojca dzieci w linii pro-
stej; siostry, ich corki oraz ciotki. Dzieci przechodza wigc pod opiekg ojca i wiel-
kiej rodziny, do ktérej on nalezy.

Odniesione sukcesy w zakresie modemizacji prawa rodzinnego nalezy
przypisa¢ umigjgtnosciom dyplomatycznym i sztuce wywazania sit politycznych
prezydenta Mubaraka. Zanim doszlo do uchwalenia w lutym 2000 roku ustawy
dotyczacej zmian w sytuacji prawnej i spotecznej kobiety egipskiej, w parlamencie
toczyly si¢ gorace dyskusje. Konfrontacja odbywala sig¢ rowniez na innych forach.
Gtlos zabierali zwolennicy tradycyjnego prawa szari’a, organizacje kobiece, du-
chowni z krggu muzutmaiskich uczonych uniwersytetu Al-Azhar, czasopisma ,,Al-
Ahram”, , Egyptian Gazette”, politycy bardziej otwarci na konieczno$¢ zmian, sku-
pieni wokdt prezydenta i jego zony, elity intelektualne, $wieccy naukowcy i pisa-
rze. Mobilizacja po obydwu stronach byla powszechna®. Przesadzit uklad sit
w parlamencie, w rezultacie przeglosowano zmiany, a takie poprawki, ktérych
domagala si¢ znaczna czg$¢ wyksztatlconych kobiet i mgzczyzni bardziej egalitar-
nie nastawieni do roli kobiety w spoleczenstwie.

X tbidem, s. 127.
* W ,Al-Ahram”, 13-19 (January 2000) oraz w ,,Egypt Today”, March 1999, ukazano jak szerokie roz-
miary przybrata kampania na rzecz zmian w prawie statusu osobowego.
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Najwigksza zdobycza kobiet egipskich jest prawo rozwodu chul méwiace,
ze zona bez udowadniania szkdd moralnych czy fizycznych moze wystapi¢ o roz-
wdd i otrzymaé go (po probie godzenia matzonkéw ze strony sadu), jesli zwrdci
mezowi dar slubny mahr i zrzeknie si¢ wszelkich praw finansowych, ktére posia-
dalaby przy zaistnieniu rozwodu przeprowadzonego ze strony mgza. Jak juz
wspomniano, byt to kolejny krok w strong réwnouprawnienia, chociaz podtrzyma-
no sformulowanie z ustawy nr 100 z 1985 roku, ze w przypadku inicjatywy rozwo-
dowej ze strony zony nie moze ona mieé roszczenn majatkowych ani alimentacyj-
nych. Poprzednio (1985 rok) musiala udokumentowaé krzywdy, jakich doznala od
swojego matzonka™. Zgodnie z publicznym o$wiadczeniem samego szejka Al-
Azharu, Muhammada Sajjida Tantawiego, 35 sposrdd 40 cztonkéw Al-Azharskiej
Akademii Badan Religijnych zaakceptowato chul wykorzystujac do tego hadis
méwiagcy o tym, jak to kobieta przyszla do Proroka Muhammada z prosba o po-
zwolenie na rozwdd, poniewaz juz nigdy nie chciata zyé z mezem. Prorok zezwolit
na to, ale zazadat, aby zwrocita cz¢$€ ziemi, ktéra maz wnidst jako wiano.

Silng opozycje przeciw chul skupit wokét siebie profesor prawa z Uniwer-
sytetu Kairskiego, Tharwat Badawi, twierdzac, 2e jest to prawo sprzeczne zaréwno
z konstytucja, jak i z islamem. Wedlug szariatu zona mogta inicjowaé rozwad,
czekato jg takze pozbawienie roszczerh majatkowych, ale maz musiat wyrazi¢ zgo-
de na takie rozwigzanie. Prawo chul bylo wigc umowg dwustronng, a nie jedno-
stronnym aktem, dowodzil®, Przedstawicielki kobiecych organizacji staraty sig
rozproszy¢ obawy sit konserwatywnych argumentujacych, iz po uchwaleniu aktu
ruszy lawina lekka reka dawanych i branych rozwodow. Starano sie takiej ewentu-
alnosci zapobiec, wydtuzajac procedurg rozwodows. Po zarejestrowaniu sprawy
rozwodowej i przestuchaniu stron nastepuja dwa okresy trzymiesigczne, w tym
czasie mediatorzy probuja pogodzi¢ sktécone strony.

Do waznych innowacji prawnych nalezy zebranie wszystkich spraw sado-
wych zwigzanych z rodzina w sadzie rodzinnym, gdzie sedzia odgrywa wazng role
w rozwigzywaniu probleméw rodzinnych. Przeprowadza w trakcie procesu rozwo-
dowego szybkie dochodzenie w sprawie dochodéw mgza, aby skrocic¢ okres ocze-
kiwania na alimenty. Do sadu rodzinnego beda teraz wptywaé wszystkie sprawy
dotyczace rodziny, dawniej rozproszone po wielu instancjach i miejscowosciach.
Mamy tu do czynienia ze wspomniang juz regulacja dziatania instytucji rodzinnych
1 — mimo obowiazywania prawa szari’'a — wtapiania ich w spdjny system sadowniczy
panstwa. Zwigksza to przejrzystos$¢ dzialania prawa, utatwia zdobycie wiedzy prawni-
czej i dostgp do odpowiednich urzedéw, ukrdcajac jednoczesnie dowolnos¢ werdyk-
tow podejmowanych w oparciu ¢ autorytet s¢dziego i jego wiedzg prawnicza.

Potwierdzono tez zawarty juz w ustawie z roku 1985 zapis o likwidacji
rozwodow in absentia, gdzie Zona nie musiata by¢ zawiadamiana o tym fakcie
przez meza, jak tez nie musiala byé informowana, gdy maz postanowit przywrocié

*D. S. El Atami, The Marriage Coniract in Islamic Law in the Sharia’h Personal Status Law in Egypt
and Moroco, London 1992,
% 4. Mostafa, What's New Law, »Egypt Today”, March 2000, 5. 61.
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ja do prawnej pozycji zony. Wczesniej ten stan rzeczy powodowat wiele dramatow
ludzkich.

Sluby tradycyjne urfi zawierane przy $wiadkach, ale nie rejestrowane w od-
powiednich urzedach podniesiono do rangi slubdéw zwyczajnych, co naklada na mal-
zonkow prawa i obowiazki wynikajace z prawa rodzinnego. W przypadku par po-
zostajacych w zwiazkach zwyczajowych urfi zaistniala, podobnie jak w malzen-
stwach zwyczajnych, mozliwos¢ rozwodu, regulacji praw spadkowych i innych
spraw maizenskich i rodzinnych.

Najwigcej opordw przed zmiana wywolata obowiazujaca dotychczas ko-
nieczno$¢ zezwolenia me¢za na podréz zony. Wystarczyto oswiadczenie pisemne
fub ustne meza zakazujace odbycia podrozy na kazdym etapie jej przygotowywania
— staran o paszport, zakupu biletu lub nawet w chwili przekraczania granicy”.
W goracej dyskusji wypracowano kompromis. Zona wprawdzie w dalszym ciagu
musi mie¢ zgod¢ meza na podrdz, ale w przypadku, gdy zwroci sie do sadu z wy-
raznym powodem i wyjasnieniami co do zaistniatej sytuacji — ten ma prawo dac jej
pozwolenie™.

We wspolczesnej konstytucji egipskiej ogolne ramy dla ustawodawstwa
rodzinnego wyznacza artykul 2 z czgsci pierwszej okreslajacej charakter panstwa.
Zapisano tu demokratyczny charakter panstwa oraz przynalezno$¢ Egipcjan do
narodu arabskiego. Religii muzulmarnskiej nadano rangg religii pafistwowe;j: ,Islam
jest religig panstwa, a jgzyk arabski jest oficjalnym jezykiem. Islamskie prawodaw-
stwo jest gtownym Zrddiem uvstawodawstwa””.

Czg$¢ druga tego dokumentu okresla podstawowe zasady organizacji spo-
tecznej oraz charakter spoleczenistwa, jak réGwniez gwarantowane przez konstytucje
dziatania dla dobra ogdtu. W artykule 9 powiedziano, ze: ,,Rodzina jest podstawa
spoleczenistwa opierajacego si¢ na religii, moralnosci i patriotyzmie. Panstwo ma
obowiazek zachowad unikalny charakter egipskiej rodziny, z ktdra sa zwiazane
wartosci { tradycje, jednoczesnie rozwijajac ten jej charakter w stosunkach z egip-
skim spoleczefistwem”. Konstytucja nawiazuje do religii i tradycji jako funda-
mentow, na ktorych opiera sie rodzina, jednakze nie powolano si¢ bezposrednio ani
na Koran ani na prawo szariatu. Swiadczy to o checi stworzenia pewnego dystansu
do tradycyjnego prawa rodzinnego, ktére reguluje stosunki rodzinne, stanowiac
podstawe pakietu praw jednostki.

W artykule 10 czesci drugiej stwierdza sig, ze panstwo powinno zagwa-
rantowaé ochrong macierzynstwa, troszczy¢ si¢ o dzieci i mlodziez oraz zapewnié
odpowiednie warunki dla rozwoju ich talentéw. Konstytucja bierze w obrong naj-
bardziej czute i wymagajace wsparcia sfery zycia rodzinnego. W artykule 11 za-
znaczono, ze: ,,Panstwo powinno gwarantowad wlasciwg koordynacje pomigdzy
obowiazkami kobiety wzgledem rodziny, a jej pracg w sferze spolecznej, biorac
pod uwagg jej rowne z mezczyzng mozliwosci zyciowe w sferze politycznej, spo-
lecznej, kulturalnej i ekonomicznej bez famania zasad islamskiego prawodaw-

¥ Egypt Today”, March 1999,
» Egypt Today”, March 2000.
¥ Constitution of the Arab Republic of Egypt, . Arab Law Quarterly” 1992, vol. 7, part 4, s. 251.260.
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stwa”. W cytowanym ust¢pie wskazuje si¢ na konieczno$¢ umiejetnego negocjo-
wania zadan domowych i spolecznych kobiet, tak aby nie dochodzito do przekro-
czenia zasad religijnych.

W cytowanych i dalszych sformutowaniach zamieszczonych w konstytucji,
a bezposrednio dotyczacych rodziny mozna wyrdznié kiltka waznych elementow.
Podstawa bytu rodziny sg wartosci tradycyjne, oparte na normach religijnych, waz-
ne rozstrzygnigcia dotyczace szans kobiet w zakresie aktywnosci zawodowej i spo-
tecznej pozostawiono do rozwazenia, czy ich nowe role nie pozostaja w sprzeczno-
$ci z obyczajnoscia i zasadami prawa islamu. I wreszcie, wskazuje si¢ na fakt, ze
gwarancja prywatnosci zycia w domu podnosi jako$é zycia rodzinnego, zapewnia-
}ac jego uczestnikom bezpieczenstwo i swobodny rozwdéj.

Ostatni okres rozwoju nowoczesnego organizmu panstwowego mozna
okresli¢ jako pragmatyczny. Do glosu doszly sity polityczne wyrazajgce poglady
zachowawcze, zwigzane z utrzymaniem silnego wplywu islamu na sposéb roz-
strzygania kwestii rodzinnych. Elity znajdujace si¢ obecnie u wladzy wybraty ,,po-
lityke $rodka”, chociaz przez wielu okreslana jako ,islamska opcja” kierowania
panstwem. Reformowanie systemu prawnego wyniknelo z koniecznosci utrzyma-
nia rownowagi wladzy pomiedzy ugrupowaniami konserwatywnymi i moderniza-
cyjnymi. W rezultacie powstato prawo rodzinne, ktére rzadzi si¢ zasadami szariatu,
ale réwnoczesnie jest lepiej przystosowane do wspdlczesnych zachowan ludzi.
Prawo rodzinne zyskato wymiar polityczny, ujawniato skrajnie przeciwne stanowi-
ska. Dla muzulmanskich tradycjonalistéw prawo szariatu zredukowane obecnie do
prawa rodzinnego jest juz prawem nienaruszalnym, najwazniejsza instytucja, na
ktérej rodzina jest zbudowana. Dla swieckich modernistéw prawo to nie jest zgod-
ne z potrzebami wspolczesnego Zycia. Przedstawicielki organizacji feministycz-
nych sa przekonane, ze stanowi ono Zrodio dyskryminacji i nierdwnosci kobiet.
Debaty tradycjonalistéw i modernistow zaostrzyly si¢; za decyzjami wprowadzaja-
cymi lub odwotujacymi kolejne ustawy rodzinne kryja si¢ obawy przed niezado-
woleniem srodowisk religijnych.

Zrodta sporéw w roznych krajach arabskich nalezy upatrywaé w tym, ze
ulegta zachwianiu réwnowaga sit migdzy religia a pafistwem. Obecnie wydaje sig,
ze religijne i polityczne cele oraz zadania zostaly ujgte w spdjny system, w ktérym
czasami trudno jest okresli¢ zakres wpltywow kazdej ze stron. Kwestie prawne
kobiet i m¢zczyzn staly si¢ réwniez integralng czescig tej polityki; refleksje na
temat zmieniajacej si¢ pozycji kobiety w $wiecie muzuimanskim staly si¢ zarze-
wiem goracych polemik. Poczatek XX wieku odznaczat si¢ $miatymi posunigcia-
mi, uwzgledniajacymi rozstrzygnigcia oparte na wzorach zachodnich. Dopiero
potem fundamentalisci ogtosili powrét do tradycyjnych wartosci. Nie godzili si¢ na
odejscie od prawa rodzinnego szariatu uznajac, ze mogloby to naruszy¢ harmonig
i porzagdek oparty na religii. Moderni$ci zmierzali w innym kierunku. Dowodzili,
Ze utrzymywanie przepiséw szariatu w nienaruszalnej postaci kioci si¢ z potrzeba
przebudowy spotecznej w kierunku spoteczefistwa egalitarnego.
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Polityka planowania rodziny i jej efekty

W 1961 prezydent Naser zaproponowal program zawarty w dokumencie ,Karta
Narodowa”. Znalazto si¢ w nim nastgpujace sformulowanie: ,,Wysoki przyrost
naturalny stanowi najbardziej niebezpieczng przeszkod¢ podniesienia standardu
zycia Egipcjan™®. Jednakze dopiero w kilka lat pézniej sformutowano bardziej kon-
kretny cel, gdzie zatozono zmniejszenie wskaznika urodzesn o jeden 1%o rocznie.

W 1965 roku zainicjowano w Egipcie narodowy program planowania ro-
dziny. Powstalo trzy tysiace centrow nadzorowanych przez Ministerstwo Zdrowia
Publicznego 1 prowadzonych przez Egipskie Towarzystwo Planowania Rodziny.
Udogodnienia wprowadzone w tamtym czasie dziataja do chwili obecnej. Porade
i Srodki antykoncepcyjne mozna uzyskaé w przychodniach, poradniach dla dzieci,
szpitalach oraz wiejskich osrodkach zdrowia. Miejscowa produkcja Srodkow anty-
koncepcyjnych nie napotyka zadnych przeszkod, zas ich import jest zwolniony od
cla. Osrodki planowania rodziny otrzymuja te srodki za darmo i sprzedaja je po
symbolicznych cenach®.

Mimo staran instytucji migdzynarodowych oraz krajowych organizacji
spolecznych polityka ludnosciowa w tamtym okresie nie przyniosta wymiernych
rezultatow. Rzad byt gtdwnie skoncentrowany na sprawach militarnych. Ze wzgle-
du na wojng z Izraelem w 1967 roku jeszcze mnigj zaprzatano sobie glowe spra-
wami planowania rodziny’’, Czy rzeczywiscie mobilizacja miliona mlodych mez-
czyzn do armii rozmieszczonej na siedem lat wzdtuz Kanatu Sueskiego przyczynita
si¢ do spadku wskaZnika przyrostu ludnosci, trudno powiedzieé; nalezy to raczej
potraktowaé jako ironiczne stwierdzenie przeciwnikéw Nasera®,

W 1974 roku, wkrétce po demobilizacji oddziatow, sformutowano kolejny
program. Uwzgledniat on powiazania pomigdzy przyrostem liczby ludnosci a roz-
wojem spofeczno-gospodarczym. Wzigto pod uwagg wzrost standardu zycia, me-
chanizacjg rolnictwa i przemystu, wyksztatcenie, podniesienie statusu kobiet, roz-
szerzenie programu zabezpieczenia socjalnego, zmniejszenie $miertelnosci nie-
mowlat i dzieci. Program ten byt odpowiedzia na postulaty i ustalenia, jakie miaty
miejsce w ramach Swiatowej Konferencji Ludnosciowej w Bukareszcie. Wpisat sig
w nurt taczenia rozwoju ludnoscei z rozwojem spoteczno-gospodarczym i w zwiaz-
ku z tym wyartykutowal potrzebe ubiegania si¢ krajow biednych o zwigkszong
pomoc gospodarcza. Ta lista postulatéw w praktyce byta mato realna. W dalszym cia-
gu wzrastata liczba ludnosci oraz obserwowano niski poziom rozwoju gospodarczego.

Prezydent Husni Mubarak od poczatku objecia swojej funkcji uznaje poli-
tyke ludnosciowa jako jedno z glownych zadat panstwa. Drugi etap narodowej

% Egypt's National Charter” 1961, Depactment of Information, Cairo.

'A. Azer, Law..., s. 80-84.

2S. Cochrane, E. Massiah, Egypt: Recent Changes in Population Growth, Their Causes and Conse-
quences, Washington D.C. 2002, s. 10.

'S E. Ibrahim, B. L. Ibrahim, Egypt’s Population Policy: The Long March of State and Civit Society,
[w:] Do Population Policy Matier? Fertility and Politics in Egypi, India, Kenia and Mexico, ed. A. Jain, New York
1998, s. 24.
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polityki ludnosciowej rozpoczat sie¢ w roku 1980, kiedy to rzad zatwierdzil naro-
dowa strategi¢ rozwoju ludnosci i planowania rodziny®. W tym i innych doku-
mentach mozna przeczyta po raz pierwszy jasno sformufowane zatozenia i plan
tch realizacji. Zaktadaja one m.in. zmniejszenie wskaznika urodzen o 20%. do roku
2000 (w 1980 roku 40,9%0). To nowe podejscie sklonito wladzg do zwolania Naro-
dowej Konferencji Ludnosciowej w 1984 roku i powolania do zycia Narodowej
Rady Ludnosci. W pierwszych latach dzialalnosci prezydent Husni Mubarak osobi-
icie kierowal ta instytucja. W 1986 Rada sformulowata trzeci plan ludnosciowy.
Jak si¢ ocenia, charakteryzowal si¢ on najdalej posunigtym pragmatyzmem. Polo-
zono nacisk na ,,wolny wybdér” obywateli w zakresie regulacji wielkosci rodziny
i mozliwosci migracji wewnetrznej i zewngtrznej. W zalozeniach tego planu wy-
raznie widaé echo dzialah podjetych w skali migdzynarodowej — programéw sfor-
mutowanych na konferencjach ludnosciowych w Bukareszcie i w Meksyku. Rzad
Egiptu wiaczyt do planu nastgpujace zadania: uczestnictwo spotecznosci lokal-
nych, wzmocnienie roli kobiet, likwidacje analfabetyzmu, skupienie si¢ na kwe-
stiach ochrony $rodowiska i poloZenie nacisku na rozwdj dziatalnosci organizacji
pozarzadowych. Trzeci plan ludno$ciowy zostal wpisany w piecioletni narodowy
plan rozwoju 1987/88-1991/92. Uchwalenie odpowiednich ustaw poprzedzifa de-
bata parlamentarna; przeznaczono $rodki budzetowe na jej wprowadzenie.

Prezydent Mubarak bardzo zabiegal o zwolanie kolejnej Swiatowej Konfe-
rencji Ludnosciowej w Kairze, spodziewajac sie z tego tytutu zwiekszenia srodkow
na realizacj¢ polityki ludnosciowej, a takze zywiac przekonanie, Zze idee zwiazane
z potrzeba planowania rodziny i Swiadomego rodzicielstwa przenikng do spole-
czenstwa egipskiego. Konferencja kairska z 1994 roku przyniosta wazne przestania
i apele o konsekwentne prowadzenie polityki ludnosciowej przez wszystkie zainte-
resowane strony, od rodziny, poprzez spolecznosci lokalne, organizacje pozarza-
dowe, instytucje painistwa, jak rdwniez agendy i pomoc migdzynarodowa. Procesy
globalizacji —rozpowszechnienie si¢ wolnorynkowej gospodarki w wydaniu libe-
ralnym, rewolucji informatycznej i informacyjnej oraz znaczny wzrost postaw kon-
sumeryzmu — tworzyly nowy kontekst polityki planowania rodziny; te czynniki
musza rowniez oddzialywac na decyzje zwigzane z zakladaniem rodziny i jej li-
czebnoscia.

W 1993 roku ministrem do Spraw Ludno$ci oraz Dobrobytu Rodzin zostat
sekretarz generalny Rady. W kilka lat pozniej polaczono Ministerstwo Zdrowia
i Ludnosci, by lepiej zarzadzaé sprawami planowania rodziny. Ministerstwo Spraw
Socjalnych poprzez sie¢ organizacji pozarzadowych stalo si¢ gtdwng instytucjq
wprowadzajaca w Zycie projektowane posunigcia. W Jatach 90. kwestia planowa-
nia rodziny stala si¢ sprawa najwyzszej rangi. Prezydent Mubarak zdawal sobie
sprawe, ze szybki przyrost liczby ludnosci niweluje osiagnigcia w sferze spotecz-
no-ckonomicznej.

W Egipcie nie zabrakto krytycznych glosow w tej kwestii. Formutowano
zarzut, ze w praktyce realizacja programu sprowadza si¢ do dystrybucji srodkow

M tbidem, s. 14.



PANSTWO [ SPOLECZENSTWO W EGIPCIE 225

antykoncepcyjnych poprzez kliniki planowania rodziny. Takie zawgzenie dziatan
czgsciowo wynikato z braku rozeznania w innych mozliwosciach, czgsciowo zas
z niedostatku srodkéw finansowych. Sprawy dotyczace rodzenia dzieci przewazaly
nad kwestiami edukacji, podziatu dobr lub podnoszenia statusu kobiet. W efekcie
najlepiej opracowane zostaly raporty oceniajace wprowadzanie zmian na polu
$wiadomego macierzynstwa.

Tak surowa krytyka nie wydaje si¢ sluszna, bowiem w wielu dziedzinach
zycia spotecznego dokonal si¢ postep, zwlaszcza w dziedzinie edukacji | wprowa-
dzania w Zycie nowej ustawy podnoszacej status kobiet (ustawa z 2000 r.). Zwlasz-
cza wprowadzenie w Zycie postanowien ustawy zwigkszajacej uprawnienia kobiet
wymagalo wielu negocjacji i Zzmudne;j batalii parlamentarnej. W obliczu globaliza-
¢ji procesdéw gospodarczych i spotecznych oraz radykalizowania si¢ religijno-
narodowych ruchéw konserwatywnych elita rzadzaca ma o wiele bardziej niz daw-
niej ograniczone mozliwosci dziatania, a instytucje panstwowe okrojone mozliwo-
sci wykonawcze.,

Dziatania dotyczace planowania rodziny sa prowadzone przez Minister-
stwo Zdrowia i Ludnosci, lokalne organizacje pozarzadowe pod kontrola Minister-
stwa Spraw Socjalnych, aptek i przychodni prywatnych. Obecnie istnieje okoto 16 000
punktéw zajmujacych si¢ planowaniem rodziny (w 1964 — 3000 punktéw), przy réw-
noczesnym zaangazowaniu 100 000 prywatnych lekarzy i wigcej niz 20 000 aptek.
Dostarczanie ustug w tej dziedzinie ewoluuje w strong sektora publicznego, ktéry
odpowiada za dystrybucjg¢ 36% wszystkich srodkow planowania rodziny™.

Rzad oraz instytucje biorace udzial w programie wspotpracuja ze srodkami
masowego przekazu. Reklamy telewizyjne, wiadomosci i ,,dydaktyczne™ seriale,
czgsto z udzialem znanych aktoréw i aktorek, propaguja planowanie rodziny. Ra-
dio zostalo zmobilizowane w podobny sposéb. Czas antenowy pos$wigcony plano-
waniu rodziny wzrdst w latach 1980-1990 ponad siedmiokrotnie. Zgodnie z bada-
niami w zakresie demografii i zdrowia ponad 70% kobiet egipskich dowiedziato
si¢ o planowaniu rodziny z telewizji. Od poczatku lat osiemdziesiatych Minister-
stwo Szkolnictwa zaczg¢to prowadzié akcje edukacyjna w zakresie planowania ro-
dziny w ramach przedmiotu ,,gospodarstwo domowe” i w ramach przedmiotéow
przyrodniczych w klasach zenskich szkét srednich. W potowie lat osiemdziesiatych
podobne programy wprowadzono do szkét dla chlopcow. Na poczatku lat dzie-
wigédziesiatych zintegrowano planowanie rodziny z wiedzg innego typu — z nau-
czaniem j¢zyka arabskiego, prawa oraz nauk spolecznych.

Do lat trzydziestych XX w. warto$¢ wspotezynnika urodzen oscylowata
wokdt 50%e. Jego stabilny choé¢ powolny spadek rozpoczat si¢ we wezesnych la-
tach czterdziestych XX w., do okoto 40%. w roku 1960, niewielki trend spadkowy
utrzymat sig i osiagnat 36,6%0 w roku 1988. Od tej pory spadek byt szybszy — 31%o
w 1991 i 28,6%0 w roku 1995°°. W latach 1960-1992 liczba dzieci urodzonych
przez Kobietg¢ w wieku 15-49 [at spadta z 7,09 do 3,9. Nieco wolniejszy spadek

3 Egypt Demographic and Health Survey (EDHS)”, Cairo 1988; EDHS 1995, Cairo 1996.
%¥S.E.Ibrahim, B.L. Ibrahim, Egypt’s Popuiation. .., s. 28.
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zaznaczy} si¢ w latach dziewigcdziesigtych — w roku 1999 przypadato 3,6 urodzen
zywych na jedng Egipcjankg™ .

Waznym czynnikiem spadku wskaznika przyrostu liczby ludnosci jest
zmiana wzorca rodziny. Wiek wstepowania w zwiazki malzenskie zmienit si¢ zna-
czaco w Egipcie w ostatnich latach. Systematycznie zmniejsza si¢ okres przebywa-
nia w zwiagzku matzenskim. W tym okresie udzial kobiet w wieku 16 lat 1 wigcej,
ktore nigdy nie pozostawaly w zwiazku matzenskim wzrést z 12%0 do 20%o. Prze-
sunigcie wieku zawierania malzenstw oznacza krotszy okres rozrodczy i diuzsze
odstepy migdzy pokoleniami. Srednia wieku kobiet wstepujacych w zwiazek mal-
zenski po raz pierwszy wzrosta z 18,3 do 20,7 lat pomigdzy poczatkiem lat sie-
demdziesiatych a polowa lat dziewigédziesiatych®™. Taka zmiana wieku wychodze-
nia za maz moze by¢ powiazana ze wzrastajacym poziomem wyksztalcenia kobiet,
zmiang orientacji mtodych ludzi w kierunku wartosci indywidualnych, trudnoscia-
mi na rynku pracy i, ¢o si¢ z tym wiaze, obawa przed trudami zycia w zwigzku.
Wymienione czynniki maja znaczacy wptyw w miastach. Trzeba bowiem odnoto-
waé, ze ponad 20% kobiet wiejskich ciagle jeszcze wychodzi za maz ponizej
prawnego wieku minimum — 16 roku zycia.

Decydenci odpowiedzialni za polityke ludnosciowg sformulowali rézno-
rodne, wzajemnie si¢ uzupelniajace programy, wiaczajac takze wysitki w zakresie
edukacji kobiet, ich szkolenia, zatrudnienia i uczestnictwa w Zyciu publicznym.
Jednakze koordynatorzy tej polityki, Narodowa Rada Ludnosciowa oraz w ostat-
nich latach Ministerstwo Zdrowia i Ludnosci, praktycznie mieli utrudniona kon-
trolg nad agencjami rzadowymi, ktére wprowadzaly w zycie te programy. Z kolei
decydenci panstwowi czesto wykazywali ograniczone zainteresowanie dziedzinami
polityki ludnosciowej, poza planowaniem rodziny. Rywalizacja pomigdzy centrami
decyzyjnymi Rady, Ministerstwem Zdrowia i Ministerstwem Spraw Spolecznych
przenosita si¢ na poziom wladz wojewddzkich, a nawet do spotecznosei lokalnych.

Jak juz wspomniano, cheé posiadania wigkszej liczby dzieci jest uwarun-
kowana kulturowo. Statystyki z innych krajow arabskich pokazuja, ze polepszajaca
sie relatywnie sytuacja ekonomiczna nie pociaga za soba automatycznie zmniej-
szenia przyrostu naturalnego. Trudno stwierdzi¢, na ile pafstwo egipskie zawdzig-
cza polityce ludnosciowej spadek liczby urodzen. Wszak state obnizanie sig tego
wskaznika zachodzi w wigkszosci krajow rozwijajacych sig¢. Gdyby zestawié rocz-
ne tempo przyrostu ludnosci, jakie odnotowano w 2000 roku w takich krajach
arabskich, jak Egipt — 1,82%, a z drugiej strony Arabia Saudyjska — 3,49% i Irak ~
2,70%, gdzie prowadzi sig¢ ostrg polityke pronatalistyczng, to mozna zaryzykowaé
stwierdzenie, Ze antynatalistyczna polityka pafistwa egipskiego, aczkolwiek w fa-
godnym wydaniu, w polaczeniu z innymi jego dzialaniami mogla mie¢ pewien
wplyw na obnizenie tego wskaznika®.

37 Middle East Report 213", Winter 1999, 5. 9.

%S E. tbrahim, B.L. ibrahim, Egypr’s Population. .., s. 30.

¥ Por. A. Kelly, R. Schmidt, The Demographic Transition and Population Policy in Egypt, [w:] Rese-
arrh in Population Evonomics, ed. T. Schultz, vol. 6, 1988, Greenwich 1988, s. 69-110.
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Przestrzeh migdzy aktorami Zycia spolecznego a zmieniajacym si¢ panstwem jest
polem nieustannych negocjacji, co w efekcie umozliwia utrzymywanie pewnej
réwnowagi migdzy preferencjami w formulowaniu celow okreslonych przez naj-
wyzsze organa wiadzy i polityka ich realizacji, a porzadkiem waznosci spraw
uznanym przez tych pierwszych. Mimo trudnych do rozwigzania problemoéw, ta-
kich jak: przeludnienie, zbyt duze obciazenia socjalne, slabos¢ struktur mogacych
przyspieszy¢ rozwd) gospodarczy, panstwu egipskiemu udaje si¢ utrzymaé plyn-
nos¢ instytucji, wiarygodnos¢ i zaufanie w oczach obywateli.

Z perspektywy 50 lat funkcjonowania wspdiczesnego paristwa egipskiego
wida¢, ze wytworzyly si¢ tam mechanizmy utrzymywania dialogu miedzy instytu-
cjami panstwa a réznymi przejawami zycia spotecznego, ktore pozwalaja rozwia-
zywac trudne, a z powodu $cierania sig roznych pogladow i sit spotecznych, moga-
ce prowadzi¢ do powaznych konfliktéw — kwestie. Przystosowywanie paiistwa do wy-
mogow wspotczesnosci odbywa si¢ w Egipcie z wielkim wyczuciem spolecznej goto-
wosci do zmian. Jest to trwala zdobycz wspétczesnych elit politycznych Egiptu.

Pod wptywem takich czynnikow, jak: edukacja, migracje, urbanizacja,
kontakty ze $§wiatem zewnetrznym w sferze stosunkéw spolecznych, w Egipcie,
podobnie jak w innych krajach Bliskiego Wschodu, zachodza powazne zmiany.
Nalezy zywi¢ nadziejg, ze sie¢ tradycyjnych powigzan ulegnie ostabieniu, tworzac
przestrzefi dla bardziej dynamicznych przemian spolecznych i politycznych.
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POLSKA WOBEC POWSTANIA PANSTWA IZRAEL.
STOSUNKI WZAJEMNE W LATACH 1945-1950!

Postawa Polski wobec powstania pafistwa zZydowskiego w Palestynie zdetermino-
wana byla od ostatnich lat Il wojny §wiatowej sytuacja polityczna w kraju, a przede
wszystkim znalezieniem sig Polski od 1944 roku w orbicie wplywdow sowieckich.
Lata powojenne to nie tylko utrwalanie przez proradzieckich politykéw zdobytej
wiadzy, ale rowniez zdecydowane podporzadkowanie si¢ moskiewskiej koncepcji
polityki zagranicznej réwniez w stosunka do Palestyny i Bliskiego Wschodu. Jozef
Kukutka omawiany okres w polskiej polityce zagranicznej nazywa wasalizacja
i klientyzmem: ,,Wladze te [PKWN i Rzadu Tymczasowego — M.G.] godzily sig ze
statusem klienta i dlatego ich dyplomacja byla wykorzystywana tylko pomocniczo
przez dyplomacjg radziecka™. Jednak obok niewielkiej mozliwosci manewru w za-
kresie polityki zagranicznej nalezy podkresli¢ specyfike stosunkéw migdzy Polska
a spolecznoscia zydowska w Palestynie, a pdzniej niepodlegtym Izraelem. Najbar-
dziej ujawnilo si¢ to w zakresie decyzji politycznsych dotyczacych kwestii emigra-
cji obywateli polskich pochodzenia zydowskiego™ z Polski do Palestyny i Izraela.
W artykule tym skoncentrowalam si¢ na kwestiach zwiazanych ze sfera polityki
zagranicznej: poparciem przez polski rzad aspiracji zydowskich na forum Organi-
zacji Narodow Zjednoczonych, a nastgpnie proces nawigzania stosunkow dyploma-
tycznych i podstawowych tresciach wzajemnych relacji. Z powodu ograniczonych
ram pracy nie bede sie¢ zajmowaé kwestiami dotyczacymi polityki wewnetrznej
w Polsce i w Izraelu. Z tych samych powodow pominglam rowniez spoleczno-
kulturalny wymiar wzajemnych stosunkéw.

' Artykut powstat w oparciu o moja pracg magisterska pt. Stosunki polsko-izraelskie po Il wojnie $wiato-
wej, obroniong w 2000 roku na Wydziale Prawa i Administracji w Instytucie Nauk Politycznych Uniwersytctu
Jagiellonskiego pod kicrunkiem prof. dr. hab. L. Zyblikiewicza.

*J. Kukutka, Dyplomacia poiska w latach 1944-1989, (w:] Historia dyplomacji polskiej X-XX w., red.
G. Labuda i W. Michowicz, Warszawa 2002, 5. 583.

Tw artykule stosujg zamiennie okreslenia: obywatele polscy zydowskiego pochodzenia i Zydzi polscy.
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Nawigzanie w maju 1948 roku stosunkéw dyplomatycznych z {zraelem by-
fo kontynuacja obecnosci dyplomatycznej Polski w Palestynie. Od lat dwudzie-
stych w Jerozolimie dziatal bowiem Konsulat Generalny RP, w 1927 roku rozpo-
czal dziatanie Konsulat Generalny w Tel Awiwie’. Wtedy réwniez uruchomiono
polaczenia morskie i lotnicze. Aktywno$é dyplomatyczna na obszarze mandatu
brytyjskiego w Palestynie zwiazana byta gtéwnie z opiekq konsularng nad emigru-
jacymi tam obywatelami polskimi pochodzenia zydowskiego. W Palestynie funk-
cjonowata wowczas dobrze zorganizowana spoteczno$é zydowska zwana Tszuw’,
Jjej przedstawiciele nawiazywali kontakty z polskim rzadem. Z wtadzami w War-
szawie w okresie miedzywojennym kontaktowali si¢ przedstawiciele Agencji Zy-
dowskiej (Jewish Agency for Palestine), organu zarzadzajacego Iszuwu, ztozonego
zardwno z syjonistéw('. jak i przedstawicieli innych opcji polltzcznych7 Duza ak-
tywno$¢ w stosunkach z Polska wykazywat lider rewizjonistow", Wiadimir (Zeew)
Zabotynski, znany z fascynacji ustrOJaml autorytarnymi i przyjazni nie tylko z Pit-
sudskim, ale rowniez z Mussolinim’. Przedwqenne kontakty dziataczy zydowskich
z polsk1m1 politykami potw1erdzajao ze czgdd polskich elit politycznych widziata
w emigracji Zydéw rozwiazanie wielu wewngtrznych problemow Polski, zwtasz-
cza ekonomicznych. Przyktadem jest fakt, ze przed wojng przedstawiciele rzadu
polskiego wyrazali poparcie dla idei osadnictwa zydowskiego w Palestynie na fo-
tum migdzynarodowym, na przyklad na sesjach Ligi Narodéw'®. W okresie powo-
jennym mozna zauwazy¢ pewng kontynuacjg tej linii polityki. Byta ona widoczna
przede wszystkim w niepozbawionym wplywu radzieckiego popieraniu przez dele-
gacje polska rozwiazania tzw. kwestii palestynskiej na forum ONZ.

¢S, Bielen, Stosunki izraelsko-polskie, [w:] Wspdlczesny Izrael, 1ed. K. A. Wojtaszczyk, Warszawa
200t, s. 82.

® Iszuw — nazwa uzywana dla okrcslcnia zorganizowanej wspolnoty zydowskiej w Palestynie w latach
obowigzywania mandatu brytyjskiego 1920-1948; zob. D. Peretz, G. Doron, The Government and Politics of
Israel, Westview Press 1998, 5. 28; A. Dowty, Jewish Political Traditions and Contemporary Israeli Politics,
Jewish Political Studies Review”, vol. 2, nr 3-4, wiosna 1990, s. 55-85.

® syjonizm — 2ydowski ruch polityczny zainicjowany w latach 90. X1X w. przez Teodora Herzla, majacy
na celu utworzenie panstwa zydowskiego w Palestynie,

T Agencja Zydowska byta formalnic organem doradczym przy brytyjskich wiadzach mandatowych. W picrw-
szym okxesie jej funkejg pelnita Swiatowa Organizacja Syjonistyczna, od 1929 w jej sklad weszli przedstawiciele innych
niz syjonisci opeji politycznych. Zob. D. Peretz, G. Doron, op. cit., s. 39-45, A. Chojnowski, J. Tomaszew-
ski, fzrael, Warszawa 2001, s. 13

* rewizjonizm — odiam syjonizmu zatozony przez Wiadimira (Zecwa) Zabotynskiego w latach 20, XX w.,
ruch prawicowy kladl nacisk na pracg polityczng i dzialania (takze militarne) zmierzajace do utworzenia pafistwa
zydowskiego na obu brzegach rzeki Jordan. Rewizjonizm stat sig zapleczem politycznym partii Cherut {Wolno$é),
a péznies koalicji politycznej Likud (Jednosc).

* Na temat ruchu rewizjonistyczncgo przcd wajng zob. Y. Sharit, Jabotinsky and the Revisionist Move-
ment, London 1988, s. 24-27, 210-223; Y. Shaptro, The Road to Power. Herut Party in Israel, New York 1991,
5. 9-25, 29-42; S. Dothan, A Land in the Balance. The Struggle for Palestine 1918-1948, Tel Aviv 1993, s. 278-
279.

10 A Chojnowski, Polska — Izrael. Przelamywanie uprzedzer, ,Rocznik Polskiej Polityki Zagranicz-
nej” 1991, Warszawa 1993, s. [10.
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Postawa bloku wschodniego na arenie ONZ wobec kwestii podzialu Palestyny

Podstawowym dyplomatycznym celem ZSRR w odniesieniu do Bliskiego Wscho-
du, a zwlaszcza Palestyny, byla nadzieja na wyparcie Brytyjczykdéw z tych tere-
néw''. Za przykiad moze shizyé popieranie paramilitarnych organizacji zydow-
skich o wyraznie antybrytyjskim charakterze, takich jak Irgun Cwai Leumi (Ecel
tub ICL), Grupa Sterna znanej tez jako Lochamej Cherut Israel (Lechi)'?. Co cie-
kawe, obie organizacje powiazane byly z prawicowym ruchem rewizjonistycznym
pod kierownictwem Menachema Begina (po $mierci Zabotyfiskiego w 1940 r.),
ktéry przybyt w 1943 roku do Palestyny z Polski, gdzie byt przywddea Betaru —
ruchu miodziezowego zwigzanego z rewizjonistami. Warto zwrdci¢ uwage, ze Ecel
i Lechi byly bardzo radykalne, wykorzystywatly terrorystyczne metody w walce
z Brytyjczykami. Po powstaniu Izraela ich polityczny organ, partia Cherut, byla
giownym ugrupowaniem prawicowym. Wspieranie przez ZSRR wymienionych
wyzej grup paramilitarnych o prawicowym charakterze wskazuje, ze dla Stalina
celem najwazniejszym bylo wyparcie z Palestyny Brytyjczykow, bez wzgledu na
to jakimi metodami, stad wspieranie bojowek bardzo odleglych ideologicznie.
Zwiazek Radziecki i blok wschodni udzielaty rowniez pomocy militarnej Haganie,
wojskowej organizacji zydowskiej dziatajacej przy Radzie Narodowe;j',

Kolejnym przykladem antybrytyjskiej polityki Zwiazku Radzieckiego byla
jego strategia wobec kwestii podziatu Palestyny. Do 1947 roku ZSRR wspieral
obie strony: tak zydowska, jak i arabska. Byly to dziatania przeciwko Brytyjczy-
kom. Politycy radzieccy prowadzili swoja polityke na forum Narodéw Zjednoczo-
nych z wykorzystaniem delegac)i trzech krajow: Polski, Jugostawii i Czechostowa-
¢cji. Polska i Czechostowacja przyjely zdecydowanie prozydowska postawg, Jugo-
slawia popierala aspiracje arabskie. Wymienione kraje, w przeciwienstwie do
ZSRR, mialy w Palestynie swoje placowki konsularne’®. Od 1 lipca 1946 roku
dziatal w Jerozolimie przy brytyjskim Wysokim Komisarzu do spraw Palestyny
Delegat Rzadu RP, po miesiacu urzad delegata zostal przeksztalcony w konsulat
generalny obejmujacy swa jurysdykcja umigdzynarodowiona czesé Jerozolimy
(plany umigdzynarodowienia miasta nigdy nie weszly w zycie). 16 sierpnia tego
samego roku powstal rowniez konsulat generalny w Tel Awiwie, ktdrego kompe-
tencja terytorialna obejmowata caty mandatowy obszar Palestyny'’. Decyzja stwo-

WA Dagan, Moscow and Jerusalem. Twenty Years of Relations between Israel and Soviet Union, Lon-
don 1970, s. 21 n.; Y. Ro’i, Soviet Decision-Making in Practice. The USSR and Ilsrael 47-54, New Brunshwick
1980, 5. 25.

Y. Ro'i, 0p. cit., 5. 45.

" Rada Narodowa {Waad Leumi) byla najwazniejsza instytucja samorzadu zydowskiego w Palestynie
powolana w 1920 roku przy brytyjskich wladzach mandatowych, ktére zezwalaly kazdej wspolnocie religijnej na
tworzenie wlasnych instytucji przedstawicielskich. W ramach Rady Narodowej dziatala Egzekutywa, ktora zaj-
mowala si¢ migdzy innymi sprawami edukacji, zdrowia, a takze samoobrony {Hagana). Zob. D. Peretz, G. Do-
ron, gp. cit., s. 39-45.

“Y.Ro'i, op. cit., 5. 98.

** Stosunki dyplomatyezne Polski 1944-1979. Informator, 1. S, Afrvka i Bliski Wschéd, Wydawnictwo Mi-
nisterstwa Spraw Zagranicznych, Departament Archiwum i Dokumentacji Historycznej, Warszawa 1982, s. 145.
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rzenia i utrzymywania dwoch placéwek o roznej jurysdykeji moze by¢ uznawana
za manifestacje poparcia Polski dla planow podziatu Jerozolimy.

Placdwki konsularne Polski, Czechostowacjt i Jugostawii staty sie dla
ZSRR gtownym zZrodtem informacji na temat dramatycznie rozwijajacej si¢ sytu-
acji w Palestynie. Prawdopodobnie informacje dostarczone przez polskiego kon-
sula staty si¢ podstawa przemowienia Andricja Gromyki, szefa delegacji radziec-
kiej do Narodéw Zjednoczonych, podczas rozpoczetej 28 kwietnia 1947 r. Pier-
wszej Specjalnej Sesji Zgromadzenia Ogdlnego. 14 maja 1947 roku Gromyko po
raz pierwszy oficjalnie popart ideg powstania panstwa 2ydowskiego'6.

Dzien pozniej, 15 maja 1947 roku, powotano Specjaing Komisjg Naroddw
Zjednoczonych do spraw Palestyny (United Nations Special Committee on Palesti-
ne ~ UNSCOP). Do Komisji liczacej 11 czlonkéw weszty delegacje Czechostowa-
¢ji 1 Jugostawii. Gidwnym celem UNSCOP-u bylo zbadanie i przedstawienie
Zgromadzeniu Ogélnemu ONZ planu rozwiazania kwestii palestynskiej. W czasie
obrad cztonkowie Komisji podzielili si¢ na zwolennikéw federacji lub podziatu
terytorium pomigdzy dwa narody i umiedzynarodowienia Jerozolimy. Jugoslawia
poparta pierwsza opcje, Czechostowacja zas drugie rozwigzanie. Jaakow Ro’i
przedstawia ciekawg koncepcje, wyjasniajaca roznice w postawach obu padstw
bloku wschodniego: ,,Jugostowiansko-czechostowacka réznica zdahn wydawata sig
by¢ manifestacja porozumienia miedzy ZSRR a wschodnioeuropejskimi demokra-
cjami ludowymi, ktéra umozliwila pézniej maksymalng mozliwosé manewru
w czasie glosowania przez spolecznosé migdzynarodowa tej kwestii”'’. Te wersje
wydarzen zdajg si¢ potwierdza¢ takie fakty, jak wspdlpraca migdzy Czechostowa-
cja, Jugostawia i whadzami Iszuwu, ktéra dotyczyla przemycania broni z Czecho-
stowacji, przez porty jugostowianskie, do Palestyny. Kolejnych dowodéw mozna
szuka¢ w kontaktach ZSRR z krajami arabskimi. Miesiac przed glosowaniem pro-
pozycji UNSCOP-u przez Zgromadzenie Ogdlne Zwigzek Radziecki zaproponowat
pafistwom arabskim poparcie ich stanowiska w zamian za glosowanie za przyje-
ciem Ukrainy do Rady Bezpieczenistwa ONZ'®. Ro’i powoluje sig takze na relacje
Vladimira Simicia, czlonka delegacji jugostowiasiskiej, ktéry stwierdzit w rozmo-
wie z Davidem Horowitzem, delegatem Agencji Zydowskiej do Narodéw Zjedno-
czonych, Zze podczas zamknietego spotkania czlonkdw delegacji bloku wschodnie-
go Andriej Wyszyniski ostatecznie zdecydowatl o glosowaniu calego bloku za po-
dzialem Palestyny. Spotkanie to odbylo sig¢ na poczatku pazdziernika 1947 roku.
Co ciekawe, delegacja jugostowiariska wstrzymata sie od glosu podczas glosowa-
nia nad rezolucja o podziale Palestyny'®. Wptyw politykéw radzieckich na repre-
zentantdw krajow bloku wschodniego nie byt wiec tak znaczny, jak pisze Ro’i.

6 Doc. 5. Speech by A. Gromyko, Soviet Delegation to the UN, 14 May 1947, Official Records of First
Special Session, the General Assembly of the UN", vol. 1, fw:] The Rise of Israel. A Documentary Record from
the Nineteenth Century to 1948. A Facsimite Series Reproducing Over 1 900 Documents in 39 volumes, United
Nations Discussion on Palestine 1947, ed. M. Cohen, vol. 37, General Editor H. M. Sachar, New York-London
1987,5. 127 n.

7y Ro'i, op. cit., 5. 80.

A thidem, s. 83-84.

® The Originy and Evolutions of the Palestine Problem, 1917-1988, United Nations, New York 1990; [w]
www.un.org/depts/dpa/qpal/dpt/DPR _pp_2.btm.
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Zachowanie delegacji jugostowianskiej mozna rozpatrywac jako manifestacj¢ sa-
modzielnosci.

Druga Sesja Zgromadzenia Ogoélnego rozpoczeta sig 16 wrzesnia 1947 ro-
ku. W trakcie spotkania powotano Komisje ad hoc do spraw Kwestii Palestynskigj,
w ktorej sktad weszto 17 parnistw, migdzy innymi USA, ZSRR, Polska, Czechosto-
wacja i Wegry™. Zaréwno Czechostowacja (3 pazdziernika), jak i Polska (8 paz-
dziernika) opowiedziaty si¢ jednoznacznie za podziatem Palestyny. Stanowisko to
poparli rowniez reprezentanci USA i ZSRR. W efekcie Zgromadzenie Ogolne 29 li-
stopada 1947 roku przyjeto Rezolucjg o Podziale Palestyny. Za glosowalo 33 czion-
kow, przeciw 13, 10 wstrzymato sig. Polska glosowata za przyjeciem rezolugji.

Dzigki polskiemu stanowisku wobec powstania Izracla na forum ONZ,
a takze wspolpracy Polskiej Gidwnej Komisji Badan Zbrodni Hitlerowskich z os-
karzycielami w Procesie Norymberskim, masowej emigracji Zydéw z Polski mig-
dzy Polska i tymczasowymi organami politycznymi Iszuwu, a potem Izraelem
panowata dobra atmosfera polityczna.

Nawigzanie stosunkéw dyplomatycznych migdzy Polska a Izraelem

15 maja 1948 roku, dzieh po proklamowaniu powstania Panstwa Izrael przez Tym-
czasowa Radg Narodowa (Provisional State Council)?', Mosze Szertok (pdzniej
zmienit nazwisko na Szaret) — pierwszy izraelski minister spraw zagranicznych —
wystal do polskiego szefa dyplomacji depesze®, w ktérej poinformowat strong
polska o proklamowaniu Izraela. Skierowal tez pro§bg o uznanie nowego panstwa
i jego tymczasowych wladz. Jednoczesnie minister Szertok w imieniu swego rzadu
wyrazit ,uznanie Rzeczpospolitej Polskiej za wybitne poparcie udzielone przez
Rzad RP i Delegatéw RP do Narodéw Zjednoczonych sprawie Pafnstwa Zydow-
skiego w Palestynie””. W imieniu rzadu polskiego minister spraw zagranicznych
Zygmunt Modzelewski przekazat 18 maja 1948 roku do Tel Awiwu depesze,
w ktorej uznat nowo powstale parstwo i wyrazit wole wspdipracy™.

Dla Izraela szybkie uzyskanie uznania migdzynarodowego miato kluczowe
znaczenie. Dzien po proklamowaniu powstania Izraela nowe panstwo zostato za-
atakowane przez siedem panstw arabskich, ktore nie uznaly rezolucji o podziale
Palestyny®. Jako pierwsze Izrae! uznaty Stany Zjednoczone, kilkanascie minut po

= thidem.

* P. Y. Medding, The Founding of Israeli Democracy, 1948-1967, Oxford 1990, s. 14-15.

n wepesza Ministra Spraw Zagranicznych Panstwa lzrael do Ministra Spraw Zagranicznych Polski, Tel
Aviv, 15 maja 1948”, [w:] Zbidr Dokumentiw PISM, red. ). Makowski, poz. 24, nr 5, 1948, 5, 291-294.

B Ihidem. s. 292.

* Odpowiedz Ministra Spraw Zagranicznych Polski na depeszg Ministra Spraw Zagranicznych Panistwa
[zrael, Warszawa, 18 maja 1948", [w:] Zbidr Dokumentéw PISM. .., poz. 25, nr 5, 1948, s. 294-295.

¥ Z Schiff, A History of the Israeli Army, 1874—Present, London, 1987, s. 33-35. Wojng lzraelowi wy-
powiedziato siedem panstw arabskich: Egipt, Transjordania, Liban, Syria, [rak, Arabia Saudyjska i Jemen, jednak
w dzialaniach wojennych nie braly udziatu wojska Arabii Saudyjskiej 1 Jemenu; zob. Historia dyplomacji od 1945
roku, red. M. A. Chartamow, W. S. Siemionow, t. 5, cz. 1, Warszawa 1980, s. 220-221.
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proklamowaniu niepodlegtosci. Bylo to uznanie de facto Dwa dni pézniej Zwiazek
Radziecki uznat lzrael de iure i potgpil inwazjg arabska®.

Pierwszym izraelskim przedstawicielem dyplomatycznym w Polsce zostat
Israel Barzilaj, ktéry 29 wrzesnia 1948 roku objat stanowisko posta pelnomocne-
go?. Do tej pory jedynym oficjalnym reprezentantem intereséw izraelskich bylo
Biuro Imigracyjne Agencji Zydowskiej™. Interesy polskie w Izraelu reprezentowali
konsulowie generalni w Tel Awiwie i Jerozolimie. Pierwszym Konsulem General-
nym w Tel Awiwie zostal Rafat Loc, zas Konsulem Generalnym w Jerozolimie
prof. Olgierd Gérka. Podstawowymi kwestiami poruszanymi przez dyplomatow
izraelskich w Polsce w okresie 1948-1950 byly: kwestie emigracji zydowskiej do
Izraela (m.in. mozliwosci zorganizowania droga morska transportu emigrantéw
z polskich portéw), sprawy zwnqzane z realizacjag uméw handlowych, a takze kwe-
stie dostaw broni dla Hagany®. QOsobnym problemem poruszanym wielokrotnie
przez dyplomatéw izraelskich w Polsce, jak i w stosunku do przedstawicieli pol-
skich w Izraelu byla kwestia podmesnenla rangi polskiego przedstawwlelstwa
z konsula na posta peinomocnego™. Strona polska tlumaczyla si¢ z utrzymywama
tylko stuzb konsularnych gtéwnie niewystarczajacymi zasobami fi nansowyml badz
brakiem odpowiedniego kandydata na stanowisko posta w Izraelu®'. Brak réwno-
wagi w randze dyplomatycznej przedstawicielstw obu stron, mimo usilnych starar
strony izraelskiej, utrzymat sig¢ do kofica 1954 roku.

Emigracja zydowska z Polski do Palestyny i Izraela

Izraelska polityke zagraniczng determinowala w omawianym okresie przede
wszystkim specyfika sytuacji politycznej w najblizszym otoczeniv migdzynarodo-
wym. lzrael, od powstania 14 maja 1948 roku, narazony byl na ciagle zagrozenie
ze strony wrogo nastawionych sasiadéw arabskich. W pierwszym okresie po po-
wstaniu panstwa, lzrael opowiadal si¢ za opcja niezaangazowania (nonalignment)
po zadnej ze stron konfliktu zimnowojennego. Choé Dawid Ben Gurion znacznie
wigksze nadzieje pokladat we wspdipracy z mocarstwami zachodnimi, nie mogt
jednak wejs¢ w konflikt ze Zwiazkiem Radzieckim, gléwnie z powodu pozostaja-

® H. M. Sachar, fsrael and Europe. An Appraisal in History, London 1999, s. 55,

> Stosunki dyplomatyczne Polski 1944-1979. Informator. .., s. 146 n.

* Biuro imigracyjne z siedziba w Warszawie bylo jedynym przedstawicielstwem Agencji Zydowskiej
w catej Europie Wschodniej. Przed powstaniem [zraela utrzymywane kontakty z reprezentaniami tych krajow
w ONZ lub w Waszyngtonie. Zob. State of Israel. Israel State Archives, World Zionist Orgastisation, Central Zin-
nisty Archives, Paolitical and Diplomatic Docwnenty, December 1947-May 1948, Companion Volume, Jerusalem
1979, 5. XXII.

® Notatka dla Ob. Ministra Z. Modzelewskiego i Sekretarza Generalnego MSZ Ob. Ambasadora Wier-
blowskiego z rozmowy w Wydziale Wschodnim z przedstawicielami poselstwa lzrael z 01.02.49”, Archiwum
MSZ (dale; AMSZ), Samodzielny Wydziat Wschodni, Notatki z rozmow, zespd) 11/tom 266/wiazka 14.

¥ Zob. ,Doc. nr 83, ). Barzilai {Warsaw) to M. Sharett. 9 February 1950", Orig. 130.11/2501/10, [w:]
State of Israel. fsrael State Archives. Documents on the Foreign Policy of Israel, vol. S, 1950, Companion Volu-
me, ed. Y. Freundlich, Jerusalem 1988, s. $9-61.

3 Notatka z 18.02.49 dotyczaca wizyty posta Panstwa lzrael p. Barzilaya w Wydziale Wschodnim™,
AMSZ, Samodzielny Wydzial Wschodni, Notatki z rozmow, zesp6l 11/tom 266/wiazka 14.
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cych za zelazna kurtyna Zydéw, ktérych ewentualna emigracja do Izraela znacznie
wzmocnitaby potencjal demograficzny tego panstwa. Jak podkresla Michael Bre-
cher, okres $cistej bipolarnosci systemu miedzynarodowego trwat do 1956 roku®.
Do tego tez czasu mozna méwié o probach utrzymania pozycji niezaangazowania
Izracla®. ,Neutralno§é¢ dla Izraela musi oznaczaé zaleznoéé od obu Swiatowych
ugrupowan, bez faworyzowania ktoregokolwiek, poniewaz Izrael uzalezniony jest
od amerykanskiego kapitalu i od radzieckiej emigracji™**

Jednym z gléwnych zadan dyplomacji izraelskiej bylo wspieranie emigracji
Zydow z Polski i catego bloku wschodniego. Europa Srodkowo-Wschodnia byta naj-
wigkszym rezerwuarem potencjalnych imigrantéw, gdzie nie tylko doswiadczenia
Holocaustu, ale réwniez niechgC ze strony spoleczeistw w panstwach dotychczasowe-
go zamieszkania oraz zta sytuacja ekonomiczna sklaniaty do emigracji.

W deklaracji niepodleglosci ogloszonej wraz z proklamacja powstania
Panstwa Izrael 14 maja 1948 roku zapisano: ,,1zrael bedzie otwarty dla zydowskich
imigrantéw z wszystkich krajéw, w ktérych sa rozproszeni””. Podczas jednego
z p051edzen Knesetu, w marcu 1949 roku, Dawid Ben Gunon stwierdzil: ,,Polityka
zagranlczna ktéra nie s}uzy naszemu bezpieczenstwu, alii’® i naszemu osadnictwu
— nie jest polityka zagraniczna Paiistwa Izrael, lecz obcych agentéw””. Dla polity-
kéw izraelskich imigracja byta gtéwna i najbardziej efektywna strategia budowania
pafistwa. Premier Izraela w kwietniu 1949 roku stwierdzil: ,,Wewnetrzna i ze-
wngtrzna polityka jest zawsze determinowana przez centralny interes paﬁstwa [...]
ktérym jest alija mogaca nas znaczaco wzmocnié, bardziej niz cokolwiek innego
[..]I"*. Od konca II wojny $wiatowej do powstania panstwa Izraela do Palestyny
przybylo okoto 70 tys. Zydéw, z czego ponad 90% stanowili Zydzi z Europy $rod-
kowo-Wschodniej. Podczas najwigkszej masowej imigracji w okresie powojen-
nym, przypadajacej na lata 1948—1951, do Izraela przyby}o prawie 700 tys. Zydéw,
z czego olbrzymia wigkszo$é z Eurog)y Srodkowej i Wschodniej (w 1948 r. 85%
imigrantéw pochodzilo z tego rejonu) ™.

Zdecydowanym priorytetem bylo sprowadzenie do Izraela Zydéw z btoku
wschodniego, a starania potegowaly mnozace sig pogromy i antysemityzm. Glow-
nym celem dyplomatycznych wysitkéw bylo umozliwienie wyjazdu Zydom z tere-
néw ZSRR. Wiadze w Moskwie sprzeciwialy si¢ emigracji wlasnych obywateli
pochodzenia zydowskiego. Przyczyny takiego stanowiska byly gldwnie ideolo-
giczne. Najczesciej pojawiajace si¢ argumenty propagandy wskazywaly, ze po
pierwsze, tzw. problem zydowski istnigje tylko w krajach kapitalistycznych i stam-

22 M. Brecher. The Foreign Policy System of Israel. Setting, Images, Process, Oxford 1972, 5. 36.
2 7. Levy, Israel and the Western Powers, 1952-1960, London 1997, 5. 81-87.
" M. Brecher, op. cit., 5. 40.
3 The Proclamation of the State of Iscacl”, [w:] L. Rabinovich, I. Reinharz, Israel in the Middle East:
D{x'unwms and Readingy on Society, Politics and Foreign Relations, 1948-present, New York 1984, s. 12-14.
* alija — (hebr. wznoszenie sig} i imigracja Zydéw do Palestyny, pézniej do lzracla. Przed wojna wymienia
sig pigt g!éwnych alij zapoczatkowanych w 1882 roku; zob. D. Peretz, G. Doron, op. cif., s. 34 n.
" G. Goldberg, Ben-Gurion and Jewish Foreign Policy, ,Jewish Political Studies Review”, val. 3, nr 1-2,
Spring 1991, 5. 93.
V. Bialer, Between East and West: Israel’s Foreign Policy Orientation, 1948- 1956, Cambridge 1990, 5. 59.
® C. Goldscheider, Ismel's Changing Society. Population, Ethnicity and Development, London 1999, 5. 41-51.
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tad powinna wywodzi¢ si¢ gtéwna fala emigracji do Izraela. Po drugie, Zydow jest
tak duzo w krajach kapitalistycznych, ze wystapia problemy z ich absorpcja®. Jed-
nak warto zauwazy¢, ze niechgé wladz radzieckich do wypuszczania rosyjskich
Zydow mogla by¢ spowodowana tez tym, ze stanowili oni spora czgsé wykwalifi-
kowanej sity roboczej i inteligencji. Cheé emigracji w krajach bloku radzieckiego,
poza ZSRR, byta przez whadze nowych reziméw przyjmowana z ulga. Decydenci
izraelscy zdawali sobie sprawg, ze za zelazna kurtyna po wojnie pozostato okoto
2,5 miliona Zydow, z czego 80% w ZSRR". Do 1947 roku Zwiazek Radziecki
popierat emigracje Zydéw wschodnioeuropejskich do Palestyny. Odbywata si¢ ona
gléwnie przez obozy dla tzw. displaced persons w Austrii i Niemczech, zwlaszcza
w amerykanskiej strefie okupacyjnej, tam bowiem dzialaly biura werbunkowe,
ktére umozliwialy nielegalne przedostanie si¢ do Palestyny. Wspieranie przez
ZSRR tej fali emigracji miato na celu wzmozenie presji na USA i Wielka Brytanig
| wymuszenie rozwigzania problemu palestynskiego. Trzeba pamigtaé, ze w tym
czasie obowigzywal zakaz imigracji zydowskiej do Palestyny wydany przez brytyj-
skie wtadze mandatowe®’. Najlepszym przykladem takiej polityki Zwiazku Ra-
dzieckiego byla emigracja obywateli polskich zydowskiego pochodzenia, kt6rzy
przetrwali wojng w ZSRR. Szacuje si¢, ze zanim ten proces si¢ rozpoczat, latem
1945 roku w Polsce przebywato okoto 50 tys. Zydéw. Natomiast na terytorium
ZSRR wojng przetrwato okoto 250, a nawet 300 tys.** obywateli polskich zydow-
skiego pochodzenia, ktérych stopniowo wypuszczano do Polski na podstawie
pierwszej polsko-radzieckiej umowy repatriacyjnej z 6 lipca 1945 roku®™. W sa-
mym 1946 roku Polske opuscilo 150 tys. Zydéw, kierujac si¢ do Niemiec i Austrii.
W sumie od konca wojny do konca 1947 roku z Polski, w sposob legalny i niele-
galny, wyjechato okoto 200 tys. Zydow®.

Nastawienie rzadow krajow obozu wschodniego do emigracji zmienilo sig
po raz pierwszy w 1948 roku, kiedy to zaczgto limitowac wyjazdy. Postawe taka
mozna wiaza¢ z osiggnigciem w 1948 roku przez ZSRR dyplomatycznego celu,
ktorym bylo ostateczne wyparcie Brytyjczykdow z Palestyny. Jednak stosunek do
emigracji w poszczegélnych krajach réznit sig i nie zalezal wylacznie od zalecen
plynacych z Moskwy. Zwlaszcza wladze polskie popieraly emigracje Zydéw do

“y Ro'i, op. cit.,s. 141-142.

'U. Bialer, op. eit, 5. 60; A. Krammer, The forgotten Friendship. Israel and the Soviet Block, 1947-
1953, London 1974, s. 158.
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Chamberlain¢'a nalozyl kolgjny limit imigrantéw zydowskich — 75 tys. w ciagu nastgpnych 5 lat. W koficowym
okresie wojny imigracja do Palestyny byla w zasadzie calkowicie nielegalna, zob. C. Goldscheider, op. cit.,
s.45, M. Raviv, op. cit., 8. 3.

“U.Bialer, op. cit.,s. 68, Y. Ro'i, op. cit., 5. 28.
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5. 240.
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w Polsce po 1945 roku, red. J. Tomaszewski, Warszawa 1997, s. 27.
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Palestyny, potem lzraela, nawet gdy oficjalnie zamknigto granice Polski w lutym
1947 roku, a restrykcje emigracyjne ogélnie zaostrzono. Paszporty dla tych, ktorzy
zamierzali wyjechaé do Palestyny, a pézniej do Izraela byly dalej dostepne, nawet
oficerom armii polskiej pochodzenia Zydowskiego zezwalano na wyjazdy. Choé
polskie wladze staraly si¢ uszczelni¢ granice kraju, nie dotyczylo to obywateli pol-
skich pochodzenia zydowskiego udajacych sig do Palestyny.

Ciekawym zabiegiem stosowanym w tym okresie przez organizacje 2y-
dowskie i wystannikow izraelskich dla ulatwiania emigracji przez wladze byty
tapowki, nazywane przez koordynujq"cy dzialania na rzecz alii Mosad: ,kosztami
smarowania” (lubricating expenses)®’. Trzeba pamietaé, ze w sytuacji, gdy po-
zwolenia na emigracj¢ wydawaty urzedy administracyjne, wiele zalezalo od nasta-
wienia urzgdnikow, ktdrzy mogli przyspiesza¢ lub utrudnia¢ procedure uzyskania
pozwolenia na wyjazd. W pézniejszym okresie dyplomaci izraelscy prébowali
wykorzystywaé do tego celu umowy handlowe. W okresie po roku 1948, kiedy dla
decydentow w Izraelu stalo sig¢ jasne, ze jakiekolwiek wysitki na rzecz rozpoczecia
alii ze Zwiazku Radzieckiego napotykaja na wrogos¢ ze strony wladz i nie przyno-
sza zamierzonych efektéw, skoncentrowano si¢ na wspieraniu emigracji do Izraela
Zydéw z innych krajéw Europy Wschodnie;j.

4 wrzesnia 1949 roku polskie Ministerstwo Administracji Publicznej ogto-
sito wprowadzenie nowych zasad emigracji®®. Zgodnie z nimi Zydzi zamierzajacy
opusci¢ Polske powinni sie zarejestrowa do 31 sierpnia 1950 roku, dodatkowo
ztozy¢ pisemne zaswiadczenie, w ktérym wyrazaja zgode na zrzeczenie si¢ pol-
skiego obywatelstwa i ¢o za tym idzie, wszelkich roszczen majatkowych, musieli
takze podpisaé oswiadczenie, ze docelowym miejscem pobytu bedzie Izrael”’. Owe
rozwiazania mialty na celu, po pierwsze, uniemozliwienie emigracji do krajéw za-
chodnich, po drugie, poprzez odebranie obywatelstwa pozbawienie Zydow mozli-
wosci powrotu oraz wysuwania roszczeni wobec zagarnigtego przez Niemcow
i przej¢tego przez panstwo polskie majatku. Jednoczesnie propaganda w Polsce
zapewniata, ze jedynie niewielki odsetek Zydéw opuszcza kraj. Wprowadzono
réwniez powazne ograniczenia dotyczace ilosci waluty wywozonej z Polski, do
280 dolaréw amerykanskich, a takze innych débr, takich jak bizuteria, buty, ksigzki
itd. W sumie, od maja 1948 do korica grudnia 1951 roku do Izraela przybylo ponad
100 tys. polskich Zydéw™, w samym tylko 1949 roku — 47 tys.*'

Ochlodzenie od poczatku lat 50. stosunkéw miedzy Izraelem a blokiem
wschodni a zwlaszcza z ZSRR prawie calkowicie zahamowaly emigracje Zydoéw
z tego regionu. Od poczatku 1951° roku emigracja z Polski byta w zasadzie nie-
mozliwa, nawet w przypadku tzw. {aczenia rodzin. Sytuacja ta zaczeta si¢ zmieniaé

“M.C hgcinski, Poland, Communism, Nationalism, Antisemitism, New York 1982, s. 13.

7 U. Bialer, op. cit., 5. 78-90.

¥ M. Pisarski, op. cit., 5. 63.

“B. Wcinryb, op. rit..s. 310 n.

% A. Krammer, op. cit., 5. 155.

' T Segev, The First Israelis 1949, New York 1986, 5. 96.

* State of Israel, Israet State Archives. Documents of the Foreign pdlicy of Israel, vol. 6, 1951, ed. Y. Ro-
senthal, Companion Velume, Jerusalem 1991, s. XXXIIL
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w 1955 roku na fali destalinizacji i demokratyzacji. Pozwolenia na wyjazdy wyda-

wano w tak zwanych humanitarnych przypadkach, czyli na przyktad laczenia ro-
dzin.

Stosunki handlowe

Scisle powiazane ze wspieraniem emigracji zydowskiej z Polski byly dzialania
dyplomatéw izraelskich dotyczace zawarcia dwustronnej umowy handlowej. Izrael
rozpoczat takie zabiegi natychmiast po przybyciu do Warszawy pierwszego izrael-
skiego posta, Isracla Barzilaja. W trakcie negocjacji na ten temat Barzilaj depe-
szowat do Mosze Szareta: ,Nie wierzg, po prostu, ze mozemy kupi¢ alije przy po-
mocy umowy handlowej, ale taka umowa bylaby nieskoficzenie pomocnym
czynnikiem w kwestiach emigracji [...]™. Préby ,.kupienia” emigracji z Polski
wynikaty z efektywnosci podobnych metod, zwtaszcza w Rumunii i na Wegrzech.
[zrael kierowatl sig réwniez motywami czysto ekonomicznymi. Gospodarka tego
kraju na przetomie lat czterdziestych i pieédziesiatych dopiero si¢ rodzita. Kraj nie
posiadat zasobdw naturalnych ani finansowych, brakowato rezerw walutowych
i infrastruktury przemystowej. Izraelski import w latach pieédziestatych i szesé-
dziesiatych stanowit okoto 35% wartosci PKB™. W 1949 roku warto$é izraelskiego
eksportu débr wynosita 11% importu®. W duzym stopniu finansowa pomoc z Za-
chodu, a zwlaszcza diaspory Zzydowskiej w USA, pozwolita mtodemu pafstwu
przetrwad. Staly doptyw ,twarde)” waluty umozliwiat zakup potrzebnych produk-
téw, ktérego dokonywano takze w Europie Srodkowej i Wschodniej. Rumunia
i Czechostowacja byly w zasadzie wylacznymi dostawcami drewna, Polska dostar-
czata wegiel.

21 maja 1949 roku Polska i [zrael podpisaty pierwsza umowg o wymianie
handlowej. Izrael miat zakupi¢ w Polsce do korica maja 1950 roku dobra za ponad
16 milionéw dolaréw. Ponad 60% wartosci zakupionych towaréw lzrael miat za-
placi¢ w dolarach, 20% miat pokry¢ eksport produktéw izraelskich do Polski. Po-
zostata czes¢ miata byé finansowana poprzez ,transfer” wilasnosci zydowskich
emigrantéw, ktdrej nie mogli z Polski wywiez¢.

Wiadze polskie, jak juz wspominalam, limitowaly ilos¢ majatku i pienig-
dzy, ktére emigranci mogli zabra¢ ze soba. Zaproponowano wigc, ze jezeli emi-
granci wplaca pozostata gotdwke na specjalne konto bankowe, bedzie istniata
mozliwos¢ negocjacji na temat tych funduszy z wiadzami izraelskimi. Natomiast
Izrael miat nadziej¢ na podjecie negocjacji na temat nieruchomosci zydowskich
w Polsce. Strona izraelska szacowata wartosé obydwu kategorii majatku zydow-
skiego na milion funtéw brytyjskich®, Deklaracje zawarte w Manifescie PK WN,

¥ U.Bialer. op. cit., 5. 92.

Y. Aharoni, The Israeli Economy. Dreams and Realities, London 1991, 5. 274-275.

3 p Rivkin, The Israeli Economy, London 1992, 5. 81.

% U. Bialer, op. cit.,, 5. 94; 1 funt brytyjski w systemie z Bretton Woods od 1944 roku réwnat si¢ 4,03
dolara amerykarskiego. W 1949 roku 1 funt réwnat sig 2,8 dolara, a w 1967 roku 2,4 dolara. Zob. P. Stephen,
Politics and the Pound. The Tories, the Economy and Europe, London 1996, s. XITI-XV.
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jak i w pbzniejszych aktach prawnych® wiadz polskich gwarantowaly zwrot ma-
Jjatku zagarnigtego przez niemieckie wiadze okupacyjne. Utworzono specjalne
Biuro Wiasnosci Opuszczonej i Zagarnigtej, ktére zajmowato si¢ majatkiem tak
oséb prywatnych, jak i prawnych. Jednak zwrot tego majatku nie przebiegat zgod-
nie z przepisami prawnymi. Warto zwroci¢ uwage, ze trzy miesiace po podpisaniu
umowy handlowej wladze polskie wydaly nowe zasady emigracji Zydéw z Polski,
o czym szczegdlowo pisatam wyze).

Do potowy 1950 roku Izrael nie wywiazal si¢ nawet z polowy platnosci
zagwarantowanych w umowie z 1949 roku (jej obowiazywanie przedluzono do
grudnia 1950 roku). W styczniu 1951 roku wladze polskie poinformowaly partnera
o wstrzymaniu emigracji Zydéw z Polski. W tym samym miesiacu polska delega-
cja pojechata do Tel Awiwu i rozpoczela negocjacje ze stronq izraelska zwigzane
Z nastgpna umowa. Polacy przede wszystkim odmowili ,transferu” wlasnosci zy-
dowskiej. W koncu kolejnag umowe handlowa i platnicza podpisano w 1951 roku.
Tym razem jej warto$ opiewala na 5,5 miliona dolarow, z czego 41% mialy sta-
nowié zakupy izraelskie za ,twarda” walute, a reszte miat pokryé izraelski eksport
do Poiski®®. Na nizsza warto$¢ kontraktu wptyw miala zmiana klimatu polityczne-
go na poczatku lat pigédziesiatych.

Podsumowujac ten krétki opis stosunkéw handlowych migdzy Polska a [z-
raelem, warto jeszcze raz zaznaczy¢, ze niektorzy autorzy sugeruja zwiazek przy-
czynowy migdzy podpisywanymi umowami handlowymi a pozwoleniami na emi-
gracje polskich obywateli zydowskiego pochodzenia do 1zraela. Trudno znaleZ na
to bezposrednie dowody, niewatpliwie jednak podpisywanie uméw handlowych
i ich realizacja wplywaly na poprawe wzajemnych kontaktéw. W sprawozdaniach
z dziatalno$ci Samodzielnege Wydzialu Wschodniego polskiego Ministerstwa
Spraw Zagranicznych znalezé mozna relacje z wizyty izraelskiego posia, Israela
Barzilaja: ,,Barzilaj poruszyl roéwniez sprawy gospodarcze. Przeczyt jakoby istniato
iunctim migdzy tymi sprawami a zagadnieniem emigracji’™ .

Wspoélpraca militarna

15 maja 1948 roku rozpoczgla si¢ oficjalnie wojna miedzy Izraelem a krajami arab-
skimi, cho¢ dzialania militarne trwaty w Palestynie juz od kofica drugiej wojny
swiatowej. Takze w okresie migdzywojennym, podczas trwania mandatu brytyj-
skiego w Palestynie, dochodzito do utarczek zbrojnych miedzy ludnoscia arabska
1 zydowska. Spotecznosé zydowska byta przygotowana do tego typu star¢. Obok
zorganizowanego zycia politycznego Iszuwu, funkcjonowaly jednostki wojskowe
tzw. Hagany. Takze rewizjoniéci dysponowali zorganizowanymi jednostkami mi-
litarsnymi. Byly to wspomniane juz wyzej Irgun Cwai Leumi (Ecel lub ICL} i Gru-

8. Wei aryb, op. rit., 5. 263-265.

 U.Bialer. op. rit., 5. 95.

% Notatka sprawozdawcza o rozmowic z poslem lzracla Barzilajemn z 07.04.49”, AMSZ Samodzielny
Wydziat Wschodni, Notatki z rozmow, zespot 1/lom 266/wigzka 14.
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pa Sterna (Lochamej Cherut Israel — Lechi)®. Wszystkie te organizacje zbrojne
Jeszcze przed druga wojna $wiatowa probowaly nielegalnie dozbrajaé swoje od-
dziaty. W 1937 roku Chaim Weizmann, przewodniczacy Agencji Zydowskiej,
centralnego organu syjonistow, spotkal si¢ z polskim ministrem spraw zagranicz-
nych Jézefem Beckiem. Poza obietnicami poparcia przez Polakow podziatu Pale-
styny syjonisci uzyskali mozliwos¢ zakupu broni dla Hagany. W tym samym roku
emisariusz Hagany kupit od armii w Polsce brofi maszynowa i karabiny®'. Sprzet
przemycono do Palestyny, zalutowany w walcach drogowych. W tym czasie bo-
wiem obowigzywalo embargo na dostawy broni wprowadzone przez Brytyjczy-
kéw®™, Tak samo przemycano réwniez bron kupowana w Czechostowacji. Nato-
miast Zabotyniski spotykal si¢ pod koniec lat trzydziestych z ¥ézefem Beckiem,
premierem Felicjanem Stawojem-Skladkowskim i marszatkiem Edwardem Ry-
dzem-Smiglym. Wiadze polskie zezwolily na utworzenie kolo Zakopanego obozu
treningowego dla cztonkow Irgunu®.

Swiadomi nieuchronnego ataku arabskiego i trudnej sytuacji militarnej,
politycy zydowscy zabiegali o pomoc wojskowa jeszcze przed powstaniem Pan-
stwa Izrael. Obok wysitkéw skierowanych na pozyskanie broni lub urzadzen do jej
produkgji w Stanach Zjednoczonych starano sie réwniez pozyskad sprzet w Euro-
pie Wschodniej. Pierwsze efekty dziatan agentdéw Agencji Zydowskiej w tej czesei
swiata przyniosty kontakty z wladzami czechostowackimi. Kontrakt zostat podpi-
sany w styczniu 1948 roku®. Umowa byla tajna, a agenci zydowscy wystepowali
jako reprezentanci Etiopii®. Wspétpraca z Czechostowacjq kwitta i w 1948 roku
warto$¢ zakupdw broni w tym kraju stanowila 60% zakupéw broni w catej Euro-
pie, a ich warto$¢ to okolo 9 miliondw dolar6w®®. Dawid Ben Gurion stwierdzit: ,,Oni
uratowali kraj. Nie ma co do tego watpliwosci. Watpie, czy bez tej broni moglibysmy
wygraé. Kontrakt z Czechami byt najwigksza pomoca, jaka otrzymalismy™’.

W kwietniu 1948 roku z Palestyny do Polski przybyt Antek (lcchak) Zuc-
kerman, przywodca Zydowskiej Organizacji Bojowej w Warszawie w czasie 11
wojny swiatowej. Miat za zadanie sprawdzié szczegdly oferowanego przez Pola-
kéw kontraktu na sprzedaz broni. Spotkal si¢ z przedstawicielem Ministerstwa
Obrony Narodowej, ktdry zaproponowat mu zakupy broni z listy poniemieckiego
sprzgtu bedacego w polskim posiadaniu. Jednak decydenci w Palestynie zdecydo-
wali sie nie zawiera¢ kontraktu, podajac jako gtéwna przyczyng kwestie technicz-
ne. Ro’i, ktéry przytacza powyzsze informacje, zauwaza, Ze przyczyny odmowy
mogly by¢ inne. Rzad polski, w przeciwienistwie do Czechostowacji, nie chciat
pokazaé sprzgtu ani zezwoli¢ na jego testowanie w Polsce. Dodatkowo lzrael,
zwigzany juz wtedy umowa z Czechostowacja, zainteresowany byl takim sprzetem,

® L. Brenner, The fron Wall. Zionist Revisionism from Jabotinsky te Shamir, London 1984, 5. 100.
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jakiego Czechostowacja nie posiadata. W polskich magazynach znajdowat si¢ aku-
rat fen sam asortyment broni. Jednak, jak pisze Ro’i, mozna domniemywac, ze nie-
wielka ilosé sprzgtu zostala w Polsce kupiona 9

W 1948 roku czeski sprzqt docierat do Palestyny, a pdiniej do Izraela przez
porty jugoslowianskie i rumunskie®. Wiadze polskie w tym czasie nie zdecydowaly
si¢ na udostepnienie portu w Gdyni mimo zabiegéw dyplomatéw izraelskich™.

Pomoc wojskowa dla Izraela byla aprobowana przez wiadze ZSRR. Zgod-
nie z relacja Szlomo Mikunisa, sekretarza Komunistycznej Partii Izraela, oparta na
w1adomos<:|ach z bulgarsklego rzqdu to Stalin zezwolit na pomoc militarng dla
Izraeta’'. Ehud Awriel nie zgadza si¢ Jednak z teza, ze ZSRR prébowal przy pomo-
cy panstw bloku wschodniego wypelnié [uke, jaka powstata po wycofaniu sig
Brytyjczykéw z Palestyny. Twierdzi, ze poczatek wspdtpracy wojskowej ,nie zale-
Zal od satelickiego w stosunku do ZSRR rzadu w Pradze, lecz od czechostowac-
kiego rzadu, ktory byt zdolny do podejmowania samodzielnych decyzji, wynikaja-
cych z tradycyjnego, przyjaznego stosunku tego rzadu do syjonizmu””. Trzeba
jednak pamigtaé, ze wspomniany przez Awriela rzad, w ktorym funkcje szefa dy-
plomacji petnit Tomasz Masaryk, sprzedal brof Syrn Umowa mlqdzy fabryka
Skody i rzadem syryjskim zostala podplsana pod koniec 1947 roku™

Zrealizowanie podstawowego wéwcezas zaloZenia strategicznego Zwiazku
Radzieckiego na Bliskim Wschodzie, ktorym bylo wyparcie Brytyjczykdw, spo-
wodowato pod koniec 1948 krdtkotrwate zamrozenie wspolpracy militarnej miedzy
blokiem wschodnim a Izraelem. Jednak zabiegi dyplomatéw izraelskich umozli-
wily wznowienie rozméw na ten temat. Czechostowacja potrzebowa}a Htwarde;j”
waluty, wigc przychylnie traktowata potencjalnych kontrahentow”. Kolejne do-
stawy broni z Czechostowacji zaczely docieraé do lzraela juz w 1949 roku’.
W 1950 roku wiadze polskie zgodzity si¢ na tranzyt broni pochodzacej z Czecho-
stowacji. Transporty broni odptywaty z Gdyni jeszcze w 1951 roku. Proces Slan-
sky’ego definitywnie zakonczyt wspolprace w tej dziedzinie.

Blok wschodni wspierat [zrael szkolac zolnierzy. Obozy treningowe po-
wstaly za zgoda ZSRR giéwnie w Polsce i Czechostowacji’’. Wystannicy Hagany
przebywali w Polsce juz w 1947 roku. Akcjg ze strony polskiej koordynowal Wa-

Y Ro', 0p. cit., 5. 153 i 165. Autor jako Zrodia tych informacii podaje wywiady z lcchakiem Zucker-
manem, Mordechajem Orenem, izraelskim dzialaczem komunistycznym, ktérego aktywnos¢ w kwestiach zaku-
pow broni w Europie Srodkowej i Wschodniej przyczynila si¢ do podpisania uméw z Czechoslowacja, oraz prof.
Juliuszem Katz-Suchym.
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ctaw Komar. Rozmowy na temat powstania obozu w Bolkowie trwaty do poczatku
1948 roku. Wiosng do Bolkowa zaczeli docieraC pierwsi ochotnicy. Kierowani byli
przez otwierane w wielu miastach Polski biura werbunkowe. W czerwcu 1948 roku
w obozie szkolilo sie okolo 1500 os6b. Do pazdziernika tegoz roku przeszkolonych
zostalo 2 500 zmobilizowanych™. Obéz zostal zlikwidowany pod koniec 1948
roku. W tym samym czasie izraelscy piloci trenowali w Czechostowacji obstuge
zakupionego tam sprzetu. Czesi zaproponowali rowniez przyjmowanie oficerow
z [zraela na szkolenia do ich akademii wojskowych. We wrzesniu 1948 roku rzad
czechostowacki zgodzil si¢ na utworzenie w swoim kraju tzw. Czeskiej Brygady,
ktéra po przeszkoleniu miata walczy¢ w Izraelu. Brygad¢ zorganizowal major An-
tonin Sochor, ktéry stuzyt w Armii Czerwonej podczas drugiej wojny Swiatowe;.
W jej sktad wechodzili zydowscy ochotnicy, a takze niezydowscy weterani drugiej
wojny $wiatowej. W listopadzie 1948 roku 600 zolnierzy wyruszylo do [zraela”.
Owocna dla Izraela wspoélpraca wojskowa z blokiem wschodnim skoficzyla sig
wraz z ochlodzeniem stosunkéw politycznych w latach pigédziesiatych.

Podsumowanie

Poczatek lat 50. przyniost ochlodzenie stosunkéw migdzy Izraelem a catym blo-
kiem wschodnim. Jego apogeum przypadio na rok 1953. Powazna zmiana we
wzajemnych relacjach zaszia na poczatku lat 50., kiedy to w Pradze rozpoczaf si¢
proces Rudolfa Slansky’ego, bylego Sekretarza Generalnego Komunistycznej Par-
tii Czechostowacji. Jeszcze przed wydarzeniami praskimi wplyw na ochlodzenie
stosunkoéw dyplomatycznych z catym blokiem wschodnim miaty wydarzenia mig-
dzynarodowe. Po pierwsze, zmiana postawy izraelskie) na forum ONZ w sprawie
kryzysu koreanskiego odebrana zostala przez ZSRR jako uklon w strong Zachodu
i rezygnacja z polityki niezaangazowania (nonalignmen?)®. Po drugie, toczace si¢
od 1951 roku negocjacje z Republika Federalng Niemiec w sprawie odszkodowan®'
i noty do czterech mocarstw, a zwlaszcza zabiegi o odszkodowanie od Niemiec
Wschodnich® spowodowaty napiecia w kontaktach z ZSRR. Wydaje sig, ze wyda-
rzenia te nieprzypadkowo zbiegly si¢ z narastajaca kampania antysemicka i proce-
sem praskim oraz sprawga lekarzy kremlowskich.

20 listopada 1952 roku w Pradze 14 dzialaczy komunistycznych oskarzono
o udzial w siatce Swiatowej ,,zydowskiej, nacjonalistycznej, syjonistyczno-imperiali-
stycznej” konspiracji®®, 11 oskarzonych bylo pochodzenia zydowskiego. Co warto
podkresli¢, zarzuty, jak i cala propaganda towarzyszaca tym wydarzeniom miaty nie
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tylko wymiar antyZzydowski, ale réwniez antyizraelski. Miesiac po rozpoczeciu procesu
wiadze polskie wystosowaty do poselstwa izraelskiego note, w ktorej ostrzegaty przed
»perfidnymi prébami i wysitkami, zmierzajacymi do vaktywnienia szczatkéw organi-
zacji syjonistycznych w Polsce Ludowej [..]™%. Nastepnym krokiem bylo uznanie,
w grudniu 1952 roku, izraelskiego posta akredytowanego w Polsce i Czechostowacji,
Arie Leona Kubowy, za persona non grata®. Nota z 19 grudnia 1952 roku nawiazy-
wala do podobnych w tonie poprzednich o$wiadczen strony polskiej skierowanych do
dyp]gﬁmaléw izraelskich 30 listopada 1951 roku, 7 lipca 1952 roku i 25 sierpnia 1952
roku .

Kilka miesigcy po rozpoczgciu procesu Slansky’ego, 13 stycznia 1953 roku,
prasa radziecka opublikowata wiadomos$¢ o odkryciu spisku lekarzy kremlowskich,
ktorzy rzekomo mieli zamiar zlikwidowaé politycznych i wojskowych przywodcow
ZSRR. Sposréd 9 oskarzonych siedmiu byto pochodzenia zydowskiego. Miesiac poz-
nigj, 9 lutego 1953 roku, na terenie poselstwa radzieckiego w Izraelu w_?/buchla bomba.
By} to pretekst do zerwania stosunkéw dyplomatycznych przez ZSRR®

Wydarzenia te mialy szeroki oddzwick w l1zraelu. Dwie gléwne proradzieckie
partie polityczne: Zjednoczona Partia Robotnikéw (Mapam) i Izraelska Partia Komu-
nistyczna (Maki), Jjako jedyne bronity jeszcze opcji proradzieckiej w polityce zagra-
nicznej Izraela®. Jednak wydarzenia 1953 roku ostatecznie przesadzity o wyborze
przez politykdw izraelskich opcji prozachodniej. Dodatkowych argumentéw za takim
rozwigzaniem dostarczyty wydarzenia zapoczqtkowane egipsko-czechostowackim
uktadem o dostawach broni na Bliski Wschéd z wrzesnla 1955 roku, nastepnie zas pro-
arabska polityka ZSRR w czasie kryzysu sueskiego™.

Po $mierci Stalina kontakty bloku wschodniego, jak i Polski z Izraclem po-
wrocity do normy, nawiazano poprawne stosunki dyplomatyczne. Jednak z powodu
zaangazowania lzraela po stronie Zachodu i pomocy krajéw socjalistycznych dla $wia-
ta arabskiego stosunki trudno bylo uzna€ za przyjazne. Apogeum aktywnosci dyplo-
matycznej miedzy Polska a Izraelem przypadto na lata 1945-1950.

8 Nota Ministra Spraw Zagranicznych Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej do Poslstwa Paiistwa Izracl,
Warszawa, dnia 19 grudnia 1952 roku”, [w:} Zbidr Dokumentéw PISM. ., poz. 15, nr 1, 1953, s. 207.

¥ State of Israel, lsrael State Archives. Documents of the Foreign Policy of Israel, vol. 7, 1952, ed. Y. Freun-
dlich, Companion Votume, Jerusalem 1992, s. XVin.

“ E. 1. Palyga. Dyplomacja Polski Ludowej, 1944-1984 (kierunki — tresci — mechanizmy), Warszawa
1984, 5. 318-319.

¥ Nota Rzadu ZSRR do Rzadu Panstwa lzrael w sprawic przerwania stosunkéw dyplomatycznych, Mo-
skwa 11 lutepo 1953, [w:] Zbidr Dokumentdw PISM..., poz. 49, nr 3, 1953, 5. 468 n.; Y. Govrin, fsraeli-Soviet
Rn‘an'rm_s‘ 1953-1967. From Confrontation to Disruption, London 1999, 5. 3-20.

* Wigcej na ten temat zob. G. Goldberg, The Jewish Factor in the Israeli Reaction to the Doctor's Plot
in Moscow, [w:] fsrael and Diaspora Jewry. ldeological and Political Perspectives, ed. E. Don-Yehiya, Jeru-
salem 1991, s. 187-194; , The Prague Trial, Severing of Diplomatic Relations with Israel by the Soviet Union”
[w:] Major Knesset Debates, 1948-1981, vol. 3, ed. N. Lorch, London 1993, s. 754-809.

¥ A.Klinghoffer, ). Apter, op. cit.,s. 22.



Krakowskie
1 Studia
ol Miedzynarodowe

-
-
€

P4

2

Katarzyna Brataniec

HISTORYCZNE KORZENIE
ARABSKIEGO RESENTYMENTU WOBEC EUROPY

Kiedy obserwujemy obecne wydarzenia polityczne na $wiecie, ktorych areng jest
Bliski Wschéd, stykamy sie z gniewem i pogarda ludnosci muzutmanskiej wobec
Zachodu, rodzi si¢ pytanie, dlaczego nie jest juz mozliwa swobodna wymiana my-
sli i idei religijnych. Dlaczego wspdtczesnie istniejace bariery kulturowe zaostrzaja
si¢ i wydaja nieprzekraczalne zamiast prowadzi¢ do dialogu mi¢dzy réznymi kultu-
rami. Wydaje sig, Zze wspdiczesna cywilizacja, zardwno europejska, jak 1 islamska,
zatracila zdolnos¢ wchianiania i przetwarzania odmiennych elementéw kulturo-
wych, co w przesztosci stanowito o ich rozwoju. Odmiennosé kulturowa stata sig
linia frontu, gdzie strony prezentuja swoje racje, zawsze gotowe do walki. Zachéd
jest przekonany o swojej cywilizacyjnej misji, stusznosci idei nieustannego postgpu
i rozwoju, islam natomiast trwa w skostniatych formach myslowych sprzed kilku
wiekdw i niewolniczo trzyma si¢ whasnej tradycji. W obliczu istniejacych dyspro-
porcji cywilizacyjnych odpowiedzia Wschodu jest resentyment.

Jego Zrédta tkwia u poczatkow zetknigcia si¢ dwu cywilizacji: chrzescijanskiej
i muzutmanskiej, ktére miato miejsce podczas wypraw krzyzowych. Wtedy to chrze-
scijanie zaczgli wykazywaé szczegdlne zainteresowanie wiarg muzutmanodw, lecz poj-
mowali ja jako bledna interpretacje religii chrzescijariskiej i traktowali jak herezje. Mu-
hammad zatem nie byt prawdziwym prorokiem, a Koran objawieniem slowa Bozego,
lecz dzietem czlowieka stworzonym dla okreslonych celéw politycznych'.

Wyprawy krzyzowe miaty niezwykle negatywne skutki tak dla Zachodu,
jak i dla islamu. Przyczynily si¢ do zbudowania nieprawdziwego obrazu religii
Proroka na Zachodzie oraz podciety polityczng i religijng jedno$¢ islamu. Ponadto
okruciefistwo i barbarzyiskie postgpowanie chrzescijan wobec ludnosci muzut-
manskiej stalo si¢ czg¢scig dziedzictwa historycznego muzulmandéw i okreslito na
wieki wzajemne stosunki. Wymiana intelektualna migdzy chrzescijanami a Araba-

' N. Daniel, Islam and the West. The Making of an Image, Edinburgh 1960, s. 273.
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mi zostata przerwana, a uprzywilejowana pozycja chrzescijan jako animatoréw zy-
cia kulturalnego zniszczona®.

Najpowazniejszym zarzutem wysuwanym przeciwko islamowi przez sre-
dniowiecznych scholastykow byt zarzut swoistego pragmatyzmu: otz islam miat
realizowaé potrzeby tamtejszej spolecznoscei, odpowiadaé konkretnym wymogom
czasu, miejsca i odmiennej natury ludzkiej. Wszystko to miato przemawiaé za jego
nieprawdziwoscig i zaprzeczaé boskiemu pochodzeniu doktryny.

Najsilniej krytykowano islam za jawna przemoc oraz nieskrywana zmysto-
wos¢. Ten, uksztaltowany w §redniowieczu, obraz islamu przetrwat wieki z powo-
du swojej spojnosci i zakorzenit si¢ w $wiadomosci Zachodu. Nalezy jednak pa-
migtac, ze zostal on stworzony przez cywilizacj¢ bedaca wowczas na nizszym po-
ziomie rozwoju niz islam, krytyka taka byla zapewne zabarwiona resentymentem.

Rozwazajac istnienie arabskiego resentymentu wobec Europy traktowanej
Jako cywilizacyjno-kulturowa calo$é, nalezy podkreslié, iz jest to nastawienie sto-
sunkowo nowe i wrgez kulturowo obce cywilizacji islamu. Poczucie nizszosci wo-
bec innych spoleczenstw i bezsilnosci wobec ich dziatar wzgledem krajow arab-
skich narodzito si¢ dopiero pod koniec XVIII wieku, kiedy to ekspansja krajow
europejskich byla juz znacznie zaawansowana. Do dziedzictwa kulturowego Ara-
béw nalezy raczej przekonanie o wiasnej cywilizacyjnej wyzszosci, zaréwno pod
wzgledem religijnym, jak i kulturowym; czynniki ekonomiczne nigdy nie byty
brane pod uwage, gdyz traktowano je jako wypadkowa postusznej Bogu polityki
panstwa i dobrego prowadzenia si¢ jednostek. Innymi stowy, $wiadczyty o przy-
chylnosci Boga wobec wspélnoty wiernych i akceptacji przez Niego jej dziatan.

Przekonanie o wyzszosci whasnej religii uksztattowalo sig juz u poczatkéw
tworzenia wspoélnoty religijnej przez Muhammada, kiedy to islam musiat przeciw-
stawi¢ sig zydowskiej krytyce Objawienia. Zydzi twierdzili, ze przestanic Muham-
mada nie moze by¢ prawdziwe, poniewaz w tekscie Biblii nie ma o nim wzmianki
Jako o ostatnim proroku majacym przedstawié kompletng wersje Objawienia. Od-
powiedzia Muhammada bylo oskarzenie Zydéw i chrzescijan o posiadanie niepel-
nej i niepoprawnej wersji przestania Boskiego, w przeciwienstwie do wspolnoty
muzutmanoéw. Mimo to Arabowie traktowali chrzescijanstwo jako jedna z religii
Ksiggi, zatem okazywali mu szacunek i vznawali prawdy gloszone przez Jezusa
jako niepelna, lecz istotna czes¢ objawienia Boskiego dla ludzkosci. Jezus byt jed-
nym z prorokéw, ktérzy poprzedzali przestanie Muhammada, nalezal zatem za-
rowno do chrzescijan, jak i do muzuimanéw. Muzulmanie wierzyli, iz Bég stwo-
rzyt swiat pozostawiajac Sobie prawo ingerencji w wewngtrzny bieg rzeczy, tak
aby byt zgodny z Jego wola. Dlatego tez Bog nie pozostawit czlowieka samemu
sobie, wystat prorokéw, aby wskazali mu drogg do Niego. Jednakze wszystkie ko-
lejne Boskie przestania byty w sposéb niedoskonaty odczytane przez ludzi, znie-
ksztatcali oni Objawienie i nie stosowali sie do jego wskazai®.

Zydzi uznali sig za lud wybrany i Objawienie Mojzesza odnosili wylacznie
do siebie, podczas gdy skierowane byto do catej ludzkosci. Natomiast chrzescijanie

*8. Runciman, Dzieje wypraw krzyzowych, przel. . Schwakopf, t. 3, Warszawa 1988, s. 437-439.
*W. C. Smith, Islam in Modern History, Princeton-New Jersey 1957, 5. 11-15.
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nie uznali Jezusa wylacznie za proroka, wyslannika Boga, lecz zaczgli go czcic,
jakby on byt prawdziwym Bogiem. Dla muzulmanéw Jezus pozostat cztowiekiem,
a chrzescijanie popetnili fundamentalng pomytke i 1rwajg w wielkim btedzie. Pro-
roctwo Muhammada zmienilo ten niedoskonaly stan rzeczy, przypomnmiato lu-
dziom, iz tylko Bég moze im przewodzi¢ i wskazywac wiasciwg drogg.

Takze istniejaca w klasycznym okresie islamu doktryna $wigtej wojny —
dzihadu — i nawracania niewiernych nie daje nam zadnych podstaw, by sadzié, ze
resentyment tkwil immanentnie u podstaw tej cywilizacji. Nalezy raczej sadzi¢, iz
istotne dla Arabéw wartosci i idee obowiazujace przez wieki nie mogg juz obecnie
by¢ realizowane i, co wigcej, nie zapewniaja im poczucia jednosci i stabilizacji.
Jest wrecz przeciwnie — przyczyniajg si¢ do roztamu w $wiecie arabskim i do we-
wnetrznych konfliktdw w poszezegdlnych panstwach. To wlaénie niemoznosé rea-
lizowania tych wartos$ci we wspdlczesnym $wiecie przyczynita si¢ do powstania
resentymentu z gruntu obcego tej kulturze. Konieczno$¢ poddania si¢ gospodarce
rynkowej, nowoczesnej ekonomii, idaca za tym polityczna zaleznos¢ i wewngtrzny
roztam spoleczenstw wytworzyly jakos¢ zupetnie dla muzulmanéw nowa i trudng
do przyjecia. Mozna uznad, iz ataki terrorystyczne s wyrazem niemoznosci pogo-
dzenia si¢ z postawa resentymentu, ktdra trawi czgs¢ swiata arabskiego i jako takie
nie s3 jego manifestacja. Odwoluja si¢ one jednak do poczucia sily i pewnosci, ze
obrany kierunek dzialania jest gt¢boko stuszny, lecz nie nalezy ich traktowad jako
odpowiedzi calego $wiata arabskiego na zachodnig dominacj¢. Dlatego nie be-
dziemy sig¢ tutaj zajmowa¢ terroryzmem.

Najbardziej fascynujacym problemem jest nie owo ,,zderzenie cywilizacji”,
ktore przyjelo si¢ rozwazaé w jego negatywnym wymiarze, lecz swoiste przebu-
dzenie starej, zorientowanej wokot whasnej tradycji kultury, ktéra znalazla sig
w glgbokim kryzysie i zmuszona jest dokonaé w swoim fonie radykalnych prze-
wartosciowan, jezeli chodzi o podstawy.

Nie jest to bynajmniej taki sam kryzys, jaki dotyka kultury europejskiej,
gdzie podstawy tejze, jej glowne wartosci sg znane i okreslone. Kryzys, o ktérym
mowa, zasadza si¢ na pewnej nieréwnowadze elementow skladowych, a srodki za-
radcze dawno sg juz przepisane, co czyni go nieco zblazowanym. W odrdéznieniu
od Europy, $wiat arabski podejmuje ré6zne proby zbudowania swej nowej tozsamo-
sci na starych podstawach, lecz jak dotad sa one nieudane. Resentyment narodzit
sig na gruncie utraty poczucia tozsamosci kulturowej i narodowej, w czasie gdy
tozsamos$¢ religijna przestala by¢ wystarczajaca. Mozna powiedzieé, ze tozsamosé
kulturowa i narodowa w §wiecie arabskim tak naprawdg¢ wczesniej si¢ nie rozwi-
nela, gdyz zastgpowata ja wigz religijna.

Arabowie, okreslajac wlasna tozsamos¢ narodowa, zawsze odwolujg si¢ do
islamu i podbojéw, ktdre za soba pociagnal. Réwniez historycznej ciaglosci Ara-
bowie poszukuja w jego poczatkach. Dlatego tez, nie dopuszczajac si¢ naduzycia,
mozna zamiennie stosowaé do krajow arabskich okreslenie kraje islamskie badz
muzutmanskie. Silna identyfikacja religijna nie zostata zachwiana przez odczucie
resentymentu. Problem ten dotyczy bowiem wylacznie sfery ekonomiczno-poli-
tycznej i kulturalnej, podczas gdy rdzen kulturowy pozostaje nienaruszony. Dlate-
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go tez wokét odrodzenia religijnego probuje si¢ odbudowacé przekonanie o wiasnej
cywilizacyjnej waznosci. Ten silny prad powrotu do korzeni religijnych i che¢ od-
nalezienia zZrodet , czyste)” religi;nos'ci zostaly nazwane przez zachodnich badaczy
reformizmem lub rewiwalizmem®. Z tego to odtamu wywodzi si¢ wspélczesny nam
fundamentalizm islamski. Reformizm poczatkowo stanowil odpowiedz na upadek
panowania ottomanskiego, safawidzkiego i mongolskiego w $wiecie islamu.

»Czysta” wiarg starano si¢ uzyska¢ poprzez studiowanie Koranu, hadiséw
i prawa oraz nasladowanie zycia Muhammada. Probowano odciaé si¢ od popular-
nej religijnosci ludowej obejmujacej kult $wigtych i ich grobow, praktyki magiczne
i ezoteryczne, ktdre uwazano za przejaw politeizmu. Przedstawicielami tego ruchu
byli ulemowie i wyznawcy sufizmu. Wiasciwe im bylo przekonanie, iz wspdlcze-
sne niepowodzenia narodéw islamskich maja swoje uzasadnienie w zmierzchu
religijnosci i niepostuszenistwie wspélnoty wobec nakazéw Boga. Do tego odtamu
nalezal bez watpienia wahhabizm w Arabii Saudyjskiej oraz Bracia Muzulmanie
w Egipcie.

Druga postawa wobec dominac)i europejskiej cechuje srodowiska poli-
tycznej elity oraz ksztatlconej wedlug zachodnich standardéw inteligencji. Muzul-
manski modernizm przyznawat si¢ do stabosci kulturalnej i politycznej spole-
czefistw arabskich we wspdiczesnym $wiecie, a rozwigzanie problemu widziat
w dostosowaniu struktur pafstwa arabskiego do wymogdéw nowoczesnosci.

Uwaga modernistow skierowana byla przede wszystkim na odnowe mu-
zulmanskiego panstwa w oparciu 0 poczucie tozsamosci narodowej, nie religijne;.
Odwotywano si¢ do zasad racjonalnosci, aktywnosci na polu ekonomicznym i do
rozwoju edukacji. Ruch nacjonalistyczny narodzit si¢ w latach piecdziesiatych,
wtedy to miano nadziej¢ na zjednoczenie $wiata arabskiego pod przewodnictwem
Egiptu. Dzi§ mozemy powiedzie¢, ze owo zjednoczenie si¢ nie udafo, a nacjona-
lizm nie wyniost panstw arabskich na pozycje réwna panstwom europejskim.
Weiaz mozemy obserwowaé daleko idaca zaleznosé ekonomiczng i polityczna tych
panstw od Zachodu.

Niemniej jednak, zywa jest idea odrodzenia poprzez nadanie ruchom reli-
gijnym zabarwienia politycznego. Jako taka, idea ta nie odwotuje sie do tradycyj-
nego pojmowania religijnosci, niewiele wspdlnego ma z reformizmem, lecz nadaje
islamowi jako religii zupetnie nowy wymiar. Oté2 islam miatby by¢ medium poro-
zumienia migdzy wszystkimi ludZmi jako nowy humanizm, obejmujacy catosé
ludzkiego doswiadczenia, odwotujacy si¢ zaréwno do ciata, umystu, jak i $wiado-
mosci. Miatby stanowi¢ odmiang nowej ludzkiej sprawiedliwosci, rzadzacej i or-
ganizujacej zycie nie tylko w wymiarze spolecznym, ale i panstwowym, a nawet
miedzynarodowym. To nowe ujecie islamu odwoluje sie wszakze do pojecia uni-
wersalizmu, ktore jest przypisane tej religii. Jednoczesnie wnosi nowy element do
pojmowania islamu, mianowicie traktuje go jako swoistg utopig, symbol idealnej
wspélnoty ludzkiej, zbudowanej na fundamencie wiary w jedynego Boga®. W ta-

* 1. M. Lapidus, Contemporary Istamic Movements in Historical Perspective, [w:) Policy Papers in In-
ternational Affairs, Number 18, Instilute of Inlemational Studies, University of California, Berkeley 1983, s. 11.
S Ibidem, s. 45-46.
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kim ujgciu islam staje si¢ projektem, pewng potencjalnoscia, ktdra spoteczenstwa
arabskie powinny staraé si¢ zrealizowaé, faczy w sobie indywidualng religijnosc
i wyznacza konkretne polityczne cele:

By contrast, the neo-Muslim movement take the decp psychological needs for faith and fellow-
ship and project them into political causes. Religious belief, solidarity, and feeling arc more and
more chanelled into politics, and political actions arc more and more based on religious con-
cepts and loyalties. In the modern era religious feeling becomes the basis of total commitments
1o nations and states, movements and causes. The merging of religion and politics may be
a classic Islamic ideal, but only in the recent era are they actually being brought together®.

Nadanie religii politycznego wymiaru zmienifo muzulmanskie nastawienie do
swiata majace swoje korzenie jeszcze w czasach przed Objawieniem Muhammada,
czyli nastawienie fatalistyczne, na rzecz idei przeksztatcania §wiata i uzyskania
zbawienia jeszcze na ziemi. Zmienilo takze nastawienie do wladzy i panstwa, ktdre
w przesztosci staraly sig¢ o religijng legitymizacj¢ i poparcie uleméw, lecz nie byly
zalezne od celow religijnych.

O ile spoteczenstwa arabskie posiadajg bogaty bagaz symboli, ktére moga
_je prowadzi¢ we wspolczesnym Swiecie, bowiem zwielokrotniajg materialne ich
sity, o tyle — jak wskazuje Jacques Berque’ — mimo ze odwolujg si¢ one do wspa-
niatej przesziosci i bogactwa jezyka arabskiego, moga przyczynié si¢ do utrwalenia
zacofania tych spoleczenstw poprzez ogromny kontrast migdzy tymi symbotami,
a mozliwosciami ich urzeczywistnienia. Berque przypuszcza, ze prawdziwa nieza-
leznos¢ Swiata arabskiego nie jest obecnie mozliwa, poniewaz dopiero niedawno
odkryt on swa narodows istotg i zrobit to w duchu romantycznego przebudzenia, za
ktérym nie poszly zadne znaczace reformy wewngtrzne, jak i glgbokie przemiany,
ktére miaty miejsce w Europie, czyli odkrycie $wiata zewngtrznego, rewolucyjne
wynatazki i era przemystowa. Francuski badacz jest przekonany o niemozliwosci
przeszczepienia dokonan jednej kultury na grunt drugiej, zupelnie jej obcej, bez ich
przeksztatcenia. Pierwszym krokiem do przemiany powinno by¢, wedtug Berque’a,
krytyczne przemyslenie wlasnej tradycji i jej dziedzictwa oraz oddzielenie w niej
tego, co dobre | wartosciowe od tego, co wrecz ,,mordercze” dla danego spoteczen-
stwa. Pierwszym krokiem powinno byé przezwycigezenie uczucia resentymentu
wobec Europy, urazow i ztosci, co oczywiscie nie moze oby¢ si¢ bez wyzbycia sig
przez Europejczykow postawy imperialnej wyzszosci.

Berque widzi perspektywe przemiany kultury cywilizacji arabskiej w pe-
symistycznym $wietle. Przekonany jest, ze zdobycze wspolczesnej nauki i techno-
togii wyplywaja z charakteru cywilizacji zachodniej i drogi, jaka ta cywilizacja
przebyla, a ktora nie byfa udziatem spoleczedstw arabskich. Przede wszystkim
cywilizacja zachodnia pozostawata w swej istocie chrzescijafiska, co implikowalo
dodatkowe roznice.

Porozumienie obu religii nie wydaje si¢ mozliwe, poniewaz réznice mig-
dzy nimi sg zbyt duze. Ksztaltuja one odmienne wzory cztowieka i odwoluja sig¢ do

® tbidem, s. 46.
7 I. Berque, Die Araber, Schauberg-Kaln 1960.
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odmiennych koncepcji Boga. Roznice sa po czgci wynikiem przemian historycz-
nych, jakie dotknely spoleczno$é chrzescijanska, a jakie nigdy nie mialy miejsca
w krajach islamu. Cywilizacja islamu nie do§wiadczyla przemian Odrodzenia ani
Oswiecenia, ktore w tak znaczacy sposdb zmienity pojmowanie Boga na Zacho-
dzie. Stat si¢ On nieodwotalnie transcendentny, stworzyl §wiat, lecz pozostawit go
swojemu biegowi. Od O$wiecenia czlowiekowi niebywale zaczela cigzyé zalez-
nos¢ od Boga, czlowiek poczut si¢ gotowy do jej odrzucenia, gdy pojmowal Boga
wylacznie jako Boga Osobowego. Koncepcja Boga Osobowego niejako u$wigcata
czlowieka, a ograniczata Boga.

Ponadto w Europie idea Boga traktowana byta zbyt dostownie. Uznawano
Jego obiecktywne istnienie obok istnienia innych bytéw, réwnie rzeczywistych.
Niezwykle trudno bylo pogodzi¢ przekonanie o Jego wszechmocy i wszechobec-
nosci z transcendencja oraz nowymi odkryciami naukowymi®.

Chrzescijanstwo zawsze posiadalo wymiar historycznej realnosci, bylo
rowniez ksztaitowane przez histori¢, zatem rozwijato si¢ w czasie. W przypadku
islamu stosunek do czasu jest odmienny, poniewaz islam nie odnosi si¢ do czasu
ziemskiego, lecz do czasu ponadhistorycznego. A historyczny proces ma znaczenie
transcendentalne, co znaczy, ze kazde budowanie ziemskiej sprawiedliwosci i tadu
dazy do zespolenia i integracji z wyzszym porzadkiem innego $wiata. Pomimo tej
swiadomosci, islam uwazat $wiatowe, historyczne niepowodzenia muzutmandw za
niepowodzenia samej religii. Wydarzenia niekorzystne dla muzutmanéw znajdo-
waly swoje przetozenie w dostrzeganym kryzysie wartosci religijnych. Posiadanie
wiadzy politycznej pociagalo za soba triumf religii. W chrzescijanstwie natomiast sci-
sty podzial na to, co ziemskie i na to, co duchowe uniemozliwial istnienie takich zalez-
nosci. Przemiany historyczne nie odzwierciedlaly przemian w sferze duchowe;j.

Swiat islamu, zwlaszcza kraje arabskie, nie posiadajg poza swoja religia
2adnej swieckiej tradycji niosacej pozytywne wartosci, ktére miatyby pozareligijny
charakter. Wszelkie wartosci zalezne sa od religii, dlatego kryzys religijny, jaki
dotyka te kraje, posiada wymiar totalny. Islam jako religia objawiona przez Boga
nie podlega zadnym zmianom i nie posiada historii, w tym sensie, w jakim istnieje
historia chrzescijanstwa w postaci historii Kosciola. Islam jako religia bedaca zara-
zem cywilizacja przezywa jej porazke, wartosci religijne nie staja si¢ przez to auto-
nomiczne i nie sa domeng prawdziwie duchowa, lecz sg zalezne od praktycznego
wymiaru. Obecnie faczy sig to ze staboscia tej religii, poniewaz cywilizacja bgdaca
Jej wytworem jest staba.

Chrzeseijanstwo w wyniku diugotrwatego i stopniowego procesu sekulary-
zacji, ktoéremu podlegato, zdofalo ocali¢ wartosci religijne jako niezalezne od
wspoiczesnych przemian spoteczno-politycznych, wydaje si¢ nawet wzmocnione
dzigki potedze cywilizacji, ktora je wspiera, cho¢ ona sama ma charakter swiecki.

Islam, szukajac ratunku dla siebie, wpadt w pulapke fundamentalizmu, stat
si¢ wiec bardziej ideologia niz religia. Spoteczno$é muzulmanska w swojej fana-
tycznej Zarliwosci zatraca podstawowe prawdy wlasne) wiary i poczucie Boga.

* K. Armstrong, Historia Boga. 4000 lat dziejéw Boga w judaizmie, chrzescijanshvie i islamie, War-
szawa 1995,
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Islam nigdy nie byt systemem idei, tak jak chrzescijafistwo, gdzie wszelkie niepo-
koje religijne i kryzysy przebiegaty na poziomie doktrynalnym, a spory i walka
toczyly sig¢ w sferze idei. Na Wschodzie niepokoje te zawsze mialy wymiar poli-
tyczny i praktyczny oraz posiadaty bezposrednie odniesienie do zycia spotecznosci
muzutmanskiej. Z kolei zycie spolecznosci ogarnigtej nieporzadkiem i zwatpie-
niem wskazywato na gieboki kryzys wiary i chaos, ktéry dotyka catego porzadku
uniwersum. Poczucie klgski w $wiecie islamu jest tak dojmujace i gigbokie, po-
niewaz nie jest ograniczone wylacznie do doczesnego §wiata.

Spotkanie dwdéch cywilizacji rodzi problem tozsamosci i alienacji, jak za-
uwaza Albert Hourani w ksiazce Isiam w europejskim myslenin®. Dlatego tez Ara-
bowie moga si¢ znalezé we wspdiczesnym swiecie tylko za ceng utraty wlasnej
autentycznosci, gdyz ten swiat jest dla nich obcy. Trudno pogodzié zbudowang na
historycznym dziedzictwie tozsamo$¢ z przyjeciem nowoczesnoscei, ktdra w swej
istocie jest kosmopolityczna. Berque kwestionowat wrecz zasadno$é uprawiania
orientalistyki i moznosé zrozumienia Innego przez zachodnich badaczy.

Autentyczno$¢ bycia Arabem wyptywa dla Berque’a z okreslonego sposo-
bu zycia, zakorzenionego w tradycji i historii — bedacych zarazem Zrédtem tego, co
prawdziwe. Modlitwa pie¢ razy dziennie i calodzienny post w ramadanie wydaja
si¢ prawie nie do pogodzenia z wymogami ekonomicznej wydajnosci i rytmem
pracy nowoczesnego miasta. Berque zastanawia sig, jak bardzo tradycja jest
sprzeczna z nowoczesnym mysleniem i historycznymi wymogami naszych czaséw,
i na ile determinuje reakcje spoteczefistw arabskich wobec nowego, pochodzacego
z zewnatrz. Berque twierdzi, ze Arabowie nosza maskg przystaniajaca im wspdl-
czesny §wiat, zyjg dazeniem do jednosci, ktore jest jednakze idea, postulatem, zy-
czeniem nie majacym pokrycia w faktach. Slepe przywiazanie do przesziosci i tra-
dycyjnych form zycia utrudnia zblizenie do nowoczesnego §wiata, w obrebie kto-
rego Arabowie cheieliby sig niewatpliwie znalezé. Mozna zaryzykowaé stwierdze-
nie, ze spoteczno$¢ arabska zyje w stanie iluzji co do swojej kondycji jako nosi-
ciela islamskiego dziedzictwa w otaczajacym swiecie™ .

Przystosowanie do norm obowigzujacych w zachodnim $wiecie moze sig
wydawaé trudne z jeszcze innego wzgledu, z powodu nigjednorodnej, dwoistej
emocjonalnosci, ktéra cechuje Arabow. Z jednej strony przekonanie o wilasnej
szlachetnosci, majace Zrodlo w §wiadomoscei pochodzenia od plemion dawneI] Arabii,
zdrugiej poczucie bycia parweniuszem i dorobkiewiczem osiadlym w miescie’'.

Na tle dziejow cywilizacji arabskiej te sprzecznosei utrzymywane byty we
wzglednej rownowadze, miasta stanowily osrodki kultury i stabilizacji, umozli-
wialy rozwdj nauki i sztuki na powierzchni §wiata niestatego i gwaltownego, zwa-
nego tez barbarzynskim, opanowanego przez nomaddéw. Kazdy z tych swiatéw
nidst ze sobg jednak pewne wartosci, ktére uksztattowaly dziedzictwo Arabdéw.
Zycie beduinéw na pustyni przyniosto jedyne w swoim rodzaju do$wiadczenie
znikomosci czlowieka jako jednostki wobec $wiata i czasu, wszechmocy Boga i Je-

* A.Hourani, Islam in European Thought, Cambridge University Press 1991.
'9]. Berque, Die Araber...,s. 28.
" Ibidem, s. 31-32.
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go nieprzewidywalnosci wobec spraw ludzkich. Poczucie wlasnej zaleznosci od
sity wyzszej nie ograniczalo si¢ do pesymistycznego fatalizmu, lecz zakladato
pewng ufno$¢ w milosierdzie i wspanialomysino$é Bozg oraz istnienie transcen-
dentnych wartosci. Jedng z takich wartosci bylo zaufanie do wlasnego plemienia,
najblizszej wspdlnoty, dajacych oparcie jednostce i opierajacych sig niszczacemu
dzialaniu czasu. Nomadowie wyksztalcili swoisty ,,?Iemienny humanizm”, jak
okresla te pozytywne wartosci W. Montgomery Watt'*, poniewaz to, co nadawalo
znaczenie zyciu czlowieka na pustyni, wigzalo si¢ nierozerwalnie z zyciem wspél-
noty. Szlachetnos¢, hojnosé, honor wywodzily si¢ z przynaleznosci jednostki do
okreslonej grupy i byly niejako przez nig odziedziczone po przodkach, mogly tez
zostaé przekazane nastepnym pokoleniom.

Do wartosdci wlasciwych zyciv miejskiemu nalezat porzadek i stabilizacja
spoleczna wsparta autorytetem wladcy i uleméw. Ponadto miasto, jak pisat Ibn
Chaldun, zawsze podlegalo cyklom odrodzenia i rozkladu; jego substancja byla
odnawiana i wzbogacana przez sily zewngtrzne pochodzace z pustyni. Pustynia
stanowila antyteze miejskiej cywilizacji, ktéra jednak ksztattowala si¢ wobec zycia
plemiennego”.

Wraz z bezwzgledng ekspansja kolonializmu uporzadkowany swiat islamu
przestal istnieé. Osadzone w tradycji formy zycia spolecznego ulegly zmianie badz
zostaty wypaczone, nadano im w imi¢ nowego porzadku nowe znaczenie. Dokona-
no przeformutowan w obrgbie rozumienia wlasnej tradycji i religii, roli miasta i or-
ganizacji spoleczenstwa. Niestety zmiany te nie staly si¢ czgscia naturalnej ewolu-
¢ji, jakq mogtoby przechodzi¢ to spoleczenstwo, lecz wymuszong koniecznoscia,
ktéra sprzyjata raczej wynaturzeniom fundamentalnych form zycia spolecznego
w obrebie tej cywilizacji.

M. Gilsenan w swojej ksiazce Recognizing Islam. Religion and Society in
the Modern Arab World wykazuje, iz kluczem do zrozumienia kultury wspolcze-
snego islamu jest wyrazisty podzial klasowy powstalty w wyniku kolonializmu.
Biedota miejska sktadajaca sie¢ z wiesniakow, wykorzenionych, pozbawionych
swojego terytorium plemion i drobnych najemnikéw bez jakiejkolwiek wiasnosci
utworzyla proletariat na dziewigtnastowieczna modle. Wyksztatcone elity z kolei
wraz z prowadzacymi interesy na wzér zachodni stworzyly nowga burzuazje, ktorej
szeregi zostaly zasilone rowniez przez dawnych posiadaczy ziemskich. Te nowe
klasy uksztaftowaly si¢ w obrgbie miasta, dla ktorego wies nie stanowita zadnej
cywilizacyjnej przeciwwagi. Obecnie to miasto wyznacza kierunek przemian tak
ekonomicznych, jak i kulturowych. Dlatego burzuazja widzi siebie jako uosobienie
i straznika prawdziwego islamu w opozycji do przesadnego i barbarzynskiego is-
lamu ludowego mieszkancow wsi, nomaddw i proletariatu. Z kolei dla radykalnych
vgrupowan wyrostych z religii ludowej miasto jest miejscem niewiernych, siedli-
skiem zepsucia i nieczystosci, od ktérego prawdziwi wyznawcey islamu powinni sig
odwroéci¢. Miasto utracito swoje symboliczne znaczenie, stajac si¢ przestrzenig

> W.Montgomery Watt, What is Islam?, Longmans Librairic du Liban 1968.
M. Gilsenan, Recognizing Istam. Religion and Society in the Modern Arab World, New York 1982,
s. 212-213.
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miejska w europejskim znaczeniu. Polityka kolonialna odgrodzita stare centrum
miasta od jego reszty, historyczne centrum znalazio si¢ pod kontrolg i wytacznie
tam miata rozwijac si¢ kultura arabska, w izolacji od sil tradycyjnie ja tworzacych.

Kolonializm starat si¢ zniszczy¢ czasowo-przestrzenna organizacje spote-
czenstwa i czynit to Swiadomie. Dotyczylo to przede wszystkim relacji produkeji
i wlasnosci stanowiacych podstawg zycia spolecznego na wsi. Celem bylo znisz-
czenie tradycyjnego rytmu zycia przez uzyskanie pelnej kontroli nad czasem i pod-
porzadkowanie go wymogom zachodniej ekonomii. Pociagnelo to za soba zmiany
w strukturze rodziny, zniszczyto dotychczasowe hierarchie i autorytety tak w ro-
dzinie, jak i wspdlnocie. Zamystem polityki kolonizacyjnej bylo najpierw zawlad-
ng¢ umystami ludzi, by potem fatwiej wprowadzi¢ nowe ekonomiczne porzadki.
Przynajmniej taka byla polityka francuska.

Roztam w obrgbie dotychczasowego swiata i zwiazane z tym rozwarstwie-
nie spoteczne doprowadzity do wypracowania przez kazda niemal grupe wiasnego
modelu religijnosci. Przy czym zaczgto traktowaé te modele jako jedyne i praw-
dziwe wykfadnie tradycji. Religia przestala tym samym legitymowa¢é spoleczny
porzadek, dla warstw najbiedniejszych stata si¢ sita jednoczaca przeciwko kolo-
nialnym wptywom i korupcji miejscowych notabli. Religia przestata tez byé pod-
stawa panstwowego porzadku i integralna czescia zycia, stata si¢ jedna z form ide-
ologii i pogladu na $wiat. W Turcji islam zostal odgoérnie zdefiniowany jako religia
najubozszych i stal si¢ elementem opozycji wobec pafistwa.

Podobne przemiany dotkngly samg tradycje, ktora z czynnika integrujace-
go spolecznos¢ stata sie narzedziem stuzacym dominacji nad innymi i przekonaniu
jednej grupy wobec innej o posiadaniu religijnego autorytetu. To, co nalezato do
praktyki codziennego zycia, nigdy naprawde¢ nie zostalo uswiadomione. Zaczglo
wigc wymagaé zdefiniowania i okreslenia na nowo. W wyniku tego procesu po-
wstalo wiele tradycji uzurpujacych sobie prawo do bezwzglednej waznosci 1 beda-
cych w opozycji wobec siebie'*.

Mimo wszystko nalezy mieé nadzigj¢, iz kultura arabska znajdzie wyjscie
z impasu. Wystarczy odwotaé si¢ do historii i zwréci¢ uwage na niezwykla zdol-
no$¢ tej kultury do asymilacji. Podczas wielkiego podboju w VII i VIII wieku
zjednoczyla ona pod swoim panowaniem tak rézne kultury, jak grecka, rzymska,
starozytnego Bliskiego Wschodu oraz perska. Z tej réznorodnosci potrafita zbudo-
waé jedno$é". Z tego tez okresu pochodzi utrzymujace si¢ nadal przekonanie
o tasce Boga wobec wspolnoty wiernych wyrazajace sie w odnoszeniu przez te
wspdlnotg sukcesow militarnych i politycznych na arenie $wiatowej. 1 z tego tez
Zrédla powinna czerpaé spolecznosé arabska, aby zbudowac¢ swoje relacje z Zachodem
na zasadzie réwnosci pomimo przeszkdd natury ekonomicznej i polityczne;j.

"' M. Gilsenan. Recognizing Islam..., s. 254-264.
' B. Lewis, The Arabs in History, London 1996, s. 31-143.
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Anna Dziewanowska, Juliusz Sienkiewicz

HENRYK SIENKIEWICZ A SWIAT ARABSKI

Sienkiewicz dwukrotnie spotkal sig ze Swiatem arabskim. Po raz pierwszy w 1886 roku podczas wizyty
w Konstantynopolu. Po raz drugi pod koniec roku 1890 podczas podrozy afrykariskiej. Wplyw tych
ekskursji widoczny jest wyraZnie w dwdch powiesciach: ,, Panu Wolodyjowskim” oraz ,, W pustyni i w pusz-
czy". Relacje o przebiegu obu wypraw i doswiadczenia zdobyte przez pisarza przedstawiajq jego
prawnuczka Anna Dziewanowska — Oblegorek, oraz wnuk Juliusz Sienkiewicz — Muzeum Literackie
Henryka Sienkiewicza w Poznaniu.

Sienkiewiczowski obraz $wiata arabskiego naznaczony jest zastanawiajaca sprzeczno-
scia. Z jednej strony w licznych listach i notatkach pisarz daje $wiadectwo fascynacji
egzotyczng kraing (jest to szczegdlnie widoczne w zapiskach dotyczacych wypra-
wy do Konstantynopola'), z drugiej — nie potrafi ukryé rozczarowania kultura, kto-
ra tak dalece odbiega od jego wyobrazen (Swiadczg o tym przede wszystkim ko-
mentarze w ,Listach z Afryki™}.

Mozemy si¢ jedynie domyslac, jakie byly powody tego dwuznacznego sto-
sunku Sienkiewicza do $wiata arabskiego. Warto siggna¢ do zrodel, aby przypo-
mnieé, co autor W pustyni i w puszczy miat na ten temat do powiedzenia.

Do Konstantynopola Sienkiewicz wyruszyl 6 pazdziernika 1886 roku w to-
warzystwie Antoniego Zaleskiego, wydawcy ,,Slowa”, oraz malarza Kazimierza
Pochwalskiego. Podrézowali pociagiem z Krakowa, przez Bukareszt i Warng.
Pierwsze komentarze pojawiajq si¢ po przybyciu do Ruszczuku (Ruse) i po wplynigciu
do Bosforu w listach skierowanych do szwagierki pisarza, Jadwigi Janczewskiej:

Wczoraj wieczorem — pisze Sienkiewicz — slyszeliSmy doskonale muezina oglaszajacego, ze
zmrok zapada na ziemig i 2e Allach jest wielki. [...] W II klasie jedzie tylko jeden podrézny, [...] pod pokia-
dem za$ cata gromada Turkéw |...J, wygladaja malowniczo. Lezg obok siebie ciasno, rozmawiajac mato,
palac, rozmyslajac, §piac. Wieczorem w grupach po pigciu lub odmiu przychodzg si¢ modli¢ na poklad
I klasy. Staja wowczas szeregiem, a przed kazdym lezy barania skora. Jeden wysuwa si¢ naprzdd i poczyna
$piewa modlitwg glosem sennym, monotonnym, podobnym trochg do naszych $piewdw zakonnych. Co

' Pomyst podrézy narodzil sig nieoczckiwanie, kicdy pisarz konczyt pracg nad Potopem.
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chwila rzucaja si¢ na kolana i bijg czolem o skéry, to sig znéw podnoszg, to znéw bijq ¢czolem, na koniec
przewodniczacy zwraca si¢ ku pozostalym i siedzac w kuczki wysuwa rgee w ten sposéb, ze wielkim
palcem dotyka reszty palcéw. W ten sposdb siedzi czas jaki§ — modli sig jeszeze glosno, po czym wszystko
skoficzone: nawdziewajq pantofle i ida spaé. W modlitwie zwracajg si¢ zawsze na wschod. ...] Jest to
chwila, w ktérej slofice juz zaszto, $wicci zorza wieczoma, a na rumianym niebie polyskuja pierwsze
gwiazdy, [...] calo§¢ tworzy poetyczny obrar. Te zawoje dotykajace si¢ miarowym ruchem ziemi, te twarze
ciemne, oczy wznhiesione, pewien smutek i skupienic w obliczach, wszystko to nakazuje jakié§ szacunek
i hunaczy sike [slamu. Ma on ja dotychczas, bo wyznawcey wierzg bardzo silnie?.

Podobna sceng znajdujemy w ,,Panu Wotodyjowskim™:

Lipkowic pozsiadali z koni i rozciggngwszy na ziemi runa owcze, j¢li modlié si¢ na klgczkach,
z twarzami zwrdconymi ku wschodowi. Glosy ich to podnosity si¢, to znizaly; chwilami Aflal Altal
brzmialo przez cale szeregi, to znéw cichli, wstawali i trzymajac dionic odwrécone do gory tuz przy twa-
rzach, trwali w skupiongj modlitwie, powtarzajac tylko od czasu do czasu sennie jakby z westchnicniem:
Lochiczmen, ach Lochiczmen??

To znamienne fragmenty, ktére bardzo dobrze pokazujg poczatkowy za-
chwyt Sienkiewicza nad kultura arabska. Sita islamu, wiara wyznawcow, zaanga-
zowanie religijne, malownicze obyczaje — wszystko to jest przedmiotem wyraznej
fascynacji, ktéra juz kilka lat pozniej przerodzi si¢ w zdecydowana niechgc. Za-
pewne wplynal na to rownicz stan zdrowia pisarza: ,,[...] po chorobie jestem zty,
wigc te matpy arabskie przyprowadzajg mnie do ztosci [...] Araboéw nie lubie rze-
czywiscie” — wyznaje w jednym z listdw zmagajacy sig z codziennoscig padrozni-
ka Sienkiewicz.

Kolejna podréz autora W pustyni i w puszezy trwata 120 dni {doktadnie od
29 grudnia 1890 do 21 kwietnia 1891). Tym razem Sienkicwicz zobaczyt Egipt®,
gdzie przede wszystkim bawil w Kairze, zwiedzat piramidy, Sfinksa, Al-Fajjum,
Aleksandrig, Port Said i Suez.

Tak opisuje swoje wrazenia z momentu zawijania statku do portu w Port
Saidzie:

Statek zbli2a sig coraz bardzicj [...]. Dziesiatki todzi otaczaja parowiec [...). Jeszcze balkony stat-
ku zamknigte i schodki nie spuszczone, a juz tam na dole wre jak w kotle. Co za gwar, wrzask i jarmark!
Arabowie, Beduini i Sudariczycy, na wp®! ubrani, z picrsig naga i w jaskrawych kifijach na glowach, krzy-
czac w nicboglosy. odpychaja sobie wzajem lodzie bosakami i wioslami. Kazdy chciatby si¢ pierwszy
dostaé na statek 1 porwal rzeczy podréznych [...]. Widzac te rozpalone twarze, wytrzeszezone oczy, zgby
przeblyskujace z czamych fub sinawych warg, stuchajac tych sléw wyrzucanych jakby w najwyzszym
uniesieniu wicickiosci, sadzi¢ by mozna, ze za chwilg ludzie ci porwa sig za gardla i poczna sig rozdzicraé
z¢bami. Ale nic z tego! Robig 1o co dzien [...], za kazdym przybyciem statku. To tylko wschodni sposdb
dobijania si¢ o zarobek®,

Natomiast z pobytu w Suezie zdaniem pisarza warte odnotowania byio zde-
tzenic z tamtejszg ulica:

*H. Sienkiewicz, Listy, 1. 2, Warszawa 1996, s. 181.

Ytdem, Pan Wolodyjowski, [w:] Pisma wybrane, t. 16, Warszawa 1987, s. 181,

¢ . Tymczasem z dziwnym wrazeniem spogladatem na Ow $wietlisty rabek ziemi |...]. Po raz pierwszy
w 2yciu miatem zobaczy¢ Egipt i Afryke™. [dem, Listy z Afryki, Krakéw 1923, s. 11.

5 thidem, s. 14.
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Tlum Arabéw. Murzyn6w jeszcze brudniejszy, wrzaskliwy i wigeej natrgtny niz w innych
miastach egipskich. Jest to zbiér najbardziej zakazanych figur, jakie zdarzylo mi sig spotka¢ gdzic-
kolwiek na $wiccie. Arabowic wydaja si¢ malowniczo nawet w lachmanach, ale kazdy z nich ma
w sobie cos takiego w twarzy, jakby dwa dni nie jadl. W ich gwalttownych ruchach i natarczywodci.
przechodzacej wszelka miare, tkwi jaka$ goraczka glodowa [...}. Podréimy jest tu po prostu tupem, na
ktory rzuca si¢ miejscowy thum jak stado szakali®.

2 lutego 1891 roku niemieckim parostatkiem , Bundesrath”” wyruszyt z Su-
ezu do Zanzibaru, déwczesnej koloni Sultanatu Omanu i dotart tam w potowie lutego.

W czasie opisanej w Listach z Afryki audiencji Sienkiewicz miat sposob-
nos¢ poznac Alego Saida, 6wczesnego sultana Zanzibaru:

Na twarzy jego wida¢ czysto orientalny usmiech, zarazem tagodny, smutny i nieco fatszy-
wy. Powitawszy kazdego kordialnym ,shakehandem™ wprowadza nas do obszernej, prostokatnej Sali
[...]. Spostrzegam np., ze sultan ma za pasem przepyszny zakrzywiony ndz indyjski, na palcach bry-
lanty wielkosci orzechdw laskowych, ale jest boso. Pod stopami mial tylko rodzaj drewnianych pode-
szew przytwierdzonych skérzanymi paskami do nogi. Str6j jego nie réznit si¢ zreszta niczym od
stroju nastgpey tronu, krewnych lub notablow®.

Audiencja musiata wywrze¢ na pisarzu niezapomniane wraZenie, skoro tak
podsumowat swoje impresje:

Co wtasnie jest przyjemnego w takich widowiskach, to to, z¢ wydajq si¢ one jakim$ baletem
lub opera a sa rzeczywistoscig. Cztowiek przypomina sobie, ze co§ podobnego widzial, ale tamto byto
ztudzeniem, to jest zyciem realnym — wigc mdwi sobie: jednak takie rzeczy istnieja, jednak $wiat
rzeczywidcie nie jest wszedzie taki szary, bezbarwny i sztywny, jak nasz w Europic’.

Nastgpnie skierowal si¢ do Bagamajo, gdzie doptynal 28 lutego. 3 marca
pisarz wyruszyl na piesza wyprawg, w ktdrej towarzyszyt mu Jan Tyszkiewicz.
Dotart do gory M’Pangwe, a stamtad wrécit do Bagamajo (17 marca). Pod koniec
wyprawy Sienkiewicz ciezko zachorowal na febre. 3 kwietnia francuskim statkiem
~Pei-Ho” powrdcit do Kairu, gdzie w zasadzie zakonczyla sie jego afrykanska
przygoda.

Plonem wyprawy miala by¢ publikowana w krajowej prasie koresponden-
cja z podrézy. Projekt ten pisarz zrealizowatl niemal w catosci po powrocie do Eu-
ropy w postaci ,,Listow z Afryki”. Cykl ten sktada si¢ z 23 tekstow. Pierwszy
z nich Sienkiewicz nadeslat jeszcze z Kairu 18 stycznia 1890 roku, pozostate pisat
w Kaltenleutgeben w Austrii.

Z roznych Zrodet wiadomo, ze autor ,,Trylogii” nosit si¢ z zamiarem napi-
sania powiesci o handlu niewolnikami w Afryce Wschodniej'®. Nie wiadomo, czy
pomysl ten zrodzit sie przed czy po afrykanskiej podrézy. Ostatecznie jednak pi-

® thidem, s. 34.

’ Jestesmy przeciez w kraju, w kidrym wierzq w przezhaczenic. Ono widocznie cheiato, bym §...] pod
rownikiem jad] Leberwurst, Saverkraut i Kalbsbrust mit Kartoffelsalat™; ibidem, s. 33.

! tbidem, s. 119-120.

¥ thidem, s. 123.

Y thidem.
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sarz go zarzucil. Zamiast powiesct niewolniczej powstata powies¢ dla miodziezy
W pustyni i w puszezy, gdzie problem niewolnictwa jest tylko jednym z wielu watkow.

Jakie i czym powodowane byly odczucia pisarza wobec Arabdéw podczas
tej wyprawy? Odpowiedzi na pytanie rowniez musimy szukaé w zachowanych do
naszych czaséw zrodlach. W liscie do Henryka Siemiradzkiego z 7 stycznia 891
roku autor stwierdza: ,,Plaga pobytu w Egipcie jest natrectwo Arabdw, od ktorych
trzeba si¢ niemal kijem bronié™"'. Pisarz zdaje sobie jednak sprawe z przyczyn
takiego zachowania, skoro komentuje:

Podrézny jest tu po prostu tupem [...]. Kto si¢ nie umie bronié, tego rozerwa.[...] Niezmier-
ne bogactwa przesuwajq si¢ tuz kolo niego [Suezu). ale tylko przesuwaja, i ni rece, ni usta pochwycié
ich nie moga. Port-Said zabral Suezowi wszystko, nawet chleb powszedni'?.

Negatywne emocje dajg o sobie zna¢ réwniez w listach do Janczewskiej:

Po chorobie jest sig ztym, wigce te malpy arabskie przyprowadzajg mnie do ztosci [...). Gdy
bardzo, ktory lezie w oczy, Sciskam kij i id¢ na niego z taka nievdang pasja, ze kazdy pomyka [...].
Dzineczka si¢ oburzy, ale gdyby zobaczyla Arabow [..], ich bezwstyd, zebractwo. brak godnosci
ludzkiej, nikczemnosé, to by wyrozumiala. [...| Ach, co to za upadta rasa.

Wcezesniejsza malowniczo$é islamu zmienia si¢ tuta) nicoczekiwanie
w bezwstyd, nikczemno$¢ i brak godnosci. Mozna oczywiscie argumentowaé, ze te
negatywne opinie znajdujg swoje zrodlo w wywolanej choroba idiosynkrazji pisa-
rza, ale takiej interpretacji zaprzecza ilo$¢ podobnych uwag. Sienkiewicz przy byle
okazji powtarza te same frazesy na temat Arab6éw i ich kultury. Nie wykracza przy
tym poza powierzchowng krytyke, ktéra nie ma absolutnie 2adnej wartosci. Z jednym
wszelako wyjatkiem. Mowa oczywiscie o napisanej po 20 latach powiesci W pustyni
i wpuszcezy.

Jak wiadomo, akcja tej tak popularnej w swoim czasie lektury szkolnej to-
czy si¢ w latach osiemdziesiatych XIX wieku w okresie §wigtej wojny ogloszone;j
przez Muhammada Ahmada, ktdry nazwal siebie Mahdim (czyli zbawicielem isla-
mu). Powie$¢ zaczyna si¢ na Kkilka tygodni przed zdobyciem przez Mahdiego
Chartumu, a koniczy $miercia ,,proroka” w roku 1885. Juz na pierwszych stronach,
w rozmowie Stasia i Nel, pojawiaja si¢ negatywne opinie o0 Mahdim: ,,Czy ty nic
nie styszalas o Mahdim?” — Nel ,Slyszalam, ze jest brzydki i niegrzeczny” — od-
powiadata Nel. W nastgpnych wersach Stas tlumaczyl: ,,Czy jest brzydki — nie
wiem. Sudanczycy utrzymuja, ze jest pigkny. Ale powiedzied, ze jest niegrzeczny
o czfowieku, ktory wymordowal juz tylu ludzi [...]. Mahdi jest gorszy niz cale sta-
do krokodyli. Rozumiesz?""*,

Dalej czytamy jednak:

""1dem, Dzieta, t. 56 Korespondencija, cz. 2, Warszawa 1951, 5. 127.

" 1dem, Listy z Afryki..., s. 34-35.

"idem, Listy...,t.2,cz. 2,5.407.

“idem, W pustyni i w puszezy, [w:] Pisma wybrane, 1. 17, Warszawa 1988, 5. 5,
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Sta$ stracii od razu calg nadzicjg, wiedzial bowiem, ze jakkolwiek ludzie na wschodzic

chciwi sa i przekupni, to jednak gdy prawdziwy mahometanin spojrzy na J'akaé rzecz od strony wiary,
woéwczas nic ma juz na $wiccic takich skarb6w, ktérymi datby sig skusic'.

Czytamy rowniez opisy nie wolne juz od ocen:

Po drodze widzieli wiclu ludzi z obcigta jedna rgkq lub jedna noga. Byli to przestgpcy, kié-
rzy zataili lupy, albo ztodzieje. Kary wymierzone przez kaliféw i emiréw za nicposiuch, lub przekro-
¢zenic praw gloszonych przez proroka byly straszne [...]. Ale sami kalifowie stosowali si¢ do tych
przepisow tylko pozomie, w domach za$ pozwalali sobic na wszystko, tak ze kary spadaty tylko na
biednych ludzi, ktérym zagrabiono za jednym zamachem cate mienie'®.

Tym razem widaé wyraznie, ze ocena moraina jest tutaj znacznie wazniej-
sza od zwykiych, powierzchownych uprzedzen, ktére tak czgsto pojawiaty si¢
przed laty w pisanych bezposrednio po podrézy ,Listach z Afryki”. Potwierdzaja
taka oceng

W pustyni i w puszczy jest byé moze najlepsza reprezentacja zawikianego
stosunku Sienkiewicza do $wiata orientu. Nie znajdziemy na kartach tej powiesci
jednoznacznych ocen — i whasnie to decyduje o jej atrakcyjnoscei.

5 Ibident.
' Ibidem.
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MUZULMANSKA CHUSTA A IDEA LAICKOSCI
WE WSPOLCZESNE] FRANC]JI

Wprowadzenie zasady rozdziatu Kosciota od pafistwa na podstawie prawa z 9 grudnia
1905 roku we Francji zostalo poprzedzone diugotrwata debatg polityczna srodowisk
$wieckich i katolickich. O fundamentalnym znaczeniu koncepcji republiki laickiej
we francuskiej doktrynie politycznej $wiadczy réwniez umieszczenie jej w pream-
butach zaréwno Konstytucji IV Republiki z 1946 r., jak i V Republiki z 1958 r.,
gdzie podkreslono, ze Francja jest panstwem niepodzielnym, $wieckim, demokra-
tycznym i socjalnym'. Za sprzeczne z istota tej koncepcji uznaje sig rowniez wszel-
kie zapytania 0 wyznanie, dlatego nie spotykamy ich w spisach powszechnych, co
utrudnia oszacowanie liczebnosci mnigjszosci religijnych. Swieckos¢ (laicité)
w rozumieniu francuskim oznacza zatem postawe polityczna wyrazajaca sie w Zy-
ciu publicznym absolutng neutralno$cia Swiatopogladowa ($wiecka kultura poli-
tyczna). Wszelkie instytucje religijne moga funkcjonowac jedynie w sferze zycia
prywatnego, co umozliwia zasada tolerancji, nieodiaczny element laicité — o czym
przekonuja jej zwolennicy.

Przyjgcie niespetna wiek temu catkowitego rozdziatu sfery spraw panstwo-
wych i zycia duchowego oraz uznania tego ostatniego za prywatna spraweg kazdego
czlowicka zamykato proces, kidry zapoczatkowata Wielka Rewolucja Francuska
i Oswiecenie. Zwiastunem nadchodzacych zmian byt sukces republikandw, ktérym
w latach 80. XIX wieku udato sig zlaicyzowac szkolg — fundament §wieckiego spo-
leczenstwa — majaca ksztalci¢ i wychowywaé $wiatlych obywateli, przysziych

' Brzmienie artykulu 2. Konstytucjii V Republiki Francuskicj z 4 pazdziemika 1958 r. jest nastepujace: La
France est une République indivisible, latque, démocratique et sociale. Elle assure '6galité devant la loi de tous les
citoyens sans distinction d'origine, de race ou de religion. Elle respecte toutes les croyances. Zsodlo: oficjainy portal
prawny francuskiego rzadu: http:#www.kegifrance.gouv.fr.

? Preambuia Konstytucji z 1958 r. potwierdza przywiazanic do wartosci zawartych w Deklaracii Praw
Cztowieka i Obywatcla z sicrpniaz 1789 1.
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niezaleznych dziataczy w sferze publicznej®. Tak oto zakoficzono diugotrwaly spor
,,dwoch Francji”: Francji katolickiej i jej znacznie mlodszej siostry: céry Rewolu-
C_]I Odtad republika francuska miata zapewnia¢ wolno$¢ sumienia i wyznania oraz
swobod¢ wyznawania swojej religii, ograniczone tradycyjnie dobrem publicznym,
a takze nie mogta oficjalnie uzna¢ zadnej z religii ani finansowaé jej instytucji’.
Dyspozycje prawne z 1905 r. ustanowity zatem podwaliny francuskiej zasady laic-
kosci instytucjonalnej®.

Majac na wzgledzie wage wspodtczesnych wydarzen we Francji, jak row-
niez znaczenie prawa o rozdziale religii i pahstwa z 1905 r., postaram si¢ przed-
stawi¢ aktualna sytuacjg socjopolityczna zwiazana ze wznowieniem refleksji nad
istota idei laickosci i pojawieniem si¢ tendencji dazacych do jej redefinicji. Moja
intencja jest odpowiedz na pytanie, czy mamy dzi$ do czynienia z koniecznoscia
redefinicji francuskiej koncepcji swiecko$ci czy tez toczacy sie w $rodowiskach in-
telektualno-politycznych dyskurs stanowi jedynie poglebiona refleksje nad wspot-
czesng jej kondycja.

»Spor o chusty” u podstaw wspélezesnej dyskusji o $wieckosci pafnstwa

Nurtem charakterystycznym dla postmodernistycznego Zachodu jest marginaliza-
cja religii, odejscie od jej autorytaryzmu i irracjonalnosci w kierunku gloryfikacji
swobody, relatywizmu i nauki. Nie wszystkie jednak religie wspdlczesnie przezy-
waja regres. Do takich z pewnoscia nie nalezy islam, ktory swoim zakresem obej-
muje catoksztalt zycia swoich wyznawcoéw. We Francji wyznaje go okoto 4,5 mi-
liona mieszkaficow (obywateli i imigrantéw). Taka rzesza muzutmandéw Zyjaca
w granicach obcego kulturowo pafstwa europejskiego wywiera wptyw na jego
funkcjonowanie. Pozornie §wieckie spoleczenstwo, pozostajace pod silnym wply-
wem imigracji, stato si¢ dzi§ mocno zrdéznicowane na plaszczyznie etniczno-
kulturowej. Ostatnia z religii, ktéra pojawita si¢ na terytorium Francji, probuje
znalez¢ sobie odpowiednie miejsce.

Od 1989 roku toczy si¢ w mediach francuskich szczegdinie ostra polemika,
ktéra dotyczy funkcjonowania modelu pafistwa republikanskiego, nakreslonego
prawem z 1905 r. i potwierdzonego w nastgpnych aktach konstytucyjnych. Przy-
czynkiem stal sig tzw. spor o islamskie chusty, ktory rozgorzat we wrzesniu tego
roku, niemal w dwusetna rocznice wybuchu Wielkiej Rewolucji Francuskiej. Na
poczatku roku szkolnego trzy uczennice z rodzin arabskich z gimnazjum Gabriel
Havez w Creil przyszly na zajgcia w tradycyjnych muzutmanskich chustach na

* Do innych dziatan opcji republikanskiej nalezato doprowadzenie do rezygnacii z zakazu pracy w niedzielg
(1879), ze$wiecczenia ementarzy (1881), wprowadzenia mozliwosei korzystania z rozwodow {1884).

* Por. J. Baubérot, Histoire de la laicité francaise, Patis 2000, passim.

* Fragment prawa z 1905 r.: Ant. |: Lu République assure la tiberté de ronscience. Elle garantit le libre exercice
des cultes sous les seules restrictions édictées ci-aprés dans Vintérét de Vordre public. At 2: Lu Republigue ne reconnaf,
ne salarie ni ne subventionne aucun culte ...}, Zrédio: http:/fwww.legifrance. gouv. ff.

¢ Jedynym wyjatkiem jest okreg Alsace-Moselle, gdzie obowiazuje konkordat zawarty jeszcze za czasow
Napoleona.
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glowach. Dyrekcja szkoty uznata to za zamach na laicko$¢ szkolnictwa i probe
wywierania presji na inne kolezanki, co — zdaniem dyrekcji — poskutkowato pogor-
szeniem stosunkow z nauczycielami. Efektem bylo wykluczenie dziewczat
z uczestnictwa w lekcjach. Prawie natychmiast rozpoczgla sie gwattowna dyskusja
w mediach. Pierwszy artykul, ktéry nadal sprawie rangg ogoélnokrajowa, ukazat si¢
w ,.Libération” pod tytutem Le port du voile heurte la faicné du collége de Creil
(Zalozenie chusty uderza w $wiecko$¢ gimnazjum w Creil)’, kolejne opublikowat
»Le Monde” pod znamiennymi tytutami: Trois foulards contre la sérénité laique.
Les revendications des familles et la neutralité des établissements (Trzy czadory
przeciwko $wieckiemu s‘!)okojowi Rewindykacje ze strony rodzin oraz neutralnosé
placéwek osw1at0wych) oraz L'lslam dans U'école de la République (Islam w re-
publikanskiej szkole)’. Zachowanie uczennic z Creil bylo szokiem dla tej czgéci
spoleczenstwa francuskiego, ktéra nie wywodzi si¢ z imigracji, nalezy do grupy
tzw. Frangais de souche, czyli Francuzéw z urodzenia. W miarg doniesien praso-
wych o kolejnych przypadkach noszenia chust w szkofach przez miode muzutman-
ki zwigkszala si¢ liczba dyskusji o aktualnym funkcjonowaniu zasady laickosci.
Pod naciskiem srodowisk muzutmanskich Rada Panstwa 27 XI 1989 r. wydata
o$wiadczenie, iz manifestowanie swojej przynaleznosci religijnej samo w sobie nie
Jjest sprzeczne z prawem pod warunkiem, ze me ma na celu prowokacp czy propa-
gandy i nie odbywa si¢ w sposob ostentacyjny Jednoczesnie dwezesny minister
edukacji Lionel Jospin podjat decyzje o przywrdceniu praw uczniowskich wyklu-
czonym muzutmankom. Stanowisko wiadz bylto oczywiste z punktu widzenia mig-
dzynarodowych zobowiazan Francji — podpisania Europejskiej Konwencji Praw
Czlowieka i Podstawowych Wolnosci oraz Powszechnej Deklaracji Praw Czlowie-
ka. Dokumenty te nie znaja pojecia laickosci, natomiast swobode publicznego de-
monstrowania swoich pogladéw uznaja za nadrzedna zasade'’

Jednak dla wielu srodowisk intelektualnych krok ten byt sprzeczny z kon-
cepcja $wieckiego szkolnictwa. Argumentacja obroficow zasady laickosci skupiia
si¢ na formujowaniu przestrég przed integryzmem niektorych srodowisk muzut-
manskich. Noszenie chust przez kobiety z rodzin arabskich uznano za przejaw
dyskrymmaql piciowej — medopuszczalneJ w kraju bedacym ojczyzng praw czto-
wieka'’, Nie wiadomo przeciez, czy zalozenie tej specyficznej czgsci garderoby
byio rzeczywiscie dobrowolnym aktem poboznosci muzuimanskiej czy zostato wy-

" Tytut tego artykutu jest mi znany wylacznie z przekazu innego publicysty. Tekst tej publikacji nie jest
dostl;pny w intemetowym archiwum , Libération”. Nie potrafi¢ tez wskaza¢ jego aulora.

Y R. Rerolle, Trois foulards contre la . sérénité taique”, e Monde”, 07.10.1989.

* R. Sole, Listam dans Pecole de la republique. Les rewudwanom des famittes et la neutralité des
dtablissements. ,Le Monde”, 07.10.1989.

* Oswiadczenie Rady Panstwa z 27 listopada 1989 r. Zrédlo: http:/Awww. Jegifrance.gouv. fr.

' Zgodnie z artykutem 9. Konwencji Europejskicj: Kazdy ma prawo do wolnosci mysli, sumienia i wy-
znania: prawo (6 implikife wolnosé do zmiany religii lub wyznania, wolnasé manifestowania swojej religii fub
przekonan, indywidualnie lub zbiorowo, publicznie fub prywatnie, poprzez kull, nauczanie, prakiyki religijne”.
[thum. J.K.G.]

" Obecnie oblicza sig, iz jedna na 0 Q00 muzuimanek przychodzi do szkoly zawoalowana. Zrbdto: La
France ¢t te voile, ,Le Nouvel Observateur”, 21.05.2003 (informacja prasowa przygotowana przez AFP bez poda-
nia nazwiska autora).
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wotane presja rodziny'’. Republikafska szkota natomiast powinna zachowaé nie-
zalezno$¢ ideologiczng i filozoficzna, nie propagowac zadnej religii, a raczej pre-
zentowac naukowe podejscie do roznych swiatopogladdéw. ldea faickosci pasistwa
nie moze byé jedynie rozwiazaniem prawnym, ale stanowi¢ element francuskiej
kultury, a2 nawet pewien etos wolnodci sumienia, mozliwy dzigki wyzwoleniu sie
spod wplywow kleru. Dlatego kazdy, kto zechce schroni¢ sig pod skrzydtami ,,Ma-
rianny” powinien uszanowaé zasady, jakie ona ustanowila dla bezpieczenstwa
swojego wielokulturowego spoteczenstwa. Nie moze by¢ tak, ze to parnstwo broni
si¢ przed narzucamem woli przez mniejszosci, ktore winny dzieli¢ tradycje zamie-
szkiwanego kraju'®. W prasie francuskiej pojawity sig i takie glosy, ktdre otwarcie
stwierdzaly, iz imigracja nie jest zjawiskiem przymusowym, a zatem imigrant,
swobodnie wyblerajqc kraj docelowy, powinien podporzadkowaé sie regu}om
w nim obowiazujacym'>. Wielu publicystéw przekonuje, iz to nie laickosé powinna
zostaé zaadaptowana do zwyczajow islamu, lecz islam francuski powinien przyjaé
reguly francuskiej laicité'®. Wiele miejsca we francuskich periodykach poswieca
si¢ polemikom na temat mozliwosci pogodzenia islamu i koncepcji republiki
swieckiej, staw1a_|qc pytanie, czy terminy te s antynonimami, ¢zy tez moga wspdt-
istnie¢ obok siebie'’. Odpowiedz jest wazna z punktu widzenia integracji kulturo-
wej muzutmandw ze spoteczenstwem europejskim. Nie to jest jednak przedmiotem
mojego zainteresowania w tym artykule'®

Stanowisko Rady Panstwa z listopada 1989 r. do dzis wywoluje ogromne
spory polityczne. Decyzje dwezesnych wiadz o§wiatowych (lewicowe rzady z za-
tozenia unikaty konfrontacji z islamem, przeciwne byly wartosciowaniu kultur)
stwarzaly sytuacje petne niedomoéwien. Trudnosci interpretacyjnie budzit zwrot
0 ,,ostentacyjnym manifestowaniu swojej religii”, ktory stanowi do dzisiaj zrodto
zasadniczego sporu polityczno-semantycznego. Ponadto decyzje o pozwoleniu tub
zakazie noszenia chust muzuimanskich pozostawiono indywidualnej ocenie dy-
rektordw szkdt. Efektem bylo znaczne zréznicowanie sytuacji uczennic muzutman-
skich w skali kraju. Zdaniem wielu srodowisk politycznych wymagato to uregulo-
wania na poziomie Kkrajowym poprzez przyjecie odpowiedniego prawa.
Pomystodawcg byt szef gabinetu francuskiego Jean Pierre Raffarin, ktéry zajat
w tej sprawie nieugig¢te stanowisko, sprzeciwiajac si¢ obecnosci jakichkolwiek

12 Por. D. Bouzar, S. Kada, L'une voilée, I'autre pas, Pads 2003, m.in. s. 35; oraz D. Bouzar, Etre
musuiman aujourd'ud, Paris 2003, 5. 54.

1. Daniel. Décidement, non au voile!, ,Le Nouvel Observateur”, 15.05.2003.

S C. Allégre, Défendre la laicité, L' Express”, 08.05.2003.

'® Fhident.

" W lutym 1997 r. z inicjatywy francuskiej Ligi Edukacyjnej zostala utworzana Komisja ds. Islamu i Lai-
ckosci (Commission Islam et Lairité), w ktorej sklad weszli dzialacze muzulmanscy na szczeblu krajowym i lo-
kalnym, przedstawicicle organizacji $wieckich i wyznaniowych. intelektualisci zwigzani z Zzyciem kulturalnym
kraju. W panelach dyskusyjnych uczestnicza takze wysocy funkcjonariusze panstwowi, kolejni szefowie Minister-
stwa ds. kultu religijnego, a takze deputowani unijni. Zadaniem Komisji jest analiza stopnia integracji kulturowej
i politycznej muzutmanéw francuskich, przeszkdd z tym zwigzanych oraz walka z islamofobig, polegajaca na
organizowaniu akcji informacyjnych {spotkan, konferencji). Komisja funkcjonuje pod egida Ligi Praw Cziowicka
(Ligue des Droits de !'Hpmme) i redakeji naukowej ,,Le Monde diplomatique”. Wigcej informacji. o dzialaniach
Komisji mozna znaleZ¢ na jej oficjalnej witrynic: hitp://www.islamlaicite.org.

* Por. T. Ramadan, Les Musulmans dans laivité. Responsabilités et droits des musubnans dans les
societés occidentales, Lyon 1994; idem, Les Musutmans d'Occident et l'avenir de Pislam, Actes Sud 2003.
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oznak religijnych w republikanskiej szkole — migjscu szczegolnie istotnym z punk-
tu widzenia przyszlosci kraju’’. Odpowiednia dyspozycja legislacyjna stanowié
miala ochrong dla kobiet przed wplywami fundamentalistow, ktéra polityk neo-
gaullistowskiego UMP (Union du Mouvement Populaire) uznat za kluczowa, dajac
temu wyraz w nastepujacych stowach: Powiedzmy to jasno. tu nie chodzi o religie,
a raczej o narzucenie przymusu kobietom. Mamy do czynienia z zamachem na
prawa czlowieka®™. W podobnym duchu zostal takze sformulowany raport komisji
Bernarda Stasi, powotanej w celu zbadania funkcjonowania zasady laicko$ci”,
Raffarin podkreslal, iz jego ambicja jest Francja otwarta (une France d’ouverture)
swiatopogladowo, a osiagnigcie pelnej harmonii w spoleczenstwie jest mozliwe
jedynie poprzez peing laicyzacje przestrzeni socjopolitycznej. Przyjecie takiego
sposobu patrzenia na funkcje panstwa — przez pryzmat jego $wieckich celow — po-
zwolitoby, wedtug Raffarina francuskim muzutmanom zy¢ w zgodzie z zasadami
istamu®. Nie istnialaby wowczas koniecznosé stawiania zatozen islamu i idei laic-
kosci w opozycji do siebie. Propozycje Raffarina zmierzaty do podjecia krokow legi-
slacyjnych zakazujacych uzywania symboli religijnych w szkotach publicznych.

Odpowiedzia na wniosek premiera byty negatywne komentarze ze strony
muzutmanskich dziataczy. Dla przewodniczacego Unii Organizacji Muzutman-
skich we Francji (UOIF), Lhaja Thamiego Breze, konsekwencj tej regulacji praw-
nej — niesprawiedliwej, bo utrudniajace) muzutmanom tradycyjna praktyke religij-
ng — bylby wazrost ilo$ci szkét wyznaniowych (czytaj koranicznych), co jego
zdaniem raczej ostabitoby, anizeli wzmocnito ideal panstwa laickiego™. W podob-
nym tonie wypowiedziat sie sekretarz generalny Ruchu przeciwko Rasizmowi i dla
Przyjazni Migdzyludzkiej (MRAP), Mouloud Aounit, ktory uznal dazenia premiera
Raffarina za atak na muzutmanska umme, zmierzajacy do wykluczenia muzutma-
ndw ze spoleczenstwa francuskiego i sprzyjajacy ich gettoizacji. Nie bylo réwniez
jednomyslnosct w tej kwestii nawet wérdd cztonkéw partii rzadzacej (UMP), co
uwidocznifa druga konwencja narodowa tej partii.

W lutym 2002 r. zostal przygotowany dla ministra edukacji narodowej ra-
port dotyczacy ksztalcenia religijnego w szkolnictwie francuskim®. Obiektywna
edukacj¢ religijng uznano w nim za podstawowy warunek zrozumienia wspolcze-
snego swiata, a bezstronnos¢ takiego nauczania moze gwarantowad jedynie w petni

® Poglady te premier Raffarin wyglosii podczas spotkania z rektorem Wielkiego Meczetu i zarazem
przewodniczacym Francuskiej Rady Kultu Muzuimanskicgo Dalillem Boubakerem. Raftarin jest jak dotad pierw-
szym premicrem, ktory odwiedzit to miejsce od momentu ukonczenia jego budowy w 1922 r. Jego wizyta w miej-
scu kultu muzutmanskiego spotkala si¢ z dezaprobata nicktdrych $rodowisk politycznych (m.in. parlamentarnej
grupy przedstawicieli Partii Socjalistycznej), ktodre uznaly ja za przejaw dwuznacznosci pogladéw premiera
w kwestii wykladni laickiego prawa. Jacques Chirac réwniez godcit w Wiclkim Meczecie na poczatku swojej picr-
wszej kadencji prezydenckicj. zapowiadajac dialog kulturowy. Raffarin: une loi en dernier recours, ,Le Monde”
18.10.2003 (w tekdcie nie podano nazwiska autora informacji).

® 1 i sur le voile: Raffarin ne convaincu pas, ,Lc Nouvel Observateur”, 01.12.2003 (w tekicie nie poda-
no nazwiska autora informacji).

2 O raporcic bgdzic mowa w dalszej czgéei artykutu.

2 Raffarin: une loi en dernier rerours, ,Le Monde”, 18.10.2003.

B [ni sur le voile: Raffarin ne convaineu pas, ,Le Nouvel Observateur”, 01.12.2003.

# R Debra y, .L’enscignement du fait religieux dans J'ecole laique”, Ministére de 1"éducation nationale,
Paris 2002; 2rodta: oficjalny portal ministerstwa edukacji narodowe;j: http://www.education.gouv.fr/index.
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laicka szkota, ktorej zadaniem jest nie katechizacja, lecz informowanie. W raporcie
czytamy, iz idea Swieckosci jest scisle zwigzana z wolnoscig wyznania. Nie stano-
wi ona sama w sobie postawy duchowej, lecz jej istnienie czyni mozliwym koeg-
zystencje réznych $wiatopogladéw. Zapobiega analfabetyzmowi religijnemu (f'in-
culture religieuse), rozumianemu jako brak wiedzy z dziedziny religioznawstwa,
ponadto uczy tolerancji i eliminuje uprzedzenia. Zlaicyzowane szkolnictwo jest
réwniez gwarancja rzetelnego ksztatcenia, bez prozelityzmu i1 moralizatorstwa. Jest
nieodtacznym komponentem demokratycznej wizji panstwa, przeciwdziata po-
dziatom w jego tonie, umozliwia wymiang przekonan. Zdaniem autora raportu,
R. Debraya, tak rozumiana laickos¢ jest szansg dla islamu francuskiego i odwrot-
nie, ten ostatni moze ja wzmacnia¢, Dlatego réwnie wazna jak nauczanie historii
religii jest refleksja nad filozofia laickosci. Sprawozdawca preferowat jej tradycyj-
na wykladnie, krytykowal sezonowe hybrydy, obarczone etykietami swieckosci
pluralistycznej czy otwartej. Nie negowal jednak mozliwosci ewoluowania tej idei,
ktére zreszta jest konieczne w tak réznorodnym spoteczenstwie. Nieuniknionym
wedlug niego wydaje si¢ by¢ przejscie od zasady nieingerowania panstwa w sferg
religii (laicité d’incompétence) do postawy wyrazajacej si¢ w dazeniu do zrozu-
mienia odmiennych pogladéw (laicité d’intelligence), i co za tym idzie do dialogu
korzystajacego z wszechstronnego humanistycznego wykszialcenia.

W kierunku nowej ustawy o laickosci — komisja ,,medrcow”

W kraju z kilkumilionowg rzesza muzutmanéw — zwracajacym si¢ od lat 80. XX w,
coraz bardziej ku trendom fundamentalistycznym — incydent zwany w literaturze fran-
cuskiej i prasie I’affaire du foulard nie mogt przejs¢ nie zauwazony. Jak juz wspo-
mniatam, od 1989 roku trwala ostra polemika dotyczaca koniecznosci zachowania
laickiego szkolnictwa, granic wolnosci obywatelskiej, rownosci, a nade wszystko
kondycji prawa rozdziatu religii od panstwa z 1905 roku. Jej efektem byto powie-
rzenie przez Jacquesa Chiraca (dekret prezydenta z 3 lipca 2003 r.) Bernardowi
Stasi — Mediatorowi Republiki — misji utworzenia specjalnej komisji ,,medrcow™>
(Commission de réflexion sur l'application du principe de laicité), ktorej zadaniem

= W skiadzie 20-osobowej komisji znaleli sig: Bernard Stasi jako przewodniczacy oraz czlonkowie: Mo-
hammed Arkoun, honorowy profesor historii mysli muzulmanskiej na Sorbonie (Paryz LIl); Jean Bauberot, hono-
rowy przewodniczacy School Pratique of the High Studies, badacz problematyki historycznego i socjologicznego
aspektu $wieckosci, Hanifa Cherifi, pelniacy funkcje mediatora w Ministerstwie Edukacji; Jacqueline Costa-
Lascoux, prawnik, kierownik naukowy w National Centre For Scientific Research, Régis Debray, filozof i pisarz,
profesor uniwersytetéw paryskich: Michel Delebarre, byty minister, reprezentant — burmistrz Dunkerque; Nicole
Guedj, prawnik; Ghislaine Hudson, dyrcktor szkoly $redniej w Dammarie-I&s-Lys's; Gilles Kepel, profesor uni-
wersytetow paryskich, Instytutu Nauk Politycznych w Paryzu; Marceau Long, honorowy wiceprzewodniczacy
Rady Panstwa; Nelly Olin, senator — burmistrz Garges-l¢s-Gonesse: Henn Pena-Ruiz, filozof i pisarz, wykladowca
w |EP w Paryzu; Gaye Petek, przewodniczacy slowarzyszenia Elele; Maurice Quenet, wicekanclerz Akademi,
kanclerz uniwersytetdw paryskich; René Remond, profesor uniwersytetow paryskich, przewodniczacy National
Foundation of the Political Sciences; Raymond Soubie, przewodniczacy Altédia; Alain Touraine, socjolog, kie-
rownik badan naukowych w School of the High Studies in Social Sciences; Patric Weil, kierownik badaii nau-
kowych w National Centre For Scientific Research. Funkcjg¢ sekretarza pelnil. Rémy Schwartz, cztonek Rady
Panstwa, dziekan komisarzy rzadowych,
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byfa analiza stosowania republikaflskiej zasady $wieckosci® oraz sformulowanie
projektu ustawy odnoszacej si¢ do problemu chust muzutmanskich i innych sym-
boli religijnych®. W sklad tego organu zostalo powotane szerokie grono intelektu-
alistéw: prawnikéw, filozoféw, pisarzy, socjologéw, ktérzy podczas prac komisji
brali pod uwage opinie przedstawicieli partii politycznych, deputowanych, autory-
tetéw religijnych oraz przedstawicieli stowarzyszen spolecznych. Zgodnie z wy-
tycznymi prezydenta refleksja nad laickoscia nie mogla byé sprowadzona jedynie
do kwestii symboli religijnych, ale winna byla obejmowaé caloksztalt funkcjono-
wania rozdziatu Kosciota od panstwa we wspodlczesnej Francji. Za sprawe pierw-
szoplanowsa uznano utrzymanie jednosci narodowej i neutralnosci $wiatopoglado-
wej, z jednoczesnym uwzglednieniem réznorodnosci religijnej Francji. W prze-
méwieniu wygloszonym w Patacu Elizejskim (lipiec 2003 r.), towarzyszacym po-
wotaniu komisji, Jacques Chirac wskazal na konieczno$é¢ zapewnienia réwno-
uprawnienia osobom obydwu plci, kladac szczegblny nacisk na tak wazng ptasz-
czyzng zycia spolecznego, jaka jest szkota. Przypomnial, iz rownos$¢ obywateli i jed-
nos¢ panstwa gwarantuje tzw. pakt republikanski, ktory okredlit jako ,sztuke zycia
razem, ugode zawart przez caly naréd, zjednoczony wokot fundamentalnych idei””.
Zdaniem prezydenta w interesie wszystkich obywateli lezy samoograniczenie w kwe-
stii publicznego manifestowania swoich pogladéw, laickos¢ bowiem nie jest tylko
prawem, ale réwniez obowiazkiem. W nieoficjalnej wypowiedzi prezydent wyrazil
swoja niechgé do ewentualnej rewizji prawa z 1905 r., poréwnujac ja do otwierania
puszki Pandory. W sposéb bardziej Jjasny wyrazi% sie podczas swojej wizyty pan-
stwowej w Tunezji, rozmawquc z uczniami francuskiego Liceum im. Pierre’a
Mendés-France w Tunisie”. Zadeklarowat si¢ wowczas jako zdecydowany prze-
ciwnik zakltadania chust przez francuskie muzulmanki, uznajac tym samym taka
postawe za zamach na republikanskie idealy. Obowiazujace uregulowania prawne
uznal za wystarczajaco elastyczne, jesli chodzi o mozliwosé swobodnego wyraza-
nia swojego $wiatopogladu przez wyznawcow réznych religii®. Juz w 1996 r. za-
manifestowanie przez miode muzuimanki swojej tozsamosci poprzez zalozenie
chust interpretowal jako odmowe integracji ze spoleczenstwem francuskim oraz
problem dyskryminacji kobiet.

Nie bez znaczenia dla prac komisji pozostawala wymagajaca uporzadko-
wania sytuacja panujaca we francuskich szkotach publicznych. Regula w zasadzie
byla nieobecnosé ucznidw réznych wyznan w dni, ktdre s3 waznymi dla nich $wig-
tami religijnymi, przerwy w zajg¢ciach przeznaczone na modlitwe, nicobecnosc na
lekcjach historii czy biologii, zadania w kwestii specjalnego menu w szkolnych
kantynach, zwolnienia lekarskie z lekcji wychowania fizycznego lub zaje¢ na ply-
walni przedstawiane przez uczennice-muzutmanki. Réwnie waznym zagadnieniem

2 Bernard Stasi en mission pour ta laicité, Le Nouvel Observateur”, 01.08.2003 {krétka informacja pra-
sowa przygotowana przez AFP bez podania nazwiska aulora).
Por. B. Gurrey, M. Chirac crée la conunission Stasi poar redefinir la laicité, ,Le Monde”, 01.07.2003.
* N. Mom, Les bases de la commission Stasi sont jetées hitp:ffwww.saphimet.info.
® Chirac: e foutard a U'école est une agression, ,Le Nouvel Observateur”, 05.12.2003 ¢krétka informacja
prasowa przygotowana przez AFP bez podania nazwiska autora).
® B. Gurrey, M.Chirac crée la commission Stasi pour redefinir la laicité, ,Le Monde™, 01.07.2003.
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okazala sig¢ specyfika programdéw szkolnych (europocentryczna) obejmujacych
nauke o cztowieku i o §wiecie.

Inicjatywa Jacquesa Chiraca dodata nowych sit kontrowersyjnej debacie.
Ta stala si¢ jeszcze bardziej zagorzata wobec kolejnych, niepokojacych doniesien
prasowych. Tym razem chodzito 0 wladze gminne w Mons-en-Baroeul na péinocy
kraju, ktore wyznaczyly na basenie miejskim specjalne godziny wylacznie dla ko-
biet’’. Podobna sytuacja zaistniata juz w 1995 r. w Lille i Sarcelle. Decyzje meréw,
podjete pod wptywem gloséw organizacji zydowskich i muzutmanskich, czynniki
rzadowe tlumaczyly wylacznie ich sfera kompetencyjna®> — konsekwencja decen-
tralizacji. Tymczasem dla wladz prowincjonalnych wola ewentualnego elektoratu
nie pozostawata bez znaczenia przy podejmowaniu tego rodzaju decyzji. Jeszcze
ciekawsze, i niestety bardziej drastyczne, wydaja si¢ przypadki, kiedy to me¢zowie
i ojcowie muzulmanek zabraniaja im poddawania si¢ badaniom szpitalnym prze-
prowadzanym przez meski personel medyczny. Jednoczesnie wielu miodych mez-
czyzn-muzutmandw zamieszkujacych przedmiescia francuskich metropolii jawnie
okazuje swoja aprobate dla dziataii Osamy ben Ladena i samobojczych zamachow-
cow palestynskich. Wyrazaja rowniez niecheé w stosunku do zachodniej polityki
bliskowschodniej. W tej sytuacji Francja czuje si¢ osaczona i wyjscia z sytuacji
upatruje w potwierdzeniu laickosci V Republiki. We francuskich mediach domi-
nuja glosy o porazce spontanicznego modelu integracji muzuwimandw z resztg spo-
leczefistwa. Sami zainteresowani wskazuja na czeste sytuacje dyskryminacji so-
cjalnej, zwigzanej przede wszystkim z brakiem szans na zatrudnienie. W tych
warunkach odwolywanie si¢ przez jedng lub druga strong do fundamentalnych warto-
$ci ,,wolnosci, roOwnosci 1 braterstwa”, tak charakterystycznych dla historii Francji nie
Jest latwe.

Raport z prac komisji ,medrcow” (,,Commission de réflexion sur 1’appli-
cation du principe de laicité”) zostal przedstawiony 11 grudnia 2003 roku®. Znaj-
dujemy w nim 27 propozycji, ktore wskazujg na potrzebg podjecia odpowiednich
krokéw legislacyjnych, konkretnie o uchwalenie prawa, ktére ugruntowatoby se-
kularyzm panstwa, z jednej strony precyzujac reguly funkcjonowania swieckosci
w sektorze ustug publicznych, a z drugiej — zapewniajac réznorodnos¢ $wiatopo-
gladowa. W postulowanej regulacji prawnej miatby znaleZé si¢ zakaz uzywania
okreslonych symboli zwigzanych z przynaleznoscig religijna (duzy krzyz, chusta
muzutmanska, jarmuika)™ lub polityczna. Przewidziano réwniez mozliwosé
wprowadzenia dwdch dodatkowych dni wolnych w roku szkolnym, w terminach
muzulmariskiego $wieta al-Id al-Kabir i zydowskiego Jom Kipur”. Przyjete unor-

3 Bernard Stasi en mission pour la laicité, ,Le Nouvel Observateur”, 01.08.2003 (krétka informacja pra-
sowa prz}(golowana przez AFP bez podania nazwiska autora).

. Alia, C. Barjon, Nicolas Sarkory contre ,1'integrisme laique”, . Le Nouvel Observateur”, 16.10.2003.

3 Une loi contre les signes religiewx ,ostensibles” 8 Uéeole, L’ Express”, 12.12.2003 (zwigzta infor-
macja prasowa bez podania nazwiska jej autora).

3 Zakaz ten nie dotyczylby tzw. symboli dyskretnych, takich jak: noszone na szyi niewielkie medaliki,
mate krzyze, gwiazdy Dawida, dlonie Fatimy, miniaturowy Koran.

* Inne propozycje komisji to: zapewnienie lepszego poziomu ksztalcenia w przedmiocie religioznaw-
stwa, kolonizacji, dekolonizacji i imigracji, przyjecie tzw. Karty Laickoéci i jej popularyzacji przy réznych oka-
zjach, utatwienie dostepu do szkol we wszystkich gminach, przeciwdziatanie tworzeniu sig gest migjskich i likwi-
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mowania nakladaé by mialy na funkcjonariuszy publicznych i na pracownikéw
przedsigbiorstw $wiadczacych ustugi w sektorze publicznym bezwzgledny nakaz
neutralnosci podczas wykonywania czynno$ci stuzbowych. Kwestie ubioru i sym-
boli religijnych w przedsigbiorstwach prywatnych pozostawiono pozniejszemu
uregulowaniu w kodeksie pracy. Przyszle prawo — zdaniem komisji — powinno
réwniez zakazaé odmawiania przez pacjentki opieki sprawowanej przez meski
personel medyczny z uwagi na konieczno$¢ respektowania w szpitalach zasad hi-
gieny i zdrowia publicznego. Komisja zaproponowata takze utworzenie placéwek
edukacyjnych, ktére promowalyby laicka i racjonalng dyskusje na temat islamu.

Komisja zainicjowata rzeczowa i uporzadkowang debatg publiczna, anga-
zujac w nig cztonkéw rzadu, reprezentantéw partii politycznych, przedstawicieli
stowarzyszen swieckich i zwigzkéw wyznaniowych — ludzi o zréznicowanych po-
gladach filozoficznych i do$wiadczeniu zyciowym™. Jej delegaci zostali wystani
do Wielkiej Brytanii, Niemiec, Wioch, Belgii i Holandii, aby zebraé informacje
o panujacych tam stosunkach migedzy instytucjami panstwowymi a wyznaniami
religijnymi. Do debaty zaproszono rowniez przedstawicieli spolecznosci uczniow-
skiej z roznych szkot francuskich za granica (w Ankarze, Bejrucie, Tunisie, Rzy-
mie, Wiednivu, Pradze), ktérych zachgcono do wypowiedzenia si¢ w sprawie
swieckosci panstwa na forum Senatu § grudnia 2003 r. O powadze toczacej sig
w spolfeczenistwie dyskusji $wiadczyly odniesienia do takich pojgé, jak wolnosc,
religijnosé i tolerancja.

W przeswiadczeniu cztonkéw komisji, i wielu innych intelektualistéw bio-
racych udziat w dyskusji, sytuacja zagrozenia wspoiczesnego $wiata ekstremi-
zmem i sprzyjajacy temu niekoriczacy si¢ konflikt na Bliskim Wschodzie sprawia,
iz restauracja idealow republikanskich jest nieodzowna dla zachowania jednosci
narodowej, a co za tym idzie rdwniez wolnosci jednostki. Ideatem jest respektowa-
nie — w imi¢ dobra wspolnego — zasady laickosci, podstawy paktu republikanskie-
go, na ktdra sklada si¢ wolnos¢ sumienia i wyznania oraz neutralno$¢ wladz pan-
stwowych’’.

Publikacja efektow pracy komisji, pomimo préb zajecia przez nig stanowi-
ska kompromisowego, podzielita Srodowiska polityczne, organizacje zawodowe
| stowarzyszenia wyznaniowe we Francji. Ow kompromis komisji polegal miedzy
innymi na tym, iz zamiast slowa ostentatoire — proponowanego przez rzadzaca
UMP i uzytego przez Radg Panstwa dla okreslenia sposobu demonstrowania swej
przynaleznosci religijnej — uzyto leksemu ostensible. Pierwszy oznacza dumng
i wyniosta manifestacje pogladéw lub symboli religijnych, drugi — do$¢ umiarko-
wanie (ale szerzej) opisuje to samo zjawisko jako po prostu widoczne, oczywiste

dacja juz isiniejacych poprzez reorganizacjg urbanistyczna, utworzenie urzedu do spraw walki z dyskryminacja,
utworzenie krajowego oérodka naukowego zajmujacego si¢ studiami nad islamem itd.

% Raport komisji wymienia zw. osoby z terenu, majace w praktyce do cZynienia z respcktowanicm zasady laic-
kosci panstwa, 4. lokalnych dziataczy partyjnych, dyrektorow placowek o§wiatowych, szpitali, wigzicn, micjsc pracy,
funkejonariuszy policji.

'“ Raport komisji (commission de réflexion sur Uapplication du principe de laicité), hitp.//www.premier-
ministre.gouv.{r.
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lub oryginalne w sferze socjopolitycznej’. W fonie samego gabinetu francuskiego
nie byto jednomysinosci w tej materii. Podstawowe pytanie brzmiato nastgpujaco:
Czy zakazaé na poziomie krajowym uzywania znakéw religijnych w publicznych
szkolach, zgodnie z propozycja komisji, a jezeli tak, to jakich symboli — ,,ostenta-
cyjnych” czy po prostu ,widocznych™? Ponadto otwartym pozostawat problem
vznania jednego zachowania za ostentacyjne, a drugiego nie. Stosowanie jakich
symboli moze laczy¢ si¢ z ostentacjg? Na czym polega r6znica? I tak spdr ponow-
nie przenidst si¢ na plaszczyzne semantyki.

Jak juz wspomniano, komentarze politykéw francuskich byly bardzo zréz-
nicowane, wyrazaty watpliwosci co do potrzeby ustanawiania prawa zakazujacego
wprowadzania symboli religijnych do szkét publicznych®. Jack Lang — byty mini-
ster edukacji z Partii Socjalistycznej - okreslit propozycje komisji ,,medrcéw” jako
zbyt skromne. Podobne poglady reprezentowali inni jego koledzy partyjni, tacy jak
Laurent Fabius czy Eric Besson’. Niemniej jednak wielu socjalistéw bylo prze-
ciwnego zdania. Nalezat do nich Frangois Hollande - sekretarz PS (podobnie Mar-
tine Aubry — mer Lille, Bertrand Delanog — mer Paryza) — ktéry jednak w momen-
cie decydujacym deklarowat poparcie projektu przez PS*. Philippe de Villiers
z Ruchu na Rzecz Francji (MPF) dostrzegl w propozycjach komisji che¢ wylacze-
nia muzutmanéw ze spoteczeiistwa, a nawet zakusy o charakterze totalitarnym®.
Pojawialy si¢ takze glosy zarzucajace rzadowi francuskiemu, iz prébuje ukry¢ to,
czego po prostu nie chee widzieé, a wige postkolonialnej spuscizny w postaci imi-
grantéw. Wniknigcie w ich problemy byloby zdecydowanie bardziej na miejscu. W fo-
nie rzadzacej UMP réwniez nie istniata zgodnos$é co do koniecznosci podjecia prac
legislacyjnych nad ustawa o laickosci®®. Wprawdzie politycy, tacy jak Alain Juppé,
przewodniczacy partii Chiraca, czy Jean-Louis Debré, stojacy na czele nizszej izby
parlamentu, goraco popierali taki pomyst, ale inna wazna postaé francuskiej sceny
politycznej, minister spraw wewngtrznych Nikolas Sarkozy, byt temu absolutnie
przeciwny, lansujac nowatorska ide¢ dyskryminacji pozytywnej, o ktorej bedzie
mowa w dalszej czgséct artykutu. Podobne stanowisko prezentowat Frangois Bayrou
z Francuskiej Unii Demokratycznej (UDF), ktéry za wystarczajgce w tej materii
uwazat dotychczasowe unormowania prawne. Z kolei Rada Narodowa Partii Zielo-

% Zgodnie ze stownikiem jezyka francuskicgo Le Robert Micro, red. A. Rey, Paris 1995. Obydwa te wyrazy
moga byé réwniez uzywane w znaczeniu ‘ostentacyjny’. W ustawie o laickodei szké! publicznych (10.02.2004) uzyto
slowa o szerszym znaczeniu ~ ostensible. Niemnigj jednak w drodze kompromisu zawastcgo pomigdzy rzadzaca UMP
a socjalistami postanowiono, iz jezeli przeprowadzona po roku obowiazywania ustawy jej ocena wykaze trudnosci
w ustaleniu ,symboli ostentacyjnych”, zakaz noszenia makow religijnych bedzie dotyczy) wszystkich |, widocznych”
symboli, ktore podkreslaja przynaleznosé religijna. Polscy publicysci, odnoszac si¢ do wydarzen we Francji zwiqzanych
2 przyjeciem wspominianego prawa, w wickszosci postugiwali si¢ zwrotem ,.symbele ostentacyjne”. Por. A. Szost-
kiewicz, Francja — nietolerancfa, ,Polityka”, 21.02.2004.

¥ Z uwagi na ogromne zrdznicowanie pogladéw w ramach pariii politycznych w przedmiocie propozycji
kamisji i ze wizgledu na wyplywajaca stad trudnosé sprecyzowania jednolitych stanowisk ugrupowan przedsta-
wiam opinie poszczegéinych politykow.

© Accueil mitigé au rapport Stasi, ,Le Nouvel Observateur”, 12.12.2003 (nie podano nazwiska autora
informaciji).

“' A droite come & gauche, la controverse a divisé chaque parti, ,Le Monde”, 12.12.2003 (informacja
prasowa l}rzygotowana przez AFP bez podania nazwiska autora).

? tbidem.
® tbidem.
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nych opowiedziata si¢ przeciwko przyjeciu prawa zakazujacego noszenia muzul-
manskich nakryé glowy przez uczennice, wrecz przeciwnie, uwazala za stosowne
oficjalne uznanie islamu przez pafistwo — z racji liczby wyznawcéw™, Jean-Marie
Le Pen z Frontu Narodowego rowniez byl przeciwny uchwaleniu dodatkowej re-
gulacji prawnej w dziedzinie swieckosci V Republiki. Natomiast Jean-Pierre Che-
vénement z Ruchu Republikanskiego i Obywatelskiego przekonywal, iz ustawa
o laickosci szkdt jest niezbgdna dla prawidlowego funkcjonowania paﬁstwa“. Dla
sekretarza krajowego partii komunistycznej {(PCF) — Marie-George Buffet — podje-
cie takich srodkéw bytoby ryzykowne, stanowiloby bowiem element ostracyzmu
w stosunku do muzutmanow, torujac droge populizmowi®®. Wprost przeciwne sta-
nowisko deklarowat Jean-Pierre Brard (czlonek wspomnianej PCF), notabene
cztonek komisji Bemarda Stasi”’, W publicystyce pojawialy si¢ opinie, iz pomysty
komisji bedg sprzyjaé dalszemu wykluczaniu muzutmanow ze spoteczenstwa fran-
cuskiego, pogtebiajac tym samym kleske procesu integracji. Inne glosy dowodzity,
iz Francja dysponuje wystarczajacym arsenalem prawnym‘s, aby bez podejmowa-
nia nowych srodkéw skutecznie zwalczaé przypadki naruszania republikanskiej
zasady laickosci. Jeszeze inni wskazywali, iz rzadowe czynniki decyzyjne pomy-
lity laickos¢ paistwa z zadekretowanym ateizmem®. Wobec wagi problemu i bra-
ku wspdlnego stanowiska w ramach poszczegélnych partii politycznych deputowa-
ni wszystkich ugrupowan zostali zwolnieni z dyscypliny partyjnej podczas glosowania
nad ustawg o laickosci szkél.

Sam przewodniczacy komisji do spraw laickosci — Bernard Stasi — tresé
proponowanej regulacji prawnej uznat za wyraz otwarcia si¢ w Zyciu spotecznym,
a nie za forme wykluczenia z niego kogokolwiek”. Owa otwarto$é powinna sprzy-
ja¢ pogodzeniu jednosci narodowej z szacunkiem dla réznorodnosci, ktéra zapew-
nia przestrzeganie przez panstwo scistych regul, w tym wolnosci sumienia, réwno-
$ci wobec prawa, neutralnosci instytucji publicznych". Przedstawiciele organizacji
reprezentujacych wyznawcow judaizmu, chrzescijanstwa i islamu byl zdecydowa-
nie przeciwni przyjmowaniu jakiegokolwiek prawa zakazujacego eksponowania
symboli religijnych w szkolach lub miejscach pracy, argumentujac, iz ograniczenia
takie stoja w sprzecznosci ze swoboda wyznawania wiary i brutalnie wkraczaja
w sferg jednej z bardzo waznych wolnosci osobistych. Ich zdaniem rzad francuski

M Les Verts pour la laicité et contre le racisme. hp:liwww.les-veris.orgfarticle.php37id_article=646. [n-
formacja Erzekamna prasie przez rzecznika Partii Zielonych Marie-Hélene Aubert 6 maja 2003 r.

“ A droite come & gauche, la controverse a divisé chague parti, Le Monde”, 12.12.2003.

“ Ibidem.

*? Ibidem.

“ Do najwazniejszych w tym przedmiocie aktow prawnych zalicza si¢ orzeczenie Rady Panistwa z 12.12.1989,
oraz okéniki ministra edukacji: z 20 wrzesnia 1994 r. oraz z 11 lipca 2000 r., htip:/Avww assemblee nationale. ft.

® Por. G. Dobiecki, Symbole religijne 2akazane, Rzeczpospolita”, 11.02.2004.

® Sccueit mitigé au rapport Stasi, ,,Le Nouvel Observateur”, 12.12.2003 (krétka informacja prasowa
przygotowana przez AFP bez podania nazwiska autora).

5! Raport komisji (commission de réflexion sur Yapplication du principe de laicité), hitp:/fwww.premier-
ministre. gouv.fr/fr/p.cfm7ref=42373. '
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— podejmujac takie kroki legislacyjne — sprzgja procesowi ateizacji spoleczenstwa,
zapominajac o spolecznym wymiarze religii™”.

Prace komisji daty podstawe do dziatan politycznych. Ich efektem stat sig
projekt ustawy o laickosci, autorstwa ministra edukacji Luca Ferry’ego, poddany
pod glosowanie na podstawie inicjatywy ustawodawczej prezydenta®. O szczegdl-
nej wadze sprawy §wiadczy fakt, iz projekt 6w zostal przedstawiony francuskiemu
Zgromadzeniu Narodowemu osobiscie przez premiera Jean-Pierre’a Raffarina,
Deputowani ogromng wig¢kszoscia (494 do 36) przyjeli 10 lutego 2004 r. lapidarny
(4 artykuly) projekt prawa zakazujacego noszenia ,widocznych” symboli religij-
nych, podkreslajacych religijng przynaleznosé ucznia w szkolnictwie publicznym
(szkoty podstawowe, gimnazja i licea)™. Spod obowiazywania ustawy® wytaczono
niektére terytoria zamorskie Francji (Reunion®, Polinezj¢ Francuska, Mayot),
gdzie — zdaniem wywodzacych si¢ stamtad politykéw — ludnosé muzutmanska zyje
w zgodzie z innymi mieszkaficami wysp i wprowadzenie rzeczonego zakazu mo-
globy zachwiaé panujaca tam rownowage. Do wyjatkéw zaliczono rowniez Alza-
cje, z innych jednak powoddw”’. Uchwalenie tej regulacji prawnej nastapito ghow-
nie dzieki poparciu rzadzacej UMP i Partii Socjalistycznejss. Wérdd zaledwie
kilkudziesigciu glosdéw przeciwnych znalazly si¢ glosy centrowej Francuskiej Unii
Demokratycznej (UDF) oraz komunistéw. Zgodnie z zamierzeniem Chiraca pro-
jekt uzyskat szerokie narodowe poparcie™. Niemniej jednak UMP musiata zgodzié
si¢ na przyjecie poprawek zgloszonych przez socjalistéw. Nalezal do nich obowig-
zek podjgcia dialogu z uczniem naruszajacym wprowadzony zakaz jeszcze przed
zastosowaniem sankcji dyscyplinarnych wzglgdem jego osoby (art. 1) oraz ko-
niecznosé przeanalizowania efektywnosci ustawy po roku jej funkcjonowania (art.
4). Wyktadnia przepiséw ustawy zajelo sig ministerstwo edukacji, ktdrego rola jest
ustalenie, jakie oznaki religijne nalezy uznaé za ostentacyjne. Dotychczas zalicza-
no do nich: muzutmanskg chustg oraz jej skromniejsza wersje, tzw. bandane, duzy
chrzescijanski krzyz, zydowska jarmulke, sikhijski turban oraz brode.

%2 Ciekawe wypowiedzi na temat mozna znalezé réwniez w polskiej prasie: G. Dobiecki, Bez kzyiy,
gwiazd Dawida i urbandw, ,Rzeczpospolita” (rubryka: Powredzieli Rzeczpospolitef), 29.01.2004; por. L. Batko,
Czy laicyzacja elisminuje konflikty? Rzeczpospolita™, 09.02.2004.

% Por. G. Dobiecki, Bez kray2y, gwiazd Dawida i turbanow ...

5 L'Assembiée a adopté la loi sur laicité, Le Nouvel Observateur”, 10.02.2004 (nie podano nazwiska
autora). Zakaz nie objal symboli politycznych i masonskich.

* Pelny tekst ustawy zostat opublikowany na oficjalnej stronie internetowej francuskiego Zgromadzenia
Narodowego: http://www.assemblee-nationale.fr/] 2/ta/ta0253.pdi.

% Na wyspie Reunion na Oceanie Indyjskim funkcjonuje jedyna we Francji prywatna szkota muzutmanska.

*7 Alzacja zostata przytaczona stosunkowo péizno do Frangji, dopiero po | wojnie éwiatowej. Zwazywszy
na wkiad Kosciota katolickiego w umacnianie zywiolu francuskiego na tamtym terytorium i walkg z germanizacja,
duchowni ciesza si¢ statusem urzgdnikow pafistwowych. Obowigzuje tam konkordat (prowadzone sg lekcje reli-
gii), stad zakaz noszenia krzyzy lub innych symboli chrzefcijanskich bytby nie na miejscu.

8 Oui a voré guot?, Le Nouvel Observateur”, 10.02.2004 (krétka informacja prasowa bez nazwiska autora).

* W sondazu przeprowadzonym na zamowienie redakcji czasopism ,Le Parisien™ i ,Elle” 69% osdb an-
kictowanych (66% xwolennikow lewicy, 75% — prawicy) poparto projekt ustawy o zakazie noszenia symboli re-
ligijnych w szkolach publicznych, podczas gdy przeciwnych temu bylo 29%. Wérod muzulmandw 53% bylo
przeciwnych, a 42% popieralo ustawg. Wérdd kobiet muzutmariskich stosunek ten wyglada tak — za zakazem 49%,
przeciw — 43%. Informacjg¢ podaj¢ za: A. Szostkiewicz, Francja — nietolerancja....
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Laicko$¢ tradycyjna czy pluralistyczna?

Mysle, iz warto odnotowal réwniez pojawienie si¢ odmiennych pogladéw w przed-
miocie realizacji koncepcji republiki $wieckiej, de facto realizowanych w praktyce po-
litycznej panstwa francuskiego.

Tradycyjne spojrzenie na istotg¢ problemu sprzyja przede wszystkim asy-
milacji mniejszosci etnicznych, traktuje ideg $wieckosci w sposéb rygorystyczny,
wierny jakobinskiej tradycji republikanskiej, zgodnie z ktora szkota powinna sta-
nowié przestrzen absolutnej neutralnosci pogladéw politycznych, spotecznych i re-
ligijnych, co w dalszej perspektywie sprzyja jednosci parstwa. Natomiast nowe
idee wychodza naprzeciw integracji imigrantow, propaguja tzw. §wieckos$¢ otwar-
ta, nowa $Swieckos¢, inaczej zwang laickoscia pluralistyczna(w. Jej nowatorstwo ma
polegac na nieograniczonym dziataniu panstwa w sferze spolecznej, przy jednocze-
snym zagwarantowaniu petnej swobody religijnej. W hierarchii zasad republikan-
skich propagatorzy la nouvelle laicité zdaja si¢ umiejscawiac ja za wolnoscia reli-
gijna. Wskazuja tym samym, ze struktury panstwowe i religijne winny ze soba
wspotpracowac, co wydaje si¢ dos¢ rozsadne z racji wspdlnej podstawy, jaka je 1a-
czy, a ktora jest spoteczenstwo. Radykalne rozumienie pojecia laickosci moze
sprawdza¢ si¢ w przypadku jednostki, ale na szersza skalg ponosi porazke. Dowo-
dem na to jest dialog panstwa z organizacjami reprezentujacymi poszczegdlne wy-
znania religijne, pomimo ustawowego zakazu uznawania wyznan religijnych we
Francji. Obecnie ministerstwo spraw wewng¢trznych dazy do sfinalizowania planu
utworzenia organu konsultacyjnego dla muzutmanéw francuskich. Czyz nie jest to
nieformalne ich uznanie, a wigc dzialanie sprzeczne z prawem rozdziatu panstwa
i Kosciota z 1905 r.? Podobnymi organami dysponuja juz trzy inne najliczniej re-
prezentowane wyznania na terenie Francji: judaizm, katolicyzm, protestantyzm.
Funkcjonuja réwniez dwie instytucje doradcze (Le Comité national d’ethique od
1983 r., Le Conseil national du SIDA od 1989 r.), powotane do zabierania glosu
w szczegdlnie istotnych sprawach z punktu widzenia moralnosci, gdzie w réwnych
proporcjach reprezentowani sa wyznawcy wspomnianych religii. Ich utworzenie
ma charakter przefomowy w tradycyjnym spojrzeniu na francuska ideg $wieckosci.
Jak widzimy, w praktyce realizowana jest raczej laickos$é pluralistyczna (laicité
plurielle) — polegajaca na harmonijnej koegz?/stencji réznic — traktowana w katego-
riach podstawy dialogu $wiatopogladowego®.

Wielu deputowanych francuskich przeciwstawia si¢ tzw. integryzmowi lai-
ckiemu, dla ktdrego §wieckosé jest tozsama z ujednoliceniem. Wérdd nich znajduje
si¢ minister spraw wewngtrznych Nicolas Sarkozy, ktéry w swojej polityce lansuje
ideg dyskryminacji pozytywnej, majacej polega¢ na pomocy muzulmanom w in-

® W literaturze przedmiotu spotyka si¢ nasigpujace okreslenia: nouvelle laicité, laicité 2000, laicité
ouverte, talcité plurietle. Por. F. Collet, La laicite, une doctrine de {'education nationale, hitp://ecole. wanadoo.fr/
fabien.coller/laicite. htm.

®* Taki wizerunek laickosci szczegdlnic lansuje we Francji Liga Szkolnictwa (£a Ligue de { ‘Enseignement), bar-
dzo aktywnie angatujaca si¢ w narodowa debate na temat idei laickosci panstwa. Jest ona réwniez czestym animatorem
spolkan intelektualistéw z autorytetami religijnymi, podcras kidrych dyskutowana jest omawiana przcze mnie kwestia,
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stytucjonalnym zintegrowaniu sig”.. Ich wykluczenie z przestrzeni publicznej (tj.
zakaz zaktadania chust muzulmanskich w publicznych szkotach i innych miejscach
uzytecznosci publicznej) — bo tak rozumie on holdowanie tradycyjne) zasadzie
rownosci — byloby porazka dia paristwa francuskiego. Jego zdaniem nie mozna wy-
magac, aby jakakolwiek mniejszos¢ szanowata prawo pafistwa, w ktorym mieszka,
Jesh nie vznaje ono jej istnienia. Konsekwencja pogladow ministra Sarkoziego
byto budzace kontrowersje poparcie dla idei utworzenia Francuskiej Rady Kultu
Muzutmanskiego, mianowanie muzulmanina prefektem, jak réwniez dazenie do
zwigkszania liczby meczetdéw i stworzenia warunkéw do ksztalcenia rodzimych
imamow — moéwiacych po francusku i urodzonych we Francji. Polityk ten w inte-
gracji widzi realizacj¢ ideatow republikanskich, wsréd ktérych naczelne miejsce
zayjmuje sprawiedliwosé, a nie rownosé. Réwnosé winna stanowié najwyzszy cel,
ale aby go osiagnaé trzeba poméc tym, ktorzy z powoddw historycznych, spotecz-
nych i ekonomicznych padli ofiarg silniejszych. Nie mozna ignorowaé problemu
mniejszosci muzuimarnskiej, wychodzac z zalozenia, ze jej integracja we francu-
skim tyglu republikaniskim powinna nastgpowaé spontanicznie, Taka strategia po-
przednich rzadéw doprowadzifa do negacji tozsamosci kulturowej i religijnej mu-
zutmandéw, czego efektem jest radykalizacja nastrojow tej grupy spolecznej
{przemoc na przedmiesciach, sprzyjanie pogladom fundamentalistycznym). Sarkozy
wing za tg sytuacje obarcza integrystycznie rozumiang zasade laickosci panstwa, ktére
jest przeciez waznym komponentem francuskiej strategii spontanicznej integracji®.

Przeciwnicy ministra zarzucaja mu dziatania sprzyjajace wyobcowaniu
muzutmanéw ze spoleczenstwa i ekstremizmom. Tworzac bowiem muzulmarnska
instytucje, majaca reprezentowaé t¢ mniejszo$é religijng, wprowadzit do niej
przedstawicieli UOIF, powiazanej z fundamentalistycznym ugrupowaniem Braci
Muzuimandw. Natomiast Sarkozy, nie ignorujac spolecznej rzeczywistosci (UOIF
jest szczegélnie silna na przedmiesciach), prowadzi dialog z réznymi odfamami
muzuimanskimi, traktujac go jako obrong przed tymi zjawiskami.

Jednym z efektow narodowej debaty nad wspolczesng istota $wieckosci
paistwa francuskiego jest réwniez raport wiceprzewodniczacego Zgromadzenia
Narodowego Frangois Baroina pod znaczacym tytutem: ,Pour une nouvelle laicité”
(W kierunku nowego wymiaru laicko$ci)®™. Wysunat on teze, iz aktualna refleksja
dotyczaca laickosci zostala przeniesiona ze sfery religijnej do sfery zagadnien kul-
turowych, doprowadzajac do niebezpiecznego kwestionowania, a nawet kontesto-
wania tozsamosci francuskiej 1 jej) fundamentalnego elementu laicité — w szczegol-
nosci przez muzutmandw i inne grupy etniczne pochodzace z niedemokratycznych
obszaréw §wiata. Zdaniem Baroina na poziomie migdzynarodowym tocza si¢ kon-
flikty, ktérych stawka jest miejsce religii w spoleczenstwie, a takie zjawiska, jak
globalizacja czy integracja europejska sprzyjaja przenoszeniu ich na grunt francu-
ski. Ponadto, przyczyniajac si¢ do alienacji poszczegoinych grup wyznaniowych,

%5 Alia, C. Barjon, Nicolas Sarkozy contre Uintegrisme laique™, , L& Nouvel Observateur”, 16.10.2003.
53 gy 0
Ibidem.
* Pour Francois Baroin (UMP), , une valeur de Ia droit de mai”, Le Monde”, 02.07.2003 (krétka infor-
macja prasowa przygo{owana przcz AFP bez podania nazwiska autora). por. J. M. Dumay, L'embarras des poli-
tiques, ,.Lc Monde”, 16.10.2003. .
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utrudniaja postgp spoleczny gwarantowany zasadg republikanska z 1905 r. Zasad-
nicza propozycja wiceprzewodniczacego Zgromadzenia Narodowego jest postulat
stworzenia kodeksu (code de la laicité), na ktdry zlozylyby si¢ wszystkie teksty
prawne zobowiazujace do zachowania pelnej Swieckosci w sprawach publicznych,
a wsrdd nich takze i ten, generalnie zakazujacy wprowadzania oznak religijnych do
szkét i tylko w wyjatkowych sytuacjach pozostawiajacy uprawnienia decyzyjne dy-
rektorom jednostek edukacyjnych. Nowy wymiar laickoéci wiaze sig wigc z bardziej
pojemna definicja,

Redefinicja czy zaledwie refleksja — wnioski koncowe

Ustosunkowujac si¢ do pytania postawionego na poczatku niniejszego artykutu,
mozna stwierdzi¢, iz toczaca si¢ we Frangji narodowa debata nad $wieckodcia
V Republiki doprowadzila do potwierdzenia tradycyjnej interpretacji dyspozycji
prawnych z 1905 r. Stanowita poglgbiong refleksje nad istota laicité, ale pomimo
zrdznicowanych pogladdw jej efektem nie stala si¢ redefinicja. Dowodem na to jest
raport Bernarda Stasi z prac komisji i czesciowo realizujaca jego pomysly ustawa,
ktdra ugruntowuje pelna laickos¢ szkolnictwa publicznego. Nie bez znaczenia dla
rezultatu dyskusji pozostaje zagrozenie integryzmem religijnym (czytaj agresyw-
nym islamizmem), postrzeganie chusty jako grozby teokracji, a nade wszystko
klgska francuskiego modelu integracji. Niemniej jednak w $wietle dokumentéw
migdzynarodowych zakaz noszenia symboli religijnych jest ograniczeniem prawa
do wolnosci wyrazania swojej religii. Nawet jesliby przyjaé, iz chusta muzulman-
ska jest elementem powszechnej tradycji i obyczajem, a nie nakazem religijnym, to
i tak rzeczony zakaz posuwa si¢ troche za daleko, ingerujac w indywidualizm jed-
nostki®®. W moim przekonaniu nie uzasadnia go obawa przed zagrozeniem ze stro-
ny religijnych partykularyzméw. Waznym argumentem przeciwko ustawie sa row-
niez ewentualne skutki jej funkcjonowania: deprecjonujac wartosci religijne i da-
zac do umieszczenia muzutmandw poza obszarem zycia publicznego, mozna spo-
wodowad, iz umiarkowani dotad wyznawcy przejda na strong radykatow.

Czgste odwotania do jednosci narodowej jako gwaranta wolnosci jednostki
moga by¢ niezrozumiale dla obserwatora francuskiej sceny politycznej. Okazuje
sig bowiem, iz realizujac ide¢ $wieckosci uniformistycznej, szermujac retoryka
patriotyczna, zapomniano o tym, iz Francja jest krajem wielokulturowym, z zato-
zenia tolerancyjnym. Kolejnym paradoksem historii jest, iz pod adresem ojczyzny
praw czlowieka i obywatela wysuwa si¢ obecnie wlasnie zarzut nietolerancji.
Wielu imigrantow, zagrozonych w swojej egzystencji, przybylo na ,stary konty-
nent” w poszukiwaniu lepszych warunkéw zycia, ktore mialy gwarantowaé osta-

¢ Warto zwrécié uwagg na nieprzychylne komentarze w Stanach Zjednoczonych, wskazujace iz podobny
projekt nie moglby zostaé tam przyjely z uwagi na sprzecznosé z pierwsza poprawka do konstytuci. Inaczej na-
tomiast wyglada stanowisko wladz niemicckich, gdzie rownie2 toczy si¢ debata nad ewentualnym wprowadze-
niem zakazu noszenia chust przez muzulmanki w szkole. Jak na razie tamtejszy sad konstytucyjny pozostawil de-
«»z)¢ landom do samodzielnego uregulowania, Por. G Dobiecki. Bes kroyey gwiczd Davwida i turbandw. .
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wiony dobrobyt i zachodnia otwarta kultura®. Ale czy owi przybysze mogq bez
ograniczen zaszczepia¢ wilasne elementy kulturowe na gruncie europejskim?
W tym zakresie warto byloby poddaé rewizji europejska polityke migracyjna. Na
poczatku X XTI wieku okazuje sig, iz funkcjonujacy na Zachodzie model demokracji
liberalnej nie jest wzorcem idealnym, a nawet bywa czasami zagrozony. Nie
pierwszy raz ogromna trudnos¢ sprawia wyznaczenie granicy pomiedzy wolnoscia
Jjednostki a dobrem publicznym, rzeczowa refleksja a populizmem, tym wigksza,
gdy sprawa dotyczy mniejszosci etniczno-kulturowych, a na drugiej szali spoczywa
narodowa tozsamos¢ panstwa. Inne pytanie dotyczy granic ingerencji panstwa za
pomoca demokratycznej wigkszosci w prywatne zycie obywatela™'.

Tuz po wydarzeniach w Creil w 1989 r., kiedy to trzy muzutmanki przy-
szly na zajecia w tradycyjnych chustach, publicysta wplywowego dziennika ,Le
Monde” postawil pytanie: Czy zakazaé¢ uczennicom przywdzianym w islamskie
chusty uczestnictwa w lekcjach w imig obrony $wieckosci, czy pozwoli¢ im na to
w imig wolnosci®® Przyjecie 10 lutego 2004 roku ustawy o laickosci szkét jest
wystarczajaco jasng odpowiedzia.

% Godna polecenia jest publikacja: O. Stanislawska, Szukali sily roboczej a proyjechali ludzie. Francuscy
mctdmanie. ,Gazeta Wyborcza™ (dodatek: ,,Duzy Format™), 17.09.2003.

* por. M. Krdl, Centralistyczny liberalipn, Rzeczpospolita”, 14-15.02.2004.

® R. Scle, Lislam dans V'ecole de la republique. Les revendications des familles et la newtrahité dex
établissements, ,Le Monde", 07.10.1989.
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W ostatnim okresie wzrasta w Polsce zainteresowanie Bliskim Wschodem, krajami
Pétwyspu Arabskiego, a szczegdlnie Arabia Saudyjska. Swiat arabski cieszyt sie
sporym zainteresowaniem w poprzednich dekadach, m.in. w zwigzku z proarabska
polityka wiadz PRL i atrakcyjnymi finansowo w czasach komunistycznych wyjaz-
dami Polakéw do pracy do takich krajéw, jak Libia czy Irak. Zainteresowanie to
ostablo w latach dziewiecdziesiatych, przede wszystkim z powodu prozachodnie)
reorientacji polskiej polityki zagranicznej, nowych priorytetéw gospodarczych po
transformacji ustrojowej 1989 roku i spadku atrakcyjnosci wyjazdow zarobkowych
za granicg. Sytuacja zaczela si¢ jednak ponownie zmieniaé pod koniec dekady lat
dziewieédziesiatych. Po pierwsze, zamozniejsi juz nieco Polacy zaczgli masowo
wyjezdzac turystycznie do krajéw arabskich (zwtaszcza do Tunezji i Egiptu) i, po
drugie, Polska wzieta udziat w interwencji w Iraku w 2003 roku. Po upadku komu-
nizmu rozwingty si¢ takze kontakty Polski z monarchiami Zatoki Perskiej. Wcze-
$niej tylko Kuwejt utrzymywal z Polska stosunki dyplomatyczne. W 1990 roku
Polska nawiazala stosunki dyplomatyczne z Bahrajnem, Katarem, Zjednoczonymi
Emiratami Arabskimi i Omanem, a w 1995 roku z Arabia Saudyjska. Utworzono
polskie ambasady w Abu Zabi i Rijadzie.

Tym zainteresowaniom politycznym i ekonomicznym towarzyszyto takze
zainteresowanie $wiatem arabskim ze strony polskiego srodowiska naukowego.
Wielu polskich naukowcow prowadzito badania i publikowalo prace dotyczace te-
go regionu. Czolowym polskim badaczem problematyki pafstw Péiwyspu Arab-
skiego stat sie profesor Jerzy Zdanowski. Od 1988 roku publikuje on regularnie
cenne prace dotyczace historii tej krainy, wydal m.in. takie ksiazki, jak: Czynniki inte-
gracji spolecznej Kuwejtu w okresie przednaftowym (1990), Poczqtki panstwowosci
Kuwejtu 1743-1932 (1991); Emiraty wahhabickie. Z dziejow Arabii 1743-1932 (1992);
Arabia w opisach europejskich podroznikow i badaczy XVIIEEXX w. (1993); Arabia
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Wschodnia od czaséw najdawniejszych do XIT wieku (2002). Obecnie przedstawia on
polskiemu czytelnikowi monografi¢ Arabii Saudyjskiej. Publikacja ta wypetnia istotng
lukg w polskim pismiennictwie naukowym — jest pierwsza opublikowana w Polsce
kompleksowa historia tego najwigkszego 1 najwazniejszego kraju Potwyspu.

Ksiazka Jerzego Zdanowskiego zajmie trwale miejsce w polskiej historio-
grafii. I nie tylko polskiej. Oprécz prac historykdw arabskich, brytyjskich i amery-
kanskich niewiele jest opracowan tego tematu powstalych w innych kregach kultu-
rowych. Ksiagzka Zdanowskiego wyrdznia si¢ na ich tle; oprocz dogigbnej teore-
tycznej wiedzy autora o Arabii Saudyjskiej posiada on wyniesiona z autopsji dobrg
znajomos¢ krajow Polwyspu Arabskiego, zamieszkujacych go spolecznosci i ich
kultury.

Arabia Saudyjska Zdanowskiego omawia praktycznie calg histori¢ krain
wchodzacych w sklad dzisiejszej Arabii Saudyjskiej; szczegdtowo autor zajmuje
si¢ w niej wydarzeniami od potowy XVIIl wieku, analizujac dzigje emiratu
dir’ijjskiego i emiratéw rijadzkich, a nastgpnie okresy panowania kolejnych whad-
cow Arabii Saudyjskiej: Ibn Sa’uda, Sa’uda, Fajsala, Chalida i Fahda.

Autor przedstawia histori¢ Arabii Saudyjskiej w kontekscie przemian
struktur spoleczno-politycznych, wiodacych od organizacji plemiennej az do po-
staci dojrzalego panstwa, stusznie zwracajac przy tym uwage na znaczenie ekono-
micznych uwarunkowan tego procesu, a zwlaszcza, w drugiej potowie XX wieku,
na role dochoddow z ropy naftowej. Rownoczesnie trafnie analizuje znaczenie soju-
szu ideologicznego, religijno-politycznego pomiedzy wahhabitami a rodem Su’u-
déw, ktéry umozliwil powstanie Krélestwa i do dzi$ posiada kluczowe znaczenie
w rzadzeniu panstwem. Sam uktad ksiazki — od czaséw Ibn Sa’uda poszczegdlne
rozdzialy poswigcone sa wydarzeniom w okresach panowania kolejnych krolow —
zwraca takze uwagg na rolg jednostek w historii tego panstwa. Réwnoczesnie autor
nie pomija znaczenia réznych grup spolecznych w rozwoju tej krainy, w tym, w os-
tatnich dekadach, naptywowej sily roboczej. Na zakonczenie autor stusznie zauwa-
za, ze dla zachowania obecnego systemu politycznego najwigkszym wyzwaniem
nie sa zagrozenia zewngtrzne, lecz wewngtrzne — , spofeczne konsekwencje przy-
spieszonej modernizacji gospodarcze)”. Moze warto jednak odnies¢ si¢ w tym
miejscu do dos¢ powszechnych w $wiecie zachodnim (ale takze i w czgsci $wiata
muzuimanskiego) pogladéw o negatywnych konsekwencjach, jakie na funkcjono-
wanie wspolczesnej Arabii Saudyjskiej ma ortodoksyjna forma praktykowanego
tam islamu (autor podkresla bowiem w Zakoriczeniu jedynie pozytywne cechy wahha-
bizmu jako ideologii odrodzenia islamu ¢zy ideologii pafistwo- i narodotwdrczej).

Watpliwosci budza tytuly niektérych rozdzialow. | tak np. rozdziat 1 po-
swigcony jest w duzej mierze wydarzeniom sprzed tytulowej cezury czasowej,
1774, daty, ktdrej znaczenie notabene nie zostalo wyjasnione w tym rozdziale.
Niejasne jest nazwanie okresu rzadéw kréla Chalida ,.czasem préby”. Podobnie
trudno raczej okresli¢ polityke Krélestwa po 11 wojnie w Zatoce terminem: ,,Ku libera-
lizacji politycznej”.

Mapa na stronie 327 nieprecyzyjnie przedstawia granice Krolestwa z ZEA,
mimo Ze na s. 195 autor zwraca uwage na odstapienie Rijadowi przez Abu Zabi
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dostgpu do Zatoki na wschod od Kataru. Na marginesie: porozumienie w tej spra-
wie podpisane zostato tylko przez emirat Abu Zabi, co spowodowalo, ze do nie-
dawna ta zmiana granic nie byla formalnie uznawana przez ZEA.

W spisie literatury autor zapewne zapomnial powota si¢ na wiasng prace
Emiraty wahhabickie, skad czerpat wiele informacji do pierwszych rozdziatow oma-
wianej ksigzki.

Moina tez zastanawiad sig, czy potrzebny jest w omawianej ksigzce aneks
z chronologia wydarzen z lat 2002-2003 (zawierajacy rowniez informacje 0 wyda-
rzeniach o drugorzednym z punktu widzenia historii kraju znaczeniu), a rownocze-
$nie brak w niej odniesienia do waznych wydarzen z 2001 roku, na przykiad do
konsekwencji udziatu wielu obywateli Arabii Saudyjskiej w zamachach 11 wrzes-
nia (przedstawiana w ksiazce historia Krélestwa koriczy si¢ na dekadzie lat 90.).

Obok wielu waznych informacji zawartych w ramkach niepotrzebne wy-
daje si¢ zamieszczenie na stronach 182-185 komentarzy o kuchni saudyjskiej.

Uwagi krytyczne nie obnizaja ogdlnej wysokiej oceny pracy Jerzego Zda-
nowskiego. Przejrzyscie napisana ksigzka stanowi¢ bedzie podstawowe zrédio
wiedzy dla interesujacych si¢ Arabig Saudyjska. Na podkreslenie zastuguje impo-
nujaca znajomo$¢ wielojgzycznej literatury przedmiotu, zamieszczone w tekscie
mapy, genealogie wladcdw tej krainy, zdjecia i indeks nazw etnicznych i geogra-
ficznych. Polskiego czytelnika zainteresujg takze na pewno informacje dotyczace
stosunkow polsko-saudyjskich.
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Edward Said napisal w latach siedemdziesiatych ksigzke, ktéra po raz pierwszy po-
kazywala stosunek Arabéw do orientalizmu. Demaskowala orientalizm jako sys-
tem wyobrazen i praktyk na temat Bliskiego Wschodu powstaty w Europie, ktory
stuzyl przede wszystkim oswojeniu nieznanej kultury i podporzadkowaniu jej
chrzescijaniskiej wizji $wiata. Said przedstawit genezg i historig¢ ksztattowania sig¢
spdjnego i niezwykle trwalego obrazu islamu na Zachodzie. Powstanie i rozwoj
orientalizmu byly w istocie ,,zawlaszczeniem jednej kultury przez inng” i zawazylo
na charakterze postrzegania islamu na Zachodzie. Said ubolewal, ze pomimo wzro-
stu wiedzy na temat Bliskiego Wschodu nastapilo wzmocnienie stereotypdw, przez
ktore widziana jest cywilizacja islamu i ze nadal istnieje ,niemal totalny brak
plaszczyzny kulturalnej, na ktérej mozliwe byloby porozumienie lub przynajmnie;j
rzeczowa dyskusja z Arabami i islamem”. Dotad brakowalo na polskim rynku wy-
dawniczym publikacji populamonaukowej, ktora w przystepny sposdb przedstawiala-
by dzieje skomplikowanych relacji migdzy Zachodem a Wschodem pod katem po-
wstania okreslonego obrazu islamu w chrzescijanskiej Europie. Ksiazka Rollina
Armoura wypelnia t¢ luke i pozwala pojaé nasza wspolczesng postawe wobec islamu.
Autor przejrzyscie kresli historig¢ obustronnych wplywéw. Powstanie isla-
mu uznane zostalo przez Ojcow Kosciola za powazne zagrozenie dla religii chrze-
scijanskiej. Islam od poczatku traktowany byl jako herezja, a Mahometa uznano za
falszywego proroka. Nie byl zapowiedziany w Starym Testamencie i nie dokony-
wal cudéw. Uwazano, ze Mahomet to bekart, ktory przejal niclegalnie wladze
w Arabii i udawat otrzymanie Objawienia Bozego. Zatem Koran nie mégt by¢
uwazany za stowo Boze. W oczach chrzescijan Koran byl pelen sprzecznosci i zo-
stal wymyslony przez Mahometa, by stuzy¢ mu do realizacji celéw politycznych.
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Objawienie w postaci Koraru sptyn¢lo na muzuimanéw, aby rozwiazaé ich docze-
sne problemy, a to $wiadczylo przeciwko jego autentycznosci. Ponadto chrzescija-
nie wystepowali przeciwko zbawieniu przez Smieré w $wigtej wojnie i doktrynie
przemocy gloszonej przez proroka. Zaniepokojenie budzily takze $wiatowe sukce-
sy islamu. Ascetyczni chrzedcijanie nie potrafili pogodzi¢ si¢ ze zmystowym wy-
obrazeniem muzulmarnskiego raju i przywiazaniem islamu do débr doczesnych.
Jednakze najcigzsza wing Mahometa bylo zanegowanie boskosci Jezusa i trakto-
wanie go jako jednego z prorokéw w ciagu Objawien zeslanych przez Boga dla
ludzkosci. Przy czym proroctwo Jezusa, wedle Mahometa, zostalo wypaczone
przez chrzescijan, ktdrzy zacz¢li go czcié jako Boga. Jednoczesnie dla muzul-
manéw Objawienie dane ludziom przez Mahometa mialo doskonalszy charakter
i przekazywato im prawdziwg wole Boza.

Militarna potega islamu stanowita dla Europy ciagle zagrozenie. Luter zy-
wil przekonanie, ze Turcy to bicz Bozy na krnabrnych i grzesznych chrzescijan,
ktérym zwiastowaé mieli koniec $wiata. Réwnolegle toczyla sie debata religijna,
chociaz chrzescijanski Zachdd byl w nieustannym konflikcie zbrojnym z islamem
az do kofica XVII wieku. Starano si¢ pozna¢ islam, dotrze¢ do zrédet pisanych: w
1543 roku szwajcarski teolog Teodor Bibliander opublikowat dzigki poparciu Lutra
- Alkoran — i kompilacje wszystkich waznych tekstdéw o islamie, jakie powstaty na
Zachodzie. Jednak juz na poczatku wzajemnych kontaktéw miedzy chrzescijanami
a muzutmanami doszlo do nieporozumienia. Chrzescijanski Zachod zadecydowat,
czym istam byl i uformowat swdj obraz islamu, z ktérym nie utozsamitby si¢ zaden
muzulmanin. Ten kanon przekonai, mimo ze uformowany na przetomie XII i XIII
wieku, przetrwal az do naszych czaséw. Niezwykle ciekawe jest w publikacji Rol-
lina Armoura przesiedzenie historii przemian europejskiego stosunku do islamu od
sredniowiecznych wyobrazen, poprzez orientalizm, az po wspdiczesne proby zro-
Zumienia tej cywilizacji.

W ksigzce Armoura brakuje jednak przedstawienia racji drugiej strony.
Faktem jest, ze muzuimanie nigdy nie interesowali si¢ europejskimi pogladami na
ich wiarg, a od czaséw wypraw krzyzowych uznawali Europejczykow za barba-
rzyncdw. Ponadto prawdziwe odkrycie Zachodu przez muzutmanéw dokonato sig
wraz z ekspansjg kolonialna wobec krajow islamu. Watek ten jest jednak w ksiazce
niedostatecznie rozwinigty. Poznajemy ewolucje zachodniego obrazu islamu, brak
za$ historii rozwoju postrzegania kultury europejskiej w krajach arabskich.

Rollin Armour podkresla, ze wiasciwie wszystko, co oferuje obecnie Za-
chéd islamowi, jest konsekwentnie odrzucane przez muzulmanskie spoteczenstwa,
a w najlepszym wypadku traktowane z podejrzliwoscia. Kolonializm, orientalizm,
dziatalno$¢ misyjna sa dla muzulmanéw nierozerwalnie zwigzane z polityka pod-
porzadkowania, wykorzenienia i wykorzystania do celéw wymierzonych przeciw-
ko ich kulturze. W stosunku Zachodu wobec krajéw Bliskiego Wschodu zawsze
dominowato poczucie wyzszosci cywilizacyjnej, ktore przektadalo sig¢ na szczegdl-
nie rozumiany obowigzek ,rzadzenia” krajami muzulmanskimi. W pojgciu Euro-
pejczykow kraje te byly z natury niezdolne do kierowania wlasnym losem.
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Obraz islamu stworzony w $redniowieczu pokutowal w europejskim my-
$leniu az do drugiej potowy XX wieku. Wtedy to zaczeto pisac o islamie w zupet-
nie nowym duchu, wolnym od poczucia wyzszosci i uprzedzen. Uznano islam za
Jjedna z trzech wielkich religii monoteistycznych, oparta na Objawieniu, ktérej pro-
rokiem byt Mahomet i przestano odmawia¢ muzulmanom autentycznej i zarliwej
wiary. Nowe pokolenie badaczy islamu — Wiliam Montgomery Watt czy Wilfred
Cantwell Smith, Karen Armstrong — spojrzalo na islam pod katem wartosci, jakie
niesie ta religia dla wszystkich ludzi, i w jaki sposéb moga one wzbogaci¢ nasza
europejska kulture.

W stosunku do czgéci poswigconej Sredniowieczu, czasy nowozytne i wspot-
czesno$¢ zostaly potraktowane przez Armoura nieco powierzchownie. Nie zostata
przedstawiona obecna sytuacja krajoéw, w ktorych islam jest obowigzujaca religia,
brakuje opisu skali przemian, jakie zaszly w tych krajach po wyzwoleniu spod
wplywoéw kolonializmu i opisu transformacji islamu jako religii. Stusznie problem
izraelsko-palestynski uznany zostat przez autora za kluczowy dla zrozumienia ca-
toksztattu wspoélczesnych stosunkéw migdzy Zachodem a islamem i jego zwigz-
kow z terroryzmem islamskim.

Rollin Armour opisujac relacje migdzy Zachodem a islamem rekonstruuje
powstanie i rozwdj zachodnich stereotypéw na temat islamu rozumianego jako
religia i cywilizacja. Wspolczesne konflikty na Bliskim Wschodzie w znacznej
mierze, jesli nie catkowicie, wynikaja z przekonania o prawdziwosci tych stereoty-
péw w stosunku do muzutmanéw. Dlatego ksigzka Islam, chrzescijanstwo i Za-
chdd. Burzliwe dzieje wzajemnych relacji jest tak niezwykle wazna.
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